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Roz dział 1

Trzy na stego sierp nia w oko li cach placu Po li ti to rvet w Ko pen ha dze było
mgli ście i wietrz nie. Noc w śród mie ściu prze bie gła sto sun kowo spo koj nie:
kilka ba ro wych bi ja tyk, jedno pchnię cie no żem za koń czone po wierz chow- 
nymi ra nami, garstka pi jacz ków, która mu siała ode spać li ba cję w aresz cie,
i na ćpana dziwka zmarła z przedaw ko wa nia – nic spe cjal nego czy też nad- 
zwy czaj nego. Naj po waż niej szym przy pad kiem oka zał się pi jany kie rowca,
który urzą dził so bie wy ścigi uli cami mia sta, pró bu jąc uciec ra dio wo zom.
W końcu mu się udało. Z pi skiem opon i przy stu ki lo me trach na licz niku
skrę cił z Sy dha vns gade w Slu se hol men, a na stęp nie od bił w prawo, w Ved
Stig bor dene, gdzie wci snął gaz do de chy i spo glą da jąc try um fal nie w lu- 
sterko wsteczne, wy lą do wał po chwili w wo dach ba senu por to wego. Te raz
szu kali go nur ko wie, jed nak silne pod wodne prądy ka zały przy pusz czać,
że upły nie sporo czasu, za nim zo sta nie od na le ziony. Wszy scy mieli na- 
dzieję, że udało mu się na czas wy do stać z po jazdu i ra to wać się ucieczką
w głąb lądu, ale było to mało praw do po do bne.

Chło piec prze ci na jący Po li ti to rvet miał dużą nad wagę. Przy przej ściu
dla pie szych na wprost Ko mendy Głów nej Po li cji naj pierw ro zej rzał się
uważ nie w obie strony, za nim wol nym, cięż kim kro kiem wszedł na jezd- 
nię. Po dru giej stro nie się za trzy mał, by wy trzeć po liczki i czoło chu s- 
teczką, którą wy cią gnął z kie szeni spodni, a do piero po tem ru szył da lej,
skrę ca jąc w Niels Brocks Gade. Bo lały go stopy, a do szkoły zo stał mu jesz- 
cze spory ka wa łek drogi. Mi ja jący go po je dyn czy prze chod nie spo glą dali
nań z tro ską, a nie któ rzy po sy łali mu na wet prze lotne, współ czu jące spoj- 
rze nie, po czym spie szyli da lej. Więk szość go igno ro wała.

Ubra nie chłopca było rów nie przy gnę bia jące jak on sam. Ro dzi com nie
bra ko wało pie nię dzy, ale ubiór był jego formą pro te stu. Jedną z wielu.
Miał na so bie białe, roz cho dzone spor towe buty, ku pione w ze szłym roku



na wy prze daży w lo kal nym su per mar ke cie, zwi sa jące pod brzu chem
sprane dżinsy i be żową wia trówkę z zam kiem roz pię tym do po łowy, tak
aby oprzeć w tym miej scu rękę, jakby była zła mana. Przez kurtkę jesz cze
bar dziej się po cił, choć z ra cji swo jej tu szy mógł ją so bie dzi siaj da ro wać,
aż tak zimno prze cież nie było. Po trze bo wał jej jed nak. W ukry tej pod nią
dłoni trzy mał pi sto let ma szy nowy.

Ze gar wska zy wał ósmą szes na ście, środa.

* * *

Gdyby szef po li cji kry mi nal nej Kon rad Si mon sen pod niósł się ze swo jego
krze sła i w od po wied nim mo men cie wyj rzał przez okno, mógłby do strzec
prze cho dzą cego przez ulicę chłopca. Ale tego nie zro bił. Przy glą dał się bo- 
wiem ko men dantce ko pen ha skiej po li cji, która roz ma wiała przez te le fon.
Sły nęła z nie gu stow nego, dzi wacz nego stylu, a dziś nie zro biła wy jątku, to
było oczy wi ste na wet dla niego. Miała na so bie do pa so waną ma ry narkę
w nie bie sko-zie loną kratkę, a do tego spodnie w pa ski, w zbli żo nych od- 
cie niach. Po my ślał, że za bra kło tylko ja kie goś mar twego zwie rzaka owi- 
nię tego wo kół jej szyi, na przy kład lisa, a wtedy można by już mó wić
o kom plet nym bez gu ściu.

To był jego pierw szy dzień w pracy po po nad ośmiu ty go dniach i gdy
ran kiem po ja wił się w biu rze, ku wła snemu zdzi wie niu od czu wał zde ner- 
wo wa nie. Spoj rzał bez rad nie na zdję cie kró lo wej wi szące na ścia nie za
ple cami ko men dantki, pró bu jąc stłu mić ro snącą iry ta cję. Po słał gry mas
w stronę Jej Wy so ko ści, jakby szu kał w niej so jusz niczki, a na stęp nie znów
skie ro wał wzrok na le żącą przed nim na biurku teczkę z ak tami sprawy.
Wy glą dała na nie po zorną.

Wresz cie ko men dantka za koń czyła roz mowę. Po słała mu cie pły
uśmiech, który był albo do brze wy ćwi czony, albo też po pro stu ser deczny,
i za częła się roz wo dzić o tych wszyst kich, któ rzy się z nią kon tak to wali
pod czas jego cho roby, aby do wie dzieć się o jego stan zdro wia.

– Nie któ rzy wy dzwa niali do mnie na wet na nu mer pry watny.
– No pro szę, coś ta kiego. Je stem pod wra że niem.



– To do brze, bo po wi nie neś. I prze stań się za cho wy wać tak, jakby cię
to nie ob cho dziło. Po wi nie neś się cie szyć, że masz ko le gów, któ rzy się
tobą in te re sują.

Miała ra cję, więc jej oznaj mił, że się cie szy, a ona cią gnęła:

– Zde cy do wa łam się nie zmie niać two jego for mal nego sta tusu. Na dal
po zo sta jesz sze fem wy działu za bójstw, choć w prak tyce po zwo lisz, aby to
Arne Pe ter sen…

– Arne Pe der sen, on na zywa się Pe der sen, nie Pe ter sen.

Arne Pe der sen był jed nym z naj bliż szych współ pra cow ni ków Si mon- 
sena, męż czy zną tuż po czter dzie stce, kom pe tent nym i by strym. Od
dawna było wia domo, że gdy na dej dzie od po wiedni mo ment, za stąpi go
na sta no wi sku szefa wy działu za bójstw. Na tu ralną ko leją rze czy wy ko ny- 
wał jego obo wiązki przez ostat nie dwa mie siące. Pani ko men dant po now- 
nie się ode zwała:

– Prze pra szam, po win nam o tym pa mię tać. Tak więc to on po zo sta nie
fak tycz nym sze fem do czasu, aż uznam, że zdro wie po zwala ci na prze ję- 
cie tej funk cji. Na po czątku masz moją zgodę, aby pra co wać trzy, naj wy żej
cztery go dziny dzien nie. Czy to ja sne?

Zro zu miał. Po wtó rzyła tę kwe stię wolno, de lek tu jąc się każ dym sło- 
wem: „trzy, naj wy żej cztery go dziny dzien nie”, a po chwili do dała, że wszy- 
scy z jego oto cze nia do stali roz kaz ra por to wa nia o każ do ra zo wym nie sto- 
so wa niu się do tego po le ce nia.

– Je żeli po czu jesz się zmę czony, zo sta jesz w domu. Pa mię taj, cmen tarz
jest prze peł niony ludźmi nie za stą pio nymi.

– Oczy wi ście. A mogę cho ciaż sam zde cy do wać, w ja kich go dzi nach
będę pra co wać, czy to też ty bę dziesz roz strzy gać?

Iro nia się nie po wio dła, a sze fowa od po wie działa z po wagą w gło sie:
– Mo żemy za cząć od tego, że sam o tym za de cy du jesz, i zo ba czymy, jak

to się spraw dzi.
– Dzię kuję. Mógł bym te raz do stać swoją nową sprawę?

Zi gno ro wała go.



– Prze me blo wa li śmy nieco w twoim biu rze, gdy by łeś chory. Wy go spo- 
da ro wa li śmy do dat kowe po miesz cze nie z miej scem na sofę. Przyda się,
gdy bę dziesz po trze bo wał od po cząć.

In for mo wała go o tym z ewi dentną ra do ścią. Po now nie po dzię ko wał,
czu jąc się nie zręcz nie i staro. W końcu otwo rzyła teczkę z ak tami. Gdy się
ode zwała, jej wzrok za czął błą dzić.

– To nie jest taka ty powa sprawa. Cho dzi o to, że to mnie za leży na
tym, aby zo stała za mknięta w po rządny spo sób.

Się gnęła do teczki i za częła re fe ro wać. Słu chał z co raz więk szym zdu- 
mie niem, stwier dza jąc, że miała ra cję – to z pew no ścią nie było ty powe
za da nie. Obu rzony prze rwał jej py ta niem:

– Czy wi ce prze wod ni cząca Par la men tar nej Ko mi sji Praw nej zwraca się
bez po śred nio do cie bie, mie sza jąc się w sprawy po li cji? To do prawdy nie- 
sły chane.

– Si mon, zdaję so bie sprawę, że to dość po gma twane. Ale czy nie mógł- 
byś prze słu chać kilku świad ków i… no tak po pro stu się temu przyj rzeć?
A po tem na pi sać ra port, który…

Za wa hała się, do koń czył więc za nią:

– …który bę dziesz mo gła przed sta wić wi ce prze wod ni czą cej.
Pani ko men dant ski nęła głową, do da jąc:

– Mo żesz też roz dzie lić te za da nia, nie chcę ci nic na rzu cać, Za leży mi
tylko na tym, że byś się nie prze mę czał. Po my śla łam, że ta sprawa na daje
się na po czą tek. Tak, że byś po woli za czął się wdra żać.

Si mon sen za brał teczkę.
– To prze cież nie jest żadna sprawa – za uwa żył.

Na gle usły szał dźwięki mu zyki. Te same nie okre ślone tony z prze szło- 
ści, które go prze ni kały, gdy obu dził się w szpi talu pra wie sie dem ty go dni
temu. Do padł go strach, prze ni kał do jego wnę trza, pa ra li żo wał go, jak już
wiele razy wcze śniej od czasu ope ra cji. Jego sze fowa ode zwała się za tro- 
skana:

– Czy coś się stało? Źle się czu jesz?
– Czy ty też sły szysz mu zykę? – od parł z wy sił kiem.



Za śmiała się ser decz nie i przez parę nie koń czą cych się se kund nie
miał po ję cia, czy usły szała to samo co on, czy też po pro stu oka zała się wy- 
ro zu miała dla jego uro jeń. Wresz cie wstała z krze sła, po de szła do ściany
i po pu kała w nią kilka razy pię ścią. Mu zyka uci chła.

– Re zo nans. Mamy te raz w se kre ta ria cie nową prak ty kantkę, która ma
taki mały, pła ski od twa rzacz ze słu chaw kami, na zy wają to chyba iPo dem.
Gdy opiera głowę o ścianę, jej czaszka i cała ściana dzia łają jak gło śnik.

Od prę żył się i na tych miast po czuł zmę cze nie. Ta pra wi dło wość była
mu znana – naj pierw lęk przed śmier cią, a po tem zmę cze nie.

– Dla czego nie za bro nisz jej słu cha nia mu zyki?

– Na wet pró bo wa łam, ale nie stety jej sto su nek do au to ry te tów jest…
Co mam ci po wie dzieć?… Dość swo bodny i…

Si mon sen prze stał jej słu chać.

* * *

Chło piec z pi sto le tem ma szy no wym do tarł do swo jej szkoły. Mie ściła się
przy Mar mor gade, krót kiej uliczce po mię dzy H.C. An der sens Bo ule vard
a Ve ster Vold gade, w czte ro pię tro wym, trój skrzy dło wym bu dynku z czer- 
wo nej ce gły z po czątku dzie więt na stego wieku. Dzie dzi niec szkolny wy- 
cho dził na ulicę, a od chod nika od dzie lało go tylko ogro dze nie. Główne
wej ście, znaj du jące się w cof nię tej, cen tral nej czę ści bu dynku, wy zna czały
oka załe gra ni towe schody pro wa dzące do prze sad nie wiel kich dwu skrzy- 
dło wych zie lo nych drzwi, które spra wiały wra że nie nie pro por cjo nal nych
i nie zbyt do brze się kom po no wały z ogólną ar chi tek turą bu dynku. I wła- 
śnie w ich stronę po woli zmie rzał chło piec.

Do strze gła go wy cho waw czyni, wy glą da jąca wła śnie przez okno w pół- 
noc nym skrzy dle. Od pew nego czasu za mie rzała po roz ma wiać z nim na
te mat spóź nień – pro blem po ja wił się jesz cze przed wa ka cjami, a nowy
rok szkolny za czął się rów nie kiep sko, jak za koń czył po przedni. Poza tym
chciała od dać uczniom jego klasy pewne ma te riały, więc po my ślała, że
gdyby te raz od była z nim pla no waną roz mowę, za osz czę dzi łaby so bie
wspi na nia się na trze cie pię tro. W ten spo sób mo głaby, jak to się mówi,
upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Otwo rzyła za tem okno i go za wo- 



łała, ale on ku jej zdu mie niu nie za re ago wał, choć dzie liło ich za le d wie
kilka me trów. Wes tchnęła. Daw niej taki nie był, ale jemu też nie za wsze
było ła two, bie da czy sko.

Ko niec koń ców chło piec wdra pał się po scho dach i skie ro wał ko ry ta- 
rzem w stronę swo jej sali lek cyj nej, a gdy do tarł w jej po bliże, usiadł na
ławce i od sap nął. Prze rwa trwała dłu żej, niż się spo dzie wał, ale on sam był
zmę czony i zde ner wo wany, po trze bo wał chwili, aby się po zbie rać. Do- 
piero gdy kilka mi nut póź niej uj rzał wy cho waw czy nię zmie rza jącą w jego
stronę ze stertą pa pie rów pod pa chą, pod niósł się i wszedł do klasy.

Ża den z kla so wych ko le gów nie zwró cił na niego szcze gól nej uwagi,
choć mu sieli go wi dzieć, gdy szedł na swoje miej sce. Po now nie od sap nął,
ale nie usiadł. Sta nął obok swo jej ławki, ple cami do ściany. Na wet wy zna- 
czony w tym roku na za stęp stwo na uczy ciel, który stał przy ta blicy i od- 
mie niał nie re gu larne an giel skie cza sow niki, nie za re ago wał na jego przy- 
by cie. Je dy nie od wró cił głowę, po sy ła jąc mu krót kie, obo jętne spoj rze nie,
po czym wró cił do pro wa dze nia lek cji. Chło piec ob ser wo wał go przez pięć
dłu gich se kund, czu jąc, jak wzbiera w nim nie na wiść. Do da wała mu od- 
wagi.

Na uczy ciel był ja sno wło sym, dość gu stow nie ubra nym męż czy zną tuż
po trzy dzie stce. Miał sym pa tyczne uspo so bie nie i ładny, kla syczny pro fil,
cie szył się sym pa tią za równo dziew cząt, jak i chłop ców, a do tego był
świet nym pe da go giem. Jakby tknięty prze czu ciem, od wró cił po now nie
głowę i obej rzał się przez ra mię. Wtedy do strzegł broń, któ rej krótka
czarna lufa skie ro wana była pro sto na niego. Wi dze nie tu ne lowe, wy rzut
ad re na liny. Za re ago wał z im po nu ją cym re flek sem – w trzech ener gicz- 
nych kro kach do padł do drzwi i zdo łał na wet chwy cić za klamkę, kiedy pi- 
sto let ma szy nowy za czął wy rzu cać z sie bie pierw sze na boje.

Trzy dzie ści sie dem kul w ciągu nie ca łych pię ciu se kund.
Dużo póź niej każdy ze strza łów zo stał do kład nie skal sy fi ko wany: je de- 

na ście tra fiło ofiarę w plecy, trzy w głowę, jed nen w lewe ra mię. Na uczy- 
ciel był mar twy, za nim osu nął się na pod łogę. Po zo stałe dwa dzie ścia dwa
po ci ski prze szły przez drzwi, z czego więk szość na wy so ko ści dwóch i pół
me tra nad zie mią, przy pusz czal nie dla tego, że chło piec nie był obyty



z bro nią i nie uwzględ nił tego, że pod czas strzału lufa wy bija w górę. Jed- 
nak trzy na boje prze biły drzwi na wy so ko ści pół tora me tra, z czego je den
dra snął wy cho waw czy nię chłopca znaj du jącą się po dru giej stro nie i prze- 
bił jej dłoń. Ko lejny odłu pał z drzwi drza zgę, która po le ciała w stronę jej
pra wego oka i wbiła się po mię dzy gałkę oczną a kość po licz kową, po wo du- 
jąc tylko po wierz chowną ranę.

Gdy wy cho waw czyni zo stała tra fiona, nie po czuła bólu, zdzi wiła się je- 
dy nie. Od ru chowo się gnęła do oka i wy cią gnęła drza zgę. Na stęp nie spoj- 
rzała zdu miona na swoją dłoń i ze mdlała. Cier piała na he mo fo bię, nie- 
kon tro lo wany strach przed wi do kiem krwi.

Uczniów w kla sie ogar nęła pa nika. Więk szość krzy czała, pró bu jąc się
jak naj bar dziej od da lić od chłopca. Je den z nich wy sko czył bez na my słu
przez otwarte okno znaj du jące się na ty łach sali. Miał nie praw do po do bne
szczę ście, że nie spadł na as falt po kry wa jący szkolny dzie dzi niec, a wy lą- 
do wał na sa mo cho dzie do staw czym, który przy wiózł za mó wie nie na za ję- 
cia prak tyczno-tech niczne. Skoń czyło się na zła ma nym nad garstku i otar- 
tym po liczku. Jedna z dziew cząt ukryła się w sza fie, w któ rej udało jej się
za mknąć od środka. Uło żyła się w po zy cji em brio nal nej i drżąc na ca łym
ciele, sta rała się za cho wy wać jak naj ci szej. Po zo stali ucznio wie zbili się
w gro madę w naj od le glej szym miej scu od ka te dry – jedni le żeli, dru dzy
sie dzieli, jesz cze inni przy ci skali się do ściany, jakby to miało po móc,
gdyby pa dły ko lejne strzały. Krzyki uci chły, a roz brzmiał roz dzie ra jący
płacz. Wszy scy z prze ra że niem spo glą dali na mor dercę, wy stra szo nym
wzro kiem śle dząc każdy ruch jego broni. W końcu chło piec usiadł na
krze śle – zdez o rien to wany i roz trzę siony. On też się roz pła kał.

* * *

Po spo tka niu z ko men dant po li cji Kon rad Si mon sen udał się do swo jego
biura z ak tami sprawy pod pa chą. Po dro dze do szedł do prze ko na nia, że
to w grun cie rze czy może i do brze, że za cznie po woli, od mało istot nego
za da nia, i ta myśl za równo go za sko czyła, jak i uspo ko iła.

Zgod nie z tym, co mó wiła sze fowa, pod czas jego cho roby biuro zo stało
po więk szone o przy le ga jące po miesz cze nie. Wcze śniej był tam skła dzik,



w jed nym końcu znaj do wały się ar ty kuły pa pier ni czo-biu rowe, a w dru- 
gim wy co fane z użyt ko wa nia kom pu tery z mo ni to rami. Te raz po miesz cze- 
nie peł niło funk cję do dat ko wego biura. Od ma lo wano je, po ło żono wy kła- 
dzinę, wsta wiono sfa ty go waną skó rzaną sofę, lo dówkę i eks pres do kawy,
a także pięć dzie się cio ca lowy te le wi zor, praw do po dob nie po Po ulu Tro ul- 
se nie, daw nym współ pra cow niku, który od szedł na eme ry turę. Na po dłuż- 
nym stole, na wprost sofy, usta wiono dzba nek z kawą i bu łeczki oraz po- 
kaźny bu kiet kwia tów, pod ścianą zaś sta nęła garstka jego ko le gów, w tym
Hra bianka – jedna z jego naj bliż szych współ pra cow nic, a jed no cze śnie
part nerka ży ciowa. Od roku miesz kali ra zem w jej domu w Hil le rød, cho- 
ciaż Si mon sen za cho wał swoje miesz ka nie w Valby, a te raz sy piał na
pierw szym pię trze, za pewne z po wodu swo ich pro ble mów z ser cem. Po- 
wi tała go po ca łun kiem, co zda rzało się rzadko, gdy byli w pracy.

– Udało ci się utrzy mać wszystko w ta jem nicy – po wie dział, roz glą da- 
jąc się wo kół.

– Ow szem, prze cież to miała być nie spo dzianka. Za chwilę do łą czy też
Arne, wła śnie ktoś do niego za dzwo nił.

Wi tał się po ko lei z obec nymi, aż w pew nym mo men cie do strzegł Pau-
line Berg, ko bietę przed trzy dziestką, jedną ze swo ich naj bliż szych współ- 
pra cow nic. W każ dym ra zie tak było wcze śniej. Zo ba czył ją po raz pierw- 
szy po nie mal dwu na stu mie sią cach. We wrze śniu ze szłego roku zo stała
po rwana pod czas jed nej ze spraw pro wa dzo nych przez wy dział za bójstw.
Pe wien chory czło wiek upro wa dził ją i jesz cze inną ko bietę, a po tem prze- 
trzy my wał w bun krze, w Ha re sko ven. Tę drugą ko bietę za bił na oczach
Berg, a ją samą zo sta wił, żeby scze zła. Zo stała zna le ziona w ostat niej
chwili. Od tego czasu tylko spo ra dycz nie miał o niej ja kieś wie ści, sprze- 
dała dom w Re eslev i ku piła miesz ka nie w Rødo vre, w wie żowcu na szó- 
stym pię trze. Miesz kała sama. Przez dłuż szy czas po po wro cie ze szpi tala
bała się wy cho dzić, zresztą wiele in nych rze czy rów nież wy wo ły wało
w niej lęk – od ko tów po piw nice. Do tego do szły zmiany na stroju i pro- 
blemy z ob co wa niem z nie zna jo mymi, zwłasz cza gdy za da wała się z męż- 
czy znami. Chyba że aku rat sama ich so bie wy bie rała. Mu siała pod czas
jego cho roby wró cić do pracy. Gdy tylko ją do strzegł, ogar nęło go po czu cie



winy. Jako jej prze ło żony po wi nien świa do mie śle dzić, jak so bie ze wszyst- 
kim ra dzi. Jed nak aku rat w tych kwe stiach był kiep ski, a do tego do szły
jego wła sne pro blemy.

Przy wi tał się z nią uprzej mie i za uwa żył, że ostrzy gła się na krótko i ma
na so bie dość nie for malny, żeby nie po wie dzieć nie dbały strój. Wy pro sto- 
wała się na so fie, uśmie cha jąc do niego smutno, lekko iro nicz nie, a na- 
stęp nie wzru szyła ra mio nami, sy gna li zu jąc le piej niż sło wami, że ona też
chcia łaby, żeby wszystko po to czyło się ina czej. Po my ślał, że oboje by tego
chcieli, a po chwili zwró cił się do ze bra nych:

– Dzię kuję za miłe po wi ta nie i piękne kwiaty. – Nic wię cej nie przy szło
mu do głowy, więc do dał nie po rad nie: – Może zaj miemy się po czę stun- 
kiem. Wy gląda wspa niale.

W tej sa mej chwili drzwi do jego biura otwo rzyły się z trza skiem i do
środka wpadł Pe der sen, pa trząc po wszyst kich sza lo nym wzro kiem.
Chwy cił Si mon sena za ra mię i krzyk nął:

– Zbie ramy się. Mamy strze la ninę w szkole, nie da leko stąd, pla cówka
przy Mar mor gade. – Za czął wy ma chi wać dło nią na roz pię tość sześć dzie- 
się ciu stopni w kie runku do kład nie od wrot nym do po ło że nia szkoły. – Je- 
den z uczniów wpadł w szał i otwo rzył ogień z broni au to ma tycz nej. Tam
jest ma sa kra.

* * *

Gdy Kon rad Si mon sen do tarł do szkoły przy Mar mor gade, na miej scu za- 
stał je den wielki chaos. Naj wy raź niej nikt nie pa no wał nad sy tu acją
i trudno było usta lić, co się wła ści wie stało. A co gor sze, ewa ku acja szkoły
od by wała się bez ja kie go kol wiek planu i ko or dy na cji, przez co i dzieci,
i do ro śli bie gali wo kół jak ogłu piali. Ktoś uru cho mił alarm po ża rowy, więc
wielu na uczy cieli są dziło, że to ćwi cze nia, po czym zgod nie z pla nem
w wiel kim za mie sza niu wy go nili uczniów na szkolny dzie dzi niec i za częli
li czyć stan swo ich klas. Na ze wnątrz, na ulicy, ze brał się już spory tłum
cie kaw skich, na pie ra ją cych te raz na szkolne ogro dze nie, a w bu dynku na
wprost pla cówki miesz kańcy wy chy lali się z okien, aby śle dzić prze bieg
wy da rzeń. Po li cja sta wiła się gro mad nie, jed nak ich dzia ła nia pro wa dzone



były bez ładu i składu, więk szość po pro stu stała i cze kała, spo glą da jąc
w stronę sal na dru gim pię trze.

Po roz py ta niu kilku przy pad ko wych na uczy cieli, któ rzy nic kon kret- 
nego nie wie dzieli, do Si mon sena uśmiech nęło się szczę ście. Szkolna se- 
kre tarka roz ma wiała z uczniem, który wy sko czył przez okno, ucie ka jąc
z sali lek cyj nej. Zo stał co prawda od wie ziony do szpi tala, ale jego re la cja
naj bar dziej przy bli żyła Si mon se nowi to, co się rze czy wi ście wy da rzyło.
Udało się usta lić z dużą dozą praw do po do bień stwa, że uczeń dzie sią tej
klasy Ro bert Steen Herz za strze lił dwoje na uczy cieli z broni au to ma tycz- 
nej. Te raz znaj do wał się w sali lek cyj nej na dru gim pię trze, w któ rej prze- 
trzy my wał swo ich ko le gów, o ile już ich nie za strze lił. Nikt tego nie wie- 
dział. Cztery okna tej sali wy cho dziły na dzie dzi niec, a se kre tarka wska- 
zała sze fowi po li cji ich po ło że nie. Były usy tu owane mniej wię cej po środku
bu dynku.

Si mon sen miał ogra ni czoną wie dzę o strze la ni nach w szkole, ale przy- 
naj mniej jed nej rze czy był pe wien – mia no wi cie tego, że we wszyst kich
przy pad kach, o któ rych sły szał, za bójcy w amoku i szale za bi ja nia do kła- 
dali wszel kich sta rań, żeby do paść jak naj wię cej lu dzi, żeby po pro stu za- 
bi jać. Ro zej rzał się po szkol nym dzie dzińcu i za drżał. Broń au to ma tyczna,
od pa lona przez okno na dru gim pię trze, po zba wi łaby ży cia dzie siątki
osób. Co naj mniej.

Prio ry tety wy da wały się więc oczy wi ste. Trzeba było jak naj szyb ciej
opróż nić dzie dzi niec, na stęp nie po zbyć się ga piów z ulicy, za mknąć ją
i do pil no wać, by miesz kańcy ka mie nicy na prze ciwko ode szli od okien.
Po in stru ował Pe der sena, aby za jął się ulicą. Wy krzy czał mu roz kaz do
ucha.

– Usuń stam tąd wszyst kich, a po tem za mknij ulicę na obu koń cach.
Na stęp nie ze brał naj bli żej sto ją cych funk cjo na riu szy oraz kilku przy- 

pad ko wych na uczy cieli i go rącz kowo wy ja śnił im, co mają ro bić. Wszy scy
po winni prze do stać się na ulicę i znik nąć. Szyb kim kro kiem, nie bie giem,
a już przede wszyst kim bez na pie ra nia na ogro dze nie. Po wtó rzył swoje
wy tyczne, po czym po biegł na śro dek dzie dzińca i ze brał ko lejna grupę,



któ rej prze ka zał to samo. Je den z funk cjo na riu szy wrę czył mu me ga fon.
Jego głos roz brzmie wał echem mię dzy bu dyn kami.

– Pro szę na tych miast wyjść na ulicę i się od da lić! Szybko i spraw nie,
bez pa niki. Do ro śli pil nują dzieci. Pro szę nie blo ko wać wyj ścia. Nie bie- 
gać, nie prze ci skać się. Po li cja może użyć pa łek lub gazu pie przo wego,
żeby udroż nić wyj ście. – To ostat nie po le ce nie było oczy wi ście skie ro wane
do obec nych funk cjo na riu szy i choć za pewne nikt nie dałby mu na grody
za pre cy zyjną ko mu ni ka cję, to jed nak zo stał zro zu miany. – Pro szę na tych- 
miast wyjść na ulicę i się od da lić! Szybko i spraw nie, bez pa niki. Do ro śli
pil nują dzieci. Pro szę nie blo ko wać wyj ścia – po wtó rzył.

Jego roz kazy oka zały się sku teczne, sy tu acja za czy nała się sta bi li zo- 
wać. Za ska ku jąco szybko opróż niono dzie dzi niec, a krótko po tem także
ulicę przed bu dyn kiem. Si mon sen upu ścił me ga fon, który upadł na as falt
i ko ły sał się w tę i we w tę pół ko li stym ru chem. In spek tor znaj do wał się na
środku dzie dzińca i do piero te raz po my ślał o wła snym bez pie czeń stwie.

– Si mon, mu simy stąd spa dać.

Za nim stała Hra bianka. Miała na so bie ka mi ze lkę ku lo od porną,
a drugą trzy mała w dłoni. Nie od ry wała spoj rze nia od okna na dru gim pię- 
trze.

– Gdzie, do dia bła, jest spe cjalna jed nostka in ter wen cyjna? – za py tał
Si mon sen. –Wiesz coś na ten te mat? Nie mogą tu je chać całą wiecz ność.
Prze cież, do cho lery, wła śnie w ta kich sy tu acjach…

Prze rwała mu, kła dąc dłoń na jego ra mie niu.

– Będą za pięć mi nut.
Spoj rzał na ze ga rek i stwier dził, że sam prze bywa na miej scu od za le d- 

wie dzie się ciu. Miał wra że nie, że upły nęła go dzina.

– W bu dynku są jesz cze ucznio wie.
– Zo staną wy pro wa dzeni in nymi dro gami, chodź już.
Po cią gnęła go za sobą i ru szyli truch tem.

– Wiesz, co tu się wła ści wie stało? – za py tał.
– Wszystko wska zuje na dwoje za bi tych, oboje to na uczy ciele. Ko ry tarz

na dru gim pię trze zo stał za bez pie czony, ale nie wcho dzimy, zo sta wiamy



to za wo dow com. Ciało wy cho waw czyni leży przed drzwiami sali. Zo stała
po strze lona w głowę i naj praw do po dob niej jest mar twa. Póki co musi tam
zo stać.

– A co z dziećmi w kla sie?

– Nikt tego nie wie.
– Ilu ich tam jest?

– Praw do po dob nie dwa dzie ścioro pię cioro.
Ukryli się za ra dio wo zem za par ko wa nym na ulicy przed szkołą. Hra- 

bianka po dała Si mon se nowi trzy maną w ręku ka mi ze lkę. Gdy ją za ło żył,
za uwa żył z za sko cze niem, że pa suje ide al nie.

Wo kół na dal pa no wało spore za mie sza nie. Jed nostka in ter wen cyjna
przy była w dwóch po jaz dach, ale miała pro blem, żeby się prze bić przy Ve- 
ster Vold gade. Dwie ka retki i spory tłum cie kaw skich za ta ra so wały wjazd.
In spek tor od wró cił się za sko czony. Za jego ple cami dzien ni karka z Dan- 
mark News z eg zal ta cją w gło sie ra por to wała do mi kro fonu o na bo jach,
które mo gły w każ dej chwili po now nie po mknąć we wszyst kich kie run- 
kach, i o tym, że nikt nie może czuć się bez pieczny, do póki mor derca
biega wolno po szkole. Ona także scho wała się za sa mo cho dem, pod czas
gdy jej ka me rzy sta bez lęku stał wy pro sto wany, fil mu jąc ob raz za jej ple- 
cami. Si mon sen wy dał jed nemu z funk cjo na riu szy roz kaz, aby usu nąć
dzien ni ka rzy. Po chwili zwró cił się do Hra bianki:

– Je ste śmy pewni, że on ma broń au to ma tyczną?
– Nie, ale wszystko na to wska zuje.

– Co za cho lerna, gów niana sy tu acja.

* * *

Chło piec pła kał. Po za bi ciu na uczy ciela przy siadł apa tycz nie na jego miej- 
scu za biur kiem, nie ma jąc po ję cia, co da lej ro bić. Tak da leko naj zwy czaj- 
niej w świe cie nie za szedł w swo ich pla nach. Opu ścił to miej sce za le d wie
dwu krot nie: pierw szy raz, aby wyj rzeć przez okno na dzie dzi niec, po któ- 
rym wszy scy bie gali bez ładu i składu, drugi raz, aby prze wró cić swoją
ławkę. Ta czyn ność nie miała co prawda sensu, ale dzięki niej jego kla sowi
ko le dzy, znaj du jący się na ty łach sali, zbili się jesz cze cia śniej w grupkę,



jakby tym spo so bem pró bo wali zmniej szyć swój strach. Część trzy mała się
za ręce, a wszy scy wy trzesz czo nymi oczami i wy stra szo nym wzro kiem śle- 
dzili każdy jego ruch. Wstał, prze szedł się po kla sie i w końcu usta wił parę
me trów przed nimi. Wielu na kryło dłońmi głowę, inni za częli ża ło śnie
szlo chać. Skie ro wał broń w stronę jed nej z dziew cząt.

– Wyjdź, Maju – po le cił.

Dziew czyna, którą wy ty po wał, w pierw szej chwili nie zro zu miała po le- 
ce nia, więc je po wtó rzył – tym ra zem krzy kiem, z de spe ra cją w gło sie.

– Spa daj stąd. Mo żesz iść… mo żesz iść do dia bła.

Cięż kim kro kiem po czła pał z po wro tem na miej sce przy ta blicy i ob- 
ser wo wał, jak dziew czyna wolno, po sy ła jąc mu bła galne spoj rze nie, prze- 
suwa się przy ścia nie w stronę wyj ścia. Mu siała mocno pchnąć drzwi, aby
od su nąć zwłoki na uczy cielki i prze ci snąć się przez po wstałą szparę. Na ze- 
wnątrz wdep nęła w ka łużę krwi, a po tem prze kro czyła ciało wy cho waw- 
czyni le żące na ko ry ta rzu. Gdy zna la zła się przed bu dyn kiem szkoły, na
ze wnątrz za nio sła się dzi kim ry kiem. Chwilę póź niej trzy inne ko le żanki
chciały pójść za jej przy kła dem, ale chło piec od dał strzały w po wie trze.
Dziew częta krzyk nęły i wró ciły na miej sce na ty łach klasy. Sam nie wie- 
dział, dla czego unie moż li wił im opusz cze nie sali. Może dla tego, że ich
ucieczka ozna czała zmianę, na którą nie wy ra ził zgody – pe wien ro dzaj
utra co nej kon troli, a może dla tego, że mu na nich nie za le żało. Od dał
krótką salwę w kie runku zwłok przy drzwiach, ale nie po czuł przy tym
żad nego za do wo le nia. Po chwili po now nie się roz pła kał, ma rząc, aby to
wszystko się skoń czyło.

* * *

Si mon sen i Hra bianka prze chwy cili dziew czynkę wy bie ga jącą z bu dynku.
Zgu biła gdzieś but i była wy sma ro wana krwią – wi do czną na bia łej bluzce,
ob ci słych dżin sach, twa rzy i ja snych wło sach. Do piero po chwili funk cjo- 
na riu sze zo rien to wali się, że nie jest ranna. Hra bianka okryła jej ra miona
ko cem. Dziew czyna drżała i bez wąt pie nia po winna je chać do szpi tala.

Stali za va nem grupy in ter wen cyj nej, od za wsze zwa nym Gol fem, cho- 
ciaż w tym przy padku cho dziło o mer ce desa vito. Sa mo chód był opan ce- 



rzony, a poza tym wy da wało się mało praw do po do bne, że w naj bliż szym
cza sie z okna padną ko lejne strzały. Do wódca grupy wła śnie otrzy mał wia- 
do mość, że jego strze lec wy bo rowy znaj duje się już na po zy cji w bu dynku
miesz kal nym za ich ple cami. Hra bianka ostroż nie za częła wy py ty wać
dziew czynę:

– Co się tam wy da rzyło? Jak udało ci się uciec?

Uczen nica od po wia dała ury wa nymi fra zami i Hra bianka po my ślała, że
w tej chwili nie po winna za da wać wię cej niż trzy, cztery py ta nia.

– Po zwo lił mi odejść, ale in nych, któ rzy chcieli ru szyć za mną, za strze- 
lił.

– Czy ktoś jesz cze z two ich ko le gów zo stał za strze lony?
Dziew czyna unio sła za krwa wione dło nie do uszu i po chy liła kark.
– Za strze lił ich z zimną krwią, ten chory psy cho pata. Nie mieli naj- 

mniej szej szansy. Tylko dla tego, że też chcieli stam tąd odejść. Z zimną
krwią.

Hra bianka naj pierw ją ob jęła, a po chwili po trzą snęła nią de li kat nie.
Do wódca grupy in ter wen cyj nej i Si mon sen, sto jący obok, po słali so bie
wy mowne spoj rze nia.

– Ilu z two ich ko le gów żyje?

– Jedni jesz cze żyją, inni są już mar twi, trudno po wie dzieć, a on za
chwilę roz wali resztę. Roz strzela ich jak kró liki.

– Tak po wie dział?
Naj wy raź niej nie zro zu miała py ta nia, więc Hra bianka po wtó rzyła:

– Czy Ro bert Steen Herz po wie dział, że za strzeli two ich ko le gów?
– On się nie od zywa, tylko wali w nas na bo jami, gdy uzna za sto sowne.

Ta tłu sta świ nia. Dla czego nikt nic z tym nie robi? Nie mo że cie od strze lić
mu głowy?

Hra bianka zmarsz czyła brwi, a Pe der sen, który przed chwilą się do
nich przy łą czył, wy mam ro tał:

– To się nam do ni czego nie przyda.
– Hra bianko, za pro wa dzisz ją do ka retki? – włą czył się Si mon sen.



Do wódca grupy in ter wen cyj nej zmru żo nymi oczami ob ser wo wał okna
klasy, jakby w ten spo sób pró bo wał wy ro bić so bie opi nię o re al nej sy tu acji
w bu dynku. To on miał pod jąć de cy zję od no śnie do dal szego roz woju sy tu- 
acji. Od niego za le żało, czy jego lu dzie wtar gną do środka i uniesz ko dli wią
za bójcę, czy na leży spró bo wać ne go cja cji, jak kol wiek by ona prze bie gała,
czy też trzeba wy dać strzel cowi roz kaz do strzału, gdy po jawi się taka
szansa. Nie prze ko nały go wy ja śnie nia dziew czyny, po pierw sze dla tego,
że naj wy raź niej na dal był w szoku, a po dru gie jej ję zyk bu dził wąt pli wo ści
– jakby wzięty z ame ry kań skiego filmu. Nie bar dzo miał ochotę wy da wać
roz kaz snaj pe rowi na pod sta wie słów dziew czyny. Z dru giej strony, wkra- 
cza jąc do klasy, mo gli spo wo do wać ko lejne strzały. Po now nie uniósł
wzrok w stronę okien, a po tem pod jął de cy zję:

– Wcho dzimy do środka po gra na cie ogłu sza ją cym, mam tylko, cho- 
lera, na dzieję, że zdą żymy.

W tej sa mej chwili otwo rzyły się główne drzwi i sta nęła w nich ko bieta.
Na wet z da leka było wi dać, że jest cała za lana krwią. Po kuś ty kała wolno
w dół po kilku schod kach, była naj wy raź niej po waż nie ranna. Oto do wód
na praw dzi wość słów dziew czyny. Po kilku kro kach wy cho waw czyni za- 
chwiała się i upa dła bez ży cia na zie mię. Do wódca grupy wska zał naj pierw
na dwóch swo ich lu dzi, a po tem na ko bietę, którą wziął za uczen nicę.
Męż czyźni pod bie gli, aby ją stam tąd za brać. Do wódca od wi nął rą bek
kurtki i wy dał roz kaz do krót ko fa lówki:

– Tu Lima. Palle, jak znaj dziesz się w po zy cji strzału, za bij go. – A za raz
po tem krzyk nął: – We zwać ka retkę.

* * *

Do strzelca wy bo ro wego uśmiech nęło się szczę ście. Gdy wraz ze swoją
grupą do tarł do szkoły, szybko zna lazł po zy cję gwa ran tu jącą do bry wi dok
na okna na dru gim pię trze bu dynku szkoły, gdzie roz gry wał się dra mat. To
było trze cie pię tro bu dynku miesz kal nego po prze ciw nej stro nie ulicy.
Wy jął z Golfa ka ra bin i po biegł do wy ty po wa nej klatki, a po tem ru szył
scho dami w górę. Znaj do wały się tam dwa miesz ka nia, drzwi do jed nego
z nich były uchy lone, więc tam się skie ro wał. We wnątrz je den z funk cjo- 



na riu szy wy ja śniał miesz kań cowi, że po wi nien się trzy mać z dala od
okien wy cho dzą cych na ulicę. Wła śnie wtedy oka zało się, że strze lec ma
szczę ście. Wła ści ciel lo kalu był puł kow ni kiem w sta nie spo czynku, a po- 
mimo swo ich nie mal osiem dzie się ciu lat szybko zro zu miał sy tu ację i po- 
trzeby snaj pera. Funk cjo na riusz otwo rzył jedno z okien, wy jął ostroż nie
skrzy dło z za wia sów i wsta wił je do środka. Strze lec w tym cza sie uprząt- 
nął pa ra pet. Po tem wspól nie przy sta wili do okna ma ho niowy stół puł kow- 
nika, któ rego wy so kość od po wia dała mniej wię cej wy so ko ści pa ra petu.
Strze lec po ło żył się na stole i przy go to wał broń. Był to Hec kler & Koch
PSG1A1, je den z naj bar dziej pre cy zyj nych ka ra bi nów na świe cie, więc ten
do świad czony strze lec mógłby do się gnąć celu z od le gło ści na wet ośmiu set
me trów. W tym przy padku nie było to ko nie czne, od le głość od bu dynku
szkoły wy no siła za le d wie sto pięć dzie siąt me trów. Wszystko było w naj lep- 
szym po rządku. Zgło sił do wódcy, że jest na po zy cji.

Trzy krot nie na mie rzył cel znaj du jący się w kla sie, za każ dym ra zem
tylko prze lot nie. Za pierw szym ra zem, gdy chło piec prze wró cił ławkę, za
dru gim i trze cim, gdy prze szedł wzdłuż okna tam i z po wro tem. Nie stety
zro bił to za szybko, aby można było usta lić, jaką ma broń. Po chwili strze- 
lec otrzy mał roz kaz, który, miał na dzieję, ni gdy nie na dej dzie. Po pro sił
o po wtó rze nie i na tych miast je uzy skał.

* * *

Znaj du jący się w kla sie chło piec z pi sto le tem ma szy no wym zde cy do wał
w końcu, że naj lep sze, co może zro bić, to wy pu ścić swo ich ko le gów i się
pod dać. Był zmę czony, wy stra szony, głodny i chciał się stam tąd wy nieść.
Obo jęt nie do kąd, byle da leko. Wtedy usły szał ryk ka retki i pod szedł do
okna znaj du ją cego się naj bli żej ta blicy, uniósł dłoń na wy so kość oczu, by
osło nić się od świa tła, i wyj rzał na ulicę, żeby zo rien to wać się, co się
dzieje.

Na bój ude rzył go w czoło nad le wym okiem i wy szedł u pod stawy
czaszki, po czym otarł się o nogę prze wró co nej ławki, od bił ry ko sze tem
pod ką tem w dół, prze bił drzwi szkol nej szafy i ko lano dziew czynki znaj- 



du ją cej się we wnątrz, po tem jej gar dło i wy le ciał w oko li cach krę go słupa,
by osta tecz nie wbić się w ścianę. Oboje dzieci na tych miast zmarło.

Na ze wnątrz strzał od bił się echem mię dzy bu dyn kami. Si mon sen skie- 
ro wał bez wied nie wzrok w stronę dźwięku, a po tem po waż nie, bez słowa
prze niósł go na Hra biankę.

– Już po wszyst kim – po wie dział.
Do cho dziła dwu na sta, gdy sy tu acja w szkole przy Mar mor gade zo stała

opa no wana. Spe cjalna grupa in ter wen cyjna opu ściła już miej sce zda rze- 
nia, w kla sie pra co wali tech nicy, we zwano rów nież po moc psy cho lo- 
giczną. Wszyst kim udzie lił się po sępny na strój – roz mowy funk cjo na riu- 
szy spro wa dzały się do spraw czy sto za wo do wych.

Dzień pracy Si mon sena do bie gał końca i Pe der sen uparł się, by go za- 
wieść do domu. Do czasu jego po wrotu Hra bianka miała prze jąć funk cję
pro wa dzą cej śledz two, za go dzinę za mie rzał wró cić.

Gdy zna leźli się w sa mo cho dzie, Si mon sen za py tał:
– Nie masz in nych za jęć niż ba wie nie się w mo jego kie rowcę?

– Ow szem, ale chcia łem omó wić z tobą ko lejne ru chy.
– To prze cież dość oczy wi ste. Jesz cze dzi siaj uda się od two rzyć fak- 

tyczny prze bieg wy da rzeń, ale bra kuje ci mo tywu, a także in for ma cji,
w jaki spo sób Ro bert Steen Hertz wszedł w po sia da nie pi sto letu ma szy no- 
wego. Bę dziesz też mu siał zor ga ni zo wać kon fe ren cję pra sową, ale przede
wszyst kim skon cen tro wał bym się na usta le niu, czy chło pak dzia łał sam.
Bo je żeli ma ko le gów z po do bną bro nią i za mia rami, to po wi nie neś się
tego do wie dzieć jak naj szyb ciej. I jesz cze jedno: je żeli masz pro blem z bu- 
dże tem, to te raz jest naj lep szy mo ment, żeby wy stą pić o do dat kowe
środki.

Dys ku to wali o tym przez chwilę. Pe der sen miał kilka py tań, na które
Si mon sen udzie lił mu od po wie dzi. Gdy skrę cali w stronę Søl le rød, te mat
był za mknięty.

– A co u cie bie? – spy tał Pe der sen. – Do sta łeś ja kąś sprawę? Cho dzi mi
o to spo tka nie z pa nią ko men dant.



Było ja sne, że py ta nie pa dło z czy stej uprzej mo ści. Jego my śli na dal
krą żyły wo kół strze la niny w szkole.

– Wła ści wie coś do sta łem.

Pe der sen mil czał, a Si mon sen do dał:
– Usły sza łem też mu zykę.

– Mu zykę? Jaką mu zykę?
– Coś ta kiego, co wy wo łuje uśmiech na twa rzy.
Wy ja śnił mu sprawę z re zo nan sem.

– Czy to ma ja kieś zna cze nie? – do py ty wał zdu miony Pe der sen.
Si mon sen po krę cił głową. Nie, to nie miało żad nego zna cze nia. Miało

ka pi talne zna cze nie wtedy, gdy obu dził się po za pa ści. Ra do sna, znie wa la- 
jąca uwer tura roz le ga jąca się na placu przy rynku, gdzie wszy scy byli mile
wi dziani. Wal tor nie roz ry wa jące stary świat na ka wałki i prze no szące
swoją cu do wną pu blicz ność do przy szło ści. Pie śniarz, który po ru szył jego
du szę swoim opty mi stycz nym śpie wem, uśmie rza jąc ból w piersi przez
ulotną chwilę. Po czuł się, jakby do stał do dat kową szansę, moż li wość po- 
now nego wy boru, zmiany do tych cza so wego ży cia, a może na wet po ję cia,
o co w nim cho dzi. Wtedy do jego świa do mo ści prze biło się świa tło, ciało
za częło mu cią żyć i wszystko go roz bo lało. Na próżno pró bo wał od na leźć
mu zykę po tym, jak uci chły ostat nie tony, a naj mniej szy ruch sta wał się
udręką. Ktoś chwy cił go za dłoń i wtedy otwo rzył oczy.

* * *

Si mon sen po ja wił się w pracy wcze śnie, o wiele za wcze śnie, gdyby ktoś
go py tał o zda nie, ale za brał się z Hra bianką, która miała wy star cza jąco
dużo ro boty w związku ze śledz twem w spra wie strze la niny w szkole. Mu- 
siał się do niej do sto so wać, je śli mieli jeź dzić ra zem. Uśmie chała się i wy- 
glą dała pro mien nie.

– Po myśl, Si mon, że w ten spo sób szyb ciej wró cisz do domu.
Miała oczy wi ście ra cję, ale te wcze sne po wroty nie były dla niego

szcze gól nie przy jemne. Czas spę dzany sa mot nie w Hil le rød mu się dłu żył,
a Hra bianka wróci do domu za pewne do piero póź nym wie czo rem. Po czuł
się ża ło sny i ogar nęła go iry ta cja na sa mego sie bie. „Jesz cze nie udało mi



się dojść do sie bie po za wale” – po my ślał, pró bu jąc skon cen tro wać się na
czymś in nym.

W biu rze za uwa żył, że Pau line Berg też już była w pracy. Sie działa na
so fie w jego anek sie, jak dość szybko ochrzczono to po miesz cze nie, i oglą-
dała po ranny pro gram w te le wi zji. Si mon sen po ło żył ak tówkę na biurku
i pod szedł do dziew czyny. Wy łą czyła te le wi zor i się przy wi tali, choć żadne
z nich nie oka zało przy tym spe cjal nej ser decz no ści. Nie ru sza jąc się
z miej sca, ob ser wo wał ją przez chwilę, wy star cza jąco długo, żeby od wró- 
ciła wzrok. Usiadł na dru gim końcu sofy.

– Wy glą dasz jak bez do mna.
Tra fił w sedno. Miała na so bie zno szone dżinsy i sza ro nie bie ską mę ską

ko szulę, mocno sfa ty go waną na rę ka wach i przy koł nie rzyku. Skóra pod- 
nisz czo nych san da łów była po pę kana.

– Je żeli chcesz ze mną pra co wać, mu sisz przy cho dzić do pracy po rząd- 
nie ubrana.

– Wy daje mi się, że znajdę gdzieś na dnie szafy ja kieś wor ko wate
spodnie, mogę je ju tro za ło żyć. – A gdy się zo rien to wała, że ta uwaga nie
zro biła na nim żad nego wra że nia, burk nęła: – Ubie ram się, jak mi się żyw- 
nie po doba.

– Od ju tra bę dziesz się ubie rać tak, jak mnie od po wiada. W prze ciw- 
nym wy padku mo żesz się nie po ja wiać wcale. Twój wy bór.

Po słała mu wście kłe spoj rze nie, ale nie ru szyła się z miej sca. Po dał jej
teczkę z ak tami sprawy od ko men dantki.

– Jør gen Kra mer Nie lsen, uro dzony w pięć dzie sią tym pierw szym roku
w Ko pen ha dze, stan cy wilny: ka wa ler, z za wodu li sto nosz. Za miesz kały
w Hvi do vre do czasu upadku ze scho dów w swoim domu około dwu dzie- 
stego lu tego, czyli ja kieś pół roku temu. Do kładny czas zgonu po zo staje
nie znany, zna le ziono go do piero po kilku dniach.

– Tak to bywa – sko men to wała bez więk szego za an ga żo wa nia.
Spoj rzał na nią z lekką iry ta cją.
– W pią tek dwu dzie stego dzie wią tego lu tego po po łu dniu – kon ty nu- 

ował – są siad z dołu znaj duje zwłoki Nie lsena na klatce scho do wej. Męż- 



czy zna leży mar twy od paru dni i ciało za czyna cuch nąć. Są siad dzwoni
po ka retkę, my też zo sta jemy ru ty nowo we zwani. Na miej sce wy padku
przy jeż dża ra dio wóz z dwoma funk cjo na riu szami, a krótko po tem także
le karz re jo nowy. Ten ostatni od syła po li cjan tów, bada oko licz no ści
śmierci, wy pi suje akt zgonu, z któ rego wy nika, że Nie lsen pe chowo zła- 
mał kark, spa da jąc ze scho dów. Czyli: brak po li cji kry mi nal nej, tech ni- 
ków, sek cji zwłok. Fa cet idzie do chłodni, a po tem do trumny.

– Ja sny gwint, co za idiota.

– Można tak po wie dzieć, ale to da się wy tłu ma czyć. Le karz przy je chał
pro sto z lun chu w mę skim gro nie, suto za kra pia nego, śmier dział jak go- 
rzel nia i le dwo trzy mał się na no gach.

– Był pi jany?

– Jak bela, wszy scy są co do tego zgodni. No, ale na tym nie ko niec, bę- 
dzie jesz cze go rzej. Je den z przy by łych funk cjo na riu szy, Hans Ulrik Gorm- 
sen… – Spoj rzał na nią py ta jąco, pró bu jąc się zo rien to wać, czy go zna. Za- 
prze czyła ru chem głowy, więc cią gnął: – …za raz po przy by ciu na miej sce
na brał, jak sam twier dzi, po dej rzeń, że li sto nosz zo stał za mor do wany.
Tak, to nie stety cy tat. Jego po dejrz li wość wy ni kała z uło że nia ciała oraz
faktu, że schody, z któ rych spadł Nie lsen, miały tylko sie dem stopni.
Gorm sen zro bił mnó stwo zdjęć zwłok i scho dów swoim te le fo nem, zmie- 
rzył schody, jak umiał, i prze słu chał są siada, któ remu zresztą gro ził aresz- 
tem. Swoją drogą są siad oka zał się księ dzem. Po li cjant po kłó cił się rów- 
nież z le ka rzem i to jest praw do po dob nie jedna z przy czyn, dla czego
sprawa zo stała za mknięta w taki nie tra dy cyjny spo sób. Taki ro dzaj bun- 
tow ni czej re ak cji le ka rza w po łą cze niu ze sporą dawką al ko holu.

– Ro zu miem, tylko co my mamy z tym wspól nego? Cała ta sy tu acja jest
oczy wi ście przy kra, ale prze cież znaj duje się lu dzi u stóp scho dów ze zła- 
ma nym kar kiem i w ta kich wy pad kach nad wy raz rzadko mamy do czy- 
nie nia z mor der stwem.

– Ra cja, rów nież i w tej sy tu acji nic nie wska zuje na to, że Nie lsen jest
wy jąt kiem, ku wiel kiemu roz cza ro wa niu Gorm sena, który usły szał taką
opi nię od pro ku ra tora, po tym, jak po ka zał mu swoje zdję cia. Przez ko- 
lejny mie siąc nikt nie po dej mo wał sprawy, do czasu aż po li cjant do stał



nową pracę jako szef ochrony w pry wat nej fir mie. Wtedy po now nie wró cił
do sprawy li sto no sza, jak sam ją na zywa, tym ra zem zwra ca jąc się do swo- 
jej te ścio wej. I ją ła twiej było prze ko nać do wer sji z mor der stwem. Nie- 
stety te ściowa jest wi ce prze wod ni czącą Par la men tar nej Ko mi sji Praw nej.

– Jezu Chry ste.

– Masz ra cję, ale w grun cie rze czy ocze kuje się od nas, że po świe cimy
spra wie śmierci Nie lsena naj wy żej pięć dni, po czym na pi szemy ra port,
z któ rego bę dzie wy ni kało, że męż czy zna spadł ze scho dów.

Berg się do my śliła.

– Ra port, który ko men dantka przed stawi te ścio wej?
– Wła śnie tak. Na dal je steś za in te re so wana? Czy mam prze ka zać Ar- 

nemu, że wo la ła byś pra co wać przy strze la ni nie w szkole jak po zo stali?
Po iry to wana za częła wy ma chi wać rę kami.

– Przy spra wie tej tłu stej świni? Nie, dzię kuję, to zbyt de pry mu jące.
Zi gno ro wała uwagę in spek tora „uwa żaj na słowa” i przez mo ment nie- 

ru chomo wpa try wała się przed sie bie. Cze kał cier pli wie.

– Co wiemy o li sto no szu? – ode zwała się w końcu. – Był no to wany?
Si mon sen za prze czył ru chem głowy.
– Nie wiemy pra wie nic, poza tym tu taj. To na sze je dyne in for ma cje.

Wrę czył jej teczkę z ak tami sprawy.

Pią tego marca 1996 Jør gen Kra mer Nie lsen zo stał na pad nięty i po- 
bity pod czas roz no sze nia li stów. Na past ni kiem oka zał się czter dzie sto- 
letni ko wal z Rødo vre, który zresztą ni gdy wcze śniej nie był no to wany.
Nie lsen mocno wtedy obe rwał, a na past nika po wstrzy mali do piero
funk cjo na riu sze, któ rzy do tarli ra dio wo zem na miej sce zda rze nia. Li- 
sto no sza od wie ziono do szpi tala w Hvi do vre, ale po tem ża den z męż- 
czyzn nie chciał zło żyć ze znań, a li sto nosz od mó wił wnie sie nia skargi.
Ko wa lowi po sta wiono za rzuty, jed nak po pew nym cza sie sprawa zo- 
stała wy co fana.

Berg dwu krot nie prze czy tała ra port, co nie za jęło jej dużo czasu, po
czym od dała go Si mon se nowi.



– Ko le dzy trak tują mnie jak wy rzutka, na wet Hra bianka ma ze mną
pro blem, nikt nie wie, co ze mną po cząć. Trak tują mnie jak nie chciany
pre zent, przed miot, który nie bu dzi uzna nia, a któ rego nie można tak po
pro stu wy rzu cić. Bar dzo chcia ła bym do stać swoją wła sną sprawę, ale
Arne nie chce mi jej dać.

– Ach tak.

– Każ dego ranka, gdy wstaję, czuję, że to ostatni dzień mo jego ży cia.
A je żeli cho dzi o to ubra nie… no więc, nie mogę cho dzić w tym, co no si- 
łam, za nim… to się stało. Czuję wów czas strach.

– W taki ra zie włóż mun dur, bo nie chcę cię wi dzieć w tym stroju.

Na gle się do niego uśmiech nęła, cie pło, pra wie z opty mi zmem.
– Okej, opo wiedz, od czego mam za cząć.

* * *

Arne Pe der sen za an ga żo wał spore środki do usta le nia oko licz no ści strze- 
la niny w szkole przy Mar mor gade i to szybko przy nio sło wy niki.

Oka zało się, że na uczy ciel, który zo stał za bity, był, jak to ujął Pe der sen,
praw dzi wym dup kiem. Na zy wał się To bias Juul, miał trzy dzie ści dwa lata
i do ra biał jako di ler, szcze gól nie wśród na sto la tek, w tym kilku z dzie sią tej
klasy, w któ rej uczył. W jego domu zna le ziono spory asor ty ment róż nego
ro dzaju pro chów: ec stasy, am fe ta minę, me ta am fe ta minę i ko ka inę, a na
do da tek fa cet pa rał się też in nymi plu ga wymi za ję ciami. Gdy jego dziew- 
czyny, jak o nich mó wił, uza leż niły się już od nar ko ty ków wy star cza jąco
mocno i po pa dły u niego w długi, za czął je wy ko rzy sty wać sek su al nie.
Naj pierw oso bi ście, a po tem sprze da jąc je in nym.

Pe der sen po in for mo wał o szcze gó łach Si mon sena. Nie dla tego, że ten
był za an ga żo wany w sprawę, bo prze cież nie kie ro wał śledz twem do ty czą- 
cym strze la niny, ale po trze bo wał part nera do wy miany po my słów, ko goś,
z kim mógłby prze ga dać sprawę. Wró cił do hi sto rii Ju ula:

– Ale to wszystko na sto sun kowo nie wielką skalę, nie był żadną grubą
rybą.

– A co to ma wspól nego ze strze la niną?



– Są dzimy, że mo ty wem była za zdrość. Ro bert Steen Herz, czyli ten
chło pak, który strze lał, chciał naj praw do po dob niej po móc jed nej z dziew- 
cząt, a do kład nie Mai Nør ga ard. Była przy pusz czal nie jedną z dziew cząt
Ju ula, że po służę się jego żar go nem. Zdaje się, że za bójca się w niej pod ko- 
chi wał, ale ze swoją tu szą nie miał u niej naj mniej szych szans. Może
chciał ją ura to wać, czy jak mam to na zwać?

– Wy gląda na to, że wkrótce uda ci się usta lić mo tyw. A co z bro nią,
skąd ją miał?

– Do bre py ta nie. Skąd szes na sto letni Duń czyk bie rze pi sto let ma szy- 
nowy Ar my Tocx SA-5 o ka li brze dzie wię ciu mi li me trów? Nie mam po ję cia,
jesz cze nie. A twój opty mizm od no śnie do mo tywu jest nie stety przed- 
wcze sny. Te dwie dziew czyny, w tym Maja Nør ga ard, nie po ma gają nam
w naj mniej szym stop niu. Obie za prze czają, aby wie działy co kol wiek na te- 
mat tego… no, tego wszyst kiego, o co je py tamy. Mamy więc nie źle pod
górkę. Wspie rają ich w tym ro dzice, zwłasz cza matka Mai. Wy na jęła na wet
praw nika. Mó wię ci, to je den z tych bez na dziej nych przy pad ków: jest
prze ra ża jąco wielka i do tego aro gancka jak dia bli. Córka po twor nie się jej
boi i trudno się temu dzi wić. W rze czy wi sto ści to wła śnie matka blo kuje
moje śledz two, ale nie wiele mogę z tym zro bić. Nie mamy innego wyj ścia,
jak po skła dać tę hi sto rię okrężną drogą i oprzeć się na re la cjach z dru giej
ręki.

– A czym się kie ruje ta matka?

– Trudno po wie dzieć, ale wy daje mi się, że nie po trafi znieść per spek- 
tywy upu blicz nie nia in for ma cji o tym, że jej mały słodki skarb był za mie- 
szany w coś nie sto sow nego. A po wiedz mi – jak idzie z tą sprawą li sto no- 
sza? – Pe der sen za chi cho tał, za da jąc to py ta nie.

– Po woli do przodu.
– A jak z Pau line? Masz z nią ja kiś pro blem?

– Naj mniej szego.

* * *

Si mon sen za czął od księ dza, są siada z dołu zmar łego li sto no sza, po czę ści
by przyj rzeć się bu dyn kowi, w któ rej na stą pił zgon, a po czę ści by po roz- 



ma wiać ze świad kiem, który praw do po dob nie miał naj wię cej do po wie- 
dze nia. Bę dzie po tem miał co pi sać w swoim ra por cie.

Ksiądz oka zał się uprzej mym męż czy zną pod czter dziestkę, który od
razu od gadł my śli po li cjanta, gdy jego za sko czony wzrok padł na ko lo- 
ratkę.

– Zga dza się, je stem osobą du chowną. Gdy lu dzie nie zo staną o tym
uprze dzeni, czują się dość nie pew nie, dla tego chciał bym od razu oświad- 
czyć, że nie gryzę.

Za śmiał się cie pło. Si mon sen mu za wtó ro wał, po czym po dali so bie
ręce.

Szybko upo rali się ze wspo mnie niami wy da rzeń z dwu dzie stego dzie- 
wią tego lu tego. Ksiądz wró cił do domu z wa ka cji i wtedy od krył zwłoki są- 
siada z góry. Po tem prze szli do naj waż niej szego py ta nia:

– Czy za nim do tarł tu am bu lans, prze niósł pan zwłoki lub zmie nił ich
po zy cję?

– Dla czego, do li cha, miał bym to ro bić? Jør gen był prze cież nie wąt pli- 
wie mar twy, więc w ża den spo sób nie mo głem mu już po móc.

– Tak, ro zu miem. A co z po li cjan tami? Czy któ ryś z nich do ty kał ciała?
– Za nim za brała go ka retka?

– Tak, oczy wi ście.
Du chowny za sta na wiał się przez chwilę, po czym ode zwał się z wa ha- 

niem w gło sie:
– Ten młod szy funk cjo na riusz usta wił pu dełko za pa łek obok twa rzy

de nata, za nim za czął go fil mo wać te le fo nem. Od nio słem wra że nie, że
cho dziło mu o wy zna cze nie per spek tywy i roz mia rów. Przy po mi nam so- 
bie też swoje za sko cze nie, że ma przy so bie pu dełko za pa łek, bo kto w dzi- 
siej szych cza sach nosi przy so bie coś ta kiego? Ale on nie do ty kał Jør gena.

– Jest pan pe wien?
– Tak… tak, je stem tego pe wien.
– Swoją drogą to ten po li cjant nie pra cuje w wy dziale kry mi nal nym.

– To po cie sza jące.



– Też tak uwa żam. Czy główne drzwi wej ściowe są za wsze za mknięte
na klucz?

– Za wsze.

– Kto ma klu cze?
– Oczy wi ście ja i moi nowi na jemcy na gó rze. Jør gen też miał, w rze czy

sa mej, wy daje mi się, że dwa kom plety, ale tylko zga duję.

– I nikt inny? Sprzą taczka czy ktoś taki?
– Nie, o ile mi wia domo.
– Skoro już je ste śmy przy sprzą ta niu… Jak czę sto czysz czone są

schody?

– Zgod nie z umową raz na czter na ście dni. Zmie niamy się, ale… tak,
na prawdę mi przy kro. Je żeli my ślał pan o mi kro śla dach, czy jak też wy je
tam so bie na zy wa cie, to nie stety od lu tego schody zo stały dwu krot nie po- 
rząd nie wy czysz czone. Po pierw sze dla tego, że i ja sam po tym ca łym zaj- 
ściu dość sta ran nie wszystko od ku rzy łem i wy czy ści łem, bo prze cież
zwłoki le żały tu przez parę dni.

Za sę pił się na chwilę, ale Si mon sen nie od pu ścił:

– A po dru gie?
– No cóż, moi nowi na jemcy uwa żali, że tu śmier dzi. Nie, to nie spra- 

wie dliwe, tylko ko bieta tak uwa żała i to do piero po tym, jak usły szała,
w jaki spo sób Jør gen po że gnał się z tym świa tem. Dla tego ra zem z na- 
jemcą zło ży li śmy się na pro fe sjo na lną firmę sprzą ta jącą, która się tu
mocno na pra co wała. To wszystko tak bar dziej dla świę tego spo koju, je żeli
pan ro zu mie, co mam na my śli.

Si mon sen wes tchnął.

– Nic z tym nie zro bimy. Ma pan coś prze ciwko temu, że bym się tu tro- 
chę po krę cił?

Du chowny nie zgło sił za strze żeń.
Ko ry tarz wy glą dał ty powo. Główne drzwi pro wa dziły do nie wiel kiej,

wy ło żo nej płyt kami sieni, skąd po trzech ni skich stop niach wcho dziło się
na pierw szy po dest, gdzie były drzwi wej ściowe do miesz ka nia na par te- 
rze. Wy żej, na ko lej nym po de ście zna le ziono ciało Nie lsena. Schody pro- 



wa dziły da lej na samą górę, gdzie znaj do wała się wielka szafa na ubra nia
oraz drzwi do miesz ka nia na pierw szym pię trze. Wszyst kie pod łogi, z wy- 
jąt kiem sa mej sieni, były wy ło żone chod ni kiem, po ręcz zo stała nie dawno
po ma lo wana na wy soki po łysk na czarno, pod czas gdy ściany kłuły w oczy
bielą i czy sto ścią, ozdo bione kil koma ni ja kimi re pro duk cjami w ra mach
au tor stwa ar ty sty, któ rego na zwi sko nic Si mon se nowi nie mó wiło. Wielka
biała szklana lampa zwi sa jąca z su fitu pierw szego pię tra do ma gała się od- 
ku rze nia, a okno znaj du jące się na wy so ko ści pod łogi na pierw szym po de- 
ście swym przy dy mio nym szkłem oło wio wym psuło wra że nie bez piecz- 
nego, drob no miesz czań skiego stylu. In spek tor prze szedł kil ku krot nie tam
i z po wro tem, za cho wu jąc przy tym otwarty umysł, ale je dyne, co uzy skał,
to ból w no gach.

* * *

W tym cza sie Pau line Berg ba dała pa piery i do ku menty po zo sta wione
przez zmar łego. Oka zało się to nie ła twym za da niem. Te raz skła dała ra port
Si mon se nowi:

– Jego rze czy są prze cho wy wane w ma ga zy nach Express Flyts przy Pe- 
ter Ad lers Vej. Jed nak gdy się tam zja wi łam, od bie rał je wła śnie nowy na- 
jemca. Wtedy mu sia łam użyć wszel kich moż li wych gróźb, a po tem po pę- 
dzić do sądu re jo no wego w Glo strup i prze ko nać ku ra tora spadku do za- 
blo ko wa nia tych rze czy, cho ciaż zo stały już wy sta wione na sprze daż. To
spo wo do wało całe mnó stwo róż nych biu ro kra tycz nych pro ble mów i być
może do trą do cie bie ja kieś skargi na mnie, bo kil ku krot nie mu sia łam
w są dzie i paru in nych miej scach wy krzy czeć prawdę, żeby za ła twić
sprawę. To jest jed nak wina ko men dantki, po winna była po in for mo wać
ich o wszyst kim dużo wcze śniej.

– Czy ona była jedną z tych, któ rym mu sia łaś wy krzy czeć prawdę
w oczy?

– Tak, mię dzy in nymi, cho ciaż nie na le żała do naj gor szych. Na to miast
ci le niwi urzęd nicy w są dzie wy da wali się nie wzru szeni. Wy ob raź so bie,
zna la złam w jego rze czach te sta ment, a do kład niej ko pertę z ta kim na pi- 
sem. Co jest w środku, nie mam po ję cia, bo jej nie otwo rzy łam, ale oczy- 



wi ście za dzwo ni łam do syn dyka i po in for mo wa łam go o swoim zna le zi- 
sku. My ślisz, że się ucie szył albo przy naj mniej za wsty dził, że tak nie dbale
wy ko nał swoją ro botę? By naj mniej, a na do da tek bez czel nie mnie prze ko- 
ny wał, że bym przy je chała z tą ko pertą do Glo strup. Na tu ral nie po wie dzia- 
łam mu, że ma spa dać.

– Oczy wi ście, a cóż by in nego.

Uśmiech nęła się, pró bu jąc w ten spo sób prze pro sić za swoje za cho wa- 
nie.

– Mia łam straszny dzień, te raz to wi dzę, ale co ty zro bił byś na moim
miej scu?

– Po je chał bym do Glo strup, ale to te raz bez zna cze nia. Zajmę się tym,
jak zrobi się z tego afera, zwłasz cza skoro dla od miany je steś dzi siaj przy- 
zwo icie ubrana.

Berg miała na so bie po rządną spód nicę do ko lan i pro sty golf, jedno
i dru gie w sza rym ko lo rze, ca łość w stylu bi blio te karki z lat pięć dzie sią- 
tych, co nie zmie niało faktu, że była to znaczna po prawa w sto sunku do
ze szłego ty go dnia. Uśmiech nęła się pół gęb kiem.

– Zna la złaś w ogóle coś in te re su ją cego? – do py tał.

– No wiesz, było tam o wiele za dużo róż nego ro dzaju pa pie rów, że bym
mo gła je do kład nie przej rzeć, więc mu sia łam to zro bić po bież nie. Zna la- 
złam mię dzy in nymi chyba z mi lion bru lio nów z ja ki miś wy li cze niami, to
mu siało być jego hobby. Prze cho wy wał też pa ra gony z lo kal nego Netto
z ostat nich je de na stu lat, sta ran nie spięte, opa trzone dwoma licz bami na
od wro cie. Jedna z nich ozna czała kwotę na pa ra go nie, dru giej nie roz gry- 
złam. Ale żeby coś szcze gól nie in te re su ją cego… nie, wła ści wie nie, ale
prze cież nie tego szu ka łam. – Po chwili wa ha nia pod jęła: – Za wsze znaj- 
dzie się coś, co nas za dziwi. To chyba do ty czy wszyst kich lu dzi.

Li sto nosz miał na przy kład stary apa rat fo to gra ficzny oraz po więk szal- 
nik z ca łym sprzę tem, ale ni g dzie nie na tknę łam się na żadne od bitki.
Poza tym z pa ra go nów wy ni kało, że re gu lar nie ku po wał karty pre paid,
zna la zła też ła do warkę do te le fonu, ale żad nego apa ratu. Do szła do wnio- 
sku, że ktoś z za kładu po grze bo wego mu siał go za ko sić. Si mon sen miał co
do tego wąt pli wo ści, ale ich nie wy ar ty ku ło wał.



– Coś jesz cze?
– Z pa ra go nów wy nika, że na by wał w du żych ilo ściach płyn do my cia

szyb. Nie mam po ję cia, w ja kim celu, można by są dzić, że miał szklar nię,
ale nie ma po żad nej ani śladu. A na do da tek oka zał się dość bo gaty. Na lo- 
ka cie trzy mał mi lion sie dem set ty sięcy ko ron, pie nią dze ze sprze daży
domu du chow nemu w dzie więć dzie sią tym dzie wią tym roku. Wów czas
sam zo stał na jemcą pierw szego pię tra willi. W ciągu ostat nich pię ciu lat
nie ma żad nych cie ka wych wy płat ani wpłat, poza tym że re gu lar nie prze- 
le wał czte ry sta czter dzie ści ko ron mie sięcz nie na konto swo jej pa ra fii ka- 
to lic kiej.

– Czyli był ka to li kiem?
Berg ski nęła głową. Po tem zer k nęła na ze ga rek.

– Przy kro mi, ale za pół go dziny mu szę być u psy chia try. Cie bie za
chwilę pew nie też ktoś od bie rze. Czym mam się za jąć w po nie dzia łek?

Nie miał po ję cia, więc tylko obie cał za dzwo nić, i Pau line wy szła. Te raz
on rów nież spoj rzał na ze ga rek i stwier dził, że fak tycz nie, wkrótce ktoś się
po niego zjawi. Od wo zili go do domu na zmianę, może usta lili ja kiś sys- 
tem ro ta cyjny. Miał na dzieję, że dzi siaj przy pada ko lej Hra bianki. Nie wi- 
dy wali się zbyt wiele, wra cała późno do domu i ru szała do pracy, za nim
zdą żył wstać. Co prawda zbli żał się week end, ale praw do po dob nie i tak
bę dzie mu siała zaj mo wać się sprawą strze la niny w szkole. Wes tchnął, a po
chwili ucie szył się, że bę dzie mógł sam pro wa dzić sa mo chód. Wtedy usły- 
szał pu ka nie, punk tu al nie co do mi nuty. Na prawdę go pil no wali.
W drzwiach sta nął ja kiś nie znany młody funk cjo na riusz.

* * *

Po nie dział kowe przed po łu dnie Si mon sen zmar no wał na prze słu cha nie
dwóch ra tow ni ków me dycz nych, któ rzy w lu tym za brali zwłoki Nie lsena
z jego klatki scho do wej. Od szu ka nie ich za jęło mu sporo czasu, a ich ze- 
zna nia ni czego nie wy ja śniły. Te le fon do le ka rza, który wy sta wił świa dec- 
two zgonu, też nie wniósł nic no wego. Nie stety męż czy zna nie przy po mi- 
nał so bie tego zda rze nia, a Si mon sen wie rzył, że tak jest rze czy wi ście. Nie
udało mu się też skon tak to wać z Han sem Ulri kiem Gorm se nem i nic wię- 



cej tego dnia nie zdzia łał. Nie sa mo wite, jak szybko po tra fią upły nąć cztery
go dziny.

Ko lejny dzień, wto rek, sło neczny i bez chmurny, za czął się od roz mowy
z po li cyjną part nerką Gorm sena. Funk cjo na riuszka przy szła w nie ska zi tel- 
nie czy stym mun du rze i po li cyjną czapką umiesz czoną prze sad nie po- 
praw nie pod le wym ra mie niem. Wy pro sto wana ni czym oło wiany żoł nie- 
rzyk, za trzy mała się po środku jego ga bi netu, mocno się po cąc, a gdy za- 
pro po no wał jej, by usia dła, zro biła to, ale rów nie sztywno.

Si mon sen wy py ty wał ją o prze bieg zda rzeń, nie ocze ku jąc żad nych no- 
wych in for ma cji. Oka zało się jed nak, że po li cjantka za pa mię tała szcze gół,
który on sam prze oczył. Cho dziło o krew albo ra czej o jej brak.

– No tak, on tam le żał mar twy, ale ni g dzie nie było śla dów krwi.

– Czyli nie krwa wił?
– Nie, wła ści wie nie, nie za uwa ży łam ni czego, co jed no znacz nie

można by zi den ty fi ko wać jako krew.
– Jed no znacz nie?

– Tak jest.
Miał ochotę nią po trzą snąć, żeby się nieco od prę żyła, ale nie stety nie

mógł so bie na to po zwo lić.

– Czyli wi dzia łaś coś, co mo gło przy po mi nać krew, ale nią nie było?
Py ta nie było głu pie, ale nie wpadł na nic lep szego.
– Tak.

– Spró buj za mknąć oczy, wy ob raź so bie, że sto isz na tej klatce scho do- 
wej, i po wiedz mi, co spra wia, że w pew nym mo men cie na bie rasz wąt pli- 
wo ści, czy masz do czy nie nia z krwią, czy nie.

Za mknęła oczy i się ode zwała:
– De nat miał ranę na dłoni. Wy glą dała jak otar cie, ale nie krwa wiła,

przy po mi nała za dra pa nie, za pewne po upadku. Być może bę dzie je wi dać
na zdję ciach, które Hans Ulrik zro bił swoim te le fo nem. Tak mi się wy daje.

Si mon sen się gnął do półki po se gre ga tor i wy jął z niego zdję cia. Miała
ra cję. Za dra pa nie na pra wej dłoni Nie lsena było wi do czne na nie mal po ło- 
wie zdjęć. Dość wy raźne, o ile czło wiek wie dział, czego szu kać.



– Czy mogę już otwo rzyć oczy?
– Ja sne, oczy wi ście, i bar dzo dzię kuję za po moc.

– Czy mogę już odejść?
Za uwa żył, że nie mal drży z ner wów, wbi ja jąc prze ra żony wzrok w pod- 

łogę. Ni gdy wcze śniej nie wi dział rów nie ze stre so wa nej po li cjantki. Splótł
dło nie pod brodą, przy glą dał się jej przez parę se kund, a po tem po wie- 
dział:

– Tak, mo żesz odejść.
Wy szła, za nim zdą żył wy ar ty ku ło wać ostat nie słowo. Wtedy za dzwo nił

do Pau line i opo wie dział o za dra pa niu.
Oka zało się, że Berg do sko nale zna tę funk cjo na riuszkę, bo z nią pra co- 

wała, za nim zo stała prze nie siona do wy działu za bójstw. Gdy spo tkała się
z Si mon se nem na stęp nego dnia, za uwa żyła:

– Jej za cho wa nie ociera się o wa riac two. Ni gdy w ży ciu jej ta kiej nie wi- 
dzia łam, wręcz prze ciw nie.

– W ta kim ra zie szkoda, że cię tu nie było, bo ja ni gdy cze goś po dob- 
nego nie prze ży łem. No, a co po wie dział Mel sing?

Si mon sen wy słał ją do In sty tutu Me dy cyny Są do wej, żeby szef tej pla-
cówki, Kurt Mel sing, przyj rzał się zdję ciom zwłok li sto no sza wy ko na nym
te le fo nem. Przede wszyst kim chciał po znać jego in stynk towną re ak cję.

– Po chrzą ku jąc, przej rzał zdję cia – re la cjo no wała Berg – a po tem po- 
wie dział, że upa dek ze scho dów może mieć bar dzo różny prze bieg.

– I to wszystko?

– Mniej wię cej. Je żeli chcemy do kład nej eks per tyzy, mu siałby zmie rzyć
klatkę scho dową, do stać ory gi nały zdjęć, a poza tym cze ka li by śmy około
pół roku. Nie dawno za ku pili w USA pro gram, który praw do po dob nie by
nam po mógł, ale jesz cze nikt nie na uczył się go ob słu gi wać. Je żeli chcemy
ofi cjal nej opi nii, ty lub Arne ma cie do niego za dzwo nić.

– Nie, to nie ważne. – Kon rad po krę cił głową.
– Też mu po wie dzia łam, że ra czej zre zy gnu jemy. A swoją drogą dzi siaj

moja ko lej, żeby od wieźć cię do domu, i nie długo ru szamy.



W sa mo cho dzie nie roz ma wiali zbyt wiele, wy mie nili tylko kilka luź- 
nych uwag.

– Udało im się usta lić, w jak spo sób ten tłu ścioch wszedł w po sia da nie
broni. Arne dzi siaj do cie bie za dzwoni w tej spra wie.

– Wy ra żaj się grzecz nie o tym chło paku, prze cież już cię pro si łem.
Po dłuż szej chwili Pau line do py tała:

– Je steś pe wien, że ona drżała? To do niej w ogóle nie po do bne.
– Skoro mó wię, że drżała, to drżała.
– Masz coś prze ciwko temu, że bym z nią po roz ma wiała?

Od wró cił głowę, by spoj rzeć na ko le żankę.
– Te le fon Jør gena Kra mera Nie lsena?

– Wła śnie!

* * *

Zgod nie z za po wie dzią Berg Pe der sen jesz cze tego sa mego dnia za dzwo nił
do Si mon sena. Ten ostatni wła śnie drze mał.

– Co po ra biasz? Spa łeś?
– Sie dzia łem i wspo mi na łem dziew czynę, którą zna łem dawno temu.

Nieco ośmie lony taką szczerą od po wie dzią, Pe der sen prze pro sił, że
prze szka dza. Tego ro dzaju uwagi Si mon sen zwykł za cho wy wać dla sie bie.
Po tem wy ja śnił sy tu ację z ka ra bi nem ma szy no wym.

Ro bert Steen Herz, chło pak, który za strze lił swo jego na uczy ciela, miał
przy ja ciela w USA. Ten na zy wał się Russ An drews i miesz kał w Bur ling- 
ton, w Ver mon cie. Po znali się rok wcze śniej, gdy Herz wraz ze swoją klasą
po je chał na obóz do Sta nów. Oka zało się, że obaj chłopcy in te re sują się
bro nią, a wła ści wie mają ob se sję na jej punk cie. Po tym, jak Hertz wró cił
do domu, re gu lar nie pi sali do sie bie przez in ter net, wła śnie na te mat
broni. W marcu An drews skoń czył osiem na ście lat i mógł le gal nie na być
broń w Ver mon cie, jako że ten stan wraz z Ari zoną i Ala ską miał naj bar- 
dziej li be ralne prze pisy w tym wzglę dzie. Tak też zro bił. Ku pił tyle broni,
ile mógł, w tym ka ra bin ma szy nowy dla swo jego przy ja ciela. Pro blem
z wy syłką broni do Da nii chłopcy roz wią zali w ten spo sób, że Hertz naj- 



pierw wy słał paczkę pod nie ist nie jący ad res w Bur ling ton, która wa żyła
mnie wię cej tyle, co Army Tocx SA-5 i cztery pu dełka amu ni cji. Po nie ca- 
łym mie siącu prze syłkę ode słano, in for mu jąc z przy kro ścią, że ad re sat
oka zał się nie znany. Jesz cze tego sa mego dnia Hertz wy słał ko lejną
paczkę, na kle ja jąc od po wied nią liczbę znacz ków, by do szła eks pre sem.
Wło żył do niej opa ko wa nie z po przed niej, które za wie rało wszyst kie nie- 
zbędne pie czątki i ety kiety zwrotne, i za adre so wał ją do An drewsa. Ten
z ko lei umie ścił broń i amu ni cję w opa ko wa niu z pierw szej prze syłki i wy- 
słał ją do Da nii, z nie wielką po mocą naj star szego brata za trud nio nego
w fir mie świad czą cej usługi pocz towe dla Rady Mia sta w Bur ling ton. Do- 
kład nie tak jak chłopcy się spo dzie wali, prze syłka zwrotna omi nęła
wszyst kie kon trole, skoro była już wcze śniej ska no wana. Mniej wię cej po
mie siącu Hertz otrzy mał swój ka ra bin, wraz z upo mnie niem od li sto no- 
sza, aby w przy szło ści do brze upew nił się co do ad resu, gdy bę dzie wy sy- 
łał paczki do USA.

– Reszta to była dla Hertza bułka z ma słem – do dał Arne. – Za po mocą
klu cza im bu so wego, pil nika oraz in struk cji z in ter netu za mie nił pół au to- 
ma tyczny ka ra bin w broń au to ma tyczną, od da jącą ja kieś dzie sięć strza łów
na se kundę.

– Za kła dam, że służby celne czer wie nią się te raz po uszy – za mru czał
Si mon sen.

– Wy gląda na to, że zmie niają pro ce dury do ty czące zwrotu prze sy łek,
za równo w Da nii, jak i w USA.

– A co z pie niędzmi? Chyba że ka ra bin oka zał się pre zen tem od przy ja- 
ciela?

– Nie, bar dziej pre zen tem z karty kre dy to wej jego ojca. Fa cet pra cuje
jako ma kler gieł dowy i zaj muje się tymi bar dziej po dej rza nymi trans ak- 
cjami, a to naj wy raź niej dość do cho dowe za ję cie, bo nie za uwa żył, że
z konta ubyła mu rów no war tość czte rech ty sięcy ko ron. Ewi dent nie ta kie
dro bia zgi go nie zaj mują. Szcze rze mó wiąc, sam to tak ujął.

Si mon sen po dzię ko wał za in for ma cję, którą wła ści wie mógłby do stać
ko lej nego dnia, i cze kał cier pli wie, aż Pe der sen wy jawi praw dziwy po wód
roz mowy. Upły nęło tro chę czasu, za nim to na stą piło, i cho dziło o Maję



Nør ga ard, tak jak są dził. Brak współ pracy z jej strony sta no wił ogromny
pro blem, gdyż bez jej ze znań nie mo gli po znać po bu dek, które kie ro wały
Hert zem. Pe der se nowi skoń czyły się po my sły. Si mon sen zgo dził się wziąć
udział w spo tka niu na za jutrz, cho ciaż nie bar dzo wie dział, co no wego
może wnieść do sprawy.

* * *

Nie cały ty dzień po po wro cie do pracy Si mon sen zdo łał przy go to wać ra- 
port dla ko men dantki na te mat oko licz no ści śmierci Nie lsena. Wy ni kało
z niego, co nie było żad nym za sko cze niem, że osta teczną przy czynę
śmierci li sto no sza sta no wiły ob ra że nia do znane pod czas nie for tun nego
upadku ze scho dów. Nic nie wska zy wało na prze stęp stwo. Si mon sen wy-
dru ko wał ra port, prze czy tał go po raz ostatni, na niósł drobne po prawki,
po now nie wy dru ko wał i za brał na spo tka nie z Pe der se nem. Wrę cza jąc mu
go, za py tał:

– Czy mógł byś go prze ka zać da lej? W końcu to prze cież ty za rzą dzasz
te raz tym in te re sem.

– Nie – od mó wił Pe der sen. – Im mniej mam z nią do czy nie nia, tym le- 
piej. – Miał na my śli ko men dantkę.

Si mon sen zmarsz czył brwi, ale nie sko men to wał.

Chwilę póź niej do łą czyło do nich czworo funk cjo na riu szy, w tym Hra- 
bianka – wszy scy pra cu jący nad sprawą strze la niny w szkole. Pe der sen
roz po czął spo tka nie, któ rego te ma tem była Maja Nør ga ard, a zwra cał się
przede wszyst kim do Si mon sena.

– Jak wiesz, przy pusz czamy, że mo ty wem He rza była ba na lna za- 
zdrość. Nie szczę śli wie ko chał się w Mai z którą cho dził do klasy od ze- 
rówki. To dla niej zde cy do wał się kon ty nu ować na ukę w dzie sią tej kla sie,
cho ciaż mógł z po wo dze niem wy brać li ceum. Ale nie był głupi. Do sko nale
zda wał so bie sprawę, że nie ma u niej naj mniej szych szans, więc pod ko- 
chi wał się w niej na od le głość, je żeli można tak po wie dzieć. Jed nak gdy
dziew czyna do stała się w szpony To biasa Ju ula, co za kła damy z du żym
praw do po do bień stwem, coś mu siało w chło paku pęk nąć, cho ciaż za- 
pewne upły nęło tro chę czasu, za nim się zo rien to wał, o co w tym wszyst- 



kim cho dzi. Mu siał krok po kroku zbie rać i skła dać in for ma cje, prze chwy- 
tu jąc…

Wię cej nie udało się Pe der se nowi prze ka zać, gdyż prze rwała mu Berg,
która z im pe tem wpa dła do biura. Pod su nęła Si mon se nowi pod nos te le- 
fon, nie przej mu jąc się wście kłymi spoj rze niami po zo sta łych obec nych.

– To ko mórka Nie lsena.
Si mon sen po wścią gnął iry ta cję.

– Pau line, czy to nie może po cze kać?
Nie od po wie działa, tylko za częła ude rzać w kla wia turę, aż na wy świe- 

tla czu po ja wił się por tret mło dej ko biety, uśmiech nię tej i ja sno wło sej. Po- 
kli kała jesz cze, żeby zmie nić zdję cie. Na tym dziew czyna stała sztywno
w sa lo nie, w tle wi dać było ja kiś te le wi zor i ży ran dol, a ona sama była
naga. Tym ra zem się nie uśmie chała.

– Maja Nør ga ard? – za py tał zdu miony in spek tor.

Za brzmiało jak na wpół py ta nie, a wpół kon sta ta cja.
– Na te le fo nie Nie lsena! – po twier dziła Pau line.

Nie pierw szy raz oka zy wało się, że dwie nie za leżne sprawy pro wa- 
dzone przez wy dział za bójstw są ze sobą po wią zane. Te le fon krą żył już po
sali, a Pau line do dała:

– To bias Juul wy słał te zdję cia dwu dzie stego trze ciego lu tego z tek- 
stem: „Nie dziela dzie siąta rano”. Tylko tyle. Nie wia domo, gdzie zo stały
zro bione.

To wie działa Hra bianka.

– W sa lo nie Ju ula. Roz po znaję ży ran dol. Ale skąd Juul i Nie lsen się
znali?

Pe der sen uśmiech nął się sze roko.
– Nie mam po ję cia, wiem na to miast, że Maja Nør ga ard zrobi na prawdę

wiele, żeby jej matka nie zo ba czyła tych zdjęć. Mu szę tylko do rwać tę
dziew czynę na osob no ści, bez matki i ad wo kata. Jak to naj le piej za aran żo- 
wać, Hra bianko? Znasz do brze jej zwy czaje.

Hra bianka nie miała wąt pli wo ści:



– W pią tek mię dzy osiem na stą a dwu dzie stą w knaj pie Gåse øjet, przy
Balle Allé, na wprost En ghave Sta tion. Wraz z garstką przy ja ció łek ro bią
so bie tam za zwy czaj małą roz grzewkę, za nim wy biorą się na dys ko tekę
gdzieś w cen trum.

Si mon sen dys kret nie wy rzu cił swój ra port do ko sza.

– Sam się nią zajmę – oznaj mił.
Nikt nie za pro te sto wał.

* * *

Gåse øjet oka zała się nie wielką knajpką w sta ro mod nym stylu. Lo kal skła- 
dał się tylko z jed nego po miesz cze nia, z ba rem na jed nym końcu i mi go- 
czą cym au to ma tami do gry na dru gim. Osiem cięż kich bej co wa nych na
ciemno sto li ków oraz przy na le żą cych do nich krze seł do sko nale się kom- 
po no wało z ma ho niową bo aze rią, okry wa jącą ścianę do spo rej wy so ko ści.
Każdy ze sto li ków przy kry wała pod kładka z czer wo nego pla stiku z czar- 
nymi dziu rami po zo sta wio nymi przez nie do pałki, a pod su fi tem ob ra cał
się mie dziany wen ty la tor. Grała przy tłu miona mu zyka, duń skie hity lżej- 
szego ka li bru.

Knajpa w po ło wie świe ciła pust kami. Więk szość klien teli sta no wili
męż czyźni od pięć dzie siątki w górę, z wy jąt kiem trzech dziew cząt sie dzą- 
cych naj da lej od baru, naj wy raź niej nie za in te re so wa nych bra ta niem się
z po zo sta łymi go śćmi.

Si mon sen z nie ja kim tru dem wspiął się na ba rowy sto łek i za mó wił
piwo, gdy bar man na mo ment ode rwał się od gry w ko ści z dwoma lekko
wsta wio nymi klien tami. Po li cjant uniósł ku fel i ostroż nie upił łyk piwa. Je- 
żeli już miałby prze rwać swoją ku ra cję, to na pewno nie tu taj.

Wkrótce bar man wró cił za bar. Był czter dzie sto lat kiem o ener gicz nych
ru chach i sze ro kim uśmie chu, uważ nym i trzeź wym. Si mon sen przy wo łał
go ski nie niem dłoni i dys kret nie po ka zał od znakę. Po tem po chy lił się nad
ladą i pod no sem po wie dział ci cho:

– Je stem z wy działu za bójstw i nie in te re su je cie mnie ani ty, ani ta
knajpa. Zwłasz cza je śli bę dziesz współ pra co wał.

Bar man nie wa hał się ani se kundy.



– Będę współ pra co wał.
Si mon sen ru chem głowy wska zał na dziew czyny sie dzące w głębi lo- 

kalu.

– Nie spe cjal nie tu pa sują, prawda?
Bar man wy ja śnił, że wu jek ru do wło sej ma udziały w lo kalu, a to stwa- 

rza moż li wość za kupu na kre dyt i gwa ran tuje niż sze ceny.

– Czy gdy się za chwilę do nich przy siądę, mógł byś za dbać, żeby te
dwie od wró cone ple cami zo stały stąd wy rzu cone? – spy tał po li cjant.

– Tak, je żeli panu na tym za leży.
– Tak wła śnie jest i cho dzi o to, żeby zu peł nie stąd znik nęły, a nie krę- 

ciły się na ze wnątrz.

Bar man się za wa hał.
– Poza tym wy gląda na to, że wszyst kie trzy są nie let nie, wa sza li cen cja

mo głaby…

Za wie sił głos, a męż czy zna ska pi tu lo wał z uśmie chem.
– Mają cał kiem znik nąć, żad nego wy sta wa nia przed wej ściem – do dał

Si mon sen.
Gdy in spek tor przy siadł się do sto lika dziew czyn, te za częły gło śno

opo no wać, co wcale nie było za sko cze niem. Nie przej mu jąc się obe lgami,
po li cjant przy glą dał się bez słowa Mai Nør ga ard, za do wo lony, że dziew- 
czyna sie dzi w naj dal szym ką cie. Gdyby chciała wyjść, mu sia łaby przejść
pod sto łem. Inni klienci z za in te re so wa niem śle dzili całe zaj ście, zwłasz- 
cza gdy bar man, do trzy mu jąc słowa, bez spe cjal nego dra ma ty zmu wy go- 
nił po zo stałe dziew czyny i wsa dził je do tak sówki.

Maja Nør ga ard ode zwała się pierw sza:
– Je steś gliną?
„Nie była głu pia”. Po ka zał jej swoją od znakę.

– Będę z tobą roz ma wiać tylko w obec no ści swo jego ad wo kata.
Wy jął z kie szeni przy go to wany te le fon Nie lsena, więc wy star czyło

tylko na ci snąć je den kla wisz, żeby ak ty wo wać wy świe tlacz. Prze su nął ko- 
mórkę w jej stronę i cze kał.



– A więc le ża łeś so bie spo koj nie w domu i śli ni łeś się na mój wi dok, ty
tłu sty wie przu? – wy sy czała po chwili. – Zaj mij się swoim ży ciem.

– Maju, mo żesz odejść, je śli chcesz. Nie wy daje mi się jed nak, żeby
twoja mama była za chwy cona, gdy się do wie, że twoje na gie zdję cia krążą
ni czym ta lerz z owo cami po śród tych sta rych…

– Nie zro bisz tego!
– Może zro bię, a może nie – od parł spo koj nie. – To za leży wy łącz nie od

two jego za cho wa nia.

Wi dział po niej, że ją zła mał, cho ciaż ona sama so bie tego jesz cze nie
uświa da miała. Gdy pod nio sła szklankę, jej ręka drżała. Piła smir noffa red
ice. Si mon sen ge stem dłoni przy wo łał bar mana, który nie mal na tych miast
po ja wił się przy ich sto liku.

– Był byś tak miły i za mie nił to tu taj na colę i wodę mi ne ralną?
Wska zał na ich na poje, które szybko znik nęły ze stołu. Maja nie za pro- 

te sto wała, tylko ode zwała się ła mią cym się gło sem:

– Co mam zro bić?
– Naj pierw po roz ma wiasz ze mną, po tem z Ar nem Pe der se nem i Hra…

i Na ta lią von Ro sen, tych ostat nich zresztą już po zna łaś, a na ko niec od bę- 
dziesz jesz cze roz mowę z pra cow ni kiem opieki spo łecz nej. We wszyst kich
trzech przy pad kach opo wiesz prawdę – i to całą.

– I wtedy nie po ka żesz zdjęć mo jej matce?
– I wtedy nie po każę zdjęć two jej matce.
– A je żeli kła miesz i to zro bisz?

– No to kła mię. Mu sisz mi za ufać.
Na my ślała się przez chwilę, aż w końcu za ak cep to wała jego spo sób ro- 

zu mo wa nia.
– Po co mam roz ma wiać z tym ko le siem z opieki spo łecz nej?

– Bo pi jesz o wiele za dużo i za pewne wcią gasz parę kre sek, gdy cię na
to stać. Oprócz tego, gdy bra kuje ci pie nię dzy, pro sty tu ujesz się i ob ra casz
w nie wła ści wym to wa rzy stwie. Dla tego. Poza tym masz sie dem na ście lat
i po trze bu jesz po mocy, za nim wpa ku jesz się w po ważne kło poty.

W ką ci kach jej oczu za bły snęło kilka łez.



– Zo stanę uka rana?
– To za leży od tego, co zro bi łaś. Je żeli w ogóle coś zro bi łaś. Ale szcze- 

rze mó wiąc, wy glą dasz na ko goś, kto bar dziej po trze buje po mocy niż kary.
No więc, co na to po wiesz? Tak czy nie?

– Tak.
Za nim wy szedł do to a lety, po in for mo wał ją, że je żeli chce, może

odejść. Przy świe cał mu dwo jaki cel: po pierw sze, nie chciał, żeby mu póź- 
niej za rzu cano, że za trzy mał ją wbrew jej woli, a po dru gie, chciał jej dać
czas do na my słu. Nie mu siał ko rzy stać z to a lety, więc tylko ochla pał twarz
wodą, wy tarł ją pa pie ro wym ręcz ni kiem i po li czył do trzy dzie stu. Gdy
wró cił, sie działa tak jak ją zo sta wił, wy glą da jąc smut nym wzro kiem przez
okno. Usiadł i od razu przy stą pił do py tań.

– Jør gen Kra mer Nie lsen, ulica Jo han nes Lin de vej dwa dzie ścia je den,
w Hvi do vre, nie dziela dwu dzie stego siód mego stycz nia go dzina dzie siąta?

– To był pierw szy raz, gdy zo sta łam wy słana sama, to zna czy bez To- 
biasa, i by łam śmier tel nie wy stra szona – od parła szep tem.

– To biasa Ju ula?

– Tak. Wcze śniej tylko… pró bo wa łam tego u niego w domu. Za pra szał
przy ja ciela… – zro biła cu dzy słów w po wie trzu – czy też dwóch, ale za wsze
były dwie dziew czyny. Mia łam po zwo lić się po de rwać jed nemu z nich, zo- 
sta łam o tym uprze dzona. Po tem do sta wa łam po łowę kwoty, a To bias za- 
bie rał drugą. Bez pro blemu pła cili po dwa ty siące, a jak mia ły śmy szczę- 
ście, to i trzy. Kilka razy pła cił mi też koką czy krysz ta łem, ale za wsze był
dla mnie miły i mnie nie oszu ki wał.

Si mon sen po my ślał, że wszystko za le żało do tego, jak na to spoj rzeć.

– Ale w przy padku Nie lsena było ina czej? – za py tał ci cho.
Ski nęła głową.
– Chciał za pła cić sześć ty sięcy, nie mia łam ro bić nic poza spę dza niem

czasu w jego domu, to zna czy oglą da niem te le wi zji, roz ma wia niem, je dze- 
niem… ta kimi zwy kłymi czyn no ściami… tylko bez ubra nia. A wie czo rem
mia łam wró cić do domu. To wszystko.

– I zro bi łaś to?



– Po cząt kowo nie chcia łam. Wy da wało mi się to kosz marne, a do tego
on był stary. Jed nak To bias mnie prze ko nał i obie cał, że nie zda rzy się nic
wię cej. Gwa ran to wał, że Jør gen na wet mnie nie do tknie i sam przez cały
czas bę dzie ubrany. No więc się zde cy do wa łam.

– W nie dzielę dwu dzie stego siód mego stycz nia przed po łu dniem?

– Moż liwe.
– Opo wiedz wszystko.

– Nie ma wiele do opo wia da nia, bo nic z tego nie wy szło. Po tym, jak
Jør gen przez chwilę ze mną po roz ma wiał, ode słał mnie do domu. By łam
tam naj wy żej pół go dziny.

– Nie spodo ba łaś mu się?
– Wła ści wie to nie była jego wina. Za strzegł so bie, że mam mieć osiem- 

na ście lat, a mia łam tylko szes na ście. To bias ka zał mi kła mać, gdyby o to
py tał, i tak też zro bi łam. Twier dzi łam, że mam osiem na ście lat i cho dzę
do dru giej li ceum, ale od razu mnie przej rzał. Za py tał o kilka przed mio- 
tów i parę te ma tów, a ja prze cież nie bar dzo wie dzia łam, co od po wie dzieć.
Wtedy ode słał mnie do domu, ale nie w ja kiś nie przy jemny spo sób. Wła- 
ści wie oka zał się na prawdę miły, dał mi dwa ty siące za fa tygę, a do tego
do ło żył jesz cze na tak sówkę.

– Mó wił coś o tym, dla czego mia łaś cho dzić po jego domu roz ne gli żo- 
wana?

– Nie, to nie za brnęło tak da leko.

– Czy masz wra że nie, że Juul za ła twiał Nie lse nowi inne dziew czyny?
– Tak mi się wy daje. W prze ciw nym ra zie nie znałby jego pre fe ren cji.

Ale nie mam pew no ści.
– Wiesz, skąd Juul znał Nie lsena?

– To bias do ra biał swego czasu na tej sa mej po czcie, gdzie Jør gen był li- 
sto no szem. Wy daje mi się, że to pla cówka w Rødo vre, ale to było dawno
temu.

„To by się zga dzało, dziew czyna za pewne mó wiła prawdę”.
– Jør gen Kra mer Nie lsen zo stał przed wczo raj aresz to wany. Po dej rze- 

wamy go o co naj mniej sie dem bru tal nych na pa ści. Na młode dziew czyny



– po wie dział, wpa tru jąc się w nią in ten syw nie.
Dziew czyna zbla dła, krew zu peł nie od pły nęła jej z twa rzy. Wie dział, że

ta kich re ak cji nie da się sy mu lo wać. Po chwili tro chę się uspo ko iła.

– Nie po wiem, że coś mi zro bił, bo tak nie było – po wie dzała.
Si mon sen opo wie dział o praw dzi wym prze biegu zda rzeń, wy ja śnił,

dla czego skła mał, i prze pro sił. Po tem za dał jesz cze kilka do dat ko wych py- 
tań, ale od po wie dzi dziew czyny nic mu już nie dały. Na ko niec roz mowy
ją po chwa lił:

– Maju, po szło świet nie. Zo stały ci jesz cze dwie roz mowy. Je żeli bę- 
dziesz rów nie szczera, to na pewno wszystko się ułoży.

– Spró buję, ale… mógłby pan być tak miły i zo stać ze mną, gdy zja wią
się ci po zo stali?

– Nikt tu nie przyj dzie, pój dziesz ze mną na ko mendę, ale nie mu sisz
się de ner wo wać. Wszystko prze bie gnie bar dzo spo koj nie, a po dro dze zor- 
ga ni zu jemy ci jesz cze coś do je dze nia. I oczy wi ście zo stanę tam z tobą, je- 
żeli tego chcesz.

W dro dze na ko mendę dziew czyna przez więk szość czasu mil czała.
Ode zwała się tylko dwa razy. Po raz pierw szy, gdy wra cali do sa mo chodu
z to reb kami z McDo na lda.

– Na prawdę wtedy my śla łam, że za strze lił mo ich ko le gów. Na wła sne
oczy wi dzia łam, jak zo stali prze dziu ra wieni i pa dli mar twi. A oka zało się,
że to nie prawda. Nie mogę tego zro zu mieć.

Si mon sen jej wie rzył. Przy pusz czal nie była prze ko nana, że wi działa to,
o czym im po wie działa za raz po tym, jak opu ściła klasę. W sy tu acjach
stre so wych mózg po trafi two rzyć swoje wła sne ob razy. Pró bo wał jej to wy- 
ja śnić, ale bez po wo dze nia.

– Czy to dla tego za strze li li ście Ro berta? Z po wodu tego, co wam po wie- 
dzia łam?

– Ab so lut nie nie. Za strze li li śmy go, bo nie było in nego wyj ścia. To nie
miało z tobą nic wspól nego.

Zer k nął na nią z ukosa i zo rien to wał się, że mu nie wie rzy. Po rzu ciła
jed nak ten te mat.



– Prze pra szam za to wszystko, co o panu mó wi łam w knaj pie – po wie- 
działa.

Wy śmiał to, do bry Boże, prze cież wie lo krot nie sły szał znacz nie gor sze
rze czy.

Gdy wsie dli do sa mo chodu, po now nie się ode zwała:
– Jest jesz cze jedna rzecz, o któ rej za po mnia łam.

– Opo wiedz.
– To tro chę… sama nie wiem. Może po win nam za cze kać.
Do my ślił się, gdy się za ru mie niała.

– Aż po roz ma wiasz z ko bietą?
– Tak, nie… wła ści wie to wszystko jedno. Kiedy mia łam wyjść do Jør- 

gena i gdy ro biono mi zdję cie, ważne było, że bym była owło siona. Nie mo- 
głam być ogo lona w in tym nym miej scu, je śli ro zu miesz, o co cho dzi. Mu- 
sie li śmy po cze kać, aż… no, aż tak się sta nie.

– In te re su jące – od parł Si mon sen i na prawdę tak po my ślał.

* * *

Fakt, że Maja Nør ga ard nie była je dyną dziew czyną, którą To bias Juul wy- 
po ży czał za równo Jør ge nowi Kra me rowi Nie lse nowi, jak i in nym męż czy- 
znom, nie bu dził u ni kogo z wy działu za bójstw naj mniej szych wąt pli wo- 
ści. I w tym świe tle nie uza sad nione na pa ści na li sto no sza w 1996 roku
oka zały się nie ta kie bez pod stawne.

Ko bietę, któ rej Si mon sen szu kał, spo strzegł na ławce w naj od le glej- 
szym ką cie placu za baw. Sie działa, prze glą da jąc ja kiś ko biecy ma ga zyn,
drugą ręka huś tała dzie cięcy wó zek. Od czasu do czasu pod no siła wzrok
i uśmie chała się do dziew czynki le żą cej na brzu chu w pia skow nicy i ener- 
gicz nie ko pią cej ło patką w pia sku.

Usiadł na ławce obok niej. Zer k nęła na niego, po czym wró ciła do lek- 
tury. Po grze bał w kie szeni, szu ka jąc swo jej le gi ty ma cji, ale zi ry to wany
stwier dził, że jej za po mniał. Po chwili przed sta wił się nie śmiało i wy ja- 
śnił:

– Nie stety za po mnia łem swo jej le gi ty ma cji.



Ko bieta odło żyła cza so pi smo pod wó zek, po czym zdjęła oku lary i sta- 
ran nie scho wała je do fu te rału, który trzy mała w to rebce. Na ko niec głę- 
boko wes tchnęła.

– Roz po znaję pana z te le wi zji, za kła dam, że cho dzi o To biasa Ju ula? –
po wie działa.

– Czę ściowo tak.
– To bias jest naj gor szym czło wie kiem, ja kiego w ży ciu spo tka łam.

Wiele lat za jęło mi upo ra nie się ze wspo mnie niami. Mimo to zro biło mi
się przy kro, gdy zo ba czy łam w te le wi zji, że nie żyje. To dziwne, bo bar dzo
go nie na wi dzi łam.

– Kiedy go pani po znała?
– Mi nęło już sporo czasu, po nad dzie sięć lat. Mia łam sie dem na ście,

gdy po sta no wi li śmy ra zem za miesz kać, a te raz mam dwa dzie ścia dzie- 
więć, więc sam może pan to po li czyć. Czy mój mąż do wie się o… tam tym
cza sie? Wo la ła bym tego unik nąć.

– Je stem mi strzem dys kre cji, więc nie ma się pani czego oba wiać.
Miesz ka li ście ra zem, pani i To bias?

– Tak, przez dwa lata. Ale nie ofi cjal nie, bo na dal by łam za mel do wana
u ro dzi ców. Po wie mi pan, jak mnie zna lazł?

– Zga dłem. Pani oj ciec do ko nał na pa ści na li sto no sza pią tego marca
dzie więć dzie sią tego szó stego roku.

– Tak, ten nie szczę śnik na zy wał się Jør gen Nie lsen. To było okropne
i stało się z mo jej winy. On sam zresztą zmarł pół roku temu, cza sami
o nim my ślę.

Si mon sen po in for mo wał ją krótko o oko licz no ściach śmierci i po pro- 
sił, aby wła snymi sło wami opo wie działa, co się wtedy działo. Jej opo wieść
w du żym stop niu po kry wała się z re la cją Mai Nør ga ard, z wy jąt kiem tego,
że jej Nie lsen nie ode słał do domu. Przez dwa lata od wie dzała go re gu lar- 
nie w ostat nią nie dzielę nie pa rzy stego mie siąca. Do sta wała cztery ty siące
ko ron za każde spo tka nie, aż do chwili, gdy jej oj ciec przy pad kowo do wie- 
dział się o tych wi zy tach.

– Od kogo? – do py tał Si mon sen.



– Od są siadki, ta kiej sta rej, wścib skiej plot kary. Wiem, że ona już nie
żyje.

– I nie mu siała pani ro bić nic in nego poza roz bie ra niem się?

– Zu peł nie nic. Wła ści wie mo głam tam ro bić wszystko, na co przy szła
mi ochota. Czę sto było na prawdę miło, a ja przy zwy cza iłam się do tej na- 
go ści, zresztą To bias w in nych miej scach zmu szał mnie do rze czy, które
były znacz nie gor sze. Cza sami tro chę mar z łam, ale to była je dyna nie do- 
god ność.

– Nie lsen ni gdy pani nie pod ry wał?

– Ni gdy. Nie za cho wy wał się też ob sce nicz nie ani w ogóle nic w tym
stylu. Jed nak wy daje mi się, że mu siał mieć z tego ja kąś sek su alną sa tys- 
fak cję.

– Za py tała go pani, dla czego to robi? Za kła dam, że z cza sem zdą ży li ście
się dość do brze po znać.

– Tak wła śnie było. Ku po wał mi pre zenty uro dzi nowe i świą teczne. To
było wzru sza jące. Ale nie, ni gdy go nie za py ta łam, co mu daje moja obec- 
ność. Na to miast pod czas jed nej z ostat nich wi zyt po ka zał mi strych i mo- 
głam się tego mniej wię cej do my ślić. Wy daje mi się, że by łam swego ro- 
dzaju du blerką tej dziew czyny z góry, cho ciaż ni gdy mi o niej nie opo wie-
dział. Jed nak strych był jego wielką ta jem nicą i mu sia łam mu obie cać, że
ni gdy jej ni komu nie zdra dzę, i nie zro bi łam tego aż do te raz, ale chyba już
był pan tam na gó rze?

* * *

Za dzwo nił do du chow nego za raz po tym, jak opu ścił plac za baw i za mó wił
tak sówkę. Trzy kwa dranse póź niej do tarł do willi, w któ rej miesz kał Nie- 
lsen. Ksiądz wpro wa dził go po scho dach do miesz ka nia na pierw szym pię- 
trze, wy ja śnia jąc po dro dze:

– Za jęło nam sporo czasu, żeby zna leźć tę klapę. Po mógł mi męż czy- 
zna, który tu mieszka, ale nie stety mu siał pójść do pracy, za nim się pan
zja wił. Przez pe wien czas są dzi li śmy, że nie ma żad nego wej ścia, ale
w końcu je zna leź li śmy. Jør gen wbu do wał klapę tak, że przy po mina ty- 
powy pa nel su fi towy w ła zience. Jako pierw szy do sta łem się na górę i gdy



włą czy łem świa tło i zo ba czy łem, co tam urzą dził, po my śla łem, że naj le- 
piej bę dzie, jak zejdę na dół i na pana po cze kam.

Strych ro bił obez wład nia jące wra że nie. Si mon sen ni gdy wcze śniej nie
wi dział cze goś po dob nego i po czuł się dziw nie wy ob co wany. Wspiął się na
górę, zro bił kilka kro ków, za trzy mał się i na szły go głu pie my śli, czy nie
po wi nien ścią gnąć bu tów. Z przy gnę bie niem zdał so bie sprawę z tego, kim
te raz jest: in tru zem, nie pro szo nym go ściem, pod glą da czem, który wy mu- 
sił do stęp do du szy nie ży ją cego męż czy zny.

Po miesz cze nie zo stało wy ło żone lu ster kami. Kwa dra to wymi, oszli fo-
wa nymi ma łymi lu ster kami, nie więk szymi niż dłoń, uło żo nymi skru pu- 
lat nie w taki spo sób, że po kry wały wszyst kie po wierzch nie: sko śne ściany
aż po sam dach oraz dwie boczne, a także pod łogę. Zwi sa jący z góry rząd
świe tló wek wy sy łał silne pro mie nie świa tła, two rząc nie koń czące się re- 
fleksy, które chci wie ko pio wały każ dego, kto od wa żył się wtar gnąć do
środka. W środku nie było żad nych okien ani me bli.

Naj bar dziej nie zwy kłe oka zały się zdję cia. Po li czył je, aby na brać dy- 
stansu. Było ich łącz nie osiem na ście, wszyst kie w roz mia rze pla katu
i w ra mach, do pa so wane pod wzglę dem wy so ko ści i sze ro ko ści w taki spo- 
sób, że co do mi li me tra po kry wały po wierzch nię kilku lu ster. Mo tyw był
ten sam, a jed nak każde ze zdjęć wy da wało się uni ka towe. Nie koń cząca
się wa ria cja na ten sam te mat: świe tli ste góry po ho ry zont pod lo do wa tym
błę ki tem nieba ze zmie nia ją cym się świa tłem sło necz nym. I do tego
dziew czyna. Wszę dzie ta dziew czyna. To był jej po kój. Jej piękna twarz
znaj do wała się na każ dym pla ka cie na tle nieba – ko laż wy ko nano z tech- 
niczną pre cy zją w taki spo sób, że w za leż no ści od kąta spo glą da nia na
niego, mo gła ba wić się w cho wa nego ze swoim ob ser wa to rem. Raz po ja- 
wiała się wy raź nie uśmiech nięta, a kilka se kund póź niej, gdy od biorca
nie znacz nie ob ró cił głowę, zni kała w chmu rach, by jed no cze śnie wy ło nić
się w jed nym ze swo ich nie zli czo nych od bić.

Gdy pod szedł bli żej, do strzegł, że każdy z pla ka tów składa się z róż- 
nych fo to gra fii, ale po łą czono je tak, że na wet z od le gło ści kilku cen ty me- 
trów mu siał wy tę żyć wzrok, żeby je od na leźć. Wtedy wy ja śniła się także
ta jem nica in try gu ją cego spoj rze nia dziew czyny, które z okre ślo nej per- 



spek tywy zmie niało się pod wpły wem zim nych pro mieni słońca. W lu- 
strze po kry wa ją cym tylną ścianę wy żło biono dzie siątki mi kro sko pij nych
dziu rek, które spra wiały, że jej spoj rze nie na bie rało nie zwy kłej in ten syw- 
no ści, jakby w jej źre ni cach ka lej do sko pową nie prze wi dy wal no ścią iskrzył
się dia men towy pył.

Si mon sen za mknął oczy i na krótką chwilę prze niósł się do cza sów,
które dawno już mi nęły. Po chwili po wró cił my ślami, a w po wie trzu za wi- 
sło jego ci che py ta nie:

– Kim ty wła ści wie je steś?



Roz dział 2

Od kry cie zdjęć na stry chu było oczy wi ście ważne dla Kon rada Si mon sena
w kon tek ście jego śledz twa w spra wie li sto no sza – bo tak je co raz czę ściej
na zy wał. Jed no cze śnie ob raz tej nie zna nej dziew czyny przy niósł oso bi sty
po zy tywny sku tek uboczny, gdyż za czął wy pie rać inny wi dok, który od
czasu ope ra cji prze śla do wał in spek tora bar dziej, niżby sam tego chciał.

Jego córka Anna Mia i Hra bianka to wa rzy szyły mu, gdy ob ser wo wał na
mo ni to rze, jak rurka pro wa dzona ręką re zy denta, dok tora She ara, po sze- 
rza jego mocno zwap nione tęt nice wień cowe. To było jak film, któ rego po- 
wtórki nie chciał oglą dać: ciało obce grze biące w jego sercu, pro wa dzone
ob cymi dłońmi – cał ko wita utrata kon troli. Miał szczerą na dzieję, że na- 
stępny za wał okaże się szybki i na dej dzie bez ostrze że nia. Bum, ko niec
i po wszyst kim. To o wiele lep sze, niż po raz ko lejny po czuć w so bie in- 
stru menty dok tora She ara.

Kilka dni póź niej ten sam le karz do kład nie omó wił stan zdro wia Si- 
mon sena, wspie rany ha słami rzu ca nymi przez Hra biankę i Annę Mię. Ca- 
łość wy wodu gdzieś ule ciała, ale do in spek tora przy lgnęły dłu gie, nie przy- 
jemne okre śle nia: „uszko dze nie tyl nej ściany”, „za paść tęt nicy ser co wej”,
„po sze rze nie ba lo nem”, „pro blemy z krą że niem”, „płuca pa la cza”, „zdia- 
gno zo wana cu krzyca”, „do zo wa nie le ków”, „okres re kon wa le scen cji”. Li- 
czył, że usły szy od le ka rza obco brzmiącą ła cinę, ale tak się nie stało.
Anna Mia za no to wała te wszyst kie okro pień stwa, Hra bianka dys ku to wała
z le ka rzem, po ta ku jąc z po ważną miną i za da jąc ko lejne, istotne py ta nia.
On sam się nie od zy wał. Sie dział w szla froku na wózku. Kto by umiał za- 
cho wy wać się ra cjo nal nie w szla froku? Poza tym po trze bo wał czasu, żeby
oswoić się z dia gnozą. Pod wa run kiem, że tego czasu mu jesz cze zo stało.

Jako pre zent po że gnalny otrzy mał nad wy raz po glą dowe ko lo rowe
zdję cie, przed sta wia jące jego fa tal nie znisz czone tęt nice. Le karz ocho czo



wska zy wał dłu go pi sem, co jest żywą tkanką, a co mar twą. Ob raz: kiep sko
po skła dana mo za ika w czer wono-czar nych bar wach z licz nymi ma łymi
nie bie skimi plam kami ozna cza ją cymi zdra dziec kie krysz tałki wap nia,
które na bu do wy wały się war stwa po war stwie, żeby któ re goś pięk nego
dnia za blo ko wać żyły na do bre.

Od tego czasu ob raz mo za iki na wie dzał go re gu lar nie, wpra wia jąc
w po nury na strój. Naj go rzej było tuż przed za śnię ciem i mu siał zwal czać
chęć, by zejść na dół i po roz ma wiać o tym z Hra bianką. Jed nak zde cy do- 
wał się za cho wać ten nie po kój dla sie bie – ostat nia rzecz, o ja kiej ma rzył,
to żeby uznała go za ża ło snego – a poza tym co zmie ni łaby taka roz mowa?
A te raz pro blem sam się roz wią zał. Nie za sy piał już z ob ra zem mo za iki na
siat kówce, tylko z wi ze run kiem dziew czyny z lu strza nej ga le rii li sto no sza,
za sta na wia jąc się, kim była i co mu chciała prze ka zać. To ozna czało sporą
po prawę.

Je śli cho dzi o po stępy w śledz twie, to sprawa stała w miej scu. Fakt, że
Nie lsen pła cił mło dym dziew czy nom za cho dze nie nago po miesz ka niu
i zbu do wał na stry chu dziwną lu strzaną ga le rię, wy da wał się wy star cza ją- 
cym po wo dem, by na ra zie wstrzy mać się z od da niem ra portu. Ale od tej
de cy zji jesz cze da leka droga do tego, aby po pro sić o do dat kowe środki,
które mógłby spo żyt ko wać na włą cze nie do śledz twa in nych funk cjo na riu- 
szy. Na dal nie mieli nic, co wska zy wa łoby na to, że śmierć li sto no sza na- 
stą piła w wy niku prze stęp stwa. Si mon sen mu siał po cze kać na wy niki ba- 
dań kry mi na li stycz nych i ocenę zdjęć z te le fonu, do ko naną przez Kurta
Me slinga, a to mo gło jesz cze po trwać. Jego sprawa nie otrzy mała wy so- 
kiego prio ry tetu, co sta no wiło dla niego pewne no vum. Nie ustan nie so bie
po wta rzał, że to bar dzo zdrowa sy tu acja, co nie zmie niało faktu, że uwa żał
ją za nie zwy kle iry tu jącą. Raz je den spró bo wał przy spie szyć sprawę, gdy
przy pad kowo wpadł do biura Pe der sena, za mie nił z nim luźno parę zdań
i od nie chce nia za py tał:

– Słu chaj, nie mógł byś za dzwo nić do Me slinga i prze ko nać go, żeby
sku pił się tro chę bar dziej na mo jej spra wie? Do póki nie do stanę od niego
od po wie dzi, nie ru szę da lej.

Pe der sen naj pierw go wy śmiał, po chwili zaś po pro stu od mó wił.



– A ty byś to zro bił na moim miej scu?
Si mon sen po szedł so bie wku rzony i roz draż niony. A co gor sze, na tknął

się jesz cze na ko ry ta rzu na za ga nianą Hra biankę. Za czął na rze kać, choć
nie miał ta kiego za miaru. Za chę ciła go, aby zro bił so bie parę dni wol nego,
i po spie szyła da lej.

Dzień upły nął na prze słu cha niu Gorm sena, co za jęło kwa drans i nie
dało żad nych po zy tyw nych re zul ta tów, bo oka zało się, że te le fon, któ rym
Gorm sen sfo to gra fo wał mar twego li sto no sza, padł po przy pad ko wym wy- 
lą do wa niu w muszli klo ze to wej. Wy dział tech niki ope ra cyj nej mu siał się
więc za do wo lić pa pie ro wymi od bit kami, które zresztą już po sia dał. Ze zna- 
nia po li cjanta po kry wały się z ze bra nymi przez Si mon sena ze zna niami in- 
nych świad ków. Jed no cze śnie Gorm sen oka zał się nie zno śnie iry tu jący
i zda niem Si mon sena był zde cy do wa nie prze mą drzały, więc gdy oka zało
się, że funk cjo na riusz nie może wnieść nic no wego do sprawy, in spek tor
po że gnał go bez en tu zja zmu i miał na dzieję nie spo tkać go ni gdy wię cej.

Póź niej za dzwo nił do Berg. Zle cił jej ze bra nie ogól nych in for ma cji na
te mat wi ze runku Nie lsena, po zo sta wia jąc swo bodę w do bo rze szcze gó łów.
Przy naj mniej miała ja kieś za ję cie. Przy znała, że jest jesz cze ze swoim za- 
da niem da leko w polu, ale ucie szyła się, że za dzwo nił. Po czuł ulgę, bo
oba wiał się, że funk cjo na riuszka za re guje ina czej. Spoj rzał na ze ga rek
i stwier dził, że zo stały mu dwie go dziny, za nim ktoś od wie zie go do domu.

* * *

W so botę wy brał się na swoją co dzienną prze chadzkę, tym ra zem w to wa- 
rzy stwie córki. Anna Mia była w zna ko mi tym hu mo rze. Oboje mieli na so- 
bie spor towe ubra nie i buty do bie ga nia, kro pił wrze śniowy cie pły desz- 
czyk, a dziel nica wil lowa, którą po dą żali, zda wała się po grą żona we śnie.
Mi nął ich wy słu żony che vro let z czwor giem mło dych lu dzi w środku,
a okrzyki na mo ment za kłó ciły pa nu jącą wo kół ci szę. Anna Mia po ma- 
chała im z za do wo le niem, a oni od wza jem nili gest, po czym do dali gazu.

– Miło się tre nuje w twoim to wa rzy stwie. Od dawno się na to cie szy- 
łam.



Jej na strój oka zał się za raź liwy i Si mon sen się uśmiech nął. On też co- 
raz bar dziej lu bił te swoje spa cery, choćby dla tego, że był to je dyny czas
w ciągu doby, gdy nie tę sk nił za pa le niem. Na wet gdy za sy piał, na cho dziła
go ochota na pa pie rosa, w każ dym ra zie tak to od bie rał.

– Dla cie bie to prze cież żadne wy zwa nie, je steś młoda, sprawna i roz- 
sądna.

– Li czy się każda drobna zmiana. Za uwa ży łeś, że ruch przy cho dzi ci
z co raz więk szą ła two ścią?

– Nie, w za sa dzie nie.

– Gdy za czy na łeś, nie po tra fi łeś iść i mó wić jed no cze śnie i już nie rżysz
jak świ nia.

Miała ra cję. Nie po my ślał o tym.
– Świ nie nie rżą, ro bią to ko nie, ewen tu al nie krowy i je le nie, ale nie

świ nie.

– I sze fo wie wy działu za bójstw.
– Ale nie ten.

– Po cze kaj, aż za czniemy ra zem bie gać. Przyj dzie na to czas. Po wiedz
mi, jak ci idzie w pracy? Do brze było wró cić? Lu dzie są dla cie bie mili? Czy
na sza ozię bła sze fowa dała ci już ja kąś sprawę?

Dla za sady upo mniał ją, aby wy ra żała się przy zwo icie o ko men dantce,
a po tem bez więk szego en tu zja zmu zre fe ro wał jej sprawę li sto no sza.

– Za bój stwo, no pro szę, pro szę. Są dzi łam, że za czniesz od cze goś lżej- 
szego. Uka zało się coś na ten te mat w pra sie?

– Do zda rze nia do szło po nad pół roku temu i li sto nosz praw do po dob- 
nie nie zo stał za bity, ale to wła śnie mam wy ja śnić, je żeli zdo łam.

– A te raz zbie rasz do wody, żeby go eks hu mo wali?
– To nie zu peł nie tak działa. A poza tym zo stał skre mo wany.

– Za da nie wy daje się nie wy ko na lne. Co chcesz zro bić?
– Pró buję so bie wy ro bić ogólny ogląd sy tu acji.

– Tato, kim jest Rita?
Ty powe za gra nie Anny Mii – zmie niała te mat bez żad nego wstępu. Jej

matka miała tę samą ce chę, którą uwa żał za po twor nie iry tu jącą, ale



w przy padku córki tak bar dzo mu nie prze szka dzała.
– Dla czego o to py tasz, dzie ciaku?

– Naj wyż szy czas, byś prze stał mnie tak na zy wać. Po pro stu mów do
mnie po imie niu.

Miała ra cję, nie była już dziec kiem. Trzeci rok w szkole po li cyj nej, a do
tego sporo kur sów za li czo nych na pra wie, ile do kład nie, nie pa mię tał.
Wie dział je dy nie, że brała udział w pro jek cie pi lo ta żo wym, który za pew- 
niał jej czas i wspar cie na stu diach, a jed no cze śnie po zwa lał kon ty nu ować
na ukę w szkole po li cyj nej. Poza tym miała bar dzo roz sądne po dej ście do
ży cia. Czę sto uwa żał, że o wiele za roz sądne.

– No, prze pra szam. Dla czego o to py tasz, Anno Dzie cino Pta szyno Mio?
Zi gno ro wała jego prze ko ma rza nie.
– Na tha lie twier dzi, że gdy się wy bu dzi łeś, na zwa łeś ją Ritą.

Anna Mia kon se kwent nie na zy wała Hra biankę jej praw dzi wym imie- 
niem. Nikt inny tego nie ro bił. Kon rad spró bo wał za koń czyć te mat nie wy- 
raź nym chrząk nię ciem.

– Na tha lie na pewno sama cię o to za pyta.

– Tak, wy obra żam to so bie.
Krótko po tem znowu przy stą piła do prze py ty wa nia.
– Dla czego ni gdy nie chcesz mó wić o so bie? Tak na prawdę o so bie.

O tym, co czu jesz.

– Czuję ochotę na pa pie rosa, a do tego nie chęć do wszyst kiego, co jest
ni sko tłusz czowe, z wol nego wy biegu i eko lo giczne.

– Ja sne, jak zwy kle je steś nie zno śny.
– Bzdura. Ty mi też nic nie mó wisz o swo ich part ne rach.

Po wi nien był się ugryźć w ję zyk, ale mleko już się roz lało. Nie dało się
ru szać ener gicz nie i jed no cze śnie my śleć. Anna Mia za re ago wała ni czym
uwol niona sprę żyna.

– Masz dwie part nerki? Daj spo kój, mo gła bym przy siąc, że to nie moż- 
liwe.

– Ko bieto, nie prze sa dzaj. Nie wiem na wet, czy mam choć jedną part- 
nerkę. Czter dzie ści lat temu zna łem ko goś o imie niu Rita i to tyle. Nie pa- 



mię tam ani grama wię cej, poza tym to bez zna cze nia.
To było kłam stwo. Od kiedy się prze bu dził, my ślał o niej każ dego dnia,

jakby do jego serca otwo rzyły się ja kieś drzwi, wcze śniej za mknięte na głu- 
cho. Po cząt kowo są dził, że jej ob raz po now nie znik nie, ale stało się na od- 
wrót. Po tej hi sto rii z dziew czyną ze stry chu wspo mnie nia jesz cze czę ściej
go na cho dziły. Tak jakby te dwie ko biece po staci wza jem nie się uzu peł- 
niały. Wi dział jej twarz, piegi, fi glarne oczy, za darty nos, nieco krzywe
zęby – a je śli miał szczę ście, na wie dzała go także w snach.

Jego córka po sta no wiła tym ra zem od pu ścić, ale do dała bar dzo roz sąd- 
nie:

– Skoro pa mię tasz jej imię, mu sisz pa mię tać coś jesz cze. Mu siała wy- 
wrzeć na to bie spore wra że nie, je żeli bu dzisz się po czter dzie stu la tach
i za nią tę sk nisz.

Udało mu się zi gno ro wać jej py ta nie, bo sta now czo za sła niał się słabą
pa mię cią, aż w końcu się pod dała, lekko po iry to wana. Bro nił się tym sa- 
mym ar gu men tem co wcze śniej.

– Ty mi też nie opo wia dasz o swo ich part ne rach.
Przez chwilę szli w mil cze niu, aż na gle po wie działa:

– Pod czas zi mo wych fe rii po zna łam ko goś o imie niu Kim. Stu diuje pe- 
da go gikę. Słusz nego wzro stu, ładna fi gura, jędrne po śladki i pełne gra cji
ru chy. Wspólny wy jazd na narty i…

Za tkał so bie uszy dłońmi.

– Daj spo kój. Nie chcę nic o nim wie dzieć.
– A kto po wie dział, że cho dzi o męż czy znę? – Pod nio sła głos.
– Nie chcę o tym słu chać, na wet gdyby miało cho dzić o lampę.

Koń czyli swoją prze chadzkę i Anna Mia wró ciła do te matu pracy ojca.
– Ta nowa sprawa wy daje się nudna, ale co sły chać u two ich lu dzi?

Ucie szyli się z two jego po wrotu?
– Przy kro mi, że moja praca cię nie bawi. Gdy spo tkam li sto no sza w za- 

świa tach, na pewno mu prze każę, że miał nudną śmierć.

– Tato, nie żar tuj so bie z ta kich spraw.
Za trzy mała się, on też, tro chę na sie bie zły.



– Jest mi cho ler nie przy kro, gdy tak mó wisz.
– Prze pra szam, nie chcia łem ci spra wić przy kro ści, ale pró buję się bro- 

nić. Cza sami nie jest mi ła two. Mam wra że nie, że za bra kło mi okresu
przej ścio wego mię dzy cza sem gdy le ża łem i wal czy łem, żeby się wy bu- 
dzić, a tym tu i te raz, gdy je stem cią gle za leżny od po mocy in nych, a jed- 
no cze śnie wszystko wy daje się jakby nowe i ja kieś inne… nie wiem, jak
mam ci to wy ja śnić… chyba ocze ki wa łem ja kiejś prze rwy, ale jej nie mia- 
łem.

– Nie cie szy cię, że mo żesz li czyć na po moc przy ja ciół?
– Ow szem. Sam bym so bie z tym nie po ra dził i nie kiedy je stem na- 

prawdę wzru szony, ale pro blem po lega na tym, że nie po tra fię tego oka- 
zać. Jak do tąd się tego nie na uczy łem.

– Na prawdę mam wra że nie, że te raz je steś na naj lep szej dro dze.
– Ła two ci mó wić. Gdy by łem w twoim wieku, ni gdy od ni kogo nie po- 

trze bo wa łem żad nej po mocy.
– Wy daje mi się, że mie szasz różne rze czy. Po pro stu po trze bu jesz ko- 

goś do ko cha nia.

– Mam ko goś do ko cha nia.
– Tak, wiem, no to może jesz cze ko goś.

Trzy ma jąc się za ręce, szli ścieżką w stronę pa łacu Hra bianki. Ścieżka
była wą ska, ale nie wolno było na dep nąć na trawę. Bez po wodu, tak po
pro stu usta lili. Po su wali się na przód ni czym para roz ba wio nych dzie cia- 
ków, aż w pew nym mo men cie Anna Mia wy prze dziła ojca o pół kroku, nie
pusz cza jąc jego dłoni.

* * *

We wto rek Berg zre fe ro wała mu swoje usta le nia na te mat Nie lsena. Nie
było ich zbyt wiele i być może wy ko nała nie po trzebną pracę, dla tego Si- 
mon sen miał pro blem z oka za niem za in te re so wa nia re fe ro wa nemu te ma- 
towi, zwłasz cza że omó wie nie było dość cha otyczne. Oględ nie mó wiąc.
Pau line sta nęła przy ta blicy i sta ran nie za pi sała dwa ha sła tym swoim bez- 
oso bo wym cha rak te rem pi sma. Ma te ma tyka i fo to gra fo wa nie. Każde
z nich za kre śliła.



– Nie po jadę ko lejny raz do tej hali ma ga zy no wej – po wie działa. – To
okropne miej sce, na pawa mnie stra chem.

– Nie bę dzie ta kiej po trzeby.

Stała w bez ru chu, wpa tru jąc się pu stym wzro kiem przed sie bie. Si- 
mon sen za wa hał się, czy nie po wi nien jej za pew nić, że ją ro zu mie, ja koś
po cie szyć czy coś w tym stylu. Po chwili jed nak sama wró ciła do te matu li- 
sto no sza.

Wiele z ksią żek po zo sta wio nych przez Nie lsena do ty czyło ma te ma tyki
i po wią za nych z nią za gad nień. W swo ich roz licz nych no tat ni kach roz wią- 
zy wał za da nia ma te ma tyczne, spo rzą dzał sta ranne ob li cze nia, ro biąc od- 
ręczne no tatki, po słu gu jąc się przy tym wiecz nym pió rem i bi bułą. Były to
w du żej mie rze rów na nia róż nicz kowe, za da nia z ra chunku praw do po do- 
bień stwa i cał ko wa nia nu me rycz nego. Ze szyty na by wał w księ garni przy
Hvi do vre ve jens Bu tik torv, któ rej wła ści ciel do sko nale go pa mię tał.
Okładki ze szy tów od czasu do czasu się zmie niały, więc ich wzór mógł
wska zy wać na czas za kupu, i cho ciaż wła ści ciel skle piku nie dałby so bie
za to uciąć głowy, to twier dził z prze ko na niem, że pierw sze ze szyty zo stały
za ku pione jesz cze w la tach sie dem dzie sią tych, o ile nie wcze śniej. Po ra- 
dził Berg, żeby skon tak to wała się z pro du cen tem.

Po li cjantka od wie dziła rów nież Uni wer sy tet Ko pen ha ski i po ka zała no- 
tatki wy kła dowcy ma te ma tyki, który uznał, że w li ceum Nie lsen do stałby
piątki. Na uko wiec nie do pa trzył się więk szych am bi cji w po dej mo wa niu
in te lek tu al nych wy zwań, a na wet stwier dził, że uczeń przez nie mal czter- 
dzie ści lat nie zro bił żad nych po stę pów. Jego wy li cze nia na le żało więc
uznać za spo sób spę dza nia wol nego czasu po rów ny walny z roz wią zy wa- 
niem krzy żó wek czy ukła da niem puz zli.

Od ha czyła ma te ma tykę, uzna jąc ten punkt za omó wiony. Si mon sen
stłu mił ziew nię cie, a Berg do dała:

– Ojej, o mało nie za po mnia łam. Te pa ra gony z Netto… cho dzi o tę
liczbę, która nic nam nie mó wiła, pa mię tasz?

– Tak, oczy wi ście. Nie mam skle rozy.
Za śmiała się, a to nieco roz ła do wało at mos ferę.



– Skoro tak mó wisz. No, ale ta liczba to po pro stu dłu gość pa ra gonu
w cen ty me trach. Raz do roku li sto nosz prze pro wa dzał ana lizę re gre sji do- 
ty czącą łącz nej kwoty na pa ra go nie i… – Urwała na wi dok jego miny.

– Nie jest to zbyt in te re su jące.

– No nie.
Prze sko czyła do ko lej nego punktu. Li sto nosz sam wy wo ły wał zdję cia,

miał do dys po zy cji wła sną ciem nię. Roz ma wiała o tym z mon te rem in sta- 
la cji sa ni tar nej.

– O ile mi wia domo, to miało miej sce po nad sześć lat temu w związku
z prze pro wadzką Nie lsena z par teru na pierw sze pię tro. Czę sto od wie dzał
sklep fo to gra ficzny, po ło żony przy Hvi do vre ve jens Bu tik torv, no, wła ści- 
wie tuż obok księ garni. Sklep na zywa się Foto-Kom pan.

Wspo mniała, że wła ści ciel sklepu i li sto nosz czę sto uci nali so bie na za- 
ple czu sklepu po ga wędki o fo to gra fo wa niu i wy wo ły wa niu zdjęć przez
pro fe sjo na li stów. Poza tym Berg opra co wała też da to waną li stę ar ty ku łów
fo to gra ficz nych, które Nie lsen za ku pił w ciągu ostat nich kilku lat. Na stęp- 
nie od ha czyła ko lejny punkt – „fo to gra fo wa nie” – i na wpół py ta ją cym to- 
nem po wie działa:

– To nie było zbyt do bre. – Zda wała so bie z tego sprawę.

– No nie.
– Praca w po je dynkę nie jest ła twa.

Przy znał jej ra cję. Poza tym do tarło do niego, że to on jest od po wie- 
dzialny za sprawę i po wi nien dać Pau line do kład niej sze wy tyczne. Po pro- 
stu nie są dził, że to bę dzie ko nie czne, jed nak nie wspo mniał nic na ten te- 
mat. Prze niósł wzrok na ta blicę, żeby się zo rien to wać, czy da się wy ci snąć
ja kieś przy datne in for ma cje z tej bez u ży tecz nej pracy. Nie było to pro ste.
Za py tał jesz cze o uję cia zdjęć dziew czyny ze stry chu i kra jo bra zów, ale
Berg nie znała od po wie dzi. Prze szedł do dru giego punktu.

– Wiesz może, kiedy zdał ma turę?
– Nie, ale to z pew no ścią było pod ko niec lat sześć dzie sią tych.

– Ja kie do stał oceny z ma te ma tyki na ma tu rze? Udało ci się to usta lić?



– Nie, bo pod czas prze szu ki wa nia ni g dzie nie zna la złam jego świa dec- 
twa doj rza ło ści. Mu siał je spa lić.

– Jak to spa lić? Po co, do dia ska, miałby to ro bić?

– Na wie dzy o spo łe czeń stwie oglą da li śmy kie dyś taki film, to było też
w cza sach li ce al nych, mo ich oczy wi ście, no i była tam mowa o la tach
sześć dzie sią tych i bun cie mło dzieży czy coś w tym stylu. Był taki rok,
w któ rym świeżo upie czeni stu denci pa lili swoje świa dec twa ma tu ralne
na Kon gens Ny torv w ra mach pro te stu prze ciwko cze muś… sys te mowi
edu ka cji, woj nie w Wiet na mie czy w ge ście so li dar no ści z ro bot ni kami,
skąd mam to wie dzieć? Nie mam, do cho lery, po ję cia, o czym wtedy my- 
śleli. Z pew no ścią byli pod wpły wem, nie chcieli na wet za kła dać cza pek
stu denc kich.

Jej ne ga tywne na sta wie nie spra wiło, że Si mon sen – ku wła snemu zdzi- 
wie niu – po czuł ukłu cie iry ta cji. Co ona mo gła wie dzieć o tam tych cza- 
sach? Na wet jej wtedy nie było na świe cie.

– Sprawdź, czy można do trzeć do jego świa dec twa ma tu ral nego. W Mi- 
ni ster stwie Edu ka cji, w Ar chi wum Pań stwo wym. Ustal, gdzie cho dził do
li ceum. Chciał bym też mieć ko pię jego te sta mentu.

– Wszystko po to, że bym miała coś do ro boty? – za py tała, no tu jąc.
– Nie, mam prze czu cie…

Jego słowa za wi sły w po wie trzu, ale nie miały nic wspól nego z prawdą.
Nie cho dziło o prze czu cie, a rze czy wi ście o to, by za pew nić Pau line ja kieś
za ję cie, cho ciaż to rzecz ja sna nie na le żało do jego obo wiąz ków. Nie sko- 
men to wała jego słów, za to nie spo dzie wa nie za pro po no wała:

– Od wieźć cię dzi siaj do domu?

Przy jął tę pro po zy cję.
Gdy go dzinę póź niej zmie rzali w stronę sa mo chodu, po skar żyła się:
– Tak bar dzo chcia ła bym do stać swoją wła sną, sa mo dzielną sprawę.

Jak ty i wszy scy po zo stali.

Ogra ni czył się do po ta ki wa nia i po mru ki wa nia, cho ciaż mógłby po wie- 
dzieć coś in nego. Na przy kład, że sprawy w wy dziale za bójstw nie są przy- 
dzie lane po to, aby spra wiać przy jem ność funk cjo na riu szom, albo że



Berg do piero co wy ka zała się ewi dent nym bra kiem orien ta cji w spra wie,
co nie sta wiało jej w pierw szym sze regu osób, któ rym przy dzie lano kie ro- 
wa nie śledz twem. Za miast tego za py tał tylko jakby od nie chce nia:

– Może wy bie rzemy nieco okrężną drogę i pój dziemy na spa cer?
Chciał bym coś zo ba czyć.

Za wa hała się.
– Chcia ła bym, ja sne, ale nie bar dzo wiem…

– Nie mogę się do cze kać dnia, kiedy sam wci snę pe dał gazu.
– Tak, do sko nale cię ro zu miem, cho dzi o to, że…
Nie mo gła się zde cy do wać, chciała mu ustą pić, lecz naj wy raź niej oba- 

wiała się kon se kwen cji.

– Ro zu miem, że nie masz w tej chwili ochoty wy ko ny wać po le ceń.
– Nie o to cho dzi.

– Bo isz się, że padnę tru pem?
– Tak.
Nie mógł jej mieć za złe tej szcze ro ści.

– Pau line, po słu chaj… Nic ta kiego się nie sta nie. Spójrz na mnie. Od lat
nie by łem w lep szej for mie.

Oboje wie dzieli, że prze sa dza.
– To po trwa naj wy żej kwa drans i ni komu o tym nie po wiesz. Na wet

Hra biance, a ra czej na pewno nie jej.

– Słowo har ce rza.
Je chała zgod nie z jego wska zów kami i mieli szczę ście, bo zna leźli miej- 

sce par kin gowe. Gdy prze ci nali Go ethers gade, chwy ciła go pod ra mię i nie
pu ściła, do póki nie prze szli na drugą stronę. Da ro wał so bie ko men tarz.
Ucięli so bie po ga wędkę, idąc wzdłuż ku tego że la znego ogro dze nia parku
Kon gens Have.

– To za mek Ro sen borg, prawda? – Wska zała bu dy nek wolną ręką, żeby
nie było wąt pli wo ści, o czym mówi.

– Tak, bez wąt pie nia.
– Wiesz, że od czasu do czasu mie wam ataki pa niki? – za py tała na gle.

– Tak, i zdaję so bie sprawę, że to nic przy jem nego.



– Nikt, kto ich sam nie do świad czył, nie jest w sta nie zdać so bie z tego
sprawy. To jest okropne, ale za wsze mam przy so bie ta bletkę. Tru xal, trzy- 
dzie ści mi li gra mów, i do piero po dwu dzie stu mi nu tach od po łknię cia je- 
stem w sta nie się ru szyć, a po tem za snąć. Pro blem po lega na tym, że je żeli
nie mam jej przy so bie, do pada mnie lęk przed lę kiem, dla tego przy naj- 
mniej pięć dzie siąt razy dzien nie upew niam się, że jej nie za po mnia łam.
Do słow nie.

Do my ślił się, do czego zmie rza, i prze jął ini cja tywę.

– Chcia ła byś, że bym ja też miał przy so bie jedną z two ich ta ble tek? Na
wy pa dek gdy byś jej po trze bo wała?

– Nie miał byś nic prze ciwko?

– Oczy wi ście, że nie. Włożę ją do port fela, no szę go za wsze przy so bie.
Wrę czyła mu nie wielką kulkę z fo lii alu mi nio wej.
– Mo gli by śmy zaj rzeć do środka, za nim ją scho wasz?

Ostroż nie, pod jej czuj nym okiem, roz wi nął fo lię. W środku znaj do- 
wała się czarna ta bletka.

Przez ko lej nych parę mi nut szli w mil cze niu. Oboje czuli, że trudno im
po now nie na wią zać roz mowę. Wresz cie ode zwała się Pau line:

– Po wiesz mi, gdzie wła ści wie idziemy?
Wła śnie od bili w lewo, kie ru jąc się w Kron prin ses se gade, na dal ma jąc

po le wej park Kon gens Have.
– Nie mamy kon kret nego celu. Je ste śmy tam, gdzie po win ni śmy. By ła- 

byś tak miła i zo sta wiła mnie na parę mi nut sa mego?

Berg była nieco zdzi wiona, ale nie za da jąc py tań, pu ściła ra mię Si mon- 
sena, a on pod szedł do tego ma syw nego par ko wego ogro dze nia z ku tego
że laza. Ostroż nie za ci snął obie dło nie na prę tach i się za my ślił.

To tu taj Rita grała na gi ta rze i śpie wała dla niego pew nego let niego
wie czoru, gdy poza nim ni kogo in nego nie było. Przy nio sła ka na pki i koc,
a on ku pił cztery piwa. Miała piękny głos, ale nie po tra fiła grać na gi ta rze,
a mimo to on cał ko wi cie się w niej za tra cił, zwłasz cza tam tego wie czoru.
Jej pio senki były pro ste, me lo dyjne i za wsze po an giel sku.

Stop com pla in ing, said the far mer,



Who told you a calf to be?
Why donʼt you have wings to fly with,

Like the swal low so proud and free?

Pró bo wał jej wtó ro wać, a ona śpie wała ci cho, żeby dało się usły szeć
rów nież jego głos. Na ko niec za py tał ostroż nie, co ozna cza słowo com pla in- 
ing. Prze tłu ma czyła mu, ale jej po błaż liwy uśmiech go za bo lał. Za mie rzała
zdać ma turę, po dob nie jak jej przy ja ciele, o ile już tego nie zro bili i nie
stu dio wali te raz na uni wer sy te cie. Wszy scy byli le piej wy kształ ceni od
niego, mieli więk sze moż li wo ści, więc dla czego, do li cha, nie pil no wali te- 
raz swo ich stu diów? Nie po tra fił tego po jąć.

Wła śnie tu taj roz ma wiał z Ritą po raz ostatni, po tem już ni gdy jej nie
spo tkał. Ca ło wali się przez ogro dze nie. Był wtedy w mun du rze, więc lu- 
dzie się przy glą dali – funk cjo na riusz i hi pi ska ca łu jący się w miej scu pu- 
blicz nym, nie co dzienny wi dok w tam tych cza sach. Jej przy ja ciele sie dzieli
po dru giej stro nie ogro dze nia, po krzy ku jąc od czasu do czasu. Byli już
upa leni, ona za pewne też, cho ciaż prze stała być jedną z nich. Wy brała
inną drogę – po li tyczną – i przy szła, aby się z nimi po że gnać. Grupa roz ło- 
żyła się na traw niku, za le d wie kilka me trów od szyldu z in for ma cją, że za- 
bra nia się sie dze nia na tra wie. Fajka z ha szy szem na dal wśród nich krą- 
żyła. Cała sy tu acja wy glą dała bez na dziej nie.

Ock nął się z za my śle nia i wró cił do Pau line, która po now nie ujęła go
pod ra mię. Po czuł, że po wi nien się ja koś wy tłu ma czyć.

– Ostat nio mie wam sny zwią zane z prze szło ścią. Brzmi to może dość
dziw nie, ale dla mnie ma sens.

– Wcale nie uwa żam, że to dziwne. Ani tro chę.

– Dzię kuję. Miło usły szeć, że je stem nor malny.
– Sama mam nie kiedy sny jak z fil mów ani mo wa nych albo na wet ta kie

czarno-białe.

– To dziwne, po win naś to skon sul to wać z psy cho lo giem.
– Już le czę się u dwóch psy chia trów, to musi wy star czyć.
Trą ciła go bio drem. Za śmiali się, przy glą da jąc się niebu, tak bez- 

chmur nemu i ba nal nie nie bie skiemu, ja kiego na le żało ocze ki wać póź nym



la tem w Kon gens Have.

* * *

Po dwóch dniach na resz cie nad szedł czas na sprawę Si mon sena w wy- 
dziale tech niki ope ra cyj nej w Van løse.

Rana na dłoni Nie lsena sta no wiła główny te mat spo tka nia Si mon sena
i Kurta Mel singa w biu rze tego ostat niego. Samo po miesz cze nie nie wy- 
róż niało się ni czym szcze gól nym i pod wie loma wzglę dami przy po mi nało
ga bi net in spek tora, jed nak za wielką prze szkloną ścianą znaj do wała się
sala wy peł niona róż nymi sprzę tami, przy wo dzą cymi na myśl wy po sa że nie
la bo ra to rium che micz nego, a nie pla cówki pod le ga ją cej Ko men dan towi
Głów nemu Po li cji. No wo cze sna tech nika kry mi na li styczna ko rzy sta
z osią gnięć tech no lo gii i wy maga spe cja li stycz nej wie dzy oraz usta wicz- 
nego do kształ ca nia. Wśród ko le gów z branży krą żył taki żart, że w dzi siej- 
szych cza sach eks perci od li nii pa pi lar nych nie są już zwy kłymi spe cja li- 
stami, tylko dok to rami od dak ty lo sko pii, i ta ten den cja do ty czyła nie mal
wszyst kich dzie dzin. Sama zmiana nazw sta no wisk nie ozna czała jed nak,
że w ostat nim dzie się cio le ciu tech nicy za częli sta no wić dla śled czych
więk sze wspar cie, niż sta no wili wcze śniej.

Kurt Mel sing po sa dził swo jego go ścia przed oka za łym mo ni to rem
kom pu tera i bez zbęd nych słów za czął ude rzać w kla wi sze. Sły nął ze swo- 
jej nie za wod no ści, po dob nie jak cały kie ro wany przez niego wy dział z wy- 
su wa nia nie za wod nych wnio sków, ale z pew no ścią męż czy zna miał pro- 
blemy z ko mu ni ka cją. Te raz też da wały o so bie znać – za czął me to dycz nie
wy świe tlać wszyst kie zdję cia z te le fonu Hansa Ulrika Gorm sena i przy
każ dym ko lej nym ogra ni czał się do wy mó wie nia przy po rząd ko wa nego mu
nu meru. Ni czym pro wa dzący grę w bingo, z tą róż nicą, że był bar dziej sys- 
te ma tyczny. Jed no cze śnie re gu lar nie bez rad nie spo glą dał na prze szkloną
ścianę. Gdy Mel sing skoń czył pre zen ta cję, Si mon sen do szedł do wnio sku,
że w ciągu dzie się ciu mi nut do wie dział się tego, co można było opo wie- 
dzieć w dzie sięć se kund. Cho dziło o mało za ska ku jący fakt, że zdję cia z te- 
le fonu ko mór ko wego zo stały prze nie sione na kom pu ter. Po tem Mel sing
wy ja wił po wód swo jego nie po koju.



– Za chwilę przyj dzie mój współ pra cow nik, który przed stawi szcze góły.
Si mon sen ogra ni czył się do ski nie nia głową.

– Cie szę się, że nie umar łeś – przy znał Mel sing.
Obaj skie ro wali wzrok na prze szkloną ścianę.

Po po wro cie do domu w Søl le rød Si mon sen wspo mniał Hra biance o pro- 
ble mach z ko mu ni ka cją Me slinga. Le żeli na traw niku, ona z głową na jego
ra mie niu. Stłu mił iry ta cję i za czął jej opo wia dać o cza sie spę dzo nym na
ocze ki wa niu w biu rze tech nika.

– Sie dzie li śmy tam ja kiś czas, ga piąc się głu pio przed sie bie, aż
w końcu na de szła po moc. Nie cze ka li śmy co prawda dłu żej niż pięć mi- 
nut, ale wy da wało się, że mi nęła wiecz ność.

– Ro zu miem, to mo gło być dość krę pu jące.
– Na prawdę go lu bię, ale jest dość dziwny w obej ściu. Cią gle mnie za- 

sta na wia, jak on może kie ro wać pa ru set pra cow ni kami, a na do da tek ta- 
kimi, któ rzy są pod każ dym wzglę dem nie praw do po dob nie efek tywni,
pod czas gdy on le dwo po trafi się przed sta wić.

– Prze sa dzasz.

– Dla czego się uśmie chasz?
– Nie po wiem, bo chyba jesz cze nie je steś go towy na tę roz mowę.

– Czy Kurt był przy moim za wale?
– Tak.
– Po waż nie?

– Oczy wi ście, że tak. Nic z tego nie pa mię tasz?
– Pa mię tam, że rano po je cha łem do pracy i obu dzi łem się w szpi talu

cztery dni póź niej. Reszta to czarna dziura.
– Prze cież więk szość czasu prze spa łeś. Mam ci opo wie dzieć czy chcesz

z tym jesz cze po cze kać?

– Chyba już naj wyż sza pora.
– By li śmy na przy ję ciu po że gnal nym Po ula Trol sena. Sta łeś z kie lisz- 

kiem wina w jed nej dłoni i ka na pką w dru giej. Naj pierw na rze ka łeś na ból
w klatce pier sio wej, a póź niej też w ple cach. Z tru dem ła pa łeś od dech,



a po tem upu ści łeś kie li szek i osu ną łeś się na ko lana. Le karz na zwał ten
twój atak my ocar dial in farc tion, co ozna cza roz le gły za wał serca. Wszy scy
spa ni ko wali, ja też. Ja i Malte wy bu chli śmy pła czem, Tro ul sen po lu zo wał
ci kra wat, Pe der sen zro bił to samo ze swoim i wszy scy za częli pleść od
rze czy. Z wy jąt kiem Me slinga. Za brał mi to rebkę, wy wró cił ją do góry
dnem, zna lazł te le fon, wsko czył na stół, krzyk nął: „Za mknij cie się”, a jego
głos po niósł się po ca łym KG. Po tem za dzwo nił pod sto dwa na ście, we zwał
ka retkę kar dio lo giczną i opi sał twoje ob jawy do kład nie i płyn nie ni czym
praw nik pro ce sowy. Chwilę po tem po ja wił się wo lon ta riusz z Czer wo nego
Krzyża i udzie lił ci pierw szej po mocy.

KG ozna czało Ko mendę Główną w we wnętrz nym slangu lu dzi z wy- 
działu za bójstw, więc za pewne nieco prze sa dziła. Jed nak wnio sek był
oczy wi sty.

– Czy to zna czy, że Mel sing ura to wał mi ży cie? – za py tał.
– Nie wia domo. Ale na pewno już w ka retce do sta łeś coś na roz rze dze- 

nie krwi i na uspo ko je nie.

– Dzięki Mel sin gowi?
– …zdaje się więc, że nie za wsze ma pro blemy z ko mu ni ka cją. Poza

tym nie raz wi dzia łam, jak cał kiem do brze so bie ra dził w in nych, mniej
dra ma tycz nych oko licz no ściach.

Si mon sen wy su nął ra mię spod jej głowy, która gwał tow nie ude rzyła
o zie mię, po czym usiadł.

– Auć, do li cha, mo głeś mnie uprze dzić.
– Prze pra szam, po pro stu mi głu pio. Na wet mu nie po dzię ko wa łem.

Pew nie ma mnie za ja kąś nie wdzięczną be stię.

– Nie, bo do sko nale zdaje so bie sprawę z tego, że nic nie pa mię tasz i że
po cząt kowo nie chcia łeś wie dzieć, co się wtedy stało.

– To się cie szę. Ale skąd o tym wie?
Si mon sen po now nie się po ło żył.

– Dzwoni do mnie re gu lar nie i pyta, jak się czu jesz.
– Nic mi nie mó wi łaś.



– Nie można być jed no cze śnie po in for mo wa nym i nie po in for mo wa- 
nym. Da waj to ra mię. Jak się w końcu za koń czyło to wa sze spo tka nie? Zna- 
lazł coś, co ci się przyda?

– Tak, a wkrótce bę dzie tego dużo wię cej.

Gdy rzecz nik Me slinga w końcu się od na lazł, sprawy na brały tempa. Szef
pra co wał przy kom pu te rze, jego młody współ pra cow nik za jął się ob ja śnia- 
niem, a Si mon sen uważ nie się przy słu chi wał. Ta kie roz wią za nie do sko- 
nale się spraw dziło.

– Sporo czasu po świę ci li śmy temu od gnie ce niu na grzbie cie pra wej
dłoni de nata.

Na mo ni to rze uka zał się po więk szony ob raz dłoni.
– Mia łeś nosa, ale sami długo nie wie dzie li śmy, czy to się nam do cze- 

goś przyda. Wia domo, że zdję cia z ko mórki nie są naj lep szej ja ko ści, a my
mamy tylko skany pa pie ro wych od bi tek. Dla tego nie mo gli śmy wy ostrzyć
frag mentu z grzbie tem dłoni, to zna czy po więk szyć go tak, żeby było wi- 
dać szcze góły.

– Ro zu miem. Po więk sze nie nie wiele w ta kich wy pad kach daje.
– Wła śnie. Ale zro bi li śmy coś in nego, pra wie tak samo do brego. Wy ko- 

rzy sta li śmy pu dełko za pa łek jako punkt od nie sie nia, ob ró ci li śmy, a po tem
prze su nę li śmy obiekty we wszyst kich trzech kie run kach i w tym pro ce sie
trans for ma cji, zwa nym…

– Wy krę ci li śmy dło nie we wszyst kich moż li wych kie run kach – wtrą cił
uprzej mie Me sling. Po ka zał re zul tat na ekra nie.

Si mon sen był pod wra że niem.
– A niech mnie!

Znak na grzbie cie dłoni Nie lsena na brał wy ra zi sto ści. Jakby zo stał sfo- 
to gra fo wany z od le gło ści pię ciu cen ty me trów. Tuż obok umiesz czono zbli- 
że nie chod nika scho dów pod pew nym ką tem. Wi dać było tkany na pła sko
si zal w ła twym do roz po zna nia wzo rze. Od gnie ce nie na dłoni i struk tura
chod nika do sie bie pa so wały, a rzecz nik po ku sił się o kon klu zję:



– To bez wąt pie nia do wód na to, że de nat spadł ze scho dów. Poza tym
ska le cze nie to do wód na to, że cały cię żar ciała oparł na dłoni, w prze ciw- 
nym wy padku za dra pa nie nie by łoby tak wy raźne.

– Są też złe wie ści – wtrą cił Mel sing.

– Mamy nie stety sporo wąt pli wo ści – wy ja śnił jego młody współ pra- 
cow nik. – Nie po doba nam się uło że nie ciała na dole scho dów. Sporo już
wi dzie li śmy i za pala nam się lampka alar mowa…

– Nie wiele z tego ro zu miem – przy znał Si mon sen.

Mel sing nie znacz nie się uśmiech nął, ale rzecz nik nie wy glą dał na zra- 
żo nego.

– Dziwne jest to, że Nie lsen wy lą do wał w ta kim miej scu po upadku
z wy so ko ści za le d wie dwóch me trów ze scho dów wzno szą cych się pod ką- 
tem około trzy dzie stu stopni. Do tego skrę cił kark i mu siał pod wi nąć
prawe ra mię pod sie bie, bo ska le czył wierzch dłoni o któ ryś ze stopni. Na
do da tek za dra pa nie bie gnie od ra mie nia w kie runku ko ści dłoni, a nie od- 
wrot nie. Gdy by śmy tylko wie dzieli, o który sto pień się otarł, by łoby mniej
pro ble mów. Ale tego nie usta limy, bo po ko mór kach na skórka, które po zo- 
sta wił, nie ma już śladu. Do tego na leży pa mię tać, że gdy czło wiek upada,
od ru chowo pod piera się wnę trzem dłoni.

– Czy to ozna cza, że Nie lsen mógł być mar twy, gdy ude rzył o schody?

– Być może, ale to tylko na sze przy pusz cze nia, oparte na do tych cza so- 
wych do świad cze niach. Ciała pod czas upadku mogą się za cho wy wy wać
bar dzo róż nie. I może ten przy pa dek Nie lsena na leży do eks tre mal nych.
Może nic po dob nego do tąd nie wi dzie li śmy i dla tego nic nam się nie
składa.

– In nymi słowy: nie je ste ście w sta nie tego jed no znacz nie oce nić?

Twa rze obu tech ni ków roz ja śnił sze roki uśmiech.
– Być może nam się uda.
– Jak to?

– Po może nam w tym twój sta ży sta, a przy oka zji i to bie.
– To chyba wy maga do dat ko wego wy ja śnie nia.



Mel sing wy cza ro wał na swoim kom pu te rze ja kąś apli ka cję, wpi sał
kilka słów, a na stęp nie wska zał pal cem w kie runku prze szklo nej ściany.
Si mon sen od wró cił głowę i ku swo jemu zdu mie niu uj rzał Mal tego Bo rupa,
który pod niósł się ze swo jego miej sca w naj od le glej szym ką cie po miesz- 
cze nia i po pę dził w ich stronę. Bo rup pra co wał jako sta ży sta w wy dziale
za bójstw. Miał być te raz na wa ka cjach, ale naj wy raź niej zde cy do wał się
spę dzić je tu taj. Gdy wszedł do biura, tech nik za pro po no wał:

– Może otwo rzysz te raz swój pro gram i przy go to wu jesz pre zen ta cję,
a ja w mię dzy cza sie wy ja śnię, nad czym pra cu jesz?

Od wró cił się w stronę Si mon sena i za czął tłu ma czyć, za nim jesz cze
stu dent przy stał na jego pro po zy cję.

– Kilka mie sięcy temu za ku pi li śmy od FBI nowy pro gram kom pu te- 
rowy o na zwie Hu man Ob ject Mo ve ment Si mu la tor. Pod tą skom pli ko- 
waną na zwą kryje się za awan so wane na rzę dzie, które po trafi z za ska ku- 
jącą pre cy zją sy mu lo wać ludz kie re ak cje na bodźce fi zyczne. Pra co wali
nad nim na ukowcy z róż nych dzie dzin – przede wszyst kim fi zycy i fi zjo lo- 
dzy. I wła śnie tego nam te raz po trzeba.

Prze rwał na mo ment, praw do po dob nie, by za czerp nąć po wie trza, a Si- 
mon sen wy ko rzy stał chwilę na wtrą ce nie.

– Ale?
– Rze czy wi ście, jest też „ale” i w tym przy padku cho dzi o czas. Ob sługa

apli ka cji HOMS wy maga ko rzy sta nia z aż je de na stu in struk cji, a my nie
mie li śmy ani czasu, ani środ ków, aby się z nimi za po znać. W paź dzier niku
wy bie ram się na szko le nie do Wa szyng tonu, ale to nie po może ci te raz,
w sierp niu. Na szczę ście Malte za pro po no wał po moc i mu szę przy znać, że
na uczył się bar dzo wiele w dość krót kim cza sie.

– Tak, rze czy wi ście jest zdolny.
– Nie ma co do tego wąt pli wo ści, zo baczmy więc, co udało mu się

zdzia łać.

Bo rup uru cho mił pro gram i na mo ni to rze po ja wiło się nieco sty li zo- 
wane wnę trze ko ry ta rza w willi Nie lsena. Klik nię cie myszką i u szczytu
scho dów zma te ria li zo wał się lu dzik. Rzecz nik po wró cił do wy ja śnia nia:



– Ob raz może nie wy gląda zbyt im po nu jąco, ale po miesz cze nie i lu dzik
mają od po wied nie pa ra me try i już samo ich do pa so wy wa nie za jęło nam
sporo czasu. Pro gram po zwala prze śle dzić upa dek męż czy zny ze wszyst- 
kich moż li wych miejsc. Można też prze śle dzić wszyst kie re ak cje ciała.
Oprócz tego mo żemy uwzględ nić różne czyn niki ze wnętrzne, za równo
przed upad kiem, jak i po nim… Malte, spró buj spra wić, żeby się po tknął
na scho dach i po le ciał do przodu.

Bo rum nie za re ago wał.

– Yyy, nie opa no wa łem jesz cze wszyst kich in struk cji.
– To bez zna cze nia, cho dzi tylko o ogólne wra że nie.

Po now nie klik nął myszką, tym ra zem nie chęt nie. Lu dzik wzbił się
w po wie trze i ude rzył o su fit ni czym mu cha na spi dzie.

– Yyy, mu szę do czy tać jesz cze parę in struk cji.
– Póź niej – pod su mo wał Mel sing. – Bę dziemy go towi za ja kiś czas

i damy ci znać – za pew nił Si mon sena.

Póź niej na stało szyb ciej, niż przy pusz czał in spek tor. Ktoś mu siał sie dzieć
po go dzi nach, bo już po trzech dniach po now nie za wi tał do wy działu
tech niki ope ra cyj nej, a na do da tek do tarł tam wła snym sa mo cho dem, po
tym, jak le karz w końcu po zwo lił mu pro wa dzić. Poza tym od niósł też
pewne oso bi ste zwy cię stwo, o któ rym wie dział tylko on sam: udało mu się
prze biec nie duży dy stans. Dwa dzie ścia, może trzy dzie ści me trów – na
miej sce startu i metę sta ran nie wy brał dwie po ła mane płytki chod ni kowe
i jesz cze tego sa mego przed po łu dnia swój marsz na tym od cinku za stą pił
bie giem. Był to po wolny, kiep sko sko or dy no wany ruch, a jed no cze śnie cu- 
do wny bieg.

Tym ra zem in for ma cje po cho dziły od tech nika, któ rego po znał ostat- 
nio. Nie do strzegł ani Mal tego Bo rupa, ani Kurta Mel singa. Li czył na ja kąś
ja sny, jed no znaczny wnio sek i jego ży cze nie się speł niło, nie stety nie tak,
jak za kła dał.

– Prze pro wa dzi li śmy wiele prób, uwzględ nia jąc różne oko licz no ści –
wy ja śnił tech nik – ale tylko jedna sy mu la cja pa suje do na szej sprawy.



Uru cho mił pro gram. Lu dzik po now nie po ja wił się u szczytu scho dów,
ale tym ra zem nie był sam. Drugi chwy cił go od tyłu, ob jął jego głowę ra- 
mie niem i skrę cił mu kark. Całe zaj ście wy glą dało nad zwy czaj re al nie.
Czło wie czek zo stał na stęp nie ze pchnięty ze scho dów i po to czył się bez- 
wład nie w dół. Po dro dze otarł dłoń o sto pień, co było do brze wi dać dzięki
se kwen cji w zwol nio nym tem pie, a po tem wy lą do wał sie dem stopni ni żej
w po zy cji, która wy glą dała iden tycz nie jak ta ze zdjęć Gorm sena. Obej rzeli
ani ma cję trzy krot nie, za nim Si mon sen za py tał z po wagą w gło sie:

– Je ste ście pewni?

– Tylko na dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent.
– Bo?

– W wer sji, którą obej rza łeś, ofiara mu siała zo stać ze pchnięta ze scho- 
dów z dużą siłą i trudno nam po jąć, dla czego po pro stu nie ogra ni czono
się do pchnię cia, skoro Nie lsen był już mar twy. Jed nak nie za leż nie od
tego, ile by śmy pró bo wali, ten czło wiek po pierw sze, mu siał być mar twy,
gdy spa dał ze scho dów, po dru gie, zła mano mu kark przed upad kiem, po
trze cie, upadł ty łem, bo ina czej nie wy lą do wałby i nie le żał w ta kiej po zy- 
cji, w ja kiej go zna le ziono. No i, jak wspo mnia łem, ko nie czne było silne
pchnię cie już po tym, jak skrę cono mu kark. Nie stety, te cztery oko licz no- 
ści da dzą spójny ob raz, tylko je śli za ło żymy, że…

Urwał, a Kon rad Si mon sen do koń czył za niego:
– …że Jør gen Kra mer Nie lsen zo stał za mor do wany przed drzwiami do

wła snego miesz ka nia.



Roz dział 3

Sprawa śmierci Nie lsena zo stała uznana za sprawę o za bój stwo. Si mon sen
po in for mo wał o tym pa nią ko men dant, która nie wy da wała się za chwy- 
cona, ale nie mo gła zro bić nic poza cze ka niem na efekty śledz twa. Szczę- 
śli wie oka zała się na tyle roz sądna, że nie sko men to wała faktu na głos.
Sprawy nie prze bie rały szyb szego ob rotu tylko dla tego, że po pę dzano kie- 
ru ją cych śledz twem, tę lek cję od ro biła już dawno temu. Jed nak Si mon sen
nie zbyt ele gancko pró bo wał za su ge ro wać coś od wrot nego, gdy do ma gał
się zwięk sze nia środ ków od Pe der sena.

– Po trze buję co naj mniej pię ciu lu dzi przez trzy dni, w tym Hra bianki
albo cie bie. Trzeba spraw dzić, co po ra biał li sto nosz, może nie szcze gó- 
łowo, na po czą tek tylko ogól nie, a do tego za da nia nie wy star czy mi Pau- 
line. Nie wy klu czone, że po tem będę po trze bo wał jesz cze paru lu dzi.

Pe der sen aż się spo cił, taką od czu wał pre sję.
– Tak, ona ma te raz co prawda na karku Par la men tarną Ko mi sję

Prawną, ale może po wi nie nem ją po pro sić, żeby do cie bie za dzwo niła, za- 
miast od gry wać rolę po śred niczki – do dał Si mon sen.

Na wią za nie do pani ko men dant po mo gło, do stał, o co pro sił. Zwięk- 
szone środki szybko za pro cen to wały i w krót kim cza sie udało się usta lić
sporo o ży ciu za mor do wa nego li sto no sza.

Nie lsen cho dził do pod sta wówki, a po tem do li ceum Brønd by øster
w gmi nie Hvi do vre. Po ma tu rze la tem 1969 roku zo stał za trud niony
w urzę dzie pocz to wym przy Fram lev Allé, zwa nej dzi siaj Fram lev Post kon- 
tor, gdzie jego oj ciec był na czel ni kiem. Wio sną 1972 roku jego ro dzice
i młod sza sio stra, je dyna ro dzina, zgi nęli w ka ta stro fie lot ni czej na Ma- 
jorce. Odzie dzi czył dom ro dzinny, w któ rym miesz kał aż do śmierci. Oka- 
zało się, że pro wa dził nad zwy czaj ci che i spo kojne ży cie, naj wy raź niej nie
miał żad nych przy ja ciół, a ko le dzy z pracy wła ści wie go nie znali.



Si monsen po słał funk cjo na riu szy, żeby ro zej rzeli się po oko licy – zaj- 
rzeli do lo kal nych skle pi ków i od wie dzili są sia dów, jed nak to dzia ła nie nie
przy nio sło im po nu ją cych re zul ta tów. Nie lsen co so botę ja dał na mie ście,
za wsze w tej sa mej re stau ra cji i za wsze to samo da nie – bef sztyk w so sie
be ar neń skim z fryt kami – wy bie rał naj droż szą po zy cję z karty za sto trzy- 
dzie ści pięć ko ron. Si mon sen tylko wes tchnął, gdy to usły szał, ale na wet
nie chciało mu się za no to wać in for ma cji. Li sto nosz by wał też re gu lar nie
w lo kal nej bi blio tece, a wy bór ksią żek przez lata był nie zmienny. Po zy cje
ma te ma tyczne, opisy po dróży, ale wy łącz nie z Nor we gii, Szwe cji i Fin lan- 
dii, a do tego bio gra fie na ukow ców.

– Miał ksywkę dzie więć dzie siąt dzie więć kropka cztery – Nie lsen – do- 
dała Hra bianka, która wcze śniej od wie dziła bi blio tekę.

– Dla czego?
– Dzie więć dzie siąt dzie więć kropka cztery to bi blio teczne ozna cze nie

bio gra fii. To miał być żart.

– Rze czy wi ście za bawne! Coś jesz cze?
Nie było nic wię cej.
Zba dali rów nież sy tu ację fi nan sową li sto no sza i w tej kwe stii Berg

miała coś do do da nia, choć nie było tego wiele. Nie lsen ko rzy stał z karty
płat ni czej, a ra chunki opła cał go tówką.

– Czy to wszystko? – ode zwał się roz cza ro wany Si mon sen.
Pau line za częła ner wowo prze glą dać swoje no tatki.

– Gdy prze szedł na ka to li cyzm, pod pi sał umowę o prze ka zy wa niu
dwóch pro cent swo jego do chodu na ko ściół. To dość po wszechne, a na do- 
da tek pod lega od li cze niu od po datku, cho ciaż nie jest to ża den ofi cjalny
po da tek, bo jak wia domo, w Da nii po szcze gólne wy zna nia mają różny sta- 
tus.

– Kiedy zmie nił wy zna nie?
– Nie mam po ję cia.

– A co z jego te sta men tem, do wie dzia łaś się cze goś na ten te mat?
– Tak. Spi sał go już w ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym dzie wią tym

roku i resztę zy sku ze sprze daży domu, to zna czy ja kieś pół tora mi liona



ko ron, prze ka zał bry tyj skiej or ga ni za cji hu ma ni tar nej pod na zwą Mis sing
Chil dren. Główna sie dziba mie ści się w Lon dy nie, ale fi lie znaj dują się
w więk szych bry tyj skich mia stach. Mo żesz obej rzeć w sieci ich stronę in- 
ter ne tową. Nie wska zał też ni kogo, kto miałby prze jąć jego ma ją tek ru- 
chomy, dla tego ten prze szedł na wła sność Skarbu Pań stwa.

– Jak wpadł na po mysł z Mis sing Chil dren?

– Nie wia domo. Ad wo kat, który swego czasu zaj mo wał się jego te sta- 
men tem, nie pa mięta sprawy. Zdzi wi ła bym się zresztą, gdyby było ina czej.

Si mon sen przy dzie lił jej nowe za da nie.

– Spró buj usta lić, jak spę dzał wa ka cje. Prze cież, do li cha, coś mu siał
w ży ciu ro bić poza pracą i sie dze niem w domu. A do tego jesz cze te dziew- 
czyny. Zo rien tuj się, czy nie było ich wię cej. One i strych to je dyne, co
nada wało jego ży ciu wy ra zist szy cha rak ter.

– Od py cha jący cha rak ter, gdyby mnie ktoś py tał o zda nie.
– To może być mo tyw za bój stwa.

Po szła so bie, cho ciaż za mie rzał po pro sić ją o coś jesz cze.

* * *

Lato trwało w naj lep sze, było cie pło. Nad kra jem za le gał wyż i zda niem
me te oro lo gów przez naj bliż sze dni nie za mie rzał się ni g dzie prze miesz- 
czać.

Si mon sen spły wał po tem w sa lo nie Hra bianki, bo choć mi nęła już
dwu dzie sta, upał nie ustę po wał. Ścią gnął kurtkę i ko szulę i zo stał w sa mej
pod ko szulce i cien kich ba weł nia nych krót kich spoden kach. Kli ma ty za cja
cho dziła na peł nych ob ro tach, a on na dal się po cił. Zer k nął na ze gar –
pod ło gowy, an tyczny, usta wiony przy bocz nej ścia nie, któ rego wieczne ty- 
ka nie przez pierw sze ty go dnie po prze pro wadzce do pro wa dzało go do
szału. Te raz zdą żył się już do niego przy zwy czaić i nie sły szał prze ska ku ją- 
cych wska zó wek. Przez chwilę roz wa żał krótką drzemkę na so fie, ale było
zbyt późno i ry zy ko wałby, że w nocy nie za śnie. Za brał się więc za su doku,
które zna lazł pod dzien ni kiem, ale gdy na po tkał pierw szy pro blem, za my- 
ślił się.



Czuł się w miesz ka niu Hra bianki jak w domu, nie dało się temu za- 
prze czyć. W swoim w Valby był ostat nio kilka ty go dni temu, nie li cząc
krót kich wi zyt dwa razy w ty go dniu, pod czas któ rych tylko od bie rał
pocztę. Nie po tra fił roz strzy gnąć, czy to do brze, czy źle. Za równo on sam,
jak i Hra bianka zręcz nie uni kali kon kret nych usta leń, na przy kład co do
zmiany ad resu pocz to wego, po zwa la jąc, aby de cy zje za pa dały w swoim
wła snym tem pie dzień po dniu. W ze szłym ty go dniu do stał klu cze do
domu. Wcze śniej ko rzy stał z tyl nego wej ścia i po słu gi wał się klu czem
scho wa nym w bu dynku go spo dar czym. To było dość uciąż liwe. Mu siał
bie gać tam i z po wro tem, naj pierw po sam klucz, a po tem żeby go od wie- 
sić. Hra bianka wrę czyła mu kom plet pew nego po ranka, gdy zbie rali się
do pracy, nie mal w prze lo cie, ko men tu jąc, że to naj prak tycz niej sze roz- 
wią za nie – jakby był ja kimś rze mieśl ni kiem – a po tem już do tego nie wra-
cali. Po dała mu rów nież nu mer konta w swoim banku in ter ne to wym, aby
mógł się do ło żyć do ra chun ków. To też wy da wało się ta kie prak tyczne.

Sie dział w sa lo nie i ga pił się pu stym wzro kiem przed sie bie. Co to wła- 
ści wie zna czyło miesz kać wspól nie? Pod tym sa mym ad re sem? A może li- 
czyło się spa nie w jed nym łóżku? Dzie le nie się wy dat kami? Czy też, tak jak
u nich, po pro stu wspólne ko rzy sta nie z jed nego miesz ka nia?

Hra bianka się spóź niała, do cho dziła już dwu dzie sta pierw sza, gdy
wresz cie do tarła do domu. Pró bo wał ukryć iry ta cję, bo nie chciał być nie- 
spra wie dliwy. Jak mało kto zda wał so bie sprawę, jak bar dzo praca wpły- 
wała na ży cie ro dzinne.

– Cześć, Si mon, prze pra szam za spóź nie nie. Spo tka nie się prze cią- 
gnęło.

– W po rządku, ale mo głaś za dzwo nić.
Po ca ło wali się. Nieco bar dziej po wścią gli wie niż za zwy czaj.
– Tak, prze pra szam, masz ra cję. Przy go to wa łeś coś do je dze nia?

– Tartę z po rem, te raz już na zimno.
– Wła śnie tego mi po trzeba.

Trudno się było na nią gnie wać i na prawdę ucie szył go jej wi dok,
mimo że przy go to wa nie je dze nia kosz to wało go po nad dwie go dziny. Prze- 
pis w książce ku char skiej wy dał mu się mało zro zu miały, więc dwu krot nie



za dzwo nił do córki, która zresztą i tak nie wiele po tra fiła mu po móc. Nie
znał jed nak ni kogo in nego, kogo mógłby po pro sić o radę.

Za sie dli do je dze nia, które do cze kało się za słu żo nej po chwały. Pod czas
po siłku z dumą opo wie dział jej o swo ich spor to wych wy czy nach.

– Udało mi się prze biec po nad sto me trów, to pewne. A wła ści wie to
mo gło być na wet dwie ście.

– Wspa niale, wkrótce zo sta niesz praw dzi wym spor tow cem. A jak
sprawa two jego li sto no sza?

Miał na dzieję, że o to za pyta, a jed no cze śnie po sta no wił, że sam nie
po ru szy tego te matu. To była jedna z tych przy krych kon se kwen cji utraty
sta tusu szefa: Hra bianka i Arne Pe der sen już nie przy cho dzili do niego,
żeby prze dys ku to wać szcze góły jego śledz twa. Zaj mo wali się in nymi, waż- 
niej szymi spra wami i za każ dym ra zem mu siał ich pro sić, je żeli chciał,
aby wzięli w czymś udział. Rzadko po ja wiali się z wła snej ini cja tywy. Naj- 
czę ściej miał do dys po zy cji tylko Pau line Berg, która była dzi siaj nie- 
obecna z po wodu wi zyty u psy chia try – nie stety ko lej nej.

– Wy bra łem się po now nie na pocztę, ale w kółko sły szę tę samą
śpiewkę. Nie lsen pro wa dził, jak już do brze wiesz, bar dzo ci che i nie praw- 
do po dob nie upo rząd ko wane ży cie. Gdy pod czas po grzebu Ka spera
Plancka usły sza łem, jak pa stor zre du ko wał jego ży cie do dwóch mi nut,
wy dało mi się to bar dzo przy gnę bia jące.

Planck był przy ja cie lem Si mon sena i wcze śniej szym sze fem wy działu
za bójstw.

– Dłu gie, pełne wi goru ży cie zre du ko wane do chłod nej dwu mi nu to wej
re la cji przy ta cza nej przez ob cego czło wieka, który przy pad kowo zo stał pa- 
sto rem – cią gnął in spek tor – ro biło smutne wra że nie. Jed nak my ślę, że
w przy padku Nie lsena dość trudno by łoby wy peł nić na wet te dwie mi- 
nuty.

– Opo wiedz mi o tym.

– Na prawdę chcesz tego słu chać? Nie wo la ła byś od po cząć?
– Od po czy wam i chcia ła bym o tym po słu chać.



Ko chał ją. Już wcze śniej wci snął no tes do tyl nej kie szeni spodni, na
wy pa dek gdyby go po trze bo wał. Te raz go wy jął, prze kart ko wał i za czął
opo wia dać:

– Tu zin jego daw nych ko le gów, z któ rymi roz ma wia łem, wy po wie- 
działo się wzru sza jąco zgod nie: „Sa mot nik, so lidny, ale nudny; ni gdy nie
da wał się ni g dzie wy cią gnąć, bar dzo skryty, nie miał na po czcie żad nych
przy ja ciół; ni gdy nie cho ro wał, ni gdy też nie spra wiał wra że nia za do wo lo- 
nego; ci chy, uprzejmy, obo jętny; rzadko od zy wał się z wła snej ini cja tywy;
po pracy wra cał do domu, nie za leż nie od tego, co się działo, nie miał zda- 
nia na ża den te mat”. Pra co wał w tym sa mym miej scu przez po nad czter- 
dzie ści lat, a rów nie do brze mo gło go tam nie być.

– A co z przy ja ciółmi? Ja kieś sto wa rzy sze nia, kluby, hobby i tego typu
sprawy?

– Nie zdą ży łem tego jesz cze usta lić. Wiem je dy nie, że lu bił ma te ma- 
tykę. Nie za po mi naj, że pra cuję z ludźmi o naj lep szych in ten cjach, któ rzy
są jed no cze śnie nad wy raz skru pu latni, więc dbają o to, że bym wra cał do
domu punk tu al nie po czte rech go dzi nach pracy. Ktoś tam za pewne sie dzi
ze sto pe rem.

Uśmiech nęła się, ale nie sko men to wała, a on opo wia dał da lej:
– Ju tro za mie rzam po roz ma wiać z pew nym eme ry to wa nym li sto no- 

szem. Nikt z obec nie za trud nio nych nie pra co wał na wet w przy bli że niu
tak długo jak Nie lsen. A w po nie dzia łek, a może i we wto rek, przej rzę jego
rze czy. Może coś w nich znajdę. Czymś prze cież mu siał się w ży ciu zaj mo- 
wać. Zresztą Arne obie cał mi po móc, cho ciaż nie wiem, jak znaj dzie na to
czas. Je ste ście prze cież po twor nie za jęci.

W jego gło sie po brzmie wał sar kazm, ale nie dała się spro wo ko wać.

– Na tym mię dzy in nymi po lega jego praca, żeby in te re so wać się
twoim śledz twem. Ale zga dzam się z tobą, że li sto nosz w wol nym cza sie
mu siał ro bić coś poza sie dze niem w domu. Wszystko inne by łoby wbrew
na tu rze.

– Tak, bo nie oglą dał na wet te le wi zji. Nie miał ani od bior nika, ani
kom pu tera. Pau line to spraw dziła. Sa mo chodu zresztą też nie.

– Może to i do brze, że był taki ano ni mowy.



– Co masz na my śli? Na tym eta pie kom plet nie nie ro zu miem, po co
ktoś miałby po zba wiać go ży cia.

– Bo to bez zna cze nia, czy żył, czy nie?

– Oczy wi ście nie z etycz nego czy też praw nego punktu wi dze nia, jed- 
nak w prak tyce tak. No, ale bra kuje mi jesz cze paru ka wał ków, aby wy ro- 
bić so bie ogólne wra że nie. Ale dla czego są dzisz, że to do brze, że nie rzu-
cał się w oczy? Żeby nie po wie dzieć nie istotny.

– Bo wtedy to, co nie ty powe, staje się bar dziej wi do czne.

– To oczy wi ście prawda. Cho dzi ci o te dziew czyny i jego strych?
– Nie do końca, mia łam ra czej na my śli ka ta strofę lot ni czą. Utrata ca łej

ro dziny w wieku dwu dzie stu lat może wpły nąć na całe dal sze ży cie.
Zwłasz cza gdy, je śli można to tak ująć, oko licz no ści mu nie sprzy jały. W ty- 
siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym dru gim nie ist niały in sty tu cje, które
zaj mo wa łyby się wspar ciem psy cho lo gicz nym dla po szko do wa nych, więc
naj praw do po dob niej mu siał so bie ze wszyst kim ra dzić sam.

– Wła śnie dla tego chciał bym po roz ma wiać z kimś, kto znał go z tam- 
tego okresu, ale jest też jesz cze jedna rzecz, która go wy róż nia. Naj pew niej
był ka to li kiem, a w na szym kraju nie ma ich zbyt wielu.

– Roz ma wia łeś już z księ dzem?
– Nie, jesz cze nie, mam to w pla nach. Wiem na to miast, że nasz li sto- 

nosz ło żył na Ko ściół ka to licki i że zo stał po cho wany na cmen ta rzu przy
Ko ściele św. Mi ko łaja, więc pew nie tym ka to li kiem był.

– My ślisz, że to ma coś wspól nego z jego są sia dem z dołu? Nie lsen
sprze dał mu prze cież w pew nym mo men cie dom. Przyj rza łeś się temu?

Si mon sen po krę cił z ża lem głową.
– Jak już wspo mi na łem, nie wiele je stem w sta nie usta lić w ciągu czte- 

rech go dzin.

– Mógł byś zwró cić się do Ar nego o przy dzie le nie do dat ko wych środ- 
ków. To jest prze cież te raz już ofi cjal nie sprawa o za bój stwo.

To aku rat zdo łał już za ła twić, ale ko rzy stał z tej po mocy tylko wtedy,
gdy nie miał in nej moż li wo ści. Z jed nej strony do brze było mieć w za na- 
drzu garstkę funk cjo na riu szy do dys po zy cji, dla tego po pro sił o nich Pe- 



der sena. Z dru giej jed nak po lu bił to swoje skromne śledz two, które nie
zaj mo wało zbyt wiele miej sca na tle in nych dzia łań wy działu za bójstw.
Było mu z tym do brze, nie wi dział po wodu, aby an ga żo wać wię cej lu dzi,
niż to ko nie czne. Uło żył so bie plan dzia ła nia: naj pierw ko le dzy li sto no sza,
po tem na le żące do niego rze czy, a na końcu ksiądz. Gdy się już z tym
upora, może bę dzie chciał włą czyć do sprawy do dat ko wych lu dzi. Nie od- 
rzu cał tego po my słu.

– Mam Pau line.

– No tak, rze czy wi ście.
Za brzmiała ob ce sowo, nie mal za zdro śnie. Od czasu do czasu po tra fiła

być dość za bor cza, choć nie zwró cił uwagi na tę ce chę jej cha rak teru, do- 
póki się nie wpro wa dził. Zo rien to wał się też, że swego czasu śle dziła daw- 
nego męża i jego nową ro dzinę – nie sama, ale przy po mocy de tek tywa,
który ob ser wuje cel z ukry cia, a cza sem na wet go fo to gra fuje. Si mon sen
przez przy pa dek się o tym do wie dział, ale nie roz ma wiał z nią o tym. To
prze cież nie miało z nim nic wspól nego.

Wy szła do kuchni, żeby wsta wić wodę na her batę. Gdy wró ciła, jej głos
znowu brzmiał nor mal nie.

– Prawda jest taka, że po lu bi łeś tę swoją małą sprawę, którą nie wielu
się in te re suje. Prawda, Si mon?

– Z całą pew no ścią mnie za in try go wała. Po wiedz mi, pa li łaś kie dyś
hasz?

Uwiel biał mo ment, w któ rym uda wało mu się ją za sko czyć. To nie zda- 
rzało się zbyt czę sto.

– Czy pa li łam hasz? Dla czego o to py tasz?

– Bo twoje po wieki ro bią się co raz cięż sze i po my śla łem, że nie za szko- 
dzi łoby cię tro chę po bu dzić. Prze cież zwy czaj to ja pierw szy ro bię się
senny. A poza tym chciał bym to wie dzieć.

– W od róż nie niu od cie bie nie uci nam so bie dwu go dzin nej drzemki
w po łu dnie.

– To prawda, szczę ściarz ze mnie. To co z tym ha szem?

– Pró bo wa łam ha szu. Wiele lat temu.



– I jak było?
– Na po czątku za baw nie, ostat nie razy kiep skawo. Bę dziesz tak miły

i wy ja śnisz mi, po co py tasz?

– Chciał bym spró bo wać.
– Spró bo wać czego? – za py tała po now nie.

– Za pa lić hasz, do dia ska. Przy pa lić gi bona, jo inta, skręta, blanta czy
jak je tam na zy wają.

Usia dła gwał tow nie, oparła dło nie na bio drach, po czym zde cy do wa nie
się temu sprze ci wiła:

– Kon ra dzie Si mon se nie, nie ma mowy, że byś kie dy kol wiek jesz cze za-
pa lił, obo jęt nie, czy to mia łoby cho dzić o ty toń, hasz, ma ri hu anę, li ście
buku czy co kol wiek in nego. Je śli chcesz, mo żesz co naj wy żej do stać fi li- 
żankę her baty.

Nie po my ślał o tym wcze śniej, a te raz za trzy mał ją, gdy kie ro wała się
do kuchni.

– Ależ, Hra bianko, to nie cho dzi o pa le nie. Można się prze cież odu rzyć
w inny spo sób, wiem o tym. Chcia łem tylko spró bo wać.

Dała się tro chę udo bru chać.
– A skąd za mie rzasz wy trza snąć hasz? Pój dziesz do nar ko ty ko wego

i za py tasz, czy nie zo stała im ja kaś do dat kowa por cja? Tak na pry watny
uży tek.

– Mia łem na dzieję, że wiesz, jak go zdo być.

– Czy ja ci wy glą dam na di lerkę? Czy wła śnie to pró bu jesz mi tak ele- 
gancko za su ge ro wać?

– Tak, świet nie byś się nada wała. Od dawna cię po dej rze wa łem.
Za trzy mała się i przy glą dała mu się przez chwilę.

– W po rządku, ale za czniemy od her baty, a po tem zo ba czymy, co przy- 
nie sie przy szłość.

Po szedł za nią do kuchni i po mógł z fi li żan kami, nie po dej mu jąc wię- 
cej te matu ha szu.



Na stęp nego dnia Si mon se nowi udało się po twier dzić przy pusz cze nie Hra- 
bianki o tym, że ży cie Nie lsena zu peł nie się za ła mało po tym, jak jego ro- 
dzice i sio stra zgi nęli w ka ta stro fie lot ni czej. Usta lił to w domu spo koj nej
sta ro ści na obrze żach Køge.

Do je chaw szy na miej sce, przed sta wił sie bie i cel swo jej wi zyty, i wy ja- 
śnił, że od na lazł swo jego go spo da rza dzięki ak tom per so nal nym za cho wa- 
nym w urzę dzie pocz to wym. Star szy męż czy zna przy glą dał mu się z nie- 
chę cią, a Si mon sen uśmiech nął się sze roko i po my ślał, że ta roz mowa bę- 
dzie udręką.

Męż czy zna pach niał kwa śno, aż trudno było wy trzy mać. Na szczę ście
pa mięć go nie za wo dziła.

– Jør gen był by strym i ra do snym chło pa kiem, gdy swego czasu za czął
u nas pracę. To było na po czątku lat sie dem dzie sią tych. Wtedy, gdy jego
oj ciec peł nił funk cję na czel nika.

– La tem sześć dzie sią tego dzie wią tego.

– To by się zga dzało.
– Dla czego w ogóle zo stał li sto no szem? Można by są dzić, że po ma tu- 

rze miał inne, bar dziej atrak cyjne moż li wo ści.
– Nie miał wcale za miaru pra co wać przez dłuż szy czas jako li sto nosz.

Zbie rał pie nią dze na po dróż do okoła świata, pa mię tam wy raź nie, że jego
oj ciec nie przy kla ski wał temu po my słowi, wo lał, żeby syn od razu kon ty-
nu ował na ukę, po szedł na uni wer sy tet czy coś w tym stylu. Ale Jør gen
zda wał się nie zwy kle pod eks cy to wany swoim po my słem i nie mó wił o ni- 
czym in nym niż o tej swo jej wy pra wie i eg zo tycz nych miej scach, które za- 
mie rzał zwie dzić. Na wet tro chę mu za zdro ści li śmy, bo nie mie li śmy ta- 
kich moż li wo ści jak on. Wszyst kie za ro bione pie nią dze szły na utrzy ma nie
ro dziny i czynsz, a on na swoje szczę ście nie miał ta kich zo bo wią zań.

– I wtedy zda rzyła się ka ta strofa lot ni cza?
– Tak, i naj wy raź niej wła śnie wtedy ży cie Jør gena stra ciło blask.

– Mówi pan, jakby to pana ucie szyło. Nie lu bił go pan?
Star szy męż czy zna po krę cił głową, a jego oczy za szły łzami. In spek tor

miał ochotę po dać mu chu s teczkę. A także od su nąć nieco krze sło, ale nie



zro bił żad nej z tych rze czy.
– To moja sprawa, nic panu do tego – ode zwał się po nuro sta ru szek.

– Tak, oczy wi ście. Jak Jør gen za re ago wał na tę ka ta strofę?
– Cał ko wi cie się zmie nił, kom plet nie go to za ła mało i od tego czasu ni- 

gdy już nie był taki sam.

– Może pan po wie dzieć coś wię cej?
– Od dnia, w któ rym otrzy mał tę wia do mość, snuł się jak duch. Spra- 

wiał wra że nie, jakby nie miał siły żyć, ale bra ko wało mu od wagi, żeby ze
sobą skoń czyć.

Tą wy po wie dzią męż czy zna do łą czył do grupy świad ków, któ rzy pod- 
kre ślali brak spo łecz nego za an ga żo wa nia Nie lsena. Sta ru szek opo wie dział
też o kilku epi zo dach, o któ rych Si mon sen sły szał już wcze śniej. Ujaw nił
kilka no wych szcze gó łów, ale nie były zbyt istotne, bo tylko po twier dzały
to, co in spek tor już wie dział.

Si mon sen ska pi tu lo wał kilka py tań póź niej, po że gnał się i z ra do ścią
wy szedł na świeże po wie trze, cho ciaż było cięż kie i go rące. Wła ści wie do- 
stał to, po co przy je chał, ale ja koś nie za pa łał sym pa tią do tego męż czy zny.
Naj wy raź niej z wza jem no ścią. Uznał jed nak, że roz mowa była warta za- 
chodu. Ży cie Nie lsena za czy nało mu się po woli ukła dać w spójną ca łość.

Po wi zy cie w domu spo koj nej sta ro ści Si mon sen po je chał na ko mendę,
cho ciaż zo stała mu tylko go dzina pracy. Na miej scu, w anek sie, na tknął
się na Pau line Berg, roz ło żoną na so fie z ga zetą w dłoni. Od pew nego
czasu można było ją tam spo tkać czę ściej niż w jej wła snym po koju. Rów- 
nież wtedy, gdy in spek tora tam nie było. Ta sy tu acja wy da wała się prze- 
szka dzać wszyst kim in nym bar dziej niż jemu sa memu. Do cie rały do niego
różne ko men ta rze – na sto łówce i w in nych oko licz no ściach. Uwa żano, że
po wi nien za mon to wać za mek ze spe cjal nym klu czem za miast tego stan- 
dar do wego, żeby kom plet nie nikt nie mógł tam wejść. Ża den współ pra- 
cow nik nie po wie dział tego wprost, ale stwier dze nie „kom plet nie nikt” od- 
no siło się do Berg. Do tej pory igno ro wał te do bre rady. To było prze cież,
do cho lery, jego biuro i sam po tra fił za re ago wać – za bro nić in nym wstępu



pod czas swo jej nie obec no ści – je żeli nie od po wia dało mu czy jeś to wa rzy- 
stwo. Nie po trze bo wał do tego po mocy ko le gów. Zaj rzał do aneksu i ski nął
Pau line głową, ale po chwili za siadł za biur kiem i uru cho mił kom pu ter.
Po de szła do niego, a on wstrzy mał się z pod łą cze niem sprzętu do sieci.

– Do wie dzia łam się cze goś na te mat jego wa ka cji – ode zwała się Berg.
– Nie lsena?

– Tak, a ko góż by in nego? No więc loty czar te rowe i tym po do bne zu- 
peł nie go nie in te re so wały, to nie mal pewne, ale mia łam nie praw do po do- 
bne szczę ście w Duń skich Ko le jach Pań stwo wych. Ka sjerka, którą swoją
drogą po winno się te raz na zy wać asy stentką sprze daży bi le tów… W każ- 
dym ra zie ta ko bieta ze sta cji Hvi do vre roz po znała Nie lsena, gdy po ka za- 
łam jej zdję cie. Co roku ku po wał bi let do Es bjerg tam i z po wro tem. Za- 
wsze w te same dni, czyli od jazd ze sta cji głów nej w Ko pen ha dze dzie więt- 
na stego czerwca i po wrót ze sta cji Es bjerg dwa dni póź niej.

– Czy on miał coś wspól nego z ko leją?

– Nie, o ile mi wia domo. Spró bo wa łam tam, bo by łam dość zde spe ro- 
wana. Za ło ży łam, że skoro nie la tał, to może jeź dził po cią giem. Jak już
mó wi łam, po pro stu mia łam fart.

– Bo asy stentka sprze daży bi le tów go roz po znała?
– Tylko z wy glądu.

– Czyli wi działa go parę razy?
– Ow szem, ale po dró żo wał tylko raz do roku, o ile do brze za pa mię tała.

– Spo tka łem w swoim ży ciu wielu zna ko mi tych świad ków, ale ona bije
wszyst kich na głowę. Ja kim cu dem za pa mię tała tego go ścia, skoro po ja- 
wiał się u niej tylko raz do roku?

– W tym rzecz. Za pa mię tała go, bo nie chciał stać bli sko lu dzi, wła śnie
wtedy po raz pierw szy zwró ciła na niego uwagę. Przez cały czas co fał się
na ko niec ko lejki, a ni gdy nie miała ta kiego klienta. Rok póź niej za cho wy- 
wał się do kład nie tak samo. Jej zda niem to miało miej sce w ty siąc dzie- 
więć set dzie więć dzie sią tym szó stym i ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią- 
tym siód mym roku. Od tego czasu ob słu gi wała go jesz cze kilka razy, ale
oczy wi ście nie co roku, to za le żało do tego, czy aku rat była w pracy. Po tem



spraw dzi łam jesz cze na po czcie z po mocą na czel nika. Nie lsen był bar dzo
wy ro zu miały, je śli cho dzi o go dziny pracy i ter miny urlopu, jed nak bez- 
względ nie do ma gał się wol nego w kon kret nym ty go dniu czerwca. Cho- 
dziło do kład nie o ten ty dzień od dzie więt na stego do dwu dzie stego pierw- 
szego. I oczy wi ście do sta wał wtedy wolne.

– Dla czego nie chciał stać w ko lejce?

–To za gadka. Może przez nie śmia łość, ale ka sjerce wy daje się, że nie
chciał, aby inni po znali cel jego po dróży. Z du żym na ci skiem na „wy daje
się”.

– Co po ra biał w Es bjerg, wiesz coś na ten te mat?

Po krę ciła głową – nie miała po ję cia.
Pa mię tał o po chwale, ale jego słowa nie zro biły na niej wra że nia. Bar- 

dzo róż nie re ago wała na jego słowa uzna nia. Nie kiedy wy da wała się za do- 
wo lona, cza sami na wet bar dzo, a od czasu do czasu re ago wała obo jęt nie,
jak tym ra zem.

– Za dba łeś o to, żeby ta krowa do stała upo mnie nie? – za py tała.
Krową na zy wała ner wową funk cjo na riuszkę, która przy własz czyła so- 

bie te le fon ko mór kowy Nie lsena, cho ciaż nie zro biła tego ze złej woli,
a już na pewno nie chciała go ukraść. Po wej ściu po scho dach na po dest,
na któ rym le żał de nat, sta nęła za Gorm se nem. Za uwa żyła, że po li cjant
o mało co nie na dep nął na te le fon, nie zwró ciw szy na niego uwagi. Pod- 
nio sła go i przez chwilę wa żyła w dłoni, pod czas gdy jej part ner ro bił zdję- 
cia zwło kom, mó wił, że to bez wąt pie nia było za bój stwo, i kłó cił się z du- 
chow nym. W roz tar gnie niu scho wała te le fon do kie szeni i prze jęta roz wo- 
jem sy tu acji cał ko wi cie o nim za po mniała, aż ko lej nego dnia wy jęła go
z kie szeni na po ste runku w Glo strup. Umie ściła go w to rebce do wo do wej,
ale za miast nadać mu od po wiedni nu mer, opi sała zna le zi sko pa roma sło- 
wami, po czym wło żyła opa ko wa nie do szu flady swo jego biurka. Na stęp- 
nie wy ja śniła sprawę w ma ilu do bez po śred niego prze ło żo nego i spy tała,
jak po winna się za cho wać i co zro bić z te le fo nem. Ni gdy nie otrzy mała od- 
po wie dzi, a ko mórka Nie lsena tkwiła w jej szu fla dzie. Kilka mie sięcy póź- 



niej funk cjo na riuszka zo stała we zwana na roz mowę do Si mon sena i wtedy
zro zu miała, że to nie do pa trze nie wy wo łało nie zły baj zel, więc pró bo wała
ukryć sprawę z te le fo nem. Po dob nie za cho wy wała się pod czas prze słu- 
cha nia pro wa dzo nego przez Pau line Berg, kła miąc w żywe oczy, ze stra- 
chu przed kon se kwen cjami. Jed nak jej za cho wa nie wzbu dziło po dej rze- 
nia, ko bieta za cho wy wała się ner wowo i draż li wie, jakby jed no cze śnie
gdzieś w du szy sprze ci wiała się ukry wa niu do wo dów w spra wie o za bój- 
stwo. W końcu jej wła sny mąż wy du sił z niej, w czym rzecz, i po wielu dys- 
ku sjach z żoną skon tak to wał się z Berg. Przy wiózł też na ko mendę te le fon.

Berg po gro ziła Si mon se nowi pal cem.

– Stra ci łam cho ler nie dużo czasu przez tę idiotkę.
In spek tor przy znał jej ra cję, zdo był się też na po jed naw czy ton, li cząc,

że okaże się za raź liwy. I o dziwo po dzia łało.

– Wiem, że po win nam nieco wy lu zo wać… – przy znała Pau line. – Ale…
Na gle do oczu na pły nęły jej łzy i Si mon sen do strzegł, jak za ci ska zęby.

Szybko się opa no wała.
– Py taj da lej, już w po rządku – za pew niła bez barw nym to nem.

– Gdzie zna la zła te le fon? Wia domo coś?
– Na po de ście, tam gdzie zna le ziono zwłoki, tuż przy ścia nie po pra wej

stro nie. Le żał od wró cony ekra nem do dołu, a jak już wiesz, ma nie mal
taki sam ko lor jak chod nik.

– Je steś tego pewna?
– Nie, wiem to od jej męża, a nie od tej idiotki… od niej.
Si mon sen na my ślał się przez chwilę, a po tem zde cy do wał:

– Za bierz swoją ko le żankę i jedź z nią do Hvi do vre. Niech ci do kład nie
po każe, gdzie zna la zła te le fon, a ja obie cuję po mó wić z jej prze ło żo nym
przy naj bliż szej oka zji.

Berg tylko miną wy ra ziła, jak bar dzo wie rzy w tę obiet nicę.

* * *

Na stała po łowa wrze śnia, za zwy czaj za po wia da jąca deszcz i wiatr, ale nie
tym ra zem. Upał nie od pusz czał, na świe cie działy się wiel kie rze czy. Mię- 



dzy na ro dowe rynki wa lu towe pi ko wały, do duń skiego prze do sta wały się
nowe, za bawne wy ra że nia: kre dyty hi po teczne typu sub prime, ob li ga cje
za bez pie czone dłu giem czy fun du sze hed gin gowe. Niby nic, co po winno
ob cho dzić po rząd nych oby wa teli, ale szybko oka zało się, że jed nak musi.
Bo na gle za czął się kry zys fi nan sowy. Banki do ma gały się wspar cia z pań- 
stwo wej kasy, a pań stwo do bro bytu zna la zło się pod pre sją. Lu dzie już nie
mo gli so bie na wszystko po zwo lić.

Pew nego nie zno śnie cie płego przed po łu dnia w hali ma ga zy no wej
Express Flyt w Hvi do vre udało się zdo być nowe ele menty ukła danki
w spra wie Nie lsena, choć nie było ich zbyt wiele i z pew no ścią nie za po- 
wia dały zna le zie nia sprawcy.

Si mon sen i Pe der sen pra co wali wspól nie. Peł niący obo wiązki szefa
wy działu za bójstw wspie rał tego rze czy wi stego. I cho ciaż sprawa zo stała
za kla sy fi ko wana jako śledz two do ty czące za bój stwa, to Si mon sen od no sił
wra że nie, że Pe der sen przy je chał do Hvi do vre nie tylko po to, aby po móc
mu pod czas prze szu ka nia, ale rów nież żeby zo rien to wać co do jego sa mo- 
po czu cia. Ni gdy jed nak o to nie za py tał, nie chcąc wpra wiać ko legi w za- 
kło po ta nie. Poza wszyst kim przy jem nie było po dzie lić się za da niem prze- 
szu ka nia ru cho mo ści Nie lsena, bo sama praca była nudna i ła two prze- 
oczyć ja kiś szcze gół, gdy mózg się la suje, a ciało spływa po tem w na grza- 
nej, nie wie trzo nej hali. Zwłasz cza że nie wie dzieli, czego do kład nie szu- 
kają.

Firma prze pro wadz kowa uprzej mie przy go to wała im miej sce pracy –
so lidną płytę wió rową wiel ko ści stołu do ping-ponga, wspartą na so lid- 
nych ko złach. Od czasu do czasu przy cho dził wła ści ciel z kawą, her batą
czy le mo niadą. Dru giego dnia, we wto rek, gdy nie zno śny upał jesz cze
przy brał na sile, wła ści ciel zor ga ni zo wał na wet prze dłu żacz i wen ty la tor
sto łowy, żeby nieco ulżyć po li cjan tom.

Pe der sen trzy mał w dłoni apa rat fo to gra ficzny.
– Le ica M-cztery. Naj no wo cze śniej szy mo del pod ko niec lat sześć dzie- 

sią tych, mu siał wtedy kosz to wać ma ją tek i nie zdzi wił bym się, gdyby na- 
dal tak było. Mó wimy o praw dzi wej pe rełce, spójrz tylko na ten sprzęt.



Si mon sen pod niósł wzrok znad stery pa pie rów, które wła śnie prze glą- 
dał. Oglę dziny nie spra wiły, że stał się choć odro binę mą drzej szy.

– Na co mam spoj rzeć? Moja wie dza o fo to gra fo wa niu jest dość ogra ni- 
czona.

– To jest po więk szal nik. Je żeli się nie mylę, po cho dzi z tego sa mego
okresu co apa rat. A tu taj masz te le obiek tywy, sta tywy, pro jek tory oraz ku- 
wety, mi nut nik, szczypce, utrwa lacz, ko mory bez cie niowe, pa pier fo to gra- 
ficzny, wła ści wie wszystko, co jest po trzebne w ciemni. Wy wo ły wał zdję- 
cia w tra dy cyjny spo sób. Dzi siaj to wszystko robi się w kom pu te rze.

– Zda wa łem so bie z tego sprawę, ale ni g dzie nie zna la złem zdjęć. Oczy- 
wi ście oprócz tych ze stry chu. Nie do tar łem też do żad nych ne ga ty wów,
ale pew nie gdzieś są.

– Z pew no ścią, mamy do prze szu ka nia jesz cze z mi lion skrzy nek.
– Na wet o tym nie wspo mi naj.
Za mo ment Pe der sen wró cił do te matu.

– Ciem nia wy maga do stępu do bie żą cej wody oraz od pływu. Usta le nie,
czy Nie lsen dys po no wał czymś ta kim, nie po winno być trudne. Ci, któ rzy
sprzą tali jego miesz ka nie, po winni coś na ten te mat wie dzieć, sprze dawca
z lo kal nego sklepu fo to gra ficz nego zresztą też.

– Miał swoją ciem nię, Pau line już to po twier dziła. Tylko, jak już mó wi- 
łem, zdjęć i ne ga ty wów jesz cze nie udało nam się zna leźć.

– Mogę ci przy dzie lić paru lu dzi. Nie ma po wodu, że byś sam mu siał to
wszystko wy ja śniać – sko men to wał po chwili Pe der sen.

W uszach Si mon sena słowa ko legi za brzmiały jak echo wy po wie dzi
Hra bianki, która rów nież re gu lar nie prze ko ny wała go do zwięk sze nia ze- 
społu śled czego, cho ciaż w tej chwili nie czuł ta kiej po trzeby. Od po wie- 
dział to, co zwy kle:

– Mam Pau line.

Gdy wy mó wił jej imię, zer k nął z ukosa na Pe der sena i do strzegł lekki
gry mas iry ta cji na jego twa rzy. Nie żeby go to za sko czyło, wy raź nie było
wi dać, że ich re la cje za wo dowe nie na leżą obec nie do naj lep szych. Bez
wąt pie nia przy czy niło się do tego pro wo ku jące za cho wa nie Berg. Jed nak



pro blem był po waż niej szy i Si mon sen nie miał pew no ści, czy szef wy- 
działu zdaje so bie z tego sprawę. Wie lo krot nie wi dział swoją młod szą ko le- 
żankę, jak wy cho dziła za pła kana z to a lety czy z jego po koju te le wi zyj nego,
a przy naj bliż szej oka zji ucie kała tak sówką do domu. Naj praw do po dob niej
cho dziło o ataki lęku i te jej czarne ta bletki.

– A jak się ona wła ści wie miewa? Jak tam wa sza współ praca? – za py tał
ostroż nie Pe der sen.

– Do sko nale.
Od po wiedź mó wiła sama za sie bie, ale Pe der sen się nie pod da wał:

– Jej za cho wa nie jest skan da liczne i robi się co raz go rzej.
– Nie w sto sunku do mnie.
Si mon sen pra co wał da lej ze sto ic kim spo ko jem.

– Wie dzia łeś, że gdy boi się być sama w nocy, po trafi zgar nąć do sie bie
ja kie goś fa ceta z ho te lo wego baru albo knajpy?

– Nie, nie wie dzia łem i wo lał bym na dal nie wie dzieć.

Pod niósł głos, a jed no cze śnie utkwił w swoim daw nym pod wład nym
nie ru chome spoj rze nie.

Mil cze nie się prze dłu żało, a Pe der sen czuł się nie zręcz nie. W końcu
lekko zde ner wo wa nym gło sem wró cił do roz mowy, wska zu jąc na stertę
pa pie rów, którą zaj mo wał się Si mon sen.

– Po wiedz mi, czy ten fa cet nie miał żad nego pasz portu ani prawa
jazdy? Ja kie go kol wiek do ku mentu ze zdję ciem?

– Nie, ani pasz portu, ani prawa jazdy. I nie wiem też o żad nym do ku- 
men cie ze zdję ciem. Może tu taj coś znaj dziemy.

– Za czyna mnie iry to wać. Jak to w ogóle moż liwe, żeby przejść tak sa- 
mot nie przez ży cie? Aż mi go szkoda.

– Po zory czę sto mylą. Kto wie, czy któ raś z tych skrzyń nie od słoni ta-
jem nic z jego ży cia w ca łej oka za ło ści.

– Wiesz, Si mon, za wsze ci za zdro ści łem tego two jego opty mi zmu. Ja
sam za czy nam już wąt pić.

– Za milk nij na mo ment.



Ja kaś myśl prze mknęła Si mon se nowi przez głowę, coś waż nego, czego
nie zdo łał uchwy cić. Ogar nęło go po czu cie, że do strzega ja kiś zwią zek,
choć jego istota gdzieś się ulot niła. Na darmo pró bo wał wró cić my ślami
do tego prze bły sku pa mięci.

– Mógł byś po wtó rzyć to, co przed chwilą po wie dzia łeś?

– Za wsze ci za zdro ści łem tego two jego opty mi zmu. O to cho dziło?
Usi ło wał się skon cen tro wać, ale było za późno. W końcu się pod dał,

ma jąc na dzieję, że ten im puls po jawi się znowu póź niej. Czę sto się tak
zda rzało, gdy się nie za pie rał.

– To tylko luźna myśl, ale nie stety mi ule ciała. No więc wy daje mi się,
że to ta ka ta strofa lot ni cza spra wiła, że ży cie Nie lsena się za trzy mało.

– Jaka ka ta strofa?
Si mon sen do szedł do wnio sku, że nie da łoby się po są dzić Pe der sena

o zbyt do kładne czy ta nie prze sy ła nych mu ra por tów. Mimo to po wścią- 
gnął iry ta cję i cier pli wie wy ja śnił, o co cho dziło.

Trzy go dziny póź niej, po trzy dzie stu ko lej nych skrzy niach, zbli żali się
do końca. Efekty ich dzia łań nie były zbyt im po nu jące. Prze szu ka nie rze- 
czy li sto no sza, a zwłasz cza po zo sta wio nych przez niego pa pie rów i do ku- 
men tów, które w więk szo ści po twier dzały za mi ło wa nie do ma te ma tyki,
nie wnio sło ni czego istot nego do sprawy. Prze cze sa nie ru cho mo ści po- 
twier dziło je dy nie ist nie nie tego, czego nie udało im się zna leźć – zdjęć
i ne ga ty wów.

Si mon sen pró bo wał so bie wmó wić, że nie na po cił się na darmo. Mimo
wszystko udało się ze brać sporo drob nych in for ma cji, które pew nego dnia
mogą oka zać się przy datne w szer szym kon tek ście. Przy naj mniej miał
taką na dzieję.

Życz liwą at mos ferę pa nu jącą za zwy czaj mię dzy Si mon se nem a Pe der- 
se nem udało się dość szybko od bu do wać, a ża den z nich nie wspo mi nał
już wię cej o Berg. Mil cze niem po mi nięto też fakt, że Si mon sen pra co wał
dzi siaj po wy żej usta lo nego li mitu cza so wego. Ża den z nich nie miał naj- 
mniej szej ochoty zaj mo wać się skrzy niami rów nież na stęp nego dnia.

Si mon sen za brał się za przed ostat nią skrzy nię. Była wy peł niona książ- 
kami i za pewne zbyt ciężka dla pra cow ni ków firmy prze pro wadz ko wej,



ale prze cież sami wy pchali ją po brzegi.
– Do dia bła, ale z nas ma toły!

Pe der sen uniósł wzrok.
– O co cho dzi?

– No po wiedz mi, co się zwy kle znaj duje w środku apa ratu fo to gra ficz- 
nego?

Od na leźli le icę i stwier dzili, że zro biono nią cztery zdję cia.
– Je żeli lu dziom z wy dzia łowi tech niki ope ra cyj nej wy wo ła nie tych

zdjęć ma za jąć dwa ty go dnie, to sam, do cho lery, za niosę film do tego lo- 
kal nego fo to grafa – za strzegł Si mon sen.

Pe der sen obie cał spraw dzić, co zdoła zro bić w tej spra wie.

* * *

Ha szy szowy de biut in spek tora po li cji kry mi nal nej Kon rada Si mon sena
przy padł na przy pad kowe czwart kowe po po łu dnie, od był się na traw niku
w Søl le rød i nie za koń czył się żad nym spek ta ku lar nym suk ce sem. Si mon- 
sen ocze ki wał więk szych wra żeń i nieco się roz cza ro wał. Trzy ko nopne
cia steczka, któ rych po cho dze nia Hra bianka nie chciała mu zdra dzić, oka- 
zały się bez smaku, a na efekty ich dzia ła nia mu siał tro chę po cze kać. Ona
sama nie za mie rzała uczest ni czyć w kon sump cji, więc usa do wił się
w ogro dzie i cze kał na do zna nia z ro sną cym po dej rze niem, że cia steczka
na wet nie le żały koło ko nopi, tylko zo stały zu peł nie le gal nie upie czone
w lo kal nej pie karni. Tę teo rię miał po twier dzać fakt, że jego part nerka
zdo była je w re kor dowo krót kim cza sie.

Nieco póź niej po sta no wił zło żyć re kla ma cję. Za mie rzał od wie dzić pie- 
ka rza i wy kłó cić się o to, że jego wy pieki nie za wie rały żad nych ko nopi.
Chciał mu wy gar nąć na głos, na środku sklepu: „Zde ma sko wa łem całą
pie kar nię”. Wy obra ził so bie re ak cję pie ka rzo wej i za chi cho tał. A może po-
wi nien tylko po wtó rzyć: „Skórka, skórka” – do no śnie i z po wagą, i po zwo- 
lić ko bie cie zgad nąć, o co cho dzi. A poza tym sprze da wali tam rów nież
nie ak tu alne ga zety. Po wi nien za brać jedną z nich ze sobą, żeby się mo gła
o tym prze ko nać. Za śmiał się jesz cze do no śniej i wierz chem dłoni otarł łzę
z ką cika oka. Po zo stali klienci z pew no ścią we zmą jego stronę.



Prze sta rzałe ga zety, to ci ma ta cze. „Może nie mam ra cji, za ło żymy się?”
Wy buch śmie chu spra wił, że roz ło żył się na tra wie, ale po chwili re chot
ustał. Le żał na ple cach i spo glą dał od dołu na ra batkę Hra bianki, a z tej
per spek tywy ro śliny wy dały mu się nie praw do po dob nie wy so kie, a do
tego lśniły w od cie niach żółci i zie leni. Po chwili traw nik za czął się przy- 
jem nie ko ły sać, a Si mon sen wy obra ził so bie, że sie dzi w ka jaku nie sio nym
bez wied nie prą dem ja kieś eg zo tycz nej rzeki – krzewy fuk sji w od dali za- 
mie niły się w drzewka man da ryn kowe po ra sta jące brzeg rzeki, a gdy wy- 
su nął ję zyk, po czuł, że bryza wie jąca nad wodą ma smak słod kiej mar mo- 
lady. I to by było na tyle. Li czył na spo tka nie z dia men tową dziew czyną
gdzieś w ob ło kach, tak, a na wet uwa żał, że ma do tego prawo, ale ona się
nie po ja wiła. A po tem za padł w sen.

Po goda się zmie niła, ze wschodu nad cią gnął niż, a tem pe ra tura w Ko pen- 
ha dze po now nie stała się ak cep to walna. Za żół ciły się pierw sze li ście, lu- 
dzie po wy cią gali z szaf wia trówki. W wy dziale za bójstw Si mon se nowi
udało się tym cza sem wresz cie usta lić, co było na zdję ciach wy ko na nych
przez Nie lsena. Wy wo łano kli szę z apa ratu li sto no sza, a in spek tor wraz
z Berg po ka zali od bitki Pe der se nowi, który nie spiesz nie przy glą dał się
pierw szej fo to gra fii, co miało do wo dzić jego za in te re so wa nia sprawą.
Zdję cie było piękne, nie mal zbyt piękne, a tym sa mym nieco nudne. Po- 
nad mo nu men tal nym kra jo bra zem urwi stych skał za cho dziło ni sko
słońce, któ rego pro mie nie od bi jały się w oło wia no sza rym fior dzie. Czas
się za trzy mał, fo to graf uchwy cił nie koń czący się dzień. Pe der sen się gnął
rów nież po po zo stałe zdję cia – te mat był ten sam, cho ciaż róż niły się mo- 
ty wami. W pew nym mo men cie, tknięty prze czu ciem, zer k nął na prawy
dolny róg mo ni tora i ode zwał się nie zde cy do wa nym gło sem:

– Wi dzia łem ostat nio coś ta kiego. To było w… czy to nie z…
– W jed nej z tych ilu stro wa nych ksią żek przy rod ni czych o Nor we gii,

którą wy po ży czył Nie lsen, tej, która na dal leży w ma ga zy nie Express Flyt.
Swoją drogą kara za nie ter mi nowe od da nie książki cią gle ro śnie.

– Lo foty w fo to gra fii?
– Pu dło. Zdję cia z Lo fo tów.



– Ro bił zdję cia ze zdjęć?
– Wła śnie, a do tego z wy ko rzy sta niem naj lep szej fa cho wej wie dzy.

– Po jaka cho lerę to ro bił?
– Wy daje mi się, że na swój strych.

Wy raz twa rzy Pe der sena wska zy wał, że po trzebne będą do dat kowe wy- 
ja śnie nia.

– Z nich i ze zdjęć tej nie ży ją cej dziew czyny two rzył coś na kształt pla- 
ka tów, które po tem roz wie szał na stry chu – ode zwała się nad wy raz
uprzej mie Pau line. – Gdzieś musi mieć też ne ga tywy jej zdjęć, ale jesz cze
ich nie zna leź li śmy.

Si mon sen spoj rzał na nią zdu miony.

– Dla czego twier dzisz, że ona nie żyje?
– To chyba dość oczy wi ste. Czy się mylę?

Pe der sen nie miał na ten te mat zda nia. Si mon sen na to miast, ku wła- 
snemu za sko cze niu, po my ślał, że zga dza się z Pau line.



Roz dział 4

Ko chali się prze wi dy wal nie, ostroż nie i de li kat nie. Żadne z nich nie czuło
po trzeby, aby po tem o tym roz ma wiać, sło wami tak ła two było zra nić,
a poza tym nie mu sieli nic do da wać.

Hra bianka usia dła i pod ło żyła so bie pod plecy po duszkę. Od ru chowo
na cią gnęła koł drę, by za kryć piersi. Po tem po pra wiła włosy, prze cze su jąc
je kil ku krot nie pal cami.

Nie dzielny po ra nek po woli się koń czył.
Si mon sen po czuł prze możną ochotę na pa pie rosa, po raz pierw szy od

dłuż szego czasu. Do brym za mien ni kiem oka za łby się pew nie spa cer,
a wła ści wie prze bieżka, bo tak już mógł na zy wać swoje spor towe wy czyny.
Po tra fił te raz prze cież prze biec około jed nej trze ciej swo jej co dzien nej
trasy. Inną al ter na tywą był sen, co wy da wało się mało osią galne. Za czął
się za sta na wiać, czy od dzi siaj bę dzie spał w miej scu, w któ rym się wła- 
śnie znaj duje, czyli w łóżku Hra bianki, czy też może na pierw szym pię- 
trze. Może się spo dzie wała, że już z nią tu zo sta nie. Nie ła two by łoby jej
wy tłu ma czyć, że naj chęt niej na dal spałby sam. Na wet mu nie przy szło na
myśl, że ona też mo głaby po trze bo wać sa mot no ści w łóżku. Od su nął
swoją dłoń spo czy wa jącą na jej ko la nie. Była lepka i cie pła, wy tarł ją dys- 
kret nie w koł drę, sta ra jąc się, by tego nie za uwa żyła. Na stęp nie za ło żył
ręce za głowę, spoj rzał jej w twarz i za py tał:

– Czy kie dy kol wiek zo sta łaś od de le go wana do ja kiejś de mon stra cji?
– Masz na my śli taką agre sywną? Bo do de mon stra cji od de le go wy wano

mnie wie lo krot nie.
– Tak, cho dzi mi o taką z uży ciem prze mocy. Na prawdę agre sywną,

taką, pod czas któ rej wszystko wy daje się kom plet nie nie prze wi dy walne
i w końcu czło wiek prze staje my śleć tylko o so bie.



– Nie, wła ści wie to ni gdy. Po pierw sze, gdy by łam młoda, w trak cie ta- 
kich ak cji funk cjo na riuszki za zwy czaj trzy mano w od wo dzie. Cho ciaż ni- 
gdy nie mó wiono o tym wprost. A po dru gie, nie peł ni łam służby pod czas
tych rze czy wi ście wiel kich de mon stra cji, tych, które gro ma dziły praw- 
dziwe tłumy. W prze ci wień stwie do cie bie.

To prawda.

Gdy Si mon sen był mło dym funk cjo na riu szem, pod ko niec lat sześć- 
dzie sią tych i na po czątku sie dem dzie sią tych, de mon stra cje trwały nie- 
prze rwa nie. W każ dym ra zie tak to za pa mię tał. De mon stra cje w spra wie
pod wy żek i po prawy wa run ków pracy, rów no upraw nie nia ko biet, a po- 
nadto jed nego dnia de mon stra cje prze ciwko broni ją dro wej, a ko lej nego
prze ciwko człon ko stwu Da nii we wspól no tach eu ro pej skich, a jesz cze ty- 
dzień póź niej prze ciwko ra kie tom śred niego za sięgu. Do tego de mon stra- 
cje stu den tów prze ciwko mi ni strowi edu ka cji, nie za leż nie od tego, kim był
i co ro bił. I jesz cze wszel kie moż liwe de mon stra cje po par cia: dla lud no ści
Pa le styny, uci śnio nych w Ame ryce Środ ko wej, Chri stia nii i wielu in nych
miej scach, o któ rych już za po mniał, czy sprze ciw wo bec dys kry mi na cji
ra so wej w Afryce. De mon stra cje w Ko pen ha dze gro ma dziły czę sto po nad
pięć dzie siąt ty sięcy lu dzi, sto sun kowo mło dych. Ta kie były czasy, to nie
był wy łącz nie duń ski fe no men. Sy tu acja w ca łym za chod nim świe cie wy- 
glą dała po dob nie, a nie rzadko jesz cze go rzej – za bici de mon stranci, a
w kon se kwen cji agre sja po zo sta łych uczest ni ków ma ni fe sta cji, rów nież
funk cjo na riu szy. Deut sche Oper w Ber li nie Za chod nim w 1967 roku, Pa ryż
w 1968, Uni wer sy tet Sta nowy w Kent w 1970 roku.

Chci wie po łknął jej przy nętę. To prawda, zo stał skie ro wany do kilku
więk szych pro te stów.

– Naj gor sze oka zały się de mon stra cje prze ciwko in ter wen cji w Wiet na- 
mie. A także szczyt Banku Świa to wego, ten był pa skudny. Na wet so bie nie
wy obra żasz, jak się wtedy ba łem. Mia łem ko lana jak z waty, drżały tak, że
mar twi łem się, że ko le dzy to za uważą, ale pew nie czuli po pro stu ten sam
strach. Nie stety wtedy tak o tym nie my śla łem, gdy sta łem w pierw szym
sze regu w heł mie, z tar czą i pałką ni czym ja kiś żoł nierz na woj nie, o któ rej
nie mia łem po ję cia. To było prze ra ża jące.



– To była też część pracy.
Chciała go wes przeć swoim ko men ta rzem, wy czuł to po to nie jej głosu.

Jed nak ku swo jemu za sko cze niu za re ago wał dość ostro:

– Praca była wy bo rem, mo głem do ko nać in nego, zło żyć wy po wie dze- 
nie, po szu kać in nej. Nikt mnie nie zmu szał do by cia po li cjan tem. To
żadne wy tłu ma cze nie.

Jej dłoń po wę dro wała do czubka jego głowy i ostroż nie po gła skała
miej sce, które wcze śniej po ra stały włosy.

– Po trze bu jesz ta kiego wy tłu ma cze nia?
Zi gno ro wał jej py ta nie i cią gnął da lej po nu rym to nem:
– Gli niarz, pies, świ nia, lo kaj, fa szy sta, czarna be stia i parę in nych

okre śleń, któ rymi mnie wtedy ob rzu cano.

– Prze cież nie wszy scy tak się do cie bie od no sili.
Ro bili to de mon stranci i jak on ich wtedy nie na wi dził. Ich dłu gich wło- 

sów, ha seł na trans pa ren tach, tej ich elo kwen cji i so li dar no ści, nie na wi- 
dził tego wszyst kiego ra zem. Przede wszyst kim jed nak nie zno sił tego ich
bez kar nego braku sza cunku, spo sobu, w jaki z po gardą nisz czyli wszystko
to, w co on wie rzył i o co przez całe ży cie w po cie czoła wal czyli jego ro- 
dzice, te tra dy cyjne war to ści, które umie rały jedna po dru giej pod czas aro- 
ganc kich pie śni i okrzy ków ra do ści de mon stran tów. Nie, źle za pa mię tał,
naj bar dziej ze wszyst kiego nie na wi dził ich od wagi – ich za an ga żo wa nia
i wła śnie tej od wagi.

– De mon stranci się nie bali. Wal czyli o swoją sprawę i czuli so li dar- 
ność.

W jego gło sie nie było te raz nie na wi ści, ra czej zdzi wie nie.
Hra bianka skrzęt nie wy ła py wała wszel kie dwu znacz no ści.

– Ty tego ni gdy nie za zna łeś, bo sta ną łeś na straży usta lo nego po- 
rządku?

– Tak, sta łem na straży. Przed ame ry kań ską am ba sadą z wi do kiem na
fa lu jące mo rze wście kło ści, ni czym tar cza strzel ni cza, od po wie dzialny za
czy jeś błędy. Ja prze cież, do cho lery, ni gdy nie rzu ca łem bom bami na pal- 
mo wymi w dzieci ani nie zrzu ca łem bom bies na wio ski.



I te nie koń czące się czer wone flagi. Nie kiedy były to zwy kłe czer wone
szmaty na su nięte na bam bu sowy pa tyk, in nym ra zem ele ganc kie sztan- 
dary związ ków za wo do wych. Nie po chwa lał za angażo wa nia USA w Wiet- 
na mie, ale nie za leż nie od tego, co twier dzili ci wszel kiej ma ści roz pusz- 
czeni hi pisi, to prze cież Stany Zjed no czone, w prze ci wień stwie do
Związku Ra dziec kiego, były de mo kra cją. Tam na wscho dzie nie było żad- 
nych mło dzie żo wych de mon stra cji, w każ dym ra zie tych wy mie rzo nych
we wła dzę, bo po dzi wiane ko mu ni styczne pań stwo sta ran nie o to za dbało.
Jed nak fol dery i bro szury de mon stran tów wy peł niały zdję cia wiet nam- 
skich dzieci cier pią cych pod czas okro pieństw wojny, na to miast zdję cia in- 
wa zji ra dziec kich czoł gów pod czas Pra skiej Wio sny rzadko miały oka zję
uj rzeć świa tło dzienne. Poza tym wol ność tych wszyst kich mło dych lu dzi
była prze cież opła cana ame ry kań skimi do la rami przez dwa dzie ścia pięć
lat od dru giej wojny świa to wej, ale ża den z de mon stran tów o tym nie po- 
my ślał.

– Bom bar do wa nie Ha noi w okre sie Bo żego Na ro dze nia… Pa mię tam, że
szwedzki pre mier oso bi ście wziął udział w pro te stach i wtedy przy zna wa- 
łem mu ra cję. „Nie mo żesz ura to wać wio ski, nisz cząc ją – pa ląc pola, bu- 
rząc domy, wię żąc miesz kań ców albo ich za bi ja jąc”. Jego słowa miały
sens, cho ciaż nie po do bały się w USA. Wojna w Wiet na mie była okropna,
ale nie ro zu mia łem, co to ma wspól nego z duń ską po li cją, i do dzi siaj tego
nie ro zu miem. Dla czego się uśmie chasz?

Usiadł, a ona po ca ło wała go w po li czek.
– Bez po wodu, to nie ma zna cze nia.

– No, po wiedz.
– Bom bar do wa nie Ha noi w okre sie Bo żego Na ro dze nia miało miej sce

w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym dru gim roku, Olof Palme de mon- 
stro wał prze ciwko woj nie w Wiet na mie w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią- 
tym ósmym, gdy był jesz cze mi ni strem edu ka cji. Zo stał pre mie rem do- 
piero rok póź niej, ale to prawda, że jego za an ga żo wa nie wzbu dziło nie za- 
do wo le nie Wa szyng tonu i pre zy dent John son od wo łał ze Szwe cji swo jego
am ba sa dora.



Nie kiedy ta jej wie dza ogólna cał ko wi cie go przy tła czała, zwłasz cza gdy
so bie uświa do mił, że w cza sie, o któ rym tyle wie działa, cho dziła do przed- 
szkola. A jed nak za wsze wy da wała się do brze po in for mo wana, to było nie
do wy trzy ma nia. Nie zda jąc so bie z tego sprawy, Hra bianka za prze czyła
jego wy obra że niu.

– O co cho dziło z tymi bom bies? – za py tała. – Nic mi to nie mówi.

Z iry ta cją po krę cił głową.
– Ależ to głu pie, że za czą łem o tym mó wić. Szkoda na szej uwagi.

– Nie, w po rządku, Si mon.
Uchwy cił jej spoj rze nie i przez chwilę pa trzył jej w oczy.
– Na prawdę w po rządku.

Od dawna zda wał so bie sprawę, że od za wału w jego gło wie za pa no wał
kom pletny chaos. Ale dla czego wła śnie te raz, w naj mniej od po wied nim
mo men cie, po my ślał o ta kich nie przy jem nych rze czach, które przez wiele
lat le żały głę boko ukryte, nie miał po ję cia. Po wi nien w ta kiej chwili oka- 
zać jej odro binę ser decz no ści i cie pła, za in te re so wa nia – to by łoby, do dia- 
ska, o wiele sto sow niej sze. Za mie rzali prze cież wró cić jesz cze do stołu za- 
sta wio nego śnia da niem, któ rego nie do koń czyli. Na gle zdał so bie sprawę,
skąd te nie przy jemne wspo mnie nia. Uśmiech nął się do sie bie i po wie- 
dział:

– Nie wiem, dla czego wra cam do tych sta rych bzdur. To się za częło po
mo jej ope ra cji.

– Nie za wsze da się wszystko wy ja śnić.
Może miała ra cję, jak zwy kle.
– Od tego czasu jak za razy wy strze gam się kilku słów – po wie dział ci- 

cho. – Wszyst kie po an giel sku – jedno z nich to bom bies, które ozna cza
miny prze ciw pie chotne wiel ko ści pi łe czek te ni so wych. Przy po mi nają za- 
bawki.

– O mój Boże.
– Tak, ła god nie mó wiąc. A do tego crowd con trol.
Jako młody funk cjo na riusz po now nie za siadł w szkol nej ła wie – wów- 

czas te spędy na zy wano szko le niem, ale to bez zna cze nia. Crowd con trol –



nowe, zgrabne po ję cie, atrak cyj nie brzmiące w sali lek cyj nej. Po li cja
miała kon tro lo wać tłum, ale na wet naj bar dziej wy szu kana na zwa na nie- 
wiele się zda wała, gdy po li cjanta od że la znego ogro dze nia am ba sady dzie- 
liły nie wię cej niż trzy me try, a przed sobą miał do dys po zy cji ka wa łek
ziemi ni czy jej po dob nej sze ro ko ści – nie wiel kie pole ma newru, chro niące
go przed zmiaż dże niem przez tłum. Wtedy crowd con trol spro wa dzało się
do bru tal nej walki o prze ży cie, z czego do sko nale zda wali so bie sprawę ci
wszy scy de cy denci. Nie stety do piero wtedy to so bie uświa do mił. Crowd
con trol…

Prych nął z po gardą.

– Po winni to ra czej na zwać ge ne ra tion con trol, wtedy wie dzie li by śmy,
z czym przyj dzie nam się zmie rzyć.

Od rzu cił koł drę na bok i wstał.

– Prze cież ty też na le ża łeś do tego po ko le nia, cho dzi mi o to, że ty rów- 
nież mia łeś prawo tam być.

– To były inne czasy… Ci o po praw nych po glą dach do ma gali się to le- 
ran cji, choć sami nią nie grze szyli. Idziemy do ła zienki?

Za sko czona Hra bianka przez chwilę za sta na wiała się nad jego pro po- 
zy cją, a po tem się ro ze śmiała.

– W su mie czemu nie? Ale naj pierw opo wiedz mi o tej de mon stra cji.
Ode zwał się smut nym gło sem:

– Wła śnie wtedy po raz pierw szy za pa li łem. I tylko Bóg je den wie, jak
mi się te raz chce pa lić.

– Sta łeś tam i pa li łeś?
– A jak ci się wy daje? Oczy wi ście, że nie, to był tylko sku tek.

– Opo wiedz.
– Póź niej, póź niej. Mam wra że nie, że ju tro będę mu siał sta nąć przed

ca łym Ko ścio łem ka to lic kim. Zo bacz, to do piero bę dzie godny prze ciw nik,
a grupa dłu go wło sych hi pi sów nie może się z nim rów nać. Może byś mnie
wsparła swoją bły sko tli wo ścią? Sporo czy tasz dla przy jem no ści, a ja nie
zdą ży łem się przy go to wać do tego spo tka nia.

– Tylko pod wa run kiem, że prze sta niesz się na mnie tak ga pić.



Ubie gła go i zdą żyła za jąć lep sze miej sce pod prysz ni cem.

* * *

Du chowny przy jął Si mon sena na ta ra sie ze sto łem, na któ rym stały fi li- 
żanki do her baty. Go spo darz domu je na peł nił, tym cza sem in spek tor wo- 
dził wzro kiem po ma łym za dba nym ogro dzie, żeby oce nić, czy wiatr za ba- 
wia jący się z wierzbą nie spo wo duje za wiele szumu w jego dyk ta fo nie.
W końcu umo ścił się wy god nie i spoj rzał księ dzu pro sto w oczy. W in nych
oko licz no ściach by łoby to za pewne cał kiem miłe spo tka nie, jed nak wy- 
raźne obiek cje ze strony du chow nego od razu wpro wa dziło pewne na pię- 
cie.

– Już na wstę pie chciał bym po wie dzieć, że praw do po dob nie mamy
pro blem. Jak pan za pewne wie, Jør gen Kra mer Nie lsen był człon kiem na- 
szego ko ścioła, w związku z czym jako jego spo wied nik dys po nuję in for- 
ma cjami, któ rymi nie mogę się z ni kim po dzie lić.

Ja sno i bez nie do mó wień. Si mon sen zmarsz czył brwi, za cho wu jąc przy
tym srogą minę, cho ciaż ksiądz już po chwili sta rał się nieco za ła go dzić
sy tu ację, za pew nia jąc, że do łoży wszel kich sta rań, aby po móc w śledz- 
twie.

– Musi pan wie dzieć, że je żeli od mó wię od po wie dzi, nie bę dzie to wy- 
ni kać z mo jej złej woli.

Uśmiech nął się prze pra sza jąco, na jego twa rzy ma lo wał się sto icki spo- 
kój, a Si mon sen do my ślił się, że na wet nie warto za cząć pro te sto wać.

– Tak, skoro nie mogę nic na to po ra dzić, mu szę to za ak cep to wać.
Za strze że nie du chow nego nie było dla niego nie spo dzianką. Wziął pod

uwagę te ogra ni cze nia, choć naj chęt niej zi gno ro wałby te re li gijne wy- 
kręty, które te raz wy brzmiały ni czym wstęp do mo dli twy. Pró bo wał zy skać
na cza sie.

– Czy nie może się ksiądz wy po wia dać na wet po śmierci wier nego? Są- 
dzi łem, że ta jem nica spo wie dzi do ty czy wy łącz nie ży wych.

– Śmierć ni czego nie zmie nia.

In spek tor mil czał i się na my ślał. Ksiądz cze kał cier pli wie, a na do da tek
swoim uprzej mym za cho wa niem sta rał się spra wić, by prze dłu ża jąca się



ci sza nie wy dała się aż tak krę pu jąca. Czy ciało, sie dzące dwa me try od Si- 
mon sena na krze śle ogro do wym, rze czy wi ście po tra fiło być ta kie
uprzejme? W przy padku księ dza oka zało się to moż liwe. Za cho wa nie du- 
chow nego za pra szało do otwar to ści, mimo że on sam nią nie grze szył.
W za sa dzie dość im po nu jąca umie jęt ność. Si mon sen wró cił do roz mowy.

– Zdaje so bie ksiądz sprawę, że nie chęć do prze ka za nia istot nych in for- 
ma cji do ty czą cych po peł nio nego prze stęp stwa może skut ko wać od po wie- 
dzial no ścią karną? Taka po stawa nie jest chro niona duń skim pra wem.

– Tak.
Męż czy zna zgod nie z ocze ki wa niem in spek tora na dal im po no wał spo- 

ko jem, dla tego Si mon sen zde cy do wał się za cząć od zu peł nie cze goś in- 
nego, niż pier wot nie pla no wał. Był prze ko nany, że je żeli do pi sze mu
szczę ście i jego nowa stra te gia za działa, do sta nie od po wiedź na swoje naj- 
waż niej sze py ta nie. Oczy wi ście po śred nie py ta nie. To jed nak lep sze niż
nic i z pew no ścią warte za chodu.

– Opo wie mi ksiądz o sa kra men cie spo wie dzi?
Du chowny nie spra wiał wra że nia za sko czo nego py ta niem.
– Co chciałby pan wie dzieć? To te mat, o który mógł bym roz pra wiać go- 

dzi nami, gdyby pan so bie tego ży czył, ale wy daje mi się, że nie o to panu
cho dzi.

– Nie, to musi po cze kać na na stępną oka zję. Chciał bym wie dzieć, o co
mogę księ dza za py tać, a o co nie. Skoro już ksiądz po wie dział o wła snych
ogra ni cze niach, wska zane by łoby rów nież omó wie nie za sad obo wią zu ją- 
cych w Ko ściele.

– Może pan py tać, o co ze chce, bo te za sady pana nie obo wią zują.

– Nie, zdaję so bie z tego sprawę, chyba źle się wy ra zi łem. Nie będę
ukry wał, że ła god nie rzecz uj mu jąc, nie je stem przy zwy cza jony do ta kich
sy tu acji. To zna czy nie cho dzi o to, że świad ko wie za cho wują pewne in for- 
ma cje dla sie bie, jak ksiądz za strzegł na sa mym po czątku, do tego je stem
dość przy zwy cza jony. No wość po lega na tym, że nie jako z góry re zy gnuję
z kon fron ta cji, przede wszyst kim dla tego, że nie bar dzo wie rzę, że mógł- 
bym ją wy grać. Może niech mi ksiądz po pro stu wy ja śni, tak czy sto teo re- 
tycz nie, kiedy obo wią zuje księ dza ta jem nica spo wie dzi.



Du chowny za re ago wał uśmie chem wy ra ża ją cym ci che za do wo le nie.
Po chwili za czął z za an ga żo wa niem opo wia dać o wy zna wa niu grze chów
przez wier nych, o nie zbęd nej skru sze, o wy ba cze niu oraz roz grze sze niu,
które po zwala skru szo nemu od zy skać ła skę chrztu.

– Spo wiedź może się od by wać w wielu for mach. Jedna z nich, i za- 
pewne wła śnie ta pana in te re suje, to oso bi sta roz mowa z wy zna czo nym
do tego du chow nym.

– Na przy kład ta kim jak ksiądz?
– Tak, mam do tego upraw nie nia. Czę ściowo dzięki przy ję tym świę ce- 

niom, a czę ściowo na mocy ko ściel nego peł no moc nic twa, które na zy- 
wamy upraw nie niem do spra wo wa nia sa kra mentu po kuty i po jed na nia.
Je żeli o mnie cho dzi, uwa żam, że to okropne okre śle nie.

– I to, co ksiądz usły szy pod czas spo wie dzi, jest ob jęte ta jem nicą?
– Ta jem nicą spo wie dzi ro zu mianą jako cał ko wite mil cze nie.
Do lał im her baty. Si mon sen po dzię ko wał uprzej mie, pró bu jąc się sku- 

pić. Cho dziło o wy czu cie czasu – wy czu cie czasu i łut szczę ścia. Po sta no- 
wił zmie nić ton na swo bod niej szy.

– Czy nie ma ksiądz nic prze ciwko temu, że bym na gry wał na szą roz- 
mowę?

– Nie wi dzę pro blemu, pro szę bar dzo.

– Wspa niale, to znacz nie uła twi mi pracę, mu siał bym tylko przed tem
zro bić jesz cze próbę dźwięku, żeby wy eli mi no wać ewen tu alne ha łasy
w tle.

Wska zał pal cem na wierzbę, ksiądz po słał mu wy ro zu miałe spoj rze nie,
a on za czął grze bać przy dyk ta fo nie, mó wiąc do du chow nego nieco roz ko- 
ja rzo nym gło sem:

– Pro szę mi po wie dzieć… a ksiądz przed kim wła ści wie się spo wiada,
gdy zaj dzie taka po trzeba? Nie można chyba roz grze szać sie bie sa mego?

– Nie, to tak nie działa. Zwra cam się wtedy do swo jego bi skupa.
– A on za pewne do ko goś jesz cze wy żej w hie rar chii?
– Ow szem, tak to zwy kle funk cjo nuje.



In spek tor nie prze sta wał maj stro wać przy dyk ta fo nie, który zda wał się
nie re ago wać na jego po le ce nia.

– Jak czę sto od bywa się taka spo wiedź? Oczy wi ście zdaję so bie sprawę,
że to za leży od grze chów, je żeli można tak po wie dzieć. Ale jak czę sto lu- 
dzie się spo wia dają? Tak prze cięt nie? Jak to na przy kład wy gląda u księ- 
dza? Czy był ksiądz u bi skupa w ciągu ostat niego pół roku?

Du chowny się ro ze śmiał. Nie miało sensu mó wie nie o ja kiej kol wiek
prze cięt nej czę sto tli wo ści spo wie dzi, ale spró bo wał od po wie dzieć jak naj- 
szcze rzej, za do wo lony z za in te re so wa nia swoją wiarą.

– Nie, nie by łem u niego w ciągu ostat niego pół roku, od ostat niej spo- 
wie dzi mi nął za pewne już rok, ale od nas, księży, ocze kuje się prze cież
słu że nia do brym przy kła dem, cho ciaż to nie za wsze się udaje.

Uwa dze Si mon sena nie umknął gry mas na twa rzy du chow nego. Cier- 
pliwy uśmiech był szczery – szczery jak naga, oczy wi sta prawda.

Ksiądz długo wpa try wał się w wierzbę. Nie było wąt pli wo ści, że wła- 
śnie się zo rien to wał, co przed chwilą za szło. O dwa dzie ścia se kund za
późno. In spek tor odło żył dyk ta fon do torby, nie był już po trzebny jako pre- 
tekst do od wró ce nia uwagi. Ob ser wo wał smu tek na twa rzy księ dza i się
za wsty dził. To było dziwne. Wie lo krot nie do pusz czał się znacz nie gor- 
szych rze czy w sto sunku do świad ków, a mimo to te raz do pa dły go wy- 
rzuty su mie nia. Jesz cze trzy mie siące temu taka sy tu acja nie zmar twi łaby
go ani odro binę. Pró bo wał sam sie bie prze ko nać, że jego ma ni pu la cja była
prze cież uza sad niona, bo ko niec koń ców zro bił to dla do bra tego księ dza.
Chciał za wszelką cenę wy eli mi no wać go z kręgu po dej rza nych, a on sam
po wi nien mieć świa do mość, że jako są siad z dołu i wy naj mu jący miesz ka- 
nie jest oczy wi stym kan dy da tem na sprawcę. Albo sa mo dziel nym, albo ta- 
kim, który z kimś współ pra co wał. Na wet ter min jego wa ka cji su ge ro wał aż
nadto, że chciał za pew nić so bie alibi. A do tego jesz cze ta jem nica spo wie- 
dzi, która w wy godny spo sób zwal niała go z od po wie dzi na py ta nia po li cji.
Nie, Si mon sen nie miał po wodu do wstydu. A mimo to tak wła śnie się
czuł.

– Czy to było na prawdę ko nie czne? – prze rwał w końcu ci szę du-
chowny.



– To moja praca. Wy klu czy łem księ dza z grona po dej rza nych.
– Znisz czył pan spo tka nie dwojga lu dzi. Nie mógł mnie pan po pro stu

za py tać?

Si mon sen pró bo wał być twardy. Spo tka nie dwojga lu dzi? Na prawdę
trzeba ude rzać w ta kie wy so kie tony? A na do da tek to smutne spoj rze nie
księ dza mó wiące „Nie ma co ro nić łez” – pra co wał prze cież nad sprawą
o za bój stwo. Du chowni nie stali po nad pra wem.

Jego wy mówki nie zda wały eg za minu, słowa księ dza mocno go do- 
tknęły.

– Może po win ni śmy na dzi siaj za koń czyć?
– Tak, to do bry po mysł.
– Mam na dzieję, że uda mi się na mó wić księ dza, żeby w pew nym mo- 

men cie zaj rzał do nas na ko mendę? Nie za leż nie od wszyst kiego jest jesz- 
cze sporo do omó wie nia.

– Ow szem, w za sa dzie na wet nie roz po czę li śmy roz mowy. Przyjdę na
pewno. Pro szę za dzwo nić, znaj dziemy do godny ter min.

– Przy kro mi z po wodu tego in cy dentu.

Po że gnali się szybko. Si mon sen spie szył się do domu, a du chowny do
pracy.

Tego sa mego wie czoru in spek tora od wie dził Pe der sen, aby za grać w sza- 
chy. Ko lega nie zdą żył na wet zdjąć wierzch niego okry cia, gdy za py tał
o spo tka nie z księ dzem. Si mon sen za pro sił go ścia do kuchni, aby mo gli
swo bod nie po roz ma wiać. Już wcze śniej przy go to wał sza chy i ze gar. Się- 
gnął do lo dówki po piwo dla Pe der sena, a so bie na lał her baty.

– Ksiądz nie ma nic wspól nego z za bój stwem – ode zwał się w końcu. –
Zre fe ro wał mu ich roz mowę, nie wda jąc się w szcze góły, i pod su mo wał: –
W ogóle się nie zo rien to wał, na co się za nosi, ani na wstę pie, ani gdy za da- 
łem za sad ni cze py ta nie, czy sam był nie dawno u spo wie dzi. Nie był. Nie
za uwa żył na wet, że uważ nie go ob ser wo wa łem, gdy od po wia dał. Je stem
pewny: on nie za bił Jør gena Kra mera Nie lsena i nie wie też, kto to zro bił.
Dam so bie za to uciąć głowę.



– Żad nych wąt pli wo ści? Może przy da łoby się wię cej po kory wo bec wła- 
snych ogra ni czeń?

Si mon sen ni gdy nie twier dził, że po trafi się zo rien to wać, gdy ktoś kła- 
mie. Nie któ rzy oka zy wali się tak zdol nymi kłam cami, że po tra fili oszu kać
każ dego, a już na pewno jego. Ale nie kiedy, w okre ślo nych sy tu acjach,
umiał jed no znacz nie stwier dzić, czy ktoś mówi prawdę. W każ dym ra zie
usta lić, czy dana osoba sama wie rzy w to, co mówi – a czy kła mała, czy
nie, to już inna kwe stia. Prze słu cha nie du chow nego za li czało się do ta kich
sy tu acji.

– Ka wał do brej ro boty. To nie byle co, za giąć ta kiego fa ceta za po mocą
re to ryki – po chwa lił go Pe der sen.

Si mon sen po my ślał, że nie w tym rzecz. Za cho waw czość du chow nego
wy ni kała z ta jem nicy spo wie dzi, a nie z jego złej woli i dla czego mia łoby
być ina czej? Je śli się na to spoj rzy z per spek tywy księ dza, nie było po- 
wodu, by mieć się na bacz no ści. Nie zro bił prze cież nic nie wła ści wego.
Cho ciaż, do dia ska, nie było to wia dome od sa mego po czątku. Spo tka nie
dwojga lu dzi – ja kieś bzdury, prze cież in spek tor nie za cho wał się nie etycz- 
nie, na prawdę nie. Mimo to naj chęt niej za po mniałby o ca łej roz mo wie.
W od po wie dzi wy mru czał coś nie wy raź nie. I można to było in ter pre to wać
na różne spo soby.

– Po do bno na tych se mi na riach du chow nych przez lata ćwi czą te
swoje scho la styczne me tody – cią gnął nie zra żony Pe der sen.

– A je śli cho dzi o spro wa dze nie roli Ko ścioła ka to lic kiego do mrocz nej
sekty, która pie rze mó zgi swoim wy znaw com – w tym przy padku nie ma
o tym mowy. Nasz ksiądz stu dio wał sie dem lat w St Mi chael s̓ Pa sto ral
Cen ter w Du bli nie i ukoń czył kilka bar dzo re no mo wa nych kur sów. I nie
ma zna cze nia, ja kie stan dardy aka de mic kie masz na my śli. Same mo dli- 
twy i na uka na pa mięć tu nie wy star czą.

– Nie praw do po do bne, jak wiele wiesz o ka to li cy zmie. Mu sia łeś się do- 
brze przy go to wać.

– A że byś wie dział.
– Po wi nien so bie prze cież zda wać sprawę, że jest naj bar dziej oczy wi- 

stym po dej rza nym. A jed nak od mó wił od po wie dzi na twoje py ta nia. Co on



so bie wy obra żał? My ślał, że w spra wie o za bój stwo bę dzie go chro nił im- 
mu ni tet?

– Za pę dzasz się, na sze spo tka nie prze bie gało zu peł nie ina czej. Moim
zda niem to bar dzo przy zwo ity czło wiek. Ra czej po pro stu ni gdy nie przy- 
szło mu do głowy, że ktoś mógłby po dej rze wać go o ja kieś prze stęp stwo,
tym bar dziej o za bój stwo. To jest dla niego kom plet nie nie po jęte.

– Nie winny nie do strzega winy w kimś in nym.
– No tak, można by tak po wie dzieć.

– Co w ta kim ra zie? Skoń czy li ście ten te mat?
– W żad nym wy padku. Prze rwa łem spo tka nie, a ko lejna runda od bę- 

dzie się u nas w ko men dzie. My ślę, że do łą czy Hra bianka albo Pau line.
Dam ci znać w swoim cza sie.

Pe der sen po dzię ko wał.

– Wiesz już, kiedy wra casz na swoje miej sce? Cho dzi mi o sze fo wa nie.
Za kła dam, że to nie kwe stia mie sięcy? – za py tał.

Si mon sen też nie znał od po wie dzi, de cy zja na le żała do le ka rza. I do
Hra bianki, która z pew no ścią wtrąci w tej spra wie słówko, był o tym prze- 
ko nany. Zi gno ro wał py ta nie i wska zał na sza chow nicę.

Par tie sza chów mię dzy Si mon se nem i Pe der se nem prze ro dziły się
z cza sem w dość ten den cyjne roz grywki. Gdy jesz cze żył dawny szef in- 
spek tora, Ka sper Planck, Si mon sen przez wiele lat gry wał z nim w sza chy
ku obo pól nemu za do wo le niu, mię dzy in nymi dla tego, że byli na tym sa- 
mym po zio mie. Po śmierci Plancka miej sce part nera sza cho wego za jął Pe- 
der sen. Pierw sze roz grywki na le żały jesz cze do Si mon sena, ale to już za- 
mierz chła prze szłość. Te raz Pe der sen wy gry wał w za sa dzie każdą par tię
i to bez spe cjal nego wy siłku. Po pro stu miał ta lent, cho ciaż nie in te re so- 
wał się prze sad nie sza chami. Dla niego li czyło się przede wszyst kim
wspólne przy jemne spę dza nie czasu, czego nie można było po wie dzieć
o jego sza cho wym prze ciw niku.

Si mon sen przez dłuż szą chwilę my ślał nad utra coną fi gurą, aż
w końcu, li cząc na cud, za py tał z na dzieją w gło sie:

– Ko lejny ruch chyba już nie ma sensu?



– Oba wiam się, że nie.
Po dali so bie dło nie, taki mały ry tuał, sta ran nie prze strze gany po za- 

koń cze niu ostat niej par tii, ni gdy pierw szej.

– Nie znu dziło ci się jesz cze? – za py tał Si mon sen. – Nie je stem już
w sta nie być dla cie bie god nym prze ciw ni kiem.

– Nie, nie znu dziło. Prze ciw nie, cie szę się na te na sze sza chowe spo- 
tka nia. Mam na dzieję, że nie za mie rzasz z nich re zy gno wać tylko dla tego,
że wy gry wam nieco czę ściej od cie bie?

Si mon sen po wtó rzył za nim szy der czo:
– Nieco czę ściej od cie bie. Bzdura, wy gry wasz za każ dym ra zem.
– Niech bę dzie, że za każ dym ra zem. Pra wie, bo prze cież ostat nio był

re mis.

– To było przed ostat nio i tylko dla tego, że pra wie usną łeś ze zmę cze- 
nia.

Pe der sen po now nie usta wił fi gury na sza chow nicy, a Si mon sen prze- 
ana li zo wał swoje błędne ru chy.

Wie czór oka zał się bar dzo udany i obaj tego po trze bo wali. W pew nym
mo men cie przy sia dła się do nich Hra bianka, a jej obec ność nie zmie niła
at mos fery. Ope ra cja serca Si mon sena zbli żyła do sie bie Hra biankę i Pe- 
der sena. Nie za wsze tak było. Jesz cze zu peł nie nie dawno z tru dem zno sili
swoją obec ność na grun cie po za za wo do wym.

Gdy Pe der sen zbie rał się do domu, zbli żała się pół noc. Przed wyj ściem
po wie dział, że ma dla nich wia do mość, że chce im coś prze ka zać – skoro
już są tu we troje, jak się wy ra ził. Się gnął dło nią do miej sca, gdzie za zwy- 
czaj znaj do wał się wę zeł kra wata, i za re je stro wał, że nie ma go na so bie.
Dla pew no ści spraw dził też drugą ręką. Si mon sen i Hra bianka spoj rzeli po
so bie, aż za do brze znali ten gest.

– Arne, był byś naj gor szym na świe cie gra czem po ke ro wym – stwier dził
Si mon sen. – O co cho dzi? Mów.

– Nic ta kiego. I tak bym wam tu ju tro prze ka zał, ale, no więc, przy szła
do mnie, tak ni stąd, ni zo wąd, bez za po wie dzi, no tak, my ślę, że mnie
kon tro luje, pró buje przy ła pać na ja kichś błę dach czy czymś w tym ro- 



dzaju, a po tem usia dła, ob da rza jąc mnie tym swoim chłod nym spoj rze- 
niem…

– Cze kaj, cze kaj – wtrą cił się Si mon sen.

Pe der sen za milkł. In spek tor mu siał po now nie go zmo bi li zo wać do mó- 
wie nia.

– Za kła dam, że mó wiąc ona, masz na my śli na szą sze fową.

– Mo że cie mó wić, co chce cie, ale ona na mnie po luje.
Hra bianka wstała, po de szła do Pe der sena i po ło żyła mu dłoń na ra mie- 

niu.
– Po słu chaj mnie. Prawda jest taka, że świet nie so bie ra dzisz na sta no- 

wi sku szefa wy działu za bójstw, le piej niż przy pusz cza li śmy, a pani ko men- 
dant jest bar dzo za do wo lona z two jej pracy. Mu sia łaby być głu pia, żeby
oce niać cię ina czej.

– Ona nie jest głu pia, tylko zło śliwa. Ale to oczy wi ście mój pro blem,
nie wasz. Krótko mó wiąc, za ko mu ni ko wała mi, że mo żesz te raz sa mo- 
dziel nie de cy do wać o swoim cza sie pracy, Si mon. A my mamy się na dal
przy glą dać i pil no wać, że byś nie prze sa dził. Pod kre śliła, że mam to mieć
na uwa dze. A do tego nie mo żesz na ra zie peł nić żad nej kie row ni czej
funk cji. Przy kro mi z tego po wodu, ale do sko nale to ro zu miem.

Si mon sen i Hra bianka z tru dem po wstrzy mali śmiech. Już dwa dni
temu do tarła do nich ta wia do mość, po wta rzana te raz przez Pe der sena.
A swoją drogą, uzy skali ją dzięki roz mo wie te le fo nicz nej Hra bianki z ko- 
men dantką, która od była się za wie dzą i apro batą Si mon sena.

Gdy za go ściem za trza snęły się drzwi wej ściowe, Hra bianka oce niła:
– Si mon, bę dziesz mu siał coś wy my ślić. On się prze cież na prawdę jej

boi. Nie są dzi łam, że jest aż tak źle.
– Ra cja, nie wy gląda to naj le piej.

– Nie naj le piej?! To ja kaś pa ra noja. Nie mo żemy mieć w wy dziale
dwóch osób, które wi dzą du chy.

– Masz na my śli Pau line?
–Tak, a ko góż in nego?

To fakt. Pau line, a któżby inny? Obie cał, że o tym po my śli.



* * *

Peł niąc funk cję szefa wy działu za bójstw, Si mon sen zdą żył się przy zwy- 
czaić do tego, że wiele osób pro siło go o spo tka nie. Za py ta nia przy cho dziły
w for mie ma ili, li stów, te le fo nów, a nie rzadko ktoś po pro stu przy cho dził
do Ko mendy Głów nej, żeby spo tkać się z nim tu i te raz. Więk szość ta kich
osób była przej mo wana przez per so nel niż szego szcze bla i ni gdy do niego
nie do cie rała, nie zwy kle rzadko mu siał się an ga żo wać oso bi ście. Gdy do
tego do cho dziło, za zwy czaj zwra cał się do młod szych funk cjo na riu szy
z prośbą, aby za jęli się sprawą w jego imie niu.

In te re san tów można było za sad ni czo po dzie lić na cztery grupy. Do
pierw szej na le żały osoby z za bu rze niami psy chicz nymi, do świad cza jące
ja kichś nie praw do po dob nych sy tu acji, któ rymi za wszelką cenę chcieli się
po dzie lić z in spek to rem. I tak dla przy kładu, wy star czyło, żeby pod czas
oglą da nia au dy cji te le wi zyj nej pro wa dzący pro gram zro bił okre śloną
minę, a zda niem zgła sza ją cego prze stęp stwo ten pod stęp nie czy hał na
jego ży cie. Druga grupa obej mo wała wszel kiej ma ści ama to rów o jak naj- 
lep szych in ten cjach, świę cie prze ko na nych, że dzięki swo jemu spry towi
i roz trop no ści roz wią zali ja kąś przedaw nioną czy też ak tu alną sprawę, za- 
zwy czaj do ty czącą za bój stwa. Trze cią grupę sta no wili oszu ści, lu dzie, któ- 
rzy uwiel biali być prze słu chi wani przez po li cję i wy my ślali nie stwo rzone
hi sto rie, skła da jąc z re guły fał szywe ze zna nia. Do ostat niej – zde cy do wa- 
nie naj gor szej – za li czali się krewni, któ rzy nie po tra fili się po go dzić ze
śmier cią człon ków ro dzin czy przy ja ciół i wma wiali so bie, że do szło do
po peł nie nia prze stęp stwa. Ci nie szczę śliwcy czę sto nie zwy kle wy trwale
pró bo wali się do stać do wy so kiej rangi funk cjo na riu sza, a gdy im się
udało, nie można było się ich po zbyć.

Wła śnie dwoje lu dzi z tej ostat niej ka te go rii cze kało na Si mon sena, gdy
we wtor kowy po ra nek wy bie rał się do biura. Funk cjo na riusz dy żu ru jący
w re cep cji zdą żył go ostrzec te le fo nicz nie, za nim jesz cze in spek tor zja wił
się w ko men dzie. Dla tego też, chcąc unik nąć kon taktu z pe ten tami, wy- 
brał boczne wej ście.

Gdy wszedł do swo jego biura, za uwa żył na biurku stertę pa pie rów, sta- 
ran nie uło żoną na kla wia tu rze kom pu tera, żeby nie mógł jej prze oczyć.



Na sa mej gó rze do strzegł żółtą kar teczkę sa mo przy lepną z in for ma cją, że
te dwie osoby, które cze kają na niego przy głów nym wej ściu, prze słały
wcze śniej ja kiś ma te riał.

Po bież nie prze wer to wał kilka stron. Pierw sze były wy dru kiem trzech
dłu gich ma ili, wszyst kich ad re so wa nych do niego, ale prze chwy co nych
przed pod wład nych, za nim do tarły do jego skrzynki od bior czej. Do każ- 
dego do łą czono uprzejmą od po wiedź, zre da go waną przez funk cjo na riu- 
sza, któ rego na zwi sko nic mu nie mó wiło. Z jed no brz mią cych li stów wy ni- 
kało, że ko pen ha ska po li cja nie miała moż li wo ści za jąć się sprawą. Funk- 
cjo na riusz skie ro wał za in te re so wa nych do po li cji okręgu pół noc nej Ze lan- 
dii, do da jąc la ko nicz nie na za koń cze nie: „…szef po li cji kry mi nal nej, in- 
spek tor Kon rad Si mon sen, w związku z po wyż szym nie bę dzie mógł
uczest ni czyć w żad nym spo tka niu”. I to była jak naj bar dziej pra wi dłowa
od po wiedź.

Ostat nie kartki sta no wiły ko pię ra portu z ob duk cji i gdy ją prze glą dał,
za trzy mał się na krótko przy imie niu i na zwi sku de na tki: Juli De nis sen.
Coś mu za świ tało. Ja kiś rok temu ko bieta jako świa dek do star czyła istot- 
nych in for ma cji w związku z po rwa niem Pau line Berg. Już póź niej, gdy
wszystko się szczę śli wie za koń czyło, Si mon sen wy brał się z Hra bianką
w in nej spra wie do Hun de sted. W dro dze do domu za je chali pod miesz ka- 
nie De nis sen w Fre de rik sværk, a wtedy Hra bianka po da ro wała jej swój te- 
le fon ko mór kowy. Jej ko mórka się ze psuła, a zda niem Si mon sena, na swój
spo sób za fa scy no wa nego ko bietą, ta za słu gi wała na nowy apa rat. Jed nak
od tego czasu ani jej nie spo tkał, ani o niej nie sły szał, i dawno o niej za po- 
mniał.

Lekko po iry to wany zwi nął pa piery w ru lon i przez krótką chwilę za sta- 
na wiał się, czy nie wy rzu cić ich do ko sza, ale wtedy wyj rzał przez okno na
cięż kie, szare je sienne niebo. Dzień nie sprzy jał wy sta wa niu go dzi nami na
dwo rze. Je żeli jed nak ci lu dzie za cho wają się stan dar dowo, praw do po dob- 
nie tam cze kają. I ju tro znów tu wrócą. Za miast zi gno ro wać ko re spon den-
cję od nich, wy szedł na ko ry tarz, zde cy do wany prze ka zać sprawę pierw- 
szemu lep szemu na po tka nemu niż szemu stop niem funk cjo na riu szowi.
Nie było to ta kie trudne.



Nie stety na tknął się na Berg.
Więk szość tego sza rego je sien nego wtorku Si mon sen po świę cił na czy- 

ta nie ra por tów funk cjo na riu szy z wy działu kry mi nal nego, któ rzy od wie- 
dzili są sia dów i skle pi ka rzy w Hvi do vre, bo chciał się jesz cze cze goś do- 
wie dzieć o ży ciu Nie lsena. Jed nak oprócz kilku no ta tek, do któ rych za mie- 
rzał jesz cze wró cić, lek tura ra por tów nie przy nio sła spo dzie wa nego re zul- 
tatu, może poza tym, że te raz czuł się jesz cze le piej zo rien to wany w pro- 
wa dzo nej spra wie. Wcze snym przed po łu dniem od był spo tka nie z ko men- 
dantką i to ta kie, które prze bie gło zna ko mi cie pod każ dym wzglę dem,
zwłasz cza że wy glą dała na za chwy coną po my słem, który jej przed sta wił.

– Si mon, skoro już tu je steś, to chcia ła bym ci po wie dzieć, że go dzinę
temu otrzy ma łam in for ma cję, z którą po wi nie neś się za po znać. Za mie rza- 
łam ci ją prze słać, ale skoro już roz ma wiamy… – ode zwała się, za nim Si- 
mon sen opu ścił jej biuro.

Ob ró ciła mo ni tor w jego stronę, aby mógł prze czy tać wia do mość. In- 
for ma cja po cho dziła od Ko men danta Głów nego Po li cji i przy pusz czal nie
na le żało ją po trak to wać jako za le ce nie, aby po szcze gólne okręgi po li cji
uważ niej prze strze gały za kresu swo ich obo wiąz ków. Si mon sen nie bar dzo
wie dział, o co wła ści wie cho dzi, co nie było ni czym za ska ku ją cym, gdyż
zwy kle, gdy czy tał wia do mo ści od głów nego ko men danta, re ago wał po- 
dob nie. Po zo stali zresztą też.

– A co to ma ze mną wspól nego?
Pani ko men dant oparła łok cie na biurku, a po tem złą czyła opuszki pal- 

ców obu dłoni, opie ra jąc pod bró dek na pal cach wska zu ją cych.
– Wła ści wie nic. Ale wy gląda na to, że Pe der sen ma te raz sporo ro boty,

więc być może ty mógł byś się tym za jąć.

– Za jąć czym? Wy ra żasz się jesz cze mniej pre cy zyj nie niż nasz szef.
– Za dzwoń do na czel nika w Fre de rik slund, naj le piej za nim jesz cze

wró cisz do domu. Do wiesz się o ca łej hi sto rii od niego, bo ja mam in for- 
ma cje z dru giej ręki.

Si mon se nowi po winny się w tym mo men cie za pa lić lampki ostrze gaw- 
cze, ale tak się nie stało. Wró ciw szy do swo jego biura, uznał, że rów nie do- 



brze może prze ło żyć roz mowę te le fo niczną z na czel ni kiem na ju tro. I po- 
szedł do domu.

Wie czo rem Si mon sen i Hra bianka znowu przyj mo wali go ści.
Malte Bo rup – pu pi lek Hra bianki – przy szedł do nich ze swoją dziew- 

czyną Anitą Dahl gren i wspólny wie czór upły nął o wiele przy jem niej, niż
in spek tor od wa żyłby się za ło żyć. Hra bianka wy na jęła ku cha rza spe cja li zu- 
ją cego się w kuchni ni sko tłusz czo wej. Si mon sen zdą żył się już przy zwy- 
czaić do tego, że od czasu do czasu jego part nerka po rywa się na tego ro- 
dzaju eks tra wa gan cje, i cho ciaż ku charz swą apa ry cją nie szcze gól nie re- 
kla mo wał sto so wa nie ku ra cji od chu dza ją cej, to pie nią dze oka zały się do- 
brze wy dane. Ko la cja zo stała zna ko mi cie przy rzą dzona: ostrygi z grzan- 
kami, stek z po lę dwicy wo ło wej z ry żem i pa pryką, a na de ser sor bet
z czar nej po rzeczki.

Si mon sen tym ra zem so bie nie ża ło wał, nie miał też naj mniej szych wy- 
rzu tów su mie nia. Po ku li nar nej or gii ko biety gdzieś znik nęły, a on zo stał
w to wa rzy stwie Bo rupa, który z za raź li wym en tu zja zmem traj ko tał cią gle
o dzia ła niu apli ka cji HOMS – pro gramu, na który po świę cił więk szość
swo ich wa ka cji i który naj wy raź niej stwa rzał nie ogra ni czone moż li wo ści
jako na rzę dzie śled cze.

Póź niej grali we czworo w chiń czyka. Ostro i bez li to śnie, wal cząc
o zwy cię stwo. Każdy z nich miał swoją stra te gię. Hra bianka po sił ko wała
się nie sta bil nymi so ju szami, Si mon sen zdał się na twardy ra chu nek praw- 
do po do bień stwa, a Bo rup nie prze sta wał oszu ki wać, choć przy ła py wano
go na tym za każ dym ra zem. A mimo to wciąż kan to wał. Re guły gry trak- 
to wał naj wy żej jako su ge stie. Wy grała Anita. Uparła się, że musi jej do pi- 
sać szczę ście, i ta stra te gia po zwo liła jej wy prze dzić kon ku ren tów dwa
razy z rzędu.

Hra bianka od wio zła Bo rupa i jego dziew czynę do domu. Za nim wró- 
ciła, Si mon sen zdą żył już po sprzą tać i sie dział na so fie, po grą żony we wła- 
snych my ślach. Na sto liku ka wo wym usta wił w jed nym sze regu pionki do
gry, za le d wie kilka cen ty me trów od brzegu. Usia dła obok niego.



– Za mie rzasz te raz zdzie siąt ko wać woj ska z po wodu swo jej prze gra nej?
W ta kim ra zie za brak nie nam pion ków.

Zda wało się, że usły szał jej ko men ta rza.

– Tak wtedy sta li śmy. W jed nym zwar tym sze regu, bro niąc am ba sady,
pod czas gdy nasz szef sie dział w opan ce rzo nym ra dio wo zie lata świetlne
da lej. Ale wcze śniej do brze nas do tego przy go to wali, na prawdę, te ra pia
pał kowa była dla nas co dzien no ścią.

– De mon stranci też nie byli anio łami.

– To prawda, ale dzi siaj pró bu jemy przy naj mniej stłu mić prze moc,
a wtedy wy sy łano nas na bi twę.

– Przy po mina mi się, że sły sza łam coś o kok taj lach Mo ło towa i ziem- 
nia kach na szpi ko wa nych ży let kami.

– To było pod czas szczytu Banku Świa to wego, a poza tym to prze sada.
Ja mó wię o Wiet na mie. Bóg mi świad kiem, że de mon stranci nie byli anio- 
łami. Wy da wali się prze ra ża jący. „Ho! Ho!, Ho Chi Minh, Ho! Ho!, Ho Chi
Minh”, krzy czało ryt micz nie ty siące lu dzi. To dla tego nie mogę znieść me- 
czów piłki noż nej. Sama gra i zwią zana z nią ra dość jest w po rządku, ale
nie cier pię tych agre syw nych sko or dy no wa nych okrzy ków ki bi ców.

– Szkoda, Si mon. Pew nego dnia po każę ci coś na prawdę pięk nego. Co
jesz cze?

– Naj bar dziej oba wia łem się fa lu ją cego tłumu. Na cie rał na nas bez
trudu. Nasi tak zwani prze ciw nicy byli o wiele sil niejsi, tylko o tym nie
wie dzieli. Po dob nie jak nasz na uczy ciel z kursu o crowd con trol. Do dia bła,
ja kie on nam wtedy plótł nie na wistne bzdury i jak bar dzo chcia łem mu
od py sko wać, ale po dob nie jak wszy scy inni, scho wa łem głowę w pia sek
i skie ro wa łem złość na hi pi sów i pro wo ka to rów, czyli tę czer woną ho łotę,
która mu siała obe rwać. Strach i złość to obrzy dliwe po łą cze nie, zwłasz cza
gdy czło wiek czuje się wielki i silny… i trzyma w dłoni pałkę, tak jak ja
wtedy.

Hra bianka ostroż nie przy znała mu ra cję, cho ciaż z tru dem za nim na- 
dą żała.

– Der Staat ist auf dem rech ten Auge blind, pań stwo jest ślepe na prawe
oko. A w za sa dzie całe to młode po ko le nie było ślepe na lewe. To ja sne, że



mu siało dojść do zwar cia.
– Za pewne tak było.

Przez chwilę wpa try wał się nie ru chomo przed sie bie, po grą żony we
wła snych my ślach.

– I wtedy po ja wiła się ta dziew czyna. Roz da wała róże. Uśmiech nięta
i nie ustra szona, jakby to było naj na tu ral niej szą rze czą na świe cie, że prze- 
cho dziła od jed nego do dru giego uzbro jo nego funk cjo na riu sza, ofe ru jąc
mu kwiat, gdy ze wszyst kich stron ota czały ją złość i nie na wiść. Oczy wi- 
ście ża den z nas go nie przy jął, ale ona cier pli wie po dą żała wzdłuż na- 
szego sze regu. Gdy przy szła moja ko lej, upu ściła bu kiet, może zo stała po- 
pchnięta, już nie pa mię tam. W każ dym ra zie kwiaty wy lą do wały na ziemi,
gdzieś po mię dzy mną a moim kom pa nem, jakby nieco za nami, z dzie sięć
cen ty me trów, a może i pół me tra – nie zbyt da leko, ale to wy star czyło. Po- 
chy liła się, aby go pod nieść, i prze rwała kor don, a wtedy ude rzy łem ją
w ra mię, z ca łej siły. Kiedy opa dła na ko lana, kop ną łem ją w bok. Miała
sie dem na ście lat, szczu pła sie dem na sto let nia dziew czyna, uczen nica li- 
ceum, która chciała mi po da ro wać kwiat – wy znał ci cho.

– O nie.
– O tak. Po tem roz pę tało się pie kło, wszy scy za częli się bić, jakby przez

cały ten czas tylko na to cze kali. Na stęp nego dnia do sta łem po chwałę za
swoją de ter mi na cję.

Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu, po zwa la jąc wy brzmieć ci szy. Hra- 
bianka po chy liła się w jego stronę i po wie działa:

– Od dawna po trze bo wa łeś o tym po roz ma wiać.
– Ni gdy nie mia łem z kim. Poza tym wy daje mi się, że wcze śniej bym

nie po tra fił, cho ciaż chyba co raz le piej so bie ra dzę z tymi rze czami.

– Mó wimy o uczu ciach.
– Okej, niech będą uczu cia. To stało się ła twiej sze, od kąd je ste śmy ra- 

zem, a zwłasz cza po…
– Po tym, jak mnie uwio dłeś.

Gdy to po wie działa, jego smu tek gdzieś się ulot nił.



– No wiesz, jak mo żesz? To się na zywa fał szo wa nie hi sto rii, a poza tym
nie to mia łem na my śli.

– Kła miesz.

– Ani tro chę.
– Kła miesz, przy znaj, że kła miesz.

– Okej, kła mię, daj już temu spo kój. Po słu chaj le piej o pew nym po my- 
śle, który mi przy szedł do głowy w związku z Pe der se nem. Wiesz za- 
pewne, że nasz ksiądz na czwart kowe prze słu cha nie za bie rze ze sobą bi- 
skupa. I chyba wy my śli łem coś, co po zwoli upiec dwie pie cze nie na jed- 
nym ogniu. Chcesz po słu chać?

– Je żeli się stre ścisz.

* * *

Hra bianka uznała po mysł Kon rada za roz sądny i ory gi na lny, co w jej
ustach za brzmiało jak spory kom ple ment, gdyż nie na le żała do osób zbyt
czę sto wy ra ża ją cych uzna nie.

Na to miast Pe der sen oka zał się nieco bar dziej po wścią gliwy, gdy w śro- 
dowe przed po łu dnie Si mon sen po in for mo wał go, co za mie rza. Roz ma- 
wiali w biu rze in spek tora.

– Zwa rio wa łeś? W żad nym wy padku nie można do tego do pu ścić. Ka te- 
go rycz nie się nie zga dzam.

Si mon sen uniósł dło nie w obron nym ge ście.

– Spo koj nie. Wia domo, że mu sisz to naj pierw prze tra wić.
– Ni czego nie będę prze tra wiał, co za idio tyczny po mysł. I co ona niby

ma ta kiego wnieść do ca łej sprawy? Jest praw niczką i dy rek torką, nie ma
bla dego po ję cia o prze słu cha niu. A poza tym zu peł nie nie ma czasu na ta- 
kie rze czy. Dzięki Bogu.

– Znaj dzie czas, już się cie szy na to spo tka nie i do sko nale zdaje so bie
sprawę, że ma trzy mać gębę na kłódkę i od zy wać się tylko wtedy, gdy dasz
jej znak.

Pe der sen wstał z krze sła i za czął prze mie rzać biuro Si mon sena tam
i z po wro tem. Iskra na dziei szybko zga sła.



– Żarty so bie ze mnie stro isz, Si mon. Przy znaję, to dość za bawne, ale
to tylko żart, prawda?

– Roz ma wia łem z nią wczo raj po po łu dniu. Mam cię zresztą od niej po- 
zdro wić i po chwa lić za ten po mysł.

– To go rzej niż źle. Nie ły kasz przy pad kiem ja kichś środ ków na uspo- 
ko je nie, które mógł bym od cie bie wy dę bić?

– Biorę wiele in nych, ale nie ta kie.

– A co z al ko ho lem? Masz coś w biurku?
– Kiep ski po mysł. Le piej, że byś był zu peł nie trzeźwy, kiedy bę dziesz

mu siał ją wdro żyć w sprawę, co na stąpi już dzi siaj mię dzy wpół do czwar- 
tej a czwartą. Za re zer wo wa łem ter min w twoim ka len da rzu, więc nie mu- 
sisz się ni czym mar twić.

– Po mocy, ra tuj cie.

– Wie dzia łem, że mnie wes przesz.
Przez ko lejne trzy go dziny pra co wali in ten syw nie i efek tyw nie. Zwłasz- 

cza Pe der sen wy ka zał się sporą prze ni kli wo ścią. Świa do mość, że ma się
póź niej udać do pani ko men dant i przed sta wić jej wy niki, po dzia łała na
jego umysł jak ka ta li za tor. Po wielu owoc nych dys ku sjach zde cy do wali się
na pięć ogól nych py tań, li cząc, że uzy skają na nie od po wiedź na stęp nego
dnia pod czas prze słu cha nia księ dza w obec no ści bi skupa. Du chowny
uparł się, żeby to wa rzy szył mu jego zwierzch nik.

Pe der sen prze pi sał na czy sto li stę py tań, wy dru ko wał je, a na stęp nie,
trzy ma jąc pa pier w dłoni, za żą dał jesz cze jed nego omó wie nia. Wy czer- 
pany pracą Si mon sen nie chęt nie na to przy stał.

– Pierw szy punkt do ty czy co dzien nej re la cji księ dza z Nie lse nem. Cho- 
dzi o jego ogólną wie dzę na te mat daw nego współ lo ka tora, taką, która nie
jest ob jęta ta jem nicą spo wie dzi.

– No wła śnie, cho dzi nam o punkt wi dze nia współ miesz kańca czy też
wy naj mu ją cego. Wszystko to, co nie ma związku z re li gią.

– Ko lej nym kro kiem bę dzie usta le nia szcze gó łów do ty czą cych ży cia re- 
li gij nego de nata. Część in for ma cji za pewne okaże się ob jęta ta jem nicą, ale
mu simy się do wie dzieć, dla czego Nie lsen prze szedł na ka to li cyzm,



a zwłasz cza czy utrzy my wał bliż sze kon takty z kimś ze swo jej pa ra fii, no
i kto uczest ni czył w jego po grze bie.

– Ce re mo nii spo pie le nia.

– Wszystko jedno. No więc, kto uczest ni czył w tej ce re mo nii. Sku pimy
się zwłasz cza na ewen tu al nych przy ja cio łach czy też zna jo mych… Chwila,
Si mon, po cze kaj mo ment.

– Cze kam.

– Jaka jest róż nica mię dzy po grze bem a tym spo pie le niem?
– To pro ste. Pod czas po chówku tra dy cyj nego ciało skła dane jest do

ziemi, a w tym dru gim przy padku zo staje po pro stu wy słane do kre ma cji.
– A co się dzieje, je śli zmarły nie ma żad nej ro dziny ani przy ja ciół? No

prze cież nie można za py tać zwłok. Wtedy cię kre mują czy cho wają
w ziemi?

– Są dzę, że cho wają.
– Nie lsen zo stał spa lony.

Si mon sen na my ślał się przez dłuż szą chwilę, za nim od po wie dział.
Ode zwał się z wąt pli wo ściami w gło sie:

– Wiem, do czego zmie rzasz. W jego przy padku Ko ściół ka to licki prze- 
jął nie jako obo wią zek po chówku od pań stwa, ale nie wiem, czy obo wią- 
zują ja kieś inne stan dardy. Moż liwe też, że w te sta men cie Nie lsena był ja- 
kiś za pis o for mie po chówku.

– W tym, który Pau line zna la zła pół roku po kre ma cji zwłok? My ślę, że
tę moż li wość mo żemy wy klu czyć. I wy daje mi się, że je śli zde cy do wano
się na spo pie le nie zwłok, to ktoś mu siał wie dzieć, że ta kie było ży cze nie li- 
sto no sza. No więc ktoś mu siał z nim o tym wcze śniej roz ma wiać. Ob sta- 
wiam księ dza.

– In te re su jące. Spró buję po spraw dzać to dla cie bie ju tro rano. Moż li- 
wie, że wy nik nie z tego cał kiem do bre py ta nie, ale te raz prze śledźmy
ostat nie punkty, bo za czy nam się ro bić zmę czony.

To było kłam stwo, ale czuł, że Pe der sen nie prze sta nie drą żyć, do póki
nie spo tka się z pa nią ko men dant. I nie chciało mu się w tym uczest ni- 
czyć.



– Trze cim punk tem jest spo wiedź Nie lsena. Czego do ty czyła? Czy du- 
chowny wie o ja kichś spra wach, o któ rych i my po win ni śmy wie dzieć? Czy
re li gijny aspekt ży cia Nie lsena ma ja ki kol wiek zwią zek z jego śmier cią?
We wszyst kich tych przy pad kach spo dzie wam się nie chęci świad ków.

– Przede wszyst kim chcemy się do wie dzieć, czy ksiądz są dzi, że wspól- 
nymi si łami uda łoby się nam roz wią zać sprawę za bój stwa, gdyby mógł się
z nami po dzie lić swo imi in for ma cjami

– Główny punkt prze słu cha nia będą sta no wiły hi po tezy, za prze cze nia
i róż nego typu po wią za nia, więc jako główny śled czy będę mu siał szybko
wy cią gać pra wi dłowe wnio ski mię dzy „nie” a „nie mogę od po wie dzieć”.
Wa ha nie, ukrad kowe spoj rze nie czy wy raz nie pew no ści mogą się oka zać
klu czowe. Do tego de cy du jące bę dzie tempo, w ja kim przejdę do ko lej- 
nych py tań. Li czy się wy czu cie czasu, a nie prze słu chi wa nie pod pre sją –
pod su mo wał Pe der sen.

Si mon sen zgo dził się z kon cep cją ko legi i po my ślał, że wła ści wie nie
do ty czy ona sa mego prze słu cha nia, tylko przed sta wie nia ko men dantce
przy go to wań do niego.

– Szyb kie tempo i że la zna lo gika są klu czem do sprawy – pod kre ślił Pe- 
der sen. – Tak, wszystko się zga dza. Zaj mijmy się ostat nim punk tem.

Tym ra zem cho dziło o po wią za nia Nie lsena z dziew czyną ze stry chu,
włącz nie z tym, kim była, dla czego go tak opę tała i tak da lej. Usta le nie
tego okaże się moż liwe, tylko je śli du chowny ją znał, dla tego od tego py ta- 
nia trzeba za cząć. Żeby mieć pew ność – za zna czył Pe der sen.

– Naj waż niej sze py ta nie: kim jest ta dziew czyna?

– Albo kim była. Sporo o tym my śla łem i po dob nie jak Pau line są dzę,
że nie żyje. To, co Nie lsen urzą dził na stry chu, przy po mina mau zo leum.
Usta le nie, czy dziew czyna żyje, czy nie, to już bę dzie to duży po stęp. Aha,
Kurt Mel sing obie cał jej zdję cie na ju tro rano. Tech nicy przy go to wali jej
por tret na pod sta wie tych frag men tów z pla ka tów. Koń czymy na dziś. Ju- 
tro po ka żesz, co po tra fisz, bo cał ko wi cie pa nu jesz nad sy tu acją. A te raz
chcę do domu i coś zjeść.

– Chwila. A co z… nią?



Oczy wi ście miał na my śli ko men dantkę. Pe der sen wy rzu cił z sie bie
jed nym tchem:

– A co je śli na przy kład po wie… albo za pyta o… a jesz cze go rzej, je żeli
po my śli, że on…

– Arne, prze stań chrza nić. Je steś zna ko mi cie przy go to wany, a poza
tym przez więk szość czasu ko men dantka za pewne bę dzie cię za pew niała
o swo ich naj lep szych in ten cjach – prze rwał mu Si mon sen.

– Niby z ja kiej ra cji?

– Ra czej nie trudno zgad nąć.
– Chyba nie po wie dzia łeś jej, że się jej boję? Zro bi łeś to?
– A nie bo isz się?

– No tak, ale… ale… co ona na to?
– Zro biło jej się przy kro i nie po winno tak być. A ty nie mo żesz się

wiecz nie stre so wać. Od tego można umrzeć.



Roz dział 5

Je sień roz go ściła się na do bre. Wi no rośl po ra sta jąca mury ra tu sza na
wprost okien wy działu za bójstw, wy cho dzą cych na ulicę Niels Brocks
Gade, zmie niała barwy – zmę czona zie leń ustę po wała miej sca żółci i po- 
ma rań czy, które mie niły się zło tem w kro plach ła god nego desz czu po- 
ranka. Wkrótce po raz ko lejny li ście zmie nią ko lor i ob leją się szkar ła tem,
a wtedy zda niem Kon rada Si mon sena se zon letni bę dzie można uznać za
de fi ni tyw nie za koń czony. Męż czy zna uniósł głowę, spo glą da jąc po nad
dach. Ja sno szare chmury, które le dwo dało się wy róż nić na tle sre brzy-
stego nieba, su nęły wolno na wschód, ni czym roz rze dzony dym z ko mina.

Przez to, że wy je chał z domu o tej sa mej po rze co Hra bianka, do tarł do
pracy wcze śniej niż zwy kle. Ko bieta miała sporo do zro bie nia i po trze bo- 
wała wię cej czasu, a jed no cze śnie nie chciała zbyt późno wró cić do domu.
Po my ślał, że za pewne i tak jej się to nie uda i że to była z jego strony głu- 
pota, aby wy ru szyć wraz z nią, skoro każde z nich je chało wła snym sa mo- 
cho dem, ale to prze cież był jego po mysł, więc…

Otrzą snął się z tych roz my ślań, gdy za uwa żył kar teczkę przy kle joną ta- 
śmą na sa mym środku ekranu te le wi zora, który stał w jego anek sie. Jak
tylko ją do strzegł, od razu wie dział, że to od niej. Nikt poza Pau line Berg
nie wpadłby na to, aby umie ścić wia do mość w ta kim miej scu, cho ciażby
z tego po wodu, że nikt inny nie znał jego no wego zwy czaju roz po czy na nia
każ dego dnia od prze glądu wia do mo ści, za nim za bie rze się za wła ściwą
pracę.

Ode rwał kar teczkę od mo ni tora i na wi dok nie wiel kiego, a jed nak wy- 
raź nego śladu po ta śmie kle ją cej z iry ta cją po krę cił głową. Czy nie mo gła,
do cho lery, jej przy kleić na obu do wie? Prze czy tał wia do mość i się zdzi wił.
Berg na pi sała krótko, że dzi siaj nie bę dzie jej w ko men dzie, bo po je chała
do Fre de rik slund, aby po pra co wać nad sprawą Juli. Nic wię cej, po mi nąw- 



szy to nieco zbyt po ufałe: ser deczne po zdro wie nia Pau line. Czy zo sta wiła
mu tę wia do mość już wczo raj przed opusz cze niem biura, czy też zja wiła
się wcze śnie rano w pracy – nie miał po ję cia. Prze mó wił do kar teczki,
marsz cząc przy tym brwi:

– Sprawa Juli? – Wresz cie jego mózg za czął łą czyć ze sobą różne ele- 
menty ukła danki, a wtedy oparł czoło na za ci śnię tej pię ści. – Nie, to nie
może być prawda.

Długa roz mowa z na czel ni kiem z Fre de rik slund uświa do miła mu, że
nie stety tak jest. W rze czy wi sto ści na czel nik oka zał się bar dzo roz sąd nym
czło wie kiem i gdy Si mon sen naj le piej, jak po tra fił, wy ja śnił mu przy czyny
za cho wa nia Berg, szef tam tej szej po li cji nieco się uspo koił i wy ra ził chęć
współ pracy. Do strze gał pro blem, z ja kim bo ry kał się Si mon sen, ale nie
mógł za ak cep to wać, żeby przy pad kowy funk cjo na riusz z wy działu kry mi- 
nal nego bie gał po jego te re nie i pro wa dził do cho dze nie w ja kieś nie ist nie- 
ją cej spra wie, która bez naj mniej szych wąt pli wo ści spro wa dzała się do na- 
tu ral nego, acz kol wiek sto sun kowo tra gicz nego zgonu. Si mon sen mu siał
się zgo dzić z na czel ni kiem i przy znać, że cała sy tu acja była bar dzo nie for- 
tunna. Obie cał od dzwo nić jesz cze tego sa mego dnia i oczy wi ście zro bić
wszystko, co w jego mocy, żeby za pa no wać nad za wziętą pod władną. Już
w mo men cie, gdy wy po wia dał te słowa, uświa do mił so bie, że to może się
oka zać dość trudne. Jego nie po kój wzmógł się już chwilę póź niej, gdy po
roz mo wie z funk cjo na riu szem pró bo wał skon tak to wać się te le fo nicz nie
z Berg, ale od po wie działa mu tylko au to ma tyczna se kre tarka. Po pro sił,
aby w try bie na tych mia sto wym, bez naj mniej szej zwłoki, wró ciła do ko- 
mendy. Za czął się też za sta na wiać, czy nie sko rzy stać z nie for mal nych
kon tak tów Hra bianki w branży te le ko mu ni ka cyj nej i w ten spo sób nie na- 
mie rzyć te le fonu Pau line, przy naj mniej po to, aby się do wie dzieć, gdzie
ona się, do cho lery, po dziewa. Po chwili na my słu, gdy się nieco od prę żył,
do szedł do wnio sku, że to jed nak by łaby prze sada. Osta tecz nie stwier dził,
że spró buje umó wić się na roz mowę z Ko men dan tem Głów nym Po li cji.

Se kre tarka w biu rze na czel nego ka te go rycz nie od mó wiła, gdy usły- 
szała jego prośbę.



– Si mon, nie dzi siaj. Nie ma na wet jed nej wol nej mi nuty, chyba że cho- 
dzi o coś na prawdę waż nego.

Zna ko mi cie znał tę uprzejmą, sku teczną ko bietę, która za wsze przy wo- 
zi cie trak to wała wszyst kich pe ten tów.

– Nie, nie stety nie mogę tego po twier dzić – od parł po iry to wany.
Ob ró ciła się na krze śle i spoj rzała na niego.

– Cho dzi o Pau line Berg?
Nie za sko czyło go, że była tak do brze zo rien to wana, więc przy tak nął.
– Do tarło już do mnie, że do pusz cza się sa mo wolki, ale je żeli my ślisz

o ja kichś ka rach dys cy pli nar nych, to mo żesz so bie od pu ścić. W tej spra- 
wie nie wy zna czę ci ter minu na ju tro, bo to strata czasu. Je żeli nie do pu- 
ściła się ni czego nie zgod nego z pra wem i nie sta nowi za gro że nia dla sie- 
bie i in nych, to jest w naj wyż szym stop niu chro niona. I to nie pod lega
dys ku sji.

Ta in for ma cja rów nież nie sta no wiła za sko cze nia dla Si mon sena, zda- 
wał so bie sprawę, że ta kie były pro ce dury. To ozna czało, że w ta kim ra zie
ma pro blem i se kre tarka ko men danta mo głaby mu po móc.

Jej od po wiedź za brzmiała sztucz nie, nie mal ko kie te ryj nie: Co ona ta- 
kiego mo gła zro bić?

Wy tłu ma czył jej naj le piej, jak po tra fił. Berg jest prze ko nana o tym, że
wresz cie do stała wła sną sprawę, o któ rej tak ma rzyła. Swoją wła sną
sprawę. Po mi ja jąc fakt, że w ogóle nie było żad nej sprawy, ta rze koma wy- 
ka zy wała wy raźne po do bień stwa do tej, którą pro wa dził te raz Si mon sen,
co naj praw do po dob niej jesz cze bar dziej po bu dziło Berg do dzia ła nia.

– Twój za bity li sto nosz?
– Tak, mój za bity li sto nosz. Jed nak ta ko bieta z Fre de riks sund nie zo- 

stała za bita. Jej ro dzina i tak już bar dzo cierpi z tego po wodu, więc gdyby
do dat kowo miała jesz cze prze cho dzić przez zbędne i nie au to ry zo wane do- 
cho dze nie…

Prze cią gał strunę, ale nie za bar dzo, bo ina czej by się zo rien to wała.
– Oba wiasz się, że Berg się nie pod po rząd kuje, gdy ją o to po pro sisz? –

za py tała se kre tarka.



– Mam co do tego wąt pli wo ści. Czę sto za cho wuje się tak, jak jej to pa- 
suje, i naj wy raź niej może so bie na to po zwo lić.

– Tak, to prawda. Po wiedz, co mam zro bić.

Si mon sen wska zał pal cem na za mknięte drzwi ga bi netu ko men danta.
– Prze ko naj go, żeby prze kie ro wał sprawę śmierci tej ko biety do mnie.

A wtedy ja spró buję dys kret nie za mknąć ten te mat.

– Jak niby mam do cie bie prze kie ro wać ja kaś nie ist nie jącą sprawę?
– Nie mam po ję cia jak, ale je steś w tym do bra, je żeli tylko ci się chce.

No co, nie po ra dzisz so bie z tym?
– A jak my ślisz, co po wie na to po li cja okręgu pół noc nej Ze lan dii? Po- 

my ślą, że mają do czy nie nia z idio tami.

– Ju tro przed po łu dniem po jadę do Fre de riks sund i na świe tlę na czel ni- 
kowi sprawę w cztery oczy.

Na my ślała się przez chwilę. Wcze śniej sze wąt pli wo ści do ty czące jej
upraw nień znik nęły.

– Okej, Si mon, umówmy się tak – po wie działa w końcu. – Naj póź niej
ju tro do sta niesz to od ko men danta na pi śmie.

* * *

Si mon sen czuł się po iry to wany kiep skim po cząt kiem dnia. Za ba ry ka do- 
wał się na kilka go dzin w swoim biu rze i od izo lo wał od świata, za jęty czy- 
ta niem dwóch ra por tów z In ter polu, z któ rymi już od dawna za mie rzał się
za po znać. Sprawę li sto no sza zo sta wił na póź niej. Od czasu do czasu dzwo- 
nił na te le fon ko mór kowy Berg, za każ dym ra zem z tym sa mym ne ga tyw- 
nym re zul ta tem.

Jego hu mor uległ jed nak znacz nej po pra wie, po nie waż przy prze słu- 
cha niu księ dza i bi skupa od wa lili ka wał do brej po li cyj nej ro boty, naj lep- 
szej od wielu lat.

Tuż przed przy by ciem du chow nych udał się do biura Pe der sena, a ten,
ku za sko cze niu Si mon sena, nie wy da wał się już zde ner wo wany. Nie długo
po tem zja wiła się rów nież pani ko men dant – uśmiech nięta, zre lak so wana,
pełna ocze ki wań, ubrana w krzy kliwy żółty ko lor ni czym wiel ka nocny



kur czak, ale nie stety w wy da niu z te le fo nem ko mór ko wym. Nie zdą żyła
do brze wejść do biura, gdy roz legł się dzwo nek. Si mon sen i Pe der sen wy- 
mie nili spoj rze nia. Aż za do brze znali te sy tu acje z sze fami, któ rzy niby to
byli obecni na miej scu, a jak przy cho dziło co do czego, po nad po łowę
czasu po świę cali tym nie cier pią cym zwłoki roz mo wom te le fo nicz nym.
Jed nak w tym przy padku nie spra wie dli wie ją oce nili, bo to, co pier wot nie
wzięli za kiep ską opcję, oka zało się roz sąd nym kro kiem. Roz mowa trwała
krótko. Pani ko men dant szybko ją za koń czyła i się ode zwała:

– Tak my śla łam, tak my śla łam. Dzwo nili z re cep cji, nasi go ście są
w dro dze i wy gląda na to, że czeka nas po kaz ko ściel nej li tur gii. Ale my też
po tra fimy grać w tę grę, a ja rów nież mam się czym po chwa lić. Wra cam za
pięć mi nut, a wy się nie de ner wuj cie, bo funk cjo na riusz w re cep cji prze- 
trzyma ich do tego czasu. Do staną ta kie po wi ta nie, na ja kie za słu gują.

I znik nęła.
– O co, do cho lery, w tym wszyst kim cho dzi? – za py tał Pe der sen.

– Wy daje mi się, że o strój, ale nie mam pew no ści. Za pięć mi nut po- 
znamy od po wiedź. Czu jesz ła sko ta nie w brzu chu?

– Wczo raj mia łem ochotę cię udu sić, a dzi siaj cię ko cham.
– Mam na dzieję, że ja koś to wy po środ ku jesz. Ale pa mię taj, żeby nie

na pie rać. Cza sem bra kuje ci cier pli wo ści.

Gdy pani ko men dant wresz cie zja wiła się z po wro tem, miała na so bie
mun dur. Jej drobna po stura spra wiała, że te raz pre zen to wała się na- 
prawdę im po nu jąco: była nie na gan nie ubrana, z od zna cze niami, które in- 
try go wały i pod sy cały cie ka wość. Si mon sen i Pe der sen nie na le żeli do
mało spo strze gaw czych, więc szybko wstali. Sym bo lika stroju miała de- 
mon stra cyjny cha rak ter: eks tre mal nie ude ko ro wane pa gony oraz trzy- 
mana pod ra mie niem ga lowa czapka, na któ rej złotą ni cią wy ha �o wano
wie niec z li ści dębu ota cza jący kró lew ską ko ronę, prze ma wiały ję zy kiem
wła dzy, któ rego nie dało się z ni czym po my lić.

– Arne, przy wi tamy na szych go ści? – spy tała gło śno i wy raź nie. – Są już
w dro dze, tak, to nie pierw szy raz w hi sto rii Da nii, gdy ko rona i krzyż się
ze sobą ście rają. Cie kawe, komu dzi siaj do pi sze szczę ście.



Otwo rzyła drzwi i prze pu ściła Pe der sena, który ru szył szyb kim kro-
kiem. Si mon sen po zo stał w biu rze do czasu, aż nie za trza snęły się drzwi
w po koju prze słu chań, a po tem szybko prze szedł do przy le głego po miesz- 
cze nia, aby przez lu stro fe nic kie śle dzić bieg wy da rzeń.

Bi skup przy był w kom plet nym or na cie. Był czter dzie sto pa ro let nim
męż czy zną o pulch nej twa rzy i otwar tym, choć sku pio nym spoj rze niu.
Jego szaty li tur giczne wy ko nano z pur pu ro wego je dwa biu, które opły wały
jego po stawną syl we tkę. Na gło wie no sił bi ret, uzu peł nia jący ko ścielny
strój i ukry wa jący nie wielka ły sinę, którą przy uwa żył Si mon sen, gdy du- 
chowny nie znacz nie uniósł na kry cie, aby po dra pać się po czole. W oczy
naj bar dziej rzu cał się spo rych roz mia rów krzyż z cier pią cym Chry stu sem,
zwi sa jący na gru bym zło tym łań cu chu, opa da jący na pierś ko ściel nego
zwierzch nika. A do tego ten nie zmą cony spo kój.

Pani ko men dant wska zała go ściom ich miej sca, za pro po no wała kawę,
her batę oraz wodę mi ne ralną, a na stęp nie w uprzejmy spo sób przed sta- 
wiła Ar nego Pe der sena i sie bie. Po tem po ło żyła swoją czapkę na sto liku
przed sobą i za ini cjo wała roz mowę, płyn nie prze cho dząc od po dzię ko wań
za przy by cie do obiet nicy sza cunku wzglę dem spraw wiary obu świad ków.
Si mon sen za uwa żył, że zwra cała się nie mal wy łącz nie do bi skupa, pod- 
czas gdy Pe der sen uważ nie śle dził wzro kiem księ dza. O współ pracy i wza- 
jem nym sza cunku ko men dantka mó wiła w taki spo sób, że jej wstęp do
roz mowy oka zał się o niebo lep szy od naj bar dziej pło mien nych prze mó- 
wień pod czas wzno sze nia to a stów.

Na wet bi skup nie po zo stał nie wzru szony, a jego za pew nie nia o chęci
nie sie nia po mocy po li cji, o ile bę dzie to moż liwe, wy glą dały na po ważną
de kla ra cję. Na to miast w mo men cie, w któ rym wszy scy ocze ki wali, że pani
ko men dant prze każe pa łeczkę po zo sta łym uczest ni kom spo tka nia, ta za- 
częła opo wia dać o swo ich wa ka cjach w Rzy mie wio sną ze szłego roku. Bi- 
skup przy słu chi wał się z za in te re so wa niem i za nim kto kol wiek zdo łałby
po my śleć, że to czy sta strata czasu, tych dwoje prze ło żo nych za głę biło się
w sym pa tycz nej roz mo wie o Ko lo seum, Scho dach Hisz pań skich i wą skich
ulicz kach w ko lo rze ochry, pod czas gdy ich pod władni nie cier pli wie spo- 



glą dali to w su fit, to na sie bie. Si mon sen pod parł głowę rę koma i przy siągł
so bie, że już ni gdy wię cej nie za an ga żuje w śledz two żad nej praw niczki.

Do piero dwa dzie ścia mi nut póź niej, gdy pani ko men dant za koń czyła
opo wieść o swo ich wnu kach, a bi skup hi sto rię o po wie rze niu mu urzędu
i gdy upo rali się z nie koń czą cymi się za chwy tami nad ka plicą Syk styń ską,
pod czas gdy sie dzący jak na szpil kach po zo stali uczest nicy spo tka nia nie
po tra fili już opa no wać ani dys kret nego, ani osten ta cyj nego zie wa nia, do
Si mon sena do tarło, że to była skru pu lat nie prze my ślana za grywka. Z miej-
sca, na któ rym sie dział, do strzegł, jak Pe der sen na gle po kle pał pa nią ko- 
men dant pod sto łem, a na do da tek ze wszyst kich do stęp nych miejsc wy- 
brał wła śnie udo. Było dla niego oczy wi ste, że nikt w ca łej ko men dzie,
a już na pewno nie Pe der sen, nie od wa żyłby się na ob ma cy wa nie uda sze- 
fo wej bez wy raź nych wcze śniej szych uzgod nień. Dla tego na zre zy gno wa- 
nej twa rzy Si mon sena w se kun dzie za go ścił pe łen zro zu mie nia uśmiech.
Wspo mnie nia z wa ka cji i te oso bi ste opo wie ści ode grały swoją rolę. Po
pierw sze, luźna roz mowa bez wąt pie nia wy two rzyła nowe re la cje w gru pie
– także mię dzy prze ło żo nymi a sze re go wymi pra cow ni kami, a po dru gie,
opór we wnętrzny, z któ rym z całą pew no ścią zma gał się ksiądz od sa mego
po czątku spo tka nia, zo stał osta tecz nie zła many. Trudno o by cie w nie- 
ustan nej go to wo ści, gdy czło wiek się nu dzi.

Pani ko men dant wła śnie koń czyła swoją wy po wiedź, gdy Pe der sen
rzu cił znie na cka:

– Kto pod jął de cy zję o tym, że Jør gen Kra mer Nie lsen po wi nien zo stać
skre mo wany?

Py ta nie przy wo dziło na myśl gra nat ręczny, za dane zo stało ostrym, nie
do końca uza sad nio nym to nem i skie ro wane do bi skupa. Pani ko men- 
dant, która zdą żyła się od chy lić do tyłu, wy raź nie przyj mu jąc po zy cję
ocze ki wa nia, pod chwy ciła zdu miona:

– Zo stał skre mo wany?
Za brzmiało to, jakby de nat zo stał wy pchany i sprze dany, a ona na tym

sa mym od de chu zdą żyła się jesz cze zmi ty go wać:

– Prze pra szam, już się nie będę wtrą cać.



Pe der sen mil czał. Wy star cza jąco długo, aby to bi skup zde cy do wał się
za re ago wać na pierw sze istotne py ta nie skie ro wane do księ dza.

– No tak, kto wła ści wie zde cy do wał o tym, że zo stał skre mo wany?

Du chowny się za wa hał i wtedy Pe der sen po now nie do sko nale wy czuł
mo ment i roz dał nowe karty.

– To chyba nie był naj lep szy po czą tek, wró cimy do tego póź niej. – Prze- 
niósł wzrok na księ dza. – Chciał bym po pro sić, żeby ksiądz wła snymi sło- 
wami opo wie dział wszystko, co wie o Jør ge nie Kra me rze Nie lse nie, bez
na ru sza nia ta jem nicy spo wie dzi.

Du chowny za czął opo wia dać. W jego hi sto rii nie było zbyt wiele no wo- 
ści, ale wy ła niał się z niej ob raz sa mot nika. Ich wza jemne re la cje jako
współ miesz kań ców tej sa mej nie ru cho mo ści po zo sta wały uprzejme, ale
nie miały żad nego bar dziej oso bi stego cha rak teru, a mimo to Si mon sen
uzy skał od po wiedź na kilka py tań, które za da wali so bie dzień wcze śniej
wraz z Pe der se nem. Od po wiedź na więk szość z nich brzmiała „nie”. Oka-
zało się, że li sto nosz, o ile księ dzu było wia domo, nie na wią zał bliż szych
kon tak tów z ni kim ze swo jej wspól noty re li gij nej, o ka ta stro fie lot ni czej
du chowny nic nie wie dział, a je dy nym czło wie kiem, któ rego za pa mię tał
w związku z od wie dzi nami u są siada z góry, był hy drau lik. Po nadto nie- 
zmier nie rzadko zda rzało się, że w po miesz cze niu na gó rze prze by wały
dwie osoby, cho ciaż… tak, na wet tego ksiądz nie był cał ko wi cie pe wien.
Ale jedna sprawa oka zała się dość in te re su jąca. Cho dziło o przej ście de- 
nata na ka to li cyzm. Pe der sen wtrą cił wtedy z za an ga żo wa niem:

– Chęt nie by śmy o tym po słu chali.
– To była kwe stia, o któ rej Jør gen my ślał od bar dzo dawna, na długo

za nim go po zna łem. Wszystko do szło do skutku mię dzy in nymi dla tego, że
by łem jed nym z wielu, któ rzy chcieli ku pić jego dom, gdy zo stał wy sta- 
wiony na sprze daż. Zgło siło się kil koro ofe ren tów i z pew no ścią zo stał bym
od rzu cony, gdyby cho dziło wy łącz nie o względy eko no miczne. To nie zna- 
czy oczy wi ście, że do sta łem ten dom w pre zen cie, by naj mniej, ale to już
za pewne spraw dzi li ście.

– Tak, oczy wi ście, i wszystko prze bie gło zgod nie z pra wem – po twier- 
dził Pe der sen. –Bio rąc pod uwagę ów cze sne ceny ryn kowe, cena wcale nie



była naj niż sza.
Si mon sen się uśmiech nął. Pe der sen nie miał naj bled szego po ję cia,

o czym mó wił.

– Byli inni, któ rzy za pro po no wali wię cej. Mnie nie było na to stać. Jed- 
nak każdy z ofe ren tów zo stał za pro szony na krótką roz mowę, która zresztą
od była się na po czcie. Wła ści ciel chciał się upew nić, że nie za mieszka
z kimś, kogo nie po lubi. Jak tylko się zo rien to wał, że je stem księ dzem, to
zna czy ka to lic kim du chow nym, opo wie dział mi o swoim ma rze niu o kon- 
wer sji. Na tu ral nie obie ca łem mu w tym po móc, skoro ta kie było jego ży- 
cze nie, a jed no cze śnie z całą mocą za pew ni łem go, że do łożę w tej spra wie
wszel kich sta rań, nie za leż nie od tego, komu sprzeda dom. A mimo to wy- 
daje mi się, że ta kwe stia za de cy do wała o tym, że po sta no wił sprze dać
dom mnie.

– Wie ksiądz, dla czego Nie lsen prze pro wa dził się na pierw sze pię tro?
I dla czego w ogóle zde cy do wał się sprze dać dom?

– Tak, wiem. Z tego, co mi po wie dział, nie miał już ochoty zaj mo wać
się ogro dem.

– Ale on nie jest wcale taki duży.
– To prawda, ale Jør gen tak się wy ra ził. A sprze da wał, po nie waż jego

do tych cza sowy na jemca otrzy mał miesz ka nie od opieki spo łecz nej. To był
kon kretny po wód.

Si mon sen po my ślał, że to by się do sko nale zga dzało z tym, że Nie lsen
za czął urzą dzać swój strych dzie więć lat temu. Wnio ski in spek tor snuł na
pod sta wie pa ra go nów z Netto z tam tego czasu, na któ rych wid niały
ogromne ilo ści sprayu do okien. Na to miast część pla ka tów z dziew czyną
li sto nosz stwo rzył z całą pew no ścią już kilka lat wcze śniej.

– Czy Nie lsen roz wa żał przej ście na ka to li cyzm od dłuż szego czasu? –
do py ty wał księ dza Pe der sen.

– Tak, od bar dzo dawna.
– Dla czego?
– Nie mogę od po wie dzieć.

– Bo ksiądz tego nie wie?



– Nie mogę od po wie dzieć.
Obaj du chowni po krę cili prze pra sza jąco gło wami, a Si mon sen za no to- 

wał, że ostat nia wy po wiedź – „Nie mogę od po wie dzieć” – była sta now czą
od mową. Pe der sen krótko pod su mo wał pierw szy etap roz mowy, a ksiądz
po twier dził in for ma cje. Wtedy in spek tor dys kret nie po now nie szturch nął
pa nią ko men dant i po wie dział:

– Ze bra li śmy już bar dziej ogólne in for ma cje, a te raz…
– Jesz cze jedno, obie cał ksiądz opo wie dzieć, dla czego Nie lsen zo stał

skre mo wany – we szła mu w słowo sze fowa.

Po now nie zwró ciła się do bi skupa. Si mon sen z przy jem no ścią śle dził
roz wój roz mowy. Py ta nie o to, kto pod jął de cy zję o kre ma cji, zo stało naj- 
pierw wstrzy mane, a na stęp nie prze for mu ło wane na „dla czego” tak po stą- 
piono, z wy raź nym przy po mnie niem obiet nicy udzie le nia od po wie dzi.
A na do da tek za py tano o to bi skupa, który nie miał o spra wie zie lo nego
po ję cia.

– Tak, to prawda, obie ca łem. Dla czego wy bra li śmy kre ma cję? – spy tał
bi skup swo jego pod wład nego.

Ksiądz od po wie dział do piero po chwili na my słu.

– Ja pod ją łem tę de cy zję, bo Nie lsen ży czył so bie kre ma cji.
– On ci o tym po wie dział? – do py tał ko ścielny zwierzch nik po chwili

nie zręcz nej ci szy.

Ksiądz nie był za do wo lony z ta kiego ob rotu sprawy.
– Nie, nie bez po śred nio, ale to wy czu łem. On bał się… mroku.
Le dwo du chowny to po wie dział, Pe der sen rzu cił na stół tuż przed nim

zdję cie.

– Czy to miało z tym coś wspól nego?
– Tak, ale nic wię cej nie mogę po wie dzieć.
– Zna ją ksiądz?

– Nie.
– Na wet jej imie nia?

– Nie.



Py ta nia pa dały ni czym grad, a Pe der sen nie spusz czał wzroku z du- 
chow nego.

– Czy ksiądz coś o niej wie?

– Nie mogę od po wie dzieć.
– A gdyby ksiądz nic nie wie dział, to mógłby od po wie dzieć?

– Wtedy nie by łoby co od po wia dać.
– Ale wtedy mógłby ksiądz od po wie dzieć?
– Tak.

– A gdy bym za py tał, czy ona nie żyje, od po wie działby mi ksiądz?
– Chciał bym, ale nie mogę.

– Czy ona nie żyje?
Drzwi się otwo rzyły i sta nęła w nich ru do włosa prak ty kantka z se kre ta- 

riatu pani ko men dant, nio sąc na tacy ko lejne bu telki schło dzo nej le mo- 
niady. Bez słowa, ob da rza jąc ich uprzej mym uśmie chem pro fe sjo nal nej
kel nerki, wy mie niła pu ste na czy nia na nowe, po czym opu ściła ga bi net.
Na wet Si mon sen nie zwró cił szcze gól nej uwagi na ten epi zod. Gdy w spo- 
tka niach brali udział sze fo wie, za wsze nieco na gi nano pro ce dury. Pe der- 
sen po wtó rzył py ta nie sprzed chwili:

– Czy ona nie żyje?

– Nie mogę od po wie dzieć.
Re fleks pani ko men dant był im po nu jący. Nie wię cej niż o pół se kundy

uprze dziła bi skupa, zwra ca jąc się do Pe der sena:
– Coś się tu taj nie zga dza.

– Tak, też tak uwa żam – za wtó ro wał jej bi skup.
Ksiądz łap czy wie za czerp nął po wie trza, naj wy raź niej nie zda jąc so bie

sprawy, co się wo kół niego dzieje. Pe der sen bez sprzecz nie rów nież nie
miał o tym po ję cia.

– W czym leży pro blem? – za py tał bi skupa.
– Pro blem w tym, że ona przed chwilą tu taj była. – Wska zał pal cem

drzwi, za któ rymi nie dawno znik nęła prak ty kantka.
Ko men dantka upo mniała Pe der sena ostrym to nem:



– Arne, mu sisz ogar nąć te zdję cia, to była na prawdę nie zręczna sy tu- 
acja.

In spek tor spo koj nie kart ko wał za war tość swo jej teczki. Zdję cie prak ty- 
kantki na dal le żało na wprost księ dza. Na gle du chowny ode zwał się prze- 
pra sza ją cym to nem:

– Bar dzo mi przy kro. Tamta dziew czyna była od tej tu taj ja kieś trzy,
cztery lata młod sza.

Przez chwilę wpa try wał się w zdję cie, a po tem od wró cił wzrok i pa trzył
gdzieś da leko przed sie bie. Pe der sen za brał fo to gra fię i za stą pił ją ko lejną,
którą lu dzie Kurta Mel singa przy go to wali na pod sta wie do stęp nych ujęć.
Przed sta wiało piękną młodą dziew czynę.

– A może to ta jest mar twa? – spy tał, po ka zu jąc nowe zdję cie.
Bi skup zde cy do wa nie po krę cił głową.
– Je śli o mnie cho dzi, to się robi zbyt skom pli ko wane. Czy ty, młody

czło wieku, nie uzy ska łeś jesz cze od po wie dzi na swoje py ta nie? Uwa żam,
że nie wnie siemy już do sprawy nic no wego.

Pe der sen po rzu cił te mat. Nieco roz ko ja rzo nym to nem za dał jesz cze
tylko kilka luź nych py tań do ty czą cych ko ry ta rza, na któ rym zna le ziono
de nata. Pani ko men dant po dzię ko wała du chow nym za współ pracę, rów- 
nie elo kwent nie jak na dzień do bry.

– Przy kro mi z po wodu tej po myłki ze zdję ciem – po wie działa prze pra- 
sza jąco w dro dze do drzwi. – Może mo gli by śmy wró cić do te matu, gdy bę- 
dziemy mieć peł niej szy ob raz sy tu acji?

Pe der sen za ru mie nił się jak uczniak. Bi skup ocho czo mu prze ba czył.
Był za do wo lony, że prze słu cha nie już się skoń czyło i prze bie gało w at mos- 
fe rze współ pracy.

– Tak nie kiedy bywa, ale cie szymy się, że mo gli śmy po móc. Mimo
wszystko.

– Jak naj bar dziej, a do tego było na prawdę miło. Mam na dzieję, że
w ża den spo sób księży nie ura zi li śmy, bo nie do końca wiemy, o czym
mogą księża roz ma wiać, a co sta nowi ta jem nicę.

Ksiądz wy krzy wił usta w wy mu szo nym uśmie chu i od parł:



– Chyba na wszelki wy pa dek też zro bię po rzą dek w swo ich zdję ciach.

* * *

Po po łu dniu, za raz po po wro cie do domu, Si mon sen za brał się za ma lo wa- 
nie – pracę, która spra wiała mu przy jem ność.

Do stał od Hra bianki zgodę na za ję cie jed nego skrzy dła jej domku go- 
ścin nego i prze ro bie nia go na tym cza sową ga le rię pla ka tów ze stry chu
Nie lsena. Nie zna lazł do brej wy mówki, dla czego za mie rzał je prze nieść do
pry wat nego domu: jego zda niem ob razy po winny za wi snąć w ład nym po- 
miesz cze niu, do któ rego za prosi psy cho lo gów, be ha wio ry stów czy en tu- 
zja stów fo to gra fii, aby po dzie lili się z nim swo imi opi niami na te mat
zdjęć. Nikt nie ku pił ta kiego tłu ma cze nia, ale też nikt nie miał ochoty na
do cie ka nie praw dzi wego mo tywu. Ko niec koń ców pla katy z la bo ra to rium
Mel singa zo stały prze trans por to wane do Søl le rød. Te raz stały w rogu i cze- 
kały na za wie sze nie w od no wio nym po miesz cze niu. Uprząt nię cie po koju
i kilka drob nych na praw Si mon sen po zo sta wił rze mieśl ni kom, ale uparł
się, że sa mo dziel nie po ma luje ściany, i gdy Hra bianka wró ciła do domu,
wła śnie koń czył trze cią. Ko bieta za stała go przy pracy. Przez dłuż szą
chwilę stała nie ru chomo w drzwiach i mu się przy glą dała. W ra diu le ciała
ja kaś pio senka z duń skiej re wii, a on nu cił, me to dycz nie prze cią ga jąc wał- 
kiem po ścia nie. Od czasu do czasu ro bił krok w tył, aby przyj rzeć się efek- 
tom. Gdy do strzegł Hra biankę, wy łą czył mu zykę.

– Pod glą dasz mnie?
– Coś w tym stylu. Jak Ar nemu po szło prze słu cha nie?

Wszystko jej opo wie dział, sto jąc z wał kiem ma lar skim w dłoni.
– Pew nie po wszyst kim byli z sie bie dumni?
– Szkoda, że ich nie wi dzia łaś. Pa ra do wali ra mię w ra mię ni czym para

za ko cha nych na sto lat ków, de lek tu jąc się aplau zem pu blicz no ści, a chwa- 
lili się przy tym tak, że aż ro biło się nie do brze.

– A tą pu blicz no ścią by łeś ty?
– Tak, i po ósmym bi sie wy stępy stały się nieco nud nawe, ale trzeba im

przy znać, że świet nie się uzu peł niali i do star czyli mi kilka bar dzo istot- 
nych in for ma cji.



– Do bra ro bota.
– Ksiądz po pro stu za ło żył, że po ka zano mu zdję cie dziew czyny ze stry- 

chu. Jego za cho wa nie sta nowi ja sny do wód na to, że mu siał o niej wcze- 
śniej sły szeć.

– Ro zu miem. A czy Arne prze stał się już bać ko men dantki?
– Bać? Zwra cał się do niej per Gurli i ści skał ją jak ja kieś zwie rzątko do

ką pieli.

– Chcia ła bym to zo ba czyć.
– Wszystko się na grało. W tym za chwy cie nad wła snymi do ko na niami

za po mnieli wy łą czyć ka merę, a po nie waż to nie było moje prze słu cha nie,
nie chcia łem się wtrą cać. Mu sisz to zo ba czyć. Nie zły wi dok.

– Za brzmiało jak do bry żart, który można opo wie dzieć pod czas świą- 
tecz nego obiadu. No, ale przy szłam wła ści wie po to, żeby spy tać, kiedy
przyj dziesz coś zjeść, i zo ba czyć, jak ci idzie. – Hra bianka ro zej rzała się
do okoła. – Zro biło się bar dzo… ko lo rowo. Wi dzę, że po sta wi łeś na mocne
ko lory pod sta wowe.

– Po doba ci się? Jesz cze nie skoń czy łem.
Po de szła do niego. Ale nie za bli sko. Nie miała nic prze ciwko temu, że

jedno skrzy dło domku go ścin nego zo stało za mie nione w tę czę, ale jej
nowy kar di gan nie mu siał prze cież po dzie lać losu tych po miesz czeń.

– Ty mi się po do basz. Spra wia ci to przy jem ność?
– Tak. Dużą.
– Bie ga łeś dzi siaj?

– Oczy wi ście. Za parę ty go dni będę w sta nie prze biec całą trasę.
– Si mo nie, je stem z cie bie dumna, ale jest coś, o czym mu simy po roz- 

ma wiać.
Ze sztyw niał le dwo do strze gal nie. Tego typu uwagi z ust ko biety ni gdy

nie za po wia dały ni czego do brego.

– Nie owi jaj w ba wełnę.
Za częła opo wia dać.

Ko le dzy z wy działu za częli snuć swoje teo rie, oczy wi ście tylko wtedy,
gdy Si mon sen ich nie sły szał. I na tu ral nie bez udziału Berg, któ rej za częto



uni kać, bo nikt nie po tra fił jej wy czuć. A co, je żeli szef wy działu za bójstw
po dą żał w złym kie runku? Wy glą dało na to, że przy wią zał się do kon cep- 
cji, że za bój stwo li sto no sza na le żało wy ja śnić, od sła nia jąc prze szłość męż- 
czy zny. A je żeli cho dziło o ja kie goś wła my wa cza, który zo stał przy pad- 
kowo na kryty? A może to sprawka ja kichś ma ło la tów, któ rym się wy da- 
wało, że li sto nosz śpi na pie nią dzach?

– Jest mnó stwo po dob nych sce na riu szy, ale ty sku piasz się wy łącz nie
na prze szło ści Nie lsena – do dała ostroż nie Hra bianka.

– Za py cham dziurę, przez którą deszcz wlewa się do środka, wy peł- 
niam szcze liny, które po wi nie nem za bez pie czyć już dawno temu – od parł
enig ma tycz nie. Za brzmiało to dość nie po ko jąco.

– W swoim wła snym świe cie?

Odło żył wa łek do ma lo wa nia na tackę i wy ja śnił:
– To, czym mam ra cję, czy się mylę, wła ści wie nie ma więk szego zna- 

cze nia. Może to ślepa uliczka, a może nie. Pa mię taj, że gdy Nie lsen żył,
pies z ku lawą nogą się nim nie in te re so wał. Dla tego ja to te raz ro bię, już
po jego śmierci. A je żeli cho dzi o mnie, to za czą łem zaj mo wać się rze- 
czami, które wcze śniej nie były dla mnie ważne. Oko licz no ści spra wiły, że
do sta łem ko lejną szansę. Nie mam po ję cia po co. Ale do póki mam cie bie
i Annę Mię, to je stem pewny, że nic złego nie może się wy da rzyć.

Hra bianka za re ago wała ra do snym uwal nia ją cym śmie chem i zde cy do- 
wała się po świę cić swoje ubra nie. Farba była z tych wod nych, więc pew- 
nie się spie rze, a je żeli nie, to bę dzie mieć do bry pre tekst, żeby wy ru szyć
do mia sta na za kupy po nowy kar di gan. A może na wet dwa.

– Nie złe wy ja śnie nie. Ba łam się, że nie po tra fisz spoj rzeć na sprawy ca- 
ło ściowo.

– To dla mnie ża den pro blem, ale nie mam już na to ochoty.

Hra bianka po gła skała go po ple cach. Po chwili za brała dłoń i po wie- 
działa:

– Sły sza łam, że masz pro blemy z Pau line.
Nie mógł za prze czyć, ale zde cy do wał się po cze kać z ich roz wią zy wa- 

niem do ju tra. Poza tym udało mu się nieco wy ci szyć. Prawdę po wie- 



dziaw szy, Pau line za cho wy wała się po dob nie do niego, a jed nak zu peł nie
ina czej. Ale te raz i tak sprawa mu siała po cze kać. Po pro stu nie miał
ochoty się tym zaj mo wać.

Hra bianka przy znała, że to roz sądne po dej ście. Uznała, że naj waż niej- 
sze, aby się zbyt nie an ga żo wał. Wska zała pal cem na sto jące w ką cie pla- 
katy i za py tała:

– A co z nią?
Spoj rzał we wska za nym kie runku.

– …ro zu miem, że nie mu szę czuć się za zdro sna?
– Co masz na my śli? Nie zna łem jej. A poza tym mamy co raz wię cej po- 

szlak, że dziew czyna nie żyje. Strych Nie lsena to naj pew niej było jej mau- 
zo leum.

– A te raz bu du jesz jej nowe?

Wa hał się przez chwilę, a gdy się wresz cie ode zwał, sta rał się, żeby za- 
brzmiało to w miarę obo jęt nie, tro chę jak żart.

– Przy wy kła do by cia na świecz niku.

– A co z Ritą? Ona też się od naj do wała w świe tle ju pi te rów?
Po wie trze za drżało na dźwięk jej imie nia. To, że jej te mat wy nik nie,

było tylko kwe stią czasu. Nie bar dzo wie dział, co na to od po wie dzieć, więc
mil czał.

– Ta dziew czyna z kwia tami, ta, która ude rzy łeś pod czas de mon stra cji
– spo tka łeś ją jesz cze póź niej, prawda?

– Tak.
– I miała na imię Rita?
– Zga dza się, ale to moja hi sto ria i opo wiem o niej tylko wtedy, gdy

będę miał na to ochotę. W tej chwili wo lał bym za jąć się ma lo wa niem.

Uwa żał, że to uczciwa od po wiedź, ale Hra bianka ją zi gno ro wała.
– Czy ona żyje?

– Nie mam po ję cia, ale pew nie tak. Ale je śli ci się wy daje, że to jej ob- 
raz po wie szę na ścia nie jako pe wien ro dzaj za mien nika, to je steś w błę- 
dzie. Tak my śla łaś, prawda?

– Ra czej tego się oba wia łam.



Sta nął na wprost pla ka tów, pró bu jąc na wią zać kon takt wzro kowy
i spoj rzał na twarz z naj bliż szego zdję cia.

– Ona była pięk niej sza od Rity – po wie dział.

– Była pięk niej sza od więk szo ści.
– Czy zo sta łem uznany za zdro wego psy chicz nie?

– Tak, można tak po wie dzieć. Twoja na grodą będą bro kuły, ka la fior
i po mi dory za ja kieś pół go dziny.

– A co, gdy bym ob lał eg za min?
– Bro kuły, ka la fior i po mi dory za go dzinę.

* * *

Spo tkał Ritę dwa dni po de mon stra cji. W tam tym cza sie miesz kał w Brøn- 
shøj i aku rat zmy wał na czy nia z po przed niego dnia, gdy – do brze to za pa- 
mię tał – usły szał dzwo nek do drzwi. Długi, upo rczywy dzwo nek. Kiedy
otwo rzył drzwi, zo ba czył dwie młode dziew czyny. Nie chciały po wie dzieć,
jak udało im się go zna leźć, a na po czątku nie za mie rzały się na wet przed- 
sta wić. Przy szły wy łącz nie po to, aby mu po ka zać, co zro bił. Na wet te raz,
trzy dzie ści pięć lat póź niej, Si mon sen do kład nie pa mię tał swoje za kło po- 
ta nie, gdy Rita bez żad nego ostrze że nia ścią gnęła ko szulkę przez głowę,
żeby po ka zać nie bie skie plamy na swoim ciele. W tam tych cza sach biu sto- 
no sze nie były w mo dzie. Nie stety więk szość miesz kań ców jego klatki była
na ba kier z modą, więc gdy usły szał trzask otwie ra nych drzwi pię tro wy żej
i zbli ża jące się kroki, nie wiele my śląc, wcią gnął dziew czyny do środka
i za mknął drzwi. Ne gliż na klatce scho do wej bu dynku so cjal nego pań stwa
do bro bytu to nie były żarty, a już na pewno nie w przy padku funk cjo na- 
riu sza, od któ rego ocze ki wano, że bę dzie prze ciw dzia łał wy wro to wej mło- 
dzieży – za równo pod wzglę dem mo ral nym, jak i po li tycz nym.

Sporo czasu za jęło mu prze ko na nie swo ich nie chcia nych go ści, że ude- 
rzył, po nie waż sam się bał. Naj pierw dziew czyny są dziły, że kła mie. Gliny
to fa szy ści, któ rzy otrzy my wali po ta jemne roz kazy od rządu, aby po bić jak
naj wię cej de mon stran tów. „Wy jąć pałki i ude rzać, wy jąć pałki i ude rzać”.
Czyżby nie pa mię tał tego ostrego tonu przez me ga fon, gdy tłu czono lu dzi,
aż po lała się krew?



Upie rał się przy swoim, bo prawda była taka, że nie na wi dził de mon- 
stra cji, po dob nie jak więk szość jego ko le gów. A wtedy, gdy stali w kor do- 
nie – na po czątku nie po tra fił so bie przy po mnieć, kiedy ostatni raz tak
bar dzo się bał. Ale szybko do tarło do niego, że to było pod czas po przed- 
niej de mon stra cji. W końcu mu uwie rzyły, ale jesz cze wtedy nie da ro wały.
„A jak to było z Chi lij czy kami? Czy oni się nie bali? Nie bali się ka tów Au- 
gu sto Pi no cheta, po tym jak CIA oba liła i za mor do wała pre zy denta Sa lva- 
dora Al len dego?” Czy rze czy wi ście cho dziło wtedy o Chi lij czy ków? Nie po- 
tra fił so bie przy po mnieć. Rita za wsze umiała przy wo łać ja kiś uci śniony
na ród. Może to Pa le styń czycy się bali, tak, pew nie o nich cho dziło. Po- 
now nie wdali się w dys ku sję, ale na wet one zro zu miały, że nie za leż nie od
tego, jak bar dzo uci skani byli lu dzie w Pa le sty nie, to on nie bał się przez to
mniej na de mon stra cji w Øster bro. Ko niec koń ców przy jęły do wia do mo- 
ści jego tłu ma cze nie, a on prze pro sił Ritę. Było mu na prawdę przy kro
i rze czy wi ście mó wił prawdę.

Li czył, że po tym wszyst kim so bie pójdą. Tak mu się wy da wało. Jed nak
za miast się po że gnać, za częły się cie ka wie roz glą dać po jego miesz ka niu.
Bez naj mniej szych za ha mo wań, jakby grze ba nie w cu dzych me blach było
naj na tu ral niej szą rze czą na świe cie. Rita wkro czyła do sy pialni i za częła
prze glą dać za war tość jego szafy z ubra niami, pod czas gdy on go rącz kowo
cho wał bie li znę, która nie zdą żyła jesz cze wy lą do wać w ko szu na pra nie.

– Gdzie trzy masz sól? – krzyk nęła przy ja ciółka Rity z kuchni.
Była głodna i po sta no wiła ugo to wać ryż. Gdy po szedł jej po móc, usły- 

szał wo ła nie do cho dzące z du żego po koju. Rita wło żyła jego po li cyjny
mun dur. Był na nią o kilka nu me rów za duży, nie mal się w nim to piła, ale
naj wy raź niej jej to nie prze szka dzało. Sta nęła na bal ko nie i uda wała, że
aresz tuje przy pad ko wych prze chod niów. Pró bo wał ją wcią gnąć do środka,
ale przy trzy my wała się po rę czy, lu dzie coś do niego wy krzy ki wali, on
uśmie chał się wy mu sze nie i prze pra szał sto ją cych na bal ko nach są sia dów,
aż po czuł, że ryż się przy pala. Przy ja ciółka za gro dziła mu drogę do
kuchni.

– To dziecko to na prawdę ty? Ale by łeś słodki. – W dło niach trzy mała
jego ro dzinny al bum. W końcu udało mu się wy łą czyć gaz i ura to wać ryż,



pod czas gdy Rita zor ga ni zo wała li cy ta cję jego po li cyj nej czapki wśród lu- 
dzi ze bra nych na dole.

– Cała kwota pój dzie na or ga ni za cję Ochrona Ko tów, wszystko na
Ochronę Ko tów – kto da dwa dzie ścia ko ron? Jest dwa dzie ścia ko ron, kto
za ofe ruje dwa dzie ścia pięć? A co z tobą, kra wa cia rzu, wy gląda na to, że
cię stać – nie dasz dwu dzie stu pię ciu?

Nie dało się nad nimi za pa no wać. Od pu ścił.
Wie czo rem pili wspól nie her batę i oglą dali te le wi zję. W ko lo rze! Te le-

wi zor był jego dumą. Na wet wtedy, gdy Rita na zwała go ko lo ro wym pu deł- 
kiem dla pro le ta riatu w koł nie rzy kach, i na śmie wa jąc się z niego, klep- 
nęła go w ra mię, za nim za częli oglą dać film. Jego te le wi zor to był dwu- 
dzie sto jed no ca lowy od bior nik marki Arena, w ele ganc kiej obu do wie z te- 
ko wego drewna, z ta kim na gło śnie niem, że dźwięk bez naj mniej szych za- 
kłó ceń do cie rał aż do kuchni. Ku pił ten sprzęt na raty, kilka lat temu, aby
obej rzeć lą do wa nie Ame ry ka nów na Księ życu. Pierw sze kroki czło wieka
na srebr nym glo bie, był pe wien, że wła śnie ten ob raz za pa mięta naj le piej
z ca łej mło do ści. To był ob raz na żywo i do tego w ko lo rze. Jed nak mały
wielki krok Ne ila Arm stronga nie oka zał się tym, który naj bar dziej wrył
mu się w pa mięć. Za stą pił go inny i jak na iro nię czarno-biały.

Hra bianka wy rwała go ze wspo mnień.
– Si mon, masz we wło sach żółtą farbę. Mu sisz się wy ką pać, za nim pój- 

dziemy spać. Nie chcę mieć żół tej sy pialni.
Zgo dził się i po my ślał, że te raz na gle to była jej sy pial nia. W in nych

oko licz no ściach mó wiła o ich sy pialni – na przy kład gdy trzeba było zmie- 
nić po ściel.

– Zu peł nie od pły ną łeś. O czym my ślisz?
Po ko la cji usie dli na so fie, ona z książką, on z ga zetą, któ rej nie czy tał.

– O zdję ciu, które mi się przy po mniało.
Przed sta wiało męż czy znę i zo stało zro bione pod ką tem. Za kola i sple- 

cione dło nie kon tra sto wały z dłu gim czar nym płasz czem i wy po le ro wa- 
nymi bu tami. Męż czy zna klę czał. W tle wi dać było fo to gra fów, przy pad ko- 
wych ob ser wa to rów i żoł nie rza w czapce i z na szyw kami na pa go nach.
Wszyst kie oczy zda wały się zwró cone na męż czy znę, a lu dzie stali w od po- 



wied niej od le gło ści, jakby już wtedy wie dzieli, że ten mo ment okaże się
hi sto ryczny. Na dru gim pla nie można było doj rzeć za rysy blo ków, brzyd- 
kie szare kwar tały, jakby zbu do wane na prędce. W mie ście, w któ rym
wszyst kie bu dynki były nowe. Zdję cie nie miec kiego kanc le rza klę czą cego
przed war szaw skim Po mni kiem Bo ha te rów Getta obie gło świat, a Willy
Brandt był je dy nym po li ty kiem, któ rego Si mon sen i Rita wspól nie sza no- 
wali. Po dob nie jak mi liony in nych lu dzi. Niemcy miały kanc le rza, który
łą czył za miast dzie lić, to nie było byle co w cza sach stu denc kich pro te- 
stów. Rok póź niej Brandt otrzy mał Po ko jową Na grodę No bla i za słu gi wał
na nią jak mało kto.

– O ja kim zdję ciu mowa? – za py tała Hra bianka.

– Cho dzi o zdję cie męża stanu, naj więk szego swo ich cza sów.
Oczy wi ście zga dła, kogo miał na my śli, to zresztą nie było ta kie trudne.

Po szedł do ła zienki.

* * *

Gdy za dzwo nił bu dzik i Si mon sen otwo rzył oczy, od razu przy szło mu do
głowy, że wcale nie ma ochoty na cze ka jący go dzień. Po ra nek też nie
wpra wił go w lep szy na strój, zwłasz cza że na dal nie mógł się do dzow nić
do Berg, a miał ser decz nie dość wy słu chi wa nia au to ma tycz nej se kre tarki.
Pod czas śnia da nia też był po iry to wany, więc Hra bianka zo sta wiła go
w spo koju. Z cza sem na uczyła się do sko nale wy czu wać jego na strój i je żeli
miała na to ochotę, po tra fiła się do niego do sto so wać. Tego po ranka opu- 
ściła dom dużo wcze śniej niż on, le dwo zdą żył po ca ło wać ją na po że gna- 
nie, a już jej nie było. Po sprzą tał po śnia da niu, bez prze ko na nia spę dził
kwa drans nad po ranną prasą, a po tem po je chał do Fre de riks sund.

Na czel nik oka zał się mi łym i roz sąd nym męż czy zną. Przy jął Si mon- 
sena w po koju dy żur nym, bo jego ga bi net był wła śnie re mon to wany. Usie- 
dli w rogu, aby móc po roz ma wiać w spo koju, a wtedy na czel nik stre ścił
mu oko licz no ści zgonu, który Pau line naj wy raź niej po trak to wała jako
sprawę za bój stwa.

Dwu dzie stocz te ro let nia ko bieta, Juli De nis sen z Fre de rik sværk, zo stała
zna le ziona mar twa dzie sią tego lipca w Melby Over drev, daw nym po li go- 



nie woj sko wym, wy cho dzą cym na Kat te gat, po mię dzy As serbo a Hun de- 
sted. Oko lica jest pod ochroną i sta nowi część Parku Na ro do wego Kon ger- 
nes Nord sjæl land. Oko licz no ści zna le zie nia de na tki nie na le żały do przy- 
jem nych – nie prze rwany płacz dwu let niego dziecka za alar mo wał le śni- 
czego. Nie ty powa sprawa – zwłoki mło dej ko biety i to talne pust ko wie. Po- 
li cja okręgu pół noc nej Ze lan dii do kład nie zba dała sprawę, ale nie zna la zła
ni czego po dej rza nego. W pro to kole z sek cji zwłok wska zano jed no znacz- 
nie, że przy czyną śmierci ko biety był udar krwo toczny mó zgu, więc po li- 
cja za kwa li fi ko wała sprawę jako na tu ralny zgon i ją za mknęła. Po grzeb
De nis sen od był się dru giego sierp nia w ko ściele Kregme Kirke.

– W skró cie to tyle – pod su mo wał na czel nik. – Jest jesz cze na tu ral nie
parę szcze gó łów, które po mi ną łem. Mam kilka te czek do ty czą cych tej
sprawy, które mogą panu dać, je śli pan chce. Wtedy bę dzie się pan mógł
ze wszyst kim za po znać.

Si mon sen ener gicz nie po krę cił głową.
– Nie, dzię kuję, w żad nym ra zie. Nie mam żad nych wąt pli wo ści, że to

była na tu ralna śmierć.

– Do brze wie dzieć. Ale Ko men dant Główny Po li cji po le cił wła śnie
panu prze ka zać sprawę oko licz no ści śmierci tej ko biety. Wczo raj do sta li- 
śmy ma ila, ale o tym za pewne pan już wie. Mam na dzieję, że nie bę- 
dziemy mu sieli po now nie an ga żo wać do dat ko wych środ ków, bo to by łaby
strata czasu.

Si mon sen za pew nił na czel nika, że to nie bę dzie ko niecz nie. Prze ka za- 
nie na stą piło wy łącz nie po to, żeby po li cja ob szaru pół noc nej Ze lan dii
mo gła ode słać do niego każ dego, kto… za cząłby grze bać w tej spra wie. Nie
po tra fił zna leźć lep szego okre śle nia, a na czel nik od razu je pod chwy cił.

– Grze bać w spra wie, tak, można to tak na zwać. Ale je dyna osobą,
która się tym zaj muje, jest pana pod władna, aspi rant Pau line Berg.

– To nie stety prawda. A tak przy oka zji, niech mi pan po wie, co już
zdą żyła tu na wy wi jać.

– Nic po nad to, o czym wczo raj roz ma wia li śmy przez te le fon. Te raz
jest mi już wszystko jedno, bo to pan zaj muje się tą sprawą.



– Chciał bym pana pro sić o przy go to wa nie sy gna tur tych dwóch te czek,
o któ rych pan wspo mi nał, na wy pa dek gdyby ktoś chciał się za po znać
z tymi ma te ria łami bez pana albo mo jej zgody.

– Nie ma sprawy. Nie może się pan z nią skon tak to wać?

– To nie stety dość trudne… – Po chwili uniósł jedną dłoń w obron nym
ge ście. – Wiem, że można to za ła twić ina czej, ale jak już mó wi łem, jej sy- 
tu acja jest dość spe cy ficzna.

– Czy ona cierpi na ze spół stresu po ura zo wego?

Si mon se nowi prze szła przez głowę taka myśl. Okre sami Pau line za cho- 
wy wała się au to de struk cyj nie. Pa ko wała samą sie bie oraz lu dzi ze swo jego
oto cze nia w sy tu acje, które nie mo gły za koń czyć się ina czej niż… trudno
to ująć… po sta wie niem jej do pionu, po ka za niem jej miej sca w sze regu,
a nie kiedy po pro stu igno ro wa niem jej. Oba wiał się, że po li cjantka nie- 
długo za cznie się oka le czać. Oboje mu sieli za głu szyć ja kąś trau ma tyczną
sy tu ację z prze szło ści. Si mon sen nie był jed nak psy chia trą i nie za mie rzał
dia gno zo wać pod wład nych.

– Tego nie wiem – od parł wprost. – Nie kiedy bywa nie zrów no wa żona,
a cza sami pra cuje zu peł nie tak jak w cza sach przed po rwa niem. Oczy wi- 
ście mamy na dzieję, że sy tu acja z cza sem się usta bi li zuje. Nie stety oba- 
wiam się, że w śmierci tej ko biety aspi rant Berg zo ba czyła szansę na sa- 
mo dzielne śledz two. I jest jesz cze jedna rzecz. Gdy wtedy sie działa prze- 
trzy my wana w tym bun krze, Juli De nis sen po wie działa coś, co po zwo liło
nam szyb ciej do niego do trzeć. Wy daje mi się, że Pau line łą czy te dwie
sprawy i uważa – je żeli mogę to tak ująć – że jest tej ko bie cie coś winna.
Ale to tylko moje przy pusz cze nia, nie roz ma wia łem z nią o tym. Bez wąt- 
pie nia Pau line ostat nio unika wszyst kich swo ich prze ło żo nych.

Na czel nik zro zu miał pro blem. Prze jął się sy tu acją Berg, o któ rej już
wcze śniej sły szał, po dob nie jak więk szość funk cjo na riu szy duń skiej po li- 
cji. – Umó wiła się dzi siaj po po łu dniu w miej scu, w któ rym zna le ziono
ciało.

– Z kim? Mam na dzieję, że z ni kim od was.
– Z krew nymi tej ko biety – jej oj czy mem i sio strą.

– Skąd pan to wie?



– Mąż sio stry Juli De nis sen za dzwo nił do nas wczo raj. Mar twi go, na- 
zwijmy to, za an ga żo wa nie żony i chciał się do wie dzieć, dla czego grze- 
biemy w tej spra wie. A swoją drogą to nie jest ro dzona sio stra tej ko biety,
tylko tak o so bie mówi.

Na czel nik wska zał na ma pie miej sce spo tka nia. Si mon sen po dzię ko- 
wał. Jesz cze przez parę mi nut roz ma wiali nie zo bo wią zu jąco o in nych
spra wach, wspól nych zna jo mych i no wej re for mie po li cji.

Uści snęli so bie dło nie na po że gna nie, a gdy Si mon sen zmie rzał już do
drzwi, na czel nik za py tał:

– Czy to prawda, że pan ją znał? Cho dzi o tę młodą ko bietę, która
zmarła.

– Nie, nie zna łem jej – od po wie dział z wa ha niem.

Si mon sen uru cho mił GPS i pró bo wał zna leźć miej sce zna le zie nia zwłok
Juli De nis sen. Kie ro wał się wska zów kami na czel nika, ale mu się nie
udało. Przez chwilę się za sta na wiał, czy się nie wró cić i nie po pro sić o do- 
dat kowe in for ma cje, ale za miast tego zde cy do wał się jed nak za trzy mać
w Fre de rik sværk, gdzie bez pro blemu od na lazł lo kalny dom kul tury, przy
któ rym znaj do wało się biuro in for ma cji tu ry stycz nej. Na miej scu zjadł
pysz nego ni sko tłusz czo wego bur gera i mniej smaczną sa łatkę, a także za- 
opa trzył się w fol der z mapą te renu, który za mie rzał od wie dzić. Ko bieta
w in for ma cji wy zna czyła mu trasę dłu go pi sem. Pro wa dził sa mo chód, kie- 
ru jąc się jej wska zów kami. Za raz za ta blicą As serbo zje chał z wiej skiej
drogi w le śną ścieżkę. Mu siał je chać sla lo mem, żeby omi nąć naj gor sze
dziury. Po dzie się ciu mi nu tach do tarł na ogromny par king. Za par ko wał
w naj dal szym rogu, tuż przy sa mej plaży, wy siadł z auta i ro zej rzał się do- 
okoła. Te ren ota czały po ma lo wane na biało głazy, po prze ty kane sma ga- 
nymi wia trem mło dymi dę bami. Poza sa mo cho dem in spek tora stały tam
jesz cze tylko dwa inne. Pa dało, lecz nie zbyt in ten syw nie. Wy cią gnął co
prawda z ba gaż nika pa ra sol, ale go nie otwo rzył. Za czął wspi nać się na
jedną z wydm od dzie la jącą go od plaży. Była dość stroma i parę razy mu- 
siał przy trzy mać się kło sów wy dmu chrzycy pia sko wej, żeby po dejść wy- 
żej. Ze szczytu spoj rzał na roz ta cza jące się przed nim mo rze – zie lone



i wzbu rzone, ze spie nio nymi grzy wami, które two rzyły się i zni kały aż po
sam ho ry zont, gdzie niebo zle wało się z wodą. Po jego le wej stro nie li nia
brze gowa two rzyła re gu larny łuk, za koń czony cy plem. Nieco da lej po now- 
nie się co fała, ale już nie tak wy raź nie – do strze gał je dy nie czer wone da- 
chówki na sku pi sku chat po ło żo nych w stronę Hun de sted. Wiatr szu miał
Si mon se nowi w uszach, jego huk przy po mi nał ło pot płótna, który za głu- 
szał na wet od głos fal.

In spek tor stał jesz cze przez chwilę, ob ser wu jąc kra jo braz. Po tem za- 
czął scho dzić po pia sku, kie ru jąc się na pół noc i prze ci na jąc pa stwi sko,
roz cią ga jące się jak okiem się gnąć, mię dzy wy dmami a szkółką le śną. Tu- 
taj mógł schro nić się przed wia trem, ale deszcz przy brał na sile, więc
otwo rzył pa ra sol. Ścieżka, którą po dą żał, miej scami była le dwo wi do czna.
Do pro wa dziła go do znaku przed sta wia ją cego żółty okrąg z po łówką czar- 
nej bomby, od któ rej od pry ski wały czer wone odłamki – kiep ska gra fika,
ale ja sne ostrze że nie. Te ren był daw nym po li go nem woj sko wym i wcho- 
dziło się na niego na wła sną od po wie dzial ność. Si mon sen szedł da lej.
W górę i w dół po mięk kich wznie sie niach, gę sto po ro śnię tych wrzo sem
i tylko gdzie nie gdzie po prze ty ka nych kęp kami ni skich okla płych kwia tów,
przy wie ra ją cych do pia sku. Nie wi dział ni czego poza na turą. Od czasu do
czasu za trzy my wał się, spraw dza jąc, czy ktoś nie schro nił się na plan ta cji
drzew po jego le wej stro nie. Na skraju lasu ro sły prze waż nie stare so sny
wy dmowe, któ rych kora, przy po mi na jąca skórę gła dzicy, i dziw nie po wy-
krzy wiane pnie przy wo dziły na myśl ilu stra cje z ba śni jego dzie ciń stwa –
za pra szały, a jed no cze śnie nieco od stra szały.

Po nie ca łych dzie się ciu mi nu tach mar szu ze szczytu ko lej nego wznie- 
sie nia doj rzał w od dali dwie po staci. Zmie nił kie ru nek i ru szył im na prze- 
ciw. Gdy się zbli żył, zo rien to wał się, że jedną z tych osób jest Pau line Berg.
Zwol nił kroku, upo mi na jąc się w my ślach, aby po dejść spo koj nie do ca łej
sy tu acji, gdy już się przy nich znaj dzie. Na dy ma jąc się, ni czego nie zy ska.

Dwie ko biety wy glą dały na prze mo czone. Żadna z nich nie była ubrana
sto sow nie do po gody. Si mon sen uprzej mie przy wi tał się z Pau line, jakby
wszystko było w ide al nym po rządku, a po tem przed sta wił się nie zna jo mej.



Wy cią gnął do niej dłoń, ale ona ogra ni czyła się do po da nia swo jego imie- 
nia.

Li nette Kron to� była ja sno włosą, kor pu lentną dwu dzie sto latką z nie- 
bie skimi, bli sko osa dzo nymi oczami i smut nym uśmie chem, który naj- 
pew niej wy ni kał z tej przy krej sy tu acji. Si mon sen po my ślał, że ma nie- 
praw do po dob nie białe i równe zęby, za re je stro wał też, że przy da łaby się
jej się dieta, a na ko niec uznał, że nie miał naj mniej szej ochoty prze by wać
w jej to wa rzy stwie. A mimo to stał tam ra zem z nimi.

– No to gdzie zna le ziono zwłoki? – za py tał spo koj nie.
Kron to� wska zała pal cem na dno za głę bie nia, nad któ rym wła śnie

stali. Si mon sen dał ko bie tom swój pa ra sol, bo one dużo bar dziej go po- 
trze bo wały. Na stęp nie zro bił kilka kro ków i zszedł bo kiem do dołka, po- 
stał tam przez chwilę i ro zej rzał się do okoła. Naj pierw prze biegł wzro kiem
po oko licz nych wy dmach, a po tem prze niósł go na pia sek, w któ rym po- 
grze bał bu tem. W końcu wspiął się z po wro tem. Zła pał spoj rze nie Berg
i po my ślał, że jej prze kora i zde cy do wa nie nie wróżą mięk kiego lą do wa- 
nia.

– Nie przy je chał pan tu taj, żeby nam po móc, a wręcz prze ciw nie, do- 
tarł pan tu, żeby prze szko dzić Pau line w jej pracy. Mam ra cję? – spy tała Li- 
nette Kron to�.

Nie od po wie dział jej, spo glą dał tylko to na jedną, to na drugą i na gle
za tę sk nił za pa pie ro sem.

– Ma cie wy bór – po wie dział po chwili na my słu. – Chce cie po słu chać?

Przy stały na jego pro po zy cję z re ze rwą, a Pau line to na wet z wro go ścią.
– Pierw sza opcja jest taka, że kon ty nu uje cie swoje śledz two na wła sną

rękę, beze mnie. Je żeli tak, nie długo się prze ko na cie, że od ni kogo z po li cji
nie do sta nie cie żad nej od po wie dzi ani wspar cia. Po nadto wszy scy ci, któ- 
rzy oka zali się po mocni dzie sią tego lipca, gdy zmarła Juli De nis sen, otrzy- 
mają ode mnie list z in struk cją, żeby was igno ro wać, gdyby przy szło wam
do głowy ich na cho dzić. Ale mo żemy też wspól nie, we troje, nie ofi cjal nie
i pry wat nie, na wią zać kon takt z bar dzo zdol nym pa to lo giem, któ rego
znam. Od razu uprze dzam, że to może po trwać i w tym cza sie nie mo że cie
po dej mo wać żad nych dzia łań. Je żeli pa to log po za po zna niu się z ra por tem



z sek cji zwłok bę dzie miał choćby cień wąt pli wo ści, czy Juli De nis sen
zmarła śmier cią na tu ralną, wzno wię ofi cjalne śledz two. Obie cuję. Je żeli
na to miast uzna, że to była na tu ralna śmierć, zo sta wi cie sprawę w spo- 
koju.

– Czy masz na my śli pro fe sora Ar thura Elvanga? – za py tała Pau line
Berg. To były jej pierw sze słowa od chwili, gdy się spo tkali.

Si mon sen zwró cił się bez po śred nio do niej z od po wie dzią twier dzącą.
– Te raz wrócę do sa mo chodu i po cze kam tam kwa drans – do dał po

chwili. – Je żeli uzgod ni cie coś do tego czasu, po roz ma wiamy na miej scu,
je żeli nie, za dzwoń do mnie wie czo rem.

Od szedł, nie cze ka jąc na ich re ak cje i zo sta wia jąc im pa ra sol.

Od po wiedź otrzy mał do piero wie czo rem. Pau line Berg za dzwo niła z in for- 
ma cją, że prze dys ku to wała z grupą jego pro po zy cję i zde cy do wali się ją za- 
ak cep to wać. Za strze gła jed nak, że mu szą do koń czyć na gra nia wi deo
w miesz ka niu Juli, bo wkrótce trzeba je bę dzie uprząt nąć. „Grupa, Chry ste
Pa nie, a do tego to jej po ufałe Juli, bez żad nego na zwi ska – to był kom- 
pletny bez sens”. Po krę cił głową, a jed no cze śnie po chwa lił Pau line za roz- 
sądną de cy zję. I wtedy znie na cka, gdy ostroż nie za py tał, czy bę dzie w po- 
nie dzia łek w pracy, ta za częła pła kać. Była taka nie udolna, zda wała so bie
z tego sprawę. Do ni czego się nie nada wała. Ob wi nia nie się i wy rzuty zda- 
wały się nie mieć końca. Nie miał po ję cia, jak na to za re ago wać, i to, jak
udało mu się prze trwać ko lejne pół go dziny, po zo sta wało dla niego za- 
gadką. Gdy w końcu prze rwała, szlo cha jąc i prze pra sza jąc za wszystko, po
raz pierw szy od kilku mie sięcy na lał so bie lampkę ko niaku i wy pił ją jed- 
nym ły kiem bez naj mniej szych wy rzu tów su mie nia. Wy łą czył te le fon, włą- 
czył te le wi zję i za snął.

Obu dziła go Hra bianka, która wró ciła do domu go dzinę póź niej. Oczy- 
wi ście na tych miast się zo rien to wała, że pił. Ochrza niła go – jego stan
zdro wia na to nie po zwa lał, kiedy to zro zu mie? Tym sa mym dzień za koń- 
czył się w rów nie iry tu jący spo sób, jak się za czął. Tę noc Si mon sen spę dził
na pierw szym pię trze w swoim sta rym po koju.



* * *

Lato, które trwało dłu żej z po wodu fali cie pła prze ta cza ją cej się na po- 
czątku mie siąca nad kra jem, te raz już de fi ni tyw nie od cho dziło. Po goda
zro biła się nie pewna i wietrzna, a po ranki chłodne. Si mon sen mu siał wy- 
krze sy wać z sie bie do dat kową ener gię na po ranne prze bieżki. Zdą żył to
już po lu bić, ale bie ga nie pod wiatr i bez względu na aurę nie było już ta kie
przy jemne.

Śledz two w spra wie za bój stwa Nie lsena utknęło w miej scu, dla tego,
żeby pchnąć sprawę do przodu, Si mon sen po sta no wił się spo tkać z Pe der- 
se nem i Hra bianką. Była już ku temu naj wyż sza pora.

Spo tkali się w biu rze Pe der sena, w środę, dwu dzie stego czwar tego
wrze śnia przed po łu dniem. Si mon sen za czął od przed sta wie nia no wych
usta leń. Nie na pa wały opty mi zmem.

Do la bo ra to rium che micz nego w Niem czech zo stały prze słane małe
frag menty pa pieru fo to gra ficz nego z każ dego z osiem na stu pla ka tów, aby
na pod sta wie jego składu usta lić w przy bli że niu, kiedy je wy ko nano.

– In te re suje mnie zwłasz cza ten pierw szy pla kat, ale pew nie bę dzie
trzeba tro chę po cze kać na od po wiedź. Nie stety jak do tąd udało się tylko
usta lić, że zdję cia nie przed sta wiają ani sio stry Nie lsena, ani jego matki
z cza sów mło do ści.

Pe der sen i Hra bianka po wtó rzyli lo jal nie jego słowa. „Nie sio stra ani
nie matka” – tak, przy naj mniej to już wie dzą. Było wy raź nie wi dać, że
oboje mieli na gło wie inne, waż niej sze sprawy, cho ciaż bar dzo się sta rali
od po wied nio sko men to wać sprawę.

– Oprócz tego spę dzi łem tro chę czasu nad usta le niem me tod kra dzieży
w dziel nicy.

Nic nie wska zy wało na to, że za bój stwo było po wią zane z kra dzieżą czy
też roz bo jem, który wy mknął się spod kon troli. Zda wało się po nadto, że
zło dzieje za miast wi lii wy bra liby ra czej ja kiś po ło żony bar dziej na ubo czu
dom.

„Ani kra dzież, ani roz bój”. Co można było na to od po wie dzieć? Hra- 
bianka pró bo wała to ja koś sko men to wać, ale bez prze ko na nia. Pe der sen



zer kał na swój ze ga rek, a Si mon sen kon ty nu ował swoją krótką pre zen ta- 
cję.

– Naj bar dziej iry tuje mnie to, że ni g dzie nie mogę zna leźć tych ne ga ty- 
wów, które, jak wiemy, mu szą gdzieś być i które przed sta wiają dziew czynę
z pla ka tów. Ale ni g dzie ich nie ma. Być może za bójca albo za bójcy Nie- 
lsena za brali je ze sobą. W każ dym ra zie znik nęły. Prze szu ka li śmy pocztę,
prze szu ka li śmy miesz ka nie li sto no sza, a także jego rze czy – wszystko czte- 
ro krot nie, nie stety pra wie bez żad nego re zul tatu… Ale hi sto rię prze cież
zna cie.

Si mon sen utwo rzył trzy ze społy, każdy skła da jący się z dwóch funk cjo- 
na riu szy. Skru pu lat nych, do świad czo nych, któ rzy nie na rze kali na wet
wtedy, gdy po raz czwarty wy słał ich na po szu ki wa nie ne ga ty wów, cho ciaż
nikt z nich już nie wie rzył, że uda się je od na leźć. Na szczę ście młoda
para, która wpro wa dziła się do miesz ka nia po Nie lse nie, oka zała się
chętna do współ pracy. Przed wyj ściem do pracy zo sta wili po li cji klu cze.

Nie stety, ze spół, który zo stał od de le go wany do prze szu ka nia miesz ka- 
nia, wpadł na po mysł uży cia psa. Nowy wła ści ciel miesz ka nia za dzwo nił
do Si mon sena na tych miast po po wro cie do domu. Jego żona miała silną
aler gię na psią sierść i po li cja mu siała za pła cić tej pa rze za ho tel, do póki
miesz ka nie nie zo sta nie po sprzą tane. Jakby tego było mało, męż czy zna
zgło sił jesz cze jedną… nie pra wi dło wość.

Si mon sen we zwał obu funk cjo na riu szy na ko le żeń ską roz mowę, którą
po prze dziła długa i gło śna prze mowa.

– Ta biedna ko bieta te raz ki cha i się krztusi, le dwo od dy cha, bo zo stała
otruta przez dwóch dur niów we wła snym domu – pod su mo wał. – Ale mu- 
szę przy znać, że spryt nie to wy my śli li ście. Pies do po szu ki wa nia ne ga ty- 
wów, dla czego nie? Czyj to wła ści wie jest pies?

Je den z męż czyzn przy znał się, że jego pies wła śnie od by wał tre surę,
a efekty były obie cu jące. Mimo tego zaj ścia był nie wąt pli wie dumny ze
swo jego pu pila.

– Da łem mu do po wą cha nia rolkę ne ga ty wów, a po tem kilka zdjęć,
a na stęp nie prze szu ka li śmy prze strzeń pod pa ne lami, drzwi, strych, pa ra- 
pety… wszyst kie te miej sca, w któ rych wcze śniej nic nie zna leź li śmy.



– Czy twoja suczka ma cieczkę?
– Niee. Skąd ten po mysł?

– My lisz się, ma. Bo prawda jest taka, że coś zna la zła. Trudno bę dzie
wy tłu ma czyć, dla czego w jed nym z pu deł za wie ra ją cych pry watne zdję cia
zro bił się na gle okropny ba ła gan. To nad wy raz pry watne zdję cia. Na ra zie
po wie dzia łem, że nie po bie ramy od ci sków pal ców, żeby wy ja śniać ta kie
sy tu acje. Fakty są ta kie, że suka oka zała się na tyle na pa lona, że nie po tra- 
fiła trzy mać łap z da leka od skrzynki z tymi zdję ciami.

Ża den z funk cjo na riu szy nie zdo był się na ko men tarz, obaj spu ścili
wzrok, po czer wie niali na twa rzach.

– Nie chcę tam wi dzieć ani jed nego psiego włosa. Naj mniej szego na wet
wło ska tego na pa lo nego zwie rzaka. Od ku rzy cie tak, jakby cała wa sza dal- 
sza ka riera miała za le żeć od tego sprzą ta nia. A te raz wy no cha.

– A wła ści wie to udało im się usu nąć całą sierść? – spy tała Hra bianka.
– Tak są dzę. Przy pusz czam, że to była dość kosz towna im preza.
– Ale sam po mysł z psem nie był prze cież taki głupi. Pró bo wa łeś to po- 

wtó rzyć w bu dynku poczty albo w ma ga zy nie, gdzie znaj dują się rze czy
Nie lsena?

– Sam o tym my śla łem i na gra łem się na pocztę tego funk cjo na riu sza,
który ma psa. Fa cet w przy szłym ty go dniu wraca z wa ka cji, więc pew nie
naj póź niej w środę za dzwoni.

– Le piej się o to nie za kła dajmy – wtrą cił Pe der sen.
Si mon sen zi gno ro wał jego uwagę i kon ty nu ował swoją nie zbyt opty mi- 

styczną pre zen ta cję:

– Ostat nią kwe stią są zdję cia, które wi szą te raz w Søl le rød.
– W two jej ga le rii – we szła mu w słowo Hra bianka.
Pe der sen się za śmiał, choć nie szy der czo. Si mon sen nie za re ago wał,

tylko sku pił się na opo wie ści o eks per tach z róż nych dzie dzin, któ rzy oglą- 
dali zdję cia dziew czyny w chmu rach. Pro fe sjo na lni tech nicy fo to gra ficzni
i be ha wio ry sta nie po tra fili usta lić nic kon kret nego. Ten ostatni tylko się
mio tał.



– Niech zgadnę. Osta teczne wnio ski wy ma gały kon sul ta cji z in nymi
psy cho lo gami?

Hra bianka nie mo gła tego ująć le piej.

– Ko niec koń ców ta moja ga le ria, jak ją na zy wa cie, oka zała się klapą –
przy znał Si mon sen.

– A co z tym twoim me dium? – za py tał Pe der sen. Nie za pro si łeś jej
tam?

W wy dziale za bójstw było ta jem nicą po li szy nela, że Si mon sen od
czasu do czasu dys kret nie włą cza do swo ich śledztw ko bietę me dium.
W nie któ rych sy tu acjach uda wało się dzięki niej dojść do bar dzo za ska ku- 
ją cych wnio sków, in nym ra zem jej obec ność nie wno siła nic war to ścio- 
wego.

– Była w szpi talu, bo zła mała bio dro, ale może rzuci okiem na te zdję- 
cia, gdy doj dzie do sie bie.

Hra bianka i Pe der sen stwier dzili, że to do bra opcja – je śli me dium nie
po może, to na pewno nie za szko dzi. Si mon sen kla snął w dło nie, pró bu jąc
wpro wa dzić nieco opty mi zmu.

– To by było na tyle, skoń czy łem. Czy któ reś z was ma ja kiś po mysł, jak
mam ru szyć da lej?

Nie po tra fili mu po móc. Za pa dła głu cha ci sza. Pe der sen pod dał się
jako pierw szy.

– Si mon, może po win ni śmy dać so bie chwilę na za sta no wie nie się?

* * *

Ko lej nego dnia to Berg wnio sła coś no wego do sprawy. Nie było to co
prawda nic prze ło mo wego, ale Si mon sen na uczył się cie szyć z każ dego po- 
stępu. Gdy przy był do biura w czwart kowy po ra nek, już tam sie działa
i z dumą oświad czyła, że ma dla niego pre zent, cho ciaż go nie za pa ko- 
wała.

Po swoim wy bryku z ze szłego ty go dnia w po nie dzia łek przy szła do
pracy, jak gdyby nic się nie stało, i żadne z nich nie wra cało już do tego in- 
cy dentu. Do ku menty, któ rej jej wcze śniej prze ka zał, zwró ciła bez żad nego
ko men ta rza i te raz le żały w naj niż szej szu fla dzie jego biurka, cze ka jąc, aż



in spek tor zbie rze się w so bie i skon tak tuje z pro fe so rem Ar thu rem Elvan- 
giem w spra wie pro to kołu z sek cji zwłok. Zgod nie z tym, co jej obie cał
tam, na pa stwi sku Melby, pra wie sie dem dni temu. Ona z ko lei nie na ci- 
skała, nie wra cała do tej obiet nicy, ale do sko nale zda wał so bie sprawę, że
o niej nie za po mniała, więc wkrótce bę dzie mu siał umó wić się na spo tka- 
nie z pro fe so rem.

Wbrew jego prze wi dy wa niom w ciągu ostat niego ty go dnia Berg spra- 
wiała wra że nie bar dziej za do wo lo nej. Miał wra że nie, że pra cuje z tą
dawną Pau line, sprzed wy padku. Uwa żał, że stała się też bar dziej
uprzejma – i to nie tylko w sto sunku do niego.

Przyj rzał się pre zen towi.
– To świa dec two ma tu ralne Nie lsena. Wresz cie je mamy. Jak je zna la- 

złaś?

– Wi siało opra wione w biu rze ojca Nie lsena w bu dynku poczty, aż
zmie nił się na czel nik. Dwaj starsi li sto no sze mó wią, że wi siało sam na
sam z por tre tem króla Fry de ryka Dzie wią tego. A przez pół roku, do czasu
ka ta strofy, chyba też w to wa rzy stwie kró lo wej Mał go rzaty, ale nikt dziś już
tego do kład nie nie pa mięta. Zna leź li śmy świa dec two w piw nicy poczty.

– Czyli ta tuś mu siał być dumny z sy neczka z ma turą.
– Z pew no ścią. Oj ciec był pierw szym urzęd ni kiem na po czcie, któ rego

sy nowi udało się zdać ma turę, więc na prawdę miał po wód do dumy, ale
po patrz tu taj. – Wrę czyła Si mon se nowi stos kar tek i wy ja śniła: – To jest
ko re spon den cja mię dzy To mem Kra me rem Nie lse nem a Mi ni ster stwem
Edu ka cji z ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego dzie wią tego roku. Mo żesz
mnie już po chwa lić, bo na wet so bie nie wy obra żasz, ile mu sia łam się
nadzwo nić, żeby do stać te ko pie. A z tych wszyst kich śla ma zar nych in sty- 
tu cji naj bar dziej nie na wi dzę mi ni sterstw. W in nych miej scach, gdy sły szą
„sprawa o za bój stwo” czy „pilne”, po tra fią ru szyć ty łek, ale w ad mi ni stra cji
cen tral nej efekt jest ra czej od wrotny.

– Tak, rze czy wi ście czę sto się ocią gają, więc za słu ży łaś na po chwałę.
Po wie działa mu, co udało jej się usta lić.

Nie lsen nie przy szedł na ostatni eg za min ma tu ralny – na ustną ma te- 
ma tykę. Nie do końca wia domo dla czego, bo jego oj ciec nie ustan nie zmie- 



niał wer sje. W każ dym ra zie Jør gen nie zdał ma tury i mu siał po dejść do
eg za minu w póź niej szym ter mi nie. Jed nak tak się nie stało.

– Dla czego nie? – spy tał zdzi wiony Si mon sen.

– Nie mam po ję cia, ale oj ciec upar cie do ma gał się wsta wie nia Jør ge- 
nowi dwói, co by po zwo liło za mknąć sprawę. Po zo stałe oceny były na tyle
wy so kie, że ta dwója nie szko dziła. Wła śnie tego do ty czy ko re spon den cja
mię dzy oj cem Nie lsena a Mi ni ster stwem Edu ka cji. Mi ni ster stwo kon se- 
kwent nie upie rało się przy swoim. To zresztą je dyna słuszna in ter pre ta cja
obo wią zu ją cych prze pi sów.

– Ale w końcu Jør gen zdał ten eg za min?

– Tak, ży jemy prze cież w Da nii. Wi dzisz, je den z daw nych ko le gów
Toma Kra mera Nie lsena, jesz cze z cza sów woj ska, zro bił ka rierę we wła- 
ści wym miej scu. Zo stał rek to rem duń skich uni wer sy te tów lu do wych,
a sta rzy kum ple prze cież so bie po ma gają, gdy mają taką moż li wość, więc
czary-mary i Jør gen Kra mer Nie lsen do stał świa dec two ma tu ralne. Wyj mij
je z ramki i zer k nij na pod pis po dru giej stro nie.

Si mon sen za sto so wał się do jej po le ce nia, ko men tu jąc:
– Na prawdę się za głę bi łaś w tę hi sto rię. Kto ci o tym wszyst kim opo- 

wie dział?

– Rek tor uni wer sy te tów lu do wych we wła snej oso bie. To sprawny na
umy śle, nie mal stu letni sta ru szek. Mó wił przez dwie go dziny. Było na- 
prawdę sym pa tycz nie i nie zwy kle in te re su jąco. No, a co są dzisz o tym
pod pi sie?

– No, no, robi wra że nie. Oso bi sty pod pis złego Hel gego.

– Dla czego tak go na zy wasz? Chyba coś mi umknęło.
– Prze zwi sko jest bar dzo nie spra wie dliwe, bo ten ra dy kał Helge Lar sen

był zdol nym mi ni strem edu ka cji, ale oka zał się tar czą strzel ni czą dla ru- 
chów pro te sta cyj nych mło dzieży, więc do stało mu się na prawdę nie- 
wdzięczne sta no wi sko. W tam tym cza sie ża den po li tyk peł niący tę funk cję
nie miał szansy na po pu lar ność. Ja sny gwint, spójrz, Jør gen Kra mer Nie- 
lsen miał na prawdę wy so kie oceny.

– Zga dza się, a spójrz na pi semną ma te ma tykę albo fi zykę.



– A mimo to nie prze stą pił do ust nej ma te ma tyki ani nie roz po czął stu- 
diów. Cie kawe dla czego.

– Nie stety nie wiem. Swoją drogą to po my li łam się w spra wie roku,
w któ rym mło dzież pa liła świa dec twa. To było rok póź niej, w ty siąc dzie- 
więć set sie dem dzie sią tym, na Kon gens Ny torv. – Prze rwała na mo ment. –
Szkoda, że tego nie do świad czy łam. To mu siało być nie sa mo wi cie eks cy- 
tu jące.

Si mon sen po krę cił głową.
– Nie dla mnie. Pra co wa łem, a poza tym ni gdy nie po sze dłem na stu- 

dia.

* * *

Ko lejny dro biazg, który przy odro bi nie do brej woli można było po trak to- 
wać jako nie wielki po stęp w spra wie li sto no sza, po ja wił się ty dzień póź- 
niej z kom plet nie nie ocze ki wa nej strony i w nie spo dzie wa nym przez Si- 
mon sena cza sie. Wziął wolne na po nie dzia łek i wto rek. Urlopu miał aż
nadto, a chciał zna leźć dla sie bie ja kąś nową dys cy plinę spor tową. Gdy
po goda się po psuła, miał spory pro blem, żeby zmu sić się do co dzien nych
prze bie żek. Za kilka mie sięcy mógł się rów nież spo dzie wać śniegu i lodu
na chod niku, a wtedy bie ga nie usta loną trasą bę dzie po pro stu głu pie.
Zde cy do wał się więc na za kup ro weru sta cjo nar nego i usta wił go w swo jej
ga le rii. W po nie dział kowy po ra nek, gdy do piero po raz drugi wy ci skał
z sie bie siódme poty, tre nu jąc na no wym sprzę cie pod czuj nym okiem ło- 
bu zer sko uśmiech nię tej dziew czyny ze zdję cia, tre ning prze rwał mu nie- 
znany gość.

Klavs Ar nold po cho dził z Es bjerg. Był po staw nym męż czy zną pod
czter dziestkę – bar czy stym i gru bo ko ści stym. Na jego ciele trudno by szu- 
kać gra mów zbęd nego tłusz czu i na le żało się do my ślać, że ra czej nikt nie
szu kał u niego za czepki. Miał na so bie prak tyczne, nieco znisz czone ubra- 
nie. Zdjął so lidne skó rzane buty z cho le wami, które nada wa łyby się na
ćwi cze nia na po li go nie woj sko wym je sie nią i usta wił je przed drzwiami
wej ścio wymi, a po tem za pu kał i wszedł do środka.

– Prze pra szam, czy pan Kon rad Si mon sen, szef wy działu za bójstw?



In spek tor za czął pe da ło wać nieco wol niej, przy glą da jąc się męż czyź- 
nie, który schy lił lekko głowę, prze stę pu jąc przez próg.

– A kto pyta?

– No tak, prze pra szam, po wi nie nem się naj pierw przed sta wić. Klavs
Ar nold, aspi rant po li cji z Es bjerg.

Wy cią gnął dłoń i po trzą snął przed ra mie niem Si mon sena, a po tem
zmniej szył ob cią że nie ro weru.

– Tamto było sta now czo za duże, nie po wi nien pan prze kra czać trójki.
Do piero pan za czyna?

Si mon sen odro binę szorstko przy znał, że fak tycz nie. Chwilę póź niej
po czuł, że męż czy zna miał ra cję. Prze stał pe da ło wać, ale da lej sie dział na
sio dełku.

– A pan się na tym zna? Jest pan tre ne rem?

– Nie, to zbyt dużo po wie dziane. Cza sem do ra biam w lo kal nej si łowni,
żeby pod re pe ro wać do mowy bu dżet. – Po dał Si mon se nowi ręcz nik. – Nie
chciał bym za bie rać panu zbyt wiele czasu. Przy je cha łem wraz z żoną do
Ko pen hagi, żeby po szu kać ja kie goś miesz ka nia, prze pro wa dzamy się je- 
sie nią, więc po my śla łem, że przy oka zji upo ram się z pro ble mem, który
od mie siąca pró buje roz wią zać.

– Jaki to pro blem?

– No więc tak. Lu dzie z pań skiej ko mendy zwró cili się do mnie z za py- 
ta niem o pewną osobę, która co roku przy jeż dża do mia sta – mam na my- 
śli Es bjerg – z prośbą o usta le nie miej sca noc legu. Je żeli to moż liwe. Do- 
sta łem tylko na zwi sko i na tej pod sta wie nie wiele mo głem zro bić, dla tego
ma ilo wa łem i dzwo ni łem po do dat kowe in for ma cje – wiek, zdję cie, co kol- 
wiek jesz cze ma cie. Naj pierw nikt mi nie od po wia dał, a po ja kimś cza sie
do sta łem in for ma cje o przy pusz czal nym ter mi nem przy jazdu na Dwo rzec
Główny w Es bjerg i od jazdu z niego. – Zro bił krótką prze rwę, a po chwili
cią gnął da lej: – To ja sne, że Es bjerg to nie Ko pen haga, ale… mimo to nie
udało mi się nic usta lić.

Si mon sen zro zu miał, że za da nie na le żało do tych nie moż li wych.
– A z kim pan ko re spon do wał? – za py tał zło wróżb nie.



– O nie, nie, nie po wiem panu. Ko le dzy mnie ostrze gali, że le piej panu
nie na dep ty wać na od cisk, a ja nie przy sze dłem, żeby się skar żyć na ko le- 
gów, tylko po po moc.

– Czyli nie po wiesz mi, z kim utrzy my wa łeś kon takt? – Si mon sen prze- 
stał się ba wić w kon we nanse i za czął mó wić do aspi ranta per ty.

– Nie ma mowy.
– A co, je żeli wy dam ci taki roz kaz?

– Nie może pan, je stem na urlo pie, pan zresztą też.
Si mon sen przyj rzał się uważ nie tor sowi aspi ranta. Nie było to zbyt wi- 

do czne, ale miał oko do ta kich rze czy.
– Wi dzę, że je steś uzbro jony – po wie dział nie uf nie.

– Tak.
– Dla czego?

– Bo wio sną otrzy my wa łem po gróżki. Moja ro dzina też. Wo la ła bym
o tym nie wspo mi nać, ale… tak, od tego czasu bar dziej uwa żam. Ku pi łem
do domu szafę pan cerną, więc wszystko jest zgodne z prze pi sami. Nie je- 
stem żad nym kow bo jem, nic z tych rze czy.

Męż czy zna wy gła dził wy brzu sze nie kurtki w miej scu, gdzie znaj do- 
wała się ka bura.

– Chcesz piwa albo wody? – za py tał Si mon sen.

Omó wie nie szcze gó łów sprawy li sto no sza za jęło in spek to rowi de pry- 
mu jąco nie wiele czasu, co Ar nold za uwa żył z iry tu jącą szcze ro ścią:

– Nie wiele zdo łał pan usta lić. Mógł bym obej rzeć pla katy? – Męż czy zna
prze mie rzał wolno po miesz cze nie, nie od zy wa jąc się ani sło wem.

Si mon sen po szedł za nim i po czuł się jak ku stosz. Gdy za koń czyli zwie- 
dza nie, Ju tland czyk za py tał:

– Które z nich po wstał jako pierw szy?
Si mon sen wska zał pal cem.

– Uwa żamy, że je den z tych dwóch.
Usta wili się na wprost pla ka tów. Aspi rant mil czał jesz cze przez chwilę,

aż w końcu przy znał:



– Trudno to oce nić go łym okiem, ale tech nik fo to gra ficzny mógłby
w tym po móc.

– Co masz na my śli?

– Cho dzi o to, że pierw sze z tych zdjęć praw do po dob nie zro bił Nie lsen,
to zna czy, że nie po cho dzi z al bumu, o któ rym wspo mi na łeś. Z pew no ścią
spo tkał ją pod czas jed nej z ta kich wy praw, o ile nie była z nim przez cały
czas. Może zde cy do wał się na tę słynną po dróż pro mem Hur ti gru ten
z Ber gen do Tromsø. Mó wi łeś, że zbie rał pie nią dze na ten wy jazd.

Si mon sen był pod wra że niem, czemu dał wy raz. Jed nak po chwałę
mógł so bie da ro wać. Nie zro bi łaby wra że nia na aspi ran cie, który za py tał:

– Kto po ma lo wał to po miesz cze nie? To pań ska ro bota? Na prawdę nie- 
zła. Moje dzieci by łyby za chwy cone.

– Dzię kuję. Wszy scy inni są dzą, że to nieco zbyt od ważne. Ile masz
dzieci?

– Pię cioro, ale ostat nia dwójka to bliź nięta, więc nic nie mo głem na to
po ra dzić.

Za śmiał się uj mu jąco.
– Dla czego prze pro wa dza cie się do Ko pen hagi? Cho dzi o zmianę oto- 

cze nia?

– Nie, do dia ska, moja żona do stała nową pracę, więc wraz z dzie cia- 
kami za bie ramy się ra zem z nią. Cho ciaż trudno mi było coś tu zna leźć.
Nikt, do cho lery, nie kwa pił się do za trud nie nia ta kiego wie śniaka jak ja,
ale w końcu się udało.

– A gdzie do kład nie za miesz ka cie?
– Hel singe. To miej sco wość, która leży mię dzy…

– Wiem, gdzie leży Hel singe. Czym zaj muje się twoja żona?
– Pra cuje w par la men cie. Cóż, mia łem na dzieję, że to ni gdy nie na- 

stąpi. Do stała ja kieś sta no wi sko w za stęp stwie, ta wła ściwa osoba tak się
roz cho ro wała, że zło żyła re zy gna cję.

– Jak długo zo sta niesz w Ko pen ha dze?

– Wie czo rem wra cam do domu. Mu szę być ju tro w pracy.



– Nie, nie mu sisz. Za miast tego mu sisz się sta wić w moim biu rze. Po- 
roz ma wiam z twoim ko men dan tem.

– Ale dla czego?

– Bo znam paru lu dzi, z któ rymi po wi nie neś się spo tkać.



Roz dział 6

Re stau ra cja Sult przy Vo gn ma ger gade w sercu Ko pen hagi była ja snym,
przy jem nym lo ka lem, ze sporą ilo ścią miej sca mię dzy sto li kami i przy- 
jemną at mos ferą. Tak uwa żał Si mon sen, który przy szedł tam o umó wio nej
po rze. Przy pusz czał, że Hra bianka, która wcze śniej wy brała się na za kupy,
nie do trze na czas. I się nie po my lił. Za mó wił her batę, a te raz sie dząc przy
sto liku przy oknie, z roz tar gnie niem mie szał w fi li żance, cho ciaż nie do- 
dał ani cu kru, ani mleka. To była jego prze rwa na lunch i do pa dły go wy- 
rzuty su mie nia. Naj pierw dwa dni wol nego, na które w swoim od czu ciu
nie zbyt za słu żył po dłu giej nie obec no ści spo wo do wa nej cho robą, a te raz
jesz cze ko lejna prze rwa, która ła two mo gła się prze cią gnąć do pół to rej go-
dziny, je żeli Hra bianka za raz nie do trze.

Przed po łu dnie oka zało się nie jed no znacz nie przy jemne. Zła in for ma- 
cja była taka, że może mi nąć sporo czasu, za nim w końcu będą mo gli
prze szu kać me ble Nie lsena z udzia łem psa i być może zna leźć ne ga tywy.
Zwie rzę po do bno się prze zię biło. Tak twier dził wła ści ciel, gdy skon tak to- 
wał się z Si mon se nem dziś rano. Naj pew niej kła mał, żeby się ze mścić za
ochrzan, który in spek tor spu ścił funk cjo na riu szowi i jego part ne rowi ty- 
dzień wcze śniej. Ale co mógł z tym zro bić? Za żą dać, aby psa prze ba dał we- 
te ry narz, bo coś tu śmier dzi? Oczy wi ście można było też za mó wić in nego
psa, ale obo wią zy wał czas ocze ki wa nia. Ten chory miał tę za letę, że nie
zo stał jesz cze w pełni wy szko lony. Dla tego nie przy dzie lano go do sta łej
pracy i nie trzeba było na niego cze kać, co Si mon sen i tak mu siał te raz ro- 
bić. Włą cza jąc w to dwie so boty, ro bił się z tego pra wie ty dzień – fru stru- 
jąca myśl. Przy dzie lił do tej sprawy Pau line, ma jąc na dzieję, że dziew- 
czyna bę dzie w sta nie ja koś ob ła ska wić prze wod nika i pies po jawi się
nieco szyb ciej.



Le piej po szło mu z Kla vsem Ar nol dem. Po roz mo wie z ko men dan tem
z Es bjerg bez pro blemu udało mu się prze dłu żyć po byt Ju tland czyka w Ko- 
pen ha dze o dwa dni. Aspi rant zy skał tym sa mym do dat kowy wolny dzień,
by móc ro zej rzeć się w spo koju po mie ście. To było zresztą bar dzo po żą- 
dane, bo męż czy zna le dwo po tra fił od na leźć drogę z jed nego końca placu
Ra tu szo wego na drugi. Dzi siaj Si mon sen przed sta wił Ar nolda wy bra nym
oso bom z ko mendy i w su mie od no to wał suk ces. Hra bianka po lu biła go
od pierw szego wej rze nia, o czym otwar cie mó wiła, za nim wy brała się na
za kupy. Rów nież Pe der se nowi Ju tland czyk przy padł do gu stu, co też nie
było bez zna cze nia. In spek tor oba wiał się, że pod czas spo tka nia obu męż- 
czyzn za cznie rzą dzić te sto ste ron i skoń czy się na zna cze niu wła snego te- 
ry to rium, ale nic ta kiego się nie stało. A na wet prze ciw nie – Pe der sen po- 
świę cił swój czas, aby opro wa dzić Ar nolda po ko men dzie, a po tem jesz cze
zgo dził się, żeby Ju tland czyk za brał ze sobą do Es bjerg do dat ko wego funk- 
cjo na riu sza, aby ten wsparł go w po szu ki wa niach. Nie lsen mu siał tam po
so bie zo sta wić ja kiś ślad. Jeź dził tam prze cież co roku. Śledz two na brało
nieco bar dziej re al nego wy miaru, po tym, jak Ar nold wresz cie otrzy mał
zdję cie li sto no sza. Si mon sen zo bo wią zał się zna leźć dla aspi ranta od po- 
wied niego part nera, ale jesz cze nie zdą żył się za to za brać. Zdo łał na to- 
miast usły szeć spon ta niczną re ak cję Pau line, gdy przed sta wiono jej Ju- 
tland czyka. „Wie śniacki i ni jaki” – za wy ro ko wała. Po my ślał wtedy, że wła- 
ści wie to ją po wi nien wy słać z nim do Es bjerg, ale… to chyba jed nak nie
był naj lep szy po mysł.

Po czuł czy jąś dłoń na swoim ra mie niu i przez mo ment są dził, że to
Hra bianka.

– Mógłby pan prze stać? To dość iry tu jące.
Męż czy zna z są sied niego sto lika wska zał na fi li żankę Si mon sena

i upły nęła chwila, za nim się zo rien to wał, że cho dziło o ły żeczkę, którą nie- 
ustan nie mie szał her batę.

Prze pro sił i odło żył ły żeczkę. Po tem spoj rzał na swój ze ga rek, cho ciaż
na bocz nej ścia nie lo kalu wi siał duży ze gar. Wtedy usły szał pu ka nie
w szybę. Ob ró cił głowę i zo ba czył na ulicy swoją part nerkę, ob ła do waną
za ku pami. Wy glą dała jak tra garka w ta kim nieco droż szym wy da niu.



Usta wili jej torby na pod ło dze pod sto łem, a po tem za mó wili je dze nie.
– Roz wa żam za trud nie nie tego Ju tland czyka – ode zwał się Si mon sen. –

A ra czej, za mie rzam prze ko nać Ar nego, żeby go za trud nić. Co o tym są- 
dzisz?

– Wy daje mi się, że to do bry po mysł. Po trafi coś?
– Tak twier dzi jego ko men dant. A do tego jego kon cep cja, że pierw sze

pla katy z dziew czyną nie są zdję ciami wcze śniej szych fo to gra fii, brzmiała
nie źle.

– Ale jest błędna?
– Nie stety tak. Mel sing już to ba dał, jak kol wiek to moż liwe. Ale uwa-

żam, że po mysł sam w so bie był nie zły.
– Zga dzam się. Ale to chyba za mało, żeby za trud nić tego Ar nolda?

– Po pro si łem o jego teczkę per so na lną, przy ślą ją ju tro. Wy daje mi się,
że bę dzie do brze pa so wał do ze społu. I to jest chyba naj waż niej sze. Przyj- 
dzie na okres próbny, bo prze cież nie ma po śpie chu, a wtedy mu się spo- 
koj nie przyj rzymy.

Hra bianka my ślała tak samo – że okres próbny to do bra opcja i że aspi- 
rant od naj dzie się w ze spole.

Gdy skoń czyli jeść, Hra bianka po sta no wiła mu po ka zać swoje za kupy.
I nie miał żad nej moż li wo ści, żeby jej od mó wić. Wszyst kie ka wałki tka- 
niny zo stały wy cią gnięte z sia tek, roz ło żone, sko men to wane i odło żone
z po wro tem. To za jęło im tro chę czasu, bo na prawdę so lid nie się ob ku- 
piła. Si mon sen ro bił, co w jego mocy, ale już pod ko niec miał spory pro- 
blem z róż ni co wa niem ko men ta rzy, po pro stu naj zwy czaj niej w świe cie
za bra kło mu su per la tyw. Oka zało się, że gdy nie po chwa lił wy star cza jąco
ja kiejś bluzki, mu siał na tych miast od nieść się do po przed niej. „Bar dziej
po do bała ci się ta ró żowa w pa ski?” Prawda była taka, że już dawno zdą żył
za po mnieć o tej ró żo wej w pa ski. Gdyby jed nak Hra bianka to od kryła,
bluzka zo sta łaby po now nie wy jęta, żeby mógł po rów nać. „Która ci się bar- 
dziej po doba?” A od po wiedź „rów nie ładna” mógł so bie od razu da ro wać.
Wtedy cały po kaz cią gnąłby się bez końca. Ten jed nak na stą pił. Zo stała
jesz cze ostat nia paczka i ta nie była miękka. Hra bianka wy cią gnęła za war- 



tość z re kla mówki i z dumą usta wiła na stole. To był apa rat fo to gra ficzny,
a do kład niej ni kon F6, co wy czy tał z ety kiety na opa ko wa niu.

– Co to jest? – za py tał mimo to.

– Pre zent uro dzi nowy dla Anny Mii. Nie pa mię tasz, roz ma wia li śmy
o tym, żeby ku pić jej lu strzankę. Tego wła śnie so bie ży czyła.

Te raz so bie przy po mniał. Nie uf nie przy glą dał się paczce.

– Skoro ma za brać apa rat na Born holm, to nie można było już dłu żej
cze kać z za ku pem – do dała Hra bianka. – Chyba wy jeż dża już w przy szłym
ty go dniu?

– Tak, ale sprzęt wy gląda na bar dzo drogi.
Jej ge sty ku la cja su ge ro wała, że to nie ma dla niej zna cze nia. Nie zdzi- 

wiło go to, nie przej mo wała się ta kimi dro bia zgami. Więk szość pie nię dzy
odzie dzi czyła po ojcu, który we dług jej wła snych słów do ro bił się ogrom- 
nej for tuny na le gal nych prze krę tach: za ku pie i sprze daży miesz kań, które
wcze śniej od na wiał w naj tań szy moż liwy spo sób. Stała się bo gata w dość
póź nym wieku i te raz re gu lar nie sza stała pie niędzmi na prawo i lewo. Ale
to nie nad wy rę żało jej bu dżetu. A ta jej eks tra wa gan cja by wała nie kiedy
prze sadna. Tak jak tym ra zem.

– Je żeli mam dać swo jej córce pre zent na uro dziny, chciał bym wie- 
dzieć, ile kosz tuje – po wie dział wprost. – No i za mie rzam ci od dać po łowę.

Kiw nęła nie znacz nie głową, a po tem rzu ciła kwotę:

– Czter na ście ty sięcy za apa rat i cztery za te le obiek tyw, który przy ślą
mi ju tro.

Jak tylko wy mó wiła te słowa, oboje już wie dzieli, że mają pro blem. Sie- 
dzieli przez chwilę, spo glą da jąc na sie bie, jakby chcieli wziąć roz bieg.

– To nie przej dzie, bę dziesz mu siała od dać ten apa rat – oznaj mił ka te- 
go rycz nie Si mon sen.

– Co ta kiego nie przej dzie? Nie chcesz wy dać dzie wię ciu ty sięcy na
wła sną córkę?

Po czuł się upo ko rzony, ale od po wie dział jej ostro:
– Ow szem, chcę, ale w mo jej ro dzi nie nie da jemy so bie ta kich dro gich

pre zen tów. Poza tym nie chcę upo ka rzać matki Anny Mii i jej przy rod- 



niego brata, któ rzy pew nie ku pią coś skrom nego za pięć set ko ron.
– Mo żesz im po wie dzieć, że to re kom pen sata za to, że nie da łeś jej żad- 

nego pre zentu na bierz mo wa nie. A swoją drogą to od kiedy mar twisz się
o to, co czuje matka Anny Mii?

Za ru mie nił się i prych nął w od po wie dzi:
– Po tra fię się do ga dać ze swoją eks żoną, nie ro biąc jej przy tym świa- 

do mie przy kro ści.

– Co masz na my śli? – syk nęła Hra bianka. – No po wiedz, co ta kiego
masz na my śli?

– Do sko nale wiesz, co mam na my śli.
Ner wo wymi, szyb kimi ru chami po zbie rała swoje siatki i wy bie gła z lo- 

kalu wy pro sto wana i z wy soko pod nie sioną głową.

Go dzinę póź niej Si mon sen do tarł na ko mendę, nio sąc pod pa chą pu- 
dełko z apa ra tem fo to gra ficz nym. Na dal był wku rzony, ale go tów omó wić
tę sprawę z Hra bianką nieco spo koj niej szym to nem. Po szedł pro sto do jej
biura, ale ni kogo tam nie za stał. Na ko ry ta rzu na tknął się na Pe der sena.

– Cześć, Si mon. To był na prawdę do bry po mysł, żeby po słać Hra biankę
do Es bjerg.

Wy trzesz czył oczy i roz dzia wił usta. Pe der sen zwró cił uwagę na ety- 
kietę na paczce.

– Ja sny gwint, to ni kon Fsześć, nie złe cacko. Mogę obej rzeć?
Wrę czył mu paczkę.

– Pro szę bar dzo. I za py taj Hra biankę, bo to jej.
We wła snym biu rze za stał Berg. Roz ło żyła się na so fie i za jęła czy ta- 

niem ja kiejś no tatki. Była w świet nym hu mo rze.
– Co prawda za jęło mi to tro chę czasu, ale po słu chaj. Umó wi łam się

z prze wod ni kiem psa na ju tro o dzie sią tej w ma ga zy nach Express Flyt
w Hvi do vre.

Wy sta wił pa lec w jej kie runku.
– Wy no cha z mo jego biura!

Za śmiała się i wy szła. Rzu ciła jesz cze, że to na prawdę miłe móc zo ba- 
czyć, że on też po trafi się awan tu ro wać. Gdy za trza snęły się za nią drzwi,



usiadł na so fie i po my ślał, że to wszystko jest do dupy.

* * *

Ro biło się co raz chłod niej, po ranki były nie mal mroźne, a w ogro dzie Hra- 
bianki ło dygi ro sną cej przy ga rażu pną cej róży po kryły się pa ję czyną: sta- 
ran nie utka nymi nićmi, ob cią żo nymi mnó stwem kro pel rosy, błysz czą- 
cych w słońcu. Si mon sen chęt nie tam przy sta wał i przez parę se kund roz- 
ko szo wał się tym wi do kiem.

Rząd schła dzał go spo darkę, lu dzie za częli oszczę dzać, bo choć wie- 
dzieli, ile mają, to nie po tra fili prze wi dzieć, co się sta nie. Zwięk szała się
świa do mość nad cho dzą cego kry zysu, a nie pew ność ro sła.

W tym okre sie Ko men dant Główny Po li cji za pro sił wszyst kich na en tu- 
zja styczne spo tka nie do Øk sne hal len w Ko pen ha dze, skąd miano pro wa- 
dzić trans mi sję do po zo sta łych je de na stu po li cyj nych okrę gów – dla tych,
któ rzy nie mieli tyle szczę ścia, żeby wziąć udział w spo tka niu na żywo.
Kiep skie czasy, oszczęd no ści, cię cia na le żało po strze gać jako wy zwa nie,
punkt wyj ścia dla no wych pro ce sów twór czych oraz nie po wta rzalną oka- 
zję do wy ka za nia się kre atyw no ścią. Głów nym te ma tem roz mów w wy- 
dziale za bójstw w tym ty go dniu było po szu ki wa nie wy mówki, aby nie po- 
ja wić się na spo tka niu.

Si mon sen tę sk nił za Hra bianką. Po przed niego wie czoru długo roz ma- 
wiał z nią przez te le fon i prze pro sili się za ostat nie zaj ście. Mimo to uwa- 
żała, że do brze im zrobi kilka dni, roz łąki – trzy, może cztery. Wtedy się
z nią zgo dził, ale dzi siaj rano, gdy obu dził się w pu stym domu, trudno mu
było zro zu mieć, co ta kiego do brego miała na my śli. Po spiesz nie wziął
prysz nic i zjadł śnia da nie i już go dzinę po obu dze niu do tarł do ma ga zy- 
nów Express Flyt w Hvi do vre, na dal nieco za spany, ale za do wo lony, że
może pra co wać. Wtedy mniej my ślał o Hra biance.

W hali ma ga zy no wej spo tkał się ze zrzę dli wym i mru kli wym prze wod- 
ni kiem oraz z psot nym la bra do rem, który nie wy rósł jesz cze ze szcze nię- 
cych fi gli. Me ble Nie lsena zo stały wy jęte z kon te ne rów, a te raz czte rech
bar czy stych męż czyzn w nie bie skich kom bi ne zo nach usta wiało je na pod- 
ło dze. Pra co wali efek tyw nie, bez zbęd nych słów, i wy glą dało na to, że



wkrótce skoń czą. Si mon sen po my ślał, że Pe der sen z pew no ścią otrzyma
fak turę od Express Flyt, ale to na szczę ście nie był jego pro blem. Chwilę
póź niej po ja wiła się Pau line, po gła skała psa i je dząc jo gurt z nie wiel kiego
kubka, za częła się przy mi lać do wła ści ciela zwie rzaka. Była w zna ko mi- 
tym hu mo rze.

Pies do stał do po wą cha nia kli szę i za brał się do pracy. Przez ja kiś czas
krę cił się mię dzy me blami, aż wresz cie za trzy mał się przy pu stym re gale
na książki, który za czął in ten syw nie ob dra py wać. Zo stał po gła skany, a na- 
stęp nie jego prze wod nik wy du sił z sie bie:

– Zna lazł coś.
Trzech po li cyj nych funk cjo na riu szy do kład nie prze szu kało re gał. Wy- 

ko nano go z te ko wego drewna i obito od tyłu. Me bel miał sześć pó łek. Po- 
li cjanci od wró cili re gał do góry no gami, żeby spraw dzić jego pod stawę, ale
ni czego nie zna leźli. Pies usa do wił się obok. Ma chał ogo nem na boki,
ude rza jąc nim o po sadzkę, i w na pię ciu spo glą dał na swo jego prze wod- 
nika. Funk cjo na riu sze zdjęli półki z me ta lo wych bol ców i do kład nie prze- 
szu kali jedną po dru giej, póź niej za częli ob ra cać re gał we wszyst kich moż- 
li wych kie run kach, wy jęli na wet me ta lowe bolce z otwo rów i do kład nie je
zba dali. Nic nie zna leźli. Si mon sen zer k nął z ukosa na psa. Po ko lej nym
kwa dran sie się pod dali, a wła ści ciel psa wy dał krótką ko mendę i zwie rzę
po now nie ru szyło do pracy. Pies po biegł pół me tra do przodu, po czym za- 
czął drep tać na jed nej z pó łek le żą cych na pod ło dze.

– Coś zna lazł – stwier dził jego wła ści ciel.
Si mon sen i Berg do kład nie zba dali półkę.
– Jest tam coś? – do py ty wał prze wod nik.

– Tak, la mi no wana de ska z drewna te ko wego, tak około sześć dzie siąt
na trzy dzie ści cen ty me trów, gruba na dwa na ście do czter na stu mi li me- 
trów, z otwo rami na bolce po obu stro nach – od parł su cho in spek tor.

– Coś jesz cze?

– Tak, po jed nej stro nie wi do czne są ślady za dra pa nia, jakby po psich
pa zu rach. – Nikt nie za re ago wał na iro niczny ko men tarz Berg.

– Coś jest nie tak z ta półką – upie rał się wła ści ciel psa.



– Wszystko jest z nią w po rządku.
– Spró buj po za mie niać półki, ale za pa mię taj, gdzie kła dziesz tę po dej- 

rzaną.

Od cią gnął psa na kilka me trów, a po tem od wró cili się ple cami. Naj wy- 
raź niej nie na le żało igno ro wać psiej in tu icji, dla tego Si mon sen z za an ga- 
żo wa niem po za mie niał półki miej scami. Berg już się pod dała.

– Pil nuj, żeby nie oszu ki wał – upo mniała prze wod nika.

– Na pewno nie bę dzie.
Gdy Si mon sen skoń czył, psu wy dano ko lejną ko mendę. Bły ska wicz nie

do sko czył do wła ści wej półki i za czął dra pać po dru giej stro nie.
– Zna lazł coś – po wie dział Si mon sen.

Po raz ko lejny obej rzał półkę, a po tem po krę cił głową. Tym ra zem i on
się pod dał. Prze ka zał półkę prze wod ni kowi, który naj wy raź niej le piej się
znał na drew nia nych de skach.

– Ona nie jest la mi no wana – stwier dził tam ten. – Po obu bo kach od ze- 
wnątrz znaj duje się trzy mi li me trowa war stwa okle iny te ko wej, a w środku
czte ro mi li me trowa płyta wió rowa, więc gdy ma się wy star cza jąco dużo
cier pli wo ści, można zę bami piły ręcz nej wy drą żyć śro dek płyty. Ona jest
mięk sza niż okle ina, więc piła sama ją znaj dzie. Robi się z tego nie zła kry- 
jówka. To nic no wego.

Wy jął z kie szeni te le fon, a Berg za py tała prze kor nie:
– Dzwo nisz po no wego psa?
Męż czy zna nie od po wie dział. Długo wpa try wał się w otwór na bo lec po

jed nej ze stron.

– Wy daje mi się, że we wnątrz jest ja kaś szcze lina. Może fa cet do ro bił
do dat kowy ka wa łek z ja kieś in nej płyty wió ro wej, który można wsu nąć,
aby za sło nić otwór? Ma cie coś ostrego i ela stycz nego? Ja kiś spi nacz albo
cienki sta lowy dru cik?

Si mon sen po szedł aż w naj od le glej szy róg hali ma ga zy no wej. Tam za
szklaną ścianą znaj do wało się nie wiel kie biuro. We wnątrz nie było ni- 
kogo. Za kradł się do środka i za brał garść spi na czy z ma gne tycz nego
uchwytu, który na szczę ście zna lazł na jed nym z biu rek. Po tem wró cił do



reszty, po dał spi na cze prze wod ni kowi, a ten wy brał je den i wy giął go
w nie wielki ha czyk. Resztę rzu cił na pod łogę. Na stęp nie po dał swój te le- 
fon Berg, pro sząc, żeby mu po świe ciła, a sam w sku pie niu za czął grze bać
spi na czem w pły cie. Udało się już przy pierw szej pró bie i cienka li stewka
wy pa dła na ze wnątrz. Po świe cił w głąb schowka.

– W środku jest ja kaś ko perta.

– Ko pertę zo sta wimy tech ni kom – po wie dział z uśmie chem Si mon sen.
– Koń czymy na dzi siaj. Ty i twój pies wy ko na li ście ka wał do brej ro boty,
cho ciaż z po czątku mia łem wąt pli wo ści.

Za nim wy szli z hali, pies do stał sma ko łyk, a Si mon sen po my ślał, że po- 
wi nien też za dbać o ja kiś dro biazg dla prze wod nika. Na prawdę na to za- 
słu żył. Za miast tego po kle pał go pa ro krot nie po ra mie niu.

* * *

Aż cztery dłu gie dni Si mon sen cze kał na in for ma cje, czy w śledz twie na- 
stąpi w końcu ja kiś prze łom, któ rego tak de spe racko po trze bo wał. Ten
czas po sta no wił wy ko rzy stać na wy ja śnie nie pew nej nie ja sno ści, która od
dawna nie da wała mu spo koju.

Eme ry to wany li sto nosz, któ rego swego czasu od wie dził w domu spo- 
koj nej sta ro ści, go okła mał. W 1969 roku mło dzi lu dzie nie oszczę dzali la- 
tami pie nię dzy, żeby gdzieś po je chać. Je żeli po sta na wiali gdzieś wy je chać,
pa ko wali ka na pki do ple caka i gnali w świat. Już za pierw szym ra zem –
gdy z Pe der se nem prze glą dali rze czy li sto no sza – Si mon sena za sta no wiło,
że Nie lsen ni gdy nie miał pasz portu, co nie bar dzo pa so wało do tego rze- 
ko mego żąd nego po dróży mło dego męż czy zny. Ale po tem o tym za po- 
mniał. Po dłuż szym cza sie pod czas po ran nego prysz nica przy po mniał so- 
bie o swo ich wąt pli wo ściach. Mózg to za gad kowy or gan. Po tem Si mon sen
po le cił jed nemu z funk cjo na riu szy, aby prze świe tlił eme ryta, a wtedy
klocki ukła danki wsko czyły na swoje miej sce.

Gdy do tarł do domu spo koj nej sta ro ści, skon fron to wał sta ruszka z no- 
wymi usta le niami:

– Okła mał mnie pan, kiedy by łem tu ostat nim ra zem. Po wie dział pan,
że Nie lsen zbie rał na po dróż do okoła świata. To nie prawda.



– Nie pa mię tam. – Męż czy zna pró bo wał się za sło nić wie kiem.
– Wma wiał mi pan też, że do czasu ka ta strofy lot ni czej, w któ rej zgi- 

nęła jego ro dzina, był ener gicz nym, ra do snym chło pa kiem. To też nie jest
prawda.

– Roz ma wia li śmy dawno temu. Le dwo so bie przy po mi nam, że tu pan
był.

– I znowu pan kła mie. Nie ma pan żad nych pro ble mów z pa mię cią.

– Skąd ta pew ność? Każdy może się po my lić.
– Nie prze pada pan za po li cją?
Twarz sta ruszka wy krzy wił gry mas zło ści. Nie od po wie dział na py ta- 

nie, tylko po krę cił z iry ta cją głową.

– W mło do ści kil ku krot nie sta rał się pan o przy ję cie do po li cji.
– Cią gle sły sza łem, że je stem za ni ski. To po twor nie nie spra wie dliwe.

– Czy dla tego pan kła mał? A może nie prze pa dał pan za na czel ni kiem
poczty? A może jego syna też pan nie lu bił?

– Ni kogo nie lu bię.
Si mon sen po my ślał, że ta ostat nia od po wiedź za brzmiała praw dzi wie.

Z torby wy cią gnął dwa kar tony pa pie ro sów. Pró bo wał zna leźć ja kiś spo sób
na zmo ty wo wa nie sta ruszka. Nie stety nie wpadł na nic in nego poza prze- 
kup stwem.

– Sły sza łem, że gdy nie ma się eme ry tury ka pi ta ło wej ani udziału
w żad nych pro gra mach oszczęd no ścio wych, to ży cie eme ryta nie na leży
do ła twych. Kie row nik tej pla cówki po wie dział mi, że jest pan wła śnie
w ta kiej sy tu acji. – Po ło żył pa pie rosy na stole i do dał: – Cała prawda, bez
owi ja nia w ba wełnę.

Sta ru szek wpa try wał się chci wie w dwa kar tony pa pie ro sów, aż
w końcu pękł.

– Jør gen wy da wał się dziwny od pierw szego dnia pracy i nie lu bi łem
jego ojca, bo był chwa li piętą ja kich mało. Jego syn ni komu nie do ku czał,
cho ciaż też ni komu nie po ma gał, po pro stu był.

– Już to sły sza łem.



– Wszy scy uwa żali, że był dziwny, na wet jego oj ciec. Dziwny, ale nie- 
szko dliwy.

– I wcale nie za mie rzał wy je chać w żadną po dróż?

– Nie wy daje mi się, żeby po tra fił się na to zdo być. Nie był tacy jak
inni.

– Inni?

– No, ci wszy scy mło dzi, za trud niani w tam tych cza sach. Tak, nie mo- 
głem ich znieść, tych dłu go wło sych bru da sów, któ rzy do ni czego ani do ni- 
kogo nie mieli sza cunku. Po tra fili tyko nisz czyć. Je dy nie na to było ich
stać. Nie stety wszy scy by li śmy wtedy po imie niu. Tamte czasy przy po mi- 
nały wy prze daż przed za mknię ciem sklepu, ci mło dzi po winni wtedy obe- 
rwać, na prawdę.

– A pan pew nie chęt nie przy ło żyłby do tego rękę?
– A żeby pan, cho lera, wie dział, ale nie stety nie do sta łem ta kiej moż li- 

wo ści. Całe spo łe czeń stwo wcho dziło im wtedy w dupę. Ze zwo lono na
wszyst kie moż liwe ro dzaje tych por no gra ficz nych świństw, nikt już nie
bro nił tra dy cyj nej mo ral no ści, nie wspo mi na jąc na wet o sta rej do brej
przy zwo ito ści, która się roz le ciała do mek z kart, bo by li śmy tacy cho ler nie
to le ran cyjni. Wła dza dzieci kwia tów za mie niła się w czer wony ter ror, nar- 
ko ma nię, ha łas za miast mu zyki, a na do da tek jesz cze ta cała eman cy pa cja
i te Czer wone Poń czo chy na pie przo nej wy spie Femø, pod czas gdy my,
idioci, ha ro wa li śmy i pła ci li śmy po datki.

– Okej, wy star czy – prze rwał mu Si mon sen. – Wy daje mi się, że mam
już pełny ob raz, więc spró bujmy przejść do rze czy. Czy na czel nik poczty
też był taki to le ran cyjny?

– Na pewno nie, gdy mnie za trud niano. Wtedy naj chęt niej spraw- 
dzałby nam o po ranku uszy, żeby spraw dzić, czy się umy li śmy. Ale dzie- 
sięć lat póź niej ci mło dzi mo gli ro bić, co chcieli. Wcho dzili do jego biura
bez pu ka nia. Tak, nie stety po szedł z du chem czasu.

– Co z jego sy nem? Czy on też był dłu go włosy i brudny?
Sta ru szek się za sta na wiał. Nie było wąt pli wo ści, że pró buje za słu żyć na

swoje pa pie rosy.



– Nie, nie był dłu go włosy. Jør gen strzygł się na krótko. Do brze to pa- 
mię tam. A brudny pew nie był, jak oni wszy scy.

– Czy Jør gen był dziwny już jako dziecko?

– Nie mam po ję cia. Po raz pierw szy ze tkną łem się z nim, gdy przy szedł
do pracy.

– Czy jest coś jesz cze, co mógłby mi pan o nim opo wie dzieć?

Sta ru szek po now nie się za my ślił, a w końcu za py tał:
– Czy mimo wszystko do stanę pa pie rosy?
– Tak, już są pana.

– Więc nie mam nic do do da nia. No może jedną rzecz. Za wszelką cenę
chciał mieć wolne w czerwcu. W kon kretne dni, nie pa mię tam ja kie,
i wtedy wy jeż dżał na ty dzień na ża gle. Nie wiem do kąd.

– Mó wił, że je dzie po pły wać?

– Nie, ale wra cał opa lony w szcze gólny spo sób, na przy kład pod brodą.
To pew nie od słońca od bi ja ją cego się od wody.

– In te re su jące, coś jesz cze?
– Nie.

Si mon sen wstał.
– Niech mi pan jesz cze po wie, czy ostat nio kła mał pan z po wodu na- 

czel nika, czy przez nie chęć do po li cji.
– Po li cja to dzia do stwo, bra ko wało mi tylko dwóch cen ty me trów.

– Cho dziło o to, by móc tłuc hi pi sów?
– To by była praw dziwa przy jem ność. Dwa pie przone cen ty me try.

– Bra ko wało panu dzie wię ciu. Do tego do cho dziły jesz cze słabe oceny
na świa dec twie gim na zjal nym. I dla ja sno ści – nie łyk ną łem tej hi sto ryjki
o że glo wa niu. Kiedy pan kła mie, unika pan kon taktu wzro ko wego. To pod- 
sta wowa za sada z pod ręcz ni ków o me to dach wy kry wa nia kłamstw
i oszustw.

Sta ru szek skrzy wił się na po że gna nie.

W dro dze po wrot nej Si mon sen pró bo wał wy rzu cić z głowy słowa zgorzk- 
nia łego sta ruszka. Ale było już za późno – wspo mnie nia, które przez wiele



lat drze mały gdzieś głę boko ukryte, na gle za częły wy cho dzić na świa tło
dzienne. „Wła dza dzieci kwia tów, która za mie niła się w czer wony ter ror” –
na swój spo sób miał ra cję, choć inne pań stwa dużo bar dziej niż Da nia od- 
czuły te zmiany. Co by nie mó wić, to jed nak trudno było nie do strzec de- 
ter mi na cji tych wy brań ców losu, awan gardy, li de rów re wo lu cji, czy też –
jak oni się wtedy sami ochrzcili – krótko ostrzy żeni dłu go włosi. Tak na zy-
wał przy ja ciół Rity, tych, któ rym nie wy star czały kwiaty, ha szysz czy mu- 
zyka. Za mie rzali prze pro wa dzić re wo lu cję i sur fu jąc na fali zrywu, z czer- 
woną ksią żeczką prze wod ni czą cego Mao w kie szeni, spra wiali, że idee re- 
wo lu cji znaj do wały co raz więk sze po par cie wśród mło dych lu dzi. Czy ra-
czej wśród zdol nej mło dzieży po cho dzą cej z klasy śred niej, która stu dio- 
wała na uni wer sy te tach w Ko pen ha dze albo Aar hus. Za częto od rzu cać de- 
mo kra cję, cu do wna dyk ta tura pro le ta riatu cze kała tuż za ro giem… jed nak
ten róg oka zał się na tyle od le gły, że kwiaty zdą żyły uschnąć.

Rita, za nim prze pro wa dziła się do aka de mika, miesz kała w po koju
w piw nicy willi swo jej matki w Gen to �e. Po tem ze rwała pla katy roc ko- 
wych idoli ze ściany i za stą piła je pla ka tami pro pa gan do wymi róż nych
grup par ty zanc kich z ca łego świata. Tłu ma czyła Si mon se nowi po trzebę
mo bi li za cji prze ciwko miesz czań stwu i temu fa szy stow skiemu pań stwu.
Re cy to wała wy uczona na pa mięć tekst. Od dała ko muś swoją gi tarę, a pio- 
senki ustą piły miej sca książ kom, któ rych on nie ro zu miał, a które ona czy- 
tała bez przy jem no ści.

Pew nego czerw co wego dnia wy brał się ro we rem do Lo uisiany, mu- 
zeum sztuki no wo cze snej w Hum le bæk, w pół noc nej Ze lan dii. Ku pił
wtedy pla kat z Gu er nicą Pa bla Pi cassa, sym bol okru cieństw hisz pań skiej
wojny do mo wej. W dro dze do domu zła pała go ulewa i kar to nowa rolka ze
zwi nię tym w ru lon pla ka tem prze mo kła. Nie było go stać na nowy. Poza
tym do tarł już w oko lice Ved bæk i nie miał ochoty za wra cać. Kilka dni
póź niej po da ro wał Ri cie pla kat w pre zen cie uro dzi no wym. Ucie szyła się
i po wie siła go na drzwiach – ho no ro wym miej scu dla pla ka tów. Wi siał
tam przez ja kieś dwa ty go dnie, po marsz czony od wil goci, co tylko po tę go- 
wało jego atrak cyj ność. Ale pew nego dnia znik nął. Za stą piła go Lajla Cha- 
lid, pa le styń ska po ry waczka w ke fiji ze swoim ka ra bin kiem AK-47 i czu- 



łym spoj rze niem, jakby za glą dała do ko ły ski z nie mow lę ciem. Rita wy ja- 
śniała: ku bizm był zde ge ne ro waną sztuką klasy śred niej, która pod wa żała
sens re wo lu cji klasy ro bot ni czej, a poza tym mu zeum Lo uisiana, które wy- 
dru ko wało pla kat, pro wa dził ka pi ta li sta, który do ro bił się na sprze daży
sera, a po nadto był na zi stą.

– Czyli, że gdy na dej dzie re wo lu cja, mu zeum zo sta nie zbu rzone? – spy- 
tał wtedy sar ka stycz nie. – Wi dzia łem tam spore tłumy.

Jed nak i na to miała od po wiedź. Lu dziom my dlono oczy, zwo dzono ich
miesz czań ską ide olo gią, a ka pi ta li styczna prasa zaj mo wała się pra niem
mó zgów. Uży wała tego uni wer sal nego ar gu mentu za każ dym ra zem, gdy
lu dzie nie pa so wali do for so wa nych przez nią i jej przy ja ciół kon cep cji.

Po tem się ko chali.

Miał wów czas po dej rze nie, że seks miał być re kom pen satą za to, że
wy rzu ciła jego pre zent uro dzi nowy. Już póź niej, gdy le żała z głową na jego
piersi i spra wiała wra że nie nie obec nej, za gad nął prze bie gle:

– Rito, jest coś, czego nie po tra fię zro zu mieć. Dla czego taki na zi stow- 
ski dy rek tor mu zeum wy sta wia Kan din skyʼego i Klee? Prze cież na zi ści
tego za ka zali. Ci no wo cze śni na zi ści mu szą się wy ka zy wać nie złym spry- 
tem. Strach się bać.

Wy ja śniła, że cho dzi o re pre syjną to le ran cję. Po gła skał ją wtedy po
wło sach i spo koj nym gło sem za pro po no wał, żeby nieco bar dziej za in te re- 
so wała się Kan din skym i Klee, a nieco mniej Mar cu sem i Ha ber ma sem.

Wstała z łóżka. Co on mógł o tym wie dzieć? On z tym swoim prze cięt- 
nym świa dec twem ma tu ral nym i spoj rze niem gli nia rza. Jesz cze pod ko- 
niec tego sa mego mie siąca zo stała stu dentką.

Te przy gnę bia jące wspo mnie nia z prze szło ści nie opusz czały go, do póki
nie za par ko wał w ga rażu w Søl le rød. Do piero wtedy się zo rien to wał, że
prze cież wcale nie za mie rzał wra cać do domu. Do świad czył cze goś po dob- 
nego już parę razy w  ży ciu, ale ni gdy nie cho dziło o taką dużą od le głość
jak dzi siaj. To było prze ra ża jące. Cho ciażby dla tego, że tak się za głę bił we
wła snych wspo mnie niach, że kom plet nie nic nie za pa mię tał z po dróży.



Sie dział przez chwilę w sa mo cho dzie, nie mo gąc się zde cy do wać, czy po- 
wi nien za wró cić, czy nie. Sta nęło na tym, że zmie nił ubra nie i wy brał się
na swoją stałą prze bieżkę, zde ter mi no wany, aby po bić wła sny re kord.
Osta tecz nie tak się prze for so wał, że osią gnął naj gor szy czas od wielu ty go- 
dni. Na stęp nie zjadł lekki po si łek i wy ru szył w stronę bu dynku Tel lium,
w po bliże Szpi tala Kró lew skiego w Ko pen ha dze. Był cie kawy, gdzie tym ra- 
zem wy lą duje.

Pro fe sor Ar thur Elvang po wielu la tach spę dzo nych w In sty tu cie Me dy- 
cyny Są do wej w Ko pen ha dze, prze szedł wresz cie na eme ry turę. Do stał sta- 
tus pro fe sora eme ri tusa z pra wem do od wie dza nia in sty tutu, kiedy tylko
przy je dzie mu na to ochota. Per so nel zdra dził Si mon se nowi, że sta ru szek
nie zbyt czę sto ko rzy stał z tego prawa, nad czym wszy scy zgod nie ubo le- 
wali, bo na dal był jed nym z naj lep szych pa to lo gów w kraju. To była zła
wia do mość dla in spek tora, bo ozna czała, że bę dzie mu siał go od wie dzić
w domu. Udał się do Klam pen borga, na pół noc od Ko pen hagi, cie kawy,
żeby nie po wie dzieć lekko wy stra szony, jak ten stary męż czy zna go przyj- 
mie. Cho dziło o to, że pro fe sor Elvang ra czej nie grze szył uprzej mo ścią.

In spek tor bez pro blemu od na lazł willę pro fe sora na jed nej z bocz nych
uli czek pro wa dzą cych do Klam pen bor gvej, bli sko ogrodu zoo lo gicz nego
Dy re ha ven. Chwilę zbie rał się w so bie, sie dząc w sa mo cho dzie, a po tem
wy siadł i za dzwo nił do drzwi. Upły nęła dłuż sza chwila, za nim drzwi się
otwarły i sta nął w nich szczu pły i łysy Ar thur Elvang. Si mon sen nie mógł
z sie bie wy krztu sić za pla no wa nego uprzej mego po wi ta nia, gdy pro fe sor
sku pił na nim wzrok w tych swo ich oku la rach z gru bymi szkłami, któ rych
moc można było po rów nać z wę chem psa prze wod nika.

– Czego tu, do cho lery, szu kasz?
Si mon sen ode tchnął z ulgą. Oba wiał się, że sta ru szek za trza śnie mu

drzwi przed no sem. Udało się na wią zać kon takt. Za czął wy ja śniać, naj le- 
piej, jak po tra fił, a Elvang słu chał z prze krzy wioną głową i scep tycz nym
wy ra zem twa rzy. Gdy in spek tor skoń czył, pro fe sor za rzą dził:

– Jesz cze raz!
Gdy po wta rzał in for ma cje, do tarło do niego, że jego hi sto ria jest… nie- 

ty powa. Pro fe sor miał po do bne zda nie i wy ra ził to bar dziej bez po śred nio:



– Nie sły sza łem po dob nych bzdur od cza sów, gdy uczęsz cza łem do
szkółki nie dziel nej. Chodź!

Pro fe sor Elvang okrą żył dom, a Si mon sen szedł za nim. W miesz czą- 
cym się na ty łach po se sji bu dynku go spo dar czym pro fe sor od szu kał gra- 
bie i wrę czył je Si mon se nowi, przej mu jąc do ku menty, które in spek tor
trzy mał w dłoni. Pro fe sor wska zał sę ka tym pal cem na traw nik, który pło- 
cie są siada po kry wała gruba war stwa li ści kasz ta nowca.

– Mo żesz je w tym cza sie zgra bić. Nie pra cuję za darmo.
Gra bie nie li ści za jęło Si mon se nowi go dzinę, pod czas gdy pro fe sor wy- 

ko nał swoje za da nie w pięć mi nut. Spo tkali się na ta ra sie. Elvang ode zwał
się pierw szy:

– Je żeli chce ci się pić, mo żesz pójść do kuchni i przy nieść so bie
szklankę wody.

Si mon sen po dzię ko wał. Waż niej sza były dla niego wnio ski z lek tury
pro to kołu sek cji zwłok Juli De nis sen. To mu siało jed nak po cze kać.

– Sły sza łem, że twoja druga żona też cię opu ściła. – Pro fe sor chrząk- 
nął.

In spek tor z ru mień cami na twa rzy zde men to wał plotki. Hra bianka po- 
je chała do Es bjerg służ bowo, nie było w tym dru giego dna. Przez mo ment
za sta na wiał się, skąd też pro fe sor czer pał ta kie in for ma cje. W końcu za py- 
tał:

– Jaka jest twój wstępny wnio sek?

– Mój wstępny wnio sek jest taki sam jak osta teczny, a ten z ko lei jest je- 
dyną słuszną opcją. Są dzi łem jed nak, że z tym po cze kamy i przyj dziesz do
mnie z tymi dwiema ko bie tami. Czy nie o tym wcze śniej mó wi łeś?

– Zga dza się, ale od po wiedź chciał bym znać już te raz.
– Moja od po wiedź brzmi na stę pu jąco: przy czyną śmierci tej ko biety

był krwo tok śród mó zgowy. Czło wieku, masz to tu taj czarno na bia łym.
Stu dent pierw szego roku me dy cyny mógłby ci to po wie dzieć.

Już dzie sięć mi nut póź niej Si mon sen włó czył się sta rymi, zna jo mymi
ścież kami ogrodu zoo lo gicz nego Dy re ha ven i za sta na wiał, co też w 1972
jesz cze mo głaby mu po wie dzieć stu dentka pierw szego roku ar chi tek tury



na Aka de mii Sztuk Pięk nych. Roz stali się w złej at mos fe rze, każde po szło
w swoją stronę, pa mię tał to tak wy raź nie, jakby zda rzyło się wczo raj. Za- 
cho wał w pa mięci na wet do kładną datę – dru giego li sto pada.

Miała na so bie afgań ski ko żu szek, długi do ko stek, z owczej skóry,
gład kiej od ze wnątrz, z kunsz tow nie wy ha �o wa nymi kla pami w czer wone
i żółte kwiaty oraz dłu gim wło siem wy sta ją cym z każ dej strony, jakby fa- 
bryce nie chciało się go wy koń czyć. Okry cie wierzch nie, które no sili
uczci wie pra cu jący rol nicy. Co prawda kosz to wał for tunę w bu tiku Ja nus
przy Lars bjørns stræde w Ko pen ha dze, ale li czyła się prze cież sym bo lika.
Si mon sen uwiel biał, gdy go za kła dała, a jed no cze śnie czę sto się z niego
na śmie wał. Był za pi nany z przodu na sprzączki, więc mar zła w nim, gdy
było zimno. Wkła dała go za pewne w ge ście so li dar no ści z ciężko pra cu- 
jącą spo łecz no ścią rol ni ków, co nie zmie niało faktu, że był na der nie prak- 
tycz nie w li sto pa dzie.

Po je chali ro we rami do Dy re ha ven, to był jej po mysł, chciała z nim
o czymś po roz ma wiać. Usły szał w jej gło sie przez te le fon, że cho dzi o coś
po waż nego, i za czął się po woli oswa jać z my ślą, że bę dzie chciała za koń- 
czyć ich zwią zek. To może i do brze. Ostatni rok nie na le żał do ła twych, tak
wiele ich róż niło. Czę sto od no sił wra że nie, że ją ko cha i nie na wi dzi jed no- 
cze śnie, po dob nie jak lu dzi z jej śro do wi ska. Jed nego dnia spory dy stans,
a dru giego cho ro bliwa za zdrość. W każ dym ra zie w sto sunku do lu dzi,
któ rych po znała daw niej. Nie za zdro ścił jej tych no wych po li tycz nych
przy ja ciół.

Rita za częła stu dia na Wy dziale Ar chi tek tury, a ślę czała nad eko no mią
mark si stow ską i teo rią le ni ni zmu. Udział w re wo lu cji w tam tych cza sach
nie był za darmo. Do stała wła sny po kój w aka de miku Grøn jord skol le giet
w dziel nicy Ama ger, na siód mym pię trze z pięk nym wi do kiem na zie leń
Ama ger Fæl led, a nieco w od dali wi dać było miej skie wieże i iglice. Po- 
mógł jej z prze pro wadzką i ma lo wa niem. Zro bił też na prędce re gał na
książki – pro sty i brzydki. Zaj mo wał jedną całą ścianę, bo Rita miała sporo
ksią żek. Prze biegł ty tuły wzro kiem, gdy usta wiał książki na miej sce, i za- 
sta na wiał się wtedy, kto kie dyś bę dzie bu do wał w Da nii domy przy szło ści,
skoro stu denci ar chi tek tury się tego nie uczą.



1972 był ro kiem wiel kich wy da rzeń. Mieli z Ritą od mienne zda nie na
te mat pra wie każ dego z nich, ale naj bar dziej się róż nili w oce nie ma sa kry
w Mo na chium. Pod czas let nich igrzysk olim pij skich je de na stu izra el skich
spor tow ców zo stało za mor do wa nych przez grupę pa le styń skich ter ro ry- 
stów z or ga ni za cji na zy wa nej Czar nym Wrze śniem. Świat był w szoku. Si- 
mon sen też. To było ta kie tchórz liwe i wstrętne jed no cze śnie. Po uro czy- 
sto ściach ża łob nych wzno wiono ry wa li za cję, ale czar prysł. Si mon sen wy- 
łą czał te le wi zor, bo spor towe kon ku ren cje prze stały go ob cho dzić. Chciał
się skon fron to wać z Ritą i tym ra zem nie owi jał w ba wełnę.

– Gra tu la cje, Rito. Twoi przy ja ciele wresz cie od nie śli wiel kie zwy cię- 
stwo. Je de na stu bez bron nych spor tow ców, mam na dzieję, że je steś
dumna.

Za częła wy ma chi wać rę koma. Miała w du pie to, co wy da rzyło się
w Mo na chium. Do póki jej współ to wa rzy sze prze by wa jący w wię zie niu
Stam m heim będą izo lo wani, a opi nia pu bliczna nie za cznie się tym przej- 
mo wać, do póty ona w żad nym ra zie nie za mie rza się przej mo wać przy- 
pad kową garstką mar twych spor tow ców. Ogar nęła go złość. To wa rzy sze
w Stam m heim – An dreas Ba ader, Ulrike Me in hof, Gu drun Ens slin i Jan-
Carl Ra spe – czworo mor der ców. Jak dla niego mo gli zgnić w tej swo jej
izo la cji. Nieco póź niej za ła twił list goń czy od ko legi z po li cji gra nicz nej
w Kruså. Nie było to trudne, bo ta kie li sty goń cze wi siały we wszyst kich
in sty tu cjach pu blicz nych w ca łych za chod nich Niem czech. Czarno-białe
por trety dwu dzie stu mło dych lu dzi, wy dru ko wane w do brej roz dziel czo- 
ści. Na głó wek brzmiał ni mniej, ni wię cej, tylko „Ter ro ry ści”. Czar nym tu- 
szem grubą li nią skre ślił twa rze tych, któ rzy byli mar twi lub zo stali zła- 
pani. W ta jem nicy przed nią za wie sił ogło sze nie na drzwiach jej aka de- 
mika. Wi siało tam pra wie dobę. Gdy je w końcu do strze gła, nie mo gła od- 
dy chać ze wście kło ści, a on sta now czo za prze czał, że to jego sprawka. On?
Ależ skąd. To mu siał być któ ryś ze stu den tów. Może nie po dzie lał jej po- 
glą dów. Czy brała to pod uwagę?

Na do da tek dru giego paź dzier nika ona sama i ubó stwiana przez nią le- 
wica do stały moc nego pstryczka w nos. Oby wa tele Da nii więk szo ścią gło- 
sów za de cy do wali o przy stą pie niu pań stwa do Wspól not Eu ro pej skich.



Rita i Si mon sen sie dzieli wtedy u niego w domu i śle dzili wy niki w te le wi- 
zji. Nie krył swo jego za do wo le nia, ale ona nie za re ago wała, jak się tego
spo dzie wał. Po rażka nie miała dla niej więk szego zna cze nia. Jesz cze pół
roku wcze śniej an ga żo wała się pełną parą w Ruch Lu dowy prze ciw Wspól- 
no tom Eu ro pej skim, a te raz było jej nie mal wszystko jedno. I nie cho dziło
o to, że prze grała. A o coś bar dziej prze ra ża ją cego. Tego wie czoru po raz
pierw szy do tarło do niego, że coś jest bar dzo nie w po rządku. Ona się
bała.

Dąb, pod któ rym wtedy sie dzieli, na dal tam stał. Roz po znałby go po śród
ty sięcy in nych. Przy siadł w tym sa mym miej scu. Po czuł się pra wie, jakby
była obok niego. Może dla tego, że za wsze po tra fiła go za sko czyć, ko chał ją
po mimo tych wszyst kich sprzecz no ści. Nie umiał prze wi dzieć, co po wie
ani jak się za chowa. Nie dało się jej za szu flad ko wać. Gdy już mu się wy da- 
wało, że ją zna, za raz się oka zy wało, że jed nak nie. I ten dzień sprzed trzy- 
dzie stu pię ciu lat nie na le żał do wy jąt ków. Oparła głowę na jego ra mie niu,
to był ich pierw szy kon takt fi zyczny od dłuż szego czasu. Po my ślał, że to
musi być ko niec.

– Kon ra dzie, je stem w ciąży – po wie działa ci cho.
Przez jego głowę prze mknęły setki my śli. Ślub, od po wie dzial ność, fi- 

nanse. To było przy tła cza jące. Dziecko, dla któ rego bę dzie oj cem.

– Nie je stem pewna, czy to dziecko jest twoje. Tak są dzę, ale… nie
wiem.

Nie pa mięta, co wtedy od po wie dział. Czy w ogóle ja koś od po wie dział.
Ale jej ko lejne zda nie wryło mu się w pa mięć.

– Nie chcę tego dziecka. Nie dam rady. Nie te raz.
Za pro te sto wał. Bez prze ko na nia. Zi gno ro wała go.
– Przy tu lisz mnie cho ciaż?

Przy tu lił ją, jak pro siła. To było na rok przed tym, jak Da nia wpro wa- 
dziła prawo do abor cji.

* * *



Willa w Søl le rød wy da wała się wielka, gdy prze by wał w niej sam. Si mon- 
sen tę sk nił za Hra bianką, taka była prawda i nie wi dział po wodu, żeby
temu za prze czać. A już na pewno nie przed sa mym sobą.

W so botę pra co wał nad sprawą li sto no sza, bo chciał spo żyt ko wać czas
na coś sen sow nego. Po now nie prze czy tał kilka ra por tów, które za brał do
domu, i przez więk szość po po łu dnia zaj mo wał się prze glą da niem pa ra go- 
nów Nie lsena, żeby się upew nić, czy Berg coś nie umknęło. Nie zna lazł
nic in te re su ją cego. Po tem zde cy do wał się na pi sać mail do księ dza, a przez
chwilę za sta na wiał się na wet, czy nie zło żyć mu wi zyty. Po pro stu dla tego,
że miał na to ochotę. Du chowny zro bił na nim wra że nie. Do bre wra że nie.
W ma ilu za py tał go krótko, czy w związku ze swoją pracą nie ze tknął się
z an giel ską or ga ni za cją Mis sing Chil dren, o któ rej Nie lsen wspo mniał
w swoim te sta men cie. Go dzinę póź niej do stał od księ dza link do strony in- 
ter ne to wej or ga ni za cji, a także ser deczne po zdro wie nia i po dzię ko wa nia
za ostat nie spo tka nie. Stronę oglą dał już wcze śniej, więc ni czego no wego
się nie do wie dział. W każ dym ra zie pró bo wał.

Póź nym po po łu dniem wy da rzyło się coś, co spra wiło, że zro biło mu się
cie pło na sercu. Ktoś nie śmiało za dzwo nił do drzwi. Gdy otwo rzył, na ze- 
wnątrz stała Maja Nør ga ard z de li kat nym uśmie chem i ogrom nym bu kie- 
tem kwia tów. Nie wi dział jej od dnia, kiedy prze słu chi wał ją w knaj pie
przy En ghave Sta tion do bry mie siąc temu. Wy glą dała świet nie, spo glą dała
na niego by stro, jak przy stało na dziew czynę w jej wieku.

Po dała mu dłoń i dzię ko wała nieco za kło po tana, plą cząc słowa, które
na pewno wcze śniej ćwi czyła. Jed nak ich sens nie bu dził wąt pli wo ści. Za- 
pa no wała nad swoim ży ciem, po sta no wiła uni kać al ko holu i nar ko ty ków,
do póki nie do bije setki. Po mo gły jej w tym mama, psy cho log i do radca so- 
cjalny. Si mon sen usiadł na scho dach, nie chciał za pra szać Mai do środka,
to się wy da wało nie wła ściwe. Nie za mie rzał jej też znie chę cać, je żeli miała
ochotę na roz mowę. Usia dła pod dru giej stro nie scho dów i ode zwała się
nie pew nie, sta ra jąc się ubrać swoje my śli w słowa:

– To dziwne. W szkole cią gle sły sza łam o tym, że nie wolno ni kogo za- 
stra szać ani wy klu czać. Ale do piero te raz zro zu mia łam, ja kie to ważne.
Mo głam być mil sza dla Ro berta, tak, wszy scy mo gli śmy. Za ko chał się we



mnie i nie było w tym prze cież nic złego. Po win nam była po znać go le piej,
nie my śleć o tym, że był gruby, po roz ma wiać z nim, po wie dzieć, że w su- 
mie to go lu bię. Mo głam to zro bić, a wtedy… wtedy… – Nie do koń czyła,
przez chwilę mil czała, a po tem po wie działa: – To z pew no ścią wiele by dla
niego zna czyło.

– Pew nie masz ra cję, Maju – od parł ci cho Si mon sen. – Ale to, co się
wy da rzyło, to nie twoja wina. O tym też po win naś pa mię tać.

Uśmiech nęła się nie pew nie. Opo wie dział jej o in nych zna nych mu
przy pad kach, w któ rych lu dzi sami pa ko wali się w kło poty, mimo że ich
oto cze niu nie można było ni czego za rzu cić. Słu chała z wdzięcz no ścią,
a on nieco pod ko lo ro wał opo wieść, aby le piej pa so wała do tej ca łej sy tu- 
acji. W końcu oboje wstali.

– Psy cho log mówi to, co pan. Też uważa, że to nie moja wina.

– Pew nie dla tego, że to prawda.
Po dzię ko wał jesz cze raz za kwiaty, a ona zro biła kilka kro ków w tył,

tylko po to, aby ze brać się na od wagę i spon ta nicz nie wró cić bie giem,
a po tem go przy tu lić. Stali tak przez chwilę, aż go pu ściła, a póź niej, ma- 
cha jąc na po że gna nie, wy bie gła z ogrodu do cze ka ją cego na nią sa mo- 
chodu. Ra do sna.

* * *

W nie dzielę wpa dła nie za po wie dzia nie Anna Mia. Byli umó wieni na ko- 
lejny dzień, za pro sił ją na obiad na mie ście, więc był nieco za sko czony, ale
oczy wi ście mile. Sie dział w kuchni, a Anna Mia szpe rała w lo dówce, była
głodna.

– Skoro masz dla mnie pre zent, to czy nie mo gła bym za brać go te raz,
żeby nie tasz czyć go ju tro po ca łym mie ście? – spy tała, szy ku jąc so bie ka- 
na pki.

To py ta nie nie wró żyło nic do brego. Po kłótni z Hra bianką wy parł
wszystko, co było zwią zane z uro dzi nami córki. A ona od razu wy ła pała
jego za sko czone spoj rze nie.

– Tato, za po mnia łeś o mo ich uro dzi nach?



Stą pali po nie pew nym grun cie. Tak na prawdę pra gnęła tylko pre zentu
od niego – i te raz, i wiele razy wcze śniej. To mógł być na wet dro biazg. Do
oczu na pły nęły jej łzy, odło żyła nóż. Nie miał wyj ścia, mu siał jej po wie- 
dzieć prawdę.

Wy tarła oczy i znowu była sobą. A na wet bar dzo sobą.

– Gdzie to w ogóle te raz jest, to zna czy ten apa rat? – za py tała niby od
nie chce nia. –Faj nie by łoby go obej rzeć.

Paczkę zo sta wił w oran że rii wraz z te le obiek ty wem, który parę dni
temu do star czył ku rier. Dwa dzie ścia se kund po tym, jak zdra dził jej miej- 
sce, paczki stały już na stole w ja dalni. Wy jęła apa rat.

– Ja cię kręcę, jest na prawdę świetny.
Do koń czył sma ro wa nie ka na pek, a ona po dzi wiała lu strzankę. Roz ma- 

wiali przy tym nie zo bo wią zu jąco. Może mo głaby po kryć sam część kosz- 
tów, je żeli uda łoby się je roz ło żyć na raty. Od mó wił, po czym przy niósł no- 
życzki, ta śmę i pa pier do pa ko wa nia pre zen tów. Do sko nale wie dział, że
de cy zja już za pa dła.

– Tato, ale na pewno mo żesz so bie na to po zwo lić? – za py tała.

Oczy wi ście, że mógł. Na prawdę do brze za ra biał, ale od kąd wpro wa dził
się do Hra bianki, czę sto po rów ny wał fi nanse swoje i jej – i nie zmien nie
blado wy pa dał na jej tle. Tak czy owak wy da wał nieco mniej, niż za ra biał.
Mię dzy in nymi dla tego, że to głów nie Hra bianka ro biła za kupy i sta now- 
czo od ma wiała, gdy chciał się spra wie dli wie roz li czać. Nie za mie rzała
mar no wać na to swo jego czasu. Ale nie po wie dział o tym córce. Ogra ni- 
czył się do krót kiego po twier dze nia:

– Tak.

Wspól nie za pa ko wali pre zent Anny Mii. W pa pier świą teczny, bo tylko
taki zna lazł.

– A co po wie twoja mama? – za py tał.
Wy da wało się, że córka ro zu mie ar gu men ta cję, że pre zent od niego

i Hra bianki nie po wi nien przy ćmić po zo sta łych. Szybko za pro po no wała
roz wią za nie:

– Za biorę ze sobą tylko te le obiek tyw.



To było prze cież oczy wi ste. W czym pro blem?

Gdy Si mon sen w po nie dzia łek rano zja wił się w pracy, na jego biurku le- 
żała ko perta z wy działu tech niki ope ra cyj nej. Otwo rzył ją z cie ka wo ścią
i wy sy pał za war tość na stół. Tak jak się spo dzie wał, w środku znaj do wały
się fo to gra fie – dwa na ście du żych czarno-bia łych zdjęć, które wy glą dały
jak uję cia z wa ka cji. Przej rzał je nie spiesz nie, przy jed nym za trzy mał się
na dłu żej. Z tego, co zdą żył za uwa żyć, wszyst kie przed sta wiały mło dych
lu dzi w róż nych co dzien nych sy tu acjach, na tle domku let ni sko wego. Na
wszyst kich roz po znał dziew czynę z pla katu, na sze ściu była tylko ona. Do- 
stał też ne ga tywy, po cięte na klatki, aby można je było wło żyć do ko perty.
Uniósł jedną przy pad kową pod świa tło i stwier dził, że od po wiada jed- 
nemu ze zdjęć. Ilość też się zga dzała.

Naj bar dziej za ska ku ją cym ele men tem oka zała się strona wy cięta z ga- 
zety. Wno siła też naj wię cej do sprawy. Była zło żona na pół, więc czym prę- 
dzej ją roz ło żył. Za no to wał źró dło: dzien nik „Jyl lands-Po sten”, pierw sza
strona dru giej sek cji, nie dziela, 17 lu tego 1974 roku. Ar ty kuł zdo mi no wało
zdję cie uśmiech nię tej dziew czyny. Tekst za ty tu ło wano Cena za bunt, a pod- 
pis pod zdję ciem gło sił: „Lucy Selma Da vi son opu ściła swój dom w Li ver- 
po olu w maju 1969 i była po raz ostatni wi dziano ją w Har wich czter na- 
stego czerwca tego sa mego roku”.

– Lucy Selma Da vi son – po wie dział Si mon sen. Jego głos za brzmiał głu- 
cho.

Przez ko lejną mi nutę przy glą dał się fo to gra fii dziew czyny. Nie mo gła
mieć wię cej niż pięt na ście, szes na ście lat, gdy zro biono to zdję cie. Naj wy- 
żej sie dem na ście, ale na pewno nie wię cej. Miała de li kat nie za okrą gloną
twarz, dość szpi cza sty nos i kilka pie gów u jego na sady. W oczach tliła się
za po wiedź szel mow skiego uśmie chu – może sub tel nego, a może nieco
pro wo ka cyj nego. Dłu gie ciem no blond włosy były za ło żone za uszami
i przy trzy my wane dwiema czer wo nymi spin kami, po jed nej z każ dej
strony, a równa grzywka się gała jej pra wie do brwi. Nie miała żad nego
ma ki jażu, to nie było ko nie czne.



Ostroż nie, nie mal jakby ro bił coś za ka za nego, prze su nął opusz kami
pal ców po zdję ciu z ga zety, szep cząc:

– Ależ by łaś piękna, Lucy, na prawdę piękna.

Po tem zło żył wy ci nek i za czął się za sta na wiać, co wła ści wie wie o Li- 
ver po olu. Pra wie nic. Ti ta nic wy pły nął z Li ver po olu, pa mię tał z filmu, Be- 
atlesi po cho dzili z Li ver po olu. „Li ver pool w maju 1969 roku”. Co się wy da- 
rzyło w Li ver po olu w maju 1969 roku? W gło wie miał pustkę, czyli do sko- 
nały punkt wyj ścia.

Na gle Si mon se nowi za częło bar dzo pa so wać, że Hra bianka odło żyła
swój po wrót z Ju tlan dii na środę. To da wało mu znacz nie więk sze pole ma- 
newru, bo chciał pewne sprawy wy ja śnić od ręki. Przez te le fon opo wie- 
dział jej o swoim od kry ciu i wspól nie uznali, że wo bec tego do kładne usta- 
le nie, gdzie i w jaki spo sób Nie lsen co roku spę dzał wa ka cje, na biera jesz- 
cze więk szego zna cze nia. Hra bianka i Ar nold wciąż nad tym pra co wali.

Do piero gdy się roz łą czył, przy szło mu do głowy, że za po mniał jej
wspo mnieć o roz strzy gnię ciu sprawy pre zentu uro dzi no wego Anny Mii.
Po krę cił głową, nie za do wo lony z sie bie. Roz strzy gnię cie było świet nym
eu fe mi zmem na okre śle nie po nie sio nej po rażki. Wtedy też zdał so bie
sprawę, że po wi nien od razu od wo łać wie czorną ko la cję z córką. Nie znaj- 
dzie na nią czasu. Miał szczę ście, bo nie ode brała te le fonu, więc mógł po-
prze stać na na gra niu prze pro sin na pocztę gło sową. Po tem rzu cił się
w wir pracy.

We wto rek przed po łu dniem do biura Si mon sena przy szła Pau line Berg –
ra do sna i wy po częta. Ucie szył się na jej wi dok. Mógł jej opo wie dzieć
o swo ich po stę pach, któ rych tro chę się już na zbie rało. Poza tym z cza sem
po lu bił ten jej nie kiedy dość pro wo ka cyjny spo sób by cia i anar chi styczne
za cho wa nie. Pod wa run kiem, że nie prze sa dzała.

– Cześć, Pau line. Mam na dzieję, że masz chwilę. Jest parę spraw do
omó wie nia, a poza tym mam pe wien kon kret, przy któ rym będę po trze bo- 
wał two jej po mocy.



Pau line usia dła, roz glą da jąc się po dejrz li wie po biu rze in spek tora. Zo- 
ba czyła kor kowe ta blice ob wie szone zdję ciami, stosy se gre ga to rów na
biurku i różne dia gramy na ry so wane na su cho ście ral nych ta bli cach.

– Dzwo niła do cie bie Hra bianka. Dla czego nie od bie rasz te le fonu?

– Więk szość dnia spę dzi łem dziś w piw nicy, ale o tym póź niej. Naj- 
pierw mi po wiedz: jak jest z twoim an giel skim?

– Mój an giel ski ma się do brze. Wy dzwa niał też Arne, on rów nież nie
mógł się do cie bie do dzwo nić. Po dob nie jak twoja córka, która wczo raj cię
nie za stała. By li ście umó wieni.

– Od wo ła łem spo tka nie.
Po słała mu pełne dez apro baty spoj rze nie i cze kała na ciąg dal szy.
– Okej, rze czy wi ście dość późno do tar łem wczo raj do domu, ale po słu- 

chaj: Chciał bym, że byś dzi siaj w ciągu dnia za dzwo niła do An glii. Mój an- 
giel ski jest za słaby na roz mowy te le fo niczne, mógł bym nie zro zu mieć
zbyt wiele. Nie wiem do kład nie, od czego po win naś za cząć, nie zdą ży łem
tego przy go to wać, ale znajdę ja kiś kon takt, że byś miała do bry punkt wyj- 
ścia. Ktoś prze cież musi mieć ja kie goś zna jo mego, który mógłby nam po- 
móc, może ktoś z kie row nic twa po li cji, ale tym, jak już mó wi łem, zajmę
się póź niej.

– A czego kon kret nego mam się do wie dzieć?
– Wszyst kiego na te mat sie dem na sto let niej dziew czyny, która za gi nęła

la tem ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego dzie wią tego roku. Po cho dziła
z Fa ir field w Li ver po olu i miała na imię Lucy.

– Dziew czyna z two ich pla ka tów?
– Tak, ostat nio sporo się działo, mię dzy in nymi zi den ty fi ko wano

dziew czynę. Na zywa się Lucy Da vi son i za nim za gi nęła, miała kon takt
z Nie lse nem.

– Nie żyje?

– Tak są dzę, ale jesz cze nie mam stu pro cen to wej pew no ści. Dla tego
mu sisz być ostrożna, gdy bę dziesz dzwo nić do An glii. Nie chciał bym da- 
wać jej ro dzi nie fał szy wych na dziei. Nie wy klu czone, że jej ro dzice na dal
żyją.



– A co kon kret nie mia ła bym usta lić?
De cy du jące było oczy wi ście spraw dze nie, czy Lucy Da vi son nie wró- 

ciła do Li ver po olu cała i zdrowa, albo czy nie wy ja śniono, co się z nią
stało. Si mon sen nie zna lazł nic na jej te mat w ar chi wum, mimo że zdo łał
się prze drzeć przez wiele spraw zwią za nych z za gi nię ciami dzieci i mło- 
dzieży od 1969 do wcze snych lat sie dem dzie sią tych.

– Ale mam jej dwa na ście zdjęć, na nie któ rych jest sama, na in nych
z grupą – mó wił da lej. – Zo stały zro bione przez Nie lsena, a te raz po woli
za czy nam za wę żać czas ich wy ko na nia. Ju tro wy bie ram się do Ar chi wum
Kra jo wego, żeby się przyj rzeć li stom eg za mi na cyj nym i pod pi som eg za mi- 
na to rów. Wy ob raź so bie, że prze cho wują ta kie rze czy bez ter mi nowo.
W za sa dzie nie mam już wąt pli wo ści co do dat.

– Cho dzi o tę co roczne wa ka cje Nie lsena?

–Tak, je stem pewny na dzie więć dzie siąt pięć pro cent.
– Mu szę przy znać, że sporo zdzia ła łeś.
– Mu sia łem się tro chę na po cić, ale je żeli wszystko pój dzie zgod nie

z pla nem, już ju tro będę mógł przed sta wić cał kiem so lidne tropy. Mam
na dzieję, że wiesz o ju trzej szej na sia dówce. Hra bianka po winna już do
tego czasu wró cić, a i Pe der sen bę dzie wtedy wolny.

– Co jest w tych pu dłach?
– Wy pra co wa nia na tu ralne z duń skiego z sześć dzie sią tego dzie wią tego

roku klasy trze ciej igrek z li ceum Brønd by øster, a do tego eg za miny
próbne z tego sa mego roku. Te pierw sze sko pio wa łem w Ar chi wum Kra jo- 
wym, a te dru gie w piw nicy li ceum, na to miast te zie lone pu dła to szkolna
ga ze tka, wy da wana od sześć dzie sią tego siód mego do sześć dzie sią tego
dzie wią tego roku. Miała ty tuł „Szta feta”.

– I za mie rzasz to wszystko prze czy tać do ju tra?
– Tylko przej rzeć. W więk szo ści nie ma za pewne ni czego istot nego.
– Si mo nie, mogę cię prze pro sić na mo ment? Mu szę coś pil nie za ła twić.

Wrócę za pięt na ście mi nut.



Trwało to rze czy wi ście kwa drans, tyle że do biura nie wró ciła Berg. Si- 
mon sen do strzegł ko men dantkę, do piero gdy usia dła na wprost niego.

– Cześć, Si mo nie. Dużo ostat nio pra cu jesz.
– Cześć, tak wy szło. W czym mogę po móc?

– Wła ści wie to ja przy szłam, żeby ci po móc. Sły sza łam, że masz pro- 
blem z an giel skim. Na tknę łam się na Pau line Berg, która po wie działa mi,
że chcesz za dzwo nić do Li ver po olu, żeby coś usta lić.

Si mon sena to za in try go wało.

– Mój an giel ski nie stety nie jest wy star cza jący, a do tego po trze bu jemy
ja kie goś roz sąd nego kon taktu, naj le piej ko goś sto ją cego wy żej w hie rar- 
chii, kto bę dzie nam mógł otwo rzyć parę drzwi.

– W ta kim ra zie mogę się przy dać, cho ciaż mój an giel ski też ra czej nie
wy star czy. Kie dyś by łam na kon fe ren cji w Li ver po olu i mo głam po słu- 
chać, jak oni tam ze sobą roz ma wiają. W su mie to nie wiele z tego ro zu- 
mia łam, więc miejmy na dzieję, że gdy do nich za dzwo nię, okażą się bar- 
dziej uprzejmi.

– Zro bi ła byś to? To by bar dzo po mo gło. Na prawdę masz czas na ta kie
rze czy?

– W tym ty go dniu mie li śmy względny spo kój. Mu simy co prawda przy- 
go to wać spo tka nie z pra cow ni kami w Øk sne hal len, ale więk szość rze czy
już zro bi łam. Nie będę też ukry wać, że za cie ka wiła mnie ta twoja sprawa,
po tym, jak sama się w nią tro chę za an ga żo wa łam.

– To wspa niale. Przy go tuję li stę py tań, na które po trze buję od po wie- 
dzi. Bę dziesz je miała ju tro rano na biurku.

– Wi dzisz, Si mon, i wła śnie w tym miej scu na sze plany nieco się roz- 
jeż dżają. Bę dziesz mu siał się z tym wstrzy mać. Naj pierw opo wiesz mi o tej
dziew czy nie, która tak cię in te re suje, a po tem po je dziesz do domu i się
spa ku jesz.

– Spa ko wać się, po co? Do kądś się wy bie ram? Ju tro mam ważne spo- 
tka nie.

– Już nie, zo stało prze su nięte o ty dzień. To nie sa mo wite, jak szybko po- 
tra fią pra co wać nasi in for ma tycy, gdy wy nik nie ja kaś pilna sprawa.



– Co to za pilna sprawa? W ogóle nie je stem na bie żąco.
Miał po je chać na kon fe ren cję zor ga ni zo waną przez In ter pol, albo wła- 

ści wie to na se mi na rium – nie po tra fiła tego roz strzy gnąć. Wła śnie się zo- 
rien to wała, że ko pen ha ska po li cja do stała trzy, a nie dwa miej sca na se mi- 
na rium. To prze cież dość ważne, aby przy ta kich oka zjach za zna czyć
swoją obec ność, choćby kosz tem straty czasu. To całe se mi na rium, cho- 
lera wie dla czego, roz cią gało się na week end. Ko men dantka po my ślała, że
to do brze, że Si mon sen jest dys po zy cyjny, bo w prze ciw nym ra zie nie mia- 
łaby po ję cia, kogo tam wy słać.

– Wy la tu jesz ju tro o wpół do pierw szej i masz być na lot ni sku Ka strup
dwie go dziny wcze śniej – po wie działa spo koj nie, ale zde cy do wa nie.

– Gdzie jest ta kon fe ren cja?

– W Ne se bar w Buł ga rii, nad Mo rzem Czar nym. Bar dzo przy jemne
miej sce, mają tam też spa, gdyby ktoś chciał się od prę żyć po przed po łu-
dnio wych wy kła dach.

– A jaki jest te mat?
Te ma tów było wiele i wszyst kie ważne. Współ praca mię dzy na ro dowa,

trans gra niczna praca ze spo łowa, wir tu alne grupy wy miany do świad czeń,
wszystko o du żym zna cze niu, nie tylko dla Da nii, która miała prze cież
swoje re gu la cje prawne do ty czące współ pracy we wnątrz Unii. Nie ro zu- 
miał związku – co In ter pol miał wspól nego z UE? Wy ja śniła: cho dziło
o oso bi ste kon takty, pod stawę współ pracy mię dzy na ro do wej, zwłasz cza
w du żych kra jach unij nych. Jej en tu zjazm oka zał się za raź liwy, słu chał
więc z za in te re so wa niem.

– Do sta niesz oczy wi ście do kładny pro gram. Wszystko bę dzie za chwilę
na cie bie cze kało w se kre ta ria cie.

Si mon sen zer k nął z ukosa na swoje ta blice, a ko men dantka po dą żyła
za jego wzro kiem.

– Tak, Si mo nie, ona bę dzie mu siała ty dzień po cze kać. Wiesz, jak
ważna jest mię dzy na ro dowa współ praca po li cyjna i jak dużą wagę przy- 
kłada do niej kie row nic two. Buł ga ria nie dawno przy stą piła do Unii, dla- 
tego tym waż niej sze wy daje się, że by śmy byli god nie re pre zen to wani. „In- 
ter pol to nasz krę go słup”, sam tak mó wi łeś, prawda?



– Tak, zga dza się, tylko to wy daje się nieco przy tła cza jące… A moja
sprawa… no do brze, bę dzie mu siała ty dzień po cze kać.

– Pau line Berg od wie zie cię ju tro na lot ni sko. Po dro dze wpro wa dzisz
ją w sprawę, a ja je stem pewna, że ona od po wied nio przy go tuje to twoje
spo tka nie za ty dzień. Je żeli nie, bę dziesz je mu siał prze su nąć o kilka ko lej- 
nych dni.

– W po rządku, tak trzeba bę dzie zro bić.
– Dzię kuję, Si mon. Cie szę się, że się do ga da li śmy. W mię dzy cza sie

spró buję się cze goś do wie dzieć w Li ver po olu. Przy sługa za przy sługę.

Jej uśmiech od ucha do ucha był za raź liwy.
– A te raz opo wiedz mi o tej dziew czy nie.
Ścią gnął z ta blicy jedno ze zdjęć i po ło żył je przed ko men dantką. Po

chwili do ło żył wy ci nek z ga zety. Sze fowa przy glą dała się fo to gra fii.

– Ależ była piękna. Wiesz, jak się na zy wała?
Opo wie dział jej, co do tąd usta lił, a po tem stre ścił ar ty kuł.

Jak wska zy wał sam ty tuł, au tor ar ty kułu sku pił się na uka za niu bra- 
wury bun tu ją cej się mło dzieży i wszyst kich ne ga tyw nych kon se kwen cji ta- 
kich za cho wań, kon cen tru jąc się na na sto lat kach, któ rzy ucie kali z do- 
mów i gro ma dzili się w du żych mia stach. Tu w kraju, zwłasz cza w Chri- 
stia nii, którą zresztą dzien ni karz kon se kwent nie na zy wał ko sza rami przy
Båd smands stræde.

– W ar ty kule cho dziło przede wszyst kim o to, aby wy wrzeć pre sję na
nowy rząd, by ten zro bił po rzą dek z ha szy szo wym mia stecz kiem – wy ja- 
śnił Si mon sen. – No może nie do końca tak, ale na pewno wiesz, o co mi
cho dzi.

– Na dą żam. Do bro tliwy pre mier Poul po wi nien wy słać bul do żery.

Miała ra cję. Ga zeta wła śnie na coś ta kiego li czyła. Dla Si mon sena waż- 
niej sze było jed nak sym bo liczne oba la nie mu rów. Dzien ni ka rze – żeby
pod krę cić sprze daż – sku piali się na przed sta wia niu lo sów kon kret nych
lu dzi, a nie na sta ty sty kach do ty czą cych za gi nięć wśród mło dzieży, choć
było ich sporo. Czę sto cho dziło o bie da ków, któ rzy za pła cili na prawdę wy- 
soką cenę za roz wój spo łeczny, a nar ko tyki i pro sty tu cja za pro wa dziły ich



na dno. A hi sto ria o zroz pa czo nym star szym mał żeń stwie z przy zwo itej li- 
ver po ol skiej klasy ro bot ni czej, które co roku ob jeż dżało duń skie i szwedz- 
kie mia sta w po szu ki wa niu za gi nio nej córki, po ru szyła miesz kań ców Ju- 
tlan dii.

– Cho dzi o ro dzi ców Lucy?

– Mar ga ret i Geo rge Da vi so no wie. Przez okrą gły rok oszczę dzali i ciu- 
łali grosz do gro sza, żeby móc każ dego roku wy je chać, by roz da wać ulotki,
roz wie szać wła sno ręcz nie wy ko nane pla katy i szu kać ja kich kol wiek in for- 
ma cji o córce. Swoją drogą byli ka to li kami, a może trzeba po wie dzieć, że
nimi są – nie wiem, czy na dal żyją.

– Za czyna się to ukła dać w spójną ca łość, prawda, Si mo nie?

– Być może, zo ba czymy. W każ dym ra zie do Da vi so nów do tarło, że ich
córka może nie żyć. I wtedy za częli się mo dlić, żeby ją zna leźli, żeby mo gli
ją po cho wać w po świę co nej ziemi.

– Biedni lu dzie.
– Taa, z pew no ścią mieli ochotę ten cały ruch Flo wer Po wer czy też

wolną mi łość po słać do wszyst kich dia błów. Po słu chaj tego. – Za ło żył oku- 
lary i za czął czy tać: – Pew nej środy zna leź li śmy list po że gnalny. „»To był
naj gor szy dzień w na szym ży ciu. Znik nęła, na sza mała dziew czynka ucie- 
kła«. Łzy płyną po po licz kach pana Da vi sona, ale on na wet nie pró buje ich
wy cie rać, sie dzi bez radny i pła cze. Głos za biera pani Da vi son: »Nie ro zu- 
miemy, co zro bi li śmy nie tak, do sta wała od nas wszystko, wszystko, na co
było nas stać. Jak mo gła nas tak po trak to wać? Jak mo gła nam to zro bić?«.
Py ta nia za wi sły w po wie trzu. Kto po trafi na nie od po wie dzieć?” Do bra,
i tak da lej, i tak da lej… „szko dliwy wpływ zbun to wa nych ele men tów”…
po tem mamy aka pit, który nie ma więk szego zna cze nia, ale po cze kaj, da- 
lej jest coś jesz cze: „»Wiemy, że dwa dni póź niej wy je chała z mło dym męż- 
czy zną, za trud nio nym w lo kal nym sa lo nie sa mo cho do wym. Za wiózł ją do
Har r wich, skąd za mie rzała za kraść się na prom do Da nii, i wy daje nam
się, że jej plan się po wiódł«. Pani Da vi son kiwa głową. »Była miłą, ra do sną
dziew czyną, która po tra fiła ocza ro wać każ dego. Jako dziecko nie spra- 
wiała żad nych pro ble mów, ale w ostat nim roku wpa dła w złe to wa rzy stwo.
Hi pisi, uliczni mu zy kanci«”. W tym miej scu, jak się do my ślasz, dzien ni- 



karz „Jyl lands-Po sten” wtrąca swoje trzy gro sze, ale za raz po tem oma wia
naj śwież sze usta le nia. – Prze biegł pal cem po aka pi cie i szybko od na lazł
istotny frag ment. – „»Do sta li śmy pocz tówkę ze Szwe cji. Miała pie czątkę
z Orsy, z dwu dzie stego dru giego czerwca sześć dzie sią tego dzie wią tego,
a póź niej w po bliżu Lyck sele, w nie wiel kiej miej sco wo ści na pół nocy
Szwe cji, zna le ziono jej na miot i ple cak. To zda rzyło się do piero w kwiet- 
niu ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tego roku. Na miot zo stał roz bity po- 
środku lasu«. Oj ciec dziew czyny, gdy wraca do tam tych wy da rzeń, nie po- 
trafi się opa no wać i za czyna pła kać, głos po now nie za biera pani Da vi son.
»Szwedzka po li cja po trak to wała sprawę Lucy bar dzo po waż nie. Za rzą dzili
śledz two i prze szu ki wali las. Wiele osób wzięło udział w tych po szu ki wa- 
niach – po li cjanci, ochot nicy i żoł nie rze szwedz kiej ar mii (He mvär net –
szwedzka Gwar dia Na ro dowa, przy pis re dak cji), ale nic nie zna le ziono.
Póź niej po li cja uznała, że Lucy wcale nie do tarła do Szwe cji, tylko ktoś
obcy roz bił jej na miot i wy słał pocz tówkę w jej imie niu. Nie stety, duń ska
po li cja nie chciała nic z tym fak tem zro bić. Pró bo wa li śmy wie lo krot nie,
po dob nie jak nasz pa stor, jed nak da rem nie. Dla tego mamy ogromną na- 
dzieję, że po może na gło śnie nie sprawy Lucy w pra sie«.

Si mon sen za milkł.

– Jed nej rze czy tu nie ro zu miem – po wie działa ko men dantka. – Jak
ktoś mógł wy słać pocz tówkę w jej imie niu? Usta le nie, czy to jej pi smo, nie
po winno chyba być zbyt trudne.

– Ra cja, też się nad tym za sta na wia łem i to jedna z tych rze czy, o którą
warto za py tać an giel ską po li cję, je żeli w ogóle dys po nują ja ki miś ma te ria- 
łami na te mat tej sprawy. My ślę też, że do brze by było na po czą tek nie in- 
for mo wać ro dziny, że być może mamy coś no wego. Dość się już na cier- 
pieli.

– Oczy wi ście, masz ra cję. A co ze szwedzką po li cją? Wy gląda na to, że
nie mal na pewno mają o tej dziew czy nie ja kieś in for ma cje. Skon tak to wa- 
łeś się z nimi?

– Obie cali jak naj szyb ciej prze słać ko pię koń co wego ra portu.
– Mam ich przy ci snąć, skoro już się w to an ga żuję?



– To nie bę dzie ko nie czne, za zwy czaj by wają dość efek tywni, cho ciaż
ko lega z ich niej szej po li cji kry mi nal nej za zna czył, że już raz otrzy ma li śmy
ten ra port, mia no wi cie pod ko niec sie dem dzie sią tego dru giego roku. Nie
udało mi się usta lić, gdzie się po dział ani ja kie w związku z nim pod ję li- 
śmy dzia ła nia, więc pani Da vi son miała ra cję. Nic w tej spra wie nie zro bi- 
li śmy.

– Ty też nie wie rzysz, że dziew czyna do tarła do Szwe cji?

– Są dzę, że Lucy Da vi son zo stała za bita mię dzy pięt na stym a dzie więt- 
na stym czerwca sześć dzie sią tego dzie wią tego roku w ja kimś domku let ni- 
sko wym nad Mo rzem Pół noc nym i za ko pana w ja kimś przy pad ko wym
miej scu przez Nie lsena i jego pię ciu ko le gów z klasy trze ciej igrek w li- 
ceum Brønd by øster. Wy daje mi się też, że Nie lsen za pła cił ży ciem za to, co
zro bił.



Roz dział 7

Gdy sa mo lot wy star to wał z lot ni ska Ka strup, Si mon sen po my ślał o Lucy.
Przez pięć mi nut po zwo lił so bie na zy wać ją po imie niu, szu ka jąc jej
w chmu rach, które prze su wały się po nie bie i przy po mi nały po pcorn
w roz mia rze XXL. Po tem za po mniał o swo jej spra wie. Ko men dantka miała
ra cję, że do czasu jego po wrotu po winni za jąć się po wią za niem luź nych
wąt ków w ca łość. Poza tym cały po ra nek szcze gó łowo in stru ował Pau line
Berg. Szybko za padł w sen i obu dził się do piero, gdy ste war desa ła god nie
nim po trzą snęła. Ma szyna scho dziła do lą do wa nia i po wi nien za piąć pas
bez pie czeń stwa.

Tylko raz pod czas kon fe ren cji otrzy mał in for ma cje o spra wie li sto no- 
sza. Miało to miej sce pod czas prze rwy na lunch, gdy od po czy wał w ho te- 
lo wym ja cuzzi po tru dach przed po łu dnia w to wa rzy stwie Ar gen tyń czyka
i Ko re ań czyka. Swój te le fon odło żył z tyłu, na kra wędź ba senu, na wy pa- 
dek gdyby miała za dzwo nić Hra bianka. Gdy za wi bro wał, nie mógł go się- 
gnąć, ale je den z tych wszę do byl skich pra cow ni ków ob sługi ho te lo wej
oka zał się po mocny. Męż czy zna szybko pod biegł i po dał Si mon se nowi te- 
le fon, a on przy ło żył go do ucha, ale nic nie usły szał. Kil ka krot nie po wtó- 
rzył swoje imię, aż w końcu się pod dał, a wtedy sie dzący obok Ar gen tyń- 
czyk za czął coś nie zro zu miale tłu ma czyć, wska zu jąc na jego smart fon.
Gdy Si mon sen chciał mu go po dać, męż czy zna wy ko nał rę koma obronny
gest, nie prze ry wa jąc mó wie nia. Ko re ań czyk po jego dru giej stro nie prze- 
tłu ma czył, nie otwie ra jąc na wet oczu:

– You got mail. Not a phone call.
Osta tecz nie oka zało się, że Si mon sen do stał ese mesa. Nie na wi dził ich

i wśród swo ich współ pra cow ni ków wpro wa dził bez względny za kaz ko mu- 
ni ko wa nia się z nim w ten spo sób. Na wet Anna Mia sza no wała jego nie- 



chęć, choć uwa żała że to głu pie. Z tru dem do kli kał się do wia do mo ści od
Berg.

Cześć, Si mo nie. Mam na dzieję, że do brze się ba wisz na swo jej „kon- 
fe ren cji” J Arne i ja je ste śmy na wy kła dzie o kry zy sie. Kom plet nie bez
sensu, ciesz się, że Cię tu nie ma. Ra port zza Sundu już do tarł. Lucy D.
ni gdy nie była w Szwe cji. Chcesz się do wie dzieć wię cej? Mam mnó stwo
czasu.

Po twier dził, wy stu ku jąc „tak”, a na pi sa nie i wy sła nie tej od po wie dzi za- 
jęło mu nie mal pięć mi nut. Trzy dzie ści se kund póź niej ode brał drugą wia- 
do mość:

Szwe dzi prze pro wa dzili zna ko mite do cho dze nie w 1969 roku. Na- 
miot roz bity w głę bo kim le sie. Nikt nie no co wałby w ta kim miej scu.
Zbyt da leko od drogi i mia sta. W na mio cie żad nych śla dów co dzien nej
ak tyw no ści. Tylko jej roz wi nięty śpi wór i roz pa ko wany ple cak. Ciąg
dal szy na stąpi…

Cze kał, nie wie dząc, czy nie po wi nien coś od pi sać. Krótko po tem przy- 
szedł ko lejny ese mes.

W jej port mo netce 12 dzie się cio ko ro no wych bank no tów. Ślady pro- 
wa dzące do banku w Ko pen ha dze! Żad nych szwedz kich drob nych.
Żad nych od ci sków pal ców na bank no tach. Na wet jej!! Ale dak ty lo sko- 
pia to była w tam tych cza sach nowa tech nika.

Tym ra zem nie za re ago wał i po spo dzie wa nych trzy dzie stu se kun dach
na de szła na stępna wia do mość:

Pocz tówka ma mo tyw z Es bjerg. Na pi sana przez nią, ale ze szwedz- 
kim znacz kiem z Orsy. Nic nie na pi sano na te mat przy jazdu do Szwe- 
cji. Tylko, że wy bie rała się na Nord kap, aby zo ba czyć dzień po larny.
Zna czek (z mo ty wem Wa zów) sprze da wany tylko w ca łych ar ku szach.
Nie zna le ziono u niej po zo sta łych znacz ków.



Si mon sen uśmiech nął się do Ar gen tyń czyka, który bez skrę po wa nia
śle dził wzro kiem jego ese mesy – cie kawe, czy co kol wiek po tra fił z tego
zro zu mieć.

Za po mnia łam na pi sać, że Gurli (słowa Ar nego) do sta nie ory gi nał
pocz tówki z Wiel kiej Bry ta nii. Wię cej po szlak, że Lucy ni gdy nie do- 
tarła do Szwe cji. Naj bar dziej wia ry godny jest jed nak pod pis na ra por- 
cie. Nie uwie rzysz! Spró bu jesz zgad nąć?

Prze klął w du chu, li te ru jąc „nie”. Chwilę póź niej wpa try wał się w na- 
zwi sko naj sław niej szego funk cjo na riu sza wy działu kry mi nal nego w ca łej
Skan dy na wii. Osoby, któ rej sława się gała da leko w świat, co Ar gen tyń czyk
bły ska wicz nie wy chwy cił, wska zu jąc pal cem na wy świe tlacz.

– Es mi hero grande. Un hom bre fan ta stico – po wie dział, a po tem z plu- 
skiem za nu rzył się w wo dzie.

Ko re ań czyk otwo rzył jedno oko. Si mon sen wy ja śnił z dumą:
– I just re ce ived a mes sage from a le gend.

Męż czy zna le dwo za uwa żal nie ski nął głową i po now nie przy mknął
oko.

– Lucky you.

* * *

Ste war desa przez urzą dze nie gło śno mó wiące oznaj miła opty mi stycz nym
to nem, że sa mo lot wy lą duje w Ka strup za około trzy dzie ści mi nut. Po goda
w Ko pen ha dze była chłodna i wietrzna, tem pe ra tura około dwu na stu
stopni.

Si mon sen drze mał, ale ten ko mu ni kat w po łą cze niu z nie wiel kimi tur- 
bu len cjami go obu dził. Po tarł oczy i wyj rzał przez okno. Wo kół sa mo lotu
roz po ście rały się gę ste szare chmury, przez które nie było wi dać lądu.
Czuł się do brze, był zre lak so wany. W Buł ga rii nie po świę cił wielu my śli
spra wie li sto no sza. Po dob nie było z Ritą, wspo mnie nia już nie wra cały, co
go, szcze rze mó wiąc, tro chę zło ściło. Łą czyło ich prze cież tak wiele wspól- 
nych prze żyć, za równo tych do brych, jak i złych, z cza sów… z cza sów, któ- 



rych nie po tra fił po jąć. Ani wtedy, ani te raz. „Chłodno i wietrz nie” – czy to
nie tak wy ra ziła się ste war desa? To nie była od po wied nia po goda dla
dziew czyny w afgań skim ko żuszku.

W Ko pen ha dze wiał zimny wiatr, który z wy ciem ude rzał o bramę. Rita
mar zła. Przy ci snęła się do muru, szczę ka jąc zę bami. Si mon sen spo glą dał
na drzwi pro wa dzące do tyl nego wej ścia po scho dach, były zie lone, po- 
kryte łusz czącą się farbą. Ja kiś chło pak wno sił koks na strych. Raz za ra- 
zem ki lo gramy koksu wno szone w worku na ple cach. Chło pak był szczu- 
pły, szedł nie pew nym kro kiem, jakby przy gnie ciony nie sio nym cię ża rem,
gdy zni kał w drzwiach. Na le żący do niego ro wer to wa rowy long john stał
za par ko wany parę me trów da lej. Zo stały mu jesz cze dwa worki.

Za kwa drans Si mon sen i Rita będą mo gli pójść na górę. Do kład nie o je- 
de na stej, ani mi nuty wcze śniej czy póź niej, tylko o peł nej go dzi nie. In- 
struk cje otrzy mał, gdy roz ma wiał z tamtą ko bietą przez te le fon. Zaj mo- 
wała się abor cją, na zy wano ją twór czy nią anioł ków – ich roz mowa nie
trwała na wet pół mi nuty, co nie zmie niało faktu, że mu się nie spodo bała.
Mó wiła ła ma nym duń skim i wpla tała nie zro zu miałe słowa. Może dla tego
nie bu dziła jego sym pa tii, pew nie tak.

Pie nią dze udało się ze brać bez pro blemu. Był go towy sprze dać swój te- 
le wi zor, wy ko rzy stać oszczęd no ści prze zna czone na wa ka cje, a w ra zie ko- 
niecz no ści wziąć kre dyt. Miał prze cież stały do chód, więc nie po winno
być kło potu. Jed nak żadna z tych opcji nie oka zała się po trzebna. Trzy ko- 
le żanki Rity ze stu diów bez jej wie dzy ze brały dla niej pie nią dze – część
w jej aka de miku, a część wśród stu den tów z jej roku. W tam tym śro do wi- 
sku so li dar ność nie była tylko pu stym sło wem, więc w ciągu za le d wie
paru dni udało się ze brać całą kwotę. Więk szość osób, która się do ło żyła,
nie miała po ję cia, kim jest Rita. Na to miast dziew czyny zaj mu jące się zbie- 
ra niem fun du szy nie wy ja śniały szcze gó łowo sy tu acji, ogra ni cza jąc się do
stwier dze nia, że jedna z ich ko le ża nek miała prze chla pane… A mimo to
ka pe lusz rzadko krą żył na próżno, bo prze cież, do cho lery, spo koj nie
można było prze żyć bez jed nego dzie się cio ko ro no wego bank notu. Tym



spo so bem wkrótce ze brano cztery ty siące, tyle kosz to wała nie le galna
abor cja.

Si mon sen i Rita prze szli przez drzwi, po czym za częli się wspi nać po
tyl nych scho dach – ona pierw sza, on za nią, z głową wy peł nioną po twor- 
nymi hi sto riami o brud nych dru tach do ro bó tek, wstrzy ki wa niu wody
z my dłem do ma cicy czy o po da wa niu du żych da wek nie bez piecz nej dla
ży cia chi niny. Rita za pu kała. Trzy razy, po tem prze rwa i po now nie trzy.
Kara za tego typu szar la ta ne rię wy no siła osiem lat wię zie nia, to nie były
żarty.

Ko bieta, która im otwo rzyła, a na stęp nie po pro wa dziła ich wą ską
kuch nią do po koju sto ło wego, sta no wiła uoso bie nie obaw Si mon sena.
Była w śred nim wieku, ni ska i gruba, jej twarz miała sło wiań skie rysy,
a ciemne, nie mal czarne oczy pa łały chci wo ścią. Gdy usie dli, ko bieta za- 
żą dała swo ich pie nię dzy. Rita wrę czyła jej ko pertę, którą tamta skwa pli wie
otwo rzyła. Prze li czyła bank noty dwu krot nie i wła śnie wtedy Si mon sen
przyj rzał się uważ nie jej pal com i pa znok ciom. Po tem ob ró cił głowę i spoj- 
rzał na po bla dłą Ritę. Wstał zde cy do wa nie, ode brał ko bie cie pie nią dze
i po cią gnął za sobą swoją dziew czynę.

Skie ro wali się do ka wiarni, żeby prze dys ku to wać sy tu ację, a on pró bo- 
wał na mó wić ją na inne roz wią za nie. Od da nie do ad op cji, skoro ona… oni
nie chcieli tego dziecka. Od mó wiła, od rzu cała wszyst kie inne pro po zy cje
poza abor cją, a on obie cał coś wy my ślić, nie ma jąc naj mniej szego po ję cia
jak. Le ka rzy zaj mu ją cych się ta kim pro ce de rem nie można było prze cież
tak po pro stu zna leźć w książce te le fo nicz nej. Na le żało mieć kon takty,
a on nie miał żad nych. Jed nak w krót kim cza sie pro blem roz wią zał się
sam.

Kilka dni póź niej – w każ dym ra zie tak to za pa mię tał, ale może mi nął na- 
wet ty dzień – do stał we zwa nie do zgonu z po wodu za tru cia ga zem. Na li- 
sto pad i gru dzień przy pa dał szczyt se zonu sa mo bójstw, a jedną z naj po pu- 
lar niej szych me tod było od krę ce nie kurka z ga zem i po ło że nie się spać
w kuchni. Sku teczny, choć nie mo ralny spo sób na skoń cze nie ze sobą. Je- 
żeli są sie dzi nie zdą żyli wy czuć gazu na czas, to wy star czała jedna iskra,



żeby na ca łej klatce scho do wej roz pę tało się pie kło. Si mon sen wi dział taką
sy tu ację już dwu krot nie i sły szał o niej wiele razy. W tym jed nak przy- 
padku, po dob nie jak za zwy czaj, są siad z dołu na szczę ście zo rien to wał się
na czas. Lu dzie z ca łej klatki zo stali ewa ku owani, a do środka we szli stra- 
żacy. Otwo rzono nie mal wszyst kie okna i drzwi, a tam, gdzie to się nie
udało, wy bito szyby.

Si mon sen sie dział na naj wyż szym schodku przed drzwiami wej ścio- 
wymi. Miał chwilę wy tchnie nia. Po li cję w ta kich wy pad kach wzy wano ru- 
ty nowo, żeby pil no wała po rządku pod czas pracy stra ża ków, a po tem
ewen tu al nie roz go niła ga piów, gdy będą za bie rać zwłoki. Tym ra zem nic
ta kiego nie oka zało się ko nie czne. Dla tego wła śnie schro nił się przed chło- 
dem, cze ka jąc z nie cier pli wo ścią, aż stra żacy skoń czą swoją ro botę i bę- 
dzie mógł wró cić na po ste ru nek, żeby na pić się cie płej kawy.

Wtedy pod szedł do niego ja kiś męż czy zna, a on uniósł wzrok. Fa cet
mu siał do bie gać czter dziestki, miał ostre rysy twa rzy, in te li gentny wzrok
i spoj rze nie wzbu dza jące taki re spekt, że Si mon sen wstał. Przez chwilę
męż czy zna prze śli zgi wał się po nim wzro kiem, nie ukry wa jąc, że nie po- 
do bało mu się to, co wi dział. Wy jął dłoń z we wnętrz nej kie szeni za mszo- 
wej kurtki i szybko po ka zał od znakę, po czym scho wał ją z po wro tem i za- 
piał kurtkę na za mek.

– Bądź ju tro u sie bie ze swoją dziew czyną. Przy jadę po was koło po łu- 
dnia. – Uniósł do góry otwartą dłoń. – Żad nych py tań.

I so bie po szedł. Za kło po tany Si mon sen ru szył za nim bie giem.

– A co z pie niędzmi? Mamy tylko cztery ty siące. Do kąd nas za wie ziesz?
Mu szę to wie dzieć. I skąd wiesz, że my…

Męż czy zna się za trzy mał i mu prze rwał:
– Do szpi tala oczy wi ście, a pie nią dze nie będą po trzebne. Wi dzia łem,

jak wcho dzi li ście do tej szar la tanki, bo ob ser wu jemy ją w związku
z pewną grub szą sprawą. Reszta nie po winna cię ob cho dzić. Wra caj i pil- 
nuj swo jej pracy, za nim zgło szę za nie dby wa nie obo wiąz ków służ bo wych.
I nie waż się na wet my śleć o sia da niu na scho dach, to nie jest sto wa rzy- 
sze nie eme ry tów.



Męż czy zna do trzy mał słowa. Na stęp nego dnia o dwu na stej za par ko wał
swoim oplem re cor dem pod oknami miesz ka nia Si mon sena. Przy wi tał się
uprzej mie z Ritą i szorstko z Kon ra dem, po czym wska zał im miej sca na
tyl nym sie dze niu. Całą drogę mil czał. Kie ro wał się na pół noc wzdłuż
Gam mel Køge Lan de vej, w stronę szpi tala Ro skilde Amts Sy ge hus w Køge,
mi nął izbę przy jęć, okrą żył wiatę na ro wery i wolno wje chał na wą ską
ścieżkę, na któ rej sa mo chód le dwo się mie ścił, a po tem za par ko wał na
traw niku przed ni skim bu dyn kiem. Krótko za trą bił, a po chwili od wró cił
się i uprzej mie po in stru ował Ritę:

– Masz silne, nie re gu larne krwa wie nia…
– Ale prze cież ja nie mam żad nych krwa wień – prze rwała mu dziew- 

czyna.

– Ja sne, że nie, do dia ska. Cho dzi prze cież o nie re gu larne krwa wie nia.
Za chwilę przyj dzie po cie bie ko bieta, to moja sio stra i or dy na torka od- 
działu gi ne ko lo gicz nego. Przyj mie cię na skro bankę w try bie am bu la to ryj- 
nym. Wró cimy po cie bie o dzie sią tej, zro zu mia łaś?

Rita zro zu miała i  po dzię ko wała.

– Zwra caj się do niej per „pani”, moja sio stra nie uznaje tego mod nego
prze cho dze nia na ty – do dał jesz cze.

Pięć mi nut póź niej Ritę rze czy wi ście ode brała ja kaś ko bieta i Si mon- 
sen zo stał w sa mo cho dzie już tylko z męż czy zną, który na tych miast prze- 
stał być miły.

– Po wiedz mi, ni gdy nie sły sza łeś o pre zer wa ty wach, ty pa lan cie? –
wark nął ze zło ścią.

To był pierw szy raz, kiedy do stał ochrzan od Ka spera Plancka, ale na
pewno nie ostatni.

Póź niej, gdy Rita chciała od dać ze brane pie nią dze, był pro blem z usta- 
le niem, kto po wi nien je do stać. Po dłu giej de ba cie wy bór zo stał ogra ni- 
czony do dwóch opcji: or ga ni za cji wpie ra ją cej walkę z juntą woj skową
w Gre cji albo in nej, która an ga żo wała się w kam pa nię prze ciwko fa szy- 
stow skiemu re żi mowi Fran ci sca Franco w Hisz pa nii. Or ga ni zo wano w tej
spra wie za równo se sje gru powe, jak i ogólne ze bra nia, przez okres świat
Bo żego Na ro dze nia w aka de miku pro wa dzono oży wione dys ku sje.



W końcu wy grała junta. Si mon sen za pro po no wał or ga ni za cję hu ma ni- 
tarną wspie ra jąca młode matki, Mødreh jæl pen, ale nie miał w tej spra wie
nic do po wie dze nia.

Z lot ni ska ode brała go Hra bianka. Mi nęło nie mal czter na ście dni od
czasu, gdy wi dzieli się po raz ostatni, więc po wi ta nie było go rące. Do stał
bu ziaka w po dzię ko wa niu za fi gurkę, którą jej przy wiózł, i ko lej nego za
piękny bu kiet kwia tów, który za stała po po wro cie do domu z Es bjerg.
Przyj mu jąc po chwały, Si mon sen po my ślał cie pło o Mai Nør ga ard.

– Arne, Pau line i Klavs cze kają na ko men dzie, je żeli chciał byś się spo- 
tkać dzi siaj – po wie działa Hra bianka. – Wszy scy są także skłonni prze ło- 
żyć je na ju tro, je żeli je steś zmę czony po po dróży.

Nie czuł zmę cze nia, wręcz prze ciw nie, od wielu lat nie był rów nie wy- 
po częty, w każ dym ra zie sam tak to od bie rał. Uśmiech nęła się.

– Do brze, w ta kim ra zie je dziemy na ko mendę, zwłasz cza że sporo się
wy da rzyło w spra wie li sto no sza pod czas two jej nie obec no ści.

Si mon sen sie dział te raz opa lony i pe łen ocze ki wań po mię dzy Hra- 
bianką a Berg, pod czas gdy Pe der sen roz po czy nał ze bra nie, które od by- 
wało się w jego ga bi ne cie. Z tyłu po miesz cze nia Malte Bo rup ste ro wał
kom pu te rem pro wa dzą cego spo tka nie.

Pe der sen spra wiał wra że nie zde ner wo wa nego, co zdzi wiło Si mon sena.
Prze cież wie lo krot nie ko or dy no wał już różne do cho dze nia, a pię ciu jego
słu cha czy to byli sta rzy zna jomi, oczy wi ście z wy jąt kiem Kla vsa Ar nolda,
ale nie było po wodu, żeby się go oba wiać. A może Berg była dzi siaj bo jowa
na sta wione, nie zdą żył o to za py tać Hra bianki w sa mo cho dzie.

– Przede wszyst kim wi taj w domu, Si mo nie. Mam na dzieję, że wy jazd
był cie kawy i po ży teczny.

Si mon sen zdał krótką re la cję, ow szem, jego wy jazd można było za li- 
czyć do uda nych. Gdy opo wia dał, zwró cił uwagę, że Pe der sen unika z nim
kon taktu wzro ko wego. Za częło się ro bić jesz cze go rzej, gdy tym cza sowy
szef wy działu za bójstw za czął go za pew niać, że ab so lut nie nie za mie rza
prze jąć jego śledz twa w spra wie li sto no sza. Ab so lut nie nie! Pod czas nie- 



obec no ści Si mon sena wy dział za bójstw zaj mo wał się wy łącz nie próbą po- 
łą cze nia in for ma cji, które on wcze śniej uzy skał, z tymi, które się po ja wiły
w ostat nim cza sie. Sta rał się to wy raź nie pod kre ślić. Po wta rzał to do znu- 
dze nia na wszyst kie moż liwe spo soby i wszystko wska zy wało na to, że za- 
mie rza spró bo wać po raz ko lejny. Na szczę ście prze rwał mu Ar nold.

– To na dal jest twoje śledz two, ale po trzeba nam wię cej rąk do pracy –
po wie dział do Si mon sena. – Przy pusz czal nie mamy do czy nie nia z po- 
dwój nym za bój stwem, dla tego chyba góra ocze kuje, że za an ga żo wani zo- 
staną wszy scy i wszyst kie do stępne środki. Co wy daje się zro zu miałe w tej
sy tu acji.

Pe der sen po twier dził słowa Ar nolda, tyle że w bar dziej dy plo ma tycz- 
nie. Na stęp nie spoj rzał na Si mon sena i po kilku dłu gich se kun dach wszy- 
scy usły szeli od po wiedź, na którą li czyli.

– Dla mnie to ża den pro blem, do póki to ja będę o wszyst kim de cy do- 
wał. Arne, nie dam so bie ode brać tej sprawy. Je żeli do łą czysz do ze społu,
to ja będę twoim sze fem, a nie od wrot nie.

Pe der sen ode tchnął z ulgą, ta kie roz wią za nie było mu na rękę.
– Wy po ży czy li śmy Ar nolda na pe wien okres – po wie dział. – Część

sprawy wiąże się z Es bjer giem, a on jest tam eks per tem. Poza tym, jak wi- 
dzi cie, do sta łem nową ta blicę. To taka wer sja in te rak tywna, która może
słu żyć jako mo ni tor kom pu tera albo zwy kła ta blica. Jest po do bna do tej,
która wisi w sali po sie dzeń, ale nie ma aż tylu funk cji. Dzi siaj ste ruje nią
Malte, bo jesz cze nie zdą ży łem się z nią za po znać.

Wszy scy za chi cho tali, bo do kład nie w tym mo men cie, gdy Pe der sen
wy po wie dział jego imię, po li cjant wy świe tlił na ekra nie swoje zdję cie. Za- 
raz jed nak przy brali po ważne miny, kiedy za stą piono je por tre tem Lucy
Da vi son.

Lucy Selma Da vi son uro dziła się 20 kwiet nia 1952 roku w Li ver po olu.
Oj ciec ma na imię Geo rge i jest eme ry to wa nym ope ra to rem ma szyn,
matka ma na imię Mar ga ret i pra co wała jako kel nerka. Mał żeń stwo miało
jesz cze dwoje dzieci, a Lucy młod szego brata i sio strę. Dziew czyna opu- 
ściła ro dzinny dom 28 maja 1969, zo sta wia jąc la ko niczną wia do mość. Po li- 
cja hrab stwa Mer sey side w Li ver po olu, na wnio sek duń skich ko le gów po



fa chu, po now nie zba dała sprawę jej za gi nię cia – dys kret nie, nie in for mu- 
jąc o ni czym ro dziny – i usta liła, że Lucy Da vi son ni gdy nie wró ciła do
domu. Po li cja była rów nież zda nia, że nikt w An glii nie sły szał o dziew czy- 
nie przez ostat nie bez mała czter dzie ści lat.

– Nie wiemy nic kon kret nego na te mat mo tywu jej ucieczki, ale zga du- 
jemy, że po pro stu po łknęła bak cyla wol no ści, jak inni w jej wieku w tam- 
tych la tach – cią gnął Pe der sen. – Do ra stała w drob no miesz czań skim ka to- 
lic kim domu, a mia steczko Be atle sów za pewne sku siło ją atrak cyj niej- 
szymi ofer tami. Mamy cał ko witą pew ność co do tego, że Lucy Da vi son
była w Har wich czter na stego czerwca sześć dzie sią tego dzie wią tego roku
i przy pusz czal nie do tarła do Es bjerg mię dzy szes na stym a sie dem na stym
tego sa mego mie siąca. Za mie rzała wy brać się na pół noc Nor we gii, aby
obej rzeć dzień po larny, co wy nika z prze sła nej wi do kówki. I want to see the
mid ni ght sun. W Es bjerg po znało sze ścioro uczniów z klasy trze ciej igrek
z li ceum Brønd by øster, któ rzy wy je chali do domku let ni sko wego, aby
uczyć się do ostat niego eg za minu ma tu ral nego, czyli ust nej ma te ma tyki,
który od był się dwu dzie stego czerwca.

Pe der sen upił łyk wody, a Hra bianka wy ja śniła Pe der se nowi:
– Na zy wamy ich Bandą Sze ściu.

Przy jął na zwę do wia do mo ści, cho ciaż mu się nie spodo bała. Uwa żał,
że miała zbyt oskar ża jący wy dźwięk i dla tego mo gła pro wa dzić do błęd- 
nych wnio sków.

– Za kła damy, że Lucy Da vid son zmarła w tym domku let ni sko wym,
a Banda Sze ściu ukryła zwłoki – kon ty nu ował Pe der sen. – Na stęp nie dwie
osoby wy je chały do Lyck sele w Szwe cji, do okręgu ad mi ni stra cyj nego
Väster bo den, li cząc w li nii pro stej, ja kieś ty siąc ki lo me trów od Malmö,
w spo rej od le gło ści od mia sta, w głębi lasu, gdzie roz biły na miot Lucy.
Mniej wię cej w po ło wie trasy, w miej sco wo ści Orsa, wy słały pocz tówkę
w jej imie niu. Na dal po zo stają trzy za sad ni cze py ta nia, na które cią gle nie
znamy od po wie dzi: Jak umarła? Co stało się z jej zwło kami? I wresz cie –
gdzie jest po ło żony ten do mek let ni skowy? Ja kieś py ta nia?

Prze niósł wzrok na Si mon sena, który miał kilka:

– Czy jej ro dzice na dal żyją?



– Tak.
– Za kła dam, że znamy skład Bandy Sze ściu.

– Ow szem. Wrócę do tego za mo ment.
– Co z po zo sta łymi uczniami klasy trze ciej igrek? Wiemy, gdzie obec nie

prze by wają?

– Nie, nic nie usta li li śmy w tej spra wie. A czego od nich chcesz?
Ku za sko cze niu wszyst kich od po wie dział Ar nold:
– To na prawdę do bry trop. Mamy prze cież tylko jedną szansę z tymi

su kin sy nami.

– Nie na dą żam – przy znała Berg.
– Tak, to prawda – wtrą ciła się Hra bianka. – Je żeli nie uda nam się do- 

kład nie prze śle dzić ży cia człon ków Bandy Sze ściu z ich cza sów li ce al nych,
nie bę dziemy po tra fili oce nić ich wer sji hi sto rii pod czas prze słu chań. Za- 
pewne dla tego po świę ci łam dłu gie go dziny na za po zna nie się z bez na- 
dziej nymi wy pra co wa niami uczniów tej klasy oraz szkol nymi ga zet kami
z li ceum Brønd by øster z lat sześć dzie siąt sie dem–sześć dzie siąt dzie więć,
pod czas gdy ty ko rzy sta łeś z ką pieli błot nych w Mo rzu Czar nym. Nie mo- 
głeś mi tego wy ja śnić, gdy roz ma wia li śmy przez te le fon?

– Skąd mo głem wie dzieć, że za bra łaś się za czy ta nie wy pra co wań? –
bro nił się Si mon sen.

Już po chwili wszy scy mieli coś do po wie dze nia, mó wili je den przez
dru giego, pod czas gdy Pe der sen stał ogłu piały, nie wie dząc, czy ma się
wmie szać w dys ku sję, po cze kać, aż się sama za koń czy, czy też za cząć
wszyst kich uci szać. Pro blem roz wią zał za niego Bo rup. Na ta blicy uka zał
się ko mu ni kat, przy po mi na jący na pisy z cza sów nie mych fil mów: „Uspo- 
kój cie się i po słu chaj cie Ar nego”. Jed nak to sy gnał ka retki po go to wia przy- 
niósł lep szy efekt. Wszy scy za mil kli, a Berg za tkała so bie uszy.

Pe der sen po słał Bo ru powi pe łen wdzięcz no ści uśmiech, po czym po- 
wró cił do te matu, jakby nic się nie wy da rzyło:

– Si mo nie, od de le guję kilka osób do spraw dze nia po zo sta łych uczniów.
Okej?



– W po rządku, ale cho dzi tylko o fakty. Żad nego oso bi stego kon taktu,
my się tym zaj miemy.

– W po rządku, przejdźmy za tem do zdjęć.

Nie było wąt pli wo ści, że to Jør gen Kra mer Nie lsen ba wił się w fo to- 
grafa, jako że sam po ja wił się tylko na jed nym z dwu na stu zdjęć, mia no wi- 
cie na tym gru po wym, które przy pusz czal nie zro biono za po mocą sa mo- 
wy zwa la cza. Poza tym ne ga tywy zna le ziono wła śnie u niego. W prze ci- 
wień stwie do przy szłego li sto no sza Lucy Da vi son po zo wała do każ dej fo to- 
gra fii, choć nie można było wy klu czyć, że Nie lsen po sta no wił za cho wać
tylko te uję cia, na któ rych się zna la zła. To była dość praw do po do bna wer- 
sja, zwłasz cza że tech nicy jed no znacz nie usta lili, że li sto nosz wy ko rzy stał
uję cia dziew czyny z dwu na stu fo to gra fii do wy ko na nia swo ich pla ka tów.
Na to miast co do tego, czy zdję cia przed sta wiały kom pletną grupę, okre- 
ślaną te raz jako Bandę Sze ściu, i że nie li czyła ona ani sied miu, ani ośmiu
człon ków, nie było w wy dziale za bójstw pew no ści. Teo re tycz nie można
było wziąć pod uwagę do dat kową osobę, która po pro stu wy mknęła się fo- 
to gra fowi, bo nie lu biła zdjęć. Nie wy klu czone też, że Nie lsen po pro stu
od rzu cił zdję cia tej do dat ko wej osoby, bez względu na to, czy była na nich
Lucy Da vi son, czy też nie.

Pe der sen upił ko lejny łyk wody, tym ra zem nikt z słu cha czy mu nie
prze rwał. Od chrząk nął i kon ty nu ował:

– Na pod sta wie tych zdjęć udało nam się usta lić kilka in te re su ją cych
szcze gó łów, przede wszyst kim oczy wi ście toż sa mość osób wcho dzą cych
w skład Bandy Sze ściu. Mamy o nich już sporo da nych, cią gle też spły wają
nowe. Nie lsena już znamy, po tem mamy tego chło paka, ale z nim so bie
szybko po ra dzimy.

Bo rup wy świe tlił por tret prysz cza tego wy rostka z od sta ją cymi uszami
i głu pa wym uśmie chem.

– Na zywa się Mo uritz Malm borg.

Berg za chi cho tała bez po wodu, aż Pe der sen spoj rzał na nią za sko- 
czony.

– Pau line, co cię tak śmie szy?



– Prze pra szam. Cho dzi po pro stu o to, że… Mo uritz Malm borg i taki
wy gląd. Ten biedny chło pak nie do stał od ży cia zbyt wiel kich szans. Daj cie
spo kój, na prawdę żal pa trzeć.

Po now nie par sk nęła śmie chem.

Coś w tym było. Malm borg nie cie szył się ży ciem zbyt długo, zgi nął
w 1973 w wy padku mo to cy klo wym, w cza sach gdy stu dio wał bio lo gię na
uni wer sy te cie w År hus. Pe der sen za pro po no wał, żeby go po mi nęli i za jęli
się ży ją cymi.

Po now nie zmie nił się ob raz. Tym ra zem wy świe tliło się zdję cie dziew- 
czyny – przy sa dzi stej i ni ja kiej.

– Jej też ni czego nie bra kuje.
To był ko lejny ko men tarz Pau line. Nikt się nie ode zwał, ale Hra bianka

po słała jej po iry to wane spoj rze nie.
Hanne Brum me sted skoń czyła stu dia me dyczne w 1977 roku, pięć lat

póź niej obro niła dok to rat o aber ra cjach chro mo so mo wych, a dzi siaj jest
or dy na torką Od działu Ge ne tyki Kli nicz nej szpi tala w Her lev. Mieszka
w Ro skilde i jest po roz wo dzie. Dość późno uro dziła dzieci, które mają te- 
raz osiem na ście i pięt na ście lat. Poza tym ma czy stą kartę w Kra jo wym
Re je strze Kar nym i do brą sy tu ację fi nan sową.

– Malte, na stępne.
Na stępne zdję cie przed sta wiało ko lejną dziew czynę, tym ra zem o nie- 

re gu lar nych ry sach i w rzu ca ją cych się w oczy oku la rach z ro go wymi
opraw kami. Pe der sen prze kart ko wał swoje no tatki.

– He lena Brage Han sen. Z tego, co nam wia domo, bez wy kształ ce nia.
Obec nie ma nor we skie oby wa tel stwo i mieszka w Ham mer fest. Jest nie za- 
mężna i czę sto zmie nia pracę – na przy kład w se zo nie tu ry stycz nym pra- 
cuje jako pi lot wy cie czek. Nic nie wiemy o jej kon flik cie z pra wem ani
o sy tu acji fi nan so wej, ale już zwró ci li śmy się z prośbą o te in for ma cje.

– Malte, te raz to ostat nie.
Tym ra zem wy świe tliły się dwa zdję cia. Chło pak o mi łym spoj rze niu,

od sła nia jący w uśmie chu białe zęby. Obok dziew czyna – blada i wy glą da- 
jąca na cho ro witą.



– Ze sta wi łem ich ra zem, bo są mał żeń stwem. Wtedy jesz cze nie byli.
On na zywa się Je sper Mik kel sen, a ona Pia Muus…

Pau line ro ze śmiała się po gar dli wie, ale tym ra zem Pe der sen nie wy- 
trzy mał.

– Prze stań w tej chwili. Być może nie mają two jej apa ry cji, ale je żeli ci
to prze szka dza, za trzy maj to, pro szę, dla sie bie.

Berg po ka zała mu środ kowy pa lec i nie po ru szona jego ko men ta rzem
za py tała:

– Co on ma na twa rzy?
– Zna mię, tak zwane uszczyp nię cie bo ciana.
– To mu siał być bo cian o wiel kim dzio bie.

– Mogę kon ty nu ować?
– Ja nie mam nic prze ciwko.

Pia Muus na zywa się te raz Pia Mik kel sen, a para mieszka w Ål borg.
W 1978 oboje pod jęli stu dia na tam tej szym uni wer sy te cie, ale żadne z nich
ich nie ukoń czyło. Stu dio wali so cjo lo gię, którą po rzu cili po trze cim se me- 
strze. Przez wiele lat pro wa dzili skle pik mu zyczny An ti kvar Pla den w cen- 
trum mia sta. Spe cja li zo wali się w long play ach z lat sześć dzie sią tych i sie- 
dem dzie sią tych. Dzi siaj sklep już nie działa, ale sprze daż przez in ter net
oka zała się wiel kim suk ce sem, bo ob roty za ze szły rok oscy lo wały w gra ni- 
cach nie mal czte rech mi lio nów ko ron. Nie mieli dzieci, a ich sy tu acja ma- 
te rialna była z oczy wi stych wzglę dów bar dzo do bra.

W ciągu ostat nich lat po li cja od wie dzała ich kil ka krot nie w związku
z awan tu rami do mo wymi, ale ni gdy żadne z nich nie zło żyło do nie sie nia,
a z ra por tów wy nika, że są sie bie warci. Poza tym praw do po dob nie pro wa- 
dzili ja kieś in te resy w śro do wi skach nar ko ma nów i por no gra ficz nym
w Ål borg, ale miej scowa po li cja nie po tra fiła udzie lić żad nej jed no znacz- 
nej in for ma cji, co sama zresztą z ulgą przy znała. Para nie była jed nak ni- 
gdy o nic oskar żona ani za nic ska zana.

Pe der sen odło żył swoje no tatki.

– To tyle w skró cie na te mat Bandy Sze ściu. Ja kieś uwagi?



Ar nold uniósł dłoń, choć było wi dać, że nie jest do tego przy zwy cza- 
jony. Mimo to grzecz nie po cze kał, aż Arne udzieli mu głosu.

– Klavs, pro szę.

– Po wiedz, co mia łeś na my śli, wspo mi na jąc o śro do wi sku por no gra- 
ficz nym w Ål borg. Mó wimy o bur de lach, fil mach czy jesz cze czymś in- 
nym?

– O fil mach, które swoją drogą są le galne. Wy gląda na to, że oboje in te- 
re sują się mło dziut kimi dziew czy nami, a wła ści wie mło dziut kimi, wraż li- 
wymi dziew czę tami. Ale po li cja w Ål borg nie do tarła do ni czego kon kret- 
nego, więc to tylko spe ku la cje.

Si mon sen pod niósł się ze sło wami:
– Za milk nij cie na chwilę. Malte, czy masz ja kieś zdję cie, na któ rym jest

cała szóstka,włącz nie z tymi, któ rzy dzi siaj nie żyją, ale bez Lucy Da vi son?
Prak ty kant po krę cił prze cząco głową, nie miał ni czego ta kiego.

– Nie mógł byś wy ge ne ro wać cze goś ta kiego na swoim kom pu te rze
i nam po ka zać. Nie szko dzi, że to bę dzie fo to mon taż.

To dało się zro bić, więc Bo rup wstał i wy szedł, aby to przy go to wać.

Pod czas nie obec no ści prak ty kanta Si mon sen przez więk szość czasu
wpa try wał się tępo przed sie bie, a po zo stali mil czeli, nie chcąc mu prze- 
szka dzać. Wy ją tek sta no wił Ar nold, który w pew nym mo men cie wy krzyk- 
nął: „Tak, oczy wi ście!”. Za raz po tem przy szedł Malte i przed sta wił im wy- 
nik swo jej pracy. Si mon sen wró cił na swoje miej sce i za py tał:

– Pau line, mo żesz nam po wie dzieć, co ci przy cho dzi do głowy, gdy
spo glą dasz na ich por trety?

Dziew czyna po sta no wiła się ase ku ro wać i od po wie działa grzecz nie:

– No tak, wi dzę tu taj sze ściu zwy kłych li ce ali stów…
Si mon sen na tych miast na nią na sko czył:
– No nie, daj so bie z tym spo kój. Opo wiedz, co na prawdę o nich my- 

ślisz. Prze stań być taka po prawna.

Lekko się za czer wie niła. Co in nego Pe der sen – z nim po tra fiła so bie
po ra dzić, a co in nego Si mon sen. Po sta no wiła wy ko nać po le ce nie.



– No więc, wiem, że wyjdę na sukę, ale prawdę po wie dziaw szy, je den
jest brzyd szy od dru giego. Przyj rzyj cie im się i wy bacz cie, że to po wiem,
ale wszy scy wy glą dają na nie udacz ni ków, i to ta kich więk szego ka li bru.
Co za typy. Je żeli re pre zen tują te słynne lata sześć dzie siąte, to cie szę się,
że uro dzi łam się do piero…

Si mon sen jej prze rwał.

– Dzię kuję, Pau line, wy star czy. Mam już swoją pu entę.
– Czyli?

– Cho dzi o to, że praw do po dob nie już wtedy byli out si de rami i mogę
coś w tej spra wie do dać na te mat Je spera Mik kel sena – pró bo wała wy ja- 
śnić Hra bianka. – Au tor ar ty kułu ze szkol nej ga ze tki na te mat koń czą cej
edu ka cję klasy trze ciej igrek na pi sał o nim Yes, yes, yes, yes Je sper. W mło- 
dość po do bno po twor nie się ją kał.

– Mu simy usta lić, jak bar dzo byli ze sobą zżyci – stwier dził Si mon sen.
– Two rzyli grupę czy nie? I mu simy się tego do wie dzieć, za nim za czniemy
z nimi roz ma wiać, je żeli to w ogóle okaże się moż liwe.

– Bę dziemy ha ro wać dzień i noc.

Tymi sło wami Ar nold pró bo wał za sy gna li zo wać, że ton prze ło żo nego
wy dał mu się zbyt roz ka zu jący.

Zro bili dzie się cio mi nu tową prze rwę, aby przy nieść so bie kawę, wyjść
do to a lety i roz pro sto wać nogi. Pau line mi nęła Si mon sena na ko ry ta rzu.

– Zdaję so bie sprawę, że do piero co wró ci łeś do domu, ale czy mógł byś
zro bić coś w spra wie tego spo tka nia z Ar thu rem Elvan giem, które nam
obie ca łeś? Grupa się tro chę nie cier pliwi, ja zresztą też.

„Grupa!” Miał wielką na dzieję, że gru pa prze stała ist nieć.
– A ilu lu dzi li czy ta grupa? – spy tał po iry to wany.

– Jest nas pię cioro.
– Ach tak. W ta kim ra zie mo żesz prze ka zać gru pie, że otrzy masz in for- 

ma cje w spra wie spo tka nia jesz cze w tym ty go dniu. Ale grupa nie bę dzie
za pro szona na spo tka nie z Elvan giem. Pój dzie cie tylko ty i ta twoja przy ja- 
ciółka z Melby Over drev – nikt inny.



Hra bianka prze jęła rolę pro wa dzą cej spo tka nie. Po zo stała jed nak na
swoim miej scu, gdy za częła oma wiać in for ma cje zwią zane z dom kiem let- 
ni sko wym.

Wspól nie z Ar nol dem prze cze sali Es bjerg i oko lice w po szu ki wa niu
miej sca, w któ rym Nie lsen się za trzy my wał pod czas swo ich co rocz nych
trzy dnio wych wy pa dów do mia sta. W końcu, po wie lo dnio wych, cięż kich
i bez owoc nych po szu ki wa niach, udało im się coś usta lić. Li sto nosz kwa te- 
ro wał się co roku w ho stelu Nør balle. Po raz pierw szy za trzy mał się tam
w 1980 roku, ale nikt z per so nelu nie wie dział, co w tym cza sie po ra biał.
Za zwy czaj spę dzał czas sa mot nie. Za wsze na to miast wy po ży czał ro wer,
więc Hra bianka uznała za praw do po do bne, że w tym cza sie od wie dzał
grób Lucy Da vi son, cho ciaż nie zo stał za pa mię tany w żad nej z kwia ciarni
w Es bjerg. Je żeli za bie rał na grób kwiaty, mu siał zry wać je sam. Pró bo wali
się rów nież do wie dzieć, czy Nie lsen spo ty kał się z kimś z Bandy Sze ściu
pod czas tych wi zyt. Hra bianka nie da łaby so bie co prawda uciąć za to
głowy, ale była dość pewna, że do ta kich spo tkań nie do szło. Z pew no ścią
też nie spo tkał się z nimi wszyst kimi na raz.

– Po wiesz coś na te mat tego domku let ni sko wego? – zwró ciła się do Ar- 
nolda.

– Nie, ty to zrób. Masz taki uj mu jący ak cent.
– Dzię kuję, to miłe. W po rządku, to ja opo wiem, cho ciaż nie ma tego

zbyt wiele.

Wy szli z za ło że nia, że Nie lsen wy po ży czył ro wer pod czas po bytu w ho- 
stelu, to po szu ki wa nia można ogra ni czyć do pro mie nia około pięt na stu ki- 
lo me trów. Nie stety na tym ob sza rze znaj do wały się setki dom ków let ni- 
sko wych, a na do da tek na zdję ciach nie było żad nych istot nych szcze gó- 
łów, więc cze kały ich żmudne prze szu ki wa nia jed nego domku po dru gim.
Na do da tek na zdję ciach nie zna leźli żad nych wska zó wek do ty czą cych lo- 
ka li za cji, a to ozna czało, że nie wy star czą same od wie dziny po se sji, każdy
do mek trzeba bę dzie grun tow nie spraw dzić, żeby go wy klu czyć. A jakby
tego jesz cze było mało, w ciągu mi nio nych nie mal czter dzie stu lat oko lice
Es bjerg też zna cząco się zmie niły. Osta tecz nie spraw dza nie każ dego



domku wy ma ga łoby ogrom nych na kła dów i wią zało się z nie praw do po- 
dob nymi kosz tami.

– Na pod sta wie zdjęć, które mamy, nie je ste śmy w sta nie usta lić, czy
do mek jest po ło żony w głębi lądu, czy też gdzieś przy plaży, więc naj lep- 
szym roz wią za niem by łoby usta le nie, czy ktoś z Bandy Sze ściu nie był wła- 
ści cie lem ta kiej nie ru cho mo ści w oko li cach Es bjerg. Pra cu jemy nad tym.
Klavs może też od wie dzić wy ko naw ców, sto la rzy i składy drewna, żeby fa- 
chowcy przyj rzeli się fo to gra fiom dzie wię ciu dość kon kret nym frag men- 
tom domku, które mamy.

– Czy je śli sta niemy przed kon kret nym bu dyn kiem z tymi zdję ciami,
bę dziemy mo gli bez wąt pli wo ści stwier dzić, że to ten do mek?

– Zde cy do wa nie tak – od parł Ar nold.

– W ta kim ra zie me toda „dom po domu” mo głaby się oka zać sku- 
teczna, pod wa run kiem, że funk cjo na riu sze okażą się skru pu latni.

– Z całą pew no ścią. To może się udać, ale zaj mie sporo czasu i ta kiego
za da nia nie można przy dzie lić ko mu kol wiek. Poza tym, jak wspo mniała
Hra bianka, to bę dzie kosz to wać ma ją tek. Ale to by łoby moż liwe, bez wąt- 
pie nia.

– Po pro wa dził byś ta kie do cho dze nie?

– Tak.
– To się tym zaj mij.

– Do brze, pod wa run kiem, że weź mie cie na sie bie wszyst kie for mal no- 
ści.

– Oczy wi ście, to nie bę dzie pro blem. Jak Arne za zna czył na wstę pie,
mamy praw do po dob nie do czy nie nia ze sprawą po dwój nego za bój stwa, a
w ta kiej sy tu acji nie po win ni śmy być ma łost kowi. Co po wie dzia łaby
prasa, gdyby coś ta kiego wy cie kło?

Pe der sen za czął coś bez prze ko na nia mam ro tać o bu dże cie i do stęp- 
nych środ kach.

– Arne, Si mon sen ma ra cję – we szła mu w słowo Berg. – Bru kowce nie
zo sta wi łyby na Gurli su chej nitki. Aż strach po my śleć, co zna la złoby się
na okład kach.



Pe der sen od pu ścił i po now nie prze jął pro wa dze nie spo tka nia. Na ekra- 
nie uka zało się mocno po więk szone zdję cie ja kie goś męż czy zny. Uśmie- 
chał się ra do śnie do ka mery. Trudno było stwier dzić, w ja kim jest wieku.

– Mieli go ścia. Po ja wia się na dwóch zdję ciach i jak wi dzi cie, cierpi na
ze spół Do wna. Za kła damy, że ma mię dzy dwa dzie ścia pięć a trzy dzie ści
pięć lat. Nie wiemy, czy jego obec ność ma ja kie kol wiek zna cze nie, ani czy
był tu ry stą, czy tu byl cem. W tym dru gim przy padku mógłby nam po móc
za wę zić ob szar po szu ki wań. Teo re tycz nie mógł być jed nym z uczest ni ków
tej wy prawy, ale to mało praw do po do bne, mię dzy in nymi ze względu na
jego strój. Na ten mo ment nic wię cej na jego te mat nie wiemy.

– Za nim mi umknie, chciał bym po wie dzieć, że Nie lsen ostrzygł się
krótko po po wro cie do domu i za nim za trud nił się na po czcie u swo jego
ojca – wtrą cił Si mon sen. – To może nie mieć zna cze nia, ale le piej, że by- 
ście wie dzieli.

– Po zwolę so bie na krótką dy gre sję, za nim przej dziemy do ostat niego
zdję cia – cią gnął Pe der sen. – Za kła damy, że to Jør gen Kra mer Nie lsen
i Hanne Brum me sted prze trans por to wali rze czy Lucy Da vi son do Szwe cji,
jako że oboje nie po ja wili się na ostat nim eg za mi nie ma tu ral nym. Dziew- 
czyna zdała go póź niej, a Nie lsen ni gdy do niego nie przy stą pił. Poza tym
ona jako je dyna z Bandy Sze ściu miała wtedy prawo jazdy.

– Co wia domo o tym, jak długo prze by wali w Szwe cji? – do py tała Hra- 
bianka. –Lyck sele leży spory ka wa łek na pół noc.

– Trzy, może cztery dni, chyba że pro wa dziła całą dobę bez prze rwy
albo on prze jął kie row nicę, cho ciaż nie miał prawa jazdy. Ro dzice Brum- 
me sted mieli wtedy sa mo chód, ale nie wiemy, czy go od nich po ży czyła.
Rów nie do brze mo gła ja kiś wy na jąć, miała wtedy skoń czone osiem na ście
lat. Jesz cze ja kieś py ta nie?

Nie było.

– Przejdźmy za tem do ostat niego zdję cia, zro bio nego naj praw do po- 
dob niej za po mocą sa mo wy zwa la cza. Przyj rzyj cie się mu do brze, żeby wy- 
ro bić so bie wła sne zda nie na jego te mat.

Na zdję ciu było sied mioro na sto lat ków. Stali w jed nym sze regu, obej- 
mu jąc są sia du jące osoby ra mio nami, zdję cie zro biono na ze wnątrz. Wszy- 



scy byli mniej lub bar dziej roz ne gli żo wani. Nie lsen znaj do wał się po le wej
stro nie od ze wnątrz, Lucy Da vi son po pra wej. Trzech chłop ców było cał- 
ko wi cie na gich, choć mieli na so bie san dały. Hanna Brum men sted też nie
miała na so bie ubra nia – stała w dzi wacz nej po zie, ma cha jąc dło nią i pró- 
bu jąc za sło nić swoje łono. Dwie ostat nie dziew czyny stały w sa mych majt- 
kach. Rów nież Lucy Da vi son była roz ne gli żo wana pod afgań skim fu ter- 
kiem, które ko kie te ryj nie roz chy liła. Po zo stali mieli spusz czony wzrok.
Po goda była przy gnę bia jąca, po dob nie jak samo zdję cie.

– Okej, nie trzeba być pro fe so rem psy cho lo gii, żeby się zo rien to wać, że
nie czuli się kom for towo w tym usta wie niu – prze rwała ci szę Hra bianka. –
Mój Boże, biedne dzie ciaki – wy dają się ta kie za kło po tane i za wsty dzone,
wszyst kie z wy jąt kiem Lucy Da vi son. Co ci chłopcy mają wy sma ro wane na
brzu chach?

– No study. To chyba czer wona farba. Spójrz cie też na pa lec wska zu- 
jący Lucy Da vi son.

– Do sko nale ro zu miem, że się wsty dzą – po wie działa Berg. – Ja też bym
się wsty dziła na ich miej scu. A kto nie?

– To nie jest istotne – wy mru czał Ar nold z tym swoim ju tlandz kim ak- 
cen tem. – Py ta nie brzmi, czy byś coś ta kiego zro biła.

– Za żadne skarby świata i do tego przed apa ra tem.
– A oni zro bili.

– Gdy spo tkali tę piękną małą hi pi skę z wiel kiego świata – po wie dział
ci cho Si mon sen. – Wi taj cie w la tach sześć dzie sią tych. Czyżby za pła ciła za
to ży ciem? Za zdrość, seks, pod czas któ rego coś po szło nie tak, pro chy?

– Grzybki, może sku sili się na mu cho mory. – Berg się roz pę dziła. –
Były wtedy po pu larne.

– Czer wiec to ra czej nie jest se zon na mu cho mory. – Ar nold po now nie
spro wa dził ją na zie mię. – Po dob nie było także wtedy.

– Do sko nale po tra fię so bie wy obra zić po ten cjalne na pię cia, a może
Banda Sze ściu nie była ak cep to wana przez ko le gów z klasy, co wcale nie
po pra wiało sy tu acji – za uwa żyła Hra bianka. – Ten wą tek wy daje się dość
istotny i mu simy go spraw dzić, ale za nim się wszy scy roz pę dzimy, to
chcia ła bym po wie dzieć, że szcze rze mó wiąc, ciężko mi uwie rzyć, że sze- 



ścioro na sto lat ków tak po pro stu za biło siódmą osobę. Je den czło wiek,
w naj gor szym wy padku dwoje, ale sze ścioro wy daje się czymś nie po ję tym.
Czy ta łam ich wy pra co wa nia i moż liwe, że na tura po ską piła im urody, ale
to byli zwy czajni duń scy li ce ali ści. Nie za pla no wali tego za bój stwa, a je- 
żeli któ re muś z nich przy da rzył się wy pa dek, to po zo stali nie by liby w sta- 
nie kryć tego ko goś. Nie, gdy już do tarli do swo ich do mów i się nad tym
wszyst kim za sta no wili. Mu siało się zda rzyć coś in nego. Coś, o czym jesz- 
cze nie po my śle li śmy.

Ta wy po wiedź spra wiła, że wszy scy w za my śle niu po ki wali gło wami.

Si mon sen zo rien to wał się nieco po cza sie, że po zo stali ocze kują, że do- 
kona pod su mo wa nia. Z Pe der se nem na czele. Wstał, da jąc tym sa mym sy- 
gnał do za koń cze nia spo tka nia, a jed no cze śnie na kre ślił plan dzia ła nia na
naj bliż szy czas:

– Mu simy się dys kret nie do wie dzieć jak naj wię cej na te mat Bandy Sze- 
ściu. Do mek let ni skowy to nasz prio ry tet. Mu simy po roz ma wiać z ich ko- 
le gami z klasy i się prze ko nać, czy coś no wego wy pły nie. Obec nie mamy
zde cy do wa nie za mało, żeby ich kon fron to wać.

Wnio ski spo tkały się z sze ro kim po par ciem, a Bo rup wrzu cił na ekran
koń cową fan farę, tym ra zem w for mie klipu wi deo. Ge ne rał z Ary sto kra- 
tów, ani mo wa nego filmu Di sneya, po wta rzał ni czym ka ta rynka: „Je stem
sze fem, ja de cy duję, kiedy jest ko niec filmu. Je stem sze fem i ja de cy duję,
kiedy jest ko niec filmu. Je stem sze fem i ja de cy duję, kiedy jest ko niec
filmu”.

Prze rwał, do piero gdy do strzegł gniewne ge sty Hra bianki, po czym
bły ska wicz nie znik nął w drzwiach.

Po spo tka niu Si mon sen po je chał do domu w Søl le rød, żeby się roz pa ko- 
wać. Gdy się z tym upo rał i włą czył pralkę, po sta no wił wy brać się na swoją
prze bieżkę, która oka zała się trud niej sza, niż się spo dzie wał. Do bre buł- 
gar skie je dze nie po zo sta wiło po so bie ślad, ale kilka dni re gu lar nego ru- 
chu po zwoli mu wró cić do formy. Na ze wnątrz było szaro, po wie trze wil- 
gotne – ide alne wa runki. Nie po cił się, na wet gdy da wał z sie bie wszystko,
a kiedy mo men tami de cy do wał się na marsz, nie marzł. Rów no le gle do



niego ulicą su nął sa mo chód, na który zer k nął z ukosa bez spe cjal nego za- 
in te re so wa nia. To był nie bie ski ja guar i Si mon sen po my ślał, że pew nie za- 
par kuje na pod jeź dzie przy wi lii, którą wła śnie mi jał. Do piero gdy auto
po dą żyło jego śla dem, przyj rzał mu się uważ niej i stwier dził, że zna kie- 
rowcę. Hel mer Ham mer był męż czy zną po czter dzie stce, pra co wał jako
se kre tarz stanu w Kan ce la rii Pre miera i zaj mo wał sta no wi sko, które za- 
pew niało mu miej sce w ści słej eli cie wła dzy w ad mi ni stra cji pań stwo wej.
Był też fa ce tem, który – gdy za cho dziła taka po trzeba – po tra fił się do sko- 
nale kryć ze swo imi za mia rami. Sa mo chód sta nął, a szyba się opu ściła.

– Wska kuj. Mam tylko pół go dziny, a po tem mu szę wra cać do pracy.
No i wi taj w domu.

Sko ło wany Si mon sen usa do wił się na tyl nym sie dze niu.

– Przy je cha łem, żeby obej rzeć twoją ga le rię, o któ rej wszy scy mó wią –
wy ja śnił kie rowca – i po to, żeby cię o czymś po in for mo wać.

Już po chwili Ham mer krą żył od jed nego pla katu do dru giego, po świę- 
ca jąc każ demu sporo czasu. Gdy skoń czył, za py tał o dziew czynę.

– Na zy wała się Lucy Da vi son i po cho dziła z An glii, naj praw do po dob- 
niej już nie żyje – po wie dział in spek tor.

Ham mer po ki wał ze smut kiem głową, jakby spo dzie wał się ta kiej od- 
po wie dzi, a po chwili się ode zwał:

– Mam przy ja ciela, który pra cuje jako ad wo kat w cen trum i jest te raz
jed nym z bar dziej wpły wo wych lu dzi w swo jej branży. Raz w ty go dniu
gramy ra zem w squ asha i w ze szłym ty go dniu po wie dział mi, że skon tak- 
to wał się z nim je den z an giel skich pro mi nen tów. Gdy byś miał wąt pli wo- 
ści, cho dzi o prze wod ni czą cego sądu ko ściel nego w jed nej z ka to lic kich
die ce zji. To na prawdę pre sti żowa funk cja.

Si mon sen burk nął coś pod no sem, ale słu chał da lej.
– I ten ofi cjał po pro sił tego mo jego przy ja ciela praw nika, żeby się

skon tak to wał z ku ra to rem spadku pra cu ją cym dla Sądu Re jo no wego
w Glo strup i zło żył mu ofertę za kupu two ich pla ka tów. Miał też za zna czyć,
że je żeli zgło szą się inni ofe renci, to ku ra tor pro szony jest o po nowny kon- 
takt, za nim sprzeda pla katy. Mój przy ja ciel zo stał upo waż niony do za ofe- 



ro wa nia w imie niu tej an giel skiej pa ra fii po kaź nej kwoty, je żeli zaj dzie
taka po trzeba. Na prawdę po kaź nej kwoty.

– Czy Wa ty kan chce ku pić moje… pla katy Jør gena Kra mera Nie lsena?

– Wa ty kan? Nie, nie wy daje mi się. Ale ktoś z ko ścioła ka to lic kiego już
tak.

– Kto i dla czego?

– Nie wiem.
– Mo żesz to usta lić? Bar dzo chciał bym wie dzieć.
– Nie wy daje mi się, że bym był w sta nie. Ko ściół ka to licki jest or ga ni- 

za cją, która ła two nie od sła nia swo ich kart. Nie mam też na to ochoty. Jak
za cznę w tym grze bać, mo żemy mieć pro blemy.

Si mon sen przy jął od mowę i za py tał:
– Ile chcą za pła cić?

– Na po czą tek nie wiele. Chciał byś za cho wać te pla katy?
– Tak, w każ dym ra zie je den z nich, choć naj chęt niej wszyst kie – od po- 

wie dział szcze rze.
– Ro zu miem, są bar dzo ładne.

– Wciąż mi nie po wie dzia łeś, ile pro po nują.
– Pięć set ko ron za pla kat, czyli w su mie osiem i pół ty siąca za wszyst- 

kie sie dem na ście.
– Osiem na ście, jest ich osiem na ście. To zna czy dzie więć ty sięcy ko-

ron… Tak, to uczciwa oferta.

– Jak już wspo mnia łem, są skłonni za pła cić dużo wię cej, je żeli to okaże
się ko nie czne. Ale, Si mo nie, prze stań mi wma wiać, że nie umiem li czyć.
Pla ka tów jest sie dem na ście i taką liczbę prze każę przy ja cie lowi, który pro- 
sił mnie, że bym je po li czył. On sam nie wie dział, ile ich jest.

Gdy Ham mer opu ścił ga le rię, Si mon sen zro bił szybką rundkę, przy glą- 
da jąc się pla ka tom. Po miesz cze nie wy raź nie na pa wało go ra do ścią – na
do da tek taką, którą, je żeli miał być szczery, po cząt kowo ba ga te li zo wał
i któ rej do tąd nie do ce niał. A te raz jesz cze dzięki ga le rii zdo był kon kretną
in for ma cję, która wy da wała się cał kiem zna cząca. Po sta no wił, że przy
oka zji za dzwoni do księ dza i tak po ludzku za pyta go, o co w tym wszyst- 



kim cho dzi. Może na wet za prosi go do Søl le rød, je żeli nada rzy się ku temu
oka zja. Oprócz tego miał w od wo dzie Ma dame – swoją kon sul tantkę ja sno- 
widzkę. Dla tego było jesz cze za wcze śnie, aby roz wie sze nie pla ka tów trak- 
to wać jako po rażkę. Nie, nie jego pla ka tów… tylko pla ka tów wcho dzą cych
w skład masy spad ko wej, bo prze cież tylko je wy po ży czył. Nie stety.
Uśmiech nął się prze bie gle w stronę drzwi, któ rymi przed chwilą wy szedł
Ham mer. Tylko wy po ży czył… wszyst kie sie dem na ście.

Przez resztę ty go dnia do cho dze nie Si mon sena po su wało się do przodu
bar dzo wolno. Je sień po now nie zro biła się mo kra i szara, pod czas gdy
śled czy me to dycz nie prze szu ki wali oko lice ho telu Nør balle, po rów nu jąc
domki let ni skowe z trzy ma nymi w dłońmi zdję ciami. To była żmudna
praca, która nie przy nio sła spo dzie wa nego re zul tatu. Ar nold za rzą dził do- 
dat kową rundę, a po tem jesz cze jedną.

Pa pier, na któ rym Nie lsen wy ko nał swoje pla katy, zo stał zba dany z nie- 
miecką pre cy zją. Pierw sze dzieło z Lucy Da vi son zo stało stwo rzone około
1973 roku – in for ma cja, któ rej usta le nie kosz to wało wiele wy siłku, a te raz
wy da wała się pra wie bez zna cze nia. Po dob nie jak ra port Kurta Mel singa,
na pod sta wie któ rego – wnio sku jąc z ro dzaju kleju uży tego do przy mo co- 
wa nia lu ster na stry chu – osza co wano, że strych urzą dzono około roku
2000. To był ko lejny długo wy cze ki wany fakt, przy jęty ze wzru sze niem ra- 
mion, a na stęp nie zar chi wi zo wany przez Si mon sena w roz ra sta ją cych się
ak tach sprawy.

Wy dział za bójstw zaj mo wał się w tym cza sie rów nież zbie ra niem in for- 
ma cji o Ban dzie Sze ściu: kiedy zo stała utwo rzona? Czy miała for mal nego
bądź nie for mal nego przy wódcę? Czy od by wały się ja kieś spo tka nia? A je- 
żeli tak, to w ja kim celu?… Po ja wiały się dzie siątki ko lej nych py tań, a od- 
po wie dzi na nie miały umoż li wić od two rze nie ob razu ży cia tych mło dych
lu dzi w 1969 roku.

Si mon sen od wie dzał daw nych uczniów klasy 3y li ceum w Brøndby, za- 
ta cza jąc co raz szer sze kręgi wo kół Ko pen hagi, a mimo to do tej pory nie
uzy skał żad nej przy dat nej in for ma cji. Wszy scy dawno temu za po mnieli
o cza sach li ce al nych, może z wy jąt kiem po je dyn czych epi zo dów, które



jed nak nie do ty czyły Bandy Sze ściu. Ostat nia roz mowę od był w Ring sted,
a na stępny przy sta nek przy pa dał w Ny købing Fal ster. Gdyby miał da lej
dzia łać w ten spo sób, skoń czyłby na tak od le głych mia stach jak De troit czy
Wel ling ton, co nie wy glą dało zbyt re al nie. Bez względu na to, czy cho dziło
o po dwójne za bój stwo, czy też nie. Do tego przez kilka dni mu siał się mę- 
czyć w pracy z iry tu jącą an giną i uczu ciem, że jego sprawa stoi w miej scu.
W po nie dzia łek, dwu dzie stego pierw szego paź dzier nika, wy ru szył na wy- 
spę Fal ster.

Ko bieta, która otwo rzyła mu drzwi, była po pięć dzie siątce, spra wiała
wra że nie py ska tej i wście kłej. Le dwo zdą żył się przed sta wić, jak ci snęła
mu w twarz ste kiem prze kleństw. Nie za po mniała ję zyka w gę bie.

– Do syć tego do brego. Mo żesz so bie wziąć tę idio tyczną od znakę i wsa- 
dzić w dupę. Je śli nie masz na kazu, to po pro stu stąd wy pie przaj. Mi nęło
dzie sięć lat od jego wyj ścia, a mimo to do bi ja cie się tu o każ dej po rze dni
i nocy. Spa daj stąd.

Roz po starła ra miona, two rząc za porę, któ rej nie na le żało lek ce wa żyć.
Ze środka do biegł mę ski głos.

– Kto tam?
– Po li cja.
– Po wiedz, że tego nie zro bi łem.

– Po sła łam go do dia bła, ale chyba nie jest zbyt by stry, bo na dal tu stoi.
Męż czy zna sta nął w sieni.

– Gdy go zo ba czy łem, w pierw szej chwili my śla łem, że mam zwidy –
re la cjo no wał po tem Hra biance Si mon sen. – Ale to na prawdę był on, rów- 
nie cza ru jący jak za wsze, wy ob raź so bie sama, Pelle Ol sen, czyli Pelle
Hochsz ta pler, król ulicy El me gade.

– Do sko nale go pa mię tam. Lu bi łam go.
– Wszy scy lu bili Pel lego, na wet ci, któ rych oszu kał. Był oszu stem

z praw dziwą klasą. Mó wiono, że po trafi wy cza ro wać pie nią dze z kie szeni
każ dego męż czy zny i ścią gnąć majtki każ dej ko bie cie.

– Wła śnie so bie przy po mnia łam, że jest mi winny trzy sta ko ron.
– Hm, w ta kim ra zie mu siał zro bić wy ją tek.



Si mon sen do stał kuk sańca w bok za te uwagę.
– Prze szedł na eme ry turę?

– Pra wie, nie cał kiem. Je żeli po wstrzy masz się od bi cia, to ci opo wiem,
bo oczy wi ście za pro sił mnie do środka…

At mos fera szybko zro biła się przy jemna. Zołza sto jąca na progu w mgnie- 
niu oka prze isto czyła się w cie płą i go ścinną go spo dy nię o znie wa la ją cym
uśmie chu. Si mon sen zła mał wszyst kie swoje za sady, po zwa la jąc so bie na
ma łego sznapsa do śle dzia.

– Pew nie uznasz to za nie złą ściemę, ale na prawdę mam cer ty fi kat hip- 
no ty zera, i to nie taki, który sam so bie wy sta wi łem – po wie dział Ol sen. –
Kosz to wał mnie trzy lata cięż kiej, uczci wej pracy, mimo że mam ta lent.
Wie rzysz mi?

In spek tor się ro ze śmiał.

– Oczy wi ście, że ci wie rzę. I wła śnie to sta nowi pro blem – wszy scy ci
wie rzą.

Żona przy szła mu w su kurs. Bez zbęd nej agre sji pró bo wała wy ja śnić:
– Przy cho dzą lu dzie na od wyku ni ko ty no wym, z fo biami, je żeli nie są

zbyt po ważne, oraz po je dyn cze osoby na hip nozę re gre syjną. Ci ostatni
chcą so bie przy po mnieć ja kieś wy da rze nia z prze szło ści i do stają od nas
plik dźwię kowy z tym, co mó wili w tran sie. Ani mniej, ani wię cej.
Wszystko, co choć w naj mniej szym stop niu wiąże się z le cze niem cho rób,
z miej sca od rzu camy. Nie chcemy oszu ki wać lu dzi, któ rzy i tak już wiele
wy cier pieli. Może pan to wie rzyć lub nie, ale tak wła śnie jest.

Tym ra zem Si mon sen wy dał się cał ko wi cie prze ko nany.
– Za wsze wła śnie tak z tobą było, Pelle. Dla tego wzbu dza łeś w nas taką

sym pa tię. Jak już po sta no wi łeś ko goś osku bać, to za wsze hur tow nika, ni- 
gdy nie ro bot nika.

– Ma się ten swój ho nor. Chcesz po słu chać o tej sztuczce, na którą na- 
bra li śmy dwóch sę dziów sądu ape la cyj nego? To mu siało być w osiem dzie- 
sią tym czwar tym albo rok póź niej. Chyba ni gdy tego nie roz gryź li ście.



W mi łej at mos fe rze spę dzili jesz cze sporo czasu, za nim Si mon sen
zdra dził po wód swo jej wi zyty. Ko bieta była chętna, aby mu po móc, jed nak
po dob nie jak u jej ko le gów z klasy, wspo mnie nia oka zały się prze sy cone
ro man ty zmem i nie pre cy zyjne.

– To prawda, sporo się wtedy działo. Czas li ceum ob fi to wał w wiele wy- 
da rzeń. Pierw sza klasa, rok sześć dzie siąty siódmy, to Sum mer of Love i Ser- 
ge ant Pep per, ten je dyny w swoim ro dzaju long play. W dru giej kla sie,
w sześć dzie sią tym ósmym, w Pa ryżu wy bu chły pro te sty mło dzieży, a rok
póź niej zda wa li śmy ma turę, gdy pierw szy czło wiek lą do wał na Księ życu,
i w ryt mie Wo od stocku. Trudno o lep szą syn chro ni za cję, to były nie sa mo- 
wite czasy – od po czątku do końca, ale prze cież sam pan wie.

– Tak, to prawda.
– Musi pan przy znać, że było wspa niale.

– Pew nie tak, sam już nie wiem. Oso bi ście mam dość sprzeczne od czu- 
cia. Gdy ktoś, tak jak pani te raz, z za chwy tem wspo mina Pa ryż sześć dzie- 
sią tego ósmego roku, to ja my ślę o Pra skiej Wio śnie. Na to miast kiedy sły- 
szę, jak ktoś zrzę dzi o ćpu nach i po ro dach do mo wych, to cho dzą mi po
gło wie ha sła „mi ło ści” i „kul tu ro wego prze wrotu”. Prawda jest taka, że nie
po tra fię się w tym od na leźć.

Pelle Ol sen na tych miast za ofe ro wał swoją po moc.
– Za li czysz rundkę na ko ze tce i z pew no ścią uda nam się roz wią zać ten

pro blem.

– Chyba so bie da ruję.
– Tak po dej rze wa łem. Nie chcę się wy mą drzać na te mat tych ru chów

aka de mic kich, ale jedną rzecz wiem na pewno – w tam tych cza sach ła two
było za ro bić na chleb. Wę dro wa łem wtedy śla dem czło wieka-pa pugi, tego,
który spa ce ro wał z tym swoim wóz kiem dla dzieci po dep taku Strøget.

– Si gvaldi. Han dlo wał ta kimi hi sto ryj kami dla dzieci, Ma li nowe bą belki
i ba zgroły, wy da wa nymi w for mie ze szy to wej.

– Zga dza się, a ja han dlo wa łem bran so let kami z drew nia nych ko ra li- 
ków, ku po wa nymi za gro sze w skle pie z za baw kami na Øster bro. Ty be tań- 
skie rę ko dzieło z Lhas sa kya, naj wy żej po ło żo nego klasz toru w Hi ma la- 
jach. Gdy deszcz pada na pa stora, skap nie i ko ściel nemu. Si gvaldi sprze- 



da wał i ja też. Lu dzie byli wtedy nie sa mo wi cie ła two wierni. Spra wiali wra- 
że nie, jakby błą dzili po omacku w tych no wych cza sach, nie po tra fiąc od- 
róż nić słomy od sieczki. Mia łem wtedy na wet gi tarę i pe rukę. Krę ci łem się
po mie ście i śpie wa łem na stu denc kich spo tka niach. Brzmia łem tak
okrop nie, że sam le dwo po tra fi łem to wy trzy mać, ale mo nety z brzę kiem
wpa dały do ka pe lu sza. – Udał, że trzyma w dłoni gi tarę, i za śpie wał ba ra- 
nim gło sem: – Moi ro dzice byli ro bot ni kami, obo ooooje.

Hra bianka uśmie chała się, słu cha jąc re la cji Si mon sena, głów nie dla tego,
że opo wieść spra wiała mu taką przy jem ność.

– Ale co z tą jego żoną, po tra fiła so bie co kol wiek przy po mnieć?
– Nic kon kret nego. Gdy przy cho dziło do szcze gó łów, miała pustkę

w gło wie jak po zo stali, z któ rymi roz ma wia łem. Żadne na zwi sko z Bandy
Sze ściu nic jej nie mó wiło, nie po mo gły na wet ich zdję cia.

– Więc to był nie wy pał? Si mo nie, my ślę, że po wi nie neś so bie od pu ścić
ta kie wi zyty.

– Nie, po cze kaj chwilę. Wła ści wie to po je cha łem tam w in nym celu,
ale po dro dze po my śla łem, że za ry zy kuję i spraw dzę, czy żona Ol sena jest
w domu, skoro i tak by łem w oko licy. No i ją za sta łem. Póź niej po je cha łem
da lej do Rødby.

– Czego tam szu ka łeś?
– Po tem ci opo wiem, ale naj pierw po słu chaj. Na ko men dzie w Rødby

po ży czy łem kom pu ter i gdy cze ka łem, tak z cie ka wo ści, otwo rzy łem
stronę in ter ne tową Pel lego hip no ty zera. Wtedy przy po mniało mi się, co
mó wił o od szu ki wa niu swo jej prze szło ści. W dro dze po wrot nej po now nie
go od wie dzi łem.

– Tylko mi nie mów, że pod da łeś się hip no zie.

– Nie, zwa rio wa łaś? Ale po my śla łem so bie, że może uda łoby się na mó- 
wić jego żonę.

Pelle Ol sen sta ran nie roz wa żał tę pro po zy cję.



– To nie bę dzie ta nia przy jem ność – od po wie dział po dłuż szym na my- 
śle. – Ten ro dzaj hip nozy wy maga in ten syw nych przy go to wań i oczy wi ście
nie mogę za gwa ran to wać, co za pa mię tała, więc może to będą pie nią dze
wy rzu cone w błoto.

– Li czy łem na ja kąś zniżkę.

– Oczy wi ście, Si mon sen, oczy wi ście – sta rzy przy ja ciele i te sprawy.
Ale nie mogę zejść po ni żej tych czte rech ty sięcy. Mu szę być w po rządku
wo bec sa mego sie bie. No może dwa i pół, je żeli do stanę pie nią dze do ręki,
je żeli ro zu miesz, o czym mó wię. No tak, to oczy wi ście nie przej dzie.

– To chyba uczciwa cena, ale po trze bo wał bym także opa ko wa nie tych
two ich ta ble tek z żeń-sze nia na uza leż nie nie od ni ko tyny, bo nie dawno
rzu ci łem pa le nie i przy da łoby mi się to ate sto wane eko lo giczne i ho me- 
opa tyczne wspar cie. Czy nie tak o tym pi szesz na swo jej stro nie in ter ne to- 
wej?

– Wiesz co, Si mon sen, z dru giej strony na prawdę tak się cie szę, że cię
wi dzę, a poza tym za wsze do brze mnie trak to wa łeś, więc do sta niesz to
wszystko za… – Zer k nął na swo jego go ścia. – Ty siąc?

In spek tor pa trzył w su fit i cze kał.
– Gra tis, to po sta no wione. Po pro stu za darmo.

– To bar dzo uprzejme z two jej strony.
– Jesz cze tego by bra ko wało. Przy jaźń zo bo wią zuje. Co po wiesz na

środę po po łu dniu? Do tego czasu zdążę przy go to wać żonę.

Na ko men dzie w Rødby Si mon sen prze kro czył pewną psy cho lo giczną gra- 
nicę, cho ciaż nie miał pew no ści, czy po wi nien był to ro bić.

Cho dziło o na zwi sko Rity. W mło do ści przez po nad dwa lata był jej
chło pa kiem. Na do bre i złe, a w pew nych okre sach była mu bliż sza niż
kto kol wiek inny. Nie miał pro blemu z tym, że przez ostat nie mie siące po
ope ra cji dużo o niej my ślał, tak, w pew nych mo men tach na wet śnił o niej
na ja wie i ogól nie rzecz bio rąc, było mu z tym cał kiem do brze. Albo ra- 
czej, było mu bar dzo do brze. I nie zo bo wią zu jąco. Był to spe cy ficzny ro dzaj
re la cji – po zo sta wała wspo mnie niem, gło sem mło do ści, a jed no cze śnie



nie stała się czę ścią jego ży cia. Pa mię tał tylko jej imię, nie za leż nie od tego,
jak bar dzo sta rał się przy po mnieć so bie resztę.

Nie ukry wał, że cho dzi o pry watną sprawę, ale dy żurny z ko mendy
w Rødby wy chy lił się zza kon tu aru i po cią gnął go za sobą do biura.

– Czy mógłby po now nie zo ba czyć pana do ku ment toż sa mo ści? I pro szę
po wtó rzyć, w ja kiej spra wie pan przy szedł.

Wy jął do ku ment.

– To cał ko wi cie pry watna sprawa. Nie ocze kuję spe cjal nych wzglę dów.
– Do bra, do bra, w po rządku. To kogo chciał pan zna leźć?
– Pewna ko bietę, nie stety znam tylko jej imię, na zy wała się Rita, a na- 

zwi sko było z tych ty po wych, za koń czo nych na -sen – Jen sen, Nie lsen,
Han sen, Pe ter sen, coś w tym stylu. Miała też ta kie dziwne dru gie na zwi- 
sko, któ rego kom plet nie nie pa mię tam. W li sto pa dzie albo grud niu sie- 
dem dzie sią tego dru giego zo stała aresz to wana za próbę prze mytu wa luty.

– Ty siąc sie dem set dzie więć dzie siąty drugi to rze czy wi ście dość dawno
temu.

– Nie stety. Cho dzi mi jed nak wy łącz nie o jej na zwi sko, sprawa jest nie- 
istotna.

– Może bę dzie pan miał na prawdę sporo szczę ścia. W ze szłym roku
mie li śmy dwóch prak ty kan tów w ar chi wum, przy dzie lo nych do prac spo- 
łecz nych, bo prawda była taka, że nikt inny ich nie chciał. Za jęli się upo- 
rząd ko wa niem na szego pre hi sto rycz nego ar chi wum. Nie mam pew no- 
ści… mie ści się w sta rej piw nicy.

– Mam ze sobą trzy bu telki do brego czer wo nego wina, które być może
zwięk szą mo ty wa cję.

Wró cił po za le d wie dzie się ciu mi nu tach.

– To nie było trudne. Rita Metz An der sen, swego czasu in te re so wały się
nią służby spe cjalne, ale sprawa zo stała umo rzona.

* * *

Ksiądz zja wił się w Søl le rød wtor ko wego przed po łu dnia, przy no sząc ze
sobą sło neczną po godę. Było pięk nie – wy so kie niebo i de li katny wie trzyk,



który roz wie wał zwię dłe li ście, le żące na kup kach po śród wil lo wych uli- 
czek na sta łej tre nin go wej tra sie Si mon sena. Spa ce ro wał całą drogę ni- 
czym sta teczny star szy pan, ale kil ka krot nie po zwo lił so bie na roz rzu ce nie
stopą kupki li ści, tak jak to ro bił w dzie ciń stwie. Dzi siej szą re kre ację
trudno by na zwać spor tem, ale spa cer wpra wił go w jesz cze lep szy hu mor,
a prze cież mówi się, że do bry na stój prze dłuża ży cie. Po po wro cie do
domu zdą żył jesz cze wnieść nie wielki ogro dowy sto lik i kilka krze seł do
swo jej ga le rii, a także przy nieść sza chy i sza chow nicę, za nim przy szedł
du chowny. Ksiądz przy je chał na ro we rze z Hvi do vre i miał za ró żo wione
po liczki. Przy wi tali się, a Si mon sen szcze rze wy znał, że bar dzo się cie szy
z jego wi zyty. A du chowny, jak sam to zresztą przy znał, od wza jem niał tę
ra dość. Ba na lna prawda była taka, że tych dwóch po pro stu się po lu biło.
Du chowny zdjął wia trówkę, odło żył ją na ro we rek sta cjo na rny in spek tora,
a po tem po wie dział:

– No, je stem cie kawy, co pan tym ra zem wy my ślił. Ostat nim ra zem po- 
rząd nie mnie pan prze chy trzył.

W tych sło wach nie było go ry czy. Si mon sen od po wie dział tym sa mym
lek kim to nem:

– Dzi siaj nie bę dzie żad nych gie rek. Jak już wspo mnia łem przez te le- 
fon, po my śla łem, że za pewne chęt nie rzu ciłby ksiądz okiem na pla katy
Jør gena Kra mera Nie lsena na żywo. I mam do księ dza w związku z tym
kilka py tań, ale tego za pewne sam się już ksiądz do my ślił.

– Tak. Mimo to cie szę się, że będę mógł je obej rzeć. Nie chcia łem
wcho dzić na strych Jør gena, więc wi dzia łem je tylko z pew nej od le gło ści,
cho ciaż przy znaję, że gdy je zna leź li śmy, sta łem tam przez dłuż szą chwilę
i przy glą da łem się im z unie sioną głową. –Wska zał pal cem na sto lik po- 
środku po miesz cze nia.– Wi dzę, że przy go to wał pan sza chow nicę. Mu sie li- 
ście mnie na prawdę grun tow nie prze świe tlić, bo ostatni raz gra łem na- 
prawdę dawno temu.

– Dru gie miej sce pod czas mi strzostw uni wer sy tec kich w Wiel kiej Bry- 
ta nii w osiem dzie sią tym pią tym. Ta kiego miej sca nie przy znaje się bez po- 
wodu. Dla tego wła śnie za pro si łem też ko mi sa rza Ar nego Pe der sena, tego,
który prze słu chi wał księ dza na ko men dzie. W sza chy jest znacz nie lep szy



ode mnie, ale naj wy raź niej się tro chę spóźni, więc na ra zie będę mu siał
księ dzu wy star czyć. Ma ksiądz ochotę? Czy może naj pierw wo lałby ksiądz
obej rzeć zdję cia?

Du chowny za jął krze sło i lo so wali ko lory – księ dzu przy pa dły białe.

– Zre zy gno wa łem z ze gara sza cho wego – przy znał Si mon sen. – Po my- 
śla łem, że mo żemy przy oka zji tro chę po ga wę dzić.

– Z przy jem no ścią.

Za częli, ale otwar cie nie dało wiele oka zji do roz mowy. Choć Si mon sen
się z tym li czył, oka zało się, że ksiądz bił go na głowę, mimo że in spek tor
sta rał się grać bar dzo de fen syw nie i ostroż nie. Po kil ku na stu ru chach, gdy
wy da wało się oczy wi ste, że za raz prze gra, Si mon sen za py tał:

– Sły sza łem, że Ko ściół za mie rza ku pić pla katy. Czy to księ dza po mysł?
Du chowny wy ko nał ko lejny ruch i od po wie dział:

– Tak, mój.
– Dla czego?

– Od po wiem panu, gdy pla katy zo staną zli cy to wane i je ku pimy.
– A te raz nie mógłby mi ksiądz tego zdra dzić?
Si mon sen wy ko nał na sza chow nicy ruch, na który ksiądz na tych miast

od po wie dział swoim. Po tem ode zwał się ci cho:

– Ow szem, wła ści wie mógł bym, ale my ślę, że naj le piej bę dzie, jak
z tym za cze kamy.

– To ja kiś pro mi nent, musi ksiądz mieć nie złe kon takty.
– To rze czy wi ście może tak wy glą dać, ale sta tus tego męż czy zny nie

ma nic wspól nego ze sprawą. Jego po budki są zu peł nie inne.

– Ma ksiądz świa do mość, że zdję cia zo staną zli cy to wane do piero po za- 
koń cze niu śledz twa. Może mi nąć sporo czasu.

– Je ste śmy cier pli wymi ludźmi i mamy czas.

Do po miesz cze nia wszedł Pe der sen. Przy wi tał się i prze pro sił za spóź- 
nie nie. Jego sa mo chód nie chciał od pa lić. Przez chwilę przy glą dał się fi gu- 
rom na sza chow nicy, po czym po ło żył dłoń na ra mie niu Si mon sena i po- 
wie dział:

– Si mo nie, nie bę dzie ła two.



Wy ko nali jesz cze dzie sięć do dat ko wych ru chów, a po tem in spek tor po- 
dał księ dzu rękę.

Trzech męż czyzn prze cha dzało się wolno po ga le rii, przy glą da jąc się pla- 
ka tom. Po cząt kowo ża den z nich się nie od zy wał. Ksiądz wy da wał się bar- 
dzo sku piony, na długo za trzy my wał się przy każ dym zdję ciu i oglą dał je
pod róż nym ką tem. To za jęło tro chę czasu, ale ni komu się nie spie szyło.
Przy czwar tym pla ka cie Pe der sen po wie dział pro wo ka cyj nie:

– De-cztery.
Ksiądz od pa ro wał na tych miast: d5. eder sen zri po sto wał: sko czek, c3.

Si mon sen zro bił krok w tył. Nie miał szans wziąć w tym udziału, a już na
pewno nie, gdy cho dziło o bły ska wiczną par tyjkę sza chów „na ślepo” –
bra ko wało mu umie jęt no ści.

Par tia się za koń czyła, za nim do tarli do ostat niego pla katu. Wy grał Pe- 
der sen, a du chowny szcze rze mu po gra tu lo wał. Na to miast Si mon sen ucie- 
szył się w du chu, pod czas gdy Pe der sen po zo stał nie wzru szony.

Usie dli w sa lo nie, po pi ja jąc kawę i her batę. Du chowny opo wia dał
o swo jej pracy spo łecz nej, a dwaj funk cjo na riu sze po dzie lili się cie ka wost- 
kami o gren landz kim lą do lo dzie, na któ rym spę dzili tro chę czasu pod czas
pew nego śledz twa pro wa dzo nego wspól nie w ze szłym roku. Było miło,
zwłasz cza że oboje zręcz nie uni kali te matu bie żą cego do cho dze nia.

Gdy ksiądz się po że gnał i ich opu ścił, Pe der sen po wie dział:
– Po zwo lił mi wy grać. Je stem tego pe wien. Nie wy daje ci się?
Si mon sen po krę cił prze cząco głową.

– Nie mam po ję cia. Nie by łem w sta nie za wami na dą żyć.
– Pod ko niec mia łem skoczka i pionka prze ciw jego wieży i mógł mi go

zbić jed nym ba nal nym ru chem, a za miast tego ru szył na pionka i wpadł
w pro ste si dła. Ro zu miesz?

Si mon sen zro zu miał. Ro ze grali te par tię po now nie i do szli do wnio- 
sku, że praw do po dob nie ksiądz prze grał ce lowo.

– Bóg je den wie dla czego. – Pe der sen był bar dzo zdzi wiony.
– Nie miał ochoty wy grać dwa razy z rzędu. My ślę, że taki już jest.



– To dziwny fa cet.
– Jest mi łym go ściem, ale nie na leży go lek ce wa żyć.

Je żeli du chowny był, jak twier dził Pe der sen, dziw nym fa ce tem, to ko lejny
gość Si mon sena, który przy szedł do jego ga le rii, oka zał się jesz cze dziw- 
niej szy. In spek to rowi udało się prze ko nać Ma dame, swoją ja sno wi dzącą
kon sul tantkę, do wi zyty w Søl le rød. Za zwy czaj od wie dzał ją w jej wła snym
domu, w Høje-Ta astrup, przy no sząc ja kąś rzecz – na przy kład frag ment
ubra nia zwią zany ze sprawą, nad którą pra co wał, albo na ręczny ze ga rek
na le żący do za mor do wa nej osoby. W tym przy padku nie było to moż liwe,
bo nie miał nic, co na le żało do Lucy Da vi son.

Berg do stała jego zgodę na uczest ni cze niu w tym spo tka niu z Ma dame,
bo bar dzo o to za bie gała i Si mon sen w końcu uległ jej na mo wom. Przy szła
w mo men cie, gdy Pe der sen wła śnie wy cho dził. Si mon sen za uwa żył, że
nie uprzej mie się z nim przy wi tała. Było ją stać tylko na krót kie, oschłe
„cześć, Arne”, pod czas gdy ona sam zo stał wy ści skany, a na do kładkę
otrzy mał jesz cze sze roki uśmiech. Od pro wa dził Pe der sena do sa mej
furtki. Gdy był już pe wien, że Pau line go nie usły szy, za py tał:

– Znowu się po kłó ci li ście?
Pe der sen za wa hał się, za nim od po wie dział:

– To za dużo po wie dziane. Za każ dym ra zem, gdy nie do staje tego,
czego chce, za czyna stroić fo chy. Już pra wie się do tego przy zwy cza iłem.

– A czego jej od mó wi łeś?
– Nie zgo dzi łem się, żeby ta twoja przy ja ciółka ja sno widzka po mo gła

jej w tej niby-spra wie Juli. I tak mam już spory pro blem z fi nan so wa niem
tych two ich dziw nych upodo bań i bra kuje tylko tego, że bym mu siał jesz- 
cze szu kać pie nię dzy na wi dzi mi się Pau line Berg. A na do da tek w spra wie,
która nie ist nieje.

Miał ra cję. Za wsze po ja wiał się pro blem, jak za księ go wać usługi Ma- 
dam. Na wet Si mon sen do kła dał sta rań, aby się nie wy dało, że wy dział za- 
bójstw prze zna czał pie nią dze po rząd nych duń skich po dat ni ków na usługi
ja sno widzki. Dla tego ro bił, co mógł, roz kła dał kwotę na różne konta, tak



aby ho no ra rium Ma dam nie było zbyt wi do czne w bu dże cie. Nie za mie- 
rzał jed nak cią gnął tego te matu, więc rzu cił:

– Swoją drogą, ale się dzi siaj wy stro iła. Pra wie go rzej niż ko men- 
dantka.

Berg miała na so bie szarą gar sonkę, która świet nie pa so wa łaby do star- 
szej księ go wej. Chyba żeby ja koś zrów no wa żyć ten nieco sta ro dawny wi ze- 
ru nek, na szyi za wią zała ta nią pstrą apaszkę.

– A co jest nie tak z ubio rem Gurli? – za py tał zdzi wiony Pe der sen. –
Uwa żam, że zu peł nie nie źle się ubiera.

Dzie sięć mi nut póź niej pod je chał mer ce des van z Ma dame, prze bu do- 
wany tak, żeby po mie ścił wó zek in wa lidzki. Kie rowcą był jej mał żo nek.
Na zy wał się Ste phan Stemme, a Si mon sen za nim nie prze pa dał. Wła ści- 
wie nie wiele osób da rzyło tego męż czy znę sym pa tią. Je żeli w ogóle kto kol- 
wiek.

Z okien sa lonu, w to wa rzy stwie Berg, ob ser wo wali, jak Stemme wy- 
siada z sa mo chodu i spo gląda w stronę domu.

– Mam na dzieje, że nie za mie rza wcho dzić do środka – sko men to wał
Si mon sen. – No do bra, chodź, mu simy ją ode brać

Gdy wy szli na ulicę, Stemme naj pierw po dał im dłoń, a po tem wy ja- 
śnił, że jego żona do znała skom pli ko wa nego zła ma nia ko ści udo wej, a po
ope ra cji w sta wie bio dro wym wdało się za pa le nie. Ma dame nie wolno
było cho dzić do czasu, aż stan za palny ustąpi i bę dzie mo gła wró cić do
szpi tala. Poza tym sa mo chód zo stał wy na jęty spe cjal nie na dzi siaj, a wy da- 
tek za fak tu ro wano. Wrę czył Si mon se nowi ko pertę. Po tem ob szedł sa mo- 
chód, otwo rzył klapę ba gaż nika i pi lo tem roz ło żył pod jazd. Z tru dem
wgra mo lił się do środka i wy je chał wóz kiem na rampę, a po tem sta ran nie
go przy wią zał i do piero wtedy ścią gnął Ma dame pi lo tem na dół i prze ka zał
pod opiekę Si mon sena.

In spek tor wpro wa dził wó zek do ga le rii po tym, jak przy po mocy Berg
wniósł go po ka mien nych scho dach do ogrodu. Działka Hra bianki le żała



na po chy łym grun cie, więc skrzy dło dla go ści znaj do wało się nieco wy żej
od bu dynku głów nego, dla tego scho dów nie dało się unik nąć.

Ma dame była po wścią gliwą ko bietą o bez barw nym gło sie i prze ni kli- 
wych sza rych oczach, które zda wały się za glą dać do ludz kiego wnę trza. Jej
mąż po zo stał w sa mo cho dzie, co bar dzo od po wia dało Si mon se nowi. Gdy
prze jęli od Stem mego Ma dame, ten zła pał Berg za ra mię i w bez czelny
spo sób do ma gał się kawy, ale ta zde cy do wa nie wark nęła:

– Ode mnie na pewno pan nie do sta nie, więc niech pan za biera te łapy.
Zdę biały wró cił do szo ferki sa mo chodu. Ma dame nie za re ago wała na

ten in cy dent, może była przy zwy cza jona do ta kich sy tu acji.

Po dob nie jak po zo stali go ście od wie dza jący ga le rię, Ma dame nie ża ło- 
wała so bie czasu, aby przyj rzeć się pla ka tom. Berg i Si mon sen cof nęli się
o krok, aby jej nie prze szka dzać, i cier pli wie cze kali. Za re ago wała już przy
pierw szym pla ka cie. Naj wy raź niej na wią zała kon takt z du chami. Po krę- 
ciła głową i po wie działa:

– Co to za dziecko tak wyje? Nie można nic usły szeć.
Na chwilę za tkała so bie uszy dłońmi. Na gle na ci snęła na szpry chy jed- 

nego koła wózka w taki spo sób, że ob ró cił się wo kół wła snej osi. Wska zała
oskar ży ciel sko pal cem na Berg.

– Zdej mij tę apaszkę. Na tych miast!
Berg opu ściła po miesz cze nie szyb kim kro kiem. Bez pro te stów. Gdy

funk cjo na riuszka wy szła, Ma dame spy tała:

– Gdzie jest osiem na ste zdję cie?
– W mo jej sy pialni, chcę mu się do kład niej przyj rzeć. – Si mon sen pró- 

bo wał skła mać. – I opra wić je w ramkę. Mam je przy nieść?
– Bzdura, za mie rzasz je ukraść. Ale nie, niech tam zo sta nie.

Gdy Berg wró ciła, już bez apaszki, Ma dam wró ciła do oglą da nia zdjęć.
Po pew nym cza sie prze mó wiła:

– Dziew czyna na zy wała się Lucy, była An gielką i już nie żyje. Mi nęło
sporo czasu, wiele lat. Przy je chała do Da nii na mo to cy klu, albo… nie, mu- 
siała tu taj przy pły nąć. Wy daje mi się, że do Es bjerg.

Si mon sen po twier dził, a Ma dame kon ty nu owała:



– Cie szy się, że ko ściół kupi jej zdję cia i za wi sną w no wym oto cze niu,
ale nie ma też nic prze ciwko temu, żeby jedno, które gdzieś się za po- 
działo, tu zo stało.

– Ja kie zdję cie się za po działo? – za py tała Berg.

Ja sno widzka naj wy raź niej wciąż była zła na funk cjo na riuszkę, która
pró bo wała na niej wy mu sić po moc, za wią zu jąc na szyi apaszkę na le żącą
do Juli De nis sen.

– Kon ra dzie, każ jej za milk nąć – po le ciła Si mon se nowi.

In spek tor po słał swo jej pod wład nej wy mowne spoj rze nie, ma jąc na- 
dzieję, że to wy star czy.

– Dla czego Ko ściół ka to licki chce za ku pić zdję cia? – za py tał Ma dame. –
Czy ona to wie?

Upły nęła dłuż sza chwila, za nim Ma dame od po wie działa. Jej wzrok
dość długo wę dro wał w górę i w dół, aż w końcu się ode zwała:

– Rzadko wi duję ich tak wy raź nie. Ależ ona jest piękna. No, naj wy raź- 
niej się z tobą drażni. „Chciał byś to wie dzieć”. Tak mówi. I się uśmie cha.

Si mon sen po czuł, jak jego ciało prze nika cie pło, ja kiego nie czuł od
lat, i pra wie się za ru mie nił, gdy Ma dame do dała po waż nym to nem:

– Tak, masz te raz wo kół sie bie wiele mło dych ko biet, Kon ra dzie. Ale
może nie do strze gasz tej naj waż niej szej. A to się może fa tal nie skoń czyć. –
Po tym dość nie pre cy zyj nym upo mnie niu ja sno widzka prze cią gnęła dło- 
nią po zdję ciu, przy któ rym sie działa, i cią gnęła z wa ha niem w gło sie: –
Lucy zo stała po grze bana w czar nym pia sku. Czar nym duń skim pia sku,
tak, to mi prze ka zuje… czarny pia sek. Zo stała za bita w swoim na mio cie. –
Za mil kła i pu stym wzro kiem wpa try wała się przez sie bie. Chwilę póź niej
do dała: – To nie był jej na miot, po ży czyła go od swo jego przy ja ciela. Tego
od mo toru.

– Czy to jej przy ja ciel ją za bił? – za py tał Si mon sen.
Ma dame nie zwró ciła uwagi na jego słowa. Ode zwała się ci cho:

– Zo stała zgwał cona… albo nie, jed nak tak…wy daje mi się, że zo stała
zgwał cona. Nie je stem cał ko wi cie pewna, ale ją na pad nięto. To była na- 
paść na tle sek su al nym. Ale co to za baj zel – dwie mar twe dziew czyny i do



tego ten iry tu jący krzyk dziecka. – Cof nęła się wóz kiem o metr i sie działa
te raz ni czym ge ne rał ob ser wu jący woj skową pa radę: z za in te re so wa niem
i dy stan sem. – Kon ra dzie, obie caj mi, że po słu chasz tego chrze ści ja nina,
za któ rym nie prze pa dasz.

– Tak, tak, obie cuję, ale jak ona umarła?

– Nie wiem. Wy czu wam na gły strach. Pa niczny strach, to okropne.
Od głosy do cho dzące od Berg spra wiły, że Si mon sen od wró cił się w jej

stronę. Ko bieta znie ru cho miała, stała te raz śmier tel nie blada, a z jej ust
wy do by wał się dziwny bul got, jakby za chwilę miała zwy mio to wać. Wpa- 
try wała się w niego wy trzesz czo nymi oczami, wzrok miała nie obecny,
dłońmi trzy mała się za szyję, jakby wal czyła z ja kimś wro giem. W pew- 
nym mo men cie wy cią gnęła ku niemu dłoń w de spe rac kim i ża ło snym ge- 
ście.

– Co się z tobą dzieje? – krzyk nął. I chwilę po tem: – Pau line, co się
dzieje? Mów do mnie. Mam za dzwo nić po ka retkę?

Nie re ago wała.
Ma dame pró bo wała go uspo koić.

– Twoja pa nika tu nie po może. Uspo kój się, ona nie umiera.
Ta uwaga mu po mo gła. Stało się jed nak ja sne, że se ans z Ma dame musi

zo stać prze rwany, ona zresztą też się z nim zgo dziła. Nie było naj mniej- 
szych wąt pli wo ści, że Berg wy ma gała uwagi. In spek tor wy pro wa dził wó- 
zek z Ma dame z po miesz cze nia, a na stęp nie z nie ja kim wy sił kiem spro wa- 
dził go po scho dach do ogrodu, gdzie prze ka zał ja sno widzkę mę żowi.
Wró cił truch tem do ga le rii i zna lazł Pau line Berg w po zy cji sie dzą cej,
opartą o ścianę. Sku liła się, ko lana pod cią gnęła pod brodę, a ra miona wy- 
cią gnęła do góry, nie na tu ral nie na pi na jąc mię śnie. Przy li nii wło sów i nad
górną wargą błysz czały jej kro ple potu. Na dal nie re ago wała na jego py ta- 
nia. Gdy tro skli wym ge stem po ło żył dłoń na jej ra mie niu, od su nęła się,
jakby pa rzył. Po now nie roz wa żył we zwa nie ka retki, ale w końcu zde cy do- 
wał się na po da nie jej tej ta bletki na uspo ko je nie, którą no sił w port felu.
Szybko zor ga ni zo wał szklankę wody i wmu sił w Berg le kar stwo. Po chwili
udało mu się na wią zać z nią kon takt, wi dział po jej oczach, że stała się
bar dziej obecna.



– Czy ta bletka działa? – za py tał ostroż nie.
Po krę ciła głową.

– Co mam zro bić?
To było pro ste: chciała do domu. I nie – za pro te sto wała gwał tow nie –

nie miał dzwo nić po żad nego le ka rza, tylko z nią zo stać. Chwy ciła jego
dłoń.

– Nie mo żesz so bie pójść, nie chcę zo stać sama. Mu sisz mi to obie cać.
Obie cał, że jej nie zo stawi. Nic wię cej nie mógł zro bić. Na wet wtedy,

gdy uwa żał, że po winna zo stać zba dana przez psy chia trę, a może na wet
ho spi ta li zo wana. Ale co miał zro bić, skoro na wet nie chciała sły szeć o żad- 
nym le ka rzu?

W dro dze do sa mo chodu do pa dło ją zmę cze nie, a strach stop niowo
ustę po wał. Gdy wjeż dżali windą do jej miesz ka nia, oparła głowę o jego ra- 
mię, a przed drzwiami wej ścio wymi prze ka zała mu klu cze. Nogi się pod
nią ugięły i mu siał ją wes przeć, usi łu jąc otwo rzyć klu czem drzwi.

Si mon sen po raz pierw szy był w miesz ka niu Berg. Spra wiało wra że nie
bar dzo czy stego, pa no wał w nim wręcz pe dan tyczny po rzą dek i przy wo- 
dziło na myśl bi blio tekę. Są dził, że była więk szą ba ła ga niarą. Wi dok
z okna po koju sto ło wego był przy gnę bia jący: dwa inne be to nowe bloki
miesz kalne, po do bne do tego, w któ rym sama miesz kała, po ło żone obok
li nii ko lejki miej skiej, mię dzy, je żeli się nie my lił, Rødo vre i Brønd by øster
Sta tion. Za pro wa dził ją do sy pialni, po mógł zdjąć buty i po ło żył ją do
łóżka. Po now nie do ma gała się za pew nie nia, że jej nie zo stawi – ma rud- 
nym, nie wy raź nym to nem, ale nie po zo sta wia ją cym żad nych wąt pli wo ści.
Ko lejny raz obie cał, że zo sta nie. Za snęła, jak tylko przy ło żyła głowę do po- 
duszki, z dło nią za ci śniętą na jego ręce, a on przy cup nął na brzegu łóżka.
Po chwili przy cią gnął z po koju sto ło wego fo tel i gdy się w nim usa do wił,
po now nie chwy cił ją za rękę. Nieco póź niej włą czył nie wielki te le wi zor
sto jący na ko mo dzie na prze ciw łóżka i wy łą czył dźwięk, cho ciaż za pewne
nie obu dzi łaby się na wet, gdyby wy strze lił z ar maty.

W pew nym mo men cie za dzwo nił do Hra bianki. Mieli wy brać się wie- 
czo rem do kina, ale w tej sy tu acji to mu siało po cze kać. Dała mu kilka do- 
brych rad. Miał za pa mię tać, aby uło żyć Berg na boku, to było ważne. Do- 



dała do tego jesz cze kilka sen sow nych rad, jed nak nie słu chał zbyt uważ- 
nie. Nie roz ga dy wała się, a na ko niec za pro po no wała, że przy je dzie i go
za stąpi. Od mó wił.

Długo przy słu chi wał się mia ro wemu od de chowi Pau line, za sta na wia- 
jąc się nad sło wami Ma dame. Nie na te mat śledz twa, z tym chciał po cze- 
kać do ju tra, cho dziło o tę uwagę, że miał wo kół sie bie wiele mło dych ko- 
biet. I że nie do strze gał tej naj waż niej szej. Lucy, Rita, Anna Mia, może na- 
le żało rów nież uwzględ nić Maję Nør ga ard, a także Pau line Berg. Spoj rzał
na nią z ukosa w pół mroku. Nie do strze gał tej naj waż niej szej? Za sta na wiał
się, spe ku lo wał. Naj waż niej szej – która jest naj waż niej sza?

To był długi wie czór i jesz cze dłuż sza noc.

Pod czas se sji hip nozy Si mon sen zo ba czył nie znane do tych czas ob li cze
Pel lego Ol sena. Ty powa dla niego ru basz ność ustą piła miej sca fa cho- 
wemu po dej ściu do czwart ko wego spo tka nia. Żona Pel lego za sia dła w fo-
telu i za le d wie w ciągu paru mi nut zo stał wpra wiona w stan psy chicz nego
re laksu, który Si mon sen okre śliłby jako ro dzaj pół snu. Na stęp nie Pelle
prze pro wa dził ją do cza sów li ce al nych, jakby mi nione czter dzie ści lat ni- 
czym mru gnię cie okiem.

– Gdzie te raz je steś?
– Sie dzę w na szej kla sie. Mamy ma te ma tykę z La taw cem.

– Do któ rej cho dzisz klasy?
– Do dru giej igrek. Naj lep szej klasy w szkole.
– Jaki jest dzi siaj dzień?

– Czwar tek, czter na stego marca ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego
ósmego roku.

– Naj pierw po roz ma wiam z nią chwilę, o tym co się dzieje, a po tem ty
za dasz kilka py tań, naj le piej przeze mnie – po wie dział do Si mon sena hip- 
no ty zer.

In spek tor się zgo dził. Drę czyły go nie wiel kie wąt pli wo ści, czy przy pad- 
kiem nie padł ofiarą do brze za in sce ni zo wa nego przed sta wie nia.



– Mo żesz ją za py tać, czy w kla sie są ja kieś zwie rzęta – za su ge ro wał
ostroż nie.

Je żeli na wet Ol sen ode brał tę su ge stię jako wy raz braku za ufa nia, nie
dał nic po so bie po znać.

– Wi dzisz w kla sie ja kieś zwie rzęta?
– Nie. Uffe jest chory, a Si lvera oczy wi ście też nie ma.

Si mon sen po czuł się usa tys fak cjo no wany, a Ol sen wy py ty wał da lej:
– Czy La ta wiec to wasz na uczy ciel?
– To dy rek tor Hen der son. Na zy wamy go La taw cem z po wodu jego

hobby. Jest mi strzem w pusz cza niu la taw ców i dla tego od wie dzają nas Ja- 
poń czycy. Jest dość znany w ich kraju. – Za chi cho tała ni czym na sto latka
i do dała: – Bez pro blemu może nam wma wiać ta kie rze czy. Nie kiedy się
prze chwala, ale ogól nie jest dość miły. Mó wią, że bywa ostry pod czas eg- 
za mi nów, ale w to nie wie rzę. Mó wią tak o wszyst kich – to zna czy ci z trze- 
ciej klasy, żeby nas prze stra szyć.

– Opo wiedz mi o Ja poń czy kach.
– Nie ma ich tu te raz z nami, są na wy cieczce w Kron borgu. To La ta- 

wiec zor ga ni zo wał ich przy jazd do Da nii. U sie bie cho dzą do szkoły ar ty- 
stycz nej, gdzie uczą się akro ba tyki, ale też i ta kich zwy kłych przed mio tów
jak my. Jest ich sied mioro – sze ściu chłop ców i jedna dziew czyna. Miesz- 
kają u nas w do mach. Lu bimy ich, cho ciaż ich an giel ski po zo sta wia wiele
do ży cze nia i trudno się z nimi do ga dać. W so botę or ga ni zu jemy wspólny
po kaz dla tych wszyst kich, któ rzy mają ochotę przyjść. – Pe łen ocze ki wa- 
nia uśmiech roz ja śnił jej twarz.

– Cie szysz się?
– To bę dzie fan ta styczne. Ro bią na prawdę świetny show. Ska czą na

tram po li nach, a jed no cze śnie żon glują po chod niami. Z praw dzi wym
ogniem. Po tra fią też sta nąć je den na dru gim, jakby przy cią ga nie ziem skie
ich nie do ty czyło. To bę dzie po kaz na cześć La tawca, który za sią dzie ze
swoją ro dziną w pierw szym rzę dzie. My też bę dziemy wy stę po wać, w każ- 
dym ra zie nie któ rzy z nas, za tań czymy lan sjera, ale tylko trzy fi gury: mo- 
sty, dam ski i mę ski młyn.



– Bę dziesz tań czyła?
Po now nie za chi cho tała.

– Oczy wi ście, mój ko niku.
– Dla czego tak mó wisz?

– Czę sto tak mó wimy, nie kiedy zbyt czę sto. To się cza sami robi nudne.
Wszystko przez na szego na uczy ciela an giel skiego, który uczy nas rów nież
mu zyki. On czę sto po wiada: of co urse my horse, a my to po pro stu prze- 
tłu ma czy li śmy. Przez pe wien czas na zy wa li śmy go na wet Ko ni kiem, ale to
się nie przy jęło, dla tego te raz na zy wamy go Hen rym i zwra camy się do
niego po imie niu. Nie wszy scy na uczy ciele nam na to po zwa lają, ale
Henry nie jest taki stary jak inni. Uczy nas lan sjera, a on sam w so botę za- 
tań czy z żoną walca wie deń skiego. Oni biorą udział w kon kur sach ta necz- 
nych. Wy stą pią za raz po na szym nu me rze.

Ol sen ski nął głową Si mon se nowi.
– Za py taj ją, czy wi dzi Jør gena.

Wzru szyła z obo jęt no ścią ra mio nami i od po wie działa, nie cze ka jąc na
py ta nie swo jego męża:

– Jør gen Kra mer Nie lsen. Nie ma co opo wia dać. Po pro stu tam jest. Ra- 
zem z Ser cami.

– Kim są Serca? Ty też do nich na le żysz?
Par sk nęła obu rzona.
– Klub Sa mot nych Serc. To ta kie ba na lne, że na zy wamy ich po pro stu

Ser cami. To He lena ze brała ich do kupy. Jør gen, Je sper, Hanne, Pia i jesz- 
cze dwoje albo troje z in nych klas. No i Mo uritz, je żeli się po ja wia, to zna- 
czy ten Mo uritz Głu pol.

– Czym się zaj mują Serca?
– Ni czym, poza spę dza niem wspól nie czasu. Cho ciaż wy daje mi się, że

wo le liby spę dzać go w to wa rzy stwie in nych osób. Ale my nie chcemy mieć
z nimi nic wspól nego.

– A wła ści wie dla czego?

Upły nęła chwila, za nim od po wie działa.



– He lena jest inna i nikt jej nie lubi. Wy jeż dża na trzy ty go dnie do USA,
bo wy grała ja kiś bez sen sowny kon kurs, or ga ni zo wany przez ame ry kań ską
am ba sadę. Na jej ławce wy pi su jemy USA OUT i kpimy so bie z niej, że jej
przy ja ciele do staną nie zły ło mot od Wiet kongu pod czas no wo rocz nej
ofen sywy. Święta He lena. Nie zno szę jej. Na zy wamy ją także He leną Dzie- 
wicą, a wtedy się ru mieni, pew nie dla tego, że to prawda. Jest brzydka i za- 
su szona, ale na pewno nie głu pia – to trzeba jej od dać.

– A co z po zo sta łymi Ser cami?

Zi gno ro wała py ta nie, by cią gnąć wła sną opo wieść. Mó wiła te raz bar- 
dziej roz go rącz ko wa nym to nem, a jej mąż dał Si mon se nowi znak, że
przej mie roz mowę.

– Od po wiada na li sty od czy tel ni ków i wy mą drza się w nich na te mat
mło dzieży, a poza tym nosi fry zurę, jakby za ło żyli jej gar nek na głowę,
a po tem ją ob cięli. Do tego cho dzi w biu sto no szu, cho ciaż jej piersi są
wiel ko ści kie lisz ków do ja jek. Kie dyś pod czas lek cji gim na styki scho wa li- 
śmy jej ten biu sto nosz i wy ob raź so bie, że w tor bie miała drugi.

– Opo wiesz o po zo sta łych?
I tym ra zem unik nęła od po wie dzi. Si mon sen wy czu wał, że coś mu- 

siało pójść nie tak. W jej gło sie po brzmie wało ja kieś na pię cie. Ol sen po ka- 
zał kciu kiem i pal cem wska zu ją cym, że zo stało nie wiele czasu.

– Na na sze szkolne przed sta wie nie jej oj ciec przy szedł w mun du rze ob- 
wie szo nym me da lami. Tego na wet nie trzeba ko men to wać. To było ta kie
ża ło sne, że ru mie ni li śmy się od czubka głowy po pięty. Mimo wszystko
wolę już wła snych ro dzi ców, nie za leż nie od tego, jak czę sto są pi jani.
I wtedy, gdy wy stę po wa li śmy…

Prze rwał jej i wy bu dził ją, ła god nie sztur cha jąc w ra mię. Przez chwilę
sie działa nieco zdez o rien to wana, aż w końcu się ode zwała:

– Pelle, to było obrzy dliwe, pod ko niec na prawdę obrzy dliwe. Nie czuję
się te raz do brze. Prze cież cię uprze dza łam.

– Spo koj nie, skar bie, je stem z tobą.
– Nie zro bię tego ko lejny raz. Wie dzie li śmy, co się sta nie.



Ob jął ją ra mie niem, a drugą dło nią po ma chał swo jemu go ściowi na
po że gna nie. Si mon sen wy mknął się na ze wnątrz. W sa mo cho dzie zro bił
jesz cze no tatki z prze słu cha nia, a w dro dze do domu nie po tra fił się zde cy- 
do wać, czy jest za do wo lony, czy też smutny.
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Jak do tąd je sień była mało sprzy ja ją cym okre sem. Bez ro bo cie ro sło, ry nek
miesz ka niowy się za ła mał, a ceny pod sta wo wych ar ty ku łów żyw no ścio- 
wych spra wiły, że mi liony lu dzi po pa dły w biedę. Wła ści wie to nie dało się
już oglą dać wia do mo ści.

W Søl le rød Hra bianka wy łą czyła te le wi zor i po szła do kuchni przy go- 
to wać mro żoną her batę dla swo jego part nera. W jed nym z li fe sty lo wych
ma ga zy nów na tra fiła na prze pis: her bata z głogu, eko lo giczny sok z czar- 
nego bzu, świeżo wy ci śnięty sok z cy tryny i po ma rań czy. Od mie rzyła od- 
po wied nie pro por cje, na peł niła trzy wy so kie szklanki, a po tem ozdo biła
na pój pla ster kami tru skawki oraz garstką bo ró wek. Na ko niec wło żyła
długą srebrną słomkę i her bata była go towa do za ser wo wa nia.

Sie dzący w oran że rii Si mon sen po padł w ta ra paty. Znowu.
Wolno ko ły sał głową na boki, pró bu jąc zna leźć ja kieś roz wią za nie.

Wła śnie stra cił dwa pionki i nie po tra fił utrzy mać swo jej wieży. Pe łen po- 
lotu, bły sko tliwy atak na jego króla roz bił do tych cza sowe usta wie nie, ska- 
zu jąc in spek tora na prze graną. Raz jesz cze prze my ślał swoje ogra ni czone
moż li wo ści i uznał je za bez na dziejne. Od chy lił się do tyłu i po wie dział
z po wagą w gło sie:

– Wprost ko cham sza chy. To tak jakby my śli i świat ze wnętrzny łą czyły
się w ja kaś uni wer salną – tak, nie za wa ham się użyć tego słowa – mi łość
do gry.

Pe der sen się za śmiał, a Si mon sen pa te tycz nie kon ty nu ował:
– Tak, mam też na my śli lu dzi, któ rzy ukry wają się za mu rem ilu zji

i ni gdy nie do świad czają na wet prze bły sku prawdy, aż w końcu jest za
późno. Po win ni śmy dzie lić się w ży ciu, dzie lić z in nymi, tak aby wszy scy
wy gry wali i wszy scy prze gry wali, bo tylko w ten spo sób uzy skamy spo kój
du cha. Wła śnie to sta nowi istotę sza chów. To ich kwin te sen cja.



Hra bianka we szła do oran że rii z tacą i usta wiła ją obok sza chow nicy.
– O czym ty, do dia ska, mó wisz? – spy tała Si mon sena.

– Pró buje za słu żyć na re mis, ale po trze buje cze goś wię cej – wy ja śnił
Pe der sen.

– Je żeli chcesz za znać spo koju, to nie wy star czy ograć świata, sprze da- 
jąc wła sną du szę. Arne, czy ty taki je steś? Nie wy daje mi się…

– Okej, wy star czy. Mamy re mis. Zresztą ostat nio po da ro wa łeś mi jedną
par tię, więc je ste śmy kwita.

Po dali so bie dło nie, a Si mon sen za czął po spiesz nie skła dać sza chow- 
nicę i cho wać sza chy. Po tem spoj rzał po dejrz li wie na szklanki sto jące na
tacy przy nie sio nej przez Hra biankę.

– Co to jest? Ja kieś błoto z try skaw kami?

– Mro żona her bata z pi gwy. To dla two jego zdro wia.
– Wła śnie tego się oba wia łem. Nie wiem na wet, co to ta kiego ta pi gwa.

Arne po cią gnął łyk. Si mon sen przy glą dał mu się z za in te re so wa niem.
Hra bianka rów nież się gnęła po szklankę.

– Coś ta kiego, to na prawdę pyszne. Spró buj, Si mo nie. Nie po ża łu jesz –
po wie dział Pe der sen.

– Czy w tym przy padku można mó wić o pre ce den sie? Cho dzi mi o to,
czy ktoś już wcze śniej spo ży wał pi gwę, czy jak się to coś na zywa?

Mimo opo rów upił łyk, a po chwili ko lejny, więk szy. Pe der sen miał ra- 
cję – na pój sma ko wał wy śmie ni cie. Wtedy zło wił spoj rze nie Hra bianki,
która wy ko nała po ro zu mie waw czy gest. Upił jesz cze je den łyk, a po tem
od sta wił szklankę i za czął:

– Arne, by łem wczo raj w szpi talu na ba da niach. I je żeli wszystko po to- 
czy się zgod nie z prze wi dy wa niami le ka rza, to po świę tach Bo żego Na ro- 
dze nia będę mógł wró cić na swoje po przed nie sta no wi sko, to zna czy po-
now nie peł nić tę funk cję, którą ode mnie prze ją łeś.

– Miło mi to sły szeć. Cie szę się, że wra casz do zdro wia i bę dziesz mógł
znowu sze fo wać.

– Tak, ale wi dzisz, wcale nie musi tak być.
– Co masz na my śli?



In spek tor grun tow nie prze dys ku to wał ten te mat z Hra bianką, a na do- 
da tek sam sporo o nim my ślał. Wnio sek był taki, że w za sa dzie nie miałby
nic prze ciwko, żeby Pe der sen po zo stał sze fem wy działu za bójstw. Oczy wi- 
ście taka de cy zja miała swoje za lety i wady, bo trudno się było po go dzić
zwłasz cza z utratą pre stiżu. Ozna czała jed no cze śnie, że mógłby uwol nić
się od obo wiąz ków, za któ rymi ni gdy, na prawdę ni gdy nie prze pa dał. Do
tego do cho dziły sprawy fi nan sowe, kie ro wa nie per so ne lem, obo wiązki re- 
pre zen ta cyjne, nie wspo mi na jąc o ma ilach od Ko men danta Głów nego Po- 
li cji. Sza chy były tylko pre tek stem do omó wie nia kwe stii sze fo wa nia w wy- 
dziale.

– Do sze dłem do wnio sku, że obecny stan rze czy bar dzo mi od po wiada,
więc je żeli chcesz, mo żesz na dal sze fo wać, o ile uda nam się uzy skać
zgodę góry, ale nie wy daje mi się, żeby był z tym pro blem.

Pe der sen mil czał. Si mon sen i Hra bianka po zwo lili mu spo koj nie po-
my śleć.

– Nie będę ukry wał, że mi schle biasz tą ofertą – po wie dział po dłuż- 
szym cza sie. – Je ste ście pewni, to zna czy, je steś pewny?

– Tak, je ste śmy pewni.
Pe der sen znowu za czął się nad czymś za sta na wiać, a w końcu od parł:
– No więc z cza sem rze czy wi ście po czu łem, że po tra fię spro stać no- 

wym obo wiąz kom, ale ko niec koń ców mu szę od mó wić. Na to jesz cze za
wcze śnie. Wo lał bym po cze kać, aż odej dziesz na eme ry turę. Nie ob raź się,
ale to już cał kiem nie długo.

No to po sta no wione. De cy zja zo stała pod jęta i nie było po wodu, aby się
dłu żej nad nią po chy lać.

– Odejdę, gdy skoń czę sześć dzie siąt cztery lata, to nie jest żadna ta jem- 
nica – po wie dział Si mon sen. – Pracę w Ko men dzie Głów nej za czą łem
w wieku dwu dzie stu pię ciu lat, a po tem zo sta łem prze nie siony do wy- 
działu za bójstw, jak tylko zo stał utwo rzony, a mia łem wtedy trzy dzie ści
sześć lat. W wieku czter dzie stu dzie wię ciu zo sta łem jego sze fem.

Wy glą dało na to, że Pe der se nowi ulżyło, choć jego de cy zja nie na le żała
do pro stych. Pro po zy cja wy da wała się bar dzo ku sząca.



– Nie wie dzia łem, że lu bisz nu me ro lo gię, ale w ta kim ra zie przejmę fo- 
tel w swoim cza sie, je żeli na dal będą mnie chcieli. To dla mnie lep sza
opcja. Prawda jest taka, że naj le piej czuję się w te dni, kiedy pra cuję
z tobą, to zna czy pod tobą. Może to za brzmi dość dziw nie, ale na przy kład
cie szę się na na sze ju trzej sze spo tka nie. Jesz cze trzy mie siące temu trak to- 
wał bym to jako zwy czajny dzień, ale te raz cze kam na to z nie cier pli wo- 
ścią. I dla tego wła śnie my ślę, że po wi nie nem się wstrzy mać jesz cze parę
lat, za nim zajmę się sze fo wa niem czym kol wiek.

Hra bianka wy piła swoją mro żoną her batę i od sta wiła szklankę z po- 
wro tem na tacę obok szklanki Si mon sena, która zo stała opróż niona dużo
wcze śniej.

– Skoro już je ste śmy przy kwe stiach ad mi ni stra cyj nych, to co są dzisz
o Kla vsie Ar nol dzie? – za ga iła. – I że byś nie czuł się w nic wma new ro wy- 
wany, za zna czę od razu, że Si mon i ja dys ku to wa li śmy o nim i je ste śmy
zgodni.

– Cho dzi o to, aby za pro po no wać mu etat?

– Tak, co o tym są dzisz?
Pe der sen spoj rzał na Si mon sena.
– Tu nie cho dzi tylko o za trud nie nie, za mie rzasz go włą czyć do ści słego

ze społu, mam ra cję?

– Ow szem, taki jest plan.
– My ślę, że to do bry po mysł, zde cy do wa nie do bry. Po mi ja jąc fakt, że

bę dzie się mu siał na uczyć po praw nie mó wić po duń sku.

– Zgoda, cza sem używa dia lektu.
– Naj pierw po wi nien się na uczyć po praw nej de kli na cji. On mówi „ten

flaga” i „ta dom”.
– A ty po wi nie neś na uczyć się gra ma tyki – wtrą ciła się Hra bianka. –

To, o czym mó wisz, nie ma nic wspól nego z de kli na cją. Ale poza tym je- 
steś ra czej na tak?

– Jest mi łym, me to dycz nym, pra co wi tym, by strym fa ce tem, z kon- 
struk tyw nym po dej ściem do au to ry te tów, więc je stem na tak. Nie je stem
pe wien, co na to Pau line. I czy ona ma coś do po wie dze nia w tej spra wie?



– Ow szem, ma coś do po wie dze nia w tej spra wie – oświad czył chłodno
Si mon sen. –Tyle samo co po zo stali, ani mniej, ani wię cej, tak to wy gląda.
A swoją drogą, po my śla łem, że do brze by było, żeby któ reś z was po je- 
chało ra zem z nią do Es bjerg – żeby się zo rien to wać, jak tam Klavs i jego
prze szu ki wa nie dom ków let ni sko wych. To za pewne nie ma więk szego
prak tycz nego zna cze nia, ale po każe jemu i bio rą cym w tym udział, że
trak tu jemy sprawę po waż nie i…

– Ro zu miemy, o co cho dzi, Si mo nie – mamy po ka zać, że się an ga żu- 
jemy. Po jadę tam, Arne z pew no ścią nie ma na to czasu. Zresztą już dawno
nie roz ma wia łam z Pau line na osob no ści. Ale je żeli okaże się, że Klavs
prze pro wa dził po rządne prze szu ka nie, a wszystko na to wska zuje, to
chyba bę dziemy mo gli uznać, że zo stał wy star cza jąco spraw dzony.

Si mon sen przy znał jej ra cję, a po tem za py tał:
– Nie masz jesz cze tro chę tego soku z pi gwy?

Na stęp nego po ranka Si mon sen i Hra bianka dość wcze śnie sie dli do śnia- 
da nia. Po li cjantka w du żym po śpie chu przy go to wy wała się do wy jazdu do
Es bjerg w to wa rzy stwie Berg. Jako że za mie rzały po je chać i wró cić jesz cze
tego sa mego dnia, było ważne, żeby nie wy ru szyły zbyt późno.

Hra bianka prze glą dała wczo raj szą prasę, bo dzi siej sza jesz cze nie do- 
tarła. Si mon sen za jął się pa ła szo wa niem śnia da nia. Bez więk szego za in te- 
re so wa nia do py ty wał o Berg. Za py tał, czy Hra bianka za mie rza ją ode brać
z mia sta. Cho dziło mu bar dziej o to, żeby wy ka zać ja kieś za in te re so wa nie.
Hra bianka po twier dziła dość chłod nym to nem, skła da jąc ga zetę.

– Po je cha łeś do Rødby po to, żeby usta lić na zwi sko Rity, któ rego nie
po tra fi łeś so bie przy po mnieć, mam ra cję? Na zywa się Rita Metz An der sen.

Po twier dził, nie bar dzo ro zu mie jąc, co się wła ści wie dzieje. Do piero po
prze rwie, która na stą piła, zo rien to wał się, że Hra bianka miała in for ma cje,
któ rych nie po winna znać, chyba że…

– Po wiedz mi, spraw dza łaś mnie za mo imi ple cami? Skąd wiesz, jak się
na zywa Rita?

Hra bianka mó wiła da lej zło wiesz czym, nie mal in kwi zy tor skim to nem:



– Chcia łeś ją zna leźć, taki wła śnie mia łeś cel. Wy tłu macz mi, o co
w tym wszyst kim cho dzi!

Z wy ra zem po gardy rzu ciła na stół w jego stronę bro szurę. Się gnął po
nią i za czął kart ko wać, nie bar dzo ro zu mie jąc po co. Wtedy so bie przy po- 
mniał. To był fol der, który do stał w biu rze in for ma cji tu ry stycz nej w Fre- 
de rik sværk, gdy był w dro dze z Fre de riks sund do Melby Over drev na spo- 
tka nie z Berg. W środku znaj do wała się mapa, którą się kie ro wał. Zo sta wił
fol der w schowku swo jego sa mo chodu, przy pad kowo – zo stałby wy rzu- 
cony pod czas naj bliż szego sprzą ta nia. A te raz le żał przed nim oskar ży ciel- 
sko.

– Pio senki dla babci, strona trze cia.
Jesz cze wczo raj nic ta kiego się nie działo – Hra bianka była miła, przy- 

go to wała mu po si łek i do brą her batę, aż tu na gle taka zmiana rano… nie
ro zu miał ko biet, a już na pewno nie tego, co miała z tym wspól nego bro- 
szurka. Zi gno ro wał ten fakt i za miast tego pró bo wał prze mó wić jej do ro- 
zumu: to nie mo gło iść w tę stronę – je żeli mieli coś ra zem zbu do wać, mu- 
siała mu za ufać. Wręcz nie miała in nego wyj ścia. A on nie miał naj mniej- 
szej ochoty się do wia dy wać, skąd ma te wszyst kie in for ma cje na jego te- 
mat. Albo o Ri cie. Ko chał Hra biankę, ko chał z nią miesz kać i zda wał so bie
sprawę, że oba wiała się straty. Nie wspo mniał o tym, że kie dyś już stra ciła
dziecko, za miast tego na wią zy wał po śred nio i z pod tek stami do jej hi sto- 
rii, jej prze szło ści. Do sko nale ją ro zu miał, musi mu uwie rzyć, ale… słowa
za częły mu się plą tać, po wta rzał je z co raz więk szą in ten syw no ścią, żywo
ge sty ku lu jąc.

Cze kała, aż skoń czy. Po tem ode zwała się opa no wa nym, me lo dyj nym
to nem, nie mal z czu ło ścią, jakby to on miał pro blem, a nie ona.

– Tak, wszystko się zga dza. Do brze o tym wiemy.
Nie do cze kał się wy ja śnie nia tego, o czym niby oboje wie dzieli, a on

sam nie za py tał. Po krót kiej prze rwie do dała:

– Oczy wi ście zrób to, co mu sisz zro bić. Tak to już musi być.
Po tem wstała, wy piła na sto jąco swoją her batę, po ca ło wała go na do

wi dze nia, jakby wszystko to czyło się tak jak każ dego po ranka. Gdy za trza- 



snęły się za nią drzwi, wy dało mu się, że od głos był do no śniej szy niż zwy- 
kle.

Sie dział, są cząc wy stu dzoną her batę, i miał wra że nie, że nie po trafi po- 
li czyć do czte rech.

Już póź niej, w dro dze na ko mendę, pod łą czył GPS, mimo że mógłby
prze je chać tę trasę z za mknię tymi oczami. „Przed tobą skręt w prawo” –
po in stru ował go ko biecy głos. Nie zno szący sprze ciwu. „Za sześć set me- 
trów skręć w lewo”.

– Za mknij się, idiotko – krzyk nął. Cu do wne uczu cie móc być ta kim
gru biań skim. – Za mknij się, nie mam już ochoty cię słu chać.

Przez ko lejne dwa, a może pięć ki lo me trów de lek to wał się swoim nie- 
sto sow nym za cho wa niem, aż w końcu mu się znu dziło. Wy łą czył GPS
i zmu sił wła sne my śli do po wrotu do prze szło ści. To on bę dzie, do cho lery,
de cy do wał, o czym i o kim bę dzie roz my ślał. Albo z kim się spo ty kał.

* * *

– A może po pro stu wy je dziemy do Vor ding borga?
Pa mię tał to py ta nie bar dzo wy raź nie. Była nie dziela, wcze sny szary po- 

ra nek na siód mym pię trze aka de mika Grøn jord skol le giet, w kwiet niu 1973
roku. Wy da wało mu się, że spała. W każ dym ra zie pró bo wał za cho wy wać
się ci cho, gdy wsta wał z łóżka, aby się ubrać. Nie było po wodu, żeby ją bu- 
dzić. Wy bie rał się do pracy, ale wcze śniej za mie rzał jesz cze zaj rzeć do
swo jego miesz ka nia, więc na sta wił bu dzik na piątą, ale obu dził się sam
z sie bie, jesz cze za nim ten za dzwo nił. Zdą żył wło żyć tylko skar petki, a po- 
tem po now nie po ło żył się na chwilkę do łóżka obok niej, roz ko szu jąc się
cie płem, cho ciaż na glił go czas.

– Masz na my śli pierw szego maja?

Tak, cho dziło jej o ten dzień.
Jej pro po zy cja go za sko czyła. Za py tał po now nie, żeby się upew nić. Po- 

przed niego wie czoru dys ku to wali, jak spę dzą pierw szego maja. Nie kłó cili
się, tylko roz ma wiali, co już samo w so bie było nie ty powe w po rów na niu
z ubie głym ro kiem. W ze szłym roku w ogóle go nie uwzględ niła w swo ich
pla nach. Pierw szy maja – ważne ro bot ni cze święto na le żało uczcić udzia- 



łem w de mon stra cji w Fæl led par ken wraz z to wa rzy szami, a nie wspól nie
z nim. Jed nak w tym roku wy glą dało to ina czej. Jej en tu zjazm zwią zany
z tym wy da rze niem wy raź nie osłabł i jej zda niem wy star czy łoby, gdyby
wspól nie, tylko we dwoje, spę dzili ten czas przy pi wie, gdzieś w Fæl led- 
par ken, i po pro stu da ro wali so bie de mon stra cję.

Tym ra zem nie za mie rzała pro te sto wać, wo lała wy brać się do Vor ding- 
borga.

To był dla nich dziwny okres, te po nad pół roku, które upły nęło od za- 
biegu w szpi talu w Køge do czasu, gdy wy emi gro wała i stra cił z nią kon- 
takt. Pod pew nymi wzglę dami był to kiep ski, a może ra czej prze ra ża jący
okres. Z dru giej strony zbli żyli się do sie bie. Róż nice ide olo giczne prze- 
stały ich dzie lić w ta kim stop niu jak wcze śniej. Rzadko się te raz kłó cili,
a je żeli w ogóle, to jesz cze rza dziej o po li tykę. Jego tra dy cyjne iro niczne
py ta nia już jej nie de ner wo wały.

– Rita, co się wła ści wie ze mną sta nie, gdy re wo lu cja osią gnie już swoje
cele?

Jesz cze rok temu cie szyłby się z in dok try na cji, za miast strzały w głowę.
Wtedy za pewne wy wią za łby się z tego długi dia log, a ona ni gdy by nie za- 
uwa żyła, że się z niej na śmie wał.

– Ile w za sa dzie trwa ta kie in dok try na cyjne szko le nie?
To wy ma gało in dy wi du al nego po dej ścia, ale szcze góły nie zo stały jesz- 

cze do pre cy zo wane.

– Mo gła byś zo stać moją na uczy cielką? By łoby miło.
Wąt piła, ale też nie wy klu czała tego cał ko wi cie. Hu mor nie był mocną

stroną lo gi ków, za chły śnię tych Ka pi ta łem Ka rola Marksa.

Gdyby o to samo za py tał ją te raz, za pewne od po wie dzia łaby, że nie
wie. Smut nym gło sem, po zba wio nym ra do ści zwią za nej z re wo lu cją.
Jakby nie miała już ochoty o niej my śleć.

Zna leźli miej sce nie da leko Vor ding borga, je de na ście ki lo me trów za
mia stem, w po ło wie wy so ko ści nie wiel kiej mie rzei Knud sho ved Odde,
w ko lek ty wie, który za ku pił zli kwi do wane go spo dar stwo rolne. Można się
tam było po ja wiać i zni kać, kiedy komu pa so wało. Rita znała wcze śniej
jed nego z miesz kań ców ko lek tywu, ale oka zało się, że wy pro wa dził się już



ja kiś czas temu, jed nak gdy się po ja wili, ni komu nie wy dało się to dziwne.
Si mon sen uwiel biał to miej sce. Schro nie nie dla hi pi sów, od pię ciu lat
jakby za wie szone w cza sie, anar chi styczne Klon dike, gdzie pa no wał je den
wielki ba ła gan i nic nie prze bie gało zgod nie z pla nem, ale wszy scy czuli
się zna ko mi cie. Gdy po ja wiał się ktoś nowy, do wspól nej kasy wrzu cał pie- 
nią dze, bez któ rych mógł się obejść. Funk cję kasy speł niała stara bla szana
puszka po ka wie Cir kel z pro fi lem afry kań skiej ko biety. Do kła dali się tylko
ci, któ rzy mo gli, jak nie mieli ta kiej moż li wo ści, też nikt nie opo no wał.
Kiedy ktoś zgłod niał, mógł sko rzy stać z pro duk tów znaj du ją cych się w lo- 
dówce, a rano za opa trzyć się w parę skar pe tek ze wspól nego ko sza, w któ- 
rym nie dało się zna leźć dwóch jed na ko wych. Już od po wiedni roz miar był
po wo dem do ra do ści.

Obok ko lek tywu miesz kało mał żeń stwo – on zaj mo wał sprze dażą uży- 
wa nych rze czy, ona pra co wała w oko licy jako po łożna. Mieli oboje koło
czter dziestki – gdy cho dzili na spa cery, trzy mali się za ręce i zwra cali do
sie bie, uży wa jąc piesz czo tli wych okre śleń. Byli wła ści cie lami zli kwi do wa- 
nego wcze śniej go spo dar stwa rol nego, które sami od no wili od piw nicy aż
po ko min. On spra wiał wra że nie jo wial nego dzi waka, który nie mal każ- 
dego dnia przy no sił prze ter mi no wane pro dukty spo żyw cze tym mło dym
lu dziom miesz ka ją cym tuż obok. Za le żało mu na do bro są siedz kich sto- 
sun kach, a wielu to wa rów i tak by nie sprze dał. Tak w każ dym ra zie twier- 
dził za każ dym ra zem, gdy po ja wiał się ze swo imi skrzyn kami, śmie jąc się
do no śnie i ocze ku jąc, że ktoś za pro po nuje mu her batę. Ona była ko ści stą
ko bietą o ma syw nych no gach i spe cy ficz nej uprzej mo ści, która za ska ki- 
wała przy pierw szym kon tak cie. Wście kała się tylko wtedy, gdy hi pisi – bo
tak ich kon se kwent nie na zy wała – opa lali się nago przed do mem na ich
traw niku. Dłu gim, bo cia nim kro kiem i nie sko or dy no wa nymi ru chami
wkra czała na pod jazd. „Do czego to po do bne, żeby tak epa to wać na go ścią
i to wtedy, gdy Ar nold wła śnie bieli dom? Mo gliby przy naj mniej prze nieść
się na tył ogrodu, na prawdę”.

Si mon sen uwiel biał tę parę. Po tra fił go dzi nami sie dzieć i wpa try wać
się w ich piękną po sia dłość, pod czas gdy sie dząca obok Rita czy tała ja kąś
książkę. Wy obra żał so bie, że oni kie dyś tak wła śnie za miesz kają. W ci- 



chym, pięk nym, spo koj nym miej scu. Rita mo głaby pra co wać jako na uczy- 
cielka, a po tem może na wet wy kła dow czyni w li ceum w Vor ding borgu,
a on mógłby… no cóż, nie miałby nic prze ciwko pracy gli nia rza. Zresztą co
in nego miałby ro bić? Mo gliby mieć wtedy dzieci, trójkę ra do snych ma lu- 
chów, bie ga ją cych w drew nia kach – stuk, stuk – albo boso i spra wia ją cych
ra dość swoim po god nym śmie chem. Z cza sem na uczyłby się że glo wać,
ku pi liby nie wielką ża glówkę i w week endy prze mie rzali szlaki wodne mię- 
dzy Wiel kim Beł tem a Mo rzem Ba tyc kim.

Rita unio sła wzrok znad książki.

– Kon ra dzie, o czym tak roz my ślasz? Tylko sie dzisz i się ga pisz.
Opo wie dział jej. Wes tchnęła i od parła:

– Tak, by łoby pięk nie. Mo głoby tak być.
Po now nie wes tchnęła, może na wet otarła łzę, nie wie dząc, że to za- 

uwa żył, po czym na po wrót spró bo wała się skon cen tro wać.
Je żeli po goda do pi sy wała, cho dzili na dłu gie spa cery po mie rzei i wła- 

śnie tu taj spę dzili naj lep szy wspólny czas. Spa ce ro wali wolno po pa gór ko- 
wa tych mo re nach, po prze ci na nych rów ni nami po lo dow co wymi. Na po ty- 
kali ry bo łowy i ka nie rude, na słu chi wali rzad kiego kum ka nia ku maka ni- 
zin nego, przy glą dali się kwit ną cemu bia łemu gło gowi, ze świa do mo ścią,
że Ko pen haga leży da leko stąd.

* * *

W prze ci wień stwie do wy po czę tego Si mon sena Pe der sen spra wiał wra że- 
nie nie wy spa nego, gdy spo tkali się w biu rze tego ostat niego. Tym cza sowy
szef wy działu za bójstw przez nie mal pół nocy pró bo wał zbi lan so wać bu- 
dżet. Wy glą dał na po bu dzo nego i jak tylko zo ba czył Si mon sena, po wie- 
dział:

– Si mo nie, za cznijmy od razu.
Le d wie wy po wie dział te słowa, do po miesz cze nia wpadł Malte Bo rup

i prze rwał ich roz mowę zdy sza nym, a jed no cze śnie prze pra sza ją cym to- 
nem.

– Nie mia łem za miaru wam prze szka dzać, ale na pi sa łeś, że to bar dzo
pilne.



Pe der sen po lu zo wał kra wat, a po tem ode zwał się zre zy gno wany:
– Mia łem na dzieję, że zdą żysz przed Si mo nem.

– Przy kro mi. Ro bi łem, co mo głem, ale mu sia łem po zmy wać na czy nia,
bo ina czej Anita by się wście kła po po wro cie do domu. Obie ca łem jej to.

– W po rządku. W ta kim ra zie obaj bę dzie cie świad kami mo jej po rażki.
Głu pio mi, ale na prawdę nie by łem w sta nie uru cho mić tej dzi wacz nej ta- 
blicy in te rak tyw nej i… – Wstał i usu nął za słonę przy sła nia jącą ta blicę. –
Po sta no wi łem za miast tego użyć zwy kłego fla ma stra, a te raz oka zuje się,
że na pisu nie można zma zać.

Si mon sen przy glą dał się ta blicy z za in te re so wa niem. No tatka skła dała
się z trzech krót kich punk tów.

Od po wie dzi na li sty do re dak cji?
Mun dur ojca – o jaki cho dzi?

Czy Si mona za bar dzo nie po nio sła wy ob raź nia?
Pierw sze dwa punkty roz po znał bez trudu, bo po cho dziły z jego wła- 

snego ra portu, który spo rzą dził kilka dni wcze śniej.

Tym cza sem Pe der sen kon ty nu ował swoje wy nu rze nia:
– Pró bo wa łem ze wszyst kich sił, uży wa jąc wszyst kiego, co mi wpa dło

w ręce, ale nic to nie dało.
– Czy mó wiąc „wszystko”, masz na my śli wodę? – za py tał sar ka stycz nie

Si mon sen.

– Rów nież płyn do my cia na czyń. Okej, do sko nale wiem, że al ko hol
po trafi zdzia łać cuda, dla tego prze pra szam cię, Malte, ale gdy to się stało,
uzna łem, że trzeba dzia łać szybko. Nie zdą ży łeś ku pić coli, prawda?

– Nie, nie było na to czasu.
– W ta kim ra zie zrób to te raz i za łatw jesz cze bu telkę al ko holu. Gdy

skoń czymy z Si mo nem roz ma wiać, wy trzesz ta blicę i po ka żesz mu ten
klip z Mo urit zem Malm bor giem, który zna la złeś. Zro zu mia łeś?

Bo rup po twier dził, a po tem wy szedł. Pe der sen co raz bar dziej się roz- 
krę cał.

– No tak, mia łeś nie wi dzieć tego ostat niego punktu, ale się stało i zaj- 
miemy się tym na ko niec. Prze czy ta łem twoje no tatki z se ansu hip no tycz- 



nego w Ny købing Fal ster i in for ma cje, że He lena Brage, cy tuję: „od po wia- 
dała na li sty i tam się wy mą drzała na te mat mło dzieży”. Ro zu miem, że od- 
po wia dała na ja kieś li sty do re dak cji, ale do tego za pewne sam do sze dłeś.
Żona pana Ol sena po wie działa też w hip no zie, że oj ciec He leny no sił mun- 
dur. Cią gle nie wiemy, o jaki mun dur cho dzi, ale szcze rze mó wiąc, wy daje
mi się, że to nie ma szcze gól nego zna cze nia, na to miast do wie dzia łem się
in nej rze czy. He lena Brage Han sen ma star szego brata i zdaję so bie
sprawę, że nie chcesz, aby się do wie działa, że ją prze świe tlamy, ale… cho- 
dzi o to, że do brze go znasz. To Finn B. Han sen.

– Ten Finn B. Han sen?

– Tak, apli kant sę dziow ski w są dzie re jo no wym w Næstved. Oczy wi- 
ście nie mam po ję cia o jego re la cjach z młod szą sio strą, ale zga duję, że po- 
wstrzyma się od wy ja wie nia jej, że się nią in te re su jemy, je żeli go o to po- 
pro simy. Nie wy klu czone, że i nam nie bę dzie chciał nic po wie dzieć, ale to
już zu peł nie inna sprawa.

Si mon sen się z nim zgo dził.

– W każ dym ra zie warto spró bo wać. Wy bie rzesz się ze mną?
– Je żeli chcesz, to ja chęt nie, ale mam mało czasu. Je żeli mam je chać

z tobą, mu simy się po śpie szyć i szybko wszystko omó wić.
– Tak zróbmy. A o co cho dzi z tym, że po nosi mnie wy ob raź nia?

Pe der sen za czął wy ja śniać bez zbęd nych ogró dek. Si mon sen już
dawno temu uzy skał po twier dze nie, że ich sze ścioro uczniów pod wzglę- 
dem to wa rzy skim nie cie szyło się spe cjalną po pu lar no ścią w swo jej kla sie
w li ceum.

– W tej chwili wy gląda na to, że każda naj mniej sza bła hostka wy maga
spraw dze nia – cią gnął Pe der sen. – Ro dzic w mun du rze czy ja kieś li sty.
Dla czego po pro stu nie we zwiesz ich na prze słu cha nie?

– A je żeli nikt z tych czworga ni czego nie pa mięta? Zbio rowy za nik pa- 
mięci. Co zro bimy w ta kim wy padku?

– Zro bimy to, co za wsze w ta kich sy tu acjach, mia no wi cie skon fron tu- 
jemy ich ze sobą. Znaj dziemy drobne nie ści sło ści w ich ze zna niach i bę- 
dziemy im wier cić dziurę w brzu chu. Bę dziemy im gro zić, zwo dzić ich
i ku sić – zro bimy wszystko to, co już wał ko wa li śmy mi lion razy.



– A kiedy ostat nio pro wa dzi łeś do cho dze nie w spra wie prze stęp stwa,
które miało miej sce pra wie czter dzie ści lat temu?

Pe der sen za wa hał się na mo ment, ale nie prze sta wał się upie rać przy
swoim.

Czas do ko na nia prze stęp stwa rze czy wi ście sta no wił ja kiś ar gu ment
i dla tego wła śnie po cząt kowo zgo dzili się, że na leży grun tow nie prze świe- 
tlić prze szłość Bandy Sze ściu, tak dro bia zgowo, jak tylko się da. Ale to zo- 
stało już zro bione, a nie któ rzy twier dzą na wet, że dość dawno temu.

– W końcu bę dziesz mu siał za ak cep to wać, że nad szedł od po wiedni
mo ment. A ty za miast tego na dal masz wąt pli wo ści. A co gor sza – nie
masz naj mniej szej gwa ran cji, że za bój stwo Nie lsena jest po wią zane ze
znik nię ciem Lucy Da vi son. To tylko prze słanka. I to nie zbyt so lidna. Naj- 
wyż szy czas, że byś we zwał ich na prze słu cha nie, za miast krę cić się
w kółko w tych two ich la tach sześć dzie sią tych do czasu, aż sam do bi jesz
sie dem dzie siątki.

Si mon sen przy znał mu ra cję bez zło ści. Wy czuł w jego ar gu men ta cji te
same tony, które ostat nio usły szał od Hra bianki. Ale te od niej miały nieco
ła god niej szą formę.

– W po rządku, je dziemy do Næstved, to zna czy do Finna B. Han sena.
Spraw dzę, czy przyj mie nas jesz cze dzi siaj. Po tym spo tka niu za czniemy
prze słu cha nia, chyba że wcze śniej wy pły nie coś re wo lu cyj nego. Mo żemy
się tak umó wić?

– Umowa stoi, pod wa run kiem, że to ja de cy duję, co to zna czy „coś re- 
wo lu cyj nego”.

– W po rządku. Idę te raz do sie bie, mam ma ile do prze czy ta nia. Za- 
dzwoń do mnie, gdy uda ci się wy trzeć ta blicę i będę mógł obej rzeć swój
film.

Gdy Si mon sen obej rzał klip, był zmu szony przy znać, że męż czyź nie prze- 
pro wa dza ją cemu wy wiad nie można od mó wić uroku. Za dłu gimi wło sami
i oku la rami w sta lo wej oprawce ukry wało się elo kwentne po czu cie hu- 
moru, któ remu dość trudno było się oprzeć, mimo że dzien ni karz bez li to- 



śnie skie ro wał je prze ciw dwojgu na sto lat kom, wy bra nymi na ofiary. Za
nim stali Mo uritz Malm borg i ja kaś nie znana dziew czyna.

– Na szą mło dzie żową re dak cję czę sto oskarża się o to, że nie in te re su- 
jemy się zwy kłą mło dzieżą, a tylko pro wo ka to rami, upa lo nymi nie ro bami,
ak ty wi stami na rzecz po koju i tego ro dzaju spo łecz nymi wy rzut kami – za- 
czął wy wiad pro wa dzący. – Dla tego też wy bra łem się na sta cję Hvi do vre,
gdzie spo tka łem dwoje zwy czaj nych mło dych lu dzi. Nor malną, ty pową
dziew czynę i nor mal nego, zwy czaj nego chło paka. Z tej ma łej grupy to
wła śnie ty wy da jesz się naj zwy czaj niej sza. Jak się na zy wasz?

– Su sanne.

– Su sanne, sły sza łem, że po tra fisz obiec cały sta dion w bar dzo krót kim
cza sie, a w nieco dłuż szym na wet dwa razy. Czy to prawda?

– Yyy, tak.

– Pew nie masz na dzieję, że pew nego dnia bę dziesz rów nie do bra jak
dziew czyny z NRD. Jak ci się wy daje, czy po wo dem ich znacz nie lep szych
cza sów jest fakt, że w NRD w prze ci wień stwie do Da nii ist nieją obiekty
spor towe i obo wią zują za sady zdro wego so cja li stycz nego wy cho wa nia, czy
też bież nie tam są po pro stu krót sze?

– Nie wiem… ale bież nie za gra nicą wcale nie są krót sze.
– Wspa niale, że udało się nam to usta lić. A ty, Mo uritz, po wiedz, jak się

na zy wasz?

– Mo uritz.
– Tak my śla łem. Upra wiasz rzut dzidą, nie mógł byś po ka zać na szym

wi dzom, jak rzu casz tą swoją dzidą? Nie, nie ru szaj się z miej sca. Udaj, że
trzy masz ją w dłoni i rzu casz.

Mo uritz Mom berg zro bił to, o co zo stał po pro szony. Wy glą dało, jakby
wbi jał młot w su fit.

–Tro chę szyb ciej, że by śmy mo gli obej rzeć kilka rzu tów.
Chło pak pod krę cił tempo i udało mu się jesz cze po wtó rzyć rzut kil ka- 

krot nie, za nim pro wa dzący wy wiad mu prze rwał:

– To było na prawdę świetne, Mo uritz. I bar dzo, bar dzo zwy czajne. Su- 
sanne, mo gła byś bić brawo Mo urit zowi, kiedy po wiem wi dzom parę słów?



Dziew czyna za częła bić brawo, a pro wa dzący za koń czył au dy cję.
Si mon sen był pod wra że niem, gdy zwra cał się do Mal tego Bo rupa:

– No, no, mu szę przy znać, że wy gląda jak praw dziwy le wi cowy po- 
plecz nik. Kiedy po wstało na gra nie?

– Dzie sią tego kwiet nia ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego dzie wią tego
roku, zna la złem je w Go oglach. Przyda ci się?

– Bez wąt pie nia, to na prawdę uży teczne, bar dzo ci dzię kuję.
– Dla czego on był taki nie przy jemny? Prze cież do sko nale wie dział, że

cho dzi o oszczep, i dla czego ro bił z nich głup ków, nie było ku temu żad- 
nych po wo dów. Nic ta kiego mu nie zro bili.

– Nie wiem dla czego. Może dla tego, że był głu pią świ nią, a może dla- 
tego, że po tra fił. Malte, to były inne czasy.

Uży wał tego wy ra że nia jako stan dar do wego ar gu mentu, gdy chciał za- 
mknąć dys ku sję o prze szło ści: „To były inne czasy”. I cho ciaż to, co po wie- 
dział nie mi jało się z prawdą, to kiedy czasy nie były inne? W tym przy- 
padku jego ar gu ment nie wy star czył. Bo rup za sta na wiał się przez chwilę,
ale na dal nie po tra fił zro zu mieć tej sy tu acji mimo in nych cza sów.

– Czy to wtedy było za bawne? – spy tał ze zdzi wie niem. – Mam na my śli
uprzy krza nie ży cia in nym.

Co miał mu od po wie dzieć? Tak, na swój spo sób było to za bawne.
Trudno to wszystko wy ja śnić.

Gdy sie dzieli w sa mo cho dzie, w dro dze do Næstved, Pe der sen za grze- 
bał się w sto sie wy cią gów ban ko wych i ko pii ar ku szy kal ku la cyj nych,
które ana li zo wał z dłu go pi sem w dłoni i kal ku la to rem. Od czasu do czasu
wy da wał z sie bie gło śne wes tchnie nie, ale się nie od zy wał. Si mon sen rów- 
nież się za grze bał. W prze szło ści, po dob nie jak dzi siaj o po ranku. Wspo- 
mi nał ostatni okres, który spę dził z Ritą.

Rita za częła zni kać na pe wien czas i nie miał po ję cia, gdzie prze by wała,
a czę sto także w ogóle nie wie dział, że wy je chała. Gdy wra cała, od ma wiała
od po wie dzi na jego py ta nia, więc upły nęło sporo czasu, za nim się zo rien- 
to wał, że była ku rie rem. Prze wo ziła pie nią dze z Da nii do Nie miec lub



Fran cji, pie nią dze ze brane w Skan dy na wii, które miały sta no wić wspar cie
dla Ar mii Wy zwo le nia Pa le styny. Ni gdy nie usta lił z dużą dozą pew no ści,
jaka or ga ni za cja za tym stała. Za pewne PFLP – Lu dowy Front Wy zwo le nia
Pa le styny, ale nie miał pew no ści, ani wtedy, ani te raz. Po ja wiło się wtedy
tyle róż nych or ga ni za cji i rów nie wielu po ży tecz nych idio tów, któ rzy nie
mieli po ję cia, dla kogo tak na prawdę pra cują. Rita była ma łym try bi kiem
wiel kiej ma chiny, która w tam tych cza sach ro biła się co raz okrut niej sza.
Po rwa nia sa mo lo tów i lu dzi, ze strze le nia – ter ror przy bie rał na sile, ale
i re ak cje były co raz gwał tow niej sze: Mo sad – izra el ska agen cja wy wia dow- 
cza – śle dziła ter ro ry stów od po wie dzial nych za za mach pod czas olim- 
piady w Mo na chium i sys te ma tycz nie li kwi do wała jed nego po dru gim.

Wio sną 1973 roku Rita znik nęła na pra wie dwa ty go dnie. Gdy wresz cie
wró ciła, była opa lona i przy gnę biona. Jak zwy kle od mó wiła mu ja kich kol- 
wiek wy ja śnień. To było nie do wy trzy ma nia, zro bili so bie prze rwę, tak
jak już wiele razy wcze śniej, tylko po to, żeby po pew nym cza sie po now nie
się zejść. Gdy przy cho dziło co do czego, nie po tra fili bez sie bie żyć. Tak im
się wy da wało.

Jesz cze tej sa mej wio sny do znał praw dzi wego szoku, który uzmy sło wił
mu do sad nie, że jego dziew czyna stąpa po cien kim lo dzie. Je żeli do brze
pa mię tał, zda rzyło się to pod czas fe sti walu, or ga ni zo wa nego przez re dak- 
cję „Land og Folk” – dzien nika Ko mu ni stycz nej Par tii Da nii – w Fæl led par- 
ken. Przy szły dzie siątki ty sięcy lu dzi, a samo wy da rze nie było praw dzi- 
wym po ka zem per fek cyj nej or ga ni za cji. A może się my lił, moż liwe, że te
fe sti wale za częły się do piero póź niej, nie był też pewny pory roku. W każ- 
dym ra zie jako funk cjo na riusz zo stał wtedy od de le go wany do utrzy ma nia
po rządku pod czas ja kie goś wy da rze nia, or ga ni zo wa nego przez duń skich
ko mu ni stów. To była do bra fu cha. Nie za leż nie od swo jej nie chęci do tej
par tii mu siał przy znać, że mieli po rzą dek w swo ich sze re gach. U ko mu ni- 
stów ni gdy nie było awan tur, na wet nikt na niego nie po krzy ki wał – naj- 
czę ściej był po pro stu igno ro wany, ale zda rzało się też, że pro po no wano
mu kawę.

Po de szło do niego dwóch męż czyzn, ro bot ni ków w śred nim wieku,
spo kojni go ście. O ile pa mię tał, usie dli na ławce przy sto liku pod na mio- 



tem. Wy raź nie za to przy po mi nał so bie ser wetę przy kry wa jącą sto lik –
ma te riał w biało-czer woną kratę, cha rak te ry styczną dla tań szych ko pen- 
ha skich re stau ra cji. Męż czyźni po ło żyli przed nim dwie nie mal iden tyczne
fo to gra fie. Obie przed sta wiały Ritę wcho dzącą po scho dach do sa mo lotu.
Miała kulę i jedną nogę w gip sie. Sa mo lot na le żał do li nii El Al i le ciał do
Tel Awiwu.

Męż czyźni za cho wy wali się uprzej mie, ale nie chcieli mu po wie dzieć,
skąd mają zdję cia ani skąd wie dzą o jego re la cji z Ritą. Mieli dla niego
tylko jedną radę, aby wy cią gnął ją z tego ba gna, w które wpa dła. Ni gdy nie
zdo łał usta lić, czy męż czyźni zo stali wy słani przez swoją par tię – je żeli to
w ogóle byli ko mu ni ści – czy też kie ro wała nimi zwy kła przy zwo itość.

Drą żył pro blem przez dwa dni i dwie noce, aż w końcu z tą swoją nową
wie dzą udał się do PET – po li cyj nej służby wy wia dow czej. Jej główna sie- 
dziba mie ściła się wów czas na pierw szym pię trze po ste runku po li cji
w Bel la høj. Trzej ko le dzy Si mon sena spi sali jego ze zna nia i szcze gó łowo
wy py ty wali o jego re la cję z Ritą. Otrzy mał od nich li stę z do dat ko wymi py- 
ta niami, na które miał spró bo wać uzy skać od po wiedź. Za nim wy szedł, pa- 
ra dok sal nie otrzy mał tę samą radę, któ rej udzie lili mu ko mu ni ści. „Wy cią- 
gnij ją z tego ba gna, im szyb ciej, tym le piej” – usły szał na po że gna nie. Po- 
tem po szedł do knajpy, czuł się pa skud nie. Prze słu cha nie przez PET nie
na le żało do przy jem nych, po czuł się w sto sunku do Rity jak zdrajca, nie- 
za leż nie od tego, ile razy pró bo wał so bie wy tłu ma czyć, że pod jął roz sądną
de cy zję. Nie wspo mi na jąc o tym, że za pewne i tak nie byli już ra zem.

Apli kant sę dziow ski Finn B. Han sen był przez wiele lat kie row ni kiem Wy- 
działu XV Sądu Ape la cyj nego Ve stre Land sret, gdzie zaj mo wał się przy go- 
to wy wa niem spraw cy wil nych. Do bre dzie sięć lat temu prze nie siono go
do sądu re jo no wego w Næstved, po tym, jak zo stał zmu szony do po nad- 
pół rocz nego urlopu w związku z po waż nym pro ble mem al ko ho lo wym.
Osta tecz nie udało mu się od zy skać kon trolę nad wła snym ży ciem, ale jego
ka riera się za ła mała i mu siał spoj rzeć praw dzie w oczy. Po go dzić się
z tym, że już ni gdy nie zo sta nie sę dzią. Był po staw nym męż czy zną o rzad- 
kich, si wych wło sach i zmę czo nej twa rzy. Uprzej mie przy wi tał się z po li- 



cjan tami i za pro po no wał swoim go ściom miej sce po dru giej stro nie
biurka, gdzie usta wiono kilka krze seł w stylu Bau haus. Si mon sen się za- 
wa hał. Me ble może i były ładne, ale gdy już na nich za sia dał – z pewną
nie chę cią – oba wiał się nieco, czy cien kie me ta lowe rurki da dzą so bie
radę z cię ża rem. Do tego prze cież bra ko wało dwóch nóg.

– Po wiedz cie mi, pa no wie, w czym mogę po móc. Mu szę przy znać, że
mnie za in try go wa li ście.

Si mon sen po sta no wił za ry zy ko wać i usiadł. Po tem wy ja wił cel wi zyty.
Sio stra apli kanta wiele lat temu wy brała się z kil koma ko le gami na edu ka- 
cyjny wy jazd nad Mo rze Pół nocne, a tam od wie dziła ich pewna młoda An- 
gielka, która póź niej za gi nęła. Po ka zał męż czyź nie kilka zdjęć, ale nie to,
na któ rym byli w ne gliżu.

Jo wial ność apli kanta ustą piła miej sca po wścią gli wo ści. Długo przy glą- 
dał się zdję ciom, cho ciaż nie było ku temu po wodu, aż w końcu za py tał:

– I są dzi cie, że ta An gielka nie żyje?

Jego kon klu zja wy da wała się zro zu miała, przy szli w końcu z wy działu
za bójstw. Si mon sen po twier dził po dej rze nia Han sena co do śmierci Lucy
Da vi son. Apli kant po ki wał wolno głową i po wie dział jakby do sie bie:

– Mi nęło sporo czasu. Może za pro po nuję coś do pi cia – kawy, her baty?
Było wy raź nie wi dać, że Han sen po trze buje prze rwy, żeby prze tra wić

in for ma cje od nich. Pe der sen po dzię ko wał i po wie dział, że on i Si mon sen
nie mają ochoty na nic do pi cia, po czym moż li wie jak naj ła god niej za czął
wy ja śniać apli kan towi po ten cjalną rolę jego sio stry w tej spra wie. Na stęp- 
nie po krótce przed sta wił oko licz no ści śmierci Jør gena Kra mera Nie lsena.
Po tem pa łeczkę prze jął Si mon sen:

– Do sko nale zro zu miemy, je żeli nie bę dziesz chciał nam po móc. Nie
wiem, jak sam za re ago wał bym w two jej sy tu acji, ale mu sisz mieć świa do- 
mość, że nie za leż nie od tego, jaką po dej miesz de cy zję, nie po zo sta nie po
niej ża den ślad. Ani ofi cjal nie, ani w na szej we wnętrz nej do ku men ta cji.
By li by śmy jed nak bar dzo wdzięczni, gdy byś nie wspo mi nał sio strze o na- 
szej roz mo wie.

Han sen po trzą sał głową, jakby chciał się otrzą snąć z tej sy tu acji. Jego
siwe włosy ster czały te raz we wszyst kich kie run kach.



– Czyli dwoje lu dzi nie żyje? – spy tał po pew nym cza sie.
– Tak, nie ma co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści.

– I w naj gor szym przy padku moja sio stra może zo stać oskar żona
o mor der stwo?

– Tak, w naj gor szym. Ale to mało praw do po do bne w przy padku Es- 
bjerg. Nie wie rzymy w mor der stwo z pre me dy ta cją, a wszystko inne już
dawno się przedaw niło, ale o tym wie pan dużo le piej niż my. Je żeli na to- 
miast cho dzi o li sto no sza, to ja sne, że…

– He lena prze cież, do cho lery, nie skrę ciła karku ja kie muś li sto no- 
szowi. Prze cież do brze wie cie, że mieszka na pół nocy Nor we gii.

– Tak, wiemy.
– Może się przej dzie cie? Po trze buję czasu, żeby to prze my śleć. – Pod- 

niósł się z krze sła, nie po zo sta wia jąc im wy boru. Gd wy cho dzili, za pew nił
ich: – Nie mu si cie się oba wiać, że się z nią skon tak tuję, bo tego nie zro bię.

Gdy tylko opu ścili ga bi net Han sena, Pe der sen za jął się swo imi roz li- 
cze niami. Były ja kieś za lety po sia da nia wielu obo wiąz ków – czas ocze ki- 
wa nia czło wiek za wsze mógł spę dzić po ży tecz nie. Si mon sen krą żył po ko- 
ry ta rzach gma chu sądu. Bu dy nek był sto sun kowo nowy – na su ro wych
czer wo nych ce głach po wie szono sze reg ob ra zów, za pewne z ini cja tywy
sto wa rzy sze nia ar ty stycz nego pra cow ni ków sądu. Ob razy trudno było zin- 
ter pre to wać, a poza tym były nudne.

Po nie ca łej pół go dzi nie Finn B. Han sen pod jął de cy zję:

– Po mogę wam na tyle, na ile po tra fię. Ko niec koń ców tak bę dzie naj le- 
piej dla He leny. W każ dym ra zie taką mam na dzieję. Ma cie pa no wie ja kieś
kon kretne py ta nia?

– Wy daje się nam, że pana oj ciec w pew nym okre sie po ja wiał się w li- 
ceum Brønd by øster w mun du rze – za czął Pe der sen. – Czy z czymś się to
panu ko ja rzy, czy też po pro stu coś źle zro zu mie li śmy?

– To z pew no ścią prawda. Był nu me rem je den, mar szał kiem ge ne ral- 
nym w ru chu skau to wym. Nie pa mię tam, czy cho dził w zie lo nym, nie bie- 
skim, sza rym albo w pa ski czy co też tam no sił, pa mię tam je dy nie, że
w pew nym okre sie no sił mun dur na okrą gło. Naj czę ściej nie w porę i mu- 



szę przy znać, że po twor nie się wtedy kłó ci li śmy. Stu dio wa łem prawo na
uni wer sy te cie, a mój oj ciec nie mógł prze żyć, gdy za wie si li śmy na ukę i za- 
czę li śmy oku po wać ga bi net rek tora. Nie było le piej, gdy pa li li śmy ha szysz
na scho dach wej ścio wych do bu dynku ra zem z tymi tam pi sa rzami.

Si mon sen kop nął Pe der sena w kostkę, za nim ten zdą żył to sko men to- 
wać. Po kilku run dach roz mów o la tach sześć dzie sią tych z uczniami klasy
3y li ceum w Brønd by øster wie dział, że więk szość z nich we wła snym prze- 
ko na niu uczest ni czyła wtedy w czym się dało. Przed sta wiane przez nich
fakty nieco się roz my wały, bo nie wła ści wie osa dzali w cza sie przed sta- 
wiane wy da rze nia – kilka lat w tę czy we w tę – żeby do pa so wać je do
wspo mnień i celu opo wie ści. Apli kant sę dziow ski naj wy raź niej nie sta no- 
wił wy jątku.

– …więc oj ciec cho dził w mun du rze na znak swego ro dzaju buntu wo- 
bec tych no wych cza sów. Dzi siaj wy daje mi się, że był od ważny, wtedy
uwa ża łem, że był głup cem.

– Czy pana sio stra też na le żała do skau tów?

Długo się za sta na wiał, za nim od po wie dział.
– Nie pa mię tam tego, ale bar dzo praw do po do bne. W każ dym ra zie bar- 

dzo się od sie bie róż ni li śmy. Może dla tego, że by li śmy chło pa kiem i dziew- 
czyną, ale pew nie też dla tego, że ja sprze ci wia łem się ro dzi com, a ona
z ko lei mnie. Gdyby była star szą sio strą, za pewne by łoby od wrot nie.
W cza sach mło do ści to czę sto przy pa dek i dro bia zgi de cy dują o tym, gdzie
czło wiek lą duje.

– Ale nie pa mięta pan tego do kład nie?

– Nie, nie stety. Była moją młod szą sio strą, więc nie szcze gól nie in te re- 
so wa łem się jej oto cze niem czy za in te re so wa niami.

– Pod czas na uki w li ceum od po wia dała na li sty nad sy łane do re dak cji.
Czy mo gło cho dzić o ru brykę w ga ze tce wy da wa nej przez ruch skau towy?

– Jak naj bar dziej. Zo stało mi jesz cze parę rze czy po ro dzi cach, więc
będę mógł spraw dzić, w któ rym ru chu skau to wym dzia łał mój oj ciec,
i wtedy bę dzie cie mo gli ru szyć da lej.

– By li by śmy bar dzo zo bo wią zani. Co działo się z pana sio strą po za koń- 
cze niu na uki w li ceum?



– Za częła cho ro wać psy chicz nie. To chyba było za raz po tym, jak zdała
ma turę. Tak mi się wy daje. Upły nęło kilka lat, za nim znowu za częła
w miarę nor mal nie funk cjo no wać, je żeli można to tak okre ślić. Z tego
czasu pa mię tam przede wszyst kim to, jak okrop nie się wtedy czuła, cza- 
sami mam też ja kieś prze bły ski wy da rzeń z na szego dzie ciń stwa. Za li czyła
po byty we wszyst kich moż li wych in sty tu cjach, co mocno od biło się na na- 
szej ro dzi nie, oczy wi ście naj bar dziej na ma mie i ojcu. No i na niej sa mej
też.

Po now nie za milkł, a oni cze kali cier pli wie. Si mon sen nie krył zdzi wie- 
nia. Pod czas prze świe tla nia ży cia He leny Brage Han sen nie na tra fili na in- 
for ma cje o jej cho ro bie psy chicz nej. To było wy raźne prze ocze nie, za
które, ko niec koń ców, on mu siał wziąć od po wie dzial ność.

– Wiem, ja kie py ta nie się te raz na suwa. Ale na prawdę nie mam po ję- 
cia, czy jej cho roba miała coś wspól nego z tą wy prawą do Es bjerg, o któ rej
wspo mi na li ście. Mogę tylko gdy bać. W każ dym ra zie osta tecz nie udało się
ją usta bi li zo wać. My ślę, że za wdzię czamy to roz wo jowi far ma ko lo gii. Psy- 
chia trzy do brali leki, które po wstrzy my wały jej de mony. W la tach osiem- 
dzie sią tych za miesz kała w pew nym ko lek ty wie rol ni czym, od wie dzi łem ją
tam pa ro krot nie, cho ciaż znaj do wał się aż na Born hol mie. Gdy zmarli nasi
ro dzice – co miało miej sce od po wied nio w osiem dzie sią tym czwar tym
i osiem dzie sią tym szó stym roku – odzie dzi czy li śmy tro chę pie nię dzy,
które wy dała na prze pro wadzkę do Nor we gii. Naj pierw prze pro wa dziła się
do Ber gen, a po tem da leko na pół noc, do Ham mer fest, gdzie pra cuje jako
prze wod niczka przy rod ni cza i tu ry styczna. Po pew nym cza sie uzy skała też
nor we skie oby wa tel stwo. Nie pa mię tam, kiedy to było.

– Czy ma ro dzinę albo dzieci?

– Nie, ale praw do po dob nie ma part nera.
– Masz z nią kon takt?
– Spo ra dyczny, od czasu do czasu ze sobą ma ilu jemy, cza sem raz na

mie siąc, cza sem raz na pół roku.

– Nie wi du je cie się?
– Przy je chała na moje sześć dzie siąte uro dziny, a mój naj młod szy syn

od wie dził ją pod czas swo jej po dróży do La po nii kilka lat temu. Je żeli nie



za po mnę, dzwo nię do niej z oka zji świąt Bo żego Na ro dze nia. I to wła ści- 
wie tyle.

Si mon sen ani Pe der sen nie mieli wię cej py tań, z wy jąt kiem jed nej rze- 
czy, która jed nak mo gła się oka zać dość istotna. Umó wili się wcze śniej, że
py ta nie zada ten, z któ rym apli kant sę dziow ski zła pie lep szy kon takt. Bez
wąt pie nia był to Si mon sen, dla tego po wie dział:

– Jak za pewne się do my ślasz, bę dziemy mu sieli po roz ma wiać z twoją
sio strą. Dla obu stron by łoby naj le piej, gdyby ta roz mowa mo gła się od być
w Da nii, bo nie mo żemy po je chać do Nor we gii, aby prze słu chać nor we ską
oby wa telkę, nie in for mu jąc o tym tam tej szej po li cji. Ale ta kich rze czy nie
mu simy ci prze cież wy ja śniać.

– Zo ba czę, co da się zro bić. Kiedy to mia łoby na stą pić?

– Za dzwo nimy do cie bie. Nie wcze śniej niż za ty dzień albo dwa, bo za- 
czniemy od jej ko le gów z klasy, a może się też oka zać, że sprawa zrobi się
nie ak tu alna.

– Miejmy taką na dzieję.
Funk cjo na riu sze z wy działu za bójstw le dwo zdą żyli opu ścić gmach

sądu w Næstved, gdy Si mon sen na gle się za trzy mał i sta nął jak wryty.

– Co się dzieje? Źle się czu jesz? – spy tał za nie po ko jony Pe der sen.
– Nie, ale my ślę co raz wol niej. Chodź, mu simy tam wró cić.

Han sen ze spo ko jem przy jął ich na głe wtar gnię cie do jego biura.
– Za po mnia łem za py tać o jedną rzecz – wy sa pał zdy szany Si mon sen. –

Czy ten ruch skau towy, w który an ga żo wał się twój oj ciec, nie miał przy- 
pad kiem ja kiejś pla cówki ko lo nij nej w oko li cach Es bjerg?

– Go spo dar stwo nad Mo rzem Pół noc nym – Ve ster ha vs går den. Pa mię- 
tam tamto mo rze i że by wa li śmy tam kil ku krot nie jako dzieci, ale czy
ośro dek znaj do wał się w oko li cach Es bjerg czy Blo khus, tego nie wiem.

Funk cjo na riu sze po dzię ko wali. Apli kant sę dziow ski na gle się skur czył,
jakby do piero te raz do niego do tarło, ja kie zna cze nie mo gła mieć ta in for- 
ma cja. Po chwili do dał ci cho:

– Nie stety wy daje mi się, że to dość spory ob szar. W każ dym ra zie tak
to za pa mię ta łem.



Ve ster ha vs går den oka zał się ide alną wska zówką, mimo że obec nym
wła ści cie lem gruntu była gmina Es bjerg, a samo miej sce zmie niło na zwę.
Na pod sta wie zdjęć zro bio nych przez Jør gena Kra mera Nie lsena nie dało
się usta lić, czy miej scem po bytu Bandy Sze ściu był ośro dek ko lo nijny, ani
tego wy klu czyć. Funk cjo na riu sze prze szu ku jący te reny w po bliżu ho telu
Nør balle otrzy mali roz kaz po szu ki wa nia domku let ni sko wego i wła śnie to
zro bili. Omi jali ośro dek ko lo nijny do czasu, do póki Si mon sen nie za dzwo- 
nił do Ar nolda.

Zdję cia pa so wały. Ar nold oso bi ście po fa ty go wał się z apa ra tem, a po
zro bie niu zdjęć na tych miast wy słał je ma ilem do Si mon sena i wszystko
stało się ja sne: ściany z drew nia nych de sek, kon struk cja wień cowa i po ło- 
żone z tyłu wznie sie nie przy po mi nały te sprzed nie mal czter dzie stu lat.
Wia trow nice zo stały wy koń czone sty li zo waną głową smoka, naj pew niej
scy zo ry kiem, a po twór ist niał rów nież w 1969, choć na czarno-bia łych od- 
bit kach trud niej go było do strzec. Wy tro piono rów nież męż czy znę z ze- 
spo łem Do wna. Miesz kał w go spo dar stwie na prze ciwko aż do swo jej
śmierci w 1991 roku, ale starsi lu dzi z oko licy na dal pa mię tali To elsa
Głupka – nie szko dliwą, ra do sną istotę, któ rej nie było już wśród ży wych.
Je dyną łyżką dzieg ciu w tej beczce miodu oka zał się fakt, że Han sen nie- 
stety miał ra cję w spra wie wiel ko ści gruntu, obej mu ją cego po nad trzy- 
dzie ści hek ta rów pa gór ko wa tego te renu, po kry tego trawą, żar now cem
mio tla stym, wrzo sem, drze wami igla stymi i gąsz czem je żyn. Si mon sen
i Berg po więk szyli in te re su jący ich ob szar na Go ogle Earth. To nie był
opty mi styczny wi dok, je żeli po szu ki wało się zwłok.

Berg po krę ciła głową, gdy zo ba czyła ośro dek ko lo nijny z lotu ptaka.
– Nie damy rady się prze ko pać przez cały te ren, skoro nie mamy po ję- 

cia, gdzie ona leży. Mo gli ją ukryć wszę dzie.

– Nie są dzę, żeby tar gali ją da lej, niż to ab so lut nie ko nie czne – za uwa- 
żył Si mon sen.

– Może i nie, ale nie mamy żad nych wska zó wek. Może le żeć na wet
dzie sięć me trów od drzwi wej ścio wych, a i tak jej nie znaj dziemy.

– Masz ra cję. Tak to na ten mo ment wy gląda.



– Po do bno są ta kie ska nery, które po tra fią zlo ka li zo wać ko ści i tego
typu przed mioty. Dzia łają tak jak de tek tory me talu, tyle że cho dzi
o zwłoki. Czy Kurt Mel sing nie dys po nuje ta kim sprzę tem?

– Nie w przy padku pia sku i nie po tylu la tach.

– Wielka szkoda. Co w ta kim ra zie zro bimy?
– Bę dziemy czy tać.

Za ła twił trzy rocz niki „Mło dych Skau tów” z lat 1967–1969 i zo sta wił je
na biurku. He lena Brage Han sen od po wia dała na li sty nad sy łane do re- 
dak cji i Si mon sen uwa żał, że lek tura jej ru bryki to zna ko mita oka zja do
po zna nia oso bo wo ści He leny.

Berg przy stała na jego po mysł bez więk szego en tu zja zmu. Nie miała
wiel kiej ochoty wczy ty wać się w nie mal czter dzie sto let nie ar ty kuły ru chu
skau to wego, ale dla od miany zro biła to, o co zo stała po pro szona.

Do piero póź niej Si mon sen zo rien to wał się, że wy zna czył swo jej młod- 
szej ko le żance zbyt trudne za da nie. Do tarło to do niego, gdy po pół to rej
go dziny lek tury na gle się ode zwała:

– Nie je stem pewna, czy ro zu miem, czego mam szu kać.
Uniósł wzrok znad czy ta nego cza so pi sma.

– Na pod sta wie rad, któ rych tam udziela, masz spró bo wać oce nić, ja- 
kim była czło wie kiem, ja kie miała po glądy, wi zje, ma rze nia, ja kie za sady
wy zna wała i tak da lej. W swo ich od po wie dziach czę sto prze cież przed sta- 
wia wła sny punktu wi dze nia.

– Sama była młoda.
– Tak, i co z tego?

– Wy daje mi się, że to dziwne, że udzie lała rad. Za zwy czaj robi to ktoś
star szy. Ale poza tym pi sała cał kiem nie źle.

– Chciała zo stać dzien ni karką.
– Skąd to wiesz?

– Z od po wie dzi, które wła śnie prze czy ta łem, a które ty mia łaś w ręku
dzie sięć mi nut temu.

Berg po tarła oczy.

– Chyba nie idzie mi zbyt do brze. Mógł byś mi po dać ja kiś przy kład?



– Przy kład czego?
– Cze goś, co zna la złeś i uzna łeś za istotne.

Si mon sen spoj rzał na swój blok z no tat kami i wy jął jedno z cza so pism.
– Po słu chaj tego. Od po wiada dziew czy nie, która nie może zna leźć

chło paka i czuje się wy ob co wana w swo jej kla sie. Cy tuje: „Po win naś po zo- 
stać sobą. Zdaję so bie sprawę, że to może być trudne. Jed nak nie warto za- 
bie gać o to wa rzy stwo, je żeli bi let wstępu ozna cza, że trzeba zre zy gno wać
z sa mego sie bie. To zbyt wy soka cena, nie za leż nie od tego, jak atrak cyjna
wy daje się oferta”.

– Tak, to oczy wi ste, ale co z tego wy nika? – za py tała Berg.
Zi gno ro wał ten przy kład i po szu kał ko lej nego.
– Tu taj mamy chło paka, który zo stał skar cony przez swo jego druha, bo

po wie dział, że nie po doba mu się wojna w Wiet na mie.

– Ni komu nie po doba się wojna.
– On ma na my śli za an ga żo wa nie USA w Wiet na mie. Po słu chaj, co mu

mię dzy in nymi od po wie działa. Cy tuję: „Mo żesz uwa żać, co ci się tylko po- 
doba, to twoje prawo, i tak od po wiedz swo jemu dru howi. Za sta nów się
jed nak też nad fak tem, że Wiet nam Pół nocny jest dyk ta turą, po dob nie jak
Po łu dniowy. Nie mówi się o tym zbyt czę sto, ale to prawda. Spró buj so bie
wy obra zić, że USA rów nież są dyk ta turą. To nie ta kie pro ste, ale spró buj
i po tem po myśl, jak wtedy wy glą da łaby sy tu acja w Da nii. Nie jest sztuką
oplu wa nie muru, gdy się wie, że i tak się nie za wali.

– Brzmi bar dzo sen sow nie. Zgo dzisz się ze mną?
– To nie ma zna cze nia, do cho lery, czy się zga dzam, czy nie. Cho dzi

o to, co mu sieli o niej my śleć ko le dzy z klasy.
– A skąd mam to wie dzieć? Prze cież tylko skauci do niej pi sali.

– Mu siała na nich dzia łać jak płachta na byka.
Berg nie od po wie działa, a Si mon sen stwier dził z sa tys fak cją, że wresz- 

cie udało mu się skie ro wać jej my śli na wła ściwe tory. Ale za raz się oka- 
zało, że jed nak nie.

– Chyba już ro zu miem, o co ci cho dzi – po wie działa. – Po winna bar- 
dziej się po sta rać. Oczy wi ście to nie jej wina, że tak wy glą dała, ale mo gła



spró bo wać tro chę za bły snąć i sprze dać się nieco le piej. To nie mu sia łoby
dużo kosz to wać. Ale… może wtedy kosz to wało, skąd mam to wie dzieć.

– Pau line, za po mnij o tym, to bez zna cze nia.

– A co z po zo sta łymi? Dla czego to wła śnie ona tak bar dzo cię in te re- 
suje?

– Bo jest je dyną osobą, o któ rej zna leź li śmy ja kieś in for ma cje. Poza
tym była kimś w ro dzaju ich nie for mal nej przy wód czyni.

– Przy wód czyni Klubu Sa mot nych Serc.
– Tak, coś w tym stylu.
– Skąd wła ści wie wzięli tę głu pią na zwę?

Si mon sen zwol nił Berg z czy ta nia od po wie dzi He leny, cho ciaż chyba
nie do końca, bo gdy ze brała czy tane cza so pi sma i uło żyła je chro no lo gicz- 
nie na kupkę, za py tał:

– A co z Kla vsem Ar nol dem? On też po wi nien tro chę za bły snąć?

Już dawno chciał ją o to za py tać, kiedy nada rzy się ku temu oka zja, tak
jak te raz – nie tyle o jego wy gląd, co o ewen tu alne za trud nie nie. Gdy usły- 
szał jej od po wiedź, po ża ło wał, że nie za dał tego py ta nia dużo wcze śniej.

– Gdy go za trud nisz, Hra bianka i ja po ra dzimy so bie z tym.
– Skąd wiesz, że chcę go za trud nić? Czy Hra bianka z tobą o tym roz ma- 

wiała? A może Arne?

– Nie, ale to prze cież przez cały czas wi siało w po wie trzu. A nie za mie- 
rzasz tego zro bić?

– Ow szem, i to w naj bliż szym cza sie, je żeli się zgo dzi.

* * *

W so bot nie przed po łu dnie Si mon sen i Hra bianka wy brali się na za kupy
do cen trum han dlo wego w Lyngby. Ko bieta ocho czo za peł niała ko szyk.
Miała do tego bar dzo swo bodne po dej ście, po pro stu bez więk szego na my- 
słu zdej mo wała z pó łek różne pro dukty. Na do da tek z wy ra zem twa rzy su- 
ge ru ją cym, że do kład nie prze my ślała każdy za kup. Na po czątku Si mon sen
da wał się na brać na to za cho wa nie, ale te czasy dawno mi nęły. Od czasu
do czasu wy ła wiał z ko szyka ja kiś pro dukt i od kła dał go z po wro tem na



półkę, co na wet nie spe cjal nie jej prze szka dzało. Nie kiedy ro bił to bez
słowa ko men ta rza, cza sami pró bo wał tłu ma czyć: „Na sze szafki ku chenne
są wy py chane kawą. Po co nam trzy do dat kowe opa ko wa nia?”. Hra bianka
w od po wie dzi ma chała ręką i pchała wó zek da lej. Po odej ściu od kasy
skie ro wali się z wóz kiem do windy, a po tem po pchali go w kie runku sa- 
mo chodu Hra bianki, za par ko wa nego na pod ziem nym par kingu. Tu taj
prze ło żyli za kupy do pla sti ko wych to re bek i za pa ko wali do ba gaż nika.

– Zdaję so bie sprawę, że by łam nie spra wie dliwa, gdy wy po mi na łam ci
tę bro szurę z Fre de rik sværk i ro bi łam ci wy rzuty z po wodu wi zyty
w Rødby – przy znała Hra bianka. –Prze pra szam. Nie chcia łam cię ura zić
i te raz jest mi przy kro.

Mruk nął coś w od po wie dzi, a ona nie prze sta wała wy ja śniać, uży wa jąc
tych sa mych co zwy kle ar gu men tów. Mimo to po czuł, że sporo my ślała
o tym, co miała mu te raz do po wie dze nia: Jesz cze nie do szła do sie bie po
roz wo dzie, cho ciaż mi nęło już pra wie pięć lat. Oczy wi ście nie była już za- 
ko chana w swoim by łym mężu, nie miała co do tego żad nych wąt pli wo ści.
Na dal jed nak od czu wała za zdrość, my śląc o jego ży ciu ro dzin nym i dzie- 
ciach. Zda rzało się, że gdy prze by wała w prze strzeni pu blicz nej, nie mo gła
się po zbyć nie przy jem nego wra że nia, że być może na tknie się na jego
nową ro dzinę, a co gor sze, zo ba czy ich z dzie cię cym wóz kiem. Przy znała
bez ogró dek, że jest nad po bu dliwa i za pewne też tro chę ma łost kowa, ale
tak to wła śnie z jej strony wy glą dało.

Po wie dział, że ją ro zu mie, i po my ślał, że zna po wód ta kiego za cho wa- 
nia, ale nie może o nim wspo mnieć. To było tabu. Dawno temu stra ciła
dziecko, je dyne – nic wię cej nie wie dział, ale to i tak wy star czyło. A te raz
ta jej strata od bi jała się na ich związku i co on mógł z tym zro bić? Nic, po- 
zo sta wało tylko mieć na dzieję, że z cza sem wszystko się zmieni.

– Skąd wie dzia łaś, że by łem na ko mi sa ria cie w Rødby i do wia dy wa łem
się w spra wie Rity? – spy tał to nem, który sam uznał za zde cy do wany.

Po słała mu iro niczny uśmiech.
– Mo głam się tego do my ślić. W czwart kowy po ra nek, gdy bra łeś prysz- 

nic, na na szą se kre tarkę sta cjo nar nego te le fonu na grał się funk cjo na riusz
z po li cji w Rødby. Naj wy raź niej wcze śniej po in for mo wał cię, że PET in te- 



re so wała się Ritą Metz An der sen, gdy w 1974 roku zo stała aresz to wana za
szmu glo wa nie wa luty. Zdaje się, że za in te re so wały się nią do piero parę
mie sięcy póź niej. Coś w tym stylu, ale sam to mo żesz od słu chać.

Ta wie dza po pra wiła mu hu mor. Oba wiał się, że wy ja śnie nie mo gło
oka zać się dużo bar dziej nie przy jemne. Do my ślał się, że po zo stałe nie ja- 
sno ści omó wią po dro dze.

– Si mo nie, my ślę, że naj le piej bę dzie, jak od wie dziesz ją jak naj szyb ciej
i bę dziesz mieć to z głowy.

Nie było wąt pli wo ści, że miała na my śli Ritę. Ni czego jej nie obie cał,
po ki wał tylko z na my słem głową do przodu i do tyłu, a ten gest można
prze cież róż nie in ter pre to wać.

Gdy do jeż dżali do domu, at mos fera mię dzy nimi po woli się roz luź-
niała. Su ge ro wały to krót kie, nie zo bo wią zu jące ko men ta rze na te mat ru- 
chu dro go wego i po gody.

– Wiesz, zo sta łam za pro szona do Te atru Kró lew skiego w nie dzielę, na
Fau sta Go ethego, w go ścin nym wy ko na niu Deut ches The ater – za ga iła
Hra bianka.

Si mon sen za czął wie trzyć pro blemy, ale nieco mniej po ważne niż te
sprzed pół go dziny.

– Nie ze mną. Umó wi łem się sam ze sobą, że tego wie czoru ni g dzie się
nie wy bie ram.

– Spo koj nie, nikt cię nie za pra sza, idziemy ze Stellą tylko we dwie.

– Kim jest Stella? Nie znam żad nej Stelli.
– Stella to prze bo jowa ko bieta, matka pię ciorga dzieci, cho ciaż ona

twier dzi, że sze ściorga, i przy szła człon kini Par la men tar nej Ko mi sji
Kltury. Naj wy raź niej do staje bez płatne wej ściówki na tego typu im prezy.
Jej mąż naj praw do po dob niej jest tak samo na ba kier z kul turą jak ty, więc
bi lety do stały się mnie.

– Ach tak. A wła ści wie to jaką par tię re pre zen tuje?

– Nie mam po ję cia, ni gdy nie py ta łam. To zresztą cał ko wi cie dru go- 
rzędna sprawa.

– Taa, masz ra cję.



– A zmie nia jąc te mat. Po wiedz mi, jak tam Klavs. Jak zor ga ni zo wał po- 
szu ki wa nia? Spraw dził się?

– Tak, świet nie. I ucie szył się, że przy je cha ły śmy, cho ciaż Pau line była
bar dzo po wścią gliwa, żeby nie po wie dzieć mil cząca.

– Czyli uwa żasz, że fa cet wie, co robi? Cho dzi mi nie tylko o wczo raj,
ale też o ze szły ty dzień, gdy pra co wa li ście ra zem.

– Wspa niale się z nim współ pra cuje, nie ma co do tego wąt pli wo ści.
Cho ciaż na po czątku było tro chę ba ła ganu. Mu siał się przy zwy czaić, że
współ praca do ty czy obu stron. Na wet z ko bie tami. Ale po tem nie było już
naj mniej szych pro ble mów.

– Za brzmiało jak mowa obronna. Czy to naj lep sze, co mo żesz o nim
po wie dzieć?

– Jest zdolny, me to dyczny i kre atywny. Te raz le piej?
– Znacz nie le piej.

– W pew nym mo men cie na wet mi za im po no wał i chyba ci jesz cze
o tym nie opo wia da łam. Za pierw szym ra zem, gdy tam po je cha łam, mia- 
łam ze sobą zdję cie Jør gena Kra mera Nie lsena po re tu szu. Trudno było się
do my ślić, że to zdję cie nie bosz czyka, ale jego oczy wy da wały się dziwne,
żeby nie po wie dzieć nie przy jemne.

– Tech nik od zdjęć mu siał mu wsta wić otwarte oczy.

– Tak i nie było w tym nic nie wła ści wego z ana to micz nego punktu wi- 
dze nia, ale w prak tyce to tro chę utrud niło nam pracę. Po ten cjalni świad- 
ko wie, któ rych po pro si li śmy o przyj rze nie się zdję ciu, szybko od wra cali
wzrok. Wielu z pew no ścią na wet nie zda wało so bie z tego sprawy. Klavs
zwró cił na to uwagę i po tem już po ka zy wa li śmy por tret Nie lsena za miast
tej fo to gra fii. Dzięki temu wła ści cielka ho stelu Nør balle go roz po znała,
choć za pierw szym ra zem się to nie udało. A te raz już koń czymy na dzi siaj
z pracą. Nie mam już na to ani siły, ani ochoty.

– Do brze, umowa stoi. Za dzwo nię do Kla vsa i za py tam, czy nie
wpadłby wie czo rem do ko mendy, je żeli znaj dzie na to czas.

– Wie czo rem? To nie może po cze kać? A swoją drogą, czy musi przy jeż- 
dżać? Nie mo żesz z nim po roz ma wiać przez te le fon?



– Mógł bym po cze kać albo po roz ma wiać z nim przez te le fon, ale nie
chcę tego od kła dać. Jak Klavs przy je dzie, mo żesz po je chać ze mną, je żeli
masz ochotę.

Za ak cep to wała fakt, że spro wa dzi tu Ju tland czyka, skoro tak wo lał.
Dzi siaj nie była w na stroju do kłótni.

Na wet wtedy, gdy parę go dzin póź niej nada rzyła się ku temu ko lejna
oka zja. Zaj mo wał się od ku rza niem i czysz cze niem ich sa mo cho dów, a ona
przy sia dła na roz kła da nym krze sełku z książką w dłoni. Gdy wy łą czył od- 
ku rzacz, za gad nęła:

– Gdy bę dziesz pró bo wał od na leźć Ritę…

– Prze cież po wie dzia łem, że to nic pew nego – wszedł jej w słowo.
– A ja mó wi łam, że naj le piej bę dzie za ła twić to jak naj szyb ciej.
– Nie ma na wet pew no ści, że mieszka w Da nii. Wła ści wie to nie są dzę,

żeby tak było.

– Dla czego tak uwa żasz?
– Wy je chała do USA. Jej ma rze niem był wy jazd do San Fran ci sco.

– Z dala od Da nii?
– To też, tak, to też.

* * *

Skon fron to wał Ritę ze swoją wie dzą o tym, że była w Izra elu. Ze zła maną
nogą. I nie prze bie rał w sło wach. Po ry wa nie sa mo lotu, za mach, pod czas
któ rego nie winni lu dzie giną tylko dla tego, że są Ży dami czy Ame ry ka- 
nami, z po wodu wy da rzeń na Bli skim Wscho dzie, z któ rymi nie mają nic
wspól nego – czy w ta kim świń stwie chciała brać udział? Tak, mo gła te raz
pła kać, ile jej się żyw nie po do bało, miał to głę boko gdzieś. Na prawdę
chciała być od po wie dzialna za śmierć nie win nych lu dzi, przy pad ko wych
pa sa że rów, któ rzy nic jej nie zro bili, czy ja kich kol wiek in nych osób?
Wtedy też ją ude rzył. Ude rzył ją otwartą dło nią w czaszkę, gdy sie działa
z głową ukrytą w dło niach i pła kała. Kilka razy i mocno. Do ma gał się od- 
po wie dzi. W końcu za częła coś nie mrawo tłu ma czyć. Nie wie działa, dla
kogo pra co wała, było ta kich dwóch męż czyzn – je den Duń czyk, drugi ob- 
co kra jo wiec, chyba Sy ryj czyk. Spo ty kali się w róż nych ka wiar niach



i wtedy do wia dy wała się, co ma zro bić. Pod czas wy jazdu do Izra ela miała
przyj rzeć się kon troli bez pie czeń stwa na lot ni sku i spraw dzić, czy jej gips
bę dzie prze świe tlany.

Wy cią gał z niej in for ma cje, wy py ty wał bez końca i no to wał, nie za sta- 
na wia jąc się, co ona o tym my śli. W końcu wy czer pał li stę py tań, ona
prze stała pła kać i sie działa jak ska mie niała, wpa tru jąc się pu stym wzro- 
kiem przed sie bie.

– Nie można stam tąd odejść. To tak nie działa – ode zwała się na gle.
Nie pa mię tał, co na to od po wie dział, nie po tra fił so bie też przy po- 

mnieć, jak za re ago wał póź niej, gdy do dała:

– Kon ra dzie, uciek nijmy od tego wszyst kiego. Mo żemy wy je chać do
USA i za cząć wszystko od po czątku. Tam ni gdy mnie nie znajdą.

Na stęp nego dnia za dzwo nił do PET i zło żył ra port. Po dzię ko wali za in- 
for ma cje, ale do ma gali się ko lej nych. Od mó wił.

– Wy daje mi się, że Rita wró ciła. – Spo kojny głos Hra bianki przy wró cił
go do rze czy wi sto ści.

Wła śnie wy sy py wał po piół i nie do pałki z sa mo cho do wej po piel niczki
do pla sti ko wej to rebki, którą za brał ze sobą do tego celu. Pety były stare,
jesz cze z cza sów, gdy pa lił.

– Tylko mi nie mów, że za czę łaś jej szu kać.

– Spo koj nie, ni kogo nie szu ka łam. Zresztą w two ich ustach brzmi to
tak, jakby cho dziło o ja kieś skom pli ko wane do cho dze nie. Może wy star czy
po pro stu otwo rzyć książkę te le fo niczną.

– Moż liwe, ale na dal nie je stem pewny, czy tego chcę. Dla czego są- 
dzisz, że ona jest w Da nii?

– Nie miała żad nego ro dzeń stwa, prawda?

– Tak, i co z tego?
– Czy kie dy kol wiek przej rza łeś tę bro szurę, którą do sta łeś w gmi nie

Hal snæs?
Po trzą snął prze cząco głową. W przy pły wie zło ści odło żył gdzieś ten fol- 

der, na wet do niego nie za glą da jąc. Przy nio sła go te raz i otwo rzyła na od- 
po wied niej stro nie.



– Wy daje mi się, że jej wnuczka wy stąpi ju tro po po łu dniu w domu
kul tury Gje thu set w Fre de rik sværk. Szkoły mu zyczne or ga ni zują tam swój
co roczny wspólny kon cert, a je den z wy stę pów to Pio senki dla babci – in- 
ter pre ta cje trzech pio se nek Joan Baez w wy ko na niu Te resy Metz An der- 
sen. Bar dzo praw do po do bne, że to twoja Rita jest tą bab cią.

Si mon sen przy glą dał się pro gra mowi, po czym ode zwał się wolno,
jakby sma ko wał każde słowo:

– Taak, to wy daje się moż liwe.

* * *

Za trud nie nie Kla vsa Ar nolda zo stało nie for mal nie przy kle pane w so botni
wie czór. Si mon sen ścią gnął Ju tland czyka do ko mendy pod pre tek stem
omó wie nia stra te gii prze szu ki wa nia te renu ośrodka skau tow skiego.
Trudno było w tym przy padku mó wić o ja kiejś stra te gii, co funk cjo na riusz
pa ro krot nie słusz nie za uwa żył, ale Si mon sen upie rał się przy swoim. Spo- 
tka nie zo stało za pla no wane na dwu dzie stą, bo wcze śniej nie dało się tego
zro bić. Pe der sen nieco pro te sto wał, że mają się spo tkać w so botni wie- 
czór, skoro sprawa nie na le żała do pil nych i można ją było omó wić w zwy- 
kłych go dzi nach pracy w ko lej nym ty go dniu. Si mon sen nie przyj mo wał
tych ar gu men tów do wia do mo ści. Co prawda za aran żo wał spo tka nie pod
wpły wem im pulsu, ale ni kogo nie zmu szał do udziału. Po pro stu czuł, że
nad szedł od po wiedni mo ment, by upo rząd ko wać sprawę za trud nie nia Ar- 
nolda. Czuł – nowe słowo w jego słow niku, ale taka była prawda, więc jego
współ pra cow nicy mo gli to za ak cep to wać albo i nie.

Pau line Berg przy szła w ele ganc kiej kre acji i wy glą dała obłęd nie, naj- 
wy raź niej miała ja kieś spo tka nie tuż po ich ze bra niu, ale ja kie i z kim, nie
chciała po wie dzieć. Miło było móc po now nie zo ba czyć ją ra do sną
i otwartą. Nie za leż nie od tego, jak długo to po trwa.

Za nim po ja wił się Ar nold, na ze wnątrz za padł zmrok. Dni zro biły się
wy raź nie krót sze, a reszty do peł niła ta przy gnę bia jąca, ciężka od desz czu
war stwa chmur, która od ty go dnia wi siała nad mia stem.

Gdy naj waż niej szy uczest nik spo tka nia wresz cie do tarł, Si mon sen od
razu przy stą pił do rze czy. Le dwo Ar nold zdą żył się roz siąść, gdy usły szał



py ta nie:
– Co byś po wie dział na to, żeby pra co wać na stałe u nas za miast w Hel- 

singe?

Wszy scy zgro ma dzeni są dzili, że męż czy zna spo dzie wał się ta kiego py- 
ta nia, ale gdy opa dła mu szczęka i za czął zdez o rien to wany roz glą dać się
do okoła, zro zu mieli, że się po my lili. Chyba że był po pro stu świet nym ak- 
to rem.

– Mó wi cie po waż nie?

– Nie, tak so bie tylko ga damy i przy je cha li śmy tu taj, bo nie mamy nic
lep szego do ro boty w so botni wie czór – od parła oschle Berg.

Tro chę jed nak spu ściła z tonu, gdy Ar nold zwró cił twarz w jej stronę
i od wza jem nił jej się kom ple men tem:

– Ależ pięk nie wy glą dasz. Kim jest twój wy bra nek?

– Yyy, dzię kuję. To mój zna jomy.
– Ma fa cet szczę ście. I tak, bar dzo chęt nie będę tu pra co wał, je żeli

mnie przyj mie cie.

Nie było już wiele do do da nia. Pe der sen i Berg ni czym pod czas za wo- 
dów po spie szyli w kie runku drzwi, Hra bianka też się wy mknęła. Było parę
dro bia zgów, które chciała za ła twić, skoro się już tu po fa ty go wała. Si mon- 
sen za mie rzał na nią po cze kać. Ude rzyło go, że kiedy Arne Pe der sen zo sta- 
nie sze fem, to on prze sta nie się spo ty kać z ludźmi, któ rymi tak lu bił się
ota czać. Mi nutę póź niej w drzwiach po now nie sta nęła Berg.

– Nie po wie dzia łam tego wy raź nie wcze śniej, bo mia łam inne rze czy
na gło wie. Nie mniej cie szę się, że bę dziemy ra zem pra co wać. Na prawdę
bar dzo się cie szę.

I po now nie znik nęła.

Dwóch męż czyzn po wio dło za nią wzro kiem bez słowa ko men ta rza, aż
w końcu ode zwał się Si mon sen:

– Jak długo zo sta niesz w mie ście?
– Do ju tra. Są dzi łem, że bę dziemy oma wiać stra te gie prze szu ka nia

tego gruntu przez całą noc, cho ciaż moim zda niem szybko wy czer pa li by- 
śmy te mat.



– Bo nie uda nam się jej zna leźć?
– Spę dzi łem tam za le d wie go dzinę. Moja żona ma te raz mnó stwo na

gło wie, więc mu szę jej tro chę po móc z dziećmi. Wczo raj jedna z dziew czy- 
nek za cho ro wała i mu sia łem spę dzić pół dnia w domu. Ni gdy wcze śniej
tego nie ro bi łem.

– I co są dzisz o tych po szu ki wa niach?
– Nie mamy naj mniej szych szans, do póki nie bę dziemy wie dzieć, gdzie

szu kać.

– Sły szę to już drugi raz w ciągu krót kiego czasu. Po jadę ju tro z tobą do
Es bjerg. Chcę zo ba czyć to miej sce.



Roz dział 9

Kon cert od by wał się w naj pięk niej szej sce ne rii, jaką można było so bie wy- 
obra zić. Dom kul tury Gje thu set w Fre de rik sværk wy glą dał prze pięk nie
w pro mie niach chłod nego je sien nego słońca tego nie dziel nego po po łu- 
dnia. Pier wot nie ten trój skrzy dłowy bu dy nek funk cjo no wał jako od lew nia
ar mat, więc sala kon cer towa była po łą cze niem su ro wej hali fa brycz nej
z XVIII wieku i współ cze snej sceny te atral nej o do sko na łej aku styce.

Si mon sen przy je chał do Fre de rik sværk ra zem z Ar nol dem. Po kon cer- 
cie mieli się wy brać do Es bjerg, a po tem cały po nie dzia łek spraw dzać te- 
ren Ve ster ha vs går den. Za trzy mali się na par kingu przed do mem kul tury
i przy glą dali, jak na pły wają ko lejni go ście.

– Je steś pewny, że nie chcesz wejść do środka? – za py tał Si mon sen. Już
chyba po raz trzeci.

Ar nold był pewny. Miał pię cioro dzieci, w tym troje w wieku szkol nym,
więc na oglą dał się już dzie cię cych wy stę pów i te raz nie spe cjal nie za nimi
prze pa dał, nie za leż nie od tego, czy cho dziło o szkolny te atrzyk, ja sełka,
cyrk dzie cięcy czy też grę na in stru men tach lub śpiew. Si mon sen tro chę
nie swojo czuł się z tym, że Ar nold bę dzie mu siał na niego cze kać.

– Co bę dziesz ro bił w tym cza sie?
– Na ra zie, Si mo nie. – Klavs się ro ze śmiał. – Do zo ba cze nia za parę go- 

dzin.
Sala kon cer towa była wy peł niona po brzegi, głów nie ro dzi cami, któ rzy

przy szli po dzi wiać swoje po cie chy. Już przy wej ściu Si mon sen po my ślał,
że mu siałby mieć pie kielne szczę ście, żeby do strzec Ritę. Je żeli w ogóle
po sta no wiła przyjść, a on byłby w sta nie ją roz po znać. W każ dym ra zie nie
za mie rzał ce lowo jej szu kać. Małe kroczki, cały czas małe kroczki, z pew- 
no ścią nada rzy się jesz cze inna oka zja, żeby ją spo tkać.



Za jął miej sce w sali, z tyłu na lewo od sceny, i po czuł się przy jem nie
ano ni mowy w tym tłu mie.

Pro gram zo stał przed sta wiony przez bur mi strza gminy Hal snæs, Hel- 
gego Friisa – ły sie ją cego męż czy znę po pięć dzie siątce, ze sce niczną oso bo- 
wo ścią i gło sem o wy jąt ko wej głębi, która ujęła Si mon sena, choć wcze- 
śniej są dził, że taki wstęp trzeba bę dzie po pro stu prze cze kać. Bur mistrz
opo wie dział o bu dynku – fa bryce, w któ rej ro bot nicy przez wiele po ko leń
od le wali ar maty, a która obec nie stała się miej scem dla kul tury, wspól- 
nych spo tkań i mu zyki – ję zyka, który ro zu mieli wszy scy.

Prze mó wie nie oka zało się przy jem nie krót kie i okla ski wy peł niły salę.
Były na prawdę grom kie, bo lu dzie kla skali dla tego, że chcieli, a nie dla- 
tego, że po winni. Si mon sen rów nież do nich do łą czył, bo bur mistrz na to
za słu żył. Pro gram zo stał przed sta wiony i kon cert mógł się za cząć.

Jako druga wy stą piła Te resa Metz An der sen i wy ko nała Pio senki dla
babci. Gdy dziew czynka wy szła na scenę, Si mon sena nie mal wbiło w krze- 
sło. Jego re ak cja była tak gwał towna, że po raz pierw szy od kilku mie sięcy
oba wiał się o swoje serce, i na po czątku mu siał aż od wró cić wzrok. Nie był
w sta nie roz strzy gnąć, czy to jego wła sne wspo mnie nia do pa so wały się do
jej wi ze runku, czy też dziew czynka rze czy wi ście tak bar dzo przy po mi nała
swoją bab cię, ale po do bień stwo mię dzy Ritą z po cząt ków lat sie dem dzie- 
sią tych a dziew czynką na sce nie było wręcz prze ra ża jące.

Do piero po dłuż szej chwili, po tym, jak za częła wy ko ny wać swój pierw- 
szy nu mer, Si mon sen był w sta nie sku pić się na słu cha niu. Dziew czynka
śpie wała ja snym i czy stym so pra nem i z dużą wprawą pod gry wała so bie
na dwu na sto stru no wej gi ta rze. Roz brzmiało Sweet Sir Ga la had i Mi lan Me- 
lvin po now nie wszedł przez okno młod szej sio stry Joan Baez, tym ra zem
w zna ko mi tej, choć nieco uprosz czo nej wer sji, którą na gro dzono za słu żo- 
nymi okla skami. We dług pro gramu dwie ko lejne pio senki dziew czynki też
były in ter pre ta cjami utwo rów Baez. Było to nieco na cią gane, a mimo to Si- 
mon sen po now nie wró cił my ślami do prze szło ści. Te resa Metz An der sen
śniła o Joe Hillu, a on o Ri cie. In ter pre ta cja pio senki o mor der stwie
szwedz kiego pra cow nika na jem nego za pro po no wana przez wnuczkę oka- 
zała się ładna, pro sta i przy jemna. Jed no cze śnie bez pieczna, mało wy ra zi- 



sta i nie zbyt pa su jąca do oso bo wo ści babci. I na gle Si mon sen po czuł, jak
za le wają go wspo mnie nia, tak jak to się działo już wie lo krot nie w ostat- 
nich mie sią cach.

W 1972, mimo lu to wego zimna, wy brali się z Ritą na ro we rach do Re prise
Te ate ret w Holte, żeby pójść do kina od razu na dwa filmy Bo Wi der berga.
Naj pierw obej rzeli Åda len 31 o spo rze pra cow ni czym szwedz kich ro bot ni- 
ków w San dvi ken i Utan sjö, w Åda len w 1931 roku, który za koń czył się tra- 
gicz nie – śmier cią pię ciu ro bot ni ków, gdy szwedz kie woj sko otwo rzyło
ogień do de mon stran tów. Po kłó cili się już w prze rwie mię dzy fil mami.
Rita zgrab nie prze sko czyła ostat nie czter dzie ści lat i z nie za chwianą pew- 
no ścią twier dziła, że coś po dob nego mo głoby się z po wo dze niem wy da- 
rzyć dzi siaj w Da nii. Woj skowa pre sja na duń skie związki za wo dowe była
jej zda niem sce na riu szem, z któ rym na le żało się li czyć. On sam uwa żał, że
film był zna ko mity, ale nie spe cjal nie ak tu alny. Przy to czył ten nie wy godny
ar gu ment, że prze cież przed sta wi ciele duń skich związ ków za wo do wych
re gu lar nie uma wiali się na spo tka nia ko or dy na cyjne z rzą dem i z pew no- 
ścią nikt nie za mie rzał ich roz strze lać, na wet po zmia nie wła dzy. Póź niej
zło żyli się na cztery gril lo wane kieł ba ski, z któ rych ona zja dała aż trzy.
Stwier dziła, że jest głupi. Za pro te sto wał.

– Czyż bym miał zmą drzeć, gdy zgłod nieje?
Prze żuła swoją por cję i po ca ło wała go w od po wie dzi. Ich zwią zek

wciąż był nowy, więc po ca łu nek sma ko wał le piej niż kieł ba ska.

Jed nak po ko lej nym po ka zie kłót nia przy brała na sile. Drugi film no sił
ty tuł Joe Hill, a Bo Wi der berg na prawdę po ry wa jąco przed sta wił losy
szwedzko-ame ry kań skiego agi ta tora związ ków za wo do wych. Syn dy ka li- 
sta, kry tyk spo łeczny i au tor sa ty rycz nych tek stów pio se nek zo stał stra- 
cony w 1915 roku w Utah po po li tycz nym pro ce sie po ka zo wym. Po se an sie
Rita dała upust wszyst kim swoim emo cjom. Spra wiała wra że nie, jakby za
wszelką cenę dą żyła do kłótni, aby móc wy ła do wać gdzieś swój gniew.
A do kład niej na Si mon se nie. Wściekł się. Ani ona, ani ta jej le wi cowa fak- 
cja nie miały żad nego pa tentu na spra wie dliwy pro ces, a on z ko lei siły na
tłu ma cze nie kon tek stu po myłki są do wej, nie mó wiąc już o tym, że nie



czuł się oso bi ście od po wie dzialny za eg ze ku cję Jo ego Hilla, nie za leż nie od
tego, czy był gli nia rzem, czy nie.

W dro dze po wrot nej kłó cili się za cie kle, aż w Sor gen fri wy ko rzy stała
po cham sku oka zję, że mu siał pójść na stronę, i prze biła oponę jego ro- 
weru. Przez na stępne ki lo me try je chała wolno prze ciw le głym pa sem
i śpie wała mu pio senkę o Joe Hillu:

Wi dzia łam nocą Joe Hilla we śnie,
Ży wego jak ty i ja,

„Jak to, Joe, prze cież nie ży jesz od dzie się ciu lat”.
„Ni gdy nie umar łem”, od rzekł.

„Ni gdy nie umar łem”, od rzekł.

Jej piękny, mocny głos prze bi jał się przez zi mową noc i z chę cią za- 
aresz to wałby ją za za kłó ca nie po rządku pu blicz nego, gdyby był w sta nie ją
do go nić. Ja kiś po iry to wany miesz ka niec do ma gał się przez okno spo koju,
a ona za częła śpie wać jesz cze gło śniej. A po tem od je chała, a on mu siał
cią gnąć swój ro wer, kosz mar nie zły z po wodu znisz cze nia, któ rego się do- 
pu ściła, a jed no cze śnie smutny, że jej przy nim nie było. Poza tym był
mocno za zdro sny o jej za an ga żo wa nie spo łeczne, ale do tego ni gdy by się
nie przy znał. I na gle oka zało się, że wcale nie od je chała. W Lyngby do stał
od niej śnieżką w plecy. Rita ukryła się w wia cie przy stanku i po sta no wiła
się po uża lać nad Si mon se nem. Był prze cież tylko nie do in for mo wa nym
gliną, który nie po tra fił po zbyć się tych swo ich uro jeń. Mógł wró cić z nią
do domu, skoro było tak zimno. Ra zem cią gnęli swoje ro wery, obej mu jąc
się i wy dy cha jąc mar z nące po wie trze w górę, w stronę ulicz nych la tarni,
za po mi na jąc o chło dzie. Ze wznie sie nia przy Klam pen borg Bakke zje chali
na ro we rze. To zna czy on pro wa dził, z Ritą sie dzącą na ba gaż niku, przy- 
trzy mu jąc drugą ręką swój wła sny ro wer i ma rząc o tym, aby nie spo tkać
w oko licy ko le gów z pa trolu. Nie mal u pod nóża wznie sie nia, na za krę cie,
ro wer się pod nimi za padł i oboje wy lą do wali w ro wie, w śnież nej za spie.
Na szczę ście ni komu nic się nie stało, długo tam le żeli, za śmie wa jąc się
jak sza leni. Po tem Rita chwy ciła jego głowę w swoje dło nie i po now nie za- 
śpie wała. Tym ra zem ci cho i pięk nie, tylko dla niego.



Od San Diego aż po Ma ine,
W każ dej ko palni, w każ dym mły nie,
Gdzie ro bot nicy bro nią swo ich praw,

Joe Hilla nie za brak nie,
Joe Hilla nie za brak nie!

Te raz jej wnuczka śpie wała tę samą pio senkę, tak nie ska zi tel nym gło- 
sem, że ża den na uczy ciel mu zyki nie mógłby jej nic za rzu cić, a Si mon sen
po grą żył się w my ślach, bę dą cych nie przy jemną mie szanką skry wa nych
uczuć i po nu rej te raź niej szo ści. Piękne ame ry kań skie i szwedz kie kra jo- 
brazy z filmu Bo Wi der berga wdarły się do jego umy słu na krótką chwilę,
tylko po to, żeby za chwilę ustą pić miej sca ob ra zowi piasz czy stego te renu
plan ta cji nad Mo rzem Pół noc nym, który wy słał mu Klavs Ar nold, gdy od- 
na lazł chatkę skau tów. Si mon sen po czuł złość, któ rej źró dła nie po tra fił
usta lić, może na dziew czynkę na sce nie, która śpie wała tak po praw nie,
a może na jej bab cię, która prze biła mu oponę, czy też może na Lucy Da vi- 
son, ukrytą w piasz czy stej ziemi. A może na nie wszyst kie ra zem.

Te resa Metz An der sen wy ko ny wała swój ostatni nu mer. We Shall Over- 
come dys kwa li fi ko wał ją osta tecz nie jako pio sen karkę śpie wa jącą pro test
songi. Uprzej mie i po praw nie udo wad niała swym śpie wem, że je dyne, co
ją łą czy z plan ta cją ba wełny, to do brze do pa so wana tu nika marki Pa tri zia
Pepe. Gdy skoń czyła, ukło niła się nie śmiało. Zo stała na gro dzona bu rzą
okla sków, a na sce nie po ja wił się ko lejny ge niusz.

W prze rwie Si mon sen roz wa żał wyj ście z sali. A mimo to zo stał i sku sił
się na fi li żankę nieco roz wod nio nej kawy, usta wiw szy się w rogu. Mógł się
tam tro chę scho wać, a jed no cze śnie przyj rzeć się stam tąd po zo sta łym go- 
ściom. Od czasu do czasu roz glą dał się na boki, ale za sad ni czo trzy mał się
z dala od lu dzi.

Gdy wró cił na miej sce, za uwa żył, że ktoś roz ło żył jego pro gram i prze- 
wie sił go przez po ręcz krze sła. Się gnął po niego i wtedy w pra wym rogu
spo strzegł na pi sane w po śpie chu, choć czy tel nie ad res i go dzinę. Wtedy
po sta no wił wyjść. Pro gram za brał ze sobą.



* * *

W po nie dział kowy po ra nek Si mon sen i Ar nold roz po częli po szu ki wa nia
zwłok Lucy Da vi son od wi zyty w ra tu szu w Es bjerg, gdzie pe wien
uprzejmy, choć ma ło mówny za stępca kie row nika ad mi ni stra cyj nego wy- 
dał im spe cjalne le gi ty ma cje śro do wi skowe. Zo stały wy sta wione przez wy- 
dział tech niczny i upraw niały do in spek cji te renu ko lo nij nego wo kół Ve- 
ster ha vs går den pod ką tem ewen tu al nego za nie czysz cze nia gleby – sta no- 
wiły przy krywkę. Ar nold uznał, że to nie po trzebne, ale Si mon sen był
wdzięczny. Ostat nią rze czą, któ rej te raz po trze bo wali, była prasa ko lo- 
rowa. A z wła snego do świad cze nia wie dział, jak nie spo dzie wa nie może się
na miej scu zma te ria li zo wać ja kiś dzien ni karz, albo dwóch. Ze swo imi nie- 
wy god nymi i za bie ra ją cymi czas py ta niami.

Przez trzy go dziny włó czyli się po te re nie, po prze ci na nym wzdłuż
i wszerz róż nymi wy słu żo nymi dra bin kami dla dzieci. Na te re nie ośrodka
prze by wali go ście, więc w naj mniej spo dzie wa nych miej scach po ja wiały
się cie kaw skie dzie ciaki, ale w końcu znu dziły się szpie go wa niem i zo sta- 
wiły funk cjo na riu szy w spo koju.

Od czasu do czasu, gdy Ar nold od czu wał taka po trzebę, wy mie niali
kilka zdań.

Si mon sen był mil czący i mak sy mal nie skon cen tro wany, jakby są dził,
że od kryje grób dziew czyny, je żeli bę dzie prze szu ki wał te ren wy star cza- 
jąco uważ nie. Ar nold ze swoim do świad cze niem w pracy w te re nie cały
czas do sko nale się orien to wał, gdzie w da nej chwili się znaj dują, a za
punkt od nie sie nia przy jął te ren ośrodka i oko liczne szu trowe ścieżki. Po
pew nym cza sie, gdy po raz trzeci lub czwarty po dą żali wła snymi śla dami,
Si mon sen rów nież za czął roz po zna wać oko licę.

– W każ dym ra zie mo żemy po mi nąć miej sca, gdzie ro sną duże so sny –
stwier dził Ar nold. – Grube ko rze nie bar dzo utrud niają ko pa nie w ziemi.
Nie do kła da liby so bie pracy.

– Czy wiesz, ile so sna po trafi uro snąć przez czter dzie ści lat?
– To za leży od ga tunku, ale mu sisz li czyć około dzie się ciu cen ty me- 

trów rocz nie.



– Skąd ty to wiesz?
– Spraw dzi łem rano w sieci, kiedy ty jesz cze smacz nie spa łeś.

Si mon sen no co wał w po koju go ścin nym u Ar nolda, a na śnia da nie
obu dziło go dwóch cie kaw skich chłop ców w wieku sied miu, ośmiu lat.
Pa trzyli na niego z cie ka wo ścią, a po tem, gdy oj ciec po szedł do kuchni,
żeby przy go to wać ka na pki, szybko prze ła mali nie śmia łość i za częli szcze- 
gó łowo wy py ty wać: „Czy to prawda, że by łeś w te le wi zji? Czy ty rzą dzisz
tatą? Nie masz swo jego sa mo chodu?”. Kiedy Ar nold wró cił, za go nił ich do
po koju po ple caki i chłopcy po je chali do szkoły ro we rami. Do piero wtedy
Si mon sen mógł zjeść swoje śnia da nie.

Póź niej, po ko lej nej pół go dzin nej wę drówce, Ar nold stwier dził:

– Sta wiał bym na otwarte piasz czy ste te reny do pięć dzie się ciu me trów
od ośrodka.

– Jest tego tro chę.
– Nie stety tak, o wiele za dużo.

– A może pod któ rymś z dom ków – za su ge ro wał Si mon sen. – Stoją
prze cież na co ko łach. To by się dało bez pro blemu spraw dzić, chyba że
trzeba by było wsu nąć się głę biej.

– Nie, gdyby ko pali w tym miej scu, zo sta wi liby wi do czne ślady.
Otwarty piasz czy sty te ren jest o wiele lep szy.

Usie dli pod kil koma so snami i z ape ty tem zje dli przez Ar nolda ka na- 
pki. Po goda była sło neczna, ale gdy ja kaś chmura za sło niła słońce, szybko
ro biło się chłodno. Si mon sen spoj rzał na wierz chołki drzew i wy pa try wał
dziury w po kry wie chmur. Wy soko na nie bie uj rzał duże stado pta ków cią- 
gną cych na po łu dnie, które na gle zmie niły kie ru nek. Zro biły to bar dzo
spraw nie, jed no myśl nie pod jęły de cy zję.

Po chwili wstał. Wró cili do pracy.
I na gle ich trzy go dzinna, mniej lub bar dziej przy pad kowa wę drówka

przy nio sła re zul tat. To Klavs Ar nold pierw szy to za uwa żył. Mniej wię cej
w naj od le glej szym za kątku działki, przy ka mien nym murku, tuż przy
ścieżce pro wa dzą cej do wiej skiej drogi, na gle się za trzy mał, ni czym wie- 
trzący zwie rzynę dra pież nik. Po mię dzy ba żyną, mchem i war stwą torfu,



po wy żej nie wiel kiej, nie po zor nej kępki wrzo śca ba gien nego, któ rego
smętne fio le towe kwiaty ki wały się sub tel nie tam i z po wro tem. Si mon sen
rów nież to za uwa żył – ka mień w murku, od sta jący od po zo sta łych, który
spe cy ficz nie od bi jał świa tło. Obaj męż czyźni się po chy lili, a Ar nold za czął
go skro bać pa znok ciem.

– Ste aryna.

Nie mi nęło wiele czasu, gdy zna leźli to rebkę. Była za pa ko wana w so- 
lidny prze zro czy sty pla sti kowy wo rek i we pchnięta w wy rwę w mu rze
kilka me trów od ka mie nia po kry tego ste aryną. Za ło żyli rę ka wiczki, a Ar- 
nold wy cią gnął apa rat.

– Nie po win ni śmy we zwać tech ni ków?

Si mon sen po krę cił głową.
– Nie, ale bądź ostrożny.
– Za wsze je stem ostrożny w ta kich sy tu acjach.

I rze czy wi ście był. Upły nęło tro chę czasu, za nim otwo rzyli to rebkę,
a jej za war tość – je den przed miot po dru gim – umie ścili w wo recz kach na
do wody. W środku zna leźli opa ko wa nie pod grze wa czy, trzy szklane
osłonki na świeczki, Bi blię i nie wielką po duszkę. Za le d wie dwa dzie ścia
me trów da lej, w gąsz czu ma lin, na tra fili na wią zankę zwię dłych ło dyg,
spię tych czer woną gumką.

– Kwiaty mają po nad rok, a może dwa lub trzy – sko men to wał fa chowo
Ar nold. – Zga duję, że znaj dziemy ko lejne, je żeli prze szu kamy gę stwinę.
Za chodni wiatr przy wiał bu kiety aż tu taj.

– My ślisz, że tu taj leży? – Si mon sen wska zał pal cem ka mień po kryty
ste aryną.

– Nie, wy daje mi się, że po pro stu da lej niż tu nie miał od wagi po dejść.
Tu taj mógł uklęk nąć i się po mo dlić, nie wi do czny z domku i ze ścieżki. Ale
mamy ja kiś wy bór?

– Nie, nie mamy.

Ko parka pra co wała iry tu jąco wolno, gdy łyżka za łyżką wgry zała się
w piasz czy stą zie mię. Ko lejne por cje pia sku były prze no szone kilka me- 



trów do tyłu, a na stęp nie żmud nie wy sy py wane na hałdę ziemi, która za
nimi ro sła w stronę gąsz czu ma lin. Za każ dym ra zem, gdy łyżka wdzie rała
się ko lejne dzie sięć cen ty me trów w glebę, funk cjo na riu sze przy glą dali się
temu w sku pie niu, na mo ment wstrzy mu jąc od dech. Stali z po chy lo nymi
gło wami na skraju wy rwy i mieli na dzieję, choć jed no cze śnie nie chcieli
jej mieć, że w ziemi znajdą szczątki Lucy Da vi son. Ob cią ża jące do świad- 
cze nie, trwa jące nie mal dwie go dziny, które nie przy nio sło nic poza znacz- 
nym nad wy rę że niem sys te mów ner wo wych obu po li cjan tów. W końcu
prze rwali ko pa nie i ka zali ope ra to rowi ma szyny po now nie za sy pać dziurę.

Si mon sen za cho wał na tyle re ali zmu, aby przy znać przed sobą, że jego
moż li wo ści po woli się wy czer pują. Zna le zie nie miej sca mo dli twy Jør gena
Kra mera Nie lsena nie było prze ło mo wym od kry ciem. We wto rek rano na
swoim biurku w ko men dzie in spek tor zna lazł księgę go ści z chatki skau- 
tów z 1969 roku. Nie miał po ję cia, kto ją tam zo sta wił, ale ona też nie
ozna czała żad nego ra dy kal nego po stępu w śledz twie. Co prawda Banda
Sze ściu wpi sała się do książki w nie dzielę, 15 czerwca 1969 roku, a kom- 
plek sowy prze gląd wpi sów wy ka zał, że nikt inny nie ko rzy stał z chatki
w ciągu na stęp nego ty go dnia, jed nak to w ża den spo sób nie po mo gło
okre ślić miej sca po chówku Lucy Da vi son. Żadne z tych dwóch usta leń nie
upo waż niały do ko lej nego prze su nię cia ter minu kon fron ta cji czworga po- 
dej rza nych. Poza tym za na stęp nym kro kiem prze ma wiały trzy ar gu- 
menty, ar ty ku ło wane przez Hra biankę, Berg i Pe der sena. Temu ostat- 
niemu Si mon sen obie cał prze cież uro czy ście, że roz pocz nie prze słu cha- 
nia, i nad szedł już naj wyż szy czas, żeby speł nić tę obiet nicę.

Po wód, by odło żyć prze słu cha nia o ty dzień lub dwa, żeby do kład nie
prze świe tlić Bandę Sze ściu, po ja wił się nie spo dzie wa nie. Si mon sen zwo łał
na prędce ko lejne ze bra nie i tym ra zem zde cy do wał się po mi nąć pod su- 
mo wa nie, które i tak nie wnio słoby ni czego no wego do sprawy. Nie chęt nie
ogło sił długo wy cze ki waną de cy zję:

– Bie rzemy się za nich te raz. Naj pierw Hanne Brum me sted, po tem Pia
i Je sper Nik kel se no wie. Je żeli to moż liwe, po je dyn czo. Na ko niec He lena
Brage Han sen, je żeli uda nam się ścią gnąć ją do Da nii. Roz ma wia łem



wczo raj z jej bra tem i po pro si łem, żeby do niej za dzwo nił i z nią po roz ma- 
wiał.

– Naj wyż szy czas, ale le piej późno niż wcale. – Pe der sen dał wy raz pa- 
nu ją cemu na stro jowi.

Berg i Hra bianka gło śno przy znały mu ra cję. Jed nak Ar nold za opo no- 
wał:

– To nie jest do bry po mysł. Mamy ja kiś plan B? A co, je śli nie wy rażą
zgody na prze słu cha nie?

Ju tland czyk wy glą dał jak ktoś, komu przy dałby się ty go dniowy urlop.
Sporo te raz jeź dził w tę i z po wro tem, a poza tym mu siał or ga ni zo wać
prze pro wadzkę i zaj mo wać się swoją liczną gro madką.

– Skąd przy pusz cze nie, że od mó wią? – spy tała Hra bianka.
– A skąd wie cie, że nie? Nie będą mu sieli na wet wy da wać pie nię dzy na

do brego ad wo kata, bo i kiep ski roz szar pie nas na ka wałki. Nie mamy na
nich nic, kom plet nie nic.

Si mon sen po my ślał, że w po sta wie Ar nolda musi być coś uj mu ją cego,
bo mimo że był nowy w ze spole, li czono się z jego zda niem.

Ale Hra bianka nie wy da wała się prze ko nana jego ar gu men ta cją.

– Gdy by śmy za każ dym ra zem mieli wstrzy my wać się z prze słu cha- 
niami do czasu, aż zdo bę dziemy nie za prze czalne do wody, to nie uda łoby
się nam wy ja śnić wielu spraw. Ale co chce cie w ta kim ra zie zro bić? Tak,
mó wię wy, bo wiem, co o tym my ślisz, Si mo nie. Ta kwe stia wciąż po zo- 
staje otwarta.

– Prze stań cie już, do cho lery – wes tchnęła Berg.
Si mon sen zmie rzył ją zmę czo nym spoj rze niem. Jej wa ha nia na stroju

były ist nym utra pie niem, choć z cza sem na uczył się roz po zna wać, jaki ma
hu mor i co się z nią dzieje. Je żeli sporo klęła – rzadko się w tej kwe stii my- 
lił – to albo wła śnie miała okres, albo była tuż przed nim. Rano, jesz cze
przed ze bra niem, umó wił się z nią i z ko bietą z tej jej iry tu ją cej grupy –
nie pa mię tał, jak się na zy wała – że na stęp nego dnia spo tkają się z Ar thu- 
rem Elvan giem w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej. Tak jak jej to obie cał
w Melby Over drev. Miał co prawda ni kłą na dzieję, że od mówi, ale szybko



po zbył się złu dzeń. A te raz Berg klęła i się dą sała. Za sta na wiał się, czy te
dwie sprawy – jej kiep ski hu mor i zbli ża jące się spo tka nie z Ar thu rem
Elvan giem – są ze sobą ja koś po wią zane. Na lo gikę to nie miało za bar dzo
sensu, ale w jej przy padku wiele spraw wy glą dało ina czej. Po chwili po- 
wiódł wzro kiem po po zo sta łych i uciął dys ku sję:

– Bie rzemy ich na prze słu cha nie.

Ar nold za ak cep to wał tę de cy zję. Ob ra ża nie się nie było w jego stylu.
De cy zja zo stała pod jęta. Czas miał po ka zać, czy nie po peł niono błędu.

Do Si mon sena na le żał wy bór, kto prze pro wa dzi po szcze gólne prze słu- 
cha nia. Pe der sena mógł po mi nąć, bo ten miał za dużo na gło wie. Po zo sta- 
wali Hra bianka, Berg i Ar nold, o ile nie zde cy duje się na włą cze nie in nych
funk cjo na riu szy, któ rzy nie na le żeli do ści słego ze społu, ale to ro bił tylko
w wy jąt ko wych przy pad kach.

Gdyby mógł wy bie rać po nad mie siąc temu, sprawa by łaby pro sta, ale
w ko men dzie zdą żyła się już ro zejść plotka, że in spek tor, który do cho dzi
do sie bie po za wale, pro wa dzi sprawę po dwój nego za bój stwa. Oka zało się,
że z po zoru błaha sprawa do ty cząca śmierci li sto no sza, który po tknął się
na scho dach, wy maga osta tecz nie skom pli ko wa nego do cho dze nia. O ta- 
kim śledz twie ma rzył każdy am bitny funk cjo na riusz kry mi na lny. Nie wielu
z nich miało spo sob ność uczest ni czyć w wy ja śnie niu sprawy za bój stwa
sprzed po nad czter dzie stu lat. Na wet Hra bianka w domu kil ku krot nie da- 
wała Si mon se nowi do zro zu mie nia, że chęt nie wzię łaby udział w prze słu- 
cha niach. Mó wiła o tym nie jako przy oka zji, po zor nie nie ocze ku jąc od
niego od po wie dzi, ale nie miał wąt pli wo ści co do jej in ten cji. Na wet Pe- 
der sen pró bo wał za pla no wać swoje obo wiązki tak, aby od czasu do czasu
zna leźć czas na sprawę Nie lsena, choć nie bar dzo mu to wy cho dziło.

Dla tego nie bez pew nego na pię cia ze spół ocze ki wał te raz na de cy zje Si- 
mon sena. On sam też sporo o tym my ślał, usi łu jąc się kie ro wać wy łącz nie
me ry to rycz nymi prze słan kami. Jego wy bór był osta teczny i nie pod le gał
dys ku sji.

– Hra bianka i ja zaj miemy się Hanne Brum me sted i He leną Brage
Han sen, je żeli przy je dzie z Nor we gii. Klavs i ja wy bie rzemy się po ju trze do
Ål borga, żeby przyj rzeć się Pii i Je spe rowi Mik kel se nom. Je żeli po jawi się



moż li wość, żeby prze słu chać ich osobno, to Hra bianka i ja prze py tamy
Pię, a sam zajmę się Je spe rem Mik kel se nem, chyba że Arne znaj dzie czas.

– To cho ler nie nie spra wie dliwe – za pro te sto wała gwał tow nie Berg. –
Uczest ni czę w tym śledz twie od sa mego po czątku, a gdy za czyna się ro bić
cie ka wie, zo staję po mi nięta. Nie wspo mnę już o tym, że w domu, w wol- 
nych chwi lach, ha ruję jak wół, czy ta jąc wszyst kie moż liwe po zy cje o la- 
tach sześć dzie sią tych i tego ro dzaju pier doły.

– Ależ Pau line, to nie tak – pró bo wał ją uspo koić Si mon sen. – To
ważne, że byś była na bie żąco, po pierw sze, na wy pa dek gdyby zda rzyło się
coś nie prze wi dzia nego, na przy kład gdyby ktoś z nas nie mógł uczest ni- 
czyć w prze słu cha niach, a po dru gie, gdyby ko goś trzeba było prze słu chać
po now nie, bo wtedy chciał bym wy mie nić Hra biankę. Nie wy klu czone też,
że w dru giej run dzie za stą pisz mnie.

Berg nie wy bred nym ge stem po ka zała, co my śli o tym jego ka za niu.

– Pau line, weź się, do dia ska, w garść i po słu chaj przez chwilę – na po- 
mniał ją Ar nold. – Pro po zy cja Si mona brzmi roz sąd nie i mo żemy prze cież
po dy sku to wać jak do ro śli.

Hra bianka uśmiech nęła się sze roko na te słowa, a zdez o rien to wany Si- 
mon sen spoj rzał na Ju tland czyka. Pro po zy cja? Po dy sku to wać? Nie było
o czym dys ku to wać, bo przed chwilą zde cy do wał, jak to bę dzie prze bie- 
gać.

– Klavs, w ogóle nie bra łem cię pod uwagę w swo ich pla nach – wy ja- 
śnił. – Nie wiem, ja kie tech niki sto su jesz pod czas prze słu chań, a to nie
jest sprawa, przy któ rej chciał bym eks pe ry men to wać. Poza tym nie współ- 
pra co wa łeś jesz cze ści śle ani ze mną, ani z ni kim z ze społu.

Ar nold po raz ko lejny udo wod nił, że po trafi roz gra ni czyć pewne
sprawy.

– W po rządku. Też bym tak zde cy do wał. Ale ra zem z Pau line nie mo- 
gli by śmy po szpe rać tro chę w ży cio ry sie Hanne Brum me sted? No i oczy wi- 
ście za po mnia łeś do dać, że Pau line też wy biera się z nami do Ål borga.

– Yyy, za po mnia łem?
Przy to czył sen sowne ar gu menty. Mał żeń stwo z Ål borga, a zwłasz cza Je- 

sper Mik kel sen, pro wa dziło in te resy w branży dys ko te ko wej i noc nych



klu bów wo kół ulicy Jom fru Ane Gade w cen trum mia sta. W grę wcho dziły
przede wszyst kim sprawy fi nan sowe, jako że mieli pięć dzie siąt pro cent
udzia łów w klu bie noc nym Ra in bow Six, cie szą cym się po pu lar no ścią
wśród mło dzieży z pół noc nej Ju tlan dii, ale nie można też było wy klu czyć
in nych – o cha rak te rze prze stęp czym i/oraz sek su al nym… Wła śnie to mu- 
sieli spraw dzić. I tu Pau line mo gła się bar dzo przy dać, bo bez błęd nie wto- 
pi łaby się w dys ko te kowe to wa rzy stwo, czego nie można by ocze ki wać ani
od niego, ani od Si mon sena.

Tak w każ dym ra zie uwa żał Ar nold.

Si mon sen po sta no wił ustą pić.
– Ow szem, zga dza się… za po mnia łem wspo mnieć, ze Pau line Berg

rów nież wy bie rała się do Ål borga.

Za cho wa nie dziew czyny zmie niło się w ciągu jed nej se kundy – kwa śny
gry mas ustą pił miej sca uśmie chowi. Si mon se nowi prze bie gło przez myśl,
że cho roba, czy co to tam było, cza sem sta nowi dla Pau line świetny ar gu- 
ment, żeby za cho wy wać się jak na bur mu szona uczen nica. Za mie rzał z nią
o tym po roz ma wiać, gdy tylko nada rzy się ku temu oka zja.

– O co cho dziło z tym grze ba niem w ży cio ry sie Hanne Brum me sted? –
spy tała Ar nolda Hra bianka. – I dla czego wła śnie ona?

– Była w Szwe cji ra zem z Nie lse nem i jest jedną z tych czte rech osób,
które mają naj wię cej do stra ce nia.

– Dla czego? – do cie kała da lej Hra bianka. – Mał żeń stwo z Ål borga pro- 
wa dzi mi lio nowy in te res.

– Oni sprze dają te swoje płyty z do mo wego sa lonu, w więk szo ści bez
bez po śred niego kon taktu z klien tami. Na to miast pani or dy na tor ry zy kuje
wła snym wi ze run kiem. Może stra cić sza cu nek swo ich có rek i pracę. Nie
mó wiąc już o dwóch sta no wi skach w za rzą dach spółek. Dla tego z pew no- 
ścią nie chcia łaby zo ba czyć swo jego zdję cia na pierw szych stro nach ga zet.

– Może masz ra cję, ale nie bie rzesz pod uwagę, co mogą zy skać Mik kel- 
se no wie. To zna czy, oczy wi ście pod wa run kiem, że nie są za mie szani
w za bój stwo dziew czyny ani swo jego daw nego ko legi z klasy.

– Zy skać? Co tu jest do zy ska nia?



– Z tego, co udało mi się usta lić, ich mał żeń stwo wisi na wło sku. A jed- 
nak coś ich przy so bie trzyma. Jak my ślisz, co to jest?

Ar nold się ugiął.

– Uwa żasz, że je żeli do staną szansę, będą mó wić? Cho dzi o to, żeby
upo rząd ko wać prze szłość i te raź niej szość. Taak, to dość in te re su jący
punkt wi dze nia.

– Może Nie lsen ze rwał ja kiś pakt, któ rego inni prze strze gają, a może
tych czworo jed nak miało ze sobą kon takt? – za su ge ro wał ostroż nie Si- 
mon sen.

– Może jest tu za dużo tych „może” – pod su mo wał Ar nold.
Berg po krę ciła z re zy gna cją głową, ale nie spra wiała wra że nia złej.
– Je żeli, o ile, w ra zie i dzie sięć razy może. Nie mogę po jąć, dla czego

nie wy ślemy tej pocz tówki, którą przy słano z An glii, do ana lizy DNA
u Kurta Mel singa i nie spraw dzimy, czy to nie aby na sza pani or dy na tor za
tym stoi. Ist nieje ja kieś pięć dzie siąt pro cent szans, że to ona po li zała zna- 
czek.

Wszy scy za mil kli i wpa try wali się w nią, jakby wła śnie wzbiła się w po- 
wie trze. Wró ciła nie pew ność Berg, którą pa mię tali z cza sów przed na pa- 
ścią.

– Dla czego tak się pa trzy cie? Po wie dzia łam coś głu piego? Nie można
tego zro bić po tylu la tach? A może już to spraw dzi li śmy? Nie wszystko uda- 
wało mi się ostat nio prze czy tać. No do brze, prze pra szam, te raz to wi dzę,
nie mamy z czym po rów ny wać, a Hanna Brum me sted może oczy wi ście
od mó wić do star cze nia próbki. Prze pra szam, po pro stu przejdźmy da lej.

– I masz ten swój plan B – po wie działa Hra bianka do Ar nolda. Ona
pierw sza zde cy do wała się prze rwać ci szę.

Si mon sen uśmiech nął się sze roko.
– Pau line, je steś ge nialna, po pro stu ge nialna.

I znowu Hra bianka pod jęta te mat, który wszy scy omi jali:
– Czy w ogóle ist nieje moż li wość po bra nia DNA po czter dzie stu la tach?
Na twa rzy Si mon sena za go ścił jesz cze szer szy uśmiech.

– Nie wiem.



– Dla czego cię to bawi?
– Bo skoro ja tego nie wiem, to Hanne Brum me sted tym bar dziej.

– To prawda. Jako śro dek per swa zji to może po dzia łać, ale pod czas
pro cesu jest bez war to ściowe, chyba że do bro wol nie odda próbkę do ana- 
lizy po rów naw czej.

– Błędny wnio sek, Hra bianko. Po bie rzemy ma te riał bez jej wie dzy
i zle cimy ba da nie DNA. W ten spo sób uzy skamy wią żący do wód.

– Co to za bzdury? Prze cież każdy sę dzia to od rzuci.
– Każdy duń ski sę dzia, ow szem. A co w przy padku szwedz kiego czy

an giel skiego? Nie mamy pew no ści, czy nie do pu ści ta kiego nie le gal nego
do wodu.

– Okej, to rze czy wi ście sprytne, i pew nie o wiele za sprytne.

– Moż liwe, ale je żeli na sza pani or dy na tor rze czy wi ście po li zała ten
zna czek, to może mieć spore pro blemy. A je żeli tego nie zro biła, to na dal
ist nieje dość duża szansa, że za po mniała, jak to wszystko się od było.

Wie czo rem Hra bianka na wią zała do po zy tyw nych efek tów pro wa dzo nej
dzi siaj dys ku sji. Cho dziło bar dziej o wy miar oso bi sty, bo spraw stricte za- 
wo do wych póki co nie po ru szała w domu. Cza sem po zwa lała so bie na ta- 
kie ko men ta rze i Si mon sen od no sił się do nich ze zro zu mie niem. Na wet
wtedy, gdy ła mała wpro wa dzony przez sie bie wcze śniej za kaz mie sza nia
ży cia za wo do wego z pry wat nym, je śli aku rat miała na to ochotę.

Byli w kuchni. Si mon sen szat ko wał ka pu stę – z cza sem stał się w tym
mi strzem – a Hra bianka kro iła bu raki, pod czas gdy Anna Mia sie działa na
krze śle i udzie lała im mo ral nego wspar cia.

– Jak to do brze, że po chwa li łeś dzi siaj Pau line – za ga iła Hra bianka. –
Uwierz mi, bar dzo się z tego ucie szyła i na prawdę tego po trze bo wała.

– Za słu żyła. Aż dziwne, że nikt wcze śniej nie wpadł na ten po mysł
z DNA na znaczku.

– Faj nie, że to była ona. Od kąd Klavs do łą czył do ze społu, nie jest jej ła- 
two. Poza tym ma jesz cze te swoje pro blemy.

– Prze cież Ar nold nic jej nie zro bił.



– To prawda, do sko nale się wpa so wał, ale wy daje mi się, że ona czuje
się jak naj słab sze ogniwo, cho ciaż nie jest już naj młod sza sta żem w na- 
szym ze spole.

– Nie ma co ukry wać.

– Wiem, zga dza się, ale na prawdę po trze bo wała po chwały.
– To dla czego nikt wcze śniej cze goś z tym nie zro bił? Po chwała nic nie

kosz tuje.

– Kon ra dzie Si mon se nie, wy ga du jesz głup stwa.
Anna Mia wtrą ciła się do roz mowy. Chru pała już drugą mar chewkę,

a te raz skie ro wała nie do je dzone wa rzywo w stronę ojca w oskar ża ją cym
ge ście.

– Za do wo leni współ pra cow nicy pra cują le piej. Po ka zują to wszyst kie
ba da nia.

– Nie, one po ka zują, że pra cow nicy, któ rzy do brze pra cują, są za do wo- 
leni. Jed nak ten wnio sek nie przy staje do wszech obec nej ko bie cej wraż li- 
wo ści w miej scu pracy, więc za mie niono przy czynę i sku tek. A na do da tek
stwo rzono ty siące zbęd nych sta no wisk ad mi ni stra cyj nych, żeby mie rzyć,
wa żyć i dbać o te bzdury.

Hra bianka oparła głowę na jego ra mie niu.

– Wcale w to nie wie rzysz, a my nie damy się na brać. Za do brze cię
znamy. Po wiedz mi, ile ki lo gra mów ka pu sty za mie rzamy dzi siaj zjeść?

– Uwiel biam szat ko wać. Nóż i ka pu sta po tra fią mną cał ko wi cie za- 
wład nąć.

– Ostatni okres był dla Pau line na prawdę trudny. Po tym, jak od su ną łeś
ją od wątku li stów do re dak cji, za częła stu dio wać ma te riały o la tach sześć- 
dzie sią tych, za równo w in ter ne cie, jak i w książ kach. Wie czo rami,
w swoim wol nym cza sie.

– Wiem, dzi siaj to do mnie do tarło. Jed nak fakt, że zo stała od su nięta
od li stów do re dak cji Han sen, nie miało nic wspól nego z la tami sześć dzie- 
sią tym. Cho dziło o to, że nie po tra fiła się wczuć w oso bo wość dru giego
czło wieka.

Hra bianka zi gno ro wała jego słowa i cią gnęła da lej:



– Było jej też przy kro, że sama mu siała cię po pro sić o moż li wość od- 
wie dze nia ga le rii pod czas po bytu Ma dame, zresztą te ob razy mu szą
wkrótce wró cić do ku ra tora spadku. Wszy scy zo stali tam za pro szeni,
oprócz niej. Swoją drogą to ona nie długo znów tam pój dzie. Jej psy chia tra
uważa, że po winna to zro bić.

– Nie mam z tym pro blemu. Ale prze cież ty już dawno temu mo głaś za- 
brać ją do domu i po ka zać jej… te ob razy.

– Głu polu, to nie by łoby to samo. Nie kiedy nie zda jesz so bie sprawy, ja- 
kie wra że nie wy wie rasz na lu dziach.

Anna Mia pod kra dła ko lejną mar chewkę, po czym sko men to wała:

– Nie kiedy, czyli za wsze. Poczta pan to flowa do nosi, że ostat nio po kle- 
pa łeś po ple cach opie kuna psa tro pią cego. Pe wien ko lega z Glo strup się
tym chwa lił. Wie dzia łeś o tym?

– Na wet kie row nic two po li cji jest łase na twoje kom ple menty, nie
wspo mi na jąc już o Ar nem – do dała Hra bianka. – Gdy raz na ru ski rok go
po chwa lisz, cały się roz pro mie nia.

Si mon sen wzru szył ra mio nami bez prze ko na nia, a Hra bianka z re zy- 
gna cją spoj rzała na Annę Mię, która po krę ciła głowa i po wie działa:

– Ni gdy się tego nie na uczy. Mo gli by ście obrać tro chę wię cej mar che- 
wek? Chyba nam się skoń czyły.

– Mo żesz do stać bia łej ka pu sty. – Si mon sen ob ró cił się w stronę Hra- 
bianki i za py tał z za ska ku jącą po wagą: – Mó wisz tylko o in nych czy ty
też?… Cho dzi o te po chwały…

W od po wie dzi ob jęła go ra mio nami i przy tu liła. Anna Mia za gwiz dała.
– Czyż bym sły szała we selne dzwony?
– Py tasz, czy twój oj ciec uczyni ze mnie przy zwo itą nie wia stę? Taa,

jesz cze na wet się nie oświad czył.

Po wie działa to lek kim, we so łym gło sem. Mimo to obie ko biety usta- 
wiły swoje ul tra czułe we wnętrzne an teny w ocze ki wa niu na re ak cję Si- 
mon sena. To oka zało się jed nak zu peł nie nie po trzebne. Jego od po wiedź
była szczera i bez po śred nia.



– A co, jak przejdę na eme ry turę? Na dal bę dziesz mnie po trze bo wała?
I chciała, że bym tu miesz kał, gdy ty bę dziesz cho dziła do pracy?

Po now nie go ob jęła.

– Będę to uwiel biać. Mo żesz wy re mon to wać piw nicę, ko sić trawę, wy- 
pie lić na sze bu raki. Może na wet znaj dziesz czas na na pra wie nie tego kon- 
taktu w domku go ścin nym, o który pro si łam już pra wie dwa ty go dnie
temu. Poza tym nie za po mi naj, że ja też ro bię się co raz star sza. Będę prze- 
sia dy wać w bu ja nym fo telu przy ko minku i zro bię ci na dru tach czapkę,
taką cie płą, która bę dzie ci za cho dzić na uszy i za kryje twoją ły sinę.

– Tato, wy star czy tylko wy mó wić te ma giczne słowa, a zo sta niesz tu taj
na za wsze – krzyk nęła ra do śnie Anna Mia.

Hra bianka po krę ciła głową, ale zro biła to za ple cami Si mon sena.
Uśmiech nęła się prze bie gle do Anny Mii.

– Nie, chwila, to nie tak. Zro bię na dru tach ma leńki swe te rek dla two- 
jego trze ciego wnuka.

Si mon sen od wró cił się gwał tow nie, spo glą da jąc na swoją córkę. Albo
ra czej na brzuch swo jej córki. Hra bianka go pu ściła i po dą żyła za jego
spoj rze niem. Anna Mia wstała, nie za do wo lona z ta kiego na głego ob rotu
sprawy.

– Nie ma cie prawa mie szać się w moje pry watne ży cie. Na kryję do
stołu.

* * *

Finn B. Han sen, star szy brat He leny Brage Han sen, przy był do Ko pen hagi,
a do kład niej do biura Si mon sena. Na stole mię dzy nimi stał przy nie siony
przez apli kanta sę dziow skiego ma gne to fon ta śmowy. Był to porny, przed- 
po to powy, ale sprawny.

– Mam na dzieję, że nie zdra dzisz He le nie, że ją na gra łem, je żeli kie dy- 
kol wiek bę dziesz z nią roz ma wiał.

– Nie zdra dzę. To zo sta nie mię dzy nami.
– Gdy będę stąd wy cho dził, za biorę ta śmę ze sobą. I ją znisz czę.
– To twoja ta śma.



– Tak, wiem. Po pro stu cię o tym in for muję.
– Dla czego ją na gra łeś?

– Bo po my śla łem, że je żeli ona w ja kiś spo sób opo wie, gdzie ta biedna
dziew czyna zo stała po cho wana… a nie będę mógł wszyst kiego za pa mię- 
tać…

– Ro zu miem.

– Za czniemy od środka roz mowy. Po czą tek jest pry watny i nie ma dla
cie bie zna cze nia.

– W po rządku.
Męż czy zna po wtó rzył, tym ra zem nieco agre syw niej:

– Usły szysz tylko to, co ma zwią zek ze sprawą. To już po sta no wione.
– Oczy wi ście.

Na ci snął przy cisk, a Si mon sen sku pił się na gło sie z ma gne to fonu:

– He leno, jest pewna sprawa, o któ rej mu szę ci po wie dzieć. Ko pen ha- 
ska po li cja kry mi na lna pro wa dzi obec nie śledz two w spra wie pew nego
wy jazdu do Es bjerg, na któ rym dawno temu by łaś ze swo imi ko le gami
z klasy.

Długo mil czała, za nim się ode zwała.

– Ach tak.
– He leno, czy coś ci to mówi? Wy prawa do Es bjerg?

Po now nie za mil kła.

– He leno, je steś tam?

– Nie.

– Nie? Co nie?

– Nie w spra wie Es bjerg.

– Mają twoje zdję cia. Stare zdję cia, na któ rych się po ja wiasz. Miesz ka- 
li ście w ośrodku dla skau tów, który wy na jął dla was oj ciec, gdy uczy li- 
ście się do eg za minu. By łaś w tej gru pie.



– Nie by łam w żad nej gru pie. Nie by łam na obo zie dla skau tów. Ni gdy
nie by łam w Es bjerg. Nie ma mnie na żad nych zdję ciach. Ni kogo nie
za bi łam!

– Dla czego to mó wisz? Że ni kogo nie za bi łaś?

– Bo to prawda.

– He leno, nie są dzisz, że to do bry po mysł, aby przy je chać do Ko pen- 
hagi?

– Nie chcę do Ko pen hagi. Je stem oby wa telką Nor we gii, nie mo że cie
mnie zmu sić.

– Tam wtedy zmarła dziew czyna. W wa szym wieku. Miała tylko sie- 
dem na ście lat.

– Nie chcę tego słu chać.

– He leno, nie mo żesz tego igno ro wać.

– Ow szem, mogę. Da nia znik nęła.

– Da nia nie znik nęła. Bę dziesz mu siała…

Za trzy mał na gra nie i się ode zwał:
– Wtedy prze rwała po łą cze nie.
Si mon sen spoj rzał na ma gne to fon. Apli kant sę dziow ski po dą żył za jego

wzro kiem.

– Nie do sta niesz tego.
– W po rządku, ro zu miem.

– I tak w ni czym by ci to nie po mo gło.
– Dla czego nie?
– No bo jako do wód na gra nie jest bez u ży teczne, a je żeli za czniesz na

nią na ci skać, za ła mie się i stra cisz z nią kon takt. Wierz mi, wiem o czym
mó wię, bo w mło do ści wi dzia łem to wiele razy. Ża den z nas tego nie chce.

– Ra cja, ni komu nie przy nio słoby to ko rzy ści. Czyli pró bu jesz mi po- 
wie dzieć, że bym zo sta wił ją w spo koju?

– My ślę, że tak trzeba.



– Po wie działa, że ni kogo nie za biła, jesz cze za nim zdą ży łeś wspo mnieć
o Lucy Da vi son, tej mło dej An gielce. I… no tak, prze cież wiesz, co to ozna- 
cza.

Apli kant sę dziow ski po ki wał ciężko głową i ode zwał się nie mal pro- 
sząco:

– Nie mógł byś za cząć od jej ko le gów z klasy?
– Ow szem.

– Bę dziesz sta rał się o jej eks tra dy cję?
– Wo lał bym nie. Chyba że będę do tego zmu szony.
– Mam na dzieję, że to nie bę dzie ko nie czne. I tak już jest za bu rzona

psy chicz nie.

Si mon sen po wie dział, że mu przy kro. Nie bę dzie mógł nic zro bić, je- 
żeli na dal bę dzie re ago wała tak jak do tej pory. Na ko niec do dał:

– Mu szę za trzy mać tę ta śmę, ale to już za pewne wiesz.

– Tak, wiem. Mia łem tylko na dzieję, że to nie okaże się ko nie czne.

* * *

Si mon sen naj chęt niej unik nąłby wi zyty w In sty tu cie Me dy cyny Są do wej,
dla tego do tej pory od su wał od sie bie tę per spek tywę.

Po iry to wany otwo rzył naj niż szą szu fladę biurka i wy jął znaj du jące się
w środku pa piery, po czym ze wszel kimi ozna kami dys kom fortu prze biegł
wzro kiem po je dyn cze strony. Tak jak się tego spo dzie wał, sprawa tra gicz- 
nej śmierci Juli De nis sen była roz trzą sana w spo sób su ge ru jący kon spi ra- 
cyjne układy mię dzy po li cją w Fre de riks sund, po go to wiem ra tun ko wym
i zdro wym roz sąd kiem. Cho dziło o nad wy raz bez na dziejną no tatkę,
zwień czoną do kła nie dzie się cioma, ni mniej, ni wię cej, py ta niami, w któ- 
rych po da wano w wąt pli wość fakt, że śmierć ko biety na stą piła z przy czyn
na tu ral nych. Prze śle dził tę li stę i uznał ją za godną po ża ło wa nia. Mimo to
wziął głę boki wdech, po czym za dzwo nił do ko men danta po ste runku
w Fre de riks sund. Pod czas roz mowy od razu uzy skał roz sądne od po wie dzi
na więk szość py tań. „Dla czego ni gdy nie usta lono, w jaki spo sób ko bieta
i jej córka do tarły do pa stwi ska Melby Over drev?” Od po wiedź była pro sta:
to zo stało usta lone. Po ży czyła sa mo chód przy ja ciółki, a po nadto wi działo



ją wtedy dwóch in nych użyt kow ni ków drogi, je chała nie pew nie i po woli,
naj pew niej dla tego, że za le d wie parę dni przed śmier cią uzy skała prawo
jazdy. Ja kim spo so bem le śni czemu, który zna lazł ciało, udało się za dzwo- 
nić pod 112, skoro w oko licy Melby Over drev nie było za sięgu? Mógł to
zro bić, bo jego ope ra tor ko mór kowy, w prze ci wień stwie do in nych bar- 
dziej po pu lar nych, miał tam zna ko mity za sięg.

Si mon sena za sta no wiło tylko jedno py ta nie. Cho dziło o to, dla czego
Juli De nis sen zde cy do wała się od da lić od par kingu na od le głość aż dwóch
ki lo me trów. To wy da wało się dość dziwne, bo miała ze sobą swoje dwu let- 
nie dziecko. Rze czy wi ście dziwne, choć nie na tyle, żeby po pro stu uznać,
że nie mo gła tego zro bić. Py ta nie zda wało się jesz cze mniej istotne, gdy
ze sta wił je z fak tem, że przy czyną śmierci ko biety był krwo tok śród mó- 
zgowy. Zer k nął na swój ze ga rek. Na dal po iry to wany. A w za sa dzie po iry to- 
wany bar dziej niż na po czątku. Pier wot nie pla no wał prze spa ce ro wać się
do In sty tutu Me dy cyny Są do wej, ale po nie waż stra cił tro chę czasu, zde cy- 
do wał się po je chać tam sa mo cho dem. Ci snął pa piery w głąb szu flady, do- 
mknął ją jedną nogą, po czym ru szył do wyj ścia.

Miał szczę ście, bo zna lazł miej sce par kin gowe przy Trep kas gade i do- 
tarł do in sty tutu dzie sięć mi nut przed go dziną, na którą umó wił się z Ar- 
thu rem Elvan giem. Na scho dach pro wa dzą cych do głów nego wej ścia cze- 
kały na niego trzy osoby. Przy wi tał się krótko z Pau line Berg, która
uśmiech nęła się na jego wi dok i wy glą dała na za do wo loną. Po tem chłod- 
nym, for mal nym ge stem po dał dłoń dru giej ko bie cie, którą po raz pierw- 
szy spo tkał na Melby Over drev. Na gle przy po mniał so bie, że na zy wała się
Li nette Kron to�. Wy glą dała, jakby po winna dziś zo stać w łóżku – miała
nie zdrowe za czer wie nie nia w oko licy nosa i na po licz kach i błysz czące
oczy, jakby wró ciła z mocno za kra pia nej im prezy. Do tego wiotki uścisk
dłoni. Dys kret nie wy tarł swoją dłoń o rę kaw, ma jąc na dzieję, że ni czym
się nie za ra ził. Po tem od wró cił się w stronę męż czy zny.

Był w oko li cach trzy dziestki, szczu pły, śred niego wzro stu, o nieco nie- 
po zor nym wy glą dzie. Swo bod nym ge stem wy cią gnął dłoń w stronę Si- 
mon sena.



– Pan musi być Si mon. Mam na imię Au gust i je stem człon kiem grupy,
która chce wy ja śnić oko licz no ści śmierci Juli.

Si mon sen przy wi tał się z nim – ła god nie mó wiąc – po wścią gliwe. Bez
słowa zmie rzył męż czy znę od stóp do głów.

– Tak, wła ści wie to miesz kam w Hel singe, ale mam w Fre de rik sværk
sklep z se rami – za czął go rącz kowo tłu ma czyć Au gust, jakby w od po wie-
dzi na nie wy po wie dziane py ta nie. – Tuż przy to rach, po le wej stro nie, gdy
je dziesz od strony Hil le rød, po mię dzy kwia ciar nią a skle pem z ka nap- 
kami, nie da się go nie za uwa żyć.

Si mon sen po my ślał, że jak do tej pory wszystko prze biega zgod nie
z pla nem, i go tów był do ło żyć sta rań, żeby już tak zo stało. Swoim mil cze- 
niem wy mu sił na męż czyź nie dal sze wy ja śnie nia.

– Juli pra co wała u mnie parę razy w ty go dniu, miesz kała prze cież na
tej sa mej ulicy – cią gnął Au gust – nie da lej niż trzy sta me trów, więc to było
bar dzo prak tyczne… – Przy ło żył pa lec do ust i do dał mało ele gancko: –
Tak, pra co wała na czarno, więc niech pan ni komu o tym nie mówi.
W pew nym okre sie bar dzo do brze się zna li śmy… na prawdę bar dzo do- 
brze, je śli się pan do my śla, o czym mó wię.

Mru gnął lu bież nie do Si mon sena, który po my ślał wtedy, że w su mie
rzadko spo tyka osoby, które od pierw szego wej rze nia wy dają mu się od py- 
cha jące. Zer k nął na ob rączkę na palcu han dla rza se rami i po wie dział:

– Juli i Au gust, ależ za bawnie. Mu sie li ście mieć nie zły ubaw, gdy spo- 
tka li ście się po raz pierw szy. Juli i Au gust – to na prawdę świet nie pa suje…
Py ta nie, czy pana żona rów nież uważa, że to ta kie cza ru jące? Być może
będę miał oka zję ja o to za py tać, je żeli sprawa, wbrew moim przy pusz cze- 
niem, zo sta nie po now nie otwarta.

Męż czy zna ob lał się ru mień cem, a po tem cof nął o krok za Li nette
Kron to�, jakby chciał się za nią ukryć. Co mu się zresztą udało, bo było
sporo miej sca. I na gle Si mon sen za marł. Han dlarz se rami no sił nie za piętą
wia trówkę, spod któ rej wy ła niały się roz pięte górne gu ziki ko szuli, jakby
po mę sku chciał po ka zać oto cze niu, że przy tej po go dzie nie mar z nie. Na
szyi srebrny łań cu szek z rybą. Krzyż, ryba i chry sto gram Chi Rho – trzy
znaki chrze ści jań stwa. I słowa Ma dame, które pa dły pod czas jej wi zyty



w ga le rii, o tym, żeby uważ nie wsłu chi wać się w słowa chrze ści ja nina,
któ rego nie bę dzie da rzył sym pa tią, roz brzmiały mu te raz w uszach. Może
ten czas nie okaże się jed nak cał kiem stra cony. Uśmiech nął się do wła- 
snych my śli, po chwili skie ro wał pa lec na Li nette Kron to� i z uda waną
sro go ścią oznaj mił:

– Uma wia li śmy się na obec ność dwóch osób i tak usta li łem z pro fe so- 
rem. Te raz jest was troje i je żeli tylko bę dzie miał coś prze ciw temu, to
pani nas opu ści i to bez naj mniej szego sprze ciwu. Czy to ja sne?

Zro zu miała. Przy tknęła nieco za sko czona.
Po miesz cze nie, w który pro fe sor zE lvang przy jął swo ich go ści, było

nie mal pu ste. Miało nie dawno po ma lo wane na biało ściany i wy cy kli no- 
waną pod łogę, którą na stęp nie po cią gnięto la kie rem. We wnątrz na dal
pach niało farbą, la kie rem i so sną. Ume blo wa nie na le żało do wy jąt kowo
oszczęd nych i wy raź nie kon tra sto wało z od no wio nym wnę trzem. Pięć sta- 
rych szkol nych ła wek, to por nych, drew nia nych, sta no wią cych po łą cze nie
sie dzi ska i blatu, które Si mon sen pa mię tał jesz cze z cza sów szkol nych,
usta wiono w pół okręgu wo kół ka te dry now szego typu. Na pul pi cie znaj do- 
wał się sta ran nie uło żony sto sik do ku men tów, umiesz czony rów no le gle do
kra wę dzi me bla. Obok stał ja kiś cy lin dryczny przed miot o wy so ko ści
około trzy dzie stu cen ty me trów, przy kryty czar nym ma te ria łem, który
unie moż li wiał bliż sze oglę dziny. Za ka te drą sie dział Ar thur Elvang.

Pro fe sor przy wi tał się życz li wie ze wszyst kimi na raz i po pro sił o za ję- 
cie miejsc. Z tru dem wci snęli się do swo ich ła wek. Zwłasz cza Si mon sen
i Li nette Kron to� mieli pro blemy z usa do wie niem się na swo ich miej- 
scach. Skąd pro fe sor wy trza snął te stare me ble, nie zo stało im wy ja- 
śnione, ale można było zga dy wać, że zna lazł je w ja kimś naj od le glej szym
za kątku piw nicy. Gdy wszy scy już za jęli miej sca, pro fe sor był go towy na
swoją pre lek cję.

Si mon sen nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że Elvang usta wił ławki
po to, żeby go upo ko rzyć – to był jego iro niczny ko men tarz do ca łej sy tu- 
acji. Na to miast jego wcze śniej sze obawy, że pro fe sor nie zada so bie trudu,
aby wy wrzeć prze ko nu jące wra że nie na swo jej nie wiel kiej pu blicz no ści,
oka zały się błędne. lvang przed sta wił się, po czym za czął wy li czać cały



sze reg swo ich na uko wych ty tu łów i sta no wisk w wielu za rzą dach. Si mon- 
sen sły szał to po raz pierw szy, bo choć można było wiele po wie dzieć o tym
star szym męż czyź nie, to z pew no ścią nie na le żał do sno bów i sa mo chwał.
Jego pre zen ta cja po dzia łała, Kron to� z sza cun kiem unio sła pa lec w górę
i cze kała, aż Elvang udzieli jej głosu.

– Czy bę dzie miał pan coś prze ciwko na gry wa niu wy po wie dzi? Znamy
kilka osób, które chęt nie by się z nią za po znały.

Si mon sen pró bo wał za opo no wać, jed nak bez sku tecz nie, bo za głu szył
go głos pro fe sora, który stwier dził, że mogą so bie na gry wać do woli. Po
tym, jak Kron to� uzy skała zgodę, wy gra mo liła się z ławki i usta wiła dyk ta- 
fon na bla cie Elvanga. Chwilę póź niej pro fe sor za czął swoim cien kim gło- 
sem oma wiać pro to kół sek cji zwłok Juli De nis sen.

– Juli De nis sen, dwa dzie ścia cztery lata, zmarła po po łu dniu dzie sią- 
tego lipca dwa ty siące ósmego roku w Melby Over drev, w gmi nie Hal snæs,
sek cję zwłok prze pro wa dził w dniach je de na stego i dwu na stego lipca
w Od dziale Me dy cyny Są do wej szpi tala w Hil le rød or dy na tor Hans Arne
Thol strup. – Zmru żył oczy, wczy tu jąc się w ra port, a po tem, ku za do wo le- 
niu Si mon sena, wy ja śnił, że zwy kle sek cje zwłok dla re jonu wschod niej
Da nii wy ko ny wane są w Szpi talu Kró lew skim, jed nak w sy tu acjach szczy- 
to wego za po trze bo wa nia na ta kie ba da nia do po mocy wy ko rzy stuje się
szpi tal w Hil le rød. To było jedna z tych dziw nych wąt pli wo ści z li sty grupy
Juli.

Elvang uniósł wzrok, da rem nie pró bu jąc przyj rzeć się do kład niej każ- 
demu z słu cha czy przez swoje grube oku lary. Po tem do dał z na ci skiem:

– Rze tel ność tego pro to kołu nie bu dzi naj mniej szych wąt pli wo ści. –
Po ki wał kil ku krot nie głową, jakby chciał prze ko nać sa mego sie bie, a po
chwili wró cił do swo jego wy wodu, kart ku jąc przy tym no tatki. – Po brano
sze reg pró bek. Wy maz z po chwy, z od bytu oraz z jamy ust nej i gar dła. Po- 
nadto wy ko nano biop sję skóry, wą troby i ne rek oraz tar czycy, a do tego
po brano próbki krwi i wło sów. Po wo dem tych licz nych ba dań była obec- 
ność pod czas sek cji zwłok dwojga stu den tów w związku z od by wa nymi
prak ty kami. Można za tem stwier dzić, że ko bieta zo stała zba dana wy jąt- 
kowo grun tow nie, o wiele do kład niej, niż to się dzieje za zwy czaj. Jed nak



prze pro wa dzone ana lizy nie wy ka zały żad nych śla dów otru cia czy też cze- 
go kol wiek… po dej rza nego.

Pro fe sor przyj rzał się scep tycz nie ja kie muś frag men towi ra portu – Si- 
mon sen ze swo jego miej sca nie był w sta nie stwier dzić któ remu – a po tem
z iry ta cją po krę cił głową. To był czy telny znak, który in spek tor wi dział już
wcze śniej, i ozna czał, że ktoś mu siał coś za wa lić. Nikt z po zo sta łych nie
za re je stro wał re ak cji Elvanga, który swoje wnio ski przed sta wił te raz bez
wa ha nia:

– Ko bieta nie zo stała otruta. Poza tym nie ma żad nych śla dów tru ci zny
ani sub stan cji che micz nych, które mo głyby wy wo łać śmierć. Zmarła
w wy niku bar dzo sil nego krwo toku śród mó zgo wego.

Sta ran nie wy ja śnił, jak udar krwo toczny mó zgu wpły nął na układ od- 
de chowy, w wy niku czego ko bieta prze stała od dy chać. Na stęp nie po świę- 
cił chwilę, aby opo wie dzieć, że około jed nego pro centa po pu la cji ro dzi się
z tego ro dzaju tęt nia kami – wor ko wa tymi wy brzu sze niami w tęt ni cach
mó zgo wych – i że ta kie nie pra wi dłowo zbu do wane na czy nia mogą pęk nąć
w sy tu acji du żego ob cią że nia psy chicz nego lub pod czas spo rego wy siłku
fi zycz nego, na przy kład w cza sie upra wia nia sportu albo seksu.

– Ob jawy to silne bóle głowy, sztyw ność karku, wy mioty i utrata przy- 
tom no ści. W tym przy padku śmierć w wy niku udaru krwo tocz nego na stą- 
piła nad zwy czaj szybko, przy pusz czal nie w ciągu mi nuty, naj wy żej dwóch.
Było to spo wo do wane bar dzo roz le głym krwo to kiem, co może nie jest zbyt
ty powe, ale me dy cyna zna ta kie przy padki. – Po now nie spoj rzał na swo ich
słu cha czy i oznaj mił: – Po pro si łem o zdję cia z sek cji zwłok ze szpi tala
w Hil le rød. Po otwar ciu czaszki ko biety i usu nię ciu czę ści mó zgu krwo tok
był bar dzo wi do czny. Nie je stem pe wien, czy chce cie pań stwa oglą dać te
zdję cia, więc po służę się po dob nym, ale bar dziej ano ni mo wym przy kła- 
dem. – Wska zał na cy lin der osło nięty czar nym ma te ria łem. – Jaka jest
pań stwa de cy zja? Wo li cie pań stwo obej rzeć ory gi na lne zdję cia Juli De nis- 
sen czy ra czej pre pa rat?

Si mon sen uśmiech nął się w du chu. Pro fe sor na prawdę po sta no wił się
zre wan żo wać za sko szony traw nik. Elvang nie do cze kał się od po wie dzi,
więc sam pod jął de cy zję i uniósł czarny ma te riał okry wa jący cy lin der.



Głowa w szkla nym na czy niu zo stała roz pre pa ro wana tak, żeby można było
zo ba czyć mózg. Si mon sen znów uśmiech nął się lekko w du chu, gdy zo ba- 
czył bla dego jak ściana Au gu sta od se rów. Rów nież obecne dwie ko biety
prze łknęły gło śno ślinę. Pro fe sor wy cią gnął dłu go pis z kie szeni swo jego
far tu cha i użył go jako wskaź nika, gdy za czął wy ja śniać:

– Ten męż czy zna zmarł w wieku dwu dzie stu lat. Swoją drogą zda rze nie
miało miej sce w ty siąc dzie więć set trze cim, a przy czyną śmierci był roz le- 
gły krwo tok śród mó zgowy, który…

Prze ana li zo wa nie pro cesu śmierci tego mło dego czło wieka za jęło mu
kwa drans i była to efek ciar ska sztuczka, która miała na celu wy łącz nie
wy ka za nie, że śmierć Juli De nis sen na stą piła z przy czyn na tu ral nych.

Gdy pro fe sor skoń czył, spoj rzał zmę czo nym wzro kiem na swoje nie-
liczne au dy to rium.

– Czy ktoś z pań stwa chciałby o coś za py tać?

Jego po stawa nie za chę cała zbyt nio do za da wa nia py tań, a jed nak
sprze dawca se rów spy tał ostroż nie:

– Czy od mo mentu pęk nię cia tęt niaka do czasu, gdy ona… do czasu
śmierci, czy Juli zdą żyła coś po my śleć lub po czuć?

Elvang przy glą dał się mu z po wąt pie wa niem przez swoje grube szkła.

– A skąd, do li cha, miał bym to wie dzieć? Ni gdy nie pró bo wa łem
umrzeć w wy niku krwo toku śród mó zgo wego.

Pro fe sor miał ra cję, wszy scy to wie dzieli, i przez krótką chwilę Si mon- 
sen pra wie uwie rzył, że skoń czyli. Sprawa mo gła zo stać uznana za za- 
mkniętą, grupa – czy jak oni się tam zwali – roz wią zana, ale przede
wszyst kim Berg po winna zro zu mieć, że jej pry watne za an ga żo wa nie
w wy ja śnie nie śmierci De nis sen było po myłką.

Miał szczę ście trwać w tej swo jej ilu zji przez ko lejne pięć se kund, bo
wła śnie w mo men cie, gdy już za mie rzał prze rwać dy wa ga cje i po dzię ko- 
wać Elvan gowi, Li nette Kron to� za dała py ta nie:

– A skąd pan wie, że Juli żyła tylko przez dwie mi nuty od wy stą pie nia
krwo toku? Mó wił pan, że to dość nie ty powy przy pa dek.



– To wia domo na pod sta wie po mia rów po ziomu ad re na liny, czę ściowo
z jej krwio biegu, a czę ściowo z krwi, która na gro ma dziła się w mó zgu. Po- 
ziom ad re na liny we krwi szybko spada, gdy krew jest do tle niana, jed nak
krew zgro ma dzona w mó zgu nie była do tle niana, bo nie krą żyła w ciele.
Ta kie rze czy można wy li czyć, a po tem dość pre cy zyj nie okre ślić czas,
który upły nął od krwo toku do mo mentu śmierci. Z wy li czeń wy nika, że
trwało to naj wy żej dwie mi nuty.

– Ale dla czego we krwi była ad re na lina? Czy to ty powe? – spy tała Berg.

– Tak, to dość ty powe dla sy tu acji, w któ rych ktoś się cze goś boi – od- 
parł pro fe sor. –Zwy kle bada się po ziom ad re na liny w mo czu, a w przy- 
padku Juli De nis sen wy niósł ona je de na ście i pięć dzie siąt pięć set nych mi- 
kro mola na litr, co ozna cza dość nie bo tyczną war tość, sie dem dzie się cio- 
pię cio krot nie prze wyż sza jącą normę – jed nym sło wem to je den z naj wyż- 
szych wskaź ni ków, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łem. Ta ko bieta prze żyła nad
wy raz silny na pad lęku i praw do po dob nie on spo wo do wał pęk nię cie
krwiaka. Nie mniej jed nak ten tęt niak i tak by ją kie dyś za bił.

– Ale czego Juli się tak wy stra szyła?

– No wła śnie. Nikt się prze cież nie boi ce lowo – wtrą cił sprze dawca se- 
rów.

Pro fe sor spoj rzał z re zy gna cją na Si mon sena, który mu siał prze jąć pa- 
łeczkę:

– To nie jest py ta nie me dyczne. A poza tym nie da się na nie od po wie- 
dzieć, bo przy czyny mogą być bar dzo różne.

– Ale prze cież cze goś mu siała się wy stra szyć, wła śnie się tego do wie- 
dzie li śmy – stwier dziła oży wio nym to nem Berg.

– Do li cha, to mo gło być co kol wiek. Coś, o czym po my ślała i co ją zde- 
ner wo wało, a może ja kaś żmija, która za bar dzo się zbli żyła do jej córki,
ja kiś grzmot… to mo gło być wszystko. Nikt tego nie wie.

Si mon sen za uwa żył, że sprze dawca se rów i Kron to� wy mie nili spoj rze- 
nia, a po tem oboje po krę cili gło wami. Wy raź nie było wi dać, że w ich przy- 
padku wy ja śnie nia pro fe sora od nio sły za mie rzony sku tek. Ale nie można
było tego po wie dzieć o Berg. In spek tor zer k nął na nią z re zy gna cją. Wy- 
trzy mała jego wzrok, a po tem po wtó rzyła:



– Si mo nie, coś tam prze cież mu siało się zda rzyć. Coś ją wy stra szyło,
ale co?

Po krę cił głową i po my ślał, że te raz przy naj mniej stra ciła swoją tak
zwaną grupę. Po tem za czął się za sta na wiać nad sło wami sprze dawcy se- 
rów. „Nikt się prze cież nie boi ce lowo”. To była je dyna sen sowna wy po- 
wiedź męż czy zny, je żeli w grę w ogóle wcho dził ja kiś sens. „Nikt się prze- 
cież nie boi ce lowo” – tylko co on, do dia ska, miał z tą mą dro ścią zro bić?

* * *

Hanne Brum me sted, or dy na torka w szpi talu w Her lev, przy jęła Hra biankę
i Si mon sena w miej scu pracy, w po koju roz mów, który nie róż nił się zbyt- 
nio od tych zna nych in spek to rowi ze Szpi tala Kró lew skiego. I wła śnie tu taj
tych dwoje funk cjo na riu szy na po tkało mur nie pa mięci.

Brum me sted nie pa mię tała, że była w Es bjerg. Nie pa mię tała swo ich
ko le gów z klasy. Kom plet nie nie pa mię tała żad nej An gielki. Nie wie działa,
czy była w Szwe cji, a już na pewno nic na te mat ja kie goś na miotu. Ani ja-
kiejś tam wi do kówki. Za po mniała rów nież, że zda wała po praw kowy eg za- 
min z ma te ma tyki na ma tu rze. Nie po tra fiła so bie też przy po mnieć, dla- 
czego nie sta wiła się na pierw szy ter min eg za minu. Nie utkwiło jej w pa- 
mięci, żeby kon tak to wała się z kim kol wiek ze swo jej klasy od cza sów
ukoń cze nia li ceum, więc ra czej tego nie ro biła. Nie wie działa, kim był Jør- 
gen Kra mer Nie lsen, i nie miała bla dego po ję cia, dla czego on rów nież nie
przy szedł na eg za min z ma te ma tyki.

Po wta rzała słowa o za niku pa mięci ni czym długą, wy uczoną ry mo- 
wankę, utwier dza jąc dwoje funk cjo na riu szy w prze ko na niu, że praw do po- 
dob nie od lat przy go to wy wała się na roz mowę, która się te raz od by wała.
Gdy w końcu skoń czyła, a Hra bianka do py tała, czy ist nieją ja kieś inne
sprawy, o któ rych nie pa mięta, od po wie działa bez cie nia au to iro nii, że
nie stety nie pa mięta.

Si mon sen po ło żył przed or dy na torką cztery zdję cia z ośrodka Ve ster ha- 
vs går den.

– Jest pani na tych zdję ciach. Może to po może pani pa mięci?



– Nie za prze czam, że tam by łam. Po pro stu tego nie pa mię tam. – Mó- 
wiła ta kim to nem, jakby wy ja śniała dziecku ja kąś trudną za leż ność.

– Może coś so bie pani przy po mni, jak przyj rzy się pani tym zdję ciom.

– To nie bę dzie ko nie czne. Do brze znam samą sie bie i wiem, że to nic
nie po może.

– Czy imię i na zwi sko Lucy Da vi son coś pani mówi? Lucy Selma Da vi- 
son?

– Ab so lut nie nic.
– Tak na zy wała się ta An gielka, z którą jest pani na zdję ciach.
– Skoro tak pan twier dzi. Nie stety nie pa mię tam żad nej An gielki.

– Za biła ją pani wspól nie ze swo imi ko le gami z klasy, a po tem za ko pa- 
li ście jej zwłoki.

– Nic ta kiego nie pa mię tam i nie wy daje mi się, żeby tak było.

– Za biła pani rów nież Jør gena Kra mera Nie lsena, skrę ca jąc mu kark.
– Nie za bi łam Jør gena Kra mera Nie lsena, kim kol wiek on jest.
Si mon sen zwró cił jej uwagę na ten dziwny fakt, że nie pa mię tała, czy

za biła Lucy Da vi son, na to miast do sko nale wie działa, że nie za biła Jør gena
Kra mera Nie lsena. Od parła mu chłod nym, swo bod nym to nem, że pa mięć
to dość spe cy ficzny fe no men. I co on mógł na to po ra dzić?

– Pro szę nam opo wie dzieć o swoim dzie ciń stwie.
– Nie, nie chcę.
– Ow szem, chce pani – wtrą ciła ostrym to nem Hra bianka. – Chyba że

woli pani, że by śmy we zwali ra dio wóz i dwóch umun du ro wa nych funk cjo- 
na riu szy, któ rzy pa nią skują i od pro wa dzą do sa mo chodu.

Si mon sen i Hra bianka za uwa żyli, że przez chwilę drżała jej górna
warga.

– Moje dzie ciń stwo było bar dzo nor malne – po wie działa za raz po tem
do Si mon sena. – Do ra sta łam w Va lens bæk, oj ciec był pie ka rzem, a mama
po ma gała mu w skle pie, miesz ka li śmy w bloku. Było nas dwoje ro dzeń- 
stwa: ja i mój star szy brat.

– Do któ rej szkoły pani cho dziła?
– Gam mel Va lens bæk Skole.



– Jak się na zy wał pani wy cho wawca?
– Mia łam dwie wy cho waw czy nie: pannę Junc ker od pierw szej do siód- 

mej klasy, a po tem już do końca pannę Guld brand sen.

– Do brze się pani uczyła?
– Tak, dość do brze.

– Po dzie wią tej kla sie po szła pani do li ceum?
– Tak, wtedy to się na zy wało szkoła śred nia dru giego stop nia.
– Li ceum w Brønd by øster, pro fil ma te ma tyczno-fi zyczny.

– Tak, ale ni czego nie pa mię tam z tam tych cza sów.
– Nic pani nie pa mięta z cza sów li ceum, ale z pod sta wówki już tak?

– Ow szem, zga dza się.
– A ko lejne wspo mnie nia z ja kiego są okresu?
– Z cza sów stu diów me dycz nych.

– A czasy li ceum to czarna dziura?
– Bar dzo traf nie pan to ujął.
– Na le żała pani wtedy do grupy, która na zy wała się Klub Sa mot nych

Serc, w skró cie Serca.

– Nie pa mię tam.
– To nie wia ry godne, że pani pa mięć za wo dzi, aku rat gdy cho dzi

o czasy li ce alne.

– Tak to działa. Nic nie pa mię tam. Wy daje mi się, że wtedy tro chę po- 
pa la łam ha szysz. Ale na wet tego nie po tra fię so bie przy po mnieć.

Si mon sen pod niósł się po iry to wany z krze sła.
– Bar dzo spryt nie so bie to pani wszystko wy my śliła. I pew nie się pani

te raz za sta na wia, co ja z tym wszyst kim zro bię.

Pod szedł do pa ra petu i spra wiał wra że nie, jakby się na my ślał, co ma
da lej zro bić. Na gle uchy lił okno i za pa lił pa pie rosa. Sma ko wał jak my dło –
był ostry i nie przy jemny.

– Tu taj nie można pa lić – po wie działa Brum me sted.

– Za późno, już za pa li łem.
Za uwa żył dez orien ta cję or dy na torki, która w końcu zde cy do wała, że

nie bę dzie pro wo ko wać żad nych zbęd nych kon fron ta cji. Otwo rzyła szu- 



fladę biurka, wy jęła po piel niczkę, usta wiła ją przed nim na bla cie i sama
za pa liła. Si mon sen wró cił na miej sce.

– Za pa limy po jed nym, ale po tem bę dzie się pan mu siał po wstrzy mać.

– Będę pa lił, gdy naj dzie mnie ochota. Niech pani spoj rzy na to zdję cie.
Po pa trzyła, a po chwili za py tała:

– Ja kie jest py ta nie?
– Nie ma py tań – od po wie działa jej Hra bianka.
– Co w ta kim ra zie? Skoń czy li śmy?

– Nie, nie skoń czy li śmy. Wy daje mi się, że się pani boi.
Ko bieta mil czała, a Hra bianka cią gnęła da lej:

– W głębi du szy do sko nale zdaje so bie pani sprawę, że cały pani pre- 
stiż, pani wy so kie wy kształ ce nie, karty człon kow skie zna ko mi tych sto wa- 
rzy szeń, kon takty i przy ja ciele, że to wszystko w ni czym pani nie po może.
Je dyne, czego może się pani chwy cić, to za niki pa mięci.

– Wcale się nie boję.
– Nie wie rzę. Przede wszyst kim umiera pani ze stra chu, że ktoś się do- 

wie o tych za ni kach pa mięci, że sprawa uj rzy świa tło dzienne.

– Niby ja kim cu dem? Nie ma cie prawa…
– Spo koj nie, naj wy raź niej tra fi łam w czuły punkt. Głos pani drży. My

nie mo żemy nic po ra dzić na pani za niki pa mięci, a pani nie ma wpływu
na to, co na pi szą ga zety.

– Nie zro bi cie tego.

Tym ra zem to Hra bianka wstała. Się gnęła po po piel niczkę i wy sy pała
jej za war tość przez okno.

– Fuj, ależ śmier dzi. No to na czym skoń czy li śmy? No tak, są dzi pani,
że je ste śmy przy zwo itymi, uczci wymi ludźmi, któ rzy nie po suną się do
tego, żeby po in for mo wać ko lo rową prasę o so lid nym skan da liku ze znaną
pa nią or dy na tor. Je śli tak, to jest pani strasz nie na iwna. Po zo staje też
oczy wi ście py ta nie, czy jest coś, co po prawi pani pa mięć.

– Czy pani mi grozi?
– Na to wy gląda.



Ko bieta sie działa przez chwilę z za ci śniętą szczęką i ga piła się w prze- 
strzeń.

– Nic nie pa mię tam – wy krztu siła w końcu.

Hra bianka zmie niła wą tek.
– Lucy Da vi son miała sie dem na ście lat. Czy to pani nie ob cho dzi?

– Nie wiem, o kim pani mówi.
– Jej ro dzice na dal żyją, miesz kają w Li ver po olu. Przed dłu gie lata po- 

dró żo wali, pró bu jąc ją od na leźć. Mo dlili się do Boga i oszczę dzali pie nią- 
dze na ko lejną po dróż. Te raz są już sta rzy, ale na dal mają na dzieję, że
przed śmier cią spro wa dzą szczątki córki do domu.

– Ktoś po wi nien im po wie dzieć, że Bóg naj wy raź niej za de cy do wał, że
ich córka spo cznie w in nym miej scu, niżby chcieli.

Oczy Hra bianki ci skały bły ska wice. Przy bli żyła swoją twarz do twa rzy
or dy na torki, zde cy do wa nie na ru sza jąc jej prze strzeń oso bi stą, spoj rzała
jej pro sto w oczy i ode zwała się ci cho, lo do wa tym to nem:

– Jesz cze pani gorzko za pła cze nad tym ko men ta rzem.



Roz dział 10

– Bądź tak miły i przed staw mnie lu dziom, któ rzy wie dzą coś o Je spe rze
i Pii Mik kel se nach.

Głos Si mon sena za brzmiał zde cy do wa nie, choć dało się wy chwy cić
także lek kie znu że nie. Sie dział w salce kon fe ren cyj nej, którą wy na jął
w ho telu Bu do lfi w Ål borgu. Okna po miesz cze nie wy cho dziły na cie śninę
Lim fjor den, a po dru giej stro nie stało dwóch funk cjo na riu szy z aal bor- 
skiej po li cji. Od pół go dziny opo wia dali o noc nym ży ciu w mie ście, wy glą- 
dali na do brze po in for mo wa nych, nie stety nie wie dzieli nic o mał żeń stwie
Mik kel se nów, a wła śnie ten te mat in te re so wał Si mon sena. Obok niego sie- 
działa roz parta w fo telu Pau line Berg.

– To nie ma z wami nic wspól nego – wy ja śniła w jego imie niu. – Nie je- 
ste ście od po wie dzialni za to, że was tu taj od de le go wano, ani za to, że nic
nie wie cie o lu dziach, któ rzy nas in te re sują. Obie cano nam roz mowę z kil- 
koma ko le gami, któ rzy znają te mat, ale to naj wy raź niej nie o was cho- 
dziło.

Mo gła jesz cze do dać, że nie jest dla nich za sko cze niem, iż Ål borg,
czwarte co do wiel ko ści mia sto ze stu dwu dzie stu pię ciu ty sią cami miesz- 
kań ców, ma pro blemy z prze mocą, nar ko ty kami i pro sty tu cją. Jed nak tego
nie zro biła. Zde cy do wała się na to miast na krótką pauzę, po któ rej po dzie- 
liła się swo imi wnio skami:

– Do brze by więc było, gdy by ście te raz wró cili na ko mendę i po in for- 
mo wali swo ich prze ło żo nych, że za szła po myłka, i wspo mnieli, że je żeli
ktoś szybko nie zrobi cze goś w tej spra wie, to mo że cie się spo dzie wać, że
ko men dant główny…

– Dzię kuję, Pau line – prze rwał jej Si mon sen. – Wy star czy. My ślę, że
wszy scy zro zu mieli, o co ci cho dzi.



Mało en tu zja stycz nie po dzię ko wał dwóm funk cjo na riu szom za in for- 
ma cje i od pro wa dził ich do drzwi. Za nim wy szli, je den z nich po wie dział:

– Je żeli ma cie w pla nach wyjść na mia sto i prze słu chać lu dzi, to by łoby
roz sąd nie po my śleć o wspar ciu. Za mier za cie pra co wać dzi siaj wie czo rem?

– Tak, i dzię ku jemy za ofertę. Po pro simy o po moc, je śli zaj dzie taka po- 
trzeba. Ale te raz naj bar dziej po trze bu jemy in for ma cji o Je spe rze i Pii Mik- 
kel se nach.

– Gdy by śmy mieli zor ga ni zo wać na lot na Ra in bow Six, to naj wcze śniej
ju tro albo w so botę. Wtedy bę dzie tam też znacz nie wię cej mło dych lu dzi,
w czwartki nie ma wiel kiego tłoku.

Berg zsu nęła nogi z opar cia fo tela, wes tchnęła prze sad nie, a po tem po- 
wie działa:

– Nie po trze bu jemy żad nego na lotu, nie mo że cie tego, do cho lery, zro- 
zu mieć? Je dyne, czego od was chcemy, to kilka wia ry god nych in for ma cji.

Funk cjo na riu sze wy szli. Si mon sen po my ślał, że Berg głu pio po stą piła.
Życz li wość i wspar cie lo kal nej po li cji czę sto od gry wały klu czową rolę.
Nikt nie lu bił aro gan tów z Ko pen hagi, któ rym się wy da wało, że rzą dzą
kra jem. Stwier dził, że to wszystko przez prze mę cze nie, i obie cał so bie, że
póź niej skon tak tuje się z dy żur nym ko mendy Ål borg Wschód, skąd przy- 
było dwóch funk cjo na riu szy, i prze prosi za swoje za cho wa nie. Po tem spoj- 
rzał na Berg i się po pra wił – prze prosi za za cho wa nie swo jej ko le żanki.

– Jak się wła ści wie czu jesz? – spy tał ci cho.
Chciał ją o to za py tać już w sa mo lo cie – zde cy do wał się na to jesz cze

przed wy jaz dem – ale sie dzieli z dala od sie bie, a tak sówka w dro dze do
ho telu też nie sprzy jała roz mo wie. Te raz jed nak miał oka zję. Zo stało tro- 
chę czasu do przy by cia Ar nolda, który je chał z Es bjerg sa mo cho dem i za- 
pewne nie zdąży do trzeć przed lun chem.

Berg unio sła głowę i sku piła wzrok na Si mon se nie. Przez mo ment są- 
dził, że w ogóle mu nie od po wie, ale wtedy od parła wolno:

– Chyba nie zbyt do brze. Ale dzię kuję, że za py ta łeś.
Mil cze nie się prze dłu żało. Za oknem, na na brzeżu ja kiś dźwig prze no- 

sił kon te ner ze statku. Męż czy zna mi nia tu ro wych roz mia rów ge sty ku lo- 



wał żywo, ale Si mon sen nie wie dział dla czego.
– W nocy śni mi się, że mnie woła – po wie działa wresz cie Berg.

Za marł, a po tem nie znacz nie po krę cił głową.
– Chciał bym, że byś zo sta wiła tę… sprawę.

– Ja też bym chciała. Cza sami. A nie kiedy je stem pewna, że coś jest nie
tak. Coś w tym wszyst kim nie pa suje i ni gdy nie zo stało zba dane.

Żadne z nich nie wy mie niło na zwi ska, jakby oboje chcieli tego unik- 
nąć. Jed nak do sko nale wie dzieli, o kim roz ma wiali. O spra wie Juli De nis- 
sen, nie ist nie ją cej spra wie Juli – zmar łej mło dej ko biety, o któ rej Berg naj- 
wy raź niej nie po tra fiła za po mnieć.

Si mon sen po ża ło wał, że za py tał.

– Ta sprawa bę dzie mnie jesz cze długo prze śla do wać, czuję to – przy- 
znała Berg. –Nie po tra fię jej zo sta wić, cho ciaż bym chciała, ale pew nie cię
ucie szy, że zo sta łam z tym sama. Nikt inny nie za mie rza tra cić na nią
czasu.

– Cho dziło mi bar dziej o to, jak się czu jesz, tak ogól nie.

– Wiem. I od po wiedź brzmi, że czę sto dość kiep sko. W ciągu ostat nich
ty go dni pracy nie mal każ dego dnia ba łam się, że się roz pła czę. Roz be czę
zu peł nie bez po wodu. Po dob nie jest te raz.

– Dla czego? Prze cież nic ta kiego by się nie stało.
Za śmiała się oschle i zmie rzyła go po waż nym wzro kiem.

– Hi po kryta. Nie mo żesz znieść pła czą cych ko biet.
To była prawda. Uśmiech nął się do niej i cho ciaż dwie se kundy temu

czuł coś zu peł nie prze ciw nego, te raz po my ślał, że od czasu do czasu udaje
im się na wią zać zu peł nie nie zły kon takt.

– Czy tam sporo ma te ria łów o la tach sześć dzie sią tych i oglą dam filmy
z tam tego okresu – cią gnęła Berg. – To po zwala mi za cho wać… dy stans do
sprawy, je żeli ro zu miesz, co mam na my śli. W so botę by łam w bi blio tece
i czy ta łam ga zety z sześć dzie sią tego dzie wią tego roku na mi kro fil mach.
Czy tel nia mie ści się w piw nicy i była tam świe tlówka, która przez cały
czas mi gała. To było cho ler nie iry tu jące.



– Czy to dla tego, że nie chcia łem two jej po mocy przy wątku li stu do re- 
dak cji i od po wie dzi He leny Brage Han sen?

– Nie, wła ści wie nie. – Za pa trzyła się przed sie bie, a po tem do dała: –
Gdy się czymś zaj muję, czę sto po pa dam w prze sadę, a nie kiedy wręcz
w skraj ność. To do ty czy rów nież męż czyzn, ale o tym chyba nie chcesz
słu chać, prawda?

– Tak, bez wąt pie nia.
Co, do cho lery, miałby na to od po wie dzieć? Ja sne, że nie chciał.

– Zdaję so bie sprawę, że je stem utra pie niem. Ale po wiem ci te raz, jak
się na prawdę czuję. Moje ży cie przy po mina bo le sny sen, ciemną na wał- 
nicę, z któ rej nie mogę się obu dzić. W nocy rzadko udaje mi się za snąć,
a je żeli na wet, to nie dłu żej niż na dwie mi nuty, chyba że we zmę ta bletki,
ale po trze buję ich co raz wię cej. Poza tym mie wam pro blemy z kon cen tra- 
cją i pa mię cią, a do tego do cho dzi cią gły lęk, który to wa rzy szy mi za wsze,
raz mniej, raz bar dziej. My ślę, że już ni gdy mnie nie opu ści. – Prze rwała,
po czym do dała bez uża la nia się nad sobą: – Nic nie mogę na to po ra dzić.

– Tak, oczy wi ście, że nie mo żesz. Nikt nie boi się ce lowo.
Zi gno ro wała jego po cie sze nie.

– Nie kiedy my ślę… cho dzi o tę no stal gię, która cię wy peł nia, a co ze
mną, co z tym, co tu i te raz?

Si mon sen ob jął się ra mio nami, spoj rzał na nią i prze klął w du chu.
Roz pła kała się. Nie mniej jed nak jej głos brzmiał spo koj nie, gdy po wie- 
działa:

– Idź stąd i zo staw mnie samą. Zo ba czymy się na lun chu.
Gdy za mknął za sobą drzwi, za sta na wiał się, czy nie po wi nien za nieść

jej chu s teczki. Jed nak po głęb szym na my śle… prze cież po wie działa, że
chce zo stać sama. Za tę sk nił za pa pie ro sem i po czuł się jak tchórz. Jed no- 
cze śnie spra wiał wra że nie oży wio nego – dziwne po łą cze nie. Nikt nie boi
się ce lowo. To były słowa sprze dawcy se rów, wy po wie dziane w In sty tu cie
Me dy cyny Są do wej. I na raz do tarło do niego, co wła ści wie ozna czały.

– Po mo żemy jej się po zbyć lęku, Lucy. Drę czył ją przez nie mal czter- 
dzie ści lat, więc gdy się zja wimy, przyj mie nas z otwar tymi ra mio nami. Ty



i ja wy ru szamy do Nor we gii, oczy wi ście, że tak, prze cież za wsze chcia łaś
tam po je chać. Po pro stu wcze śniej nie słu cha łem cię uważ nie, ty moja dia- 
men towa dziew czynko.

Roz ma wiał z nią po raz pierw szy i to było miłe uczu cie.

Po lun chu zja wiła się nowa funk cjo na riuszka z po li cji w Ål borg, która
oka zała się znacz nie le piej po in for mo wana w spra wie Je spera i Pii Mik kel- 
se nów niż je po przed nicy. Ko bieta pra co wała w spe cjal nej sek cji mło dzie- 
żo wej po li cji, zaj mu ją cej się do zo rem i kon trolą mło dzieży z trud nych śro- 
do wisk, za równo w sa mym Ål borgu jak i w ca łym po li cyj nym okręgu.
Z tego po wodu miała do głębny wgląd w ży cie nocne w mie ście, a zwłasz- 
cza w to, co działo się w dys ko te kach, knaj pach i klu bach noc nych po ło żo- 
nych przy ulicy Jom fru Ane Gade, cen trum wie czor nych i noc nych roz ry- 
wek. Znała rów nież Ra in bow Six, dys ko tekę, w któ rej pięć dzie siąt pro cen- 
tów udzia łów mieli Pia i Je sper Mik kel se no wie. I poza wszyst kim sta ran- 
nie od ro biła lek cję.

Mik kel se no wie po brali się w 1973 roku i już pięć lat póź niej prze pro- 
wa dzili się do Ål borga, a po tem jesz cze w tym sa mym roku otwo rzyli an ty- 
kwa riat z pły tami. W 1986 roku za ku pili willę po ło żoną na przed mie- 
ściach, w dziel nicy Has se ris, gdzie na dal miesz kali, a w 1993 na byli też
nie wielki, ale eks klu zywny do mek let ni skowy w Gam mel Ska gen. Kar to- 
teki obojga z re je stru kar nego oka zały się czy ste, poza spo ra dycz nymi
sprzecz kami ro dzin nymi, po któ rych żadne z nich nie wno siło skarg. Sło- 
wem, po li cja nic na nich nie miała. W 1994 za ku pili po łowę dys ko teki
i klubu noc nego Ra in bow Six, a także znaj du jące się nad klu bem miesz ka- 
nie, gdzie Je sper Mik kel sen urzą dził dla sie bie nie wiel kie biuro. Po zo stałą
część miesz ka nia prze zna czono na ma ga zyn płyt. Wszystko wska zy wało
na to, że każde z nich ma swoje pie nią dze. Z urzę dem skar bo wym też roz- 
li czali się osobno.

Pia Mik kel sen czę sto by wała w Ko pen ha dze, gdzie od wie dzała brata
i jego do ro słe dzieci. Poza tym wy da wała się za fa scy no wana au striac kim
pio sen ka rzem Han sim Hin ters se rem i przy naj mniej kilka razy w roku jeź- 
dziła na jego kon certy. Je sper Mik kel sen nie miał żad nego hobby, które
znane by łoby po li cji, na to miast czę sto wi dy wano go, zwłasz cza wie czo- 



rami w czwartki, piątki i so boty, albo w jego wła snej dys ko tece, albo w in- 
nym za kątku mia sta. Nie rzadko w to wa rzy stwie mło dziut kich dziew czyn.
Jed nak czy pod czas tych wy pa dów działo się coś nie le gal nego, trudno było
po wie dzieć, a jesz cze trud niej do wieść, więc po li cja, która mu siała zaj mo- 
wać się wie loma in nymi, znacz nie po waż niej szymi spra wami, nie bar dzo
się Mik kel se nem in te re so wała.

Więk szość tych in for ma cji była już wcze śniej znana wy dzia łowi za- 
bójstw, a mimo to Si mon sen po zwo lił funk cjo na riuszce zdać re la cję.
W na wią za niu do ostat niej kwe stii Berg za uwa żyła z obu rze niem:

– Je żeli fa cet wy ko rzy stuje młode dziew czyny, to z pew no ścią nie cho- 
dzi o dro biazg.

Klavs Ar nold się z nią zgo dził. Sie dział na od wró co nym ty łem krze śle,
z głową opartą o ścianę, i od czasu do czasu drze mał.

– Nie, oczy wi ście, że nie, gdyby tak było – wy ja śniła funk cjo na riuszka.
– Jed nak nic nie wska zuje na nad uży cie w ro zu mie niu ko deksu kar nego.
Zu peł nie nic. Oso bi ście wąt pię, czy mamy do czy nie nia z mo ty wem sek su- 
al nym. A je żeli na wet, to te dziew czyny spo ty kają się z Mik kel se nem do- 
bro wol nie, czyli zgod nie z pra wem. W grę może też oczy wi ście wcho dzić
seks za pie nią dze. Ale mamy sporo in nych pil niej szych spraw.

Si mon sen, który wy czuł wa ha nie funk cjo na riuszki, gdy ta opi sy wała
eska pady Je spera Mik kel sena – je żeli tak można było na zwać to, co ten fa- 
cet ro bił – za py tał:

– Czyli nie wie rzysz w to, że wy ko rzy stuje dziew czyny, z któ rymi na- 
wią zuje kon takt?

Od po wiedź funk cjo na riuszki była nieco wy mi ja jąca.
– Sły sza łam już wiele róż nych hi sto rii o upodle niu, bru tal no ści i nie go- 

dzi wo ści. Są bar dzo od ra ża jące i prze ra ża jąco do sie bie po do bne, przy- 
bywa ich z mie siąca na mie siąc. Ni gdy do mnie nie do tarło, żeby Je sper
Mik kel sen był za mie szany w któ rą kol wiek z tych spraw. A prze cież kręcę
się w tym śro do wi sku od nie mal sied miu lat. Zdzi wi łoby mnie, gdy bym
nic nie sły szała, a on jed nak…

Nie do koń czyła zda nia.
– Czy w jego klu bie noc nym roz pro wa dza się nar ko tyki?



– Z pew no ścią, to gówno jest prze cież wszę dzie, ale w klu bie w każ dym
ką cie są ka mery, a me na dżer i per so nel nie pa trzą na te sprawy przez
palce, je żeli coś od kryją. Są dzę, że ani ona, ani on nie mają nic wspól nego
z nar ko ty kami. Zde cy do wa nie nie. Sły sza łam też plotki, które krą żyły
swego czasu po mie ście, że Mik kel sen w nocy za wsze ma ob stawę – ochro- 
nia rza, a na wet dwóch. W dzień nie rzadko też.

Ar nold się prze bu dził.

– Ochro nia rze. Wiesz o nich coś wię cej?
– Go ryle, wielcy męż czyźni z na brzmia łymi mię śniami, typ roc ker sów,

cho ciaż nimi nie są.

– Pro fe sjo na li ści?
– W żad nym wy padku.
– Uzbro jeni?

– Nie wy daje mi się. Nie, nie są uzbro jeni. Co naj wy żej mają ja kieś ka- 
stety czy coś w tym ro dzaju.

Roz mowa z funk cjo na riuszką trwała jesz cze z pół go dziny, ale do ni- 
czego nie do szli. Po tem Ar nold udał się do swo jego po koju na krótką
drzemkę.

– Co bę dziesz te raz ro bił? – za py tała Si mon sena Berg.
In spek tor nie miał żad nych kon kret nych pla nów, być może za mie rzał

wy brać się na krótki spa cer. Dziew czyna za pro po no wała, że mu po to wa- 
rzy szy, co było mu wy raź nie nie w smak.

Ra in bow Six mie ściło się po środku Ga briels gade, bocz nej uliczki od cho- 
dzą cej od Jom fru Ane Gade. Si mon sen, Berg i Ar nold przy glą dali się fa sa- 
dzie bu dynku. Była dwu dzie sta trze cia, na ze wnątrz pa no wał ziąb i P Berg
mar zła. Wie lo krot nie pró bo wała zwró cić na to uwagę krót kimi, nie cier pli- 
wymi ko men ta rzami, ale Si mon sen ją igno ro wał. Spo glą dał w kie runku
ulicy i wej ścia do dys ko teki, miesz czą cego się po jej dru giej stro nie. Znaj- 
du jący się nad bramą por tal wy sta wał nie mal do po łowy sze ro ko ści chod- 
nika, a na sa mej gó rze mru gał neon w kształ cie tę czy, któ rej ko lory po ja- 
wiały się i zni kały w od stę pie ćwierci se kundy. Był brzydki, ale sku tecz nie



przy ku wał uwagę. Pod por ta lem, nieco z tyłu za re klamą, wi do czne były
drzwi wej ściowe, przed któ rymi stało dwóch bram ka rzy, oświe tlo nych nie- 
bie ska wym świa tłem, przy wo dzą cym na myśl „ko guty” po jaz dów uprzy wi- 
le jo wa nych. Rzu cało ono na ochro nia rzy nie zdrową, nie mal tok syczną po- 
światę. Obaj byli ubrani na czarno, a na ple cach ich ko szu lek wid niał uło- 
żony z wiel kich bia łych li ter na pis Se cu rity.

Mło dzi lu dzie przy cho dzili za zwy czaj w nie wiel kich grup kach i grzecz- 
nie usta wiali w ko lejce pod por ta lem, gdzie cze kali, aż bram ka rze ich
wpusz czą. Si mon sen za uwa żył, że nie któ rych go ści wpusz czano do klubu
poza ko lejką i bez kon troli. Po zo sta łym prze trzą sano to rebki i spraw dzano
do ku menty, za nim zo stali za ak cep to wani przez ochro nia rzy. Dwu krot nie
go ście zo stali ode słani z kwit kiem. Za pierw szym ra zem dwie młode
dziew czyny pró bo wały omi nąć ko lejkę, ale bram karz na tych miast za re- 
ago wał i ode słał je gniew nym ge stem. Za dru gim ra zem sprawa wy da wała
się po waż niej sza i mo gło się zro bić nie przy jem nie. Z grupy ośmiu, może
dzie wię ciu mło dych męż czyzn, trzech zo stało ode sła nych. W dys ko tece
obo wią zy wał dress code i naj wy raź niej nie obej mo wał bluz z kap tu rem,
cza pek z dasz kiem czy spodni typu baggy. Wy wią zała się gło śna dys ku sja,
ale do dwóch bram ka rzy szybko do łą czyło czte rech ko le gów ze środka
i chłopcy się wy co fali.

– Są bar dzo mło dzi – za uwa żył Ar nold.

Berg wy ja śniła, że klub zmie niał klien telę w za leż no ści od tego, czy był
czwar tek, pią tek czy so bota. W czwartki wpusz czano już sie dem na sto lat- 
ków, w piątki dolna gra nica wieku wy no siła dwa dzie ścia, a w so boty dwa- 
dzie ścia trzy. Jako że nikt z mło dych lu dzi nie lu bił im pre zo wać z młod- 
szymi od sie bie, to przy pusz czali, że dzi siej szego wie czoru trudno bę dzie
spo tkać tu ko goś po wy żej sie dem na stego roku ży cia.

– Czy nie mo gła bym się już usta wić w ko lejce? – spy tała za raz po tem
Si mon sena. – Na wet zęby mi już za ma rzają.

– W po rządku, idź – zgo dził się in spek tor. – Czy to nie ty twier dzi łeś, że
świet nie wpa suje się w to śro do wi sko? – ode zwał się oschle do Ar nolda. –
Oka zuje się, że pa suje tu tak samo jak my.

– Nie mia łem po ję cia, że czwartki są prze zna czone dla na sto lat ków.



– Nie mo głeś tego wie dzieć, to prawda. Po wiedz mi, masz przy so bie
broń?

– Tak.

– Je śli te mię śniaki za czną cię prze szu ki wać, to po pro stu się wy le gi ty- 
mu jesz. Nie chcę tu żad nego za mie sza nia. I tak mocno rzu camy się
w oczy, więc to, że będą wie dzieć, kim je ste śmy, nie wiele już zmieni.

Po mysł Si mon sena spro wa dzał się do tego, żeby naj pierw ano ni mowo ro- 
zej rzeć się na miej scu, a na stęp nie udać się na pię tro i skon fron to wać się
z Je spe rem Mik kel se nem. Pod wa run kiem, że go za staną, bo nie mieli żad- 
nej pew no ści. Jed nak w tej sy tu acji część planu mu sieli od pu ścić. Mimo to
Si mon sen po sta no wił się trzy mać pier wot nej kon cep cji i dzie sięć mi nut
po tym, jak Berg zo stała wpusz czona do środka, prze szedł przez ulicę
i wszedł do dys ko teki, pierw szy raz od trzy dzie stu lat. Ar nold po drep tał za
nim.

Bram ka rze naj wy raź niej za uwa żyli funk cjo na riu szy już dawno temu,
bo po ma chali do nich, za nim tam zdą żyli się usta wić w ko lejce.

– Czego tu chce cie? – za py tał Ar nolda młod szy z nich.

– Wejść.
Męż czy zna za mie nił parę słów ze swoim ko legą, który na stęp nie od- 

wró cił się i wska zał pal cem wej ście z po mi nię ciem ko lejki.
We szli do za ciem nio nego po miesz cze nia z wy soką czarną ladą po le- 

wej stro nie. Za nią stała ja kaś ko bieta i po bie rała opłatę za wej ście –
osiem dzie siąt ko ron, jak za uwa żył Si mon sen. Po uisz cze niu na leż no ści
klienci otrzy my wali stem pel na jed nym z nad garst ków. Za pła cił za nich
obu i krę cąc prze cząco głową, po dzię ko wał za stem pel. W szatni Ar nold
od dał ich wierzch nie ubra nie, pod czas gdy Si mon sen stu dio wał wi szący
na ścia nie, opra wiony w ramkę cer ty fi kat straży po żar nej. Wy ni kało
z niego, że w lo ka lach mo gło prze by wać jed no cze śnie sto pięć dzie siąt
osób. Szat niarz przy glą dał się im z za tro ska niem. Jego obawy wzro sły jesz- 
cze bar dziej, gdy Si mon sen po wstrzy mał Ju tland czyka przed wej ściem
w głąb po miesz cze nia i przez pe wien czas stali tak, oparci o czarną ladę,



przy glą da jąc się, jak mło dzi lu dzie wcho dzą i scho dzą po krót kich, sze ro- 
kich scho dach, pro wa dzą cych do to a let. Głów nie dziew częta, chcące po- 
pra wić ma ki jaż.

Chwilę póź niej prze szli przez łu ko wate przej ście i wkro czyli do wy so- 
kiej, wy peł nio nej w po ło wie sali. We wnątrz znaj do wali się wy łącz nie mło- 
dzi lu dzie. Dziew czyny miały gołe nogi i kró ciut kie spód niczki, a do tego
wy so kie szpilki, z któ rymi więk szość miała pro blem pod czas cho dze nia.
Chłopcy byli ubrani w dżinsy i na wpół roz pięte ko szule. W oczy rzu cały
się też ich na wo sko wane włosy oraz bły skotki na szy jach. Wnę trze spra- 
wiało nudne wra że nie: brą zowa ta peta w sty li zo wane złote kwiaty, mięk- 
kie świa tło pa da jące z krysz ta ło wych ży ran doli, któ rych było na su fi cie
całe mnó stwo. Przy jed nym z dłuż szych bo ków lo kalu stały skó rzane sofy
i cięż kie sto liki z li tego drewna. Ar nold szedł jako pierw szy i wkrótce zna- 
lazł im wolną sofę w naj od le glej szym rogu po miesz cze nia. Gdy usie dli, za- 
raz zwol nił się sto lik obok, bo grupa na sto lat ków prze nio sła się gdzie in- 
dziej na ich wi dok. Si mon sen po wiódł wzro kiem po lo kalu. Na prze ciwko
ich miejsc par kiet ta neczny wci nał się w ścianę ni czym ciemna grota. Ja- 
kiś di dżej, któ rego nie wi dział, ale sły szał, gdy męż czy zna za po wia dał ko- 
lejny nu mer, dbał o oprawę mu zyczną. Na szczę ście było ci szej, niż in- 
spek tor się spo dzie wał, i dało się znieść te de cy bele. Garstka mło dych wiła
się na par kie cie, nie któ rzy w pa rach, inni solo. Od czasu do czasu tań czą- 
cych spo wi jał siwy dym o spe cy ficz nym mdłym za pa chu, któ rego Si mon- 
sen nie po tra fił zi den ty fi ko wać.

Pod szedł do nich bram karz roz mia rów sto doły. No sił biały smo king
i za cho wy wał się uprzej mie, ale miał zimne spoj rze nie.

– Czy cze goś wam po trzeba?

Mło dzi lu dzie mu sieli sami po fa ty go wać się do baru, po ło żo nego przy
na prze ciw le głej ścia nie lo kalu, je żeli chcieli się w coś za opa trzyć, ale
funk cjo na riu szy trak to wano ina czej.

– Tak, spo koju – spła wił ochro nia rza Ar nold.
Męż czy zna od szedł, na dal z ka mien nym wy ra zem twa rzy.

– Wi dzisz ja kieś drzwi na pierw sze pię tro? – spy tał Si mon sen.



Klavs od razu wska zał kciu kiem drzwi bez po śred nio za sobą. Były ob- 
ło żone ta petą i sta piały się ze ścianą. Nie ła two było je do strzec. Si mon sen
się uśmiech nął. Po tem się gnął po kartę drin ków – la mi no wany czarny pa- 
pier za dru ko wany bia łymi li te rami, umiesz czony pod lampką imi tu jącą
świeczkę. Chciał się prze ko nać, czy ser wo wano tu taj drinki bez al ko ho- 
lowe. Po nad po łowa mło dzieży nie miała jesz cze osiem na stu lat. Prze czy- 
tał parę nazw, ale te eg zo tyczne okre śle nia nic mu nie mó wiły.

– Nikt z tu tej szej mło dzieży nie kupi Mai Tai czy Ca ipi rinhi za sto ko- 
ron, skoro może do stać Te qu ila Sun rise czy Sex on the Be ach za po łowę –
po in for mo wał go fa chowo Ar nold. – Ich drinki mu szą być ładne, ko lo- 
rowe, no sić za bawne na zwy…

Si mon sen mu prze rwał, wska zu jąc w stronę wej ścia, w któ rym wła śnie
sta nął Je sper Mik kel sen. W to wa rzy stwie mło dej dziew czyny. Ar nold za- 
milkł i obaj przy glą dali się, jak wła ści ciel klubu pro wa dzi swoją part nerkę
do baru. Chwilę póź niej oboje skie ro wali się w ich stronę. Dziew czyna
nio sła ja kiś nie bie skawy drink w wy so kiej szklance ze słomką, on trzy mał
w dłoni mały ku fel piwa. Si mon sen po my ślał, że męż czy zna wy gląda na
star szego, niż się spo dzie wał, star szego i bar dziej zmę czo nego. Ta nie do- 
brana para prze ci nała po miesz cze nie. Ar nold wy jął te le fon i za czął ich fil- 
mo wać, nie pró bu jąc na wet ukryć, że to robi. Mik kel sen po słał mu krót kie
zdzi wione spoj rze nie, ale go zi gno ro wał. Para za trzy mała się przed
drzwiami w ścia nie, za le d wie metr od nich, a dziew czyna otrzy mała ca- 
łusa w po li czek, za nim wła ści ciel klubu znik nął w drzwiach.

Dziew czyna wy glą dała na za gu bioną. Si mon sen za czął się jej przy glą- 
dać. Miała na so bie czarną su kienkę z krót kim rę ka wem, krótką, ale nie
wul garną, dość luźną, z wiel kimi kie sze niami z przodu, na da ją cymi jej do- 
dat kową ob ję tość. Roz pusz czone włosy spry skała o wiele za grubą war- 
stwą la kieru. Nie mo gła mieć wię cej niż szes na ście lat. Si mon sen po wiódł
za nią wzro kiem, gdy chwilę póź niej skie ro wała się w stronę baru. Śred nio
so bie ra dziła w bu tach na zbyt wy so kich ob ca sach. A może była pi jana,
trudno po wie dzieć. Usia dła na wy so kim stołku przy ba rze, a in spek tor po- 
ki wał w za my śle niu głową, jakby chciał sam przy znać so bie ra cję, a wtedy
u ich boku po ja wiła się Pau line Berg.



– Smoky eyes, bro kat na ko ściach po licz ko wych, ki czo wata, a na do da- 
tek la lu nia – pod su mo wał Ar nold.

– To nie bez pieczne, ile ty wiesz o dys ko te kach – stwier dził roz tar- 
gniony Si mon sen.

– By łem bram ka rzem w Es bjerg przez dwa se zony. – Ar nold się ro ze- 
śmiał. – To tak jakby wró cić do domu.

– Funk cjo na riusz, bram karz i pra cow nik si łowni. Po wiedz mi, ile za jęć
można wy ko ny wać jed no cze śnie?

Si mon sen ni gdy nie do cze kał się od po wie dzi. Ochro niarz, który wcze- 
śniej chciał im coś za ser wo wać, te raz wraz z ko legą o po dob nych ga ba ry- 
tach prze ci nał salę, zmie rza jąc w kie runku ich sto lika. Po nie daw nej
uprzej mo ści nie było już śladu. Do tego wciąż mie rzył ich swoim zim nym
spoj rze niem.

– Pój dzie cie z nami. Te raz! – za rzą dził.
Drugi męż czy zna otwo rzył drzwi w ścia nie i po cze kał, aż Si mon sen

i Ar nold wejdą do środka. Na stęp nie bru tal nie pchnął Si mon sena mię dzy
ło patki i wy sy czał coś le d wie sły szal nie. Dwóch funk cjo na riu szy po- 
pchnięto na schody tak wą skie, że można było po nich iść tylko po je dyn- 
czo. Je den z ochro nia rzy szedł przo dem, drugi za nimi. Schody pro wa dziły
do krót kiego ko ry ta rza, a na jego końcu znaj do wały się po je dyn cze drzwi.

Si mon sena i Ar nolda wpro wa dzono do nie wiel kiego po miesz cze nia.
Nie było w nim okien, oświe tlały go dwie ostro świe cące świe tlówki umo- 
co wane na su fi cie. Ściany po trzech stro nach wy peł nione były sta lo wymi
re ga łami, na któ rych umiesz czono teczki i se gre ga tory we wszyst kich
moż li wych ko lo rach i roz mia rach. Naj da lej, po prze ciw nej stro nie drzwi,
przy biurku sie dział Je sper Mik kel sen. Z dez apro batą po pa trzył na swo ich
go ści. Przed nim na bla cie stał nie tknięty ku fel piwa.

Si mon sen z tru dem orien to wał się w tym, co wy da rzyło się w ciągu ko- 
lej nych pię ciu se kund. Ar nold zro bił krok do przodu w stronę biurka,
ostroż nie, jakby nie wie dział, o co tu cho dzi, i na tych miast zo stał oto czony
przez ochro nia rzy. Wtedy jed nym bły ska wicz nym i kom plet nie za ska ku ją- 
cym ru chem wy ko nał pół ob rót i wpa ko wał pięść w nos jed nego z nich.
Kość się zła mała, wy da jąc głu chy chrzęst. Pod czas tego sa mego ru chu



wierz gnął nogą w tył i bo kiem stopy kop nął dru giego męż czy znę w kro cze.
Fa cet opadł na ko lana, a na stęp nie zwi nął się w kłę bek na pod ło dze. W na- 
stęp nym ru chu Klavs ko lej nym kop nię ciem pod ciął nogi pierw szemu
ochro nia rzowi, który na wet nie zdą żył przy ło żyć dłoni do za krwa wio nego
nosa, za nim też wy lą do wał na pod ło dze.

– Żad nych gwał tow nych ru chów!

Ar nold trzy mał pi sto let w dłoni. Jakby go wy cza ro wał, opo wia dał po- 
tem Si mon sen. Lufę skie ro wał w stronę piersi Mik kel sena i sły chać było
krót kie, me ta liczne klik nię cie, gdy od bez pie czał broń. Klavs po wtó rzył
roz kaz. Spo koj nie i zło wiesz czo, pod pie ra jąc lewą dło nią wy cią gnięte
przed sie bie prawe ra mię.

– Spo koj nie, żad nych gwał tow nych ru chów. I wyj mij dło nie z szu flady.
Po woli!

Mik kel sen zro bił, co mu ka zano. Wy cią gnął dło nie i za ło żył ręce za
głowę, mimo że taki roz kaz nie padł. Ar nold zbli żył się do niego i ścią gnął
go za kra wat na pod łogę, prze szu kał spraw nie, żeby spraw dzić, czy nie ma
broni, a na stęp nie wci snął po mię dzy dwóch za wo dzą cych męż czyzn. Po- 
tem za bez pie czył swój pi sto let i wsu nął go do ka bury.

Si mon sen pod szedł do biurka i zaj rzał do otwar tej szu flady. We wnątrz
le żał te le fon. Spraw dził wy świe tlacz. Mik kel sen zdą żył wy stu kać nu mer
po li cji w Ål borgu. W tym sa mym mo men cie za pu kano do drzwi, a gdy Ar- 
nold je otwo rzył, zo ba czyli Berg. Tuż za nią stała ta młoda dziew czyna. Ro- 
zej rzała się prze ra żona do okoła i gdy za uwa żyła, że Mik kel sen leży na pod- 
ło dze, ukuc nęła przy nim i za częła pła kać. Berg rów nież po wio dła wzro- 
kiem do okoła, a po tem sko men to wała:

– To ja kiś baj zel.

Si mon sen od zy skał kon trolę nad sy tu acją. Sprawa dwóch po kie re szo wa- 
nych męż czyzn wkrótce zo stała wy ja śniona. Do szedł do po ro zu mie nia
z Mik kel se nem, że błędy zda rzyły się po obu stro nach, dla tego naj le piej
dla wszyst kich bę dzie, gdy za po mną o ca łym zaj ściu. Gdy obaj ochro nia- 
rze, kuś ty ka jąc, opusz czali po miesz cze nie, in spek tor po słał Ar nol dowi



pełne iry ta cji spoj rze nie. Ju tland czyk spu ścił wzrok, świa domy, że czeka
go nie zbyt przy jemna roz mowa w związku z tą gwał towną re ak cją. Berg
prze ko nała dziew czynę, żeby opo wie działa im swoją hi sto rię. Na sto latka
mó wiła nie pew nym, ła mią cym się gło sem.

Pół tora roku temu zna la zła się na sa mym dnie. Pod ko niec ósmej klasy
rzu ciła szkołę, ucie kła z domu i po kilku wy pa dach za gra nicę wy lą do wała
w Ål borgu, gdzie za miesz kała ze swoim chło pa kiem. Za ży wała wtedy nar- 
ko tyki, a po prze pro wadzce ćpała co raz czę ściej. Dragi kosz to wały, dla tego
parę razy w ty go dniu po szu ki wała klien tów w oko li cach Gøgler gade albo
brała za stęp stwa w kli nice ma sażu w Nør re sundsby, je żeli aku rat nie była
zbyt mocno odu rzona. W li sto pa dzie ze szłego roku wy lą do wała w szpi talu
w Ål borgu z po wodu za tru cia al ko ho lem i tu taj po raz pierw szy Mik kel sen
na wią zał z nią kon takt, ale wtedy od rzu ciła jego po moc. Trzy ty go dnie
póź niej wró ciła do szpi tala, tym ra zem po nie uda nej pró bie sa mo bój czej.
Mik kel sen od wie dził ją po now nie i po dłu giej roz mo wie zde cy do wała się
przy jąć po moc od niego i jego żony.

Do ku menty z dwóch te czek usta wio nych na re gale po twier dziły jej
wer sję. Nie była pierw sza, przed nią Mik kel se no wie po mo gli też in nym
dziew czę tom. Wielu in nym. Si mon sen i Ar nold wer to wali pa piery. Młode
dziew czyny, naj czę ściej z ma łych miej sco wo ści, z te re nów pod miej skich,
które się gnęły dna w Ål borgu albo też były na naj lep szej dro dze ku temu.
Gdy oka zy wało się to ko nie czne, mał żeń stwo umiesz czało je w pry wat nej
kli nice le cze nia uza leż nień w Vi borgu, a po tem za ła twiało im przy zwo ite
miej sce do miesz ka nia, po ma gało wró cić do szkoły lub do pracy i bar dzo
czę sto cały pro ces za czy nał się od nowa, po tym, jak dziew czyny wra cały
do daw nego stylu ży cia. Jed nak gdy już zde cy do wali się oto czyć opieką ja- 
kąś dziew czynę, byli nie zwy kle zde ter mi no wani, żeby jej po móc od bić się
od dna, i nie ża ło wali na ten cel środ ków. Ar nold jako pierw szy odło żył
teczkę na miej sce, chwilę póź niej Si mon sen zro bił to samo.

– Im po nu jące.
Wła ści ciel dys ko teki nie od po wie dział, więc Si mon sen kon ty nu ował:

– Ośro dek Ve ster ha vs går den, czer wiec sześć dzie sią tego dzie wią tego
roku, wa ka cje po łą czone z na uką.



Męż czy zna od wza jem nił jego spoj rze nie bez obawy.
– Ju tro rano o ósmej, tu taj, w moim biu rze, w to wa rzy stwie mo jej żony

i ad wo kata.

– Lucy Da vi son, mam zdję cia przed sta wia jące was ra zem.
Mik kel sen nie od po wie dział. Si mon sen zmie nił miej sce ju trzej szej roz- 

mowy na ko mendę po li cji w Ål borgu i po in for mo wał go, że sami znajdą
drogę do wyj ścia.

Pia i Je sper Mik kel se no wie po ja wili się na prze słu cha niu zgod nie
z umową o ósmej rano i przy pro wa dzili ze sobą ad wo katkę, która już na
wstę pie po in for mo wała, że chcia łaby zło żyć oświad cze nie w imie niu swo-
ich klien tów. Si mon sen i Hra bianka cze kali pełni na dziei, li cząc, że po- 
ranny lot tej ostat niej nie okaże się da remny, ale się po my lili. Praw niczka
od szu kała od po wied nią kartkę, a na stęp nie od czy tała:

– Pia Mik kel sen i Je sper Mik kel sen nie będą od po wia dać na py ta nia
po li cji. Je żeli zo staną po now nie za trzy mani, osobno lub ra zem, w związku
z tą sprawą, ży czą so bie, aby nie zwłocz nie mnie o tym po wia do miono i że- 
bym przy była na miej sce, za nim padną ja kie kol wiek py ta nia.

– Prze cież w ogóle nie po wie dzie li śmy, o co cho dzi – wszedł jej
w słowo zdu miony Si mon sen.

Zo stał zi gno ro wany, a ad wo katka cią gnęła mo no ton nym gło sem:
– Moi klienci in for mują, że Lucy Da vi son, An gielka, którą spo tkali

pod czas wa ka cyj nego wy jazdu w ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tym dzie- 
wią tym roku, wsia dła do au to busu ja dą cego w stronę Varde w środę po
po łu dniu, osiem na stego czerwca tego sa mego roku. Od tego czasu jej nie
wi dzieli i nie mają w tej spra wie nic do do da nia. Czy moi klienci zo stają
za trzy mani?

Hra bianka po trzą snęła prze cząco głową.
– Nie, ale chcie li by śmy…

Ad wo katka wstała. To samo zro bili Mik kel se no wie.
– Chodź cie, wy cho dzimy.
I wy szli.



* * *

Trudno jest chwa lić in nych tak na za wo ła nie. Si mon sen czuł się ni czym
ak tor, który ma wy po wie dzieć kon kretną kwe stię i za po mniał słów. Po- 
wstrzy mał się więc od ko men ta rza, a za miast tego po dą żał za Berg pod- 
czas jej ob chodu. Kro czyła w mil cze niu i po świę cała sporo czasu na przyj- 
rze nie się każ demu pla ka towi, jak na bywca w praw dzi wej ga le rii. Si mon- 
sen czuł się tak, jakby oce niała jego wła sne dzieła, i wpra wiło go to w za- 
kło po ta nie. Pró bo wał je wy przeć.

– Opo wia da łaś wczo raj, że czy tasz o la tach sześć dzie sią tych. Czego się
do wie dzia łaś?

Berg ucie szyła się, gdy ją za py tał, czy nie chcia łaby po now nie od wie- 
dzić jego ga le rii, dla tego pro sto z lot ni ska przy je chali do Søl le rød.

– Nic kon kret nego, a jed no cze śnie całe mnó stwo rze czy, o któ rych nie
mia łam po ję cia – od parła.

– Na przy kład?
– Że wa sza mu zyka była od po czątku do końca na prawdę fan ta styczna,

na to miast książki nudne.
Wa sza mu zyka, wa sze książki. Si mon sen za ak cep to wał do przy po rząd- 

ko wa nie. Po my ślał, że jesz cze mie siąc temu nie po tra fiłby tego zro bić.
Berg usta wiła się obok zdję cia, które przed chwilą oglą dała. Wpa try wała
się w pod łogę, w miej sce na któ rym sie działa nie mal dzie sięć dni temu
pod czas ataku lęku. W końcu się ode zwała:

– Gdy po czu łam, że coś za ci ska mi się na szyi, my śla łam że to z po- 
wodu udu szo nej Juli De nis sen, ale te raz wiem, ze cho dziło o Lucy Da vi- 
son.

Jej głos brzmiał roz sąd nie, jakby przed sta wiała ja kiś ba na lny, ale
istotny fakt. Si mon sen mil czał, nie wie dząc, co na to od po wie dzieć, aż
w końcu od wza jem nił jej spoj rze nie wzru sze niem ra mion. Wtedy przy- 
mknęła oczy i prze szła do ko lej nego zdję cia, nie prze ry wa jąc roz mowy:

– Wiem, jaki pla kat wi siał w twoim po koju w cza sach mło do ści.
– Nie, nie masz po ję cia.
Da rem nie pró bo wał na wią zać z nią kon takt wzro kowy.



– Ma ry lin Mon roe o pla ty no wych wło sach, ró żo wych ustach i sza ro błę- 
kit nych cie niach do po wiek, Andy War hol z sześć dzie sią tego siód mego
roku.

Si mon sen aż się sku lił. Do sko nale pa mię tał ten pla kat i to, że swego
czasu za mie rzał go ku pić, ale ni gdy tego nie zro bił. Za pewne z po wodu
braku pie nię dzy.

– Mu szę przy znać, że by łaś bar dzo bli sko.
– My śla łeś, że po wiem Che Gu evara, prawda? Ten le karz, który oka zał

się bez na dziej nym par ty zan tem.

– Ow szem, tak przy pusz cza łem.
– A co w ta kim ra zie po wie si łeś so bie na ścia nie?
– Nic ty po wego dla tam tych cza sów. Ni czego ta kiego so bie nie przy po- 

mi nam… chyba że… mia łem pla kat wy bor czy zwią zany z wy bo rami do
Wspól not Eu ro pej skich. Nie był jako tako ar ty styczny, wid niał na nim
tylko na pis WE – DZIĘ KUJĘ NIE, du żymi, czer wo nymi li te rami.

– Gło so wa nie w spra wie WE nie od było się prze cież w la tach sześć dzie- 
sią tych. Czy to nie było w sie dem dzie sią tym dru gim roku?

– Późno za czą łem.

Roz mowa umil kła, bo Pau line przez mo ment sku piła się na jed nym ze
zdjęć, a Si mon sen nie po tra fił zna leźć te matu, aby za peł nić tę ci szę.

– DZIĘ KUJĘ NIE było ty powe – stwier dziła chwilę póź niej po li cjantka.
– Wszystko było wtedy DZIĘ KUJĘ NIE – DZIĘ KUJĘ NIE za to, DZIĘ KUJĘ
NIE za tamto. Swoją drogą to spo dzie wa ła bym się ra czej, że za gło su jesz za
wstą pie niem do Wspól not Eu ro pej skich.

– Tak się też stało. Jed nak przez pe wien okres by łem temu prze ciwny.
A dziew czyna, którą wtedy zna łem, po wie siła ten pla kat…

– Rita?
Nie przy po mi nał so bie, żeby przy niej wy mie nił jej imię, ale naj wi- 

docz niej mu siał to zro bić. Chyba że roz ma wiała o tym z Hra bianką. Po rzu- 
cił tę myśl, bo to i tak nie miało zna cze nia.

– Tak – po twier dził krótko.

– A ona gło so wała prze ciw?



– W ogóle nie gło so wała.
Po now nie ci sza, ale tym ra zem zo stały jej tylko trzy zdję cia, więc dało

się ja koś prze trwać. Gdy skoń czyła, wró ciła do jed nej z fo to gra fii, a po tem
się ode zwała:

– Jest jedna rzecz, któ rej nie mogę zdzier żyć. Cho dzi o te wa sze prze- 
chwałki. Wy gląda na to, jakby w wa szych oczach inne po ko le nia nie były
zbyt wiele warte i wy da wały się mało istotne w po rów na niu do tych wa- 
szych świę tych lat sześć dzie sią tych – po wie działa to bez agre sji. Po pro stu
stwier dziła fakt.

Si mon sen uśmiech nął się chy trze.

– Za trzy sta lat bę dziemy je dy nym za pa mię ta nym po ko le niem, chyba
że w ciągu naj bliż szych dwu dzie stu ko lej nych zajdą ja kieś re wo lu cyjne
zmiany. Zwróć uwagę, że uży łem okre śle nia „je dy nym”. Ucho dzimy za wy- 
jąt ko wych i bez pre ce densu.

Je żeli chciał ją tym spro wo ko wać, to mu się nie udało.
– Czy ty się sły szysz? – za py tała zre zy gno wana. – To jest nie do wy trzy- 

ma nia.

– Je ste śmy je dy nym po ko le niem w hi sto rii Da nii, które nie do świad- 
czyło ani wojny, ani głodu. Głę boko wie rzę w to, że po ja wią się ko lejne ta- 
kie po ko le nia, ale nie stety nie je stem prze ko nany, że to na stąpi.

Wresz cie od wró ciła się w jego stronę i wtedy do strzegł, że ma łzy
w oczach. Przez krótką chwilę bał się, że zbliża się ko lejny na pad lęku.
Wtedy zdał so bie sprawę, że się po pro stu wzru szyła tym, co zo ba czyła.
Nie zro biła nic, aby ukryć swoje emo cje, tylko po wie działa:

– Już ro zu miem, dla czego tak bar dzo chcesz ją zna leźć, i cie szę się, że
mo głam tu przyjść. Do brze było zo ba czyć to po miesz cze nie po now nie
i oczy wi ście… cie szę się, że tym ra zem obyło się bez na padu lęku.

– Oba wia łaś się, że to może się zda rzyć?
Py ta nie było głu pie, a Berg po sta no wiła na nie nie od po wia dać.

Usie dli na krze słach, które Si mon sen przy tar gał z jed nego z licz nych
po koi Hra bianki. Obok stał ro wer sta cjo na rny. W roz tar gnie niu ude rzył



parę razy w pe dał, który za czął wi ro wać, pod czas gdy Berg ocie rała łzy.
W pew nym mo men cie się ode zwał:

– Nie dawno dzwo nił tu taj mój ko lega z Ål borga i po twier dził hi sto rię
Pii i Je spera Mik kel se nów, więc nie ma co do niej żad nych wąt pli wo ści.

– Szu kają mło dych dziew czyn, które po szły na dno albo są na do brej
dro dze, żeby to zro bić, i po ma gają im wró cić na wła ściwe tory?

– Tak, na to wy gląda. I naj wy raź niej prze zna czają na to swoje pie nią- 
dze. Od wyk, edu ka cja, miesz ka nie, spłata ewen tu al nych dłu gów i wiele
in nych wy dat ków. Ich pro jekty, je żeli można je tak na zwać, przy no szą
efekty.

– A ochro nia rze Mik kel sena?
– Zwy kła ochrona. Jak się do my ślasz, nie wszy scy są zda nia, że te

młode dziew czyny, któ rym po maga wraz z żoną, za słu gują na nową
szansę.

Berg po tak nęła, sama już na to wpa dła.

– Ale nie chcą roz ma wiać o Lucy? My ślisz, że za bili Jør gena Kra mera
Nie lsena? – spy tała po chwili.

– Może, nie wiem tego. Ale w każdy ra zie zro bił to ktoś z ich czworga,
je stem tego pe wien.

– Mu simy po roz ma wiać z tą ko bietą z Nor we gii.
– He lena Brage Han sen. Tak, mu simy.

* * *

Dru gie prze słu cha nie Hanne Brum me sted miało miej sce w Ko men dzie
Głów nej w Ko pen ha dze, w pią tek, 31 paź dzier nika 2008 roku o go dzi nie
sie dem na stej i tym ra zem nie od było się w ak sa mit nych rę ka wicz kach. Za- 
równo Hra bianka, jak i Si mon sen byli cie kawi, czy przyj dzie sama, czy też
przy pro wa dzi ze sobą ja kie goś praw nika. Si mon sen ob sta wiał praw nika,
Hra bianka, że przyj dzie sama, i miała ra cję, bo pani or dy na tor zja wiła się
bez osoby to wa rzy szą cej. Z kwa śna miną za jęła wska zane miej sce i cze- 
kała na py ta nia. Nie było to dla niej przy jemne, ale trzy mała nerwy na wo- 
dzy. Kon rad Si mon sen roz po czął, ma cha jąc ko bie cie przed no sem pla sti- 
ko wym wo recz kiem.



– Wie pani, co to jest?
– Nie do pa łek.

– Zga dza się, a do kład niej pani nie do pa łek.
Szybko się do my śliła, w czym rzecz.

– Nie ma cie prawa. Nie do pa łek na leży do mnie, a to jest nie zgodne
z pra wem.

– Bzdura, a poza tym już za późno. To jest ana liza pani DNA z nie do- 
pałka, a to wy niki ba da nia śliny ze znaczka pocz to wego z wi do kówki Lucy
Da vi son do jej ro dzi ców, wy sła nej przez pa nią w so botę, dwu dzie stego
pierw szego czerwca sześć dzie sią tego dzie wią tego roku.

– Na prawdę pan są dzi, że mnie w ten spo sób prze stra szy? Nie wy ra zi- 
łam zgody na po bra nie próbki do ba da nia DNA. Mo gła bym zo ba czyć na- 
kaz są dowy?

– Nie, bo ta ko wego nie mamy, ale może pani spoj rzeć na wy niki ana- 
lizy. W końcu jest pani le karką.

Po ło żył przed nią dwa do ku menty.

– Nie chcę tego oglą dać. Nie ma cie na kazu, a to tak jakby te do ku- 
menty nie ist niały.

– O nie, one na prawdę ist nieją. I niech pani zwróci uwagę, gdzie wy ko- 
nano ba da nie.

Zer k nęła i wy krzyk nęła zdu miona:

– Szwe cja.
– Wła śnie, a kon kret niej uni wer sy tet w Lund, gdzie mają zna ko mite la- 

bo ra to rium, rów nie do bre jak duń skie. Te raz Szwe dzi na prawdę bar dzo
chcą z pa nią po roz ma wiać. Nie zdra dzę żad nej ta jem nicy, je śli po wiem, że
obec nie sprawą zaj mują się praw nicy i wszystko wska zuje na to, że nasi
są sie dzi za mie rzają wy stą pić o pani eks tra dy cję. Jak pani pew nie wie,
sprawy za bój stwa ni gdy się nie przedaw niają.

Pani or dy na tor nic na to nie od po wie działa. Wi dzieli, że tra wiła naj- 
now sze in for ma cje, które, naj ogól niej mó wiąc, były czy stą fik cją. Pró bo- 
wała ja koś z tego wy brnąć. I nie stety jej się to udało.



– Do bro wol nie po jadę do Szwe cji i je żeli zo sta nie udo wod nione, że po- 
śli ni łam ten zna czek, to bę dzie zna czyło, że tak było. Mo gła bym bez trudu
wy obra zić so bie cały sze reg ra cjo nal nych wy ja śnień, ale to nie jest moje
za da nie. Jak już mó wi łam pod czas ostat niego prze słu cha nia, nic nie pa- 
mię tam. Po wta rzam to te raz i to samo usły szą Szwe dzi.

– Urząd pocz towy w Or sie znaj duje się chyba po nad pięć set ki lo me- 
trów w głąb Szwe cji. Ta kich wy praw się nie za po mina.

– Pro szę nie wy snu wać po chop nych wnio sków. Moje DNA łą czy mnie
ze znacz kiem, a nie z Orsą, chyba że tam też coś po li za łam.

– Zdra dzi nam pani, co miała na my śli, mó wiąc o ra cjo nal nych wy ja- 
śnie niach tego, co się wtedy stało? Znamy wła ści wie tylko jedno.

– Nie, nie zdra dzę. To by łyby spe ku la cje, a to chyba za da nie po li cji.
Si mon sen po czuł, że jego ar se nał po woli się kur czy, a ża den z do tych- 

cza so wych na bo jów nie się gnął prze słu chi wa nej. Jak do tąd dwu krot nie
na giął prawdę, a te raz się gnął po ko lejne kłam stwo:

– An giel ska po li cja zdjęła w swoim cza sie od ci ski pal ców z wi do kówki.
Zna le ziono sporo śla dów, ale wszyst kie udało się zi den ty fi ko wać. Z wy jąt- 
kiem jed nego. Chcie li by śmy po brać od pani od ci ski pal ców.

Ko bieta znów się za sta no wiła, za nim od po wie działa:
– Pro szę bar dzo.

– Na klatce scho do wej w domu przy Jo han nes Lin de vej w Hvi do vre
rów nież zna le ziono od ci ski pal ców, któ rych nie mo żemy zi den ty fi ko wać.

– Nie mam po ję cia, o czym pan mówi.
– Jest pani pewna? Zu peł nie nic pani nie świta? Jør gen Kra mer Nie lsen

miesz kał pod tym ad re sem do lu tego tego roku, za nim go pani za biła.

– Non sens. Ni kogo nie za bi łam.
– Jest pani wy soką, silną ko bietą, a w do datku zna się pani na ana to- 

mii. Ra mię wsu nięte od tyłu i owi nięte wo kół jego głowy, silne pchnię cie
po prze kąt nej od góry i można ze pchnąć zwłoki ze scho dów.

– Ni kogo nie za bi łam, a mo ich od ci sków pal ców nie ma ani na wi do- 
kówce, ani na scho dach. – Unio sła dłoń i do dała: – I za nim za cznie pan
trium fo wać, że po wie dzia łam, że na wi do kówce nie ma mo ich od ci sków,



cho ciaż nie pa mię tam, co się wtedy stało, to przy po mi nam, że przed
chwilą zo sta łam oskar żona o za bój stwo. To każ dego po trafi wy trą cić
z rów no wagi.

Si mon sen za da wał ko lejne py ta nia. Od pie rała je jedno po dru gim.
Wtedy do ak cji wkro czyła Hra bianka.

– Gramy tu taj so bie w ta kie różne gierki, droga pani. Pani kła mie i do- 
sko nale o tym wie, my też to wiemy. Wie pani też, że my wiemy, że pani
kła mie. I niech już pani prze sta nie uda wać, że nie ro zu mie, o co cho dzi,
bo do sko nale zdaje so bie pani z tego sprawę.

– Ro zu miem do sko nale i nie kła mię. Przy znaję, po za po mi na łam mnó- 
stwo rze czy, ale ni kogo nie za bi łam i uprzej mie pro szę, żeby nie mó wiła
pani do mnie „droga pani”. Dla pani je stem Hanne Brum me sted albo dok- 
tor Brum me sted.

– Dok tor Brum me sted, jak wy cho wuje pani swoje dzieci?
– Moje dzieci nie mają z tym nic wspól nego.
– My ślę, że wy cho wuje je pani tak jak więk szość. W po czu ciu bez pie- 

czeń stwa, z mi ło ścią, w imię do brych, zdro wych war to ści. Nie na leży kła- 
mać, na leży być do brym dla in nych lu dzi, brać od po wie dzial ność za swoje
czyny, przy zna wać się do swo ich błę dów i wy cią gać z nich wnio ski. Mam
ra cję?

– Moje dzieci nie mają z tym nic wspól nego.
– I to wszystko w po łą cze niu z obrzy dliwą ta jem nicą, która cią gle pa- 

nią drę czy, nie za leż nie od tego, jak bar dzo pró buje się jej pani po zbyć. Jest
więc pani, pani dok tor, do kład nym prze ci wień stwem tego, czego uczy
pani swoje dzieci. Każdy dzień jest kłam stwem – pani mo ral ność, roz są- 
dek – tak, na wet emo cje, któ rymi po woli za czyna się pani dzie lić ze swoim
naj star szym dziec kiem – to wszystko jest jed nym wiel kim wstręt nym
kłam stwem.

– Moje dzieci nie mają z tym nic wspól nego.
Głos jej za drżał. Wszy scy troje to za uwa żyli.
– Nie zdoła im pani tego wy ja śnić i gdy pew nego dnia prawda wyj dzie

na jaw, słono pani za to za płaci – cią gnęła da lej Hra bianka. – Straci pani



dzieci, a je dyna szansa, aby na pra wić błędy prze szło ści, wła śnie prze cho- 
dzi pani koło nosa, pani dok tor.

Hra bianka zde cy do wała się na długą, wy mowną prze rwę. Bez re zul- 
tatu.

– Wy bór jest pro sty. Te raz może pani nam opo wie dzieć, co się zda rzyło
pod czas tam tych wa ka cji. Je śli nie, znaj dziemy spo sób, żeby zmu sić pa nią
do wy zna nia prawdy, a po tem do wy ja śnie nia dzie ciom, dla czego pani
mil czała.

Pod okiem Hanne Brum me sted za drżał po je dyn czy mię sień. Poza tym
nie za re ago wała.

– Przy go to wy wa nie się na pie kło też jest pie kłem.
Le karka ze brała się w so bie:
– Długo pani nad tym my ślała? Brzmi zu peł nie nie źle, ale w rze czy wi- 

sto ści to bzdura. Pró buje pani stop nio wać coś, czego stop nio wać się nie
da.

– Z pew no ścią. Nie wąt pię w pani in te li gen cję. Tylko mo ral ność bu dzi
moje wąt pli wo ści.

– Skoro nie wąt pi cie w moją in te li gen cję, to dla czego, u li cha, nie przy- 
szło wam do głowy, że gdy bym za biła Jør gena Kra mera Nie lsena, w ży ciu
nie przy szła bym tu taj bez ad wo kata?

– To my tu taj za da jemy py ta nia, wy ja śnia li śmy to już wcze śniej.
Chciała pani po wie dzieć coś o swo jej mo ral no ści?

– Nie, nie chcia łam, ale mimo wszystko to zro bię. Całe swoje do ro słe
ży cie ciężko pra co wa łam… każ dego dnia… za wsze… Co po wie dzia ła bym
swoim dzie ciom? Może to, że na leży do trzy my wać obiet nic… że zło ży łam
przy sięgę…

W końcu pę kła. Płytki wdech, jesz cze je den, a po tem łzy spły wa jące po
po licz kach. A po nich ey eli ner. Si mon sen przy go to wy wał się do prze ję cia
prze słu cha nia. Obiet nica – za mie rzał o to do py tać, ale za nim zdo łał po ru- 
szyć ten wą tek, zdą żyła wy grać ostat nią par tię, po zo sta wia jąc ich ni czym
no wi cju szy z roz dzia wio nymi bu ziami. Zwró ciła za pła kaną twarz w stronę



ka mery, którą in spek tor de mon stra cyj nie usta wił w taki spo sób, żeby wy- 
wrzeć na nią jesz cze więk szą pre sję.

– Ostat nio gro ziła mi pani, że o wszyst kim do wie się ko lo rowa prasa –
po wie działa do Hra bianki – chyba że przy znam się do rze czy, któ rych nie
pa mię tam. To się nie stety nie na grało. Obie cała mi pani wtedy, że jesz cze
za pła czę. Osią gnęła pani swój cel. Czy to zna czy, że już skoń czy li śmy?

* * *

Pod ad re sem, który Si mon sen otrzy mał pod czas kon certu w Fre de rik- 
sværk, znaj do wał się ga raż. Stróż spra wiał wra że nie uprzej mego. Gdy
usły szał jego na zwi sko i cel wi zyty, po wie dział:

– Czeka na pana. Chwi leczkę, spraw dzę, czy ją znajdę. – Spoj rzał na
rząd mi go czą cych mo ni to rów sto ją cych po jego le wej stro nie. – Jest te raz
na czwar tym po zio mie, spró buję się z nią skon tak to wać, ale nie mam
pew no ści, że to się uda. Mamy tu kło poty z łącz no ścią – prze rywa po tym,
jak wy bu rzono są sied nią nie ru cho mość. Ale kto by się w tym wszyst kim
po ła pał.

Si mon sen go po wstrzy mał.

– Nie trzeba, chęt nie pójdę na górę.
Męż czy zna był dość scep tyczny.
– Je żeli jej pan nie znaj dzie, pro szę tu wró cić. Do sta li śmy po le ce nie,

żeby panu po móc, gdy pan przyj dzie. Wła ści wie to był nie mal roz kaz.

– Czy to ona tu taj wy daje roz kazy?
– Można tak po wie dzieć. Jest wła ści cielką nie ru cho mo ści. Winda znaj- 

duje się po pra wej stro nie, pro szę iść za zna kami.

– Chyba wy biorę schody. Przyda mi się tro chę ru chu.
– Nie ma pro blemu, ale pro szę pa mię tać, że tam tędy jeż dżą sa mo- 

chody. Lu dzie nie kiedy o tym za po mi nają.
Ku swemu za do wo le niu Si mon sen do tarł na czwarte pię tro w przy zwo- 

itym tem pie bez za dy szki. Na stęp nie wszedł z po wro tem do opu sto sza łego
bu dynku i po chwili po czuł się dość przy tło czony. Za trzy mał się i ro zej rzał
wo kół. Ja sne dzienne świa tło są czące się przez nie wiel kie okna mie szało



się ze zło to żół tym z su fi to wych ja rze nió wek, rzu ca jąc na be to nowe ele- 
menty brudną, nie rze czy wi stą po światę. Gdzie nie gdzie mo no to nię prze ry- 
wała ja kaś ocyn ko wana rura, a nie liczne po jazdy błysz czały ni czym klej- 
noty w tym ci chym, jakby wy mar łym świe cie. Rity ni g dzie nie było wi dać.
Zo ba czył ją, do piero gdy po de pry mu jąco dłu giej wę drówce po woli skła- 
niał się ku temu, żeby wró cić do stróża.

Stała za czar nym pas sa tem i wy peł niała ja kiś for mu larz w nie wiel kim bia- 
łym ze szy cie, ni czym ja kiś gor liwy par kin gowy. Si mon sen miał oka zję się
jej przyj rzeć. Czas jej nie oszczę dził. Miała wy ra zi stą, nie mal na piętą
twarz i za ci śnięte usta, jakby chciała prze ka zać światu, że nie na leży do
tych, co na rze kają. Jej dawne nie sforne loki w ko lo rze lnu zo stały ujarz- 
mione i wy glą dały na znisz czone, bez po ły sku. Na wet jej spoj rze nie nie ze- 
sta rzało się z wdzię kiem. Naj wy raź niej jej oczy już zo ba czyły to, co było do
zo ba cze nia, i nie za mie rzały się po now nie wy si lać. Wierzch nie okry cie
w ko lo rze khaki, przy po mi na jące pon czo, się gało do ko stek i spra wiało, że
wy glą dała na star szą, niż była w rze czy wi sto ści. A szary ple cak na ra mie- 
niu przy wo dził na myśl eme ry to wa nego ofi cera.

Si mon sen stał przy gnę biony. Dziew czyna z jego mło do ści znik nęła. Ist- 
niała tylko w jego wspo mnie niach, za trzy mana w cza sie ni czym kosz- 
towna ilu zja, która te raz ustę po wała miej sca nie zna nej mu ko bie cie.
Ostroż nie zro bił krok w tył i zer k nął w stronę wyj ścia. Unio sła wzrok i go
do strze gła. I wtedy zda rzył się cud: jej uśmiech cof nął czas, jakby to był ja- 
kiś dro biazg, a przed nim sta nęła Rita sprzed lat.

– Wi taj, Kon ra dzie. Tak się cie szę, że przy sze dłeś.

Ten sam ochry pły, zmy słowy głos co daw niej. Zwró cił się do niej tak
jak daw niej:

– Cześć, cu do wna Rito. Znaj dziesz czas, żeby wy pić ze mną her batę?

Ro ze śmiali się i do piero gdy mi jał ich ja kiś sa mo chód, za uwa żyli, jak
bli sko sie bie stoją. Za pro sił ją na obiad.

– Oczy wi ście, je żeli masz czas.



– Mam mnó stwo czasu. W za sa dzie nic ta kiego nie ro bię, ale lu bię się
tu po krę cić i po wdy chać za pach ben zyny, coś za no to wać, ja kieś nie istotne
dro bia zgi, rów nie do brze mógłby to zro bić kto inny.

– Sły sza łem, że ga raż na leży do cie bie.

– Po łowa jest twoja, Kon ra dzie. Do sko nale o tym wiem.
Przy ło żył jej dłoń do ust, a po tem pa lec do swo ich i dość sta now czo ją

uci szył.

– Je steś pewny? Już roz ma wia łam o tym ze swoim księ go wym i…
Za re ago wał tak samo. Zro zu miała.
– Ni gdy z ni kim nie roz ma wia łeś o tym, co się wtedy zda rzyło? – spy- 

tała po chwili.

– Nie.
– Ja też nie, ale parę razy mia łam na to sporą ochotę. A ty?

– Tylko raz. Wła ści wie to zu peł nie nie dawno.
– Z żoną czy part nerką? Z dziećmi?
Wy raź nie pró bo wała coś z niego wy cią gnąć.

– Nie, z kimś in nym, ale nie roz ma wiajmy te raz o tym. Jest tyle in nych
te ma tów.

– Tak, oczy wi ście… cho ciaż chcia ła bym… tak, chcia ła bym po roz ma- 
wiać też o tym.

Nic jej na to nie od po wie dział.

Gdy wró cił do domu, Hra bianka za częła go wy py ty wać. Nie chciał kła mać,
a nie ła two było zbyć ją pół praw dami.

– Chciała ci od dać po łowę ga rażu? Dla czego?

– Oczy wi ście nie tak do słow nie, ale tak. Swego czasu da łem jej tro chę
pie nię dzy, żeby mo gła wy je chać do USA. Była wtedy w trud nej sy tu acji.
Wła ści wie to nie wiem dla czego.

– Ile jej da łeś tych pie nię dzy?

– Nie pa mię tam, ale dość sporo.
– Skąd je wzią łeś?
– W tam tych cza sach gry wa łem w totka. Wszy scy tak ro bili.



– I tra fi łeś tę sła we tną szóstkę?
– Wtedy to była piątka.

– Je steś na prawdę hoj nym czło wie kiem i nie praw do po dob nym szczę- 
ścia rzem, Si mo nie. Za mie rzasz się z nią jesz cze spo tkać?

– Nie, żadne z nas tego nie po trze buje. Zro zu mie li śmy to pod czas
obiadu.

Gdy je dli ra zem obiad, sporo się śmiali. I za pew niali się wza jem nie, że
chęt nie się znowu spo tkają, do sko nale zda jąc so bie sprawę, że to się nie
zda rzy.

– Czy kie dy kol wiek do tar łaś do San Fran ci sco?
– Naj pierw w No wym Jorku po zna łam Ry ana. Jego oj ciec był ma kle rem

gieł do wym i kre zu sem. Po mógł mi za in we sto wać pie nią dze, więk szość
w ak cje IBM, zresztą w naj bar dziej od po wied nim mo men cie. Póź niej Ryan
i ja wy je cha li śmy na za chód i tam się oka zało, że je stem w ciąży. Przez pe- 
wien czas miesz ka li śmy w Ti bu ron, na przed mie ściach San Fran ci sco,
i ko rzy sta li śmy z ży cia na koszt ojca Ry ana, przy glą da jąc się, jak ro śnie
mój brzuch. To były do bre czasy. Tak, oczy wi ście tro chę o to bie my śla łam,
ale nie wolno mi było pi sać i… z cza sem o to bie za po mnia łam. Do piero
gdy wró ci łam do domu, do Da nii, znowu sta łeś się czę ścią mo jego ży cia,
oczy wi ście tak na od le głość, na przy kład gdy wy stę po wa łeś w me diach.

– Kiedy wró ci łaś?
– Dużo póź niej, do piero w dzie więć dzie sią tym trze cim roku.

– Opo wiedz.
– Przy łą czy li śmy się do Ro dziny Tę czy, no wiesz, do Świą tyni Ludu

i Jima Jo nesa.
Si mon sen nie był pewny, czy do brze ko ja rzy.

– Chyba wiem, o kogo cho dzi. To ta grupa, któ rej człon ko wie po peł nili
sa mo bój stwo, prawda?

– Zga dza się, tak było, ale to zda rzyło się do piero póź niej. A wcze śniej,
gdy się przy łą cza li śmy, działo się tam wiele do brych rze czy – de mon stra- 
cje, za an ga żo wa nie i mnó stwo ini cja tyw spo łecz nych. By li śmy bar dzo
różni pod wzglę dem ra so wym, ale z wielu po wo dów do świad czy łam tam



tego, o czym za wsze ma rzy łam. Jed nak po pew nym cza sie za czę łam do- 
strze gać sprawy, które mi się nie po do bały – kwe stie re li gijne, au to ry ta- 
ryzm, re la cje sek su alne – i to wszystko za częło się po woli spię trzać. Wtedy
po sta no wi łam odejść, ale Ryan chciał zo stać.

Za mil kła.

– I to nie było ta kie pro ste?
– Mój teść – tak go na zy wa łam, cho ciaż Ryan i ja nie by li śmy mał żeń- 

stwem –re gu lar nie przy jeż dżał do ośrodka, żeby nas stam tąd wy do stać,
i my ślę, że do tego celu wy na jął chyba po łowę ochro nia rzy z Ka li for nii.
Nie na wi dził Świą tyni Ludu. Jed nak Jim Jo nes nie trzy mał nas tam siłą.
Mimo to w końcu tylko ja wy je cha łam do No wego Jorku i tam uro dzi łam
córkę. Ryan nie stety zo stał aż do wy da rzeń w Gu ja nie.

Po tem wszystko ja koś się po to czyło. Si mon sen uprzej mie przy słu chi- 
wał się hi sto rii. O ukła da niu so bie ży cia w Sle epy Hol low pod au spi cjami
te ścia, o do ra sta niu córki, która w końcu sama uro dziła dziecko, o kur sie
jej ak cji – były to opo wie ści o dość spo koj nym, do stat nim ży ciu. In te re so- 
wała go głów nie po dróż po wrotna.

– Dla czego wró ci łaś?
– Tę sk ni łam za Da nią. Tak było od sa mego po czątku, a… no tak, w mo- 

jej ro dzi nie, w li nii żeń skiej, po ku tuje pewna ne ga tywna tra dy cja. Pa mię- 
tasz, że nie lu bi łam swo jej matki, ale ko cha łam bab cię?

– Tak, oczy wi ście.
– Moja córka ma po dob nie. Jej córka zresztą też. Te raz Te resa mieszka

u mnie i tak jest już od dwóch lat. Po myśl, że w tym cza sie na uczyła się
płyn nie mó wić po duń sku.

– Nie są dzi łem, że to ta kie pro ste. Cho dzi mi o łą cze nie ro dzin.
– Moja ro dzina ma pewne ko nek sje, mię dzy in nymi w Wa szyng to nie.

Na po czą tek zo stała dziec kiem pra cow nika am ba sady, cho ciaż nikt nie za-
py tał któ rego, ale dzi siaj ma już zwy kłe po zwo le nie na po byt. Jest cu do- 
wną dziew czynką. No tak, prze cież sam sły sza łeś, jak śpie wała. Nie uwa- 
żasz, że to było fan ta styczne?

– Ow szem, fan ta styczne. Ni mniej, ni wię cej.



Rita za pła ciła ra chu nek.

* * *

Była so bota, drugi dzień ostat niego mie siąca je sieni, a Hra bianka da wała
wy raz swo jej na do pie kuń czo ści.

– W li sto pa dzie może być śli sko, zwłasz cza o po ranku, na do da tek tak
da leko na pół nocy.

Si mon sen za mie rzał za pro te sto wać. Umknęło mu, że na stał już ko lejny
mie siąc. Jed nak gdy spoj rzał na ze ga rek, słowa utknęły mu w gar dle.

– Ze bra łam wszyst kie re zer wa cje in ter ne towe i wło ży łam je do
schowka w sa mo cho dzie, że byś mógł je po ka zać, gdyby wy nik nęły ja kieś
pro blemy w ho te lach – cią gnęła za tro ska nym to nem Hra bianka.

– To będą ho stele i przy drożne karczmy. Ka me ralne miej sca.
– Więc w tych ka me ral nych miej scach. Jedź ostroż nie i nie dłu żej, niż

bę dziesz się czuł na si łach.
– Skar bie, już o tym roz ma wia li śmy.

Gdy już wsiadł do jej sa mo chodu, i był go towy, by się po że gnać, znowu
za częła swoje:

– Pa mię ta łeś o ta blet kach?

– Pa mię ta łem o ta blet kach.
– Obie cu jesz co dzien nie dzwo nić?
– Każ dego dnia, bez wy jątku. A te raz daj mi bu ziaka, że bym zdą żył

przed kor kami.

– Jest nie dziela, nie ma żad nych kor ków, wiesz do sko nale. W ta kim ra- 
zie ży czę wam uda nej po dróży.

Uśmiech nął się. Po wie działa „wam”, bo wzięła pod uwagę zdję cie na
tyl nym sie dze niu. Po dłu gim na my śle w końcu zde cy do wał się na to, które
tak wzru szyło Berg i które na le żało rów nież do jego ulu bio nych. Opra wił
je. Z ko lei to, które pier wot nie za brał do sie bie, zo stało od sta wione na
miej sce i wkrótce – pod czas jego nie obec no ści – cała ko lek cja, sie dem na- 
ście zdjęć miała wró cić do ku ra tora spadku. Hra bianka mu to obie cała.

– To mogę li czyć na bu ziaka? – za py tał.



Do stał go i wy ru szył w drogę.
Do piero gdy prze je chał most nad Sun dem, po czuł, że roz po częła się

po dróż. Z Malmö ru szył wzdłuż wy brzeża Kat te gat na pół noc do Göte- 
borga. Tam skrę cił w stronę lądu, a na swoją co dzienną prze bieżkę wy brał
te ren nad je zio rem We ner. Po tem je chał jego za chod nim brze giem aż do
Karl stad, gdzie skrę cił na wschód, i już po po łu dniu za mel do wał się
w miej scu pierw szego noc legu w Gävle na pół noc od Sztok holmu. Wcze- 
śniej po sta no wił, że pierw szego dnia po kona sto sun kowo dużą od le głość.
Uznał, że trzeba am bit nie roz po cząć po dróż. Poza tym zda wał so bie
sprawę, że szwedz kie lasy oglą dane przez szybę sa mo chodu szybko ro bią
się dość uciąż liwe, a już na pewno mo no tonne. Dłu gie, wi jące się wiej skie
drogi, las, las i jesz cze raz las po obu stro nach, ki lo metr za ki lo me trem
bez żad nych za bu do wań i tylko nie wielki prze świt na końcu drogi, który
od da lał się za każ dym ra zem, gdy się do niego zbli żał. Tej nocy za snął jak
ka mień.

Na stęp nego dnia po dą żył wzdłuż Za toki Bot nic kiej przez Sund svall do
Umeå – las li ścia sty znik nął, a drzewa igla ste sta wały się co raz rzad sze,
niż sze i bar dziej roz ło ży ste. Dwu krot nie do strzegł orły. Za dru gim ra zem
za trzy mał sa mo chód i sie dział przez dłuż szy czas, przy glą da jąc się ma je- 
sta tycz nemu pta kowi su ną cemu po nie bie. Nie mal w po ło wie wy so ko ści
za toki, w nie wiel kiej mie ści nie, wy na jął po kój i zro bił prze rwę na noc leg.

Tro chę roz ma wiał z Lucy. Po cząt kowo rzu cał krót kie, nie zo bo wią zu- 
jące słowa po to, aby uroz ma icić so bie dzień. Z cza sem za częły się skła dać
w dłuż sze zda nia na te mat kra jo brazu i tego, jak da leko do tarli. Gdy ro bił
prze rwę, za bie rał ją na ze wnątrz i usta wiał obok sie bie. Szcze gól nie w ta- 
kich sy tu acjach czuł, że są ra zem.

– Wiel bię cię, Lucy, nic tego nie zmieni i nie ma sensu za prze czać.
Spo tka li by śmy się w Ko pen ha dze, nie ma co do tego wąt pli wo ści. Przy- 
pad kowo – w skle pie, na ulicy, w ko lejce, a może w parku, tak, park byłby
od po wiedni, park by do nas pa so wał. Ty z ple ca kiem i pięk nym uśmie- 
chem, a ja z od wagą, aby po dą żyć za tobą bez mru gnię cia okiem. Mo gli by- 
śmy przy je chać tu taj sto pem – po dró żo wać ty dzień, dwa, Boże drogi, da li- 



by śmy radę. Mie li by śmy wtedy tak dużo czasu, że w końcu by śmy tu do- 
tarli. Ale cię za bili, za brali przy szłość nie tylko to bie, ale też mnie.

Im bar dziej ba nal nie, tym le piej. Do oczu na pły nęły mu łzy i roz ko szo- 
wał się każdą se kundą. Trze ciego dnia ru szyli na pół noc w kie runku La po- 
nii. Gdy mi nęli koło pod bie gu nowe, po wie dział:

– W końcu tu do tar łaś, moja dziew czynko. W tym roku już nie zo ba- 
czysz dnia po lar nego, trzeba po cze kać do ko lej nego lata, a poza tym mu- 
sisz przy go to wać się na długą, ciemną zimę. Nie mam na to wpływu.

W Ka re su ando zro bili po stój, żeby po po dzi wiać wy su nięty naj bar dziej
na pół noc ko ściół w Szwe cji. Po tem ru szyli drogą wzdłuż gra nicy z Fin lan- 
dią. Nie okieł znana na tura za pie rała dech w pier siach: wy trzy małe brzozy
po ra sta jące brzegi rwą cych rzek, ogromne prze strze nie roz cią ga jące się
przez wiele mil, nie tknięte ludzką ręką, i skle pie nie nieba spra wia jące, że
czło wiek na bie rał po kory. Przed zmro kiem do tarli do trój styku Tre rik- 
sröset.

– W tym miej scu można być jed no cze śnie w Nor we gii, w Szwe cji
i w Fin lan dii – tłu ma czył ni czym pro fe sjo na lny prze wod nik swo jej wy ima- 
gi no wa nej pa sa żerce. –W jed nym i tym sa mym cza sie, jak po wie dział mój
dawny na uczy ciel geo gra fii, cho ciaż nikt nie od wa żył się wtedy ro ze śmiać.
Prze ko najmy się, czy miał ra cję.

Ko lej nego dnia wstali wcze śnie i prze je chali przez Nor we gię ostatni
od ci nek, w któ rym wi jąca się droga to wci nała się w je den fiord, to od da- 
lała się od ko lej nego, a każdy na stępny wy da wał się więk szy. Gdy z niej
zje chali i do jeż dżali już do Ham mer fest, pró bo wał nieco ostu dzić jej ocze- 
ki wa nia:

– Zło żyli obiet nicę, że ni gdy nie będą o to bie wspo mi nać. Je stem tego
pewny. Nikt z mo ich ko le gów nie po trafi zro zu mieć, jaką moc ma taka
przy sięga, ale ja to poj muję. Na po czątku pa mięta się każde słowo. Po ja- 
kimś cza sie po zo staje we wnętrzny głos, a po tem już tylko ogólny sens.
Z każ dym ro kiem ten głos co raz moc niej osa dza się w two jej świa do mo ści.
W końcu staje się czę ścią cie bie. Czymś na tu ral nym. Ani do brym, ani
złym, ale też nie moż li wym do usu nię cia, tak jak nie zmie nia się swo jego
imie nia, nie za leż nie od tego, czy się je lubi, czy nie. Te raz mu simy po móc



jed nej oso bie upo rać się z tym lę kiem, że bym mógł się do wie dzieć, gdzie
cię po cho wali, i za dbać o to, że byś wró ciła do domu. Je żeli bę dziemy ze
sobą współ pra co wać, to na pewno się uda.

Od tego czasu się do niej nie od zy wał.

He lena Brage Han sen bar dzo przy po mi nała sie bie ze zdjęć, które Si mon- 
sen oglą dał wcze śniej. Tyle że po si wiała i no siła te raz oku lary. Zła pał ją
przed jej do mem w czwart kowe przed po łu dnie, gdy wspi nała się pod górę,
cią gnąc ro wer. Wy siadł z sa mo chodu i cze kał. Gdy się przed sta wił, od- 
parła spo koj nie:

– Spo dzie wa łam się tego, ale nie stety nie mam nic do po wie dze nia,
więc oba wiam się, że nie po trzeb nie się pan fa ty go wał.

– To była piękna wy cieczka.
– Tak, wie rzę. Prze pra szam, ale nie chcę z pa nem roz ma wiać.

– Nie przy je cha łem tu tylko po to, żeby z pa nią po roz ma wiać, ale rów- 
nież dla tego, że mam na dzieję, że mi pani w czymś po może.

Po ka zał jej zdję cie. Stała w bez ru chu przez dłuż szy czas, aż od trzy ma- 
nia ścier pło mu ra mię.

– O mój Boże – po wie działa w końcu.

Nic po nad to krót kie, smutne wes tchnie nie. Si mon sen zdał so bie
sprawę, że po wi nien po mi nąć sprawę au tor stwa i oko licz no ści po wsta nia
zdję cia. Być może coś o nich wie działa, ale moż liwe, że wtedy stra ci liby tę
cienką nić po ro zu mie nia, które udało się na wią zać.

– Po mo głaby mi pani zna leźć dla niego od po wied nie miej sce? Jak pani
my śli, gdzie po winno za wi snąć? Ja prze cież ni kogo tu taj nie znam. Naj lep- 
sze by łoby po miesz cze nie, w któ rym jest wiele okien.

– Czy po to pan tu przy je chał?
– Tak, ale rów nież po to, żeby z pa nią po roz ma wiać, cho ciaż nie spo- 

dzie wa łem się usły szeć zbyt wiele.
– Niech pan po czeka.

Wró ciła po chwili, ubrana w płaszcz i z ple ca kiem. Po dą żył za nią na
obrzeża mia sta, a po tem wspi nali się krętą dróżką po wznie sie niu i ten



marsz szybko po zba wił go tchu. Mi nęli kilka re ni fe rów, które nie wzru- 
szone zaj mo wały się swo imi spra wami, a He lena przy wi tała się prze lot nie
ze star szym męż czy zną, sto ją cym przy sto jaku z su szo nymi ry bami. Ob- 
rała szyb kie tempo i cho ciaż przez pe wien czas pró bo wał za nią na dą żyć,
to nad szedł mo ment, że mu siał od pu ścić. Mu siał także uwa żać na zdję cie.

– To dla mnie za szybko, zwol nijmy tro chę.

Speł niła jego prośbę. Do bre pół go dziny wę dro wali po prze pięk nej oko- 
licy. Czarno-szare skały, na które słońce rzu cało złotą po światę, gdzie nie- 
gdzie po ro śnięte mchem i po ro stami lub po kryte błysz czą cym bia łym
śnie giem. Wkrótce zna leźli się wy soko nad mia stem, a wi dok za pie rał
dech pier siach, po wie trze było tak ja sne i czy ste, że od roz glą da nia się wo- 
kół nie mal roz bo lały go oczy. W końcu do tarli do trzech do mów po ło żo- 
nych w wą wo zie. Wy brała naj więk szy i bez pu ka nia we szła do środka,
a po tem po pro wa dziła go po scho dach na górę. Po miesz cze nie, do któ rego
wkro czyli, było ja sne, przy jemne i pięk nie urzą dzone. Przy prze ciw le głej
ścia nie sie dział męż czy zna i w sku pie niu pi sał coś na kom pu te rze, a gdy
ich za uwa żył, żwawo się pod niósł i po ca ło wał ją na po wi ta nie. Po tem od- 
byli dłuż szą roz mowę w ję zyku mi go wym, po któ rej męż czy zna po dał rękę
Si mon se nowi.

– Ka are jest nie za leż nym dzien ni ka rzem zaj mu ją cym się spra wami fi- 
nan so wymi, spe cja li zuje się w Szwaj ca rii – po wie działa Han sen. – Prze- 
mie rzył nie mal cały świat, a dzi siaj nie chęt nie scho dzi do mia steczka.

– Wcale się nie dzi wię, bo je ste śmy w pięk nym miej scu.
– Tak, te raz jest tu pięk nie, ale za mie siąc zrobi się zbyt po nuro jak na

mój gust.
Wspól nymi si łami zna leźli miej sce dla Lucy Da vi son. To za jęło tro chę

czasu. Każdy z nich miał na ten te mat wła sne zda nie, ale w końcu przy- 
chy lili się do pro po zy cji Ka arego. Męż czy zna przy niósł na rzę dzia i wkrótce
ob raz za wisł na ścia nie.

– Co on mówi? – spy tał Si mon sen.
– Że po wi nien pan spró bo wać jego ja go do wej na lewki.

– Bar dzo chęt nie, ale tylko spró buję. Nie dawno mia łem za wał i nie- 
które przy jem no ści nie są dla mnie.



Prze ło żyła jego słowa na ję zyk mi gowy, a po tem od po wie działa:
– Ka are mówi, że na lewka ja go dowa jest do bra na serce.

Zro biło się sym pa tycz nie i go dzina zmie niła się w kilka go dzin. Dom
Ka arego oka zał się miej scem, w któ rym szybko można było do brze się po- 
czuć. W pew nym mo men cie, nie jako przy oka zji, He lena Brage Han sen
na po mknęła:

– Za re zer wo wa łam dwa bi lety na lot do Ko pen hagi o dzie sią tej trzy- 
dzie ści, ale bę dziemy mu sieli się kilka razy prze siąść. Je żeli od bie rze mnie
pan od po wied nio wcze śnie, po mogę panu zor ga ni zo wać trans port sa mo- 
chodu do Da nii.

Wię cej nie roz ma wiali na ten te mat, a w drogę po wrotną wy brali się
do piero, gdy na stało po po łu dnie. Si mon sen zwró cił uwagę, że spo sób,
w jaki po że gnała się z Ka arem, nie świad czył o tym, że spo dziewa się dłu- 
giej roz łąki.

Na stęp nego dnia wy da wała się ma ło mówna, ale nie była ani zde ner wo- 
wana, ani wstrzą śnięta. W dro dze na lot ni sko nie wiele roz ma wiali i do- 
piero w sa mo lo cie za py tał ją:

– Co pani zrobi, gdy wy lą du jemy w Ko pen ha dze?
– My ślę, że pójdę do ho telu i się wy śpię.
– A ju tro?

– Po roz ma wiam z po zo stałą piątką.
– Mo uritz Malm borg i Jor gen Kra mer Nie lsen nie żyją.

– No tak, można się było tego spo dzie wać. Tak czy sto sta ty stycz nie.
– Co za mie rza im pani po wie dzieć?
– Umó wię się na spo tka nie?

– Wie pani, gdzie miesz kają?
– Nie, ale pan wie.
– Tak. Gdzie się spo tka cie?

– W ośrodku Ve ster ha vs går den.
– Pa mięta pani tę na zwę.

– Pa mię tam każdą se kundę, po dob nie jak po zo stali.



– Zło ży li ście obiet nicę.
– Tak, ale ni gdy nie po win ni śmy byli tego ro bić, ni gdy. A to, co na stąpi

te raz, po winno się zda rzyć dużo, dużo wcze śniej. Może wtedy moje ży cie
by łoby coś warte.

Nie sko men to wał tego, ale nieco póź niej po wie dział:
– Jør gen Kra mer Nie lsen zo stał za mor do wany.

Jej re ak cja była po wścią gliwa. Po my ślał, że być może wcze śniej wzięła
coś na uspo ko je nie.

– Są dzę, że ktoś z wa szej czwórki go za bił. Albo ko goś do tego wy zna- 
czył.

– Nie wy daje mi się.

– Dla czego nie?
– Nie wiem.

– Była pani przy wód czy nią grupy?
– Można tak po wie dzieć. Do czasu po ja wie nia się Lucy. Z ła two ścią

prze jęła tę rolę.
– Za bi li ście ją?

– Nie długo sam pan to oceni.
– Te raz py tam pa nią.
– Tak, za bi li śmy.



Roz dział 11

Kon rad Si mon sen umó wił spo tka nie z du chow nym na so botę, dzień po
swoim po wro cie z Nor we gii.

– Nie są dzisz, że po wi nie neś tro chę od po cząć? – sko men to wała Hra- 
bianka. – To mo głoby po cze kać do przy szłego ty go dnia. Pa mię taj, że masz
przed sobą da leką po dróż.

Miała ra cję. Spo tka nie z po wo dze niem mo gło po cze kać, a w rze czy wi- 
sto ści na wet zo stać anu lo wane. Przy pusz czal nie nie miało naj mniej szego
zna cze nia dla śledz twa. A mimo to, ku swo jemu za sko cze niu, za dzwo nił
i się umó wił. Ksiądz na to miast nie spra wiał wra że nia zdzi wio nego. Na wet
nie spy tał, po co Si mon sen chce się z nim spo tkać, tylko do pa so wał go do
swo jego gra fiku, cho ciaż sam nie użył ta kiego sfor mu ło wa nia.

– O czym wła ści wie chcesz z nim roz ma wiać? – do py ty wała Hra bianka.

Czę sto drą żyła te maty, w któ rych czuł się nie pew nie. Nie kiedy by wało
to miłe i po ma gało mu dojść ze sobą do ładu, ale nie rzadko go iry to wało
i spra wiało, że czuł się dość bez bronny. Tak jak te raz.

– Nie wiem. – Po sta no wił być szczery. – Po pro stu mam ochotę z nim
po roz ma wiać, może opo wie dzieć mu, jak da leko za sze dłem ze sprawą
Lucy, i po in for mo wać, że ju tro eks hu mują ciało.

Po tym, jak wy lą do wali w Ko pen ha dze, He lena Brage Han sen za trzy- 
mała się w ho telu w Chri stian shavn. Już parę go dzin póź niej po now nie
skon tak to wała się z Si mon se nem i prze ka zała mu krótką wia do mość, że
ona i po zo stali po ja wia się w nie dzielę w Ve ster ha vs går den. Naj pew niej
cho dziło o Pię i Je spera Mik kel se nów oraz Hanne Brum me sted – nie za py- 
tał, bo to wy dało się oczy wi ste, upew nił się tylko, że przy będą bez ad wo- 
ka tów oraz in nych po stron nych osób. Obie cała mu, że tak bę dzie. Od de le- 
go wał Kla vsa Ar nolda, żeby przy pil no wał, by na te re nie ośrodka nie było
w tym cza sie dzieci.



– Wy da jesz się bar dzo pewny swo jej sprawy – oce niła Hra bianka.
Był. Ju tro zo sta nie od na le ziona. Po nie mal czter dzie stu la tach w pia- 

sku. Sam usły szał, jak to pa te tycz nie za brzmiało, i po spiesz nie do dał:

– Przy znam się księ dzu, że ukra dłem jedno z jego zdjęć, czy też ko mu- 
kol wiek, kto sta nie się ich wła ści cie lem.

Była jesz cze jedna sprawa, którą chciał z nim omó wić. Pewna rzecz,
którą pla no wał wy znać du chow nemu… to było słowo, które utkwiło mu
w gło wie – wy znać – tak po wi nien o tym my śleć, je żeli bę dzie po tra fił.
I wy zna nie nie miało nic wspól nego z jego sprawą. Na wia sem mó wiąc,
z księ dzem też nie. Jed nak Si mon sen czuł, że tra fił na czło wieka, z któ rym
ła two mu się roz ma wiało na wet na trudne te maty.

– To brzmi roz sąd nie – pod su mo wała Hra bianka.
On też tak uwa żał. Po rzu ciła te mat. Przed ko la cją zdą żył jesz cze ze

swoją prze bieżką.
Hra bianka na prawdę się po sta rała z ko la cją, to było miłe z jej strony,

cho ciaż szybko się do my ślił, co przy go tuje. Kok tajl kre wet kowy z awo kado
i dip twa ro gowy do mo wej ro boty. Na stęp nie cu lotte cie lęce ze sma żo nymi
wa rzy wami oraz ziem niaki szpa ra gowe – do kład nie wy li czone, po cztery
dla każ dego. Jako no wość ku piła czer wone wino bez al ko ho lowe. Wznie śli
to ast, a po tem wni kli wie, ni czym ki pe rzy, sma ko wali tru nek. Si mon sen
po sta no wił mil czeć, miała prze cież jak naj lep sze in ten cje.

– Sma kuje jak za tę chły sok owo cowy. – Hra bianka sama wy dała wer- 
dykt. – Otwo rzę bu telkę praw dzi wego wina, a ty bę dziesz mu siał ju tro
prze biec do dat kowy ki lo metr. Jak ci to te raz wła ści wie idzie? Je steś w sta- 
nie prze biec całą trasę?

Po ki wał prze cząco głową, jesz cze tro chę mu bra ko wało, ale co raz
mniej. Gdy nieco póź niej sie dzieli przy wi nie, na gle wy znał:

– Nie po wi nie nem był szu kać Rity. To był błąd, wielki błąd. – Upił ko- 
lejny łyk i wy ja śnił: – Gdy te raz o niej my ślę, to tylko ne ga tyw nie. Nasz
ostatni wspólny czas był… spe cy ficzny. Je stem zły z po wodu tego par- 
kingu, cho dzi mi o to, że skoro rze czy wi ście po sta no wiła w coś za in we sto- 
wać, to dla czego, do cho lery, nie wy brała… – Urwał w pół zda nia, a po tem
do dał nie pew nie: – Może po pro stu je stem na nią zły, bo się ze sta rzała.



– Ty też się ze sta rza łeś.
– Ow szem, i wła śnie dla tego nie stać mnie na to, aby roz pa dły się moje

ma rze nia. A na do da tek, je żeli wszystko po to czy się tak, jak za kła damy, to
ju tro zo ba czę rów nież Lucy… tak jak wy gląda dzi siaj. To nie unik nione.
A swoją drogą, czy ona już stąd ode szła?

Od wró cił głowę w stronę domku dla go ści. Hra bianka po twier dziła –
ow szem, Lucy ode szła. Kilka dni temu. Jej zdjęć już tam nie było.

* * *

Du chowny po dał Si mon se nowi ad res – kon kretny nu mer przy nie wiel kiej
uliczce w Valby, po ło żo nej w po bliżu parku Søn der mar ken. Wy brał się ko- 
lejką, a po tem prze szedł się pie szo ze sta cji Valby. Miej sce oka zało się ka- 
wiar nią w iście sta rym stylu, w któ rej można było ku pić fi li żankę kawy za
pią taka, a po tem za mó wić do lewkę za trzy ko rony, a także cu kier i śmie- 
tankę bez do dat ko wej opłaty. W ofer cie tej nie wiel kiej ka wiarni nie było
wiele wię cej. Sześć sto li ków i bar, za któ rym stała ko bieta pa su jąca wie- 
kiem do lo kalu. Uprzej mie na lała Si mon se nowi kawy z ser wisu Ma dame
Blå i za nim przy jęła pie nią dze, za pew niła, że kawa jest świeża. Usiadł przy
naj bliż szym sto liku i są czył cie pły na pój. Przez wzgląd na swoje serce po- 
wi nien ra czej wy brać her batę, ale w tym miej scu to by łaby pro fa na cja. Był
je dy nym go ściem i miał cały lo kal dla sie bie, a po nie waż nie przy niósł ze
sobą ni czego do czy ta nia, ogra ni czył się do oglą da nia wi doku za oknem.
Było dość sło necz nie i wietrz nie, a na ulicy pa no wała przy jemna ci sza. Nie
my ślał o ni czym istot nym, ale po pew nym cza sie za czął mieć wąt pli wo ści,
czy nie po my lił go dziny.

Wtedy zja wił się du chowny. Prze pro sił za spóź nie nie i usiadł po prze- 
ciw nej stro nie sto lika. Star sza ko bieta przy nio sła mu fi li żankę kawy, cho- 
ciaż nie skła dał jesz cze za mó wie nia. Si mon sen po my ślał, że pew nie czę sto
tu taj bywa, może jest sta łym go ściem w tym skrom nym miej scu. Za py tał
go o to, bo nie po tra fił zna leźć in nego wy ja śnie nia.

– Czę sto ksiądz tu przy cho dzi? – Wska zał głową na fi li żankę i po czuł
się tro chę jak na tręt.



– Znam w tej dziel nicy dwoje lu dzi i od wie dzam ich, jak mam czas.
Wtedy za zwy czaj wpa dam tu na fi li żankę kawy. To je dyne miej sce, gdzie
za wsze za ma wiam kawę, choć zwy kle pi jam her batę, ale tu taj to stało się
już tra dy cją.

– Ro zu miem.

Si mon sen uznał sy tu ację za nie zręczna, a prze rwę w roz mo wie za zbyt
długą. Ksiądz jakby wy czuł jego nie pew ność i za czął opo wia dać o lu- 
dziach, któ rych od wie dził. Sa mot nych lu dziach, ta kich, któ rzy czuli się
nie po trzebni i żyli głów nie prze szło ścią. Gdy skoń czył, Si mon sen w na tu- 
ralny spo sób włą czył się do roz mowy. Opo wie dział o Hel me rze Ham me- 
rze, sta ran nie omi ja jąc na zwi sko se kre ta rza stanu. Ksiądz słu chał z za in te- 
re so wa niem, to były cie kawe hi sto rie i przy jem nie się o nich roz ma wiało.

– No, ale gdy ten urzęd nik po wie dział mi, że Ko ściół chciałby ku pić
zdję cia Lucy, to w wy dziale za bójstw bły ska wicz nie za czę li śmy snuć różne
teo rie na ten te mat. – In spek tor po sta no wił przejść do sedna. – Jedna wer- 
sja była gor sza od dru giej. Tak to już jest w mo jej pracy – wszystko, co kol- 
wiek by to nie było – przyj mu jemy z pewną dozą scep ty cy zmu. To sie dzi
w nas głę boko.

Du chowny po ki wał na znak, że go ro zu mie. To oczy wi ste, że po li cja
kry mi na lna mu siała roz wa żać różne opcje. Si mon sen opo wie dział też, jak
Pau line Berg – na zwał ją jed nym ze swo ich młod szych współ pra cow ni ków
– wku rzyła się z po wodu tych wszyst kich teo rii i po pro stu się gnęła po te- 
le fon, żeby za dzwo nić do tego an giel skiego pro mi nenta, tego ka to lic kiego
urzęd nika, który zło żył ofertę za kupu zdjęć Lucy Da vi son z masy spad ko- 
wej Jør gena Kra mera Nie lsena. I naj zwy czaj niej w świe cie po pro siła o wy- 
ja śnie nie, które zresztą otrzy mała.

– Na sza or ga ni za cja, Mis sing Chil dren, odzie dzi czy prze cież po Nie lse- 
nie pół tora mi liona ko ron, a to znaczna kwota. I bar dzo po trzebna – wtrą- 
cił z uśmie chem ksiądz. – Od dział or ga ni za cji w Li ver po olu ma sie dzibę
w bu dynku wy ma ga ją cym re montu, w po dwó rzu przy Ro mer Road w Ken- 
sing ton, gdzie zresztą bra kuje już miej sca. Nie dawno za ku pili kilka świet- 
nych po miesz czeń, po ło żo nych cen tral nie przy Ry dal Ave nue w Formby.
I są w trak cie wy po sa ża nia. Po my śla łem więc, że to bę dzie od po wied nie



miej sce do umiesz cze nia zdjęć Lucy. Dla tego też skon tak to wa łem się
z tym an giel skim pro mi nen tem, jak go pan na zwał. Znam go oso bi ście
i wiem, że rok temu sam był sze fem Mis sing Chil dren w Li ver po olu, dla- 
tego… po sta no wi łem się wsta wić za tym po my słem.

Si mon sen oparł przed ra miona na stole i po chy lił się nieco do przodu.

– Lucy!
Du chowny po szedł za jego przy kła dem i rów nież oparł łok cie o blat, po

czym splótł dło nie i pod parł brodę kciu kami. Pa trzył na in spek tora w sku- 
pie niu, nie mal przy jaź nie.

– Tak, Lucy.
– Ju tro się do wiem, co się z nią stało. W Es bjerg, dawno temu.
– Mam na dzieję. Niech mi pan po wie – lubi pan zupę ce bu lową?

Si mon sen się ro ze śmiał:
– Dawno nie sły sza łem tak sub tel nej próby zmiany te matu. I ow szem,

uwiel biam ce bu lową.

Ksiądz ru szył przo dem, za pew nia jąc, że to nie da leko. Skrę cili w ja kąś
mniej szą wil lową uliczkę i za raz po tem w prawo, na pod jazd.

– Mój brat pra cuje w tu tej szej sto łówce jako ku charz – wy ja śnił du- 
chowny. – To wspa niałe miej sce, nie są dzi pan?

Si mon sen ro zej rzał się wo kół. Duże hale ma ga zy nowe, stare, pięk nie
od re stau ro wane bu dynki, no wo cze sne pa wi lony – wszystko sub tel nie
współ gra jące ze sobą. Czło wiek miał wra że nie, że wkra cza do ja kiejś wio- 
ski. Gwar nej wio ski, bo mię dzy bu dyn kami krę cili się lu dzie, po je dyn czo
lub grup kami. Mimo że był week end. Mi nęli garstkę tu ry stów, opro wa dza- 
nych przez prze wod niczkę, wy krzy ku jącą coś po an giel sku. In spek tor
chwy cił księ dza za ra mię i go za trzy mał.

– Niech mi ksiądz po wie: gdzie my je ste śmy?
– Nor disk Film. Nie wi dział pan szyldu?

Si mon sen po ki wał prze cząco głową.
– A są dzi łem, że znam Ko pen hagę. A w do datku szmat ży cia miesz ka- 

łem w Valby, ale tu taj ni gdy nie by łem.



– To miej sce nieco na ubo czu. I może wła śnie to spra wia, że jest tu tak
uro kli wie. Wie dział pan, że Nor disk Film to naj dłu żej funk cjo nu jąca wy- 
twór nia fil mowa na świe cie? Za chwilę opo wiem panu jej hi sto rię, ale naj- 
pierw zjemy zupę. Pro szę tu po cze kać.

Du chowny znik nął za drzwiami, ale już po chwili po wró cił, ba lan su jąc
z dwiema mi skami zupy. Jedną z nich po dał Si mon se nowi, po czym obaj
męż czyźni wolno po drep tali alejką pro wa dzącą po mię dzy ty łami dwóch
bu dyn ków. Du chowny na dal pro wa dził. W końcu do tarli do traw nika, na
któ rym stały trzy mi kro sko pijne, po ło żone bli sko sie bie chatki. Przy po mi- 
nały domki do za baw dla ma łych dzieci, tak chęt nie sta wiane w po bliżu
pia skow nicy. Nie były wcale duże więk sze. Każda z nich miała swoją na- 
zwę, wy ciętą w de sce umiesz czo nej nad drzwiami. Wiara, Na dzieja i Mi- 
łość. Wy bór na le żał do Si mon sena i in spek tor wska zał chatkę po środku.

– Wejdźmy do Na dziei. Do czego są wy ko rzy sty wane?
– Naj czę ściej przez sce na rzy stów, któ rzy po trze bują dla sie bie paru go- 

dzin.

Męż czyźni wci snęli się do środka i za jęli miej sca. Ja koś im się udało,
cho ciaż było cia sno. Si mon sen usiadł na je dy nym krze śle, a du chowny
usa do wił się na wer salce, sto ją cej tuż obok. Pod czas po siłku za czął opo- 
wia dać o Olem Ol se nie, za ło ży cielu wy twórni fil mo wej, a także han- 
dlowcu, przed się biorcy, ko lek cjo ne rze sztuki i bo skim żar tow ni siu.

Si mon sen słu chał uważ nie, ale w pew nym mo men cie się wtrą cił:
– Przy własz czy łem so bie jedno ze zdjęć Lucy. Mis sing Chil dren w Li- 

ver po olu bę dzie mu siało się za do wo lić sie dem na stoma pla ka tami, choć
pier wot nie było ich osiem na ście.

Oba wiał się re ak cji. Osta tecz nie ksiądz mógł prze cież zgło sić kra dzież,
bo tego wła śnie do pu ścił się Si mon sen. Oka zało się jed nak, że in spek tor
nie musi się o to mar twić.

– No tak, dzie więć plus dzie więć za zwy czaj daje osiem na ście, ale czy
w tym przy padku to jed nak nie bę dzie sie dem na ście? – od parł spo koj nie
du chowny.

Oczy wi ście, że o tym wi dział. Dzie więć zdjęć na jed nej ścia nie szczy to- 
wej, dru gie tyle na ko lej nej. Prze cież zgod nie z tym, co ze znał, spę dził na



scho dach tro chę czasu, przy glą da jąc się lu strza nemu wnę trzu po koju Nie- 
lsena. Si mon sen opo wie dział o swo jej wy pra wie do Ham mer fest i
o umiesz cze niu zdję cia w pra cowni Ka arego, wy soko w gó rach. Ksiądz
przy kla snął tej lo ka li za cji i do py ty wał o po dróż, bo w mło do ści też wy brał
się do Tromsø. Wkrótce roz mowa po to czyła się zu peł nie in nym to rem
i bra ku jąca fo to gra fia na le żała już do prze szło ści. Si mon sen za czął opo- 
wia dać o Ri cie, ostroż nie, nie jako na próbę. Du chowny słu chał uważ nie
i nie wiele ko men to wał.

– Jest pewna hi sto ria z prze szło ści, o któ rej chciał bym księ dzu opo wie- 
dzieć.

– To pro szę opo wie dzieć.
– Nie, to ra czej na póź niej. Nie je stem… jesz cze go towy, chyba tak to

się mówi. Ale może jesz cze nada rzy się oka zja?

– Je stem pe wien, że tak bę dzie.
Po że gnali się na ulicy przed stu diem fil mo wym. Si mon sen, który do- 

tąd nie za dał ani jed nego py ta nia zwią za nego z pro wa dzo nym śledz twem,
na ko niec spró bo wał się cze goś do wie dzieć.

– Wzią łem ze sobą cztery fo to gra fie uczniów, któ rzy byli wów czas
z Lucy i Nie lse nem w Es bjerg. Nie zdą ży łem ich księ dzu po ka zać.

– To nie ma zna cze nia. Nie znam ni kogo z nich.
– Jedna z tych osób za biła Nie lsena.

– Jest pan zdol nym śled czym. Ufam panu i wie rzę w pana zdol ność
oceny.

Po dali so bie dło nie. W dro dze po wrot nej Si mon se nowi do pi sy wał hu- 
mor. Był za do wo lony, że zde cy do wał się na ten wy jazd, i jesz cze bar dziej
z po wodu tego, co udało mu się po wie dzieć. Szedł tak po grą żony we wła- 
snych my ślach, że nie mal mi nął sta cję. Za wró cił tylko dla tego, że usły szał
po ciąg wjeż dża jący wła śnie na pod ziemny pe ron. Je sper Mik kel sen, Pia
Mik kel sen, Hanne Brum me sted, He lena Brage Han sen. „Ufam panu i wie- 
rzę w pana zdol ność oceny”. Dziwne sfor mu ło wa nie. I na pa wa jące opty- 
mi zmem. Prze ciął ulicę i zszedł na pe ron, czu jąc, że uda mu się speł nić
ocze ki wa nia. Uwa żał, że i tak za szedł dość da leko i … prze cież na prawdę
był zdol nym śled czym.



* * *

Było już do brze po wpół do dzie wią tej w nie dzielny po ra nek dzie wią tego
li sto pada, a z za chodu nad cią gnął po ry wi sty wiatr tar ga jący so snami i po- 
spiesz nie prze ga nia jący chmury. Dzień jesz cze się na do bre nie roz po czął
i było zimno. Si mon sen się wzdry gnął i zer k nął z ukosa na sto jącą obok
Berg. Była zbyt lekko ubrana, ale nie wy da wało się, że mar z nie.

– Dla czego za bra łeś wła śnie mnie i Ar nego? – spy tała po li cjantka.

Wczo raj w sa mo cho dzie, gdy je chali z stronę Es bjerg, za dała to samo
py ta nie, a po tem jesz cze raz pod czas ko la cji w ho telu. Za każ dym ra zem ją
zby wał.

– Tak to po pro stu wy szło – od po wia dał zdaw kowo i zmie niał te mat.

Póź niej, gdy Berg po szła już do swo jego po koju, a on sie dział z Pe der se- 
nem w ba rze, każdy ze swoją wodą mi ne ralną, ko lega rów nież za dał mu to
py ta nie i także nie otrzy mał od po wie dzi.

– Py tasz o to już trzeci raz. To chyba nie ma wiel kiego zna cze nia – od- 
parł jej te raz wy raź nie po iry to wany

– Si mo nie, dla mnie ma. – Pau line nie ustę po wała.

Wsu nęła dłoń pod jego ra mię. Od su nął ją i wy ja śnił:
– Hra bianka zo stała zdys kwa li fi ko wana ze względu na kiep ską re la cję

z Hanne Brum me sted, cho ciaż naj chęt niej za brał bym ze sobą wła śnie ją.

– Ze zło ściła się?
– Dziś nie mogę się kie ro wać żad nymi wzglę dami oso bi stymi, więc bę- 

dzie mu siała z tym żyć, zresztą do sko nale da so bie radę, jest pro fe sjo na- 
listką. A cie bie za bra łem, bo przyda się ko biece spoj rze nie.

To było kłam stwo. Hra biankę wy klu czył z po wo dów oso bi stych. Mało
pro fe sjo nal nie, mu siał to przy znać, ale tak wła śnie było. Nie chciał, żeby
była obecna przy od na le zie niu Lucy. Wła ści wie to przez dłuż szy czas za- 
sta na wiał się, czy nie le piej bę dzie, gdy za ła twi to sam, ale osta tecz nie po- 
rzu cił ten po mysł. Po trze bo wał jesz cze ko goś, żeby przyj rzał się re ak cji
czworga lu dzi, któ rzy za chwilę spo tkają się po now nie po czter dzie stu la- 
tach roz łąki. Nie cho dziło o re ak cje zwią zane z Lucy Da vi son, ale te do ty- 
czące Jør gena Kra mera Nie lsena.



– A dla czego Arne, a nie Klavs? – drą żyła Pau line.
– Bo Klavs prze pro wa dza się dzi siaj do Ko pen hagi. Mię dzy in nymi dla- 

tego.

– Cie szę się.
Nie bar dzo wie dział, co ją tak ucie szyło, ale wy mam ro tał „To do brze”

i ro zej rzał się po oko licy. Stali ukryci za szopą na drewno opa łowe, znaj du- 
jącą się przed głów nym wej ściem do domku dla skau tów, w miej scu, gdzie
po dmu chy wy ją cego wia tru co ja kiś czas szar pały papą na da chu. Wy da- 
wało się, że wieje co raz moc niej, choć me te oro lo dzy obie cy wali coś prze- 
ciw nego. Berg po tu pała kil ka krot nie po piasz czy stej ziemi, a po tem po- 
wie działa:

– My śla łam, że chcia łeś dać mnie i Ar nemu szansę, że by śmy znowu
pra co wali ra zem.

– Aha, ale nie tym się kie ro wa łem.
– Wy daje mi się, że Arne my śli tak samo jak ja.

Zwró cił się w jej stronę.
– Czy mo gła byś, do ja snej cho lery, choć na chwilę sku pić się na czymś

in nym niż na so bie, cho ciaż przez kilka na stęp nych go dzin?

Nie kiedy za po mi nał, na co było ją stać. Zwłasz cza je żeli przez dłuż szy
okres za cho wy wała się nor mal nie, tak jak jesz cze pół tora roku temu. Te- 
raz jej głos się zmie nił, jakby cy to wała ja kąś książkę. Frag ment, na który
nie miała ochoty, ale który na le żało wy gło sić.

– Wtedy, gdy by łeś u mnie w nocy, a ja za snę łam, nie mia łeś ochoty po- 
ło żyć się koło mnie?

– Pau line, za mknij się. Nie i do sko nale o tym wiesz. Ale w tym mo- 
men cie mam ogromną ochotę ode słać cię do domu.

Wy dał z sie bie po gar dliwy, no sowy od głos i wściekł się na swoją re ak- 
cję. To oczy wi ste, że go spro wo ko wała, a on po wi nien nie od po wia dać, to
by łoby o wiele lep sze.

– Gdzie, do cho lery, po dział się Arne? – spy tał, żeby dać upust swo jej
iry ta cji.

– Po szedł się wy si kać.



– Wiem, po co po szedł. Wiem też, że ota cza nas co naj mniej dzie sięć
ty sięcy so sen, mógł po pro stu sko rzy stać z jed nej z nich.

Po now nie wsu nęła dłoń pod jego ra mię. Po jed naw czo za uwa żyła, że
prze cież nie jest męż czy zną, więc po wstrzyma się od ko men ta rza. Po tem
ści snęła jego przed ra mię i cof nęła rękę, za nim zdo łałby ją od sie bie od su- 
nąć. Roz mowa umil kła, gdy oboje usły szeli nad jeż dża jący sa mo chód.

Chwilę póź niej na par kingu znaj du ją cym się po le wej stro nie od domku
dla skau tów za chrzę ściły opony nie bie skiego ci tro ena. To była Hanne
Brum me sted. Funk cjo na riu sze umó wili się wcze śniej, że przy wita ją Pe- 
der sen. Si mon sen wy pchnął Pau line do przodu.

– Skoro Arne gdzieś się za po dział, mu sisz…

W tym sa mym mo men cie zza rogu bu dynku wy ło nił się Pe der sen. Si- 
mon sen mil czał, ob ser wu jąc, jak Pau line pro wa dzi or dy na torkę do świe- 
tlicy, gdzie sie działa już He lena Brage Han sen. Świe tlica była miej scem,
z któ rego naj czę ściej ko rzy stali w 1969 roku. Chwilę póź niej do łą czył do
niego Arne.

– Spra wia wra że nie opa no wa nej. Nie po wi nie neś mieć z nią pro ble- 
mów.

– Opa no wa nej? – Si mon sen po sta no wił się upew nić, że do brze usły- 
szał.

Pe der sen pró bo wał wy ja śnić, ale to nie wiele dało.
– Jak wy pa dło to po nowne spo tka nie?

– Obco, z re ze rwą.
– Roz ma wiają?

– Skąd mam to wie dzieć? Ni gdy mnie nie na uczy łeś pa trzeć przez
ścianę.

– Cho dziło mi o to, czy są dzisz, że roz ma wiają.
Pe der sen się za wa hał, a Berg po krę ciła głową jakby chciała od rzu cić

ja kie kol wiek wy ja śnie nie od dwóch ucznia ków, któ rzy się po gu bili. Po
chwili zro biła dzie sięć nie wiel kich kro ków w stronę okna po miesz cze nia,
w któ rym sie działy ko biety, i zaj rzała do środka.



– Nie, nie roz ma wiają – po in for mo wała ich, gdy wró ciła. – Ta or dy na- 
torka tylko sie dzi i gapi się w prze strzeń. Z ko lei ta mała, chuda pi sze coś
w te le fo nie.

– Nie zdo ła łaś się jesz cze na uczyć ich na zwisk? – spy tał po iry to wany
Pe der sen.

Berg za ci snęła pie ści, jakby chciała ko goś ude rzyć. Oczy wi ście, że zdo- 
łała. Może chce ją prze eg za mi no wać? Za mil kła na mo ment, a po tem wy- 
bur czała na zwi ska ko biet. Wtedy za wi bro wała ko mórka w kie szeni Si mon- 
sena. Z tru dem od na lazł ese mesa od He leny Brage Han sen. Prze czy tał go
i prze ka zał resz cie:

– Mał żeń stwo do trze tu taj za pół go dziny. Są spóź nieni.

Pe der sen zna lazł ja kieś po miesz cze nie, do któ rego pro wa dziły drzwi
w węż szej ścia nie bu dynku, żeby tam po cze kać. Ogrze wane po miesz cze- 
nie. A po tem so bie gdzieś po szedł. Od da la jąc się, wy wró cił oczami i ski nął
głową w stronę Berg. Ta od pro wa dziła go spo koj nie wzro kiem, a na stęp nie
za py tała słod kim gło sem:

– Przej dziemy się po oko licy?
Si mon sen się wa hał, a ona traj ko tała lek kim to nem:

– W ze szły pią tek wy bra łam się na mia sto i spo tka łam tego fa ceta
w jed nym z ba rów. Wiesz co mi po wie dział? Ni czym ja kiś pa lant za li cza- 
jący ko biety, Boże do po móż, po chwa lił mnie za roz ło ży ste, do bre do ro- 
dze nia dzieci bio dra. Co na to po wiesz? Bio dra od po wied nie do ro dze nia
dzieci!

In spek tor nie dał ni czego po so bie po znać, je dy nie lekko się uśmiech- 
nął w re ak cji na jej eg zal to wany chi chot. Na gle zmie niła te mat.

– Co po wie dział ten ksiądz od Jør gena Kra mera Nie lsena, któ rego
wczo raj prze słu chi wa łeś?

– To nie było żadne prze słu cha nie. Roz ma wia łaś z Hra bianką?
– Za dzwo ni łam, kiedy po je cha łeś się z nim spo tkać. Mó wisz, że to nie

było prze słu cha nie. A więc co?

Si mon sen po my ślał, że spo tka nie naj le piej by łoby opi sać jako wstęp do
roz mowy o tym, co skry wał w so bie od wielu lat. Kie dyś, w przy szło ści, jak



nada rzy się od po wied nia oka zja.
– Nie do łą czy ła byś do Ar nego? – za py tał Berg. – Chciał bym przez

chwilę po być sam.

Zo sta wiła go bez ocią ga nia się i pre ten sji. Sfru stro wana ko bieta. Od- 
pro wa dził ją wzro kiem, a po tem za głę bił się we wła snych my ślach.

* * *

Nie pa mię tał do kład nie kiedy, ale to mu siało być w oko licy św. Jana, bo
gdy skoń czył się film i opusz czali kino, na dwo rze było jesz cze ja sno. Cho- 
dziło chyba o Grand Te atret przy ulicy Mik kel Bryg gers Gade, ale na wet
tego nie był pewny. Co do filmu nie miał na to miast naj mniej szych wąt pli- 
wo ści: Swo bodny jeź dziec z Pe te rem Fondą i Den ni sem Hop pe rem, prze- 
mie rza ją cymi USA od Wschod niego Wy brzeża na Za chód.

Kiedy wy szli z kina, rzu ciła się na au to mat z plu sza kami, taki, w któ- 
rym ma new ro wało się „łapą szczę ścia” po śród stosu za ba wek, pró bu jąc
zła pać jedną z nich. Za trzy mała się po środku tłumu, nie ru cho mie jąc,
jakby nie była zdolna do ni czego in nego poza wrzu ca niem mo net do ma- 
szyny i wy ła wia niem ja kichś ma łych, nie istot nych plu sza ków. Zło wiła trzy,
wszyst kie zie lone, z czego dwa za jed nym ra zem, a gdy jej się to udało, na- 
wet nie za re ago wała. Na gle wszystko w niej pu ściło.

Chciała wy je chać. Do USA. Po winni wy je chać ra zem, za cząć od nowa,
tylko we dwoje. Wła śnie to po winni zro bić – wy je chać do USA, z dala od
Da nii. Ona mo gła tam grać i śpie wać, a on… zna leźć ja kąś inną pracę.
Była pewna, że im się uda. Ale w USA, a nie tu taj, w Da nii.

Gdy po wra cał my ślami do tego epi zodu, uświa da miał so bie, że gdy wy- 
po wia dała te słowa, spra wiała wra że nie za równo roz trop nej, jak i eg zal to- 
wa nej, a na wet owład nię tej ma nią. Choć to wy da wało się nie moż liwe, wła- 
śnie tak ją za pa mię tał.

Wrzu ciła do au to matu ostat nie dwa dzie ścia pięć øre. Nie zdo była żad- 
nego plu szaka, na wet się nie sta rała.

– W przy szłym ty go dniu wy bie ram się z pie niędzmi do Nie miec – po- 
wie działa po chwili. – Wtedy je ukradnę i wy jadę.



Nie sko men to wał, tylko po trza snął głową, świa domy tego, że jest do
tego zdolna. Po je chali do niego do domu. Ma skotki zo sta wili na au to ma- 
cie.

Ko lej nego dnia za dzwo nił do pracy i po wie dział, że jest chory, ten je- 
den je dyny raz w swo jej ka rie rze zde cy do wał się tak skła mać. Za mknęli
się w jego miesz ka niu, a pierw szy dzień upły nął na pró bie od wie dze nia jej
od tego bez na dziej nego po my słu. Po tem wy szedł do księ garni i ku pił sześć
ze szy tów, które za peł niała przez na stępne cztery doby. Osoby, na zwi ska,
daty, miej sca, prze bieg roz mów – wszystko z naj mniej szymi szcze gó łami,
które udało jej się za pa mię tać. Wy jazdy z pie niędzmi: ile miała ze sobą?,
komu je prze ka zy wała?, gdzie i komu je od da wała?, kto pro wa dził roz li cze- 
nia?… i tak da lej. Gdy wspo mi nał tamte dni, po strze gał je jako swoje
pierw sze prze słu cha nie. Pierw sze i naj trud niej sze. Gdy skoń czyła, do kład- 
nie prze czy tał jej spra woz da nie, po sta wił do dat kowe py ta nia i za no to wał
od po wie dzi. W ze szy tach. Chęt nie współ pra co wała, po zba wiona złu dzeń.
Ni czego przed nim nie ukry wała.

To była dla niego lek cja, któ rej ni gdy nie za po mniał: zdał so bie sprawę,
że pro wa dzący prze słu cha nie musi nie mal prze nik nąć przez skórę swo- 
jego świadka, zro zu mieć i za ak cep to wać jego emo cje do tego stop nia, żeby
móc się z nim iden ty fi ko wać. Jak na iro nię losu to wła śnie Rita jako pierw- 
sza w ogóle – pod czas jed nej z nie licz nych przerw w roz mo wach – do- 
strze gła jego po ten cjał.

– Na da jesz się do tego, Kon ra dzie – stwier dziła wtedy.

Trzeźwa uwaga wy po wie dziana sta now czym, ale i smut nym gło sem.
Dy stans po mię dzy nimi, w chwi lach gdy jej nie prze słu chi wał, był wy- 
raźny. Spali już wtedy osobno.

Gdy skoń czyli, od szu kał Ka spera Plancka, który już raz im po mógł.
Miał na dzieję, że tym ra zem też się zgo dzi. Do kogo in nego mógłby się
zwró cić? Ni kogo nie znał.

Zde ner wo wany i nie pewny pod szedł do męż czy zny cze ka ją cego na
niego przed po ste run kiem przy Store Kon gens gade. Wy brali się na prze- 
chadzkę w kie runku pro me nady Lar sens Plads, na wy so ko ści mo stu
Kvæsthus broen. Spa ce ro wali tam i z po wro tem, w kółko po tym sa mym



bruku, a on wy ja śniał całą sy tu ację. Planck za brał ze sobą ze szyty, po stę- 
ku jąc po iry to wa nym to nem ni czym na uczy ciel, który od biera pracę do- 
mową od spóź nio nego ucznia. Dwa dni póź niej spo tkali się w tym sa mym
miej scu, tym ra zem usie dli na ławce. Mżyło. Planck miał ze sobą pa ra sol.
Tylko dla sie bie. Roz po czął od za da nia Si mon se nowi pod sta wo wego py ta- 
nia:

– Ty też chcesz wy je chać do Ame ryki?

– Nie.
Si mon sen długo pró bo wał roz strzy gnąć ten dy le mat, pół nocy nie

zmru żył oka, za sta na wia jąc się wła śnie nad tym py ta niem, roz wa ża jąc
wszyst kie za i prze ciw, a te raz, jakby ni gdy nic, po pro stu od po wie dział.
I jak tylko wy mó wił to słowo, do tarło do niego, że nie ma żad nych wąt pli- 
wo ści.

– Do my śli łem się – przy znał Planck, gdy po twier dziły się jego przy- 
pusz cze nia.

Od dał Si mon se nowi ze szyty, a także mały plik pa pie rów: trzy za pi sane
na ma szy nie strony z do dat ko wymi py ta niami, je den wnio sek o wizę do
USA oraz for mu larz z prośbą o prze nie sie nie do po li cji kry mi nal nej.

– Gdy do nas przej dziesz, za biorę ci osiem dni urlopu – uprze dził
Planck. – Nie uznaję ta kiej sa mo wolki.

– Osiem dni? Nie było mnie tylko przez pięć.
– Te ko lejne trzy są po to, że byś raz na za wsze za pa mię tał, że tak się

nie robi.

I wła ści wie było już po spra wie. Na stęp nie Planck po in stru ował Si- 
mon sena, co ma zro bić, przed sta wił plan, który on zre ali zo wał co do joty.
W księ garni za ku pił ko lejne dwa ze szyty, w któ rych Rita za no to wała od po- 
wie dzi na do dat kowe py ta nia. Wy peł niła rów nież po da nie o wizę i od dała
mu swój pasz port. W pew nym mo men cie mu siała zdać so bie sprawę, że
wy je dzie sama, ale ni gdy o tym nie roz ma wiali.

Na ko mi sa ria cie w Bel la høj Si mon sen prze ka zał ze szyty oraz do ku- 
menty Rity funk cjo na riu szowi po li cyj nej służby wy wia dow czej – star- 
szemu w oku la rach z ro go wymi opraw kami i z nie prze nik nio nym wy ra- 
zem twa rzy. Męż czy zna przez kilka mi nut prze glą dał ma te riały. Nie sko- 



men to wał wnio sku o wizę, ski nął tylko nie znacz nie głową, gdy go do- 
strzegł, a po tem wy zna czył ter min ko lej nego spo tka nia na za ty dzień. Coś
jak u sto ma to loga.

Wizę i pasz port Si mon sen wrę czył jej w aka de miku Grøn jord skol le giet
pew nego pięk nego let niego wie czoru, skła nia ją cego do me lan cho lii. Po- 
pła kała się i za py tała ze smut kiem w gło sie:

– Po ko chamy się?
To wi siało w po wie trzu: po raz ostatni. Od mó wił, a ona za py tała:

– I co te raz?
– Po trze bu jemy pie nię dzy.

* * *

Tro chę się po krę cił po oko licy, aż w pew nym mo men cie zna lazł się na
końcu par kingu, na wet nie zda jąc so bie z tego sprawy, i od wró cił się lekko
prze stra szony, gdy z le wej strony mi nęło go bmw i za par ko wało przed wej- 
ściem do chatki nie da leko od niego. Z tyl nego sie dze nia wy sia dła Pia Mik- 
kel sen, pro wa dził jej mąż, który za raz rów nież wy szedł z sa mo chodu. Si- 
mon sen tylko się od wró cił i po dą żył ścieżką w prze ciw nym kie runku, nie
za da jąc so bie trudu, aby się z nimi przy wi tać. Gdy nieco na około wró cił
do głów nego wej ścia, Berg i Pe der sen już tam na niego cze kali. Przez
krótką chwilę uważ nie spo glą dał w oczy każ demu z nich z osobna, a po- 
tem w sku pie niu ru szył jako pierw szy w stronę głów nego wej ścia.

Czworo sta rych przy ja ciół roz sia dło się każde w swoim fo telu, moż liwe
jak naj da lej od sie bie. Na wet mał żeń stwo szu kało nieco od osob nie nia. He- 
lena Brage Han sen prze glą dała bez prze ko na nia ja kieś cza so pi smo le żące
przed nią na stole, a po zo stali wpa try wali się tępo przed sie bie. Po waga
wi siała w po wie trzu. Za nimi usta wiono stół ze śnia da niem, więc Si mon- 
sen po dzię ko wał w my ślach gmi nie Es bjerg. Na stęp nie usta wił się po- 
środku po miesz cze nia i roz po czął lek kim, nie mal pro wo ka cyj nym to nem:

– Dzień do bry, dzień do bry i dzię kuję, że ze chcieli pań stwo przy je chać.
Po pań stwa twa rzach wi dzę, że ma cie pań stwo świa do mość po wagi sy tu- 
acji. Do bra wia do mość jest taka, że gdy za ja kiś czas ulży cie swoim ser- 
com, znów za cznie cie się uśmie chać i po czu je cie się le piej. Je stem tego



pe wien. Zwłasz cza je żeli zde cy du je cie się na małą wy cieczkę do sta rej
szkoły…

Prze rwała mu Han sen. Jej słowa były ni czym sma gnię cie bi czem –
ostre i zde cy do wane.

– Hanne, zo staw wresz cie tę ga zetę. Co ty so bie wy obra żasz?
Or dy na torka na tych miast za sto so wała się do po le ce nia i się za ru mie- 

niała.

– Wi dzę, że nic się nie zmie niło i wszystko po zo staje po sta remu – cią- 
gnął Si mon sen. – Nie mam nic wię cej do do da nia, może poza tym, że raz
jesz cze wi tam pań stwa ser decz nie. Te raz pań stwa ko lej.

I tak jak się spo dzie wał, za częła Han sen:
– Naj pierw po trze bu jemy dla sie bie około dzie się ciu mi nut. Mam na- 

dzieję, że nie ma pan nic prze ciwko temu.

Za bar dzo nie miał wy boru i już po chwili wró cił z Berg i Pe der se nem
na dawne miej sce przed bu dyn kiem. Wiatr nieco ucichł, a nad ich gło- 
wami prze le ciały dwa woj skowe sa mo loty. Mi mo wol nie spoj rzeli w górę.

– Dla czego ich pro wo ko wa łeś? Uwa żasz, że to było po trzebne? – za py tał
Pe der sen, gdy ma szyny znik nęły.

– To było bar dzo świa dome. Zro bi łem to ce lowo.
– Tak, wi dzia łem, ale dla czego?
– Nie chcia łem, żeby są dzili, że mają do czy nie nia z ja kimś sym pa tycz- 

nym wu jasz kiem. Trzeba wy ja śnić sprawę dwóch zgo nów, a oni nie przy- 
je chali tu taj na wa ka cje.

– Mogę cię za pew nić, że tak nie uwa żają. – Berg my ślała tak samo jak
Arne. – A ty ry zy ku jesz, że się wściekną i nie będą chcieli z nami ga dać.

– Nie, nie wściekną się. Prze byli długą drogę i w głębi du szy do sko nale
wie dzą, że nie wy jadą stąd, za nim nie po wie dzą, co się zda rzyło i gdzie zo- 
stała po cho wana Lucy. Żadne z nich nie wy trzy ma łoby tego psy chicz nie,
nie po tym, jak przez dwa dni oswa jali się z tą my ślą. Je stem prze ko nany,
że dla nich to też bę dzie spora ulga. A ra czej dla trojga z nich.

– Z tym ar gu men tem mogę się zgo dzić. – Pe der sen zmie nił zda nie. –
Ale mó wisz o trojgu. Czy uwa żasz, że osoba, która za biła Nie lsena, ma ja- 



kieś inne in ten cje?
– Tak, a ja chcę się do wie dzieć wszyst kiego. I jed nego, i dru giego, i to

jesz cze dzi siaj.

– To ra czej mało re alne. Jak my śli cie, co oni tam te raz ro bią?
Berg wzru szyła ra mio nami. Kto to mógł wie dzieć?

– Zwal niają się wza jem nie z przy rze cze nia, które zło żyli czter dzie ści lat
temu – po wie dział Si mon sen, a po chwili do dał: – Pa mię taj cie, że każde
z was ma się sku pić na wy zna czo nej pa rze.

Umó wili się, że Pau line bę dzie ze szcze gólną uwagą ob ser wo wała He- 
lene Brage Han sen i Hanne Brum me sted, a Pe der sen miał śle dzić re ak cje
mał żeń stwa. Mi mo wolne ge sty, krzywe spoj rze nia, prze ję zy cze nia, ner- 
wowe drże nie. Za bójca li sto no sza nie bę dzie w sta nie za cho wać po zo rów,
tego Si mon sen był pe wien.

W drzwiach sta nęła Han sen i za wo łała ich do środka.

We wnątrz czuć było na piętą at mos ferę. Trzy ko biety ci cho po pła ki- 
wały, a Mik kel sen sie dział jak ska mie niały. W końcu wziął się jed nak
w garść i zwró cił się do Si mon sena:

– Opo wiemy o wszyst kim, ale po trze bu jemy pana po mocy. Po my śle li- 
śmy, że mógłby pan za cząć od za da wa nia py tań, a z cza sem sami za- 
czniemy mó wić wię cej. To nie jest… – głos mu się ła mał i mu siał na
chwilę uciec wzro kiem, za nim zdo łał do koń czyć zda nie – …dla nas ta kie
ła twe.

Jego pro po zy cja brzmiała roz sąd nie. In spek tor po sta no wił nie sia dać
i wska zał pal cem na męż czy znę. W ogóle nie dbał o to, żeby za brzmieć
uprzej mie.

– W ta kim ra zie chcę, żeby za czął pan od wska za nia miej sca, w któ rym
po cho wa li ście Lucy Da vi son.

– Nie ma po wodu, że by śmy wy cho dzili na ze wnątrz, po cho wa li śmy ją
pod pa le ni skiem, w miej scu na ogni sko.

– Na tych miast!
Mik kel sen wy ko nał po le ce nie, ale ko biety nie opu ściły swo ich miejsc.

Si mon sen udał się w ślad za nim. Męż czy zna nie pła kał, ale od czasu do



czasu wstrzą sały nim krót kie spa zmy i nie miał siły mó wić. Jed nak ten
spa cer był dla in spek tora czymś wię cej niż tylko oka zją do za de mon stro- 
wa nia wła dzy, bo w ciągu czter dzie stu lat po ło że nie pa le ni ska mo gło się
kil ku krot nie zmie nić.

Prze szli ścieżką nie wię cej niż dwa dzie ścia me trów, za nim zna leźli się
u celu. Męż czy zna wska zał pal cem na śro dek ka mien nego kręgu, wy peł- 
nio nego po pio łem i na wpół zwę glo nymi szczap kami drewna.

– Leży tam pod spodem?
Po twier dził ski nie niem głowy.

– Jest pan pe wien? Może miej sce na ogni sko znaj do wało się wtedy
gdzie in dziej?

Mik kel sen ro zej rzał się do okoła, po czym wy du kał z tru dem:
– Je stem pewny.

– Jak głę boko ją za ko pa li ście?
Uniósł dłoń nad głowę, a Si mon sen osza co wał głę bo kość na ja kieś dwa

do trzech me trów.

Wró cili do bu dynku. Ko biety na dal po pła ki wały, ale za równo Brum me- 
sted, jak i zdą żyły po si lić się bułką, a Mik kel sen, za nim usiadł, się gnął po
szklankę soku.

– Tak dla ja sno ści: mo że cie so bie pła kać, pisz czeć, mo dlić się, a na wet
ry czeć, ale i tak bę dzie cie mu sieli wy znać prawdę co do naj drob niej szego
pa skud nego szcze gółu, więc le piej dla wszyst kich, że by ście wzięli się
w garść. Za czniemy od po czątku, czyli od faktu, że wszy scy w la tach ty siąc
dzie więć set sześć dzie siąt sie dem–ty siąc dzie więć set sześć dzie siąt dzie- 
więć uczęsz cza li ście do tej sa mej szkoły śred niej i w li ceum utwo rzy li ście
klub, który na zwa li ście Klu bem Sa mot nych Serc. Przez in nych by li ście na- 
zy wani Ser cami. Czy wy sami też tak na sie bie mó wi li ście?

– Tak, to my skró ci li śmy na zwę – od parła Han sen. – Ta druga wy da- 
wała się przy długa.

– To pani za ło żyła klub?
– Tak.
– Kto z wa szej klasy do niego na le żał?



– Ci, któ rzy tu sie dzą, a także Jør gen, Mo uritz i Bendt.
– Bendt, czy cho dzi o Bendta Schultza?

– Tak, wy daje mi się, że tak się na zy wał. Nie je stem pewna.
– Tak się na zy wał – za pew niła Brum me sted, która naj wy raź niej nieco

od zy skała pa mięć. Si mon sen tego nie sko men to wał, tylko do py ty wał da lej:

– Czy Bendt Schultz też po je chał do Ve ster ha vs går den?
– Nie, wtedy za cho ro wał.
Pani or dy na tor brzmiała ża ło śnie, nie mal pro sząco.

– Czy gdy wró ci li ście, opo wie dzie li ście mu o tym, co się zda rzyło? –
cią gnął nie zra żony Si mon sen.

– Nie, na tu ral nie, że nie.

In spek tor po now nie zwró cił się do Han sen:
– W po rządku, wra camy do Serc. Dla czego utwo rzy li ście klub?
– Po to, aby ci, któ rzy zna leźli się poza, też mo gli na le żeć do ja kiejś

grupy.

– Poza czym?
– Poza klasą, poza im pre zami, roz mo wami… róż nymi ini cja ty wami,

nie ważne, jak bar dzo nie for malne by one nie były, hi pi sami, pro wo ka to- 
rami, pio sen kami i grą na gi ta rze, poza cza sem… poza tym wszyst kim.

– By li ście prze śla do wani?

– Można tak po wie dzieć. Cho ciaż nasi tak zwani ko le dzy z klasy chęt- 
nie roz pra wiali o mi ło ści i po czu ciu wspól noty, to jed no cze śnie po tra fili
za cho wy wać się okrop nie, wręcz zło śli wie, i to do ta kiego stop nia, że aż
trudno w to uwie rzyć. Wszy scy no simy w so bie hi sto rie i wy da rze nia,
które po zo staną w nas do końca ży cia… jak ta, o któ rej te raz roz ma wiamy.

Si mon sen się od wró cił, a po tem pal cem wska zał Hanne Brum me sted.

– Niech mi pani opo wie swoje hi sto rie.
Pani or dy na tor nie wy da wała się za sko czona tym po le ce niem i po pro- 

stu zro biła to, o co in spek tor po pro sił.
– W pierw szej kla sie pró bo wa łam przez pe wien okres za cho wy wać się

jak inni i kie dyś przy szłam do szkoły bez biu sto no sza – za częła smut nym
gło sem. – Tak się zło żyło, że wtedy ro biono nam zdję cie kla sowe. Wtedy



ktoś na pi sał do mi ni stra spra wie dli wo ści z wnio skiem, żeby mnie wy rzu- 
cić ze szkoły. – Wy rzu cała z sie bie słowa bez więk szego na my słu. – Pra wie
wszy scy w kla sie go pod pi sali. To było jesz cze w cza sach przed znie sie- 
niem kar za por no gra fię. Prze pisy zmie niły się do piero parę lat póź niej,
więc oskar żyli mnie wtedy o roz wią złość. W kla sie po wie sili od po wiedź
mi ni stra, zresztą ko pię wy słali na wet do mo ich ro dzi ców. Poza tym przez
pe wien okres na zy wali mnie Nia – to był skrót od ZS, czyli „zde chłe sutki”,
ale dzięki temu unik nę łam ksy wek ta kich jak Tłu ścioch, Buła czy Panna
Sa dełko. Sporo było nie przy jem nych sy tu acji. Naj bar dziej mnie za bo lało,
gdy na osiem na ste uro dziny do sta łam od nich pa tel nię. Prze pła ka łam
wtedy pra wie cały dzień, cho ciaż wtedy mia łam już wspar cie. – Wska zała
pal cem troje swo ich ko le gów z klasy.

Si mon sen z tru dem stłu mił ogar nia jące go współ czu cie i sko men to wał:

– Czyli za ło ży li ście klub, żeby w ja kiś spo sób po wstrzy mać ta kie za cho- 
wa nia?

– Naj gor sze było to, że na po czątku my też na śmie wa li śmy się z in nych
po to, żeby zdo być sym pa tię ko le gów – wtrą ciła nie py tana Pia Mik kel sen.
– Ja na przy kład pod pi sa łam list, o któ rym wspo mniała Hanne, ale już
w trze ciej kla sie od py sko wa łam tym, któ rzy po sta no wili ku pić pa tel nię,
i na tych miast wy co fa łam się ze składki na pre zent. Ale mimo to nie ma
wąt pli wo ści, że Serca były wyj ściem awa ryj nym, śro do wi skiem, w któ rym
mo gli śmy za ist nieć, bo nikt inny nas nie chciał.

Po zo stała trójka ski nęła gło wami na znak po twier dze nia. Na wet Han- 
sen się z nimi zgo dziła, po czym do dała:

– Nie cho dziło tylko o wy gląd, cho ciaż bez wąt pie nia był ważny, ale
trzeba było też my śleć, ro bić, czuć i są dzić to samo co inni. Ten, kto się
temu sprze ci wiał, na ra żał się na pro blemy, rów nież ze strony młod szych
na uczy cieli. To było bar dzo nie spra wie dliwe i bar dzo… nie wła ściwe.

Si mon sen uznał, że zdo łał już uchwy cić kwin te sen cję tych wy po wie- 
dzi, i za sad ni czo po twier dziły się jego przy pusz cze nia. Choć trudno było
w tym przy padku mó wić o wia ry god nych świad kach. Naj pew niej wy ol- 
brzy miali to, co działo się w kla sie, żeby przed sta wić sa mych sie bie jako



ofiary, cho ciażby po to, żeby nieco za ła go dzić sy tu ację. Wy ja śnie nie
sprawy było prze cież nie unik nione.

– W pią tek, trzy na stego czerwca ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego
roku wszy scy zda li ście przed ostatni ustny ma tu ralny eg za min – do cie kał
da lej in spek tor. – Zo stała tylko ma te ma tyka, a ter min eg za minu wy zna- 
czono na pią tek, dwu dzie stego czerwca. Czyja te raz ko lej?

Zgło sił się Mik kel sen.
– Już dużo wcze śniej umó wi li śmy się na wspólny wy jazd, na któ rym

bę dziemy się uczyć ma te ma tyki. Żad nemu z nas nie gro ziło, że nie zdamy,
nie w tym rzecz, ale to był nasz naj waż niej szy przed miot, bo od niego za- 
le żało, na ja kie stu dia się do sta niemy. Hanne na przy kład bar dzo chciała
zo stać le karką i dla tego mu siała do stać co naj mniej czwórkę, a na wet wię- 
cej…

– Pa mięta pan to po tylu la tach? – prze rwał mu Si mon sen.
– Pa mię tam każdy kwa drans z tego wy jazdu. Od tam tego czasu nie

było dnia, że bym o tym nie my ślał. Pa mię tam, o czym wtedy śni łem no- 
cami i ile kosz to wały na sze bi lety na po ciąg.

– Świet nie, pro szę mó wić da lej.

– He lena wy na jęła do mek przez swo jego ojca. Skauci uży wali go tylko
w week endy, oczy wi ście poza se zo nem, i na wet nie mu sie li śmy pła cić.
Pla no wa li śmy, że Jør gen wy stąpi w roli na szego na uczy ciela, bo był bar- 
dzo do bry z ma te ma tyki. On i Pia przy go to wali dość na pięty har mo no- 
gram, więc to nie był ża den wa ka cyjny wy pad. Przy je cha li śmy do Ve ster- 
ha vs går den w nie dzielę wie czo rem, to było pięt na stego czerwca, a z Es- 
bjerg do Nør balle do tar li śmy au to bu sem.

Za milkł.

– Pro szę mó wić da lej.
– Czy nie mógłby mnie ktoś za stą pić?
– Da lej, po wie dzia łem.

– W po nie dzia łek uczy li śmy się zgod nie z har mo no gra mem przez pół
dnia. Świet nie nam szło i zro bi li śmy wię cej, niż było w pla nie… a po tem
Jør gen i Mo uritz po je chali do Es bjerg po za kupy, pod czas gdy po zo stali



roz wią zy wali za da nia. Pa mię tam, że to były całki. Po je chali ro we rami na- 
le żą cymi do skau tów.

– A Mo uritz nie mu siał się uczyć?

– On naj mniej ze wszyst kich po trze bo wał do brych ocen. Miał zo stać
za trud niony w fir mie ojca i do stałby pracę nie za leż nie od wy ni ków ma- 
tury. Poza tym trzeba było zro bić spore za kupy, Jør gen sam nie dałby rady.

– W po bliżu też znaj do wał się sklep. Dla czego tam nie zro bi li ście za ku- 
pów?

– He lena wie działa, że tam jest o wiele dro żej, a my nie mie li śmy zbyt
wiele pie nię dzy.

– W po rządku, co było po tem?
Dał Mik kel se nowi od sap nąć i wska zał na Han sen.

– Wró cili stam tąd nieco po pięt na stej z An gielką, którą spo tkali w Es- 
bjerg – za częła ci cho. – Sie działa z tyłu na ro we rze Jør gena. To była Lucy.

– Lucy Selma Da vi son?

– Tak, Lucy Selma Da vi son, ale oczy wi ście mó wi li śmy do niej po pro- 
stu Lucy.

Si mon sen nie po trzeb nie sko men to wał: „To oczy wi ste”. Nikt wię cej się
nie ode zwał, a wtedy in spek tor za py tał:

– Czy ktoś tu taj po trze buje prze rwy?

Roz mowa trwała co prawda tylko nieco po nad dzie sięć mi nut, a mimo
to wszy scy po twier dzili, że przy da łaby im się prze rwa. Berg i Pe der sen
spoj rzeli za sko czeni na Si mon sena. Jed nak on zi gno ro wał dys kretne pro- 
te sty współ pra cow ni ków i dał im do zro zu mie nia, że mają po zo stać na
miej scu. Sam wy ko rzy stał prze rwę, żeby wyjść na ze wnątrz, bo po czuł
taką po trzebę.

Po goda cał ko wi cie się zmie niła – wiatr ucichł, a od wschodu wy raź nie
się prze ja śniało. Za po wia dał się sło neczny je sienny dzień. Si mon sen po- 
wlókł się w stronę miej sca na ogni sko i stał tam przez kilka mi nut ze zło- 
żo nymi dłońmi, wście ka jąc się, że nie pa mięta żad nej mo dli twy.

Gdy ze brali się z po wro tem w bu dynku, wy brał Pię Mik kel sen na ko- 
lejną roz mów czy nię. Do tej pory nie wiele się od zy wała, a on chciał, żeby



wszy scy wzięli udział w tej roz mo wie.
Długo nie wie działa, jak za cząć, ale zni kąd nie miała po mocy – ani od

Si mon sena, ani od ko le gów z klasy. Jej pro szące spoj rze nia na nic się nie
zdały. W końcu wzięła się w garść.

– Od sa mego po czątku było wy raź nie wi dać, że każde z nas jest nią głę- 
boko za fa scy no wane. Miała w so bie wszystko to, czego nam bra ko wało:
była ładna, żeby nie po wie dzieć piękna, nie za leżna i im pul sywna, An- 
gielka – na do da tek z sa mego Li ver po olu – ale naj waż niej sze, że chciała
z nami prze by wać. Była miła i za in te re so wana wszyst kimi, a nie czę sto
nas to spo ty kało. Na przy kład Mo uritz, gdy się zde ner wo wał, nie po tra fił
wy do być z sie bie słowa, po pro stu się ru mie nił i milkł. Sprawy nie uła- 
twiało to, że mu siał roz ma wiać po an giel sku, i na do da tek z nią… cho dzi
mi o jej wy gląd… je żeli pan ro zu mie, co mam na my śli.

Si mon sen do brze ro zu miał.

– Sie dzie li śmy so bie na traw niku, choć wy daje mi się, że nie wszy scy.
– Jør gen i He lena przy go to wy wali je dze nie – sma żoną wie przo winę

w so sie pie trusz ko wym – wtrą cił Mik kel sen.
– Pew nie wła śnie tak było. I wtedy Mo uritz za czął opo wia dać, naj le- 

piej, jak po tra fił, o ro dzin nej fir mie i o tym, co bę dzie ro bił po wa ka cjach.
Z dłu gimi, nie zręcz nymi prze rwami, jesz cze gor szymi niż zwy kle, a wtedy
Lucy oparła głowę o jego ko lana, tak bez słowa, po pro stu to zro biła. To
oczy wi ście nie po mo gło mu w mó wie niu, wy daje mi się, że wtedy zu peł- 
nie się pod dał, ale to… jakby mu po słu żyło. Bar dzo się ucie szył.

– W ciągu ułamka se kundy wszystko za częło się krę cić wo kół niej –
wtrą ciła Han sen. – Nikt już nie wspo mi nał o ma te ma tyce, nasz eg za min
bły ska wicz nie zszedł na drugi plan, li czyła się tylko Lucy. Można było od- 
nieść wra że nie, że nami za wład nęła. Nie dla tego, że sama tego chciała, to
my chcie li śmy. Co prawda nie mie li śmy żad nego for mal nego sta tutu, ale
gdy się w ja kiejś spra wie róż ni li śmy, to ja mia łam de cy du jące słowo.
A wtedy za czę li śmy po pro stu słu chać przy pad ko wej An gielki. Na kwa- 
drans przed za pla no wa nym po sił kiem za pro po no wała, że by śmy po szli na
spa cer, i tak się stało. Wszy scy po szli śmy, trzy ma jąc się za ręce. To też wy- 



da wało się ta kie nowe i choć brzmi do syć nie win nie, to dla nas… Nie
wiem, jak to ująć… było to eks cy tu jące. Za raz za po mnie li śmy o je dze niu.

– Roz ma wia li ście o tym, jak długo u was zo sta nie? – za py tał Si mon sen.

– Nie przy po mi nam so bie, ale roz biła swój na miot, więc na pewno za- 
mie rzała prze no co wać.

– Dla czego nie spała w domku? Prze cież zna la złoby się dla niej miej- 
sce.

Han sen po krę ciła głową. Wszy scy zwró cili wzrok na Mik kel sena, który
po wie dział:

– Wo lała spać na ze wnątrz, po trze bo wała świe żego po wie trza.
Te raz to Brum me sted zde cy do wała się prze jąć opo wieść. Co było nieco

za ska ku jące.

– To ja sne, że tego dnia już się nie uczy li śmy – wy ja śniła. – Wie czo rem,
przy ogni sku, grała na ust nej har mo nijce i śpie wała dla nas. No tak, od
czasu do czasu śpie wa li śmy wspól nie, na uczyła nas kilku no wych pio se- 
nek, wy daje mi się, że to były ta kie pio senki dla dzieci. W pew nym mo- 
men cie – nie było jesz cze tak późno – po szła spać. Była zmę czona po rej- 
sie. My pró bo wa li śmy jesz cze się uczyć, ale nie po tra fi li śmy się skon cen- 
tro wać, więc zde cy do wa li śmy, że za miast tego wsta niemy wcze śniej na- 
stęp nego dnia. Co prawda nie pa mię tam, czy ktoś po wie dział to gło śno,
ale na za jutrz wszy scy zda wa li śmy so bie sprawę, że z ma te ma tyką może
być kru cho. W każ dym ra zie po tym, jak Lucy wstała.

– Ja też wo la łam spę dzić czas z Lucy, za miast uczyć się ma te ma tyki –
wtrą ciła Pia Mik kel sen – a chłopcy pew nie czuli to samo. To było wy raź nie
wi dać.

– Wszy scy tak czu li śmy – za pew niła ostrzej szym to nem Brum me sted.
– Roz ma wia li ście o niej, gdy po szła spać? – spy tał Si mon sen. – Czy ktoś

so bie przy po mina?
Po krę cili gło wami, na wet Je sper Mik kel sen wy da wał się bez radny.

– Dla czego to pana in te re suje? – spy tał po chwili. – To prze cież bez
zna cze nia.



– To ja tu za daję py ta nia – od parł ob ce sowo in spek tor. – Nie po win ni- 
ście się za sta na wiać, po co to ro bię. Ma cie się skon cen tro wać na mó wie- 
niu prawdy. Za kła dam, że przej dziemy te raz do ko lej nego dnia. Był wto- 
rek, sie dem na stego czerwca. Może przy po mni cie so bie wię cej szcze gó łów,
gdy po wiem, że w Es bjerg pa no wało ty powe duń skie lato: umiar ko wane
za chmu rze nie, prze lotny deszcz na prze mian ze słoń cem, tem pe ra tura
dzie więt na ście stopni, tro chę mniej na wy brzeżu. Pa ra do wa nie bez
odzieży w ta kich oko licz no ściach ra czej nie było do brym po my słem.
Chciał bym, żeby te raz pani kon ty nu owała – do dał, wska zu jąc na Hanne
Brum me sted.

– Wszy scy wsta li śmy wcze śnie i uczy li śmy się od rana do przed po łu- 
dnia. Lucy obu dziła się dość późno. Sie dzie li śmy w ja dalni, gdy do nas
przy szła. Zja dła śnia da nie, a po tem udała się pod prysz nic. Po szłam ra zem
z nią do ła zienki, żeby ją po in stru ować, bo był tam taki au to mat, do któ- 
rego na le żało wrzu cić dzie sięć øre, aby wy ka pać się w cie płej wo dzie. Da- 
li śmy jej drobne, nie dla tego, że chciała nas wy ko rzy stać, po pro stu nie
miała bi lonu. No, w każ dym ra zie po szła pod prysz nic, a my za ję li śmy się
na uką, ale gdy wy szła… to wła śnie wtedy wszystko się za częło… przy szła
do ja dalni… – Brum me sted się roz pła kała i pró bo wała się prze móc. – …
Nie, nie, chcę o tym opo wie dzieć, ale to ta kie trudne. Cho dzi o to, że była
naga. Po pro stu sta nęła w drzwiach z bie li zną i pi żamą za wi niętą w mo kry
ręcz nik, jakby to była naj na tu ral niej sza rzecz na świe cie. Za py tała nas, co
bę dziemy dzi siaj ro bić.

– Pró bo wała was spro wo ko wać, wy śmiać, a może ko kie to wać?
– Nie, zu peł nie nie. Dla niej nie było w tym nic nad zwy czaj nego, to

tylko my ga pi li śmy się na nią, jakby miała dwie głowy za miast jed nej.
A chłopcy… oni za pewne nie wy obra żali so bie tego w naj śmiel szych fan ta- 
zjach.

– Ow szem, wy obra ża li śmy so bie – wtrą cił Mik kel sen. – Wła śnie w naj- 
śmiel szych fan ta zjach.

– No, w każ dym ra zie sta nęła naga i gdy się zo rien to wała, że się jej
przy glą damy… do bry Boże, przy glą damy… my się na nią ga pi li śmy, ro ze- 
śmiała się i … nie pa mię tam te raz, co do kład nie po wie działa. Cho dziło jej



o to, że nie mu simy być tacy wsty dliwi. Wy daje mi się, że użyła słów: Not
to be shy. Jej słowa w jed nej chwili stały się mo ty wem prze wod nim na- 
szego wy jazdu.

– Czy ona to na rzu ciła?

– My też tego chcie li śmy. To była też na sza de cy zja.
– To był skok na głę boką wodę, a jed no cze śnie coś nie sa mo wi cie in te- 

re su ją cego i eks cy tu ją cego, wprost ocie ka ją cego sek sem – kon ty nu owała
opo wieść Han sen. – Po ja wiła się szansa, żeby nad ro bić to wszystko,
z czego wy klu czyli nas ko le dzy z klasy, przy naj mniej tak nam się wtedy
wy da wało. W rze czy wi sto ści było za pewne zu peł nie ina czej. Poza tym
chyba żadne z nas nie miało wtedy do świad cze nia z sek sem, no, pra wie
żad nego, i ni gdy sami nie wpa dli by śmy na to… Jak mam to ująć?… Żeby
spró bo wać się po zbyć wstydu. Lucy oka zała się ka ta li za to rem, cho ciaż
ona mu siała to po strze gać ina czej. Dla niej to była bar dziej za bawa niż
seks.

Si mon sen po now nie wska zał pal cem na Brum me sted.
– Nie zda wała so bie sprawy z tego, jak to dzia łało?
– Są dzi li śmy, że jest do sko nale zo rien to wana w tym wszyst kim, o czym

my tylko czy ta li śmy i sły sze li śmy: wol nej mi ło ści, hi pi sow skich or giach,
sek sie gru po wym, stre fach pie prze nia w aka de mi kach, or giach z przy ja- 
ciółmi – rze czach, które za pewne rzadko się od by wały, ale któ rymi ga zety
kar miły swo ich czy tel ni ków, żeby pod krę cić sprze daż. To oczy wi ście było
na iwne. Do bry Boże, miała za le d wie sie dem na ście lat, a w każ dym ra zie
nie miała po ję cia, co w nas wy zwo liła. Żadne z nas nie miało kon troli nad
czym kol wiek, a już na pewno nie nad tym, kiedy na leży prze stać.

– Zrzu ci li ście ubra nia. Wi dzia łem zdję cie, które zro bił Jør gen Kra mer
Nie lsen.

– Upły nęło tro chę czasu. To było ta kie wy zwa la jące, zwłasz cza dla nas,
dziew czyn, choć żadna z nas nie mo gła, na wet w naj mniej szym stop niu,
po rów ny wać się z Lucy. Ko niec koń ców cho dzi li śmy wtedy nago, pró bo- 
wa li śmy być dumni ze swo ich ciał, no, a chłopcy, zwłasz cza na po czątku…
oni po pro stu mieli wzwód… ale ona tylko się z tego śmiała, więc my też.
Po pew nym cza sie się do tego przy zwy cza ili śmy. Na wet gdy przy je chał li- 



sto nosz z ciast kami od mamy Mo uritza. Usły sze li śmy mo to cykl i po szli- 
śmy tam wszy scy ra zem, żeby ode brać prze syłkę. Tak jak sta li śmy.

– Ale nie do szło mię dzy wami do żad nych czyn no ści sek su al nych?

– Wtedy jesz cze nie, to zda rzyło się póź niej, cho ciaż już wtedy czu li- 
śmy, że po winno się zda rzyć coś wię cej. Wy daje mi się, że wszy scy tak my- 
śleli, z wy jąt kiem Lucy.

– Czyli póź niej do szło do cze goś wię cej?

– Usta li li śmy, że trzeba ku pić kilka piw. Lucy prze ko nała nas do zro bie- 
nia zrzutki, sama też się do ło żyła, więc po szli śmy za jej przy kła dem, a po- 
tem chłopcy po je chali do sklepu. Gdy wró cili, roz pa li li śmy ogni sko i po pi- 
ja li śmy piwo. Było późne po po łu dnie.

– Na dal bez ubrań?
– Nie, wtedy już by li śmy ubrani, było zbyt zimno. Ale przy szedł Tro els.

Miał ze spół Do wna, ale wtedy mó wiło się, że jest umy słowo chory, albo
na zy wało ko goś ta kiego Mon go łem, jed nak Lucy na zwała go Szczę śli wym
Tro el sem. He lena znała Tro elsa z wcze śniej szych wy jaz dów i wie działa, że
jest nie szko dliwy, dla tego po zwo li li śmy mu sie dzieć z nami, a na wet da li- 
śmy piwo. Po tem do sta wał już tylko oran żadę, bo nie wi dzie li śmy, co się
sta nie, jak się upije. W pew nym mo men cie za gwiz dano na niego z są sied- 
niego go spo dar stwa. Tak, za gwiz dano na niego jak na ja kie goś psa. I Tro- 
els wró cił do domu, a my prze nie śli śmy się do środka. Wtedy było nam już
we soło, cho ciaż nie by li śmy spe cjal nie pi jani, i wpa dli śmy na po mysł,
żeby za grać w roz bie ra nego po kera. To nie było nic ta kiego, po tym, jak
przez pra wie cały dzień pa ra do wa li śmy nadzy. Dla tego szybko z tego zre- 
zy gno wa li śmy. Za to Lucy po sta no wiła nas na uczyć pew nej za bawy.

Brum me sted za mil kła i ro zej rzała się wo kół. Si mon sen po czuł, że do
tej pory opo wia dała tak chęt nie, li cząc, że ktoś ją te raz za stąpi.

– Pro szę mó wić da lej – po wie dział.

Po słu chała go i zre zy gno wana cią gnęła:
– To była taka gra z czte rema kost kami, w któ rej czę ściowo li czyło się

szczę ście, ale wy ma gała też zręcz no ści. Trzeba było wy rzu cać cztery
kostki do góry, a po tem ła pać je w co raz trud niej szych po zy cjach. Gdy się
prze gry wało, trzeba było zro bić to, czego się do ma gała osoba sto jąca



przed nami w kręgu. Z każdą ko lejną prze graną po le ce nia były co raz od- 
waż niej sze.

– Po le ce nia?

– Czyn no ści sek su alne, co raz bar dziej in tymne. Naj pierw zdej mo wało
się czę ści ubra nia, ale z cza sem cho dziło o coś bar dzo, bar dzo ero tycz- 
nego… Nie wi dzę po wodu, żeby wda wać się w szcze góły.

– Jest wiele po wo dów, by wcho dzić w szcze góły. Poza tym może pani
spró bo wać za cho wać me dyczny dy stans, pani dok tor.

W jej spoj rze niu wię cej było smutku niż zło ści.
– Na po czątku tylko się do ty ka li śmy, pa rami, w za leż no ści od tego, kto

prze grał, a po zo stali się temu przy glą dali, ale stop niowo wszystko za częło
eska lo wać. W pew nym mo men cie wró cił do nas Tro els i chciał się do nas
przy łą czyć. Gdy zo ba czył, że je ste śmy nadzy, zrzu cił ubra nie, a po tem sie- 
dział ze ster czą cym człon kiem i się ona ni zo wał. W pew nym mo men cie to
ja prze gra łam i mia łam za za da nie mu w tym po móc. To zna czy rę koma.
I to był błąd – duży, na prawdę duży błąd. Po ja kimś cza sie znowu so bie
po szedł, a my ba wi li śmy się da lej i wszystko wy mknęło się spod kon troli.
Ro bi li śmy różne rze czy, któ rych nie po win ni śmy byli ro bić: otwie ra li śmy
się na sie bie, do ty ka li śmy się, ob ma cy wa li śmy, ca ło wa li śmy i li za li śmy.

– Czy to Lucy do wo dziła?

– Nie, zu peł nie nie. Uwa żała je dy nie, że to za bawne. Poza tym rzadko
prze gry wała, bo oka zała się świetna w żon glo wa niu kost kami. O wiele lep- 
sza od nas. Pa mię tam też, że zdjęła ubra nie, cho ciaż nie mu siała tego ro- 
bić.

– Czyli nie an ga żo wała się fi zycz nie? Je żeli mogę to tak na zwać.

– Pra wie nie, co prawda po ca ło wała mnie i obie by ły śmy przy tym na- 
gie, pie ściła też czło nek Jør gena, gdy my li czy li śmy do dwu dzie stu, ale
w tam tym mo men cie to nie było nic nad zwy czaj nego. Do tego czasu Pia
i Je sper zdą żyli już od być sto su nek, a krótko po tem przy pa dła ko lej na
mnie i Mo uritza. By łam dzie wicą, więc krwa wi łam i czu łam ból, ale zdu si- 
łam to w so bie.

– Wy gląda na to, że przy naj mniej nie któ rzy chcieli to po wstrzy mać –
po wie dział Si mon sen do Han sen. – Czy ta łem pani od po wie dzi na li sty



w ru bryce ga ze tki ru chu skau to wego. Była pani doj rzałą i roz sądną dziew- 
czyną, która po tra fiła od ma wiać. Dla czego pani tego nie po wstrzy mała?
Albo przy naj mniej od nich nie ode szła?

– Na pewno przy czy nił się do tego al ko hol, choć to nie był naj waż niej- 
szy po wód – od parła bez naj mniej szego wa ha nia. – Ba wi li śmy się wspól- 
nie, ma jąc na dzieję, że Lucy w końcu też kie dyś prze gra, tak na prawdę
prze gra. Chłopcy z oczy wi stych po wo dów, a dziew czyny, no cóż – prze- 
szły śmy już tak da leką drogę, spró bo wa ły śmy wła ści wie wszyst kiego, więc
uwa ża ły śmy, że te raz jej ko lej.

– I przy szła jej ko lej?
– Nie, ni gdy.

– Oszu ki wała?
– Nie, po pro stu była w tym do bra.
– W ta kim ra zie jak to się za koń czyło? Po mo gli ście tro chę szczę ściu?

– Nie, nic ta kiego nie zro bi li śmy. Pii zro biło się nie do brze i za częła wy- 
mio to wać, a chłopcy byli już wtedy… dość wy koń czeni. Piwo też się skoń- 
czyło, dla tego po szli śmy spać.

– Po szli ście spać?

– Tak.
– A co z Lucy?
– Po szła do swo jego na miotu.

– I nic wię cej się nie zda rzyło?
– Nic, aż do ko lej nego przed po łu dnia.
– Ach tak. Za mie niam się w słuch.

– Tym ra zem rów nież wsta li śmy przed nią, to zna czy przed Lucy. Po ra- 
nek oka zał się kosz marny. Wszyst kim było głu pio, trudno nam było spoj- 
rzeć so bie na wza jem w oczy, więc ucie kli śmy w ma te ma tykę. Każde z nas
ma rzyło tylko o tym, żeby wró cić do domu. My ślę też, że by li śmy źli na
Lucy, bo to ona w pe wien spo sób uru cho miła to wszystko, a do tego nie do
końca wzięła w tym udział. W każ dym ra zie jak to tak od bie ra łam.

Si mon sen po wiódł py ta ją cym spoj rze niem po wszyst kich twa rzach.
Przy tak nęli, że tak wła śnie było.



– No i wtedy po raz trzeci przy szedł Tro els, ten upo śle dzony. Nie było
naj mniej szych wąt pli wo ści, czego chciał. Trzy mał dłoń w spodniach i ta- 
kie tam. Naj pierw chcie li śmy go wy rzu cić, ale po tem wpa dli śmy na po- 
mysł, żeby wy słać go do Lucy.

– Tylko nie to.

– Nie stety, tak. Roz ma wia li śmy o tym, że po winna spró bo wać tego, co
nam za pew niła, a po tem usta wi li śmy się przy oknach i pa trzy li śmy, jak
Tro els wcho dzi do jej na miotu. Jed nak nie wiele udało nam się zo ba czyć,
a on po pew nym cza sie po pro stu wy szedł i po szedł w swoją stronę.

– Mie li ście na dzieję, że ją zgwałci?

– Nie, to nie o to cho dziło. Po my śle li śmy, że bę dzie miała oka zję za jąć
się Szczę śli wym Tro el sem tak jak my, to zna czy Hanne, po przed niego wie- 
czoru, ale gdy nic się nie działo, wró ci li śmy do ma te ma tyki i wła snych ka- 
ców – tych fi zycz nych i mo ral nych. Do piero po lun chu zo rien to wa li śmy
się, że coś jest nie tak. Za czę li śmy ją wo łać, a gdy na dal nie wsta wała, zaj- 
rze li śmy w końcu do na miotu, a ona le żała tam mar twa. Udu sił ją.

– Sze ścioro lu dzi nie wpada jed no cze śnie na ten sam po mysł. Kto za- 
pro po no wał, żeby chło pak do niej po szedł?

– Nie pa mię tam nic poza tym, że wspól nie się na to zgo dzi li śmy.

Mik kel sen pa mię tał le piej.
– To by łem ja – przy znał sła bym, ale wy raź nym gło sem.

Po zo stała część prze słu cha nia była prze wi dy walna i jesz cze bar dziej
przy gnę bia jąca. Pia Mik kel sen do sko nale to ujęła:

– Wpa dli śmy w pa nikę, w kom pletną pa nikę. Je dyną wła ściwą re ak cją
by łoby oczy wi ście we zwa nie po li cji i opo wie dze nie o tym, co się wy da- 
rzyło, ale tej moż li wo ści na wet nie roz wa ża li śmy. Już sama myśl o tym, że
nasi ro dzice mo gliby się do wie dzieć, co tu taj wy pra wia li śmy, była nie do
znie sie nia, nie mó wiąc już o tym, co by się wtedy z nami stało. Po sta no wi- 
li śmy ją po cho wać i ja za pro po no wa łam, żeby zro bić to w miej scu pa le ni- 
ska. Po my śla łam, że je żeli ukry jemy ją wy star cza jąco głę boko, to nie od- 
kryją jej żadne psy. Chłopcy pra co wali jak opę tani, a my, dziew czyny, spa- 
ko wa ły śmy jej ple cak i na miot. Jej afgań skie fu terko się nie zmie ściło,
więc je spa li li śmy.



– Gdzie się w tym cza sie znaj do wały jej zwłoki?
– Wy nie śli śmy ją z na miotu. Po tem na kry li śmy prze ście ra dłem, które

przy mo co wa li śmy do ziemi ka mie niami, żeby go nie zwiało.

– Miała na so bie ubra nie?
– Majtki, zdję li śmy je i za pa ko wa li śmy. Są dzi li śmy, że jej zwłoki się roz- 

łożą, ale ubra nia zo staną.

– Co za mie rza li ście zro bić z jej rze czami?
– Zmy li śmy rów nież spermę z jej ud – wtrą cił Mik kel sen. – Tro els ob lał

ją swoim na sie niem, ale nie zo stała zgwał cona, tylko za bita.
Si mon sen od wró cił się w jego stronę, po nury jak chmura gra dowa.

– Prze pra szam, nie wła ści wie się wy ra zi łem. – Mik kel se nowi udało się
zdu sić wy buch zło ści. – Cho dziło mi tylko o to, że mimo wszystko nie zo- 
stała zgwał cona.

Si mon sen się uspo koił, a po tem zwró cił się do Pii Mik kel sen:

– No więc, co się stało z jej rze czami?
– Naj pierw roz ma wia li śmy o tym, żeby wy rzu cić je do mo rza, ale po- 

rzu ci li śmy ten po mysł. Po tem przy po mnie li śmy so bie, że na pi sała wi do- 
kówkę, któ rej jesz cze nie wy słała. Zna leź li śmy kartkę, z któ rej wy ni kało,
że wy biera się do Nor we gii, żeby zo ba czyć dzień po larny, a wtedy He lena
wy my śliła, żeby za wieść jej rze czy do Szwe cji i stam tąd wy słać wi do- 
kówkę. Za bra li śmy jej ple cak i na miot po cią giem do Ko pen hagi.

– Kto po je chał do Szwe cji?

– Hanne i Jør gen.
In spek tor od wró cił się w stronę Hanne Brum me sted.
– Dla czego to wła śnie pani i Jør gen po je cha li ście do Nor we gii?

– Ja mia łam prawo jazdy, a Jør gen po je chał, żeby mi po móc. Sam się
zgło sił.

– Nie le piej było po je chać sa mej? I tak na nie wiele się zdał.

– Dzi siaj to wiem, ale wtedy wy da wało się oczy wi ste, że po je dziemy we
dwoje.

– Jak zdo by li ście sa mo chód? No i jak pani roz wią zała sprawę z eg za mi- 
nem?



– Po wie dzia łam star szemu bratu, że za szłam w ciążę, i po ży czy łam od
niego pie nią dze na abor cję. Wy na ję li śmy sa mo chód, a w domu po wie dzia- 
łam, że eg za min zo stał prze su nięty o ty dzień i że wra cam do Es bjerg, aby
się uczyć. Już póź niej wy ja śni łam, że się po my li łam, i przy stą pi łam do eg- 
za minu po praw ko wego w sierp niu.

– I pani ro dzice w to wszystko uwie rzyli?

– Nie, są dzili, że za szłam w ciążę i ją usu nę łam. O to też mi cho dziło.
Jak Jør gen się tłu ma czył, nie mam po ję cia. Pro wa dzi łam sa mo chód, spa- 
łam, pro wa dzi łam, spa łam i pra wie ze sobą nie roz ma wia li śmy. W pew- 
nym mo men cie wy sła li śmy wi do kówkę i po je cha li śmy da lej, a w końcu
zna leź li śmy ja kiś las i tam roz bi li śmy na miot. A po tym wszyst kim wró ci li- 
śmy do domu.

– W jej port felu zna le ziono pie nią dze.

– Wło ży li śmy tam parę szwedz kich bank no tów, nie pa mię tam kwoty,
tylko to, że mie li śmy na so bie rę ka wiczki, żeby nie zo sta wić śla dów. Przy- 
le ga jące żółte gu mowe rę ka wiczki, le dwo się dało w nich wy trzy mać.

In spek tor po le cił Mik kel se nowi, żeby do koń czył hi sto rię.
– Gdy grób był go towy, wrzu ci li śmy ją do środka i za sy pa li śmy. W dole

wy lą do wały rów nież po zo sta ło ści ogni ska wraz z jej fu ter kiem. Przez pe- 
wien czas mocno ubi ja li śmy sto pami zie mię. Gleba była piasz czy sta i dość
ła two się ukle py wała. Na ko niec uło ży li śmy ka mie nie w okręg i roz pa li li- 
śmy ol brzy mie ogni sko, żeby mieć tro chę po piołu.

– To wszystko? Po pro stu dziew czyna do dołu i z głowy, a po tem wró ci- 
li ście do ma te ma tyki?

– Nie mo gli śmy wró cić do domu przed cza sem, dla tego zo sta li śmy. My- 
ślę, że nikt nie był w sta nie się uczyć.

– Czyli ten ko lejny dzień nie był szcze gól nie za bawny?
– Ża den dzień od tego czasu nie był za bawny.
– Nie za po mniał pan opo wie dzieć o obiet nicy, którą so bie zło ży li ście?

Przy się dze, czy jak ją tam na zwa li ście…

– Pakt, na zwa li śmy to pak tem. To był po mysł He leny. Usta wi li śmy się
wo kół ogni ska…



– Grobu Lucy Da vi son! A nie żad nego ogni ska – wark nął Si mon sen.
– Prze pra szam, usta wi li śmy się wo kół grobu Lucy Da vi son i po wta rza- 

li śmy w kółko: „Ni gdy, prze ni gdy nie bę dziemy o tym roz ma wiać. Ni gdy,
prze ni gdy nie bę dziemy o tym mó wić”. Po wta rza li śmy to w nie skoń czo- 
ność.

Za pa dła długa ci sza. Do tarli do końca, a oczy wszyst kich były te raz
zwró cone na Si mon sena. Brum me sted i Han sen znowu za częły pła kać.

– Co się te raz z nami sta nie? – za py tała po pew nym cza sie ta ostat nia.

– Zo sta nie cie prze słu chani po je dyn czo w Ko pen ha dze. Po tem ra zem
z pro ku ra to rem za de cy du jemy, co da lej. Może nie sta nie się nic, to nie- 
stety do syć praw do po do bne. A je żeli cho dzi o naj bliż sze go dziny… to po
pro stu wam po każe. – Po chwili wró cił, trzy ma jąc w dło niach cztery ło- 
paty.

Za jęło im to do bre trzy go dziny. Si mon sen nie oka zał im krzty współ- 
czu cia. Zgo dził się na krót kie prze rwy na po si łek i od po czy nek, więc nikt
nie ucier piał fi zycz nie, ale poza tym nie to le ro wał ni czego poza pracą. Za- 
ak cep to wali to i się pod po rząd ko wali. Pe der sen i Berg, któ rzy nie od zy- 
wali się od paru go dzin, ode szli na bok i z dy stansu przy glą dali się ca łemu
zaj ściu. Lekka, piasz czy sta gleba ustę po wała pod na po rem ło pat i choć
dziura przy bie rała formę bar dziej kra teru niż studni, to i tak w pew nym
mo men cie było miej sce tylko dla dwóch ło pat. Pra co wali na zmianę. Si- 
mon sen li czył na sło neczną po godę, ale niebo po ciem niało, a po goda po- 
now nie się zmie niła. Do piero po po łu dniu, gdy niebo na bie rało już sza rej
barwy, do ko pali się do czar nej ziemi. Wtedy ode brał od nich ło paty i wrę- 
czył im wia dro. Te raz pra co wali rę koma. To Je sper Mik kel sen na tknął się
na ciało. Wy pro sto wał się bez słowa. Z grobu wy sta wała biała kość udowa.

– Wy star czy, resztą zajmą się tech nicy – po wie dział Si mon sen. – Te raz
mu simy tylko usta lić, kto z wa szej czwórki za bił Jør gena Kra mera Nie- 
lsena.



Roz dział 12

– Żadne z nich!
Wnio sek wy da wał się oczy wi sty, ale Pe der sen i Berg chcieli, żeby Si- 

mon sen sam do niego do szedł. Mo gli się wy po wia dać tylko w kwe stii przy- 
dzie lo nych do ob ser wa cji osób – Berg śle dziła re ak cje Hanne Brum me sted
i He lena Brage Han sen, a Pe der sen przy glą dał się Mik kel se nom. „Mylą
się” – po my ślał Si mon sen. Wstał z krze sła i sfru stro wany za czął prze cha- 
dzać się tam i z po wro tem po swoim nie wiel kim anek sie. Hra bianka wo- 
dziła za nim za tro ska nym spoj rze niem. Pe der sen i Berg, sie dzący obok
sie bie na so fie, od wró cili wzrok i cze kali, pod czas gdy Si mon sen za sta na- 
wiał się, czy za an ga żo wa nie tych dwojga w prze słu cha nie w Es bjerg nie
było po myłką. Pe der sen był z nich wszyst kich naj sła biej wdro żony
w sprawę, mocno za jęty bu dże tami, ra por tami i in nymi spra wami. A Berg?
No wła śnie, prze cież i tak trudno się z nią współ pra co wało, a te raz też nic
nie wno siła do sprawy. Dwie błędne in we sty cje. A w każ dym ra zie przy- 
naj mniej jedno z nich, to, które nie miało ra cji. Po now nie usiadł i po my- 
ślał mało kon struk tyw nie: „Pie przony wto rek”.

– Si mo nie, co w ta kim ra zie te raz ro bimy? – Hra bianka ośmie liła się
za dać py ta nie.

– Mu simy się temu przyj rzeć po now nie.

Wska zał pal cem na Pe der sena, który nie pew nie za py tał:
– Chcesz, że bym po wtó rzył to, co przed chwilą po wie dzia łem?
– Tak, to wła śnie zna czy „po now nie” – od po czątku, jesz cze raz.

Berg po krę ciła głową.
– To prze cież bez sensu, roz ma wia li śmy o tym pięć mi nut temu.

– Skoro uwa żasz, że moje śledz two jest bez sensu, to tam są drzwi. –
Wska zał je pal cem. – Wyjdź stąd i awan tu ruj się gdzieś in dziej. Do przy- 



szłego roku i tak nie je steś moim pro ble mem, a poza tym świet nie po ra- 
dzę so bie bez cie bie.

Hra bianka pró bo wała za ła go dzić sy tu ację.

– Do brze, do brze, już wy star czy, Si mo nie.
Berg po zo stała na miej scu z kwa śną miną, na to miast Pe der sen po raz

ko lejny po dzie lił się swo imi spo strze że niami z Es bjerg sprzed dwóch dni.
Po now nie, jesz cze raz, na nowo, tak jak mu po le cono.

Pia i Je sper Mik kel se no wie znaj do wali się pod eks tre mal nie silną pre- 
sją psy chiczną. Jed nak żadne z nich – ani z osobna, ani ra zem – nie skry- 
wało ja kichś do dat ko wych in ten cji, czy jak na le żało to na zwać, zwią za- 
nych z Nie lse nem. Przez cały długi dzień w za sa dzie w ogóle się ze sobą
nie ko mu ni ko wali – nie było żad nych ukrad ko wych spoj rzeń, nie zwra cali
na sie bie szcze gól nej uwagi. Przede wszyst kim jed nak ani on, ani ona nie
wzmo gli czuj no ści, gdy pa dło imię li sto no sza. Pe der sen przy to czył kilka
kon kret nych przy kła dów ze swo ich no ta tek i za koń czył z ża lem:

– O ile nie są naj lep szymi ak to rami na świe cie, lep szymi od wszyst kich
po dej rza nych, któ rych wi dzia łem, to żadne z nich nie za biło li sto no sza.
Ani też nie na mó wiło ni kogo, żeby to zro bił w ich imie niu.

Si mon sen przy po mi nał te raz skąpca, który wła śnie otrzy mał pięć ko- 
pert z za le głymi ra chun kami. Pe der sen nie mal prze pra szał, ale na dal
upie rał się przy swo ich wnio skach.

– Si mo nie, zdaję so bie sprawę, że nie po doba ci się to, co usły sza łeś.
Ale oni ni kogo nie za bili.

Oczy Si mon sena ci skały pio runy, więc Hra bianka szybko wtrą ciła:

– Oczy wi ście poza Lucy Da vi son.
Re la cja Berg na te mat re ak cji Hanne Brum me sted i He leny Brage Han- 

sen oka zała się ża ło sną ko pią wy po wie dzi Pe der sena. W oce nie funk cjo- 
na riuszki te dwie ko biety też nie miały nic wspól nego z za bój stwem
w Hvi do vre. Si mon sen po now nie po krę cił głową, da jąc tym sa mym znać,
że w to nie wie rzy. Po tem za czął wy py ty wać o Brum me sted. Od dawna ty- 
po wał or dy na torkę jako główną kan dy datkę na za bój czy nię Nie lsena.



– Jak za re ago wała, gdy po wie dzia łem, że je dyne, czego nam jesz cze
bra kuje, to wska za nie za bójcy li sto no sza?

– W ogóle nie za re ago wała. Stała jak ska mie niała, spo glą da jąc na
szczątki.

– A kiedy wspo mi na łem o obiet nicy, którą wszy scy zło żyli? I do da łem,
że jedno z nich ją zła mało?

– Nie zro zu miała, o co ci cho dzi. Ja zresztą też nie. Praw do po dob nie
nikt nie zro zu miał.

Po sta no wił, że za cznie w in nym miej scu, spró buje z nieco in nej per- 
spek tywy, może to w czymś po może. Kla snął w dło nie i ode zwał się opty- 
mi stycz nym to nem:

– W po rządku, za po mnijmy na mo ment o ich re ak cjach i spójrzmy na
to wszystko z dy stansu. Po wiedz cie mi: kto tego dnia zro bił na was naj- 
więk sze wra że nie?

Spoj rzał wy mow nie na Berg, a po tem prze niósł wzrok Pe der sena i wró- 
cił spoj rze niem do po li cjantki, która wy znała:

– Ty, zwłasz cza jak ka za łeś im od ko py wać zwłoki. To było kom plet nie
nie po trzebne i na prawdę okrutne.

– Za bili młodą dziew czynę.

– Młodą dziew czynę, przez którą przez kilka mie sięcy kom plet nie od- 
le cia łeś. A te raz po mści łeś jej śmierć, gdy tylko nada rzyła się oka zja.
A poza tym to nie oni ją za bili, tylko ten nie do ro zwi nięty umy słowo.

Si mon sen łap czy wie ła pał po wie trze i czuł, jak na ra sta w nim złość.
Tylko dzięki ogrom nemu wy sił kowi udało mu się stłu mić pierw szy od- 
ruch, żeby krzyk nąć na całe płuca. Krótka prze rwa, która na stą piła po wy- 
po wie dzi Berg, roz ju szyła go jesz cze bar dziej, gdyż zdał so bie sprawę, że
ani Hra bianka, ani Pe der sen nie za mie rzają zwró cić jej uwagi. To mo gło
ozna czać tylko jedno – zga dzali się z nią, ale sami nie mieli od wagi, aby
mu to po wie dzieć.

Już miał wyjść. Wy nieść się w zło ści z wła snego biura i zo sta wić ich
z tymi bez u ży tecz nymi wnio skami, żeby mo gli się pła wić w swo jej bez u ży- 



tecz no ści. W końcu jed nak wy brał inne roz wią za nie. Za czął wy da wać po- 
le ce nia:

– Arne, po now nie spraw dzisz ich alibi. Wiem, że już to ro bi li śmy, ale
chcę, że byś zro bił to jesz cze raz, i mam w no sie, czy bę dzie to po raz piąty,
szó sty czy ósmy. Bę dziesz też od po wie dzialny za to, żeby cała czwórka
udzie liła pi sem nej zgody na prze szu ka nie swo ich do mów i ewen tu al nych
dom ków let ni sko wych. Do bro wol nie, na wet je śli bę dziesz ich mu siał przy- 
ci snąć. Za dbasz też o to, żeby prze szu ka niem za jęli się do świad czeni po li- 
cjanci. Po in for mu jesz rów nież nor we ską po li cję, tak dla po rządku, ale wy- 
ślesz trzech na szych lu dzi do Ham mer fest, jak tylko Han sen pod pi sze
swoją zgodę.

Pe der sen za ak cep to wał ten po mysł, wy raź nie zmę czony. In spek tor
zwró cił się te raz do Berg.

– Pau line, ty za dbasz o to, żeby cała czwórka po zo stała w Ko pen ha dze
i była do mo jej dys po zy cji przy naj mniej przez ty dzień – przy ka zał ozię- 
błym, rze czo wym to nem. – Za mie rzam ich prze słu chi wać do skutku, aż
któ reś z nich pęk nie. Będą się sta wiali bez zwłocz nie na prze słu cha nia
w ko men dzie we wska za nym przeze mnie cza sie. W prze ciw nym wy padku
ich zdję cia tra fią na okładki bru kow ców, a na stro nach trze ciej, czwar tej,
pią tej i sie dem na stej znajdą się sto sowne in for ma cje o spra wie Lucy Da vi- 
son. Je żeli będą mieli wąt pli wo ści co do za sad no ści groźby, to przy po mnij
im, jak piękna była Lucy. Za py taj, czy nie są dzą, że jej zdję cie pod kręci
sprze daż ga zet. A je żeli to nie wy star czy, oso bi ście prze ko nam pro ku ra- 
tora, aby wniósł prze ciwko nim oskar że nie o nie umyślne za bój stwo, gwałt
gru powy, zbez czesz cze nie zwłok oraz po chó wek w nie po świę co nej ziemi.

– Z ko rzy ścią dla kogo? – spy tała za czep nie Berg.
Si mon sen wal nął pię ścią w stół.
– Dla mnie! A ty, Hra bianko, zdo bę dziesz so lidne opi nie le kar skie na

te mat Tro elsa Høsta, tego męż czy zny z ze spo łem Do wna, który ich zda- 
niem za bił dziew czynę. Cho dzi o to, żeby usta lić, czy Tro els był w sta nie
po peł nić prze stęp stwo. O ile się orien tuję, lu dzie z tą cho robą są za zwy- 
czaj przy jaźni i cał ko wi cie nie szko dliwi. Pierw szy raz sły szę, żeby ktoś
taki… żeby taki czło wiek po peł nił za bój stwo. Po trze buję tych in for ma cji



z co naj mniej dwóch nie na leż nych źró deł. – Wstał i po now nie kla snął
w dło nie. – No, to w ta kim ra zie do ro boty.

Pe der sen i Berg opu ścili aneks bez słowa ko men ta rza, Hra bianka zo- 
stała na swoim miej scu. W mil cze niu opadł na sofę, tuż obok niej. Z nie- 
zna nych przy czyn my ślał te raz o Berg, na którą przed chwilą tak bar dzo
się wściekł. Jed nak tym ra zem nie cho dziło o złość, to było coś in nego, ale
nie po tra fił tego na zwać. Po krę cił głową, aby po zbyć się jej z wła snych my- 
śli, a gdy to się nie udało, za czął mó wić o Lucy Da vi son.

– Sta łem tam, gdy tech nicy ją od sła niali, fo to gra fo wali, a po tem wkła- 
dali ko lejne ko ści do ocyn ko wa nej skrzynki. Gdy pod nie śli czaszkę,
stwier dzi łem, że dziew czyna mu siała być piękna. Tak po my śla łem – że
była piękna. Miała równe, białe zęby, a kształt jej głowy był taki… per fek- 
cyjny.

Hra bianka uśmiech nęła się nie znacz nie i za py tała tym sa mym to nem:

– Zjemy dzi siaj coś na mie ście? W ja kimś przy jem nym miej scu, może
w Hel sin gør? Po trze buję tego.

* * *

Zde cy do wał, że sa mo dziel nie po pro wa dzi prze słu cha nia Bandy Czworga.
Po nad go dzinę na każ dego członka grupy i pół go dziny prze rwy po mię dzy,
żeby nie mo gli się spo tkać. Naj bar dziej po dej rze wał Hanne Brum me sted,
or dy na torkę, która za cho wy wała się tak aro gancko i aser tyw nie pod czas
wcze śniej szych prze słu chań. Te raz jej aro gan cja gdzieś znik nęła, miała
błysz czące oczy i spra wiała wra że nie, jakby ostat nio nie zbyt do brze sy- 
piała.

– Czy nie nad szedł już czas, aby ulżyć sercu? – spy tał oj cow skim to- 
nem. – Wiemy, że miała pani kon takt z Jør ge nem Kra me rem Nie lse nem.
Za no to wał to wie lo krot nie w swoim dzien niku.

Po krę ciła z re zy gna cją głową.

– To musi być po myłka, od czasu wy jazdu do Szwe cji nie wi dzia łam go
ani razu… W każ dym ra zie tak mi się wy daje.

– Wy daje? No da lej, pro szę mó wić. – Osa czył ją.



Po czuł, jak na ra sta w nim na pię cie, ale jej wy ja śnie nie oka zało się bez- 
war to ściowe. To było za pewne pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych, chyba
w 1997, nie była pewna, wtedy praw do po dob nie spo tkała go w Ikei,
w Gen to �e. Jed nak chciała go unik nąć, po szła w swoją stronę, a on jej nie
za uwa żył, była o tym prze ko nana.

– Dla czego w ta kim ra zie wspo mi nał o pani w swoim dzien niku? Jak
pani to wy ja śni?

Nie po tra fiła, na prawdę chcia łaby móc to wy tłu ma czyć, ale nie… nie- 
stety to było dla niej nie zro zu miałe. Naj wy raź niej nie wy czuła, że ją okła- 
muje.

He lenę Brage Han sen po trak to wał nieco ostroż niej. Nie chciał, żeby
z po wodu sil nej pre sji prze szła za ła ma nie ner wowe, o któ rego ry zyku
wspo mi nał jej brat. Za da wał py ta nia ci chym gło sem, jakby gra była skoń- 
czona, a on nie miał jej nic do za rzu ce nia.

– Nie lsen od wie dzał pa nią w Nor we gii. Kiedy przy je chał po raz pierw- 
szy?

– Nie, nie, ni gdy nie był w Nor we gii, to zna czy u mnie.
– Czy w ta kim ra zie to pani od wie dzała go w Ko pen ha dze?

– Myli się pan, nic ta kiego nie miało miej sca. Nie mie li śmy ze sobą
kon taktu od… wtedy.

– Bil lingi nie kła mią, pro szę pani.

– No to w ta kim ra zie mu siało zajść ja kieś nie po ro zu mie nie. Nie
mógłby pan tego spraw dzić raz jesz cze? Ni gdy do sie bie nie dzwo ni li śmy.
Ni gdy.

Mik kel se no wie pró bo wali grać prze ciwko so bie. Je sper Mik kel sen pła- 
kał przez więk szość prze słu cha nia. Sie dział, trzy ma jąc w dło niach chu s- 
teczkę, która z mi nuty na mi nutę sta wała się co raz bar dziej po strzę piona.
Si mon sen przy glą dał się z iry ta cją, jak męż czy zna co chwilę po ciera za pła- 
kane oczy. Gdy po my ślał o Lucy, ta odro bina współ czu cia, które ży wił
wzglę dem prze słu chi wa nego, na tych miast się ulot niła.

– Niech pan już prze sta nie la men to wać. Za miast tego na le ża łoby po- 
szu kać do brego ad wo kata.



– Nie są dzi łem, że to bę dzie po trzebne.
– Nie stety tak. Na prawdę są dził pan, że żona bę dzie pana wiecz nie

kryła? No to wy ka zał się pan sporą na iw no ścią. Zwłasz cza gdy się weź mie
pod uwagę, ja kie łą czyły was re la cje.

Roz pła kał się i nie mógł wy do być z sie bie słowa.
– W ta kim ra zie niech mnie pan uka rze za za bój stwo Jør gena, cho ciaż

tego nie zro bi łem. Za słu guję na wię zie nie.

Pia Mik kel sen oka zała się je dyną osobą sta wia jącą mi ni mum oporu.
– Nie do ciera do pana, że nie mam nic wspól nego z za bój stwem Jør- 

gena?
– Ale jako je dyna miała pani z nim kon takt.

– Kom pletna bzdura. Nie mia łam.
Si mon sen ude rzył wnę trzem dłoni o biurko i krzyk nął. Wtedy ona też

się roz pła kała.

Wie czo rem udali się z Hra bianką do nie wiel kiej wło skiej re stau ra cji
w śród mie ściu Hel sin gør. To wa rzy szyła im Anna Mia, do któ rej Hra bianka
za dzwo niła z za pro sze niem. A może było od wrot nie – Si mon sen ni gdy
tego nie usta lił.

Je dze nie oka zało się smaczne, choć nie zna ko mite, a ceny roz sądne,
jak za uwa żyła Hra bianka, gdy sie dzieli przy ka wie i her ba cie.

– Na tha lie, nie ro zu miem cię – przy znała Anna Ma ria. – Masz do dys- 
po zy cji mi liony i za zwy czaj jest ci wszystko jedno, na co je wy da jesz, ale
za każdy ra zem, gdy wy cho dzimy coś zjeść, po rów nu jesz ceny i ja kość,
jak byś z na my słem wy da wała każdy grosz. Gło dzili cię, gdy by łaś dziec- 
kiem, czy o co cho dzi?

Hra bianka się ro ze śmiała, nie, ni gdy jej nie gło dzono. Anna Mia drą- 
żyła te mat.

– Nie mu sisz prze cież pła cić za każ dym ra zem. Cza sem mógłby to dla
od miany zro bić oj ciec… albo na wet ja. – Ostat nie słowa wy po wie działa po
krót kim wa ha niu.

– Są dzi łam, że oszczę dzasz – od parła Hra bianka.



– Bo tak jest – za pew niła Anna Mia – ale przede mną jesz cze da leka
droga.

Si mon sen na gle włą czył się do roz mowy. Przez ja kiś czas sie dział, wy- 
glą da jąc przez okno, i nie bar dzo się an ga żo wał. W jego my ślach po now- 
nie po ja wiła się Berg – jako głos, jako emo cja… trudno to było na zwać, ale
od pew nego czasu zda rzało mu się to re gu lar nie.

– O co cho dzi z tym oszczę dza niem? – spy tał córki.
Anna Mia po trzą snęła z re zy gna cją głową.

– To wła ści wie bez zna cze nia. Ceny nie ru cho mo ści w oko licy Ko pen- 
hagi i tak są zbyt wy so kie. To zna czy w przy padku miesz kań wła sno ścio- 
wych. Ni gdy nie bę dzie mnie stać na wzię cie kre dytu.

– Ale to twoje miesz ka nie jest chyba zu peł nie w po rządku? – do py ty wał
za tro skany oj ciec.

Hra bianka z uśmie chem po trzą snęła głową.

– Si mo nie, daj już spo kój.
Po wie działa to ta kim to nem, jakby prze ko ny wała go, żeby prze stał ne- 

go wać prawo gra wi ta cji. Zgo dził się z nią, rze czy wi ście… miały ra cję.

– Tato, ja też się sta rzeję – po wie działa Anna Mia. – Zresztą to i tak nie
wcho dzi w ra chubę, a zwłasz cza gdy bym się chciała prze nieść do cen- 
trum, do Fre de riks berg czy do Valby. Nie kiedy my ślę o Aar hus albo Ål- 
borgu. Tam ceny wy dają się roz sąd niej sze.

– To nie jest chyba taki zły po mysł, aby przez parę lat po miesz kać poza
Ko pen hagą – po parła ją Hra bianka. – Je żeli chcesz, mo gły by śmy kie dyś
ra zem po je chać po oglą dać miesz ka nia. Uwiel biam to ro bić.

– To zna ko mity po mysł.

Anna Mia brzmiała na za do wo loną. W prze ci wień stwie do Si mon sena.
Po dał kilka prze ko nu ją cych ar gu men tów, prze ma wia ją cych za po zo sta- 
niem w sto licy: miesz ka nie w Ko pen ha dze z oczy wi stych po wo dów sprzy- 
jało roz wo jowi ka riery, poza tym po winna wziąć pod uwagę swo ich przy ja- 
ciół i zna jo mych. Nie na leży też za po mi nać o od le gło ściach na Ju tlan dii,
znacz nie więk sze niż te, do któ rych się przy zwy cza iła. Dla tego mu sia łaby
roz wa żyć także za kup sa mo chodu. Ko niec koń ców nic by nie oszczę dziła.



A wręcz prze ciw nie. Tak, gdyby do kład nie po li czyć, jesz cze by łaby
stratna, nie było co do tego żad nych wąt pli wo ści.

– Sprze dam ci ta nio swój sa mo chód, gdy będę go wy mie niała na nowy.
– Hra bianka znów po parła Annę Mię. – Pla nuję za kup już za parę mie- 
sięcy, a wtedy bę dziemy cię też mo gli czę ściej od wie dzać, cho ciaż to oczy- 
wi ście nie bę dzie już to samo.

Po chwili ci szy – nie dłuż szej niż pięć se kund – Si mon sen wpadł na ko- 
lejny po mysł. Prze cież on miał miesz ka nie, a prawda była taka, że pra wie
w ogóle z niego nie ko rzy stał. Anna Mia po ło żyła dłoń na jego ra mie niu.

– Ale to twoje miesz ka nie, tato. Poza tym wiem, jak bar dzo lu bisz
Valby.

To może i była prawda, ale był w swoim miesz ka niu nie wię cej jak pięć
razy w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy, nie li cząc od bie ra nia poczty. Poza
tym już od dłuż szego czasu roz my ślał o tym, że może już pora na pod ję cie
ja kichś de cy zji…

Ini cja tywę prze jęła pod eks cy to wana Hra bianka. Znała pew nego praw- 
nika, który świet nie się orien to wał w tych spra wach. Anna Mia bę dzie
mo gła dość ta nio na być miesz ka nie, ona też chęt nie się do łoży, a Si mon- 
sen bę dzie mógł odło żyć na kon cie od po wied nią sumę, żeby w ra zie czego
ku pić coś dla sie bie, je żeli pew nego dnia nie bę dzie już mógł z nią wy trzy- 
mać. Wy ma chi wała rę koma, re agu jąc na jego pro te sty. Nie, aku rat w tym
przy padku nie po winni jej od ma wiać prawa do ta kiej in we sty cji, a poza
tym za osz czę dzi na sa mo cho dzie, skoro Anna Mia i tak nie bę dzie go po- 
trze bo wać.

Nie za mó wili żad nego al ko holu do ko la cji, dla tego te raz Hra bianka po- 
pro siła kel nera o trzy kal wa dosy i mó wiła da lej. Anna Mia przy znała, że
Ål borg leży jed nak dość da leko, więc by łoby wspa niale, gdyby w ra chubę
wcho dziło to dru gie roz wią za nie. Hra bianka unio sła kie li szek i za pew niła:

– Oczy wi ście, że wcho dzi w ra chubę. Prze ko nam praw nika, aby zja wił
się u nas ju tro wie czo rem. Wy pijmy za to.

Ko biety stuk nęły się kie lisz kami.

– To na prawdę miłe z two jej strony – po wie działa do ojca Anna Mia. –
Jak to, że zde cy do wa łeś się z nami za to wy pić, cho ciaż zwy kle tego nie ro- 



bisz. To jakby przy pie czę to wa nie umowy, czyż nie tak się to kie dyś na zy- 
wało?

Wznie śli to ast i opróż nili kie liszki.

Druga i trze cia runda prze słu chań Bandy Czworga też nie przy nio sła żad- 
nych re zul ta tów. Krzy czał, wrzesz czał, bła gał i zwo dził, wy ko rzy stał
wszyst kie znane so bie triki, a na wet kilka no wych, które przy szły mu do
głowy przy oka zji. Na nic się zdały, bo za bójca Jør gena Kra mera Nie lsena
na dal się wśród nich ukry wał – i to bar dzo sku tecz nie. Prze szu ka nia, in wi- 
gi la cja i pod słu chy te le fo niczne, na które z tru dem uzy skał zgodę, także
nie po su nęły sprawy do przodu. Nikt z czwórki po dej rza nych nie miał
kon taktu z po zo sta łymi, oczy wi ście z wy jąt kiem mał żeń stwa, żadne z nich
nie pro wa dziło roz mów, które można by uznać za po dej rzane. Po trzech
dniach cięż kiej pracy in spek tor zo stał z du żym, okrą głym ze rem.

Na de szły dni, w któ rych Si mon se nowi wy da wało się, że wszy scy zmó wili
się prze ciwko niemu, a naj bar dziej Hra bianka. Na wet Klavs Ar nold zmie- 
nił front, cho ciaż na po czątku trzy mał stronę in spek tora. W czwar tek Si- 
mon sen po now nie chwy cił byka za rogi. Ze brał naj bliż szych współ pra- 
cow ni ków, aby upo rząd ko wać in for ma cje, ale przede wszyst kim, żeby za- 
zna czyć, że cho ciaż wszy scy od rzu cili jego teo rię, że ktoś z Serc za bił Nie- 
lsena, to on był osobą kie ru jącą śledz twem i tylko on de cy do wał o tym, jak
po pro wa dzić sprawę.

Świa do mie po wta rzał te słowa i nie mal cie szył się na wi dok ich zmę- 
czo nych spoj rzeń, któ rych się spo dzie wał i na które był przy go to wany.

– Klub Sa mot nych Serc, Klub Sa mot nych Serc, Klub Sa mot nych Serc –
wła śnie wśród nich mu simy szu kać. Ktoś z nich za bił Jør gena Kra mera
Nie lsena, a może na wet wszy scy ra zem, dla tego gdzieś musi ist nieć ja kiś
zwią zek i go znaj dziemy. Do bre po my sły są mile wi dziane – po wie dział tu- 
bal nym gło sem.

I na po tkał mur bar dzo rzadko spo ty ka nej so li dar no ści. Jako pierw szy,
śmiało i bez po śred nio, wy po wie dział się Ar nold:



– My lisz się i nie chcesz tego przy jąć do wia do mo ści. W tej chwili naj- 
więk szą prze szkodą w od na le zie niu za bójcy Nie lsena jest twój upór.

– Przy kro mi, ale nie wie rzę w ża den zwią zek. Już nie. – Pe der sen był
bar dziej dy plo ma tyczny.

Po tem wy ja śnił, że prze szu ka nia oka zały się mar no tra wie niem za so- 
bów. Oczy wi ście użył słowa „za soby”, nie czas, nie siły. „Ty powy dla sze fów
spo sób po strze ga nia sprawy” – po my ślał Si mon sen. Bez prze ko na nia słu- 
chał, jak Pe der sen oma wia ne ga tywne re zul taty pod ję tych dzia łań i po- 
twier dza alibi He leny Brage Han sen i Je spera Mik kel sena na okres, w któ- 
rym mo gło dojść do za bój stwa w Hvi do vre.

– Wie lo krot nie czy ta łem twoje ra porty z prze słu chań i na prawdę za
każ dym ra zem pró bo wa łem spoj rzeć na nie z no wej per spek tywy – za pew- 
nił na ko niec Pe der sen. – I wciąż uwa żam, że wszystko się zga dza. W kwe- 
stii tego nie szczę śli wego wy padku z Lucy Da vi son też wy ło żyli na stół
wszyst kie karty. Wy ja śnili każdy szcze gół, nie ma tam żad nych luź nych
wąt ków.

– Nie cho dzi o Es bjerg, cho dzi o Hvi do vre.
– Wiem i moim zda niem żadne z nich nie ma z Hvi do vre nic wspól- 

nego, co po twier dza fakt, że nie zna leź li śmy żad nego no wego po wią za nia
– ani mię dzy nimi na wza jem, ani mię dzy nimi a Nie lse nem. Nie zna leź li- 
śmy, bo ta kiego nie ma. A tym bar dziej żad nej zmowy.

– Si mo nie, po pro stu się my lisz. – Hra bianka tylko do lała oliwy do
ognia. – Za każ dym ra zem, gdy kon fron tu jemy ich ze śmier cią li sto no sza,
bez wa ha nia i owi ja nia w ba wełnę, udzie lają lo gicz nych od po wie dzi. Poza
tym mu sisz przy znać, że po trak to wa łeś ich ostro. Bar dzo ostro.

– Hanne Brum me sted – sama przez dłuż szy czas ją po dej rze wa łaś.
– Przez pe wien czas, ow szem i nie jest żadną ta jem nicą, że nie dażę jej

sym pa tią, ale nie ma nic wspól nego ze śmier cią Nie lsena. Tak przy oka zji,
to mam dla cie bie in for ma cje do ty czące lu dzi z ze spo łem Do wna i kon tro- 
lo wa nia przez nich za cho wań sek su al nych.

Już chciał jej prze rwać. To mo gło po cze kać – nie były to ani czas, ani
miej sce na ta kie re we la cje. Jed nak Hra bianka z iry tu jącą sku tecz no ścią
zdą żyła wy cią gnąć nie wielką no tatkę, którą skru pu lat nie prze czy tała:



Wy ni kało z niej, że u lu dzi z ze spo łem Do wna ob ser wuje się różny sto- 
pień braku sa mo kon troli. Mie wają oni pro blemy zwłasz cza z in ter pre to- 
wa niem za cho wa nia in nych osób, ich ję zyka i sy tu acji, ogól nie rzecz uj- 
mu jąc. W kon tek ście sek su al nym mogą być po strze gani jako roz wiąźli,
dość po wszechne było ob na ża nie się w miej scach pu blicz nych czy ma- 
stur ba cja, wy ni ka jące z sek su al nego za gu bie nia i dez orien ta cji. To z ko lei
mo gło pro wa dzić do nie wła ści wego, nie do zwo lo nego mo le sto wa nia i bru- 
tal nego fi zycz nego kon taktu. W związku z tym było wy soce praw do po do- 
bne, że Tro els Host za bił Lucy Da vi son. Nie dla tego, że tego chciał, ale dla- 
tego, że stra cił kon trolę nad sobą i sy tu acją.

Si mon sen po dzię ko wał jej szorstko, a po tem znów pró bo wał ich zmo- 
bi li zo wać:

– Czy to ozna cza, że na prawdę uwa ża cie, że za bój stwo Nie lsena nie ma
związku ze śmier cią tej mło dej dziew czyny? Po my śl cie o tym, jak rzadko,
dzięki Bogu, do cho dzi w Da nii do za bójstw, a po tem za pew nij cie mnie, że
to wy jąt kowy, nie zwy kle rzadki zbieg oko licz no ści.

Całe to prze ko ny wa nie oka zało się stratą czasu. Tak uwa żali. Otrzy mał
ja sne po twier dze nie od każ dego z nich.

– Gdzieś jest ja kiś szcze gół, który prze oczy li śmy.
Wszy scy po krę cili gło wami w mil cze niu. Nie było żad nych szcze gó łów,

które prze oczyli. Ni g dzie.
– Chcia ła bym po móc, ale nie wiem, co mam ro bić – za pew niła Berg.

Wy da wało się, że ma szczere in ten cje.

Si mon sen nie wie dział, co jej od po wie dzieć.

Ko lej nego dnia Si mon sen wziął pod lupę różne kon cep cje, a każda ko lejna
była mniej praw do po do bna od po przed niej. Wła ści wie tylko jedna wy da- 
wała się warta spraw dze nia i omó wie nia na fo rum. Przy pad kowo pa dło na
Pe der sena.

– Po słu chaj, Arne. Za łóżmy, że Jør gen Kra mer Nie lsen był chory, wie- 
dział, że wkrótce umrze. Za ży cia ni gdy nie zła małby tej waż nej obiet nicy
z cza sów mło do ści, ale z dru giej strony jego wiara pod po wia dała mu, że



po wi nien się z tego roz li czyć, za nim sta nie przed Bo giem. Może w for mie
li stu, który zo sta nie otwarty po jego śmierci, li stu, w któ rym wy ja wia oko- 
licz no ści śmierci Lucy Da vi son. Hanne Brum me sted dzięki swoim le kar- 
skim kon tak tom do wia duje się o sta nie zdro wia Nie lsena, od wie dza go
i ła mie mu kark, za nim nie bę dzie za późno. Jak to brzmi?

– Jak rów na nie z sied mioma nie wia do mymi. A on był chory?

– Mu simy się tego do wie dzieć.
Po dwóch stra co nych go dzi nach i kilku roz mo wach te le fo nicz nych Si- 

mon sen mu siał uznać, że nic nie wska zy wało na to, żeby li sto nosz wy bie- 
rał się na tam ten świat. Ksiądz też był tego zda nia i o ni czym ta kim nie
wie dział, na czel nik poczty twier dził to samo, zwłasz cza że Nie lsen do
końca bez za rzutu wy peł niał swoje obo wiązki. Le karz ro dzinny za mor do- 
wa nego i oko liczne szpi tale nie przy jęły od niego żad nego zgło sze nia.
Wśród po zo sta wio nych rze czy nie było żad nych le karstw, z wy jąt kiem pa- 
ra ce ta molu, zresztą nie uży wa nego. W taki oto spo sób upa dła teo ria o cięż- 
kiej cho ro bie Nie lsena. Si mon sen upo mniał sam sie bie, że po wi nien
o tym po in for mo wać Ar nego, ale za raz o tym za po mniał.

Nieco wię cej po ten cjału miały dwie kon cep cje Pau line Berg. Nie ukry wała
przy tym, że zga dzała się ze zda niem so lid nej więk szo ści, jak ich na zwała.
Jed nak z ja kichś nie zro zu mia łych przy czyn wzięła so bie do serca słowa Si- 
mon sena, że do bre po my sły są mile wi dziane. Rano, gdy przy szedł do
pracy, za stał ją le żącą na so fie w anek sie i cze ka jącą na niego. Sko men to- 
wał jej ubiór, który jesz cze nie dawno, parę mie sięcy temu, sta no wił dla
niej, i dla niego rów nież, spory pro blem. Od tam tego czasu nie wiele o nim
my ślał, ale te raz oce nił:

– Wró ci łaś do swo ich daw nych stro jów, to zna czy, mam na my śli te
sprzed…

Za wa hał się i prze klął w du chu.
– Za nim zo sta łam po rwana i pod dana tor tu rom – do koń czyła za niego.

– Tak, to prawda. I co z tego?



– Nic z tego, po pro stu po my śla łem, że pew nie czu jesz się już le piej,
tak ze sobą.

Za cho wała po wścią gli wość.

– Czuję się tak jak zwy kle, raz le piej, raz go rzej. Ale nie o tym chcę roz- 
ma wiać, nie dzi siaj.

Usza no wał to, prze pro sił i po now nie wściekł się na sie bie, bo nie po wi- 
nien był mó wić ta kich rze czy.

– Si mo nie, dwie sprawy. – Pau line spro wa dziła go na zie mię. – A, co je- 
żeli któ raś z tych osób bio rą cych udział w wy jeź dzie do Es bjerg też wpa dła
na po mysł, żeby od wie dzić ośro dek, po dob nie jak Nie lsen, i w pew nym
mo men cie zna la zła jego ukrytą torbę?

– Była do brze scho wana, ale tego oczy wi ście nie mo żemy wy klu czyć.
– Albo coś prze oczy łam, albo jak do tąd nie zdję li śmy z tej torby od ci- 

sków pal ców i nie po rów na li śmy ich z od ci skami osób, które po dej rze- 
wasz o za bój stwo.

Tych, które my po dej rze wamy. Mu siał to za zna czyć. Ci, któ rych on po- 
dej rze wał, po dej rze wał wy dział za bójstw, a tym sa mym wszy scy jego pra- 
cow nicy. Mimo to po chwa lił ją, a po tem spo rzą dził no tatkę. Berg za cho- 
wy wała się, jakby była w siód mym nie bie, to był je den z tych dni.

– To, co zda rzyło się pod czas tej wy prawy, wy warło wpływ na wszyst-
kich – po wie dział Si mon sen. – I nie bę dzie prze sadą twier dze nie, że
w pew nym stop niu zdo mi no wało ich ży cie.

– Cał ko wi cie się zga dzam.
– Jør gen Kra mer Nie lsen miał swoje fo to gra fie i ma te ma tykę, Hanne

Brum me sted sku piła się na cięż kiej pracy zwią za nej z dia gno styką i ge ne- 
tycz nymi aspek tami ze społu Do wna… – Urwał w po ło wie zda nia.

– Zga dza się, na dą żam, i co z tego?

– Bra kuje Mo uritza Malm borga. Za po mnie li śmy o nim. Nie wiemy,
w jaki spo sób wpły nęła na niego śmierć Lucy Da vi son. A poza tym czy kie- 
dy kol wiek przyj rze li śmy się kry tycz nie oko licz no ściom jego śmierci?

Si mon sen spo rzą dził ko lejną no tatkę, mam ro cząc coś w za my śle niu,
a Berg do cze kała się ko lej nej por cji po chwał. In spek tor za sta na wiał się,



czy ona – w prze ci wień stwie do tego, co mó wiła i jak się za cho wy wała –
w grun cie rze czy nie była jed nak bar dzo do cie kliwa, je śli cho dziło o różne
teo rie. O wiele bar dziej niż wszy scy po zo stali ra zem wzięci. A może pra co- 
wała głów nie dla po chwał? Stwier dził, że bę dzie mu siał przy oka zji za py- 
tać o to Hra biankę.

Ale już tego sa mego przed po łu dnia oba wątki zo stały sa tys fak cjo nu- 
jąco wy ja śnione. Na tor bie i rze czach Nie lsena nie zna le ziono żad nych od- 
ci sków pal ców na le żą cych do po dej rza nych, a je żeli śmierć Malm borga
zo stała za aran żo wana, to tego typu ustawka nie mo głaby się obyć bez
prze mę czo nego kie rowcę tira i dwóch prze wró co nych la tarni. Si mon sen
po szedł do domu, a po tem po bie gać.

Anna Mia już cze kała w spor to wym stroju i zna ko mi tym hu mo rze. Po goda
wy da wała się ide alna: było chłodno, ale nie prze raź li wie zimno, poza tym
bez wietrz nie, pa dała tylko mżawka, która dzia łała orzeź wia jąco pod czas
prze bieżki. To był dzień, w któ rym po raz pierw szy za mie rzał prze biec
całą trasę od po czątku do końca, dzień try umfu, bo był pe wien, że jest na
to go towy, i tą chwilę chciał ce le bro wać ze swoją córką.

Po bie gli. Ona mó wiła, on oszczę dzał od dech.

– To miłe z two jej strony, że mnie ze sobą za bra łeś. Ile ci jesz cze bra- 
kuje? Cho dzi mi o to, że byś prze biegł całą trasę.

Po ka zał nie wielką od le głość po mię dzy kciu kiem i pal cem wska zu ją- 
cym. Zro zu miała alu zję i prze stała do niego mó wić. Wy trzy mała sto me- 
trów, a po tem po now nie za ga iła:

– Wiesz, nie mu sisz mi od po wia dać, ale uwa żam, że to świet nie, że
udało ci się zna leźć tę dziew czynę.

– Dzię kuję.
– No, a te raz wszy scy twier dzą, że z pew no ścią wy ja śnisz też sprawę li- 

sto no sza.

– Aha.
– Ale to głu pie. Prze cież nie je steś cu do twórcą.

– No nie.



Za czął się po cić, a przy jemne uczu cie kon tro lo wa nej ucieczki, od któ- 
rego stop niowo się uza leż niał, za częło się roz le wać po jego ciele i umy śle.
W mil cze niu prze bie gli ko lejną wil lową uliczkę, a chwilę po tem, po raz
trzeci, udało mu się do biec do ozna ko wa nia ozna cza ją cego po łowę trasy.
Nie długo póź niej po ja wił się ból i za częły go pa lić płuca.

– Jak ci idzie? Dasz radę? – za py tała Anna Mia.

Nie od po wie dział, a ona po trak to wała jego re ak cję jako za chętę do roz- 
mowy:

– Je żeli nie uda ci się wy ja śnić sprawy za bój stwa li sto no sza, to trudno.
Nie mu sisz sta rać się spro stać temu cho remu wi ze run kowi, który wy kre- 
owali inni lu dzie. No, zo stał ci jesz cze ki lo metr, naj wy żej dwa – ależ nam
do brze idzie.

Trudno mu było ze brać my śli. Słowo „ki lo metr” po winno się wy rzu cić
ze słow nika, a za kaz bi cia wła snych dzieci nie zo stał do końca prze my- 
ślany. Jed nak o ni czym in nym nie po tra fił już my śleć i bra ko wało mu
tchu. Udrę czony prze biegł ko lejną uliczkę, skrę cił w lewo i zro zu miał, że
je żeli te raz unie sie wzrok, żeby zo ba czyć, ile mu jesz cze zo stało, to na- 
tych miast się za trzyma. Wtedy do strzegł sa mo chód. Je chał wolno, po
prze ciw le głym pa sie ru chu, a on miał sporo czasu, żeby mu się przyj rzeć:
wart burg ca brio z 1969 roku, oczy wi ście od re stau ro wany. Si mon sen sta- 
nął.

* * *

– Rito, skup się.
Wstali wcze śnie i za częli na placu Ra tu szo wym, gdzie zna lazł ła we czkę

na przy stanku wy cho dzą cym na Ve ster Vold gade. To było do bre miej sce
do ćwi czeń. Ona nie znała się na mar kach sa mo cho dów, on miał wszyst- 
kie w ma łym palcu, a mu siał ją na uczyć roz po zna wać tylko jedną, co i tak
oka zało się nie zwy kle trudne. Zwłasz cza że nie chciał jej wy tłu ma czyć,
w ja kim celu to ro bili. Za py tała go o to ostroż nie i po kor nym to nem, jak
zresztą o wszystko w tym ty go dniu.

– Kon ra dzie, ale dla czego mam się tego uczyć? Nie in te re sują mnie sa- 
mo chody.



Od burk nął jej. Taki był plan i skoro po tra fiła po dró żo wać przez pół Eu- 
ropy, żeby do star czyć pie nią dze po dej rza nym lu dziom, nie wie dząc, na wet
w ja kim celu, to te raz mo gła się na uczyć roz po zna wać jedną markę sa mo- 
chodu, skoro ją o to po pro sił. Mógł jesz cze do dać, że to za da nie przy naj- 
mniej nie pro wa dziło do śmierci nie win nych lu dzi, ale so bie da ro wał. Po- 
słu chała go i pró bo wała się sku pić na po ran nym ru chu ulicz nym, ale wy- 
raź nie było wi dać, że jej brak wie dzy ha muje mo ty wa cję. Była nie praw do- 
po dob nie kiep ska, co chwilę się my liła, wska zu jąc nie kiedy marki ta kie
jak dat suna czy chry slera, które kom plet nie nie przy po mi nały wart burga
ca brio. Z re zy gna cją wzniósł ra miona w stronę po mnika dwóch graj ków
z lu rami.

– Sta ram się, jak mogę – za pew niła gło sem ma łej dziew czynki.

Spró bo wała po now nie i tym ra zem po raz pierw szy wy ty po wała po- 
praw nie. Po chwa lił ją, po wie dział, że jest w tym cał kiem nie zła i że te raz
już po winno się udać. Jed nak nie za uwa żyła dwóch ko lej nych wart bur- 
gów. Co prawda prze zna czył cały dzień na ten pro jekt, ale te raz na szły go
wąt pli wo ści, czy to wy star czy. Mimo to z cza sem szło jej co raz le piej
i przed po łu dniem ty po wała cał kiem do brze. Za py tał, czy już się spa ko- 
wała i upo rząd ko wała swoje sprawy. Oka zało się, że tak, wszystko było go- 
towe. Za częła mu wy ja śniać, że ju tro za mie rza się spo tkać ze sta rymi przy- 
ja ciółmi. Mieli się zo ba czyć w parku Kon gens Have i miała na dzieję, że on
też do trze. A ko lej nego dnia wy la ty wała bo ein giem 747 z Ko pen hagi do
No wego Jorku. Mó wiąc to, wska zała na prze jeż dża ją cego wart burga ca- 
brio. Wszystko cze kało za pa ko wane i przy go to wane: wa lizki, bi let lot ni- 
czy, pasz port, wiza – wszystko z wy jąt kiem pie nię dzy.

– Będę za tobą tę sk nić. – Za brzmiała szcze rze.

Po wie dział je, że jesz cze ni gdy nie spo tkał ta kiej dziew czyny jak ona.
W ca łym swoim ży ciu… Dzi siaj to wy da wało się śmieszne, do bry Boże,
miał wtedy nie wię cej niż dwa dzie ścia parę lat.

– A ty przy je dziesz do mnie w od wie dziny. – Pró bo wała za brzmieć
opty mi stycz nie. –Obie cu jesz?

Na tu ral nie, że tak. Oczy wi ście, mo gła na to li czyć.



Wy da wał się mniej po ru szony tym wy jaz dem niż ona. Gdzieś w głębi
du szy od czu wał na wet pewną ulgę, a jed no cze śnie czuł, że ją ko cha. I do
tego wy star cza jąco mocno, aby móc znieść myśl o tym, że mo gła pójść na
dno w USA – bez środ ków do ży cia… bez pie nię dzy.

Mimo to na wet przez chwilę nie zwąt pił w swój pro jekt. A na do da tek
jego plan był mało ry zy kowny, ła twy i pro sty, cho ciaż aku rat on, jak mało
kto, wie dział, że duń skie wię zie nia wy peł nione są ludźmi, któ rzy są dzili,
że ich prze stęp stwa są ła twe i pro ste.

Próba ge ne ralna od była na par kingu przy sta cji Nør re port i ulicz kach
na ty łach Grøn to rvet w stronę Nan sens gade, po któ rych jeź dzili ro we rami.
Rita bez wa ha nia wska zała cztery mi ja jące ich wart burgi ca brio.

Jej chrzest bo jowy przy padł na ko lejny dzień. Stali przed budką te le fo- 
niczną znaj du jącą się na końcu pew nej sen nej ko pen ha skiej uliczki. Była
za mknięta dla ru chu, więc nie mo gli wy brać le piej. Za pa mię tał, że wi dać
było je dy nie po je dyn cze osoby z za ku pami i ba wiące się dzieci, poza tym
żad nego ru chu.

Gdy zbli żył się do nich sa mo chód, a po tem ich mi nął, wy dał jej ja sne
po le ce nie. Wska zał dys kret nie na po jazd i po wie dział:

– Zo stań w budce! Jak zo ba czysz czer wo nego wart burga ca brio skrę ca- 
ją cego w tę uliczkę, za dzwoń. Od cze kaj trzy sy gnały, odłóż słu chawkę i idź
do domu.

Wszedł do budki, wrzu cił dzie sięć øre do szcze liny na mo nety, dwu- 
krot nie po łą czył się z ja kimś nu me rem i po cze kał do ostat niego sy gnału.
Nikt nie ode brał. Odło żył słu chawkę i po now nie ją po in stru ował:

– Po daj mi nu mer te le fonu.
Zro biła to.

– Jesz cze raz.
Z tym sa mym re zul ta tem. Wtedy po wtó rzył:
– Czer wony wart burg ca brio i dzwo nisz pod ten nu mer. Cze kasz trzy

sy gnały, od kła dasz słu chawkę i idziesz do domu.

Po wie dział to po now nie, on po wtó rzyła, po tem jesz cze raz on i znowu
ona. Po tem so bie po szedł.



Trzy dzie ści pięć lat póź niej, na wil lo wej uliczce w Søl le rød, przy jął swoją
po rażkę ze spo ko jem. Jego płuca tło czyły po wie trze ni czym mie chy, aby
do star czyć tlenu jego wy czer pa nemu ciału. Głowa zwi sała mu mię dzy no- 
gami, gdy opie rał się rę koma o uda, jed nak jego psy chika miała się cał- 
kiem do brze.

– Tato, wszystko w po rządku, pró bo wa łeś z ca łych sił, a za parę ty go dni
do pniesz swego i prze bie gniesz całą trasę, nie ma co do tego wąt pli wo ści.
– Anna Mia pod trzy my wała ojca na du chu. – Da łeś z sie bie wszystko i nikt
nie po wi nien wy ma gać wię cej. Doj dziesz do formy, uwierz w to.

Mimo że bo lało go całe ciało, zde cy do wał się ru szyć do domu bie giem.

* * *

W so botę, 15 li sto pada 2008 roku w piękny, ko lo rowy póź no je sienny dzień
Da nia że gnała Lucy Selmę Da vi son. To był dla Si mon sena trudny dzień.

Hra bianka pró bo wała go wspie rać i po mo gła do brać od po wiedni strój.
Spre zen to wała mu gar ni tur, który te raz miał wło żyć po raz pierw szy. Pew- 
nego razu wy cią gnęła Si mon sena do krawca w śród mie ściu, któ rego eks- 
klu zywna pra cow nia przy po mi nała wy stawę w Mu zeum Rze mio sła Ar ty- 
stycz nego. We wnątrz star szy męż czy zna zdjął z Si mon sena miarę, kłu jąc
go przy tym swoim sztyw nym pal cem w brzuch i spra wia jąc, że po czuł się
jak ma ne kin. In spek tor mu siał go od wie dzić jesz cze trzy razy w ra mach
przy mia rek, za nim Hra bianka i kra wiec po czuli się usa tys fak cjo no wani.
Jego nikt nie za py tał o zda nie, nie po zwo lono mu też zo ba czyć ra chunku.
Te raz jed nak był za do wo lony z tego wy siłku. Mógłby też za ło żyć mun dur,
który te raz z pew no ścią le piej by na nim le żał, po tym, jak po zbył się spo- 
rej war stwy tłusz czu.

– Je steś pewna, że kwiaty będą na miej scu?

– Tak, je stem pewna. Cał ko wi cie.
– Prze cież jej nie zna łem.
– To prze cież nie wy klu cza kwia tów.

– My ślisz, że ktoś jesz cze przyj dzie z kwia tami?
– Nie.

– Czy to nie bę dzie głu pio wy glą dać?



– Nie.
Ko men dantka i ja kiś ma ło mówny męż czy zna z Mi ni ster stwa Spraw Za- 

gra nicz nych przy szli, w prze ci wień stwie do Si mon sena, w spra wach czy- 
sto służ bo wych. Nie dawno wy nik te stu DNA dziew czyny i jej ro dzi ców jed- 
no znacz nie po twier dził jej toż sa mość.

Mar ga ret i Geo rge Da vi so no wie mimo sę dzi wego wieku uparli się, żeby
przy je chać do Ko pen hagi i to wa rzy szyć córce w dro dze do domu. Duń ski
rząd szybko wy słał za pro sze nie i zor ga ni zo wał trumnę. Ka ra wan do tarł do
sa mo lotu.

– To na prawdę miło z two jej strony, że przy nio słeś kwiaty – sko men to- 
wała ko men dantka.

Si mon se nowi wcale nie było miło, czuł się ra czej zde ner wo wany, mię- 
dzy in nymi z po wodu swo jego kiep skiego an giel skiego i obaw, że nie na- 
dąży za li ver po ol skim dia lek tem.

– Je śli jej ro dzice coś do mnie po wie dzą, bę dziesz mi to mu siała prze- 
tłu ma czyć.

– Oczy wi ście, Si mo nie.
– Albo od po wie dzieć za mnie.
Męż czy zna z Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych rzu cił w prze strzeń:

– Wi tamy w Da nii, kró le stwie bły sko tli wych po li cjan tów.
– Da ruj so bie tę aro gan cję – wark nęła ko men dantka. Po chwili zwró- 

ciła się do Si mon sena: – Po wi nie neś zło żyć wią zankę na trum nie.

Po zo stali pa sa że ro wie zbli żyli się do sa mo lotu, ka pi tan sta nął obok ko- 
men dantki, a drugi pi lot za czął wpusz czać go ści do środka. Nie długo po- 
tem pod je chał sa mo chód z ro dzi cami Lucy Da vi son. Oj ciec spra wiał wra- 
że nie znie do łęż nia łego i nie wi do mego, matka, choć zgra biona, wy da wała
się nieco żwaw sza. Si mon sen przy wi tał się, zło żył kon do len cje, a po tem
cof nął o kilka kro ków, ma jąc na dzieję, że wkrótce bę dzie po wszyst kim.
Jed nak to, co trwało za le d wie kilka mi nut, wy da wało się wiecz no ścią,
a zro biło się jesz cze go rzej, gdy ko men dantka przy pro wa dziła do niego
Mar ga ret Da vi son.



– Nie mu sisz nic mó wić, Si mo nie. Tylko jej wy słu chaj.
Star sza ko bieta przez dłuż szą chwilę przy glą dała się mu wod ni stymi

oczami, trzy ma jąc jego dłoń w swo ich po wy krzy wia nych pal cach. W pew- 
nym mo men cie ode zwała się ci chym gło sem:

– God bless you, Mr. Si mon sen, God bless you1.
Wszy scy to wa rzy szyli Lucy Da vi son w tej krót kiej dro dze od ka ra wanu

do ta śmy trans por to wej. Gdy wy jęto trumnę, Si mon sen z za tro ska niem
przyj rzał się po chylni. Czy jej ko ści spadną te raz w głąb trumny, czy też
tech nicy me dy cyny są do wej spa ko wali jej szczątki do fo lio wego worka?
Nie wie dział tego i przez kilka peł nych na pię cia se kund spo dzie wał się
sze lesz czą cego dźwięku, który na szczę ście nie roz brzmiał. W dro dze do
ła do wni sa mo lotu wią zanka od Si mon sena za częła się śli zgać po trum nie.
Prze su wała się to w górę, to w dół, jakby nie mo gła się zde cy do wać, czy
wy je chać do An glii, czy zo stać w Da nii. Po my ślał, że trumna jest o wiele
za lekka.

Ode brała go Hra bianka. Po cząt kowo nie wiele się od zy wał. Na gle za- 
czął wra cać my ślami do Pau line Berg i ogar nęło go uczu cie, jakby był bli- 
ski uchwy ce nia ja kie goś związku, ja kiejś oczy wi stej prawdy, po dob nie jak
miało to miej sce kilka dni temu. Po czuł się ni czym ma te ma tyk, który na- 
gle prze czuwa roz wią za nie pro blemu, cho ciaż jesz cze wszyst kiego nie
prze li czył.

– Czy coś się stało? – za py tała Hra bianka. – Wy da jesz się jesz cze bar- 
dziej nie obecny niż zwy kle. Ta kie to było trudne?

– Nie, to sprawa Jør gena Kra mera Nie lsena nie daje mi spo koju – od- 
parł z wes tchnie niem.

– Nie za wsze bę dziesz od no sił suk cesy, ta kie jest ży cie i po wi nie neś
o tym wie dzieć.

– Ja sne, zdaję so bie z tego sprawę. To dziwne, jak na gle wszy scy za częli
mnie po uczać, tłu ma czyć mi, że nie da się osią gnąć wszyst kiego, choć do- 
sko nale o tym wiem.

– Wszy scy – czyli kto jesz cze oprócz mnie?
– Anna Mia wczo raj pod czas prze bieżki.



– Ach tak. No wiesz, Si mo nie, Anna Mia jest twoja córką. Nie za li cza
się do wszyst kich…

– Prze pra szam, nie zręcz nie to za brzmiało – prze rwał jej po iry to wany.

– Prze pro siny przy jęte. A o co cho dzi z Nie lse nem? Prze szka dza ci, że
nikt się z tobą nie zga dza w tej spra wie? Za zwy czaj nie bar dzo się czymś
ta kim przej mo wa łeś.

– Nie, oczy wi ście, że nie. Roz strzy gnie cie tego sporu jest oczy wi ste: ja
mam ra cję, a wy się my li cie. Cho dzi o coś in nego. Tro chę me czą mnie wy- 
rzuty su mie nia. Do póki sprawa do ty czyła Lucy Da vi son, an ga żo wa łem się
w każ dej se kun dzie, nie kiedy może na wet za bar dzo, ale te raz, gdy cho dzi
tylko o Nie lsena… No wi dzisz, znowu po ja wia się to „tylko”. To słowo bar- 
dzo do brze od daje, o co mi cho dzi. Nie lsen po raz ko lejny zo staje nie- 
udacz ni kiem. Przez całe jego do ro słe ży cie pies z ku lawą nogą się nim nie
in te re so wał, a te raz, po jego śmierci… no tak, prawda jest taka, że nie
chce mi się szu kać jego za bójcy. I mu szę się w tej spra wie cof nąć do po- 
czątku, do sa mego po czątku, a po tem pójść swoim wła snym tro pem.

– A czy przy pad kiem nie dawno nie twier dzi łeś, że je steś prze ko nany
o związku mię dzy wy da rze niami w Es bjerg i Hvi do vre? A wszy scy, któ rzy
uwa żają ina czej, to dur nie?

– Oczy wi ście, że ist nieje zwią zek, co nie ozna cza, że na pewno go
znajdę. A je żeli cho dzi o dur niów, to ni gdy tego nie po wie dzia łem.

– Tak, oczy wi ście, że nie. Do sko nale zdaję so bie z tego sprawę. Tylko
ema nu jesz tak iry tu jącą pew no ścią sie bie, że to działa pro wo ku jąco.

– To prze cież nie moja wina, że mam ra cję.
Prze je chali ka wa łek drogi w mil cze niu, a po tem za py tał:

– Czy to kłót nia?
– Nie, ale gdy wró cimy do domu, pój dziesz po bie gać.
To był do bry po mysł.

* * *

W nie dzielę wie czo rem wy brał się do Valby i po my ślał, że po raz ostatni
prze śpi się we wła snym łóżku. Mimo wszystko miesz kał tu po nad dwa- 



dzie ścia lat. Ale gdy prze stą pił próg miesz ka nia, nie czuł się już tu taj jak
u sie bie. Krą żył po sa lo nie jak ja kiś obcy, za sta na wia jąc się, ja kie me ble
po wi nien stąd za brać, a ja kich się po zbyć. Nie bar dzo mu się to uda wało,
bo gdy tylko za czy nał to roz wa żać, w gło wie za raz po ja wiały się inne sko- 
ja rze nia. My śli o Berg nie chciały go opu ścić, aż w końcu za klął w du chu.
Po czuł, jakby w przy padku Lucy i Rity do tarł do końca drogi, chyba
można było tak to ująć, a tym sa mym zro biło się miej sce dla niej. Spró bo- 
wał się sku pić na kre den sie, sta rym ru pie ciu, dzie dzi czo nym w ro dzi nie
od cza sów pra babci. Otwo rzył drzwiczki i po padł w za dumę, z ob ra zem
pięk nej, nieco chmur nej twa rzy Berg z tyłu głowy.

Za snąć też nie mógł. Pod dał się kwa drans po pierw szej, wstał i się
ubrał. Za ło żył czapkę, sza lik i cie płą kurtkę prze ciw desz czową. Było dia- 
bel sko zimno, choć bez wietrz nie, a zimno szczy pało go w po liczki i gdy
wy szedł z bu dynku, aż się wzdry gnął. Wolno spa ce ro wał po pu stych ulicz- 
kach i na gle po czuł się do brze ze swo imi my ślami. W pół mroku bu dynki
o róż nych fa sa dach spra wiały wra że nie ano ni mo wych i łu dząco do sie bie
po dob nych, a on z przy jem no ścią wto pił się w ten ob raz. Z jed nej z tych
skrom niej szych knajp roz legł się śpiew, ale nie pi jacki, jak można by przy- 
pusz czać, tylko sto sun kowo przy jemny bas w akom pa nia men cie nieco
nie do stro jo nego pia nina. Gdy mi jał lo kal, z cie ka wo ścią zer k nął do
środka, ale ni czego nie do strzegł, a po chwili śpiew umilkł i znowu za le gła
ci sza. Spa cer oka zał się długi.

W dro dze po wrot nej, w jed nej z bocz nych uli czek wy cho dzą cych na
Pile Allé, był świad kiem pew nego in cy dentu. Trzy me try przed nim otwo- 
rzyła się brama i do zorca w sza rym ro bo czym stroju wy pchnął bru tal nie
ja kie goś szczu płego męż czy znę, dwu krot nie od niego mniej szego, na
chod nik, a po tem na ulicę, wrzesz cząc na niego i trzy ma jąc go za koł nierz,
jakby jesz cze go po ga niał. Si mon sen po szedł za nimi. Do zorca pu ścił męż- 
czy znę na scho dach po dru giej stro nie ulicy. Ten się prze wró cił, naj praw- 
do po dob niej otu ma niony al ko ho lem.

– Co się tu taj dzieje? Prze cież nie mo żesz go tu zo sta wić w taką po godę.

Do zorca się na dął. On też może jesz cze za ro bić w łeb, je żeli bę dzie
stwa rzał pro blemy. Si mon sen po ka zał mu swoją po li cyjną od znakę, ale fa- 



ceta mimo to aż świerz biło, żeby mu przy ło żyć. Naj wy raź niej na le żał do
ta kich, któ rych po no szą emo cje.

– Tylko spró buj, a za ła twię ci dach nad głową na koszt pań stwa na ko- 
lejne trzy mie siące – ostrzegł in spek tor. – A do tego za chwilę za li czysz
glebę.

Męż czy zna się opa no wał i wark nął:
– Zsze dłem na dół do pieca, bo to dzia do stwo znowu się po psuło. Le żał

tam na scho dach do piw nicy, ci pie przeni bez do mni wszę dzie się wci- 
skają. Nie za mie rzam mu za pew niać lo kum. Je żeli wy zio nie du cha na mo- 
jej po se sji, będę miał całe mnó stwo pro ble mów. Już kilka razy przez to
prze cho dzi łem.

– Zwi jaj się stąd, za nim cię aresz tuję za na ra ża nie ży cia in nych lu dzi.
Do zorca znik nął, a Si mon sen spoj rzał na bez dom nego. Mar gi nes spo- 

łeczny, ktoś obo jętny i zbędny. Męż czy zna był cienko ubrany, więc in spek- 
tor zdjął kurtkę i go na krył, a po tem za dzwo nił po ra dio wóz.

Do sko nale znał sta ty styki – co raz wię cej lu dzi lą do wało na ulicy, bo nie
stać ich było na czynsz. Tylko w ciągu ostat nich pię ciu lat ich liczba pra- 
wie się po dwo iła. A nad cho dzący kry zys fi nan sowy bez wąt pie nia po skut- 
kuje jesz cze więk szym wy klu cze niem. Wes tchnął i cof nął się o krok. Męż- 
czy zna cuch nął.

I na gle, lo tem bły ska wicy wszystko tra fiło na swoje miej sce.
„Z ko rzy ścią dla kogo?” – ta kie py ta nie za dała i to dla tego wciąż o niej

my ślał. Nie dla tego, że łą czył ją z tymi in nymi ko bie tami, ale dla tego, że
o to spy tała, wła śnie dla tego. Cui bono? „Z ko rzy ścią dla kogo?” – naj star szy
na świe cie punkt wyj ścia dla śledz twa. Dzię kuję, droga Pau line, dzię kuję.

Ra dio wóz do tarł szybko. Po pro sił funk cjo na riu szy, aby naj pierw od- 
wieźli go do ko mendy. To było głu pie, bo po wrót do domu, żeby za brać sa- 
mo chód, za jąłby mu nie wię cej niż kwa drans. Jed nak jego sprawa oka zała
się zbyt eks cy tu jąca, żeby miała cze kać aż pięt na ście mi nut. Ko le dzy
otwo rzyli szyby w sa mo cho dzie i wsu nęli śpią cego włó częgę na tylne sie- 
dze nie. Je den z nich za py tał Si mon sena, czy to jego kurtka. Po twier dził.

– Mamy w ba gaż niku re kla mówki, mo żemy panu jedną dać.



Cho dziło o to, żeby umoż li wić in spek to rowi od da nie kurtki do pralni,
ale Si mon sen uznał, że to zbędne, skoro nie no sił jej od roku.

– Nie, niech ją za trzyma.

Do tarł do ko mendy, szyb kim kro kiem prze mie rzył bu dy nek, kie ru jąc
się do swo jego biura. Otwo rzył drzwi klu czem, włą czył świa tło i po chwili
od na lazł teczkę, któ rej szu kał. Prze kart ko wał jej za war tość i zna lazł wy- 
druk, o który mu cho dziło. Prze czy tał kilka li ni jek, a po tem na jego twa rzy
po ja wił się sze roki uśmiech.

Cui bono?

* * *

Na stęp nego dnia Si mon sen przy szedł do pracy do piero póź nym przed po- 
łu dniem. Ze brał wszyst kie teczki do ty czące sprawy li sto no sza i usta wił je
na pa ra pe cie. Na li czył ich dzie więt na ście, aku rat się zmie ściły. Po my ślał,
że nie za leż nie od tego, ja kie dzia ła nia pro wa dził wy dział za bójstw, to pa- 
pier za wsze da wał pewny re zul tat. Po tem za czął krą żyć po po miesz cze niu
– wolno, po włó cząc no gami – i w do sko na łym na stroju spo glą dał to w su- 
fit, to w pod łogę.

Go dzinę póź niej do jego biura we szła Pau line Berg. Sie dział wtedy na
swoim biurku ze zszy wa czem w dłoni i strze lał do fi li żanki, którą usta wił
na pod ło dze. Wszę dzie wa lały się zszywki.

Ro zej rzała się scep tycz nie.
– Co ty wy pra wiasz?
– Pra cuję.

Od dał ko lejny strzał i tra fił obok fi li żanki.
– Cały dow cip po lega na tym, żeby zna leźć od po wiedni kąt, a po tem

na ci skać po woli, żeby nie było wia domo, kiedy pad nie strzał. To ostat nie
jest po wszech nie znaną starą prawdą, a to pierw sze można so bie do po wie- 
dzieć, ale ważne są jesz cze dwie sprawy. Wiesz ja kie? –Strze lił po now nie
i tra fił pro sto do celu. – To dwu dzie ste szó ste tra fie nie na sto szes na ście,
więc coś z tego mu szę ro bić w miarę pra wi dłowo. No, co na to po wiesz?

– Że Arne bar dzo po trze buje two jej po mocy przy re da go wa niu no tatki.



– No tatki, łał – brzmi po waż nie, a dla czego sam nie przy szedł?
– Bo sie dzi i się nad nią bie dzi, dla tego.

– Ja też je stem za jęty, sama zo bacz. – Po now nie tra fił do fi li żanki. –
Upór i szczę ście. Te dwie ostat nie sprawy to upór i szczę cie.

–To przyj dziesz czy nie?

– Przyjdę, przyjdę. Słu chaj, a nie mo gła byś mi za ła twić kilku pu de łek
amu ni cji z ma ga zynu, gdy będę z Ar nem szli fo wał tę jego ważną no tatkę?

– Mó wisz po waż nie?
– Nie, ale może uda łoby ci się do trzeć do ad resu tej two jej ner wo wej

ko le żanki, która ukra dła te le fon Jør gena Kra mera Nie lsena, choć w za sa- 
dzie go nie ukra dła. Bar dzo mi za leży, żeby się z nią skon tak to wać.

– Jej pry watny ad res?
– Nie, to już by łaby prze sada, wy star czy mail.

– Dla czego nie za dzwo nisz?
– Mail bę dzie lep szy, bo bę dzie się mo gła spo koj nie za sta no wić nad od- 

po wie dzią. Nie bę dzie się de ner wo wała, że ją ści gam z po wodu tego te le- 
fonu.

Odło żył swoją broń i po szedł za Berg. Spra wiała wra że nie, jakby była
w do brym hu mo rze – w do brym okre sie – jakby za pewne sama to ujęła,
więc gdy zna leźli się na ko ry ta rzu, za py tał:

– Nie mia ła byś ochoty po sprzą tać tych rze czy z pod łogi?
– W two ich snach.
– To trzeba bę dzie po tem bie gać sla lo mem mię dzy nimi. A zresztą i tak

mu szę so bie zna leźć za baw niej sze za ję cie niż strze la nie do fi li ża nek.

– A to zu peł nie co in nego.

Pe der sen sie dział w swoim biu rze przed kom pu te rem, tempo wpa tru jąc
się przed sie bie. Si mon sen klep nął go w ra mię.

– Uszy do góry, przy ja cielu, prze cież ci po mogę. Do bry Boże, to tylko
jedna no tatka, dwóch do ro słych fa ce tów po winno sie bie z nią po ra dzić.

Pe der sen się ock nął i po wie dział:



– Ni gdy nie pra co wa łem przy spra wie, która wy ma ga łaby tyle pa pier- 
ko wej ro boty co ta strze la nina w szkole. Bieg tych wy da rzeń zo stał dość
szybo wy ja śniony, a to już chyba piąty ra port, w któ rym pi szę o tym, co
na leży zro bić, żeby sy tu acja się nie po wtó rzyła. Cho ciaż prawda jest nie- 
stety taka, że nie wiele mo żemy zro bić, ale tego prze cież nie na pi szę.

Si mon sen się z nim zgo dził. Za po bie ga nie strze la ni nom w szko łach to
z oczy wi stych po wo dów nie było za da nie wy działu za bójstw.

– Nie cho dzi wcale o tę no tatkę, cho ciaż rze czy wi ście utkną łem i świet- 
nie, że chcesz mi po móc – cią gnął smut nym to nem Pe der sen. – Jed nak
sie dzę tu i za sta na wiam się nad jedną sprawą.

– No mów, mów, przy ja cielu. Mam mnó stwo czasu.

– Gdy krę ci łem się po sali lek cyj nej w szkole przy Mar mor gade, po
tym, jak za brali te trzy ciała, na pod ło dze znaj do wało się mnó stwo odłam- 
ków szkła po tym strzale w okno. Gdy się tam po ru sza łem, chrzę ściły pod
po de szwami.

– Chrzęst pod po de szwami, ro zu miem. Je stem so bie w sta nie to wy- 
obra zić. To zna czy te chrzęsz czące odłamki pod czas two ich oglę dzin.

– Krą ży łem tam przez dłuż szy czas i za sta na wia łem się nad tym, jak
groźne mogą oka zać się kon se kwen cje za stra sza nia czy wy klu cze nia
wśród dzieci i mło dzieży, jak głę boko po tra fią wryć się w du szę ofiary i do
ja kich ka ta stro fal nych skut ków mogą pro wa dzić. Bo prze cież, gdzieś
w głębi du szy do sko nale zda wa łem so bie sprawę, że Ro bert Steen Hertz
zo stał wy klu czony z po wodu swo jego wy glądu. A te raz ta sprawa z Es bjerg
– gdyby ko le dzy z klasy oka zali Ser com cho ciaż mi ni mum za in te re so wa- 
nia, to ta An gielka ni gdy nie stra ci łaby ży cia.

Si mon sen po raz ko lejny przy znał mu ra cję. To było bły sko tliwe, po- 
ucza jące po rów na nie, z pew no ścią warte na my słu. Pe der sen zer k nął na
niego po dejrz li wie, ale nie do szu kał się iro nii.

Mimo to zde cy do wał się po rzu cić ten te mat i za cząć wy ja śnić sprawę
no tatki.

* * *



Do bry hu mor, który nie opusz czał Si mon sena przez ostat nie dni, to wa rzy-
szył mu rów nież w domu, gdzie zde cy do wał się wy ło żyć Hra biance i swo- 
jej córce, jak ważne są upór i szczę ście. W wy czer pu jący i bar dzo pe da go- 
giczny spo sób, jak sam mnie mał.

– Ach, szkoda, że nie odzie dzi czy łam two jego ge nial nego umy słu, tato.
Ale do ja kich wnio sków do sze dłeś w spra wie li sto no sza? Je żeli do ja kichś
do sze dłeś.

Hra bianka sko men to wała. Oczy wi ście, że do cze goś do szedł. Od trzech
dni wy da wał się od prę żony i nie było dla niego rze czy nie moż li wych.

– Po wiedz mi, gdzie ty wła ści wie dzi siaj by łeś? – spy tała. – Ostat nią
osobą, która cię wi działa w ko men dzie, była Pau line. Wtedy po do bno sie- 
dzia łeś w biu rze i ba wi łeś się zszyw kami. I by łeś w rów nie eu fo rycz nym
na stroju jak te raz.

– W In sty tu cie Me dy cyny Są do wej u Kurta Mel singa przez więk szość
dnia, zresztą ju tro rano też się tam wy bie ram. To nie zwy kle po ucza jące,
bo mają tam zdol nych lu dzi, więc pew nie wy star czy łaby po łowa tego
czasu. Wy ob raź cie so bie, że dys po nują tam urzą dze niem, do któ rego
można wrzu cić do wolną sub stan cję, a po tem szast-prast i vo ilà! – ma szyna
in for muje, z czego ta sub stan cja się składa. Na zy wają ją chro ma to graf…
reszty nie pa mię tam, ale gdy wło żymy tam na przy kład gumkę do ma za- 
nia, wtedy to ich ustroj stwo wy pluje całą masę skom pli ko wa nych wy kre- 
sów, jed nak nie na leży za bar dzo pa ni ko wać, bo one wszyst kie mają zu peł- 
nie zwy czajne na zwy nu me ryczne, ta kie jak wo do ro tle nek je den prze ci- 
nek dwa-xyd-tri fe nol czy coś w tym stylu. W każ dym ra zie po tem te na zwy
zo staną wrzu cone do kom pu tera, na stę puje ma giczna chwila: dzyń-dzyń
i sprzęt po ka zuje, że cho dzi o gumkę do ma za nia. A cała apa ra tura jest do
na by cia za nieco po ni żej mi liona.

– Okej, ro zu miem, że na ra zie nie chcesz o tym mó wić, ale zdradź
przy naj mniej, kiedy do wiemy się cze goś wię cej.

– Tak, tato, ja też je stem tego bar dzo cie kawa.

– Cier pli wo ści, moje pa nie, cier pli wo ści. Ten, kto po trafi cze kać, do- 
czeka się wszyst kiego, aż w końcu, jak po wia dają, bę dzie mógł zo stać na- 
wet kró lową Szwe cji. Jest was co prawda dwie, ale Szwe cja to prze cież



duży kraj. Duży, piękny kraj. Wy star czy miej sca dla was obu. Jedna może
do stać pół nocną część, a druga po łu dniową, a od czasu do czasu bę dzie cie
się mo gły za mie nić.

Anna Mia się pod dała.

– A ty mo żesz zo stać Kró lem Pa lan tem, wtedy znajdę so bie in nego
ojca. Chodź Na ta lie, idziemy, on na nas nie za słu guje.

* * *

Plotka szybko obie gła Ko mendę Główną. Kon rad Si mon sen roz wią zał
sprawę za bój stwa li sto no sza. Wszy scy wie dzieli to od ko goś, a ten ktoś
z ko lei sły szał to od osoby bę dą cej stu pro cen towo wia ry god nym źró dłem.
Jesz cze parę mie sięcy temu nie było ży wej du szy, która in te re so wa łaby się
śmier cią Jør gena Kra mera Nie lsena, a te raz wszy scy po pa dli w drugą
skraj ność. Hra bianka le dwo mo gła pra co wać. Do jej biura co chwilę ktoś
wpa dał pod pre tek stem, który bez trudu mógłby za jąć pierw sze miej sce
w kon kur sie głu poty, i wszy scy, skoro już się tam zna leźli, chcieli usły szeć
naj now sze wie ści w spra wie z Hvi do vre. W końcu mu siała na kleić na
drzwiach kartkę ze zwię złą in for ma cją, że nic w tej spra wie nie wie. Gdy
na wet to nie po mo gło, po pro stu po szła do domu. Na wet ko men dantka
zaj rzała do biura Si mon sena, tak tylko, żeby za py tać o jego sa mo po czu cie,
ale i ona nada wała się na kró lową Szwe cji, kraju naj wy raź niej co raz bar- 
dziej roz człon ko wa nego.

– Mo żesz mi obie cać, że będą pierw szą osobą, którą po in for mu jesz,
gdy już uznasz, że je steś go towy? – spy tała.

– Przy się gam na wszyst kie świę to ści.
– Bo wiesz, nie cho dzi o to, że… za zwy czaj nie mu szę być na bie żąco

z ta kimi spra wami, ale w ca łej Ko men dzie Głów nej nie mówi o ni czym in- 
nym… i … no tak, znasz to prze cież od pod szewki.

– Jak swoją wła sną kie szeń – od parł Si mon sen, nie ma jąc po ję cia,
o czym mówi ko men dantka.



Tego sa mego wie czoru Si mon sen zwo łał ze bra nie na ósmą rano na stęp- 
nego dnia. In for mo wał o tym dość późno, a spo tka nie miało się od być
dość wcze śnie, jed nak uznał, że w ta kim ra zie wszystko się ja koś rów no- 
waży. Przy byli wszy scy, na do da tek punk tu al nie. On sam do tarł parę mi- 
nut po cza sie i przy niósł ze sobą spory ko szyk z wy pie kami oraz to rebkę
ob ra nych mar che wek.

Sta nął po środku po miesz cze nia, pe łen za pału, ni czym ja kiś ka zno- 
dzieja.

– To na prawdę miło z wa szej strony, że wszy scy przy szli ście. Jak za- 
pewne wie cie, po za wale mu sia łem dra stycz nie zmie nić swoje ży cie
i w związku z tym za czą łem co dzien nie bie gać. Kiedy po raz pierw szy
prze sze dłem za pla no waną trasę – tak, prze sze dłem w do słow nym tego
słowa zna cze niu…

Po świę cił dzie sięć mi nut, aby im opo wie dzieć o swoim try um fie: wczo- 
raj po raz pierw szy udało mu się prze biec całą trasę! Na ko niec po czę sto- 
wał ich droż dżów kami i eko lo gicz nymi mar chew kami.

Upły nęło tro chę czasu, za nim ze brali się na od wagę.

– To wszystko? – spy tał Ar nold. – Nie masz dla nas nic wię cej?
– No tak, nie ob cho dzę żad nego ju bi le uszu, więc to dość skromne spo- 

tka nie, ale mam też gdzieś jesz cze paczkę ro dzy nek, je żeli je steś bar dzo
roz cza ro wany.

To wa rzy stwo po woli się roz cho dziło, żeby nie na ra żać się na ko lejne
żarty. W dro dze do swo ich biur spo tkali wście kłą ko men dantkę. Pe der sen
za trzy mał ją i wszystko jej wy tłu ma czył, a Si mon sen za pro po no wał jej
mar chewkę.

Ko lej nego dnia żarty się skoń czyły. Wszy scy ze brali się ko lejny raz, świa- 
domi tego, że wczo raj szy ka wał już się nie po wtó rzy, cho ciażby z tego po- 
wodu, że ich szef za cho wy wał się dużo po waż niej niż po przed niego dnia.
Za czął od roz da nia ma te ria łów. Plik wy da wał się dość gruby, a po po wierz- 
chow nym prze glą da niu można było dojść do wnio sku, że to nie zbyt przy- 
stępna lek tura.



– Si mo nie, co to jest? Ja kaś roz prawa z fi zyki czy co? – spy tała Hra- 
bianka, marsz cząc brwi. – Ni gdy nie wi dzia łam cze goś po dob nego. Kto to
zro zu mie?

Zi gno ro wał jej py ta nie i za czął ofi cjal nie:

– Przede wszyst kim chciał bym po dzię ko wać za wa sze za an ga żo wa nie
w tę sprawę. Wszy scy pra co wa li ście ciężko i rze tel nie. Nie kiedy na wet na
prze kór mnie albo przeze mnie, za co chciał bym ser decz nie prze pro sić.
A te raz parę słów o ma te ria łach. Ow szem, jest w nich sporo sym boli, ale
Mel sing uznał, że to nie zwy kle ważne, aby tym ra zem wnio sek był do bólu
po prawny, co nie stety wpły nęło nieco na jego zro zu mia łość.

– Nieco, po wia dasz. Prze cież to czy sty beł kot – sko men to wała scep- 
tycz nie Pau line Berg.

– Wcale nie. Za wiera ele menty ma te ma tyki, me cha niki oraz ana to mii
i fi zjo lo gii. Można by rzec, że to New ton i Hi po kra tes, ale może po win ni- 
śmy za cząć od wnio sków, bo one mimo wszystko wy dają się naj istot niej- 
sze. – Prze kart ko wał ma te riały i za cy to wał: – „To ozna cza, że o ile sza cun- 
kowe za ło że nia i za re je stro wane wy niki po mia rów za sto so wane w ob li cze- 
niach są pra wi dłowe, o tyle usy tu owa nie ciała de nata na dole scho dów
z naj wyż szym praw do po do bień stwem sta nowi wy nik zwy kłego wy padku”.

– Czy to ozna cza, że Jør gen Kra mer Nie lsen jed nak po pro stu się po- 
tknął? – za py tała zdu miona Hra bianka.

– Jør gen Kra mer Nie lsen się po tknął i zła mał kark, spa da jąc ze scho- 
dów. Nie ma co do tego żad nych wąt pli wo ści.

– bez myślny idiota – wtrą cił Pe der sen.
– Spo koj nie, spo koj nie, prze cież fa cet nie jest winny temu, że nie zo- 

stał za mor do wany.

– Nie on. Hans Ulrik Gorm sen i jego głup ko wata te ściowa.
– No tak. Pa mię taj cie jed nak, że śledz two przy nio sło parę in nych po zy- 

tyw nych re zul ta tów, więc na sza praca na pewno nie po szła na marne.
Może spró buję te raz omó wić ra port, tak z grub sza, że by ście po znali całą
kon cep cję. No więc to Mel sing oso bi ście go opra co wał i po dzie lił upa dek
na je de na ście eta pów, z czego każdy zo stał udo ku men to wany ry sun kiem
i cy klem rów nań, wy ko rzy sta nym jako na rzę dzie do ob li cze nia od po wied- 



niego roz kładu sił. Te nie bie skie strzałki to wek tory pręd ko ści dla wy róż- 
nio nych czę ści ciała, czyli zwy kła geo me tria prze strzenna, z klatką scho- 
dową jako ukła dem współ rzęd nych. Poza tym wszyst kie czę ści ciała Nie- 
lsena, dla któ rych prze pro wa dzono ob li cze nia, znaj dują się w za łącz niku
szó stym.

Pe der sen się pod dał i za mknął ra port. Ar nold jesz cze pró bo wał na dą- 
żyć:

– A co to za mnó stwo liczb, na gó rze, nad każ dym… jak to na zwa łeś,
cy klem rów nań? Cho dzi mi o te dłu gie ciągi w na wia sach klam ro wych.

– Spo strze gaw czy je steś, Klavs. One są naj waż niej sze. To ze sta wie nie
osza co wa nych lub ana li tycz nie zmie rzo nych war to ści pa ra me trów, a z ja- 
kimi war to ściami są po łą czone te pa ra me try w da nym mo men cie, mo żesz
spraw dzić w za łącz ni kach od czwar tego do je de na stego. Tak dla przy kładu
– współ czyn nik tar cia ki ne tycz nego mię dzy chod ni kiem a de na tem zo stał
okre ślony jako je den i dwie dzie siąte, z mar gi ne sem błędu wy no szą cym
osiem dzie sią tych pro centa. Oczy wi ście przy osiem na stu stop niach Cel- 
sju sza.

– Bar dzo prze pra szam, ale brzmi to jak ja kaś przy krywka. – Hra bianka
spra wiała wra że nie po dejrz li wej.

– Bo tak jest. Wnio ski są pra wi dłowe, oparte na okre ślo nych za ło że- 
niach, ale Mel sing chciał też… ochro nić swo jego asy stenta, który nie stety
błęd nie użył apli ka cji i spo wo do wał to wszystko, co się po tem za działo. Po
ja kimś cza sie Mel sing oso bi ście prze szedł szko le nie z ob sługi pro gramu
i na uczył się go ob słu gi wać w tak zwa nym try bie in ży nie rii od wrot nej.
Pod czas gdy jego asy stent pró bo wał przy jąć różne punkty wyj ścia, żeby
osią gnąć dany re zul tat koń cowy, Mel sing wska zał re zul tat koń cowy i po- 
pro sił pro gram o po da nie od po wied nich po zy cji wyj ścio wych. To brzmi
jak kwe stia na tury tech nicz nej, ale w grun cie rze czy ma de cy du jące zna- 
cze nie. Jego de cy zja, aby przed sta wić swoje wy niki w taki spo sób –bar dzo
po prawny, ma te ma tyczno-fi zyczny – łą czy się z chę cią ogra ni cze nia ewen- 
tu al nych kry tycz nych ra por tów re wi zyj nych. Wy ko rzy sta li śmy prze cież
sporo róż nych środ ków i za so bów z po wodu błęd nego za ło że nia stu denta.

Scep tyczna do tąd Hra bianka uśmiech nęła się cie pło i się ode zwała:



– Nie wiem, czy je stem od po wied nią osobą, aby to po wie dzieć, ale
i tak to zro bię. Gra tu la cje, Si mo nie. Jed nak udało ci się roz wią zać obie
sprawy.

Wszy scy jej przy kla snęli – wy ja śnie nie to wy ja śnie nie, nie za leż nie od
tego, jak brzmiało.

Si mon sen zer k nął na ze ga rek, a po tem po wie dział:
– Bar dzo dzię kuję, ale jest jesz cze jedna sprawa, która musi zo stać wy- 

ja śniona. Nie dawno sta łem tu przed wami jak klaun. Mam na dzieję, że
wy stęp wam się po do bał, ale czas to za koń czyć. „Grzmia łem w wa szą
stronę o Klu bie Sa mot nych Serc, ale to wy mie li ście ra cję, a ja się my li- 
łem. Nie było żad nego wy raź nego związku mię dzy tymi spra wami, więc
chciał bym prze pro sić za swój upór i… jesz cze raz ser decz nie wam wszyst- 
kim po dzię ko wać.

– Czy to już ko niec? – za py tała Berg. Spra wiała wra że nie, jakby jesz cze
nie do końca prze tra wiła to, co przed chwilą usły szała.

– Nie, nie cał kiem, ale można po wie dzieć, że się do niego zbli żamy.
Obie ca łem za chwilę po in for mo wać o wszyst kim na szą sze fową. Wła ści- 
wie to miała być pierw sza, ale wy bra łem was, więc gęby na kłódkę, do póki
nie wrócę. Je żeli za twier dzi ra port, to sprawa bę dzie za koń czona

– Z pew no ścią tak bę dzie – stwier dziła Hra bianka. – Arne, jak my ślisz?
Ty znasz ją naj le piej.

– Zde cy do wa nie. Nie ma co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści. Co in- 
nego mia łaby zro bić?

1 Niech pana Bóg bło go sławi, pa nie Si mon sen. Niech pana Bóg bło go sławi (ang.) 



Roz dział 13

Był dwu dzie sty pierw szy li sto pada, pią tek, a na ze wnątrz bez wietrz niei
mo no ton nie szaro. W Ko pen ha dze w nocy do szło do kilku bru tal nych in- 
cy den tów – w do bo wym po li cyj nym ra por cie od no to wano: strze la ninę
w śro do wi sku emi grancko-roc ker skim na Nør re bro z trzema ran nymi,
w tym jed nym po waż nie, oraz za dźga nie no żem na dys ko tece w dziel nicy
Ama ger. A miało być jesz cze go rzej, znacz nie go rzej. Nad ra nem za bito
młodą eko no mistkę, eks per tkę fi nan sową, za trud nioną w jed nym z głów- 
nych ban ków, gdy ko bieta opusz czała swój dom, aby udać się do pracy.
Sprawcą oka zał się czter dzie stocz te ro letni be ne fi cjent po mocy spo łecz nej
z za bu rze niami psy chicz nymi, który zo stał wy pi sany z od działu po go to wia
psy chia trycz nego z garstką ta ble tek i re ceptą. Wy pusz czono go nie dla- 
tego, że już nie po trze bo wał po mocy – wręcz prze ciw nie; wy ma gał jej
w naj wyż szym stop niu – ale dla tego, że na od dziale za bra kło łó żek. Z tym
chro nicz nym nie do bo rem miejsc po go to wie bo ry kało się od nie mal pięt- 
na stu lat. Do za bój stwa do szło w przy pad ko wych oko licz no ściach, bez
naj mniej szego po wodu, a do tego było wy jąt kowo bru talne: ofiara zo stała
sko pana na śmierć. Na do da tek ko bieta spo dzie wała się dziecka, a co gor- 
sze, zda rze nie miało miej sce w Hel le rup, przy Ham bros Allé. Za zwy czaj
coś ta kiego działo się na te re nach dziel nic miesz ka nio wych dla osób o niż- 
szych do cho dach, znaj du ją cych się w bez piecz nej od le gło ści od cen trum,
na pe ry fe riach, gdzie na pro win cji, a dość rzadko w dziel ni cach, w któ- 
rych miesz kań ców stać było na pry watną opiekę le kar ską, nie za leż nie od
tego, czy cho dziło o do le gli wo ści fi zyczne, czy psy chiczne. A już nad wy- 
raz rzadko w gmi nie Gen to �e, gdzie w pro mie niu kil ku set me trów miesz- 
kało kilku par la men ta rzy stów, a także co naj mniej troje pre zen te rów te le- 
wi zyj nych oraz dwóch re dak to rów na czel nych. Zaj ście oka zało się na tyle
prze ra ża jące, że stało się te ma tem dnia. W stu diu te le wi zyj nym za siadł je- 



den z mi ni strów, pe łen tro ski i po wagi, by naj mniej nie uda wa nej. Jego
córka też miesz kała w tej dziel nicy.

Si mon sen wy łą czył te le ga zetę z dzien nymi wia do mo ściami, którą miał
zwy czaj prze glą dać przed roz po czę ciem pracy. Po tem przez pół mi nuty
oglą dał wy wiad z mi ni strem, a na stęp nie za py tał sie dzącą obok, na dru- 
gim końcu sofy, Pau line Berg:

– Nie masz nic prze ciwko temu, że bym wy łą czył?
– Ab so lut nie nie. Nie mam za miaru słu chać tych wy świech ta nych fra- 

ze sów.

Gdy wy łą czył, za py tała go:
– Sły sza łam, że z Hra bianką bie rze cie wolne. Wy bie ra cie się do kądś?
– Być może ja, jesz cze tego nie wiem.

– No to w ta kim ra zie mi łego wy po czynku. A co się dzi siaj wy da rzy?
– Za go dzinę wy bie ram się ra zem z Ke slin giem do pani ko men dant,

żeby zre fe ro wać prze bieg śledz twa w spra wie li sto no sza Han sowi Ulri- 
kowi Gorm se nowi i jego te ścio wej, wiesz, tej z Par la men tar nej Ko mi sji
Praw nej.

– Bę dziesz mnie po trze bo wał? – spy tała, bo nie była zbyt za in te re so- 
wana.

– Nie, wła ści wie nie. Po pro stu nie chcia łem cię po mi jać. Poza mną je- 
steś wła ści wie je dyną osobą, która uczest ni czyła w spra wie od po czątku.

– Bę dzie cie oma wiać ten ma te ma tyczny beł kot?

– Tak, ja sne, ale nie mu sisz się de cy do wać już te raz, mo żesz zaj rzeć,
gdy bę dziesz miała ochotę.

Nie miała.

Przed sta wie nie ra portu prze bie gało zgod nie z pla nem. Żadna z słu cha ją- 
cych go osób kom plet nie ni czego nie zro zu miała.

Kurt Mel sing roz dał plik no ta tek i za czął opo wia dać o apli ka cji HOMS,
a po tem o fi zjo lo gicz nych i fi zycz nych pa ra me trach cy klu rów nań, które
do pro wa dziły do usta le nia po ziomu istot no ści oraz uza sad nio nych wnio- 
sków: śmierć Jør gena Kra mera Nie lsena była skut kiem upadku ze scho- 



dów pro wa dzą cych do jego drzwi wej ścio wych, bez udziału osób trze cich.
Tylko za sady do brego wy cho wa nia spra wiły, że tych troje waż nych słu cha- 
czy z krzy kiem nie wy bie gło na ze wnątrz.

Si mon sen był ucie le śnie niem uprzej mo ści:

– Czy ży czy cie so bie pań stwo po wtó rze nia wy wodu? Gdy sły szy się go
po raz pierw szy, może wy da wać się dość skom pli ko wany.

Żadne z nich nie wy ra ziło ta kiej chęci.

Wtedy od wró cił się do Gorm sena.
– A może ty chciał byś to pod su mo wać w przy stęp niej szej for mie?
Pani po li tyk uznała to za zna ko mity po mysł i wy cze ku jąco spo glą dała

na daw nego funk cjo na riu sza, który uru cho mił całą sprawę. Męż czy zna
ner wowo prze kart ko wał no tatki, a po tem, nieco się ru mie niąc, za czął wy- 
ja śniać:

– No więc, można z całą sta now czo ścią stwier dzić, że li sto nosz spadł
z wła snych scho dów. Tak wy nika z ob li czeń. Nie ma co do tego naj mniej- 
szych wąt pli wo ści. To cał ko wi cie pewne. I bar dzo na ukowo uza sad nione.

Te ściowa pro mie niała, jej zięć oka zał się zna ko mi tym mówcą. Si mon- 
sen po zbie rał no tatki.

W so botę in spek tor wy pro wa dzał się ze swo jego miesz ka nia w Valby.
Wcze śniej oba wiał się tego dnia, ale jego me lan cho lijny na strój zwią zany
z prze pro wadzką za stą piła ra dość spo wo do wana za chwy tem Anny Mii nad
no wym miesz ka niem. Sama prze pro wadzka prze bie gła bar dzo spraw nie.
Hra bianka wy na jęła pro fe sjo na lną firmę, która bły ska wicz nie uprząt nęła
miesz ka nie i prze wio zła jego rze czy do daw nej ga le rii.

W nie dzielne przed po łu dnie wy brał się na chwilę do Ko mendy Głów- 
nej, gdzie przez nie całą go dzinę po rząd ko wał do ku menty za koń czo nej
sprawy, aby wszystko było na swoim miej scu, gdy wróci po urlo pie. Do- 
koń czył rów nież kilka ra por tów, które cią gle od kła dał, za dbał też o to, aby
sprawa zo stała wła ści wie zar chi wi zo wana. W dro dze po wrot nej za brał ze
sobą Ar nolda, który przy szedł do pracy, aby urzą dzić swoje biuro. Obie cał
mu pod wie zie nie do Fa rum.



– Naj pierw pod je dziemy do Valby, mu szę od dać córce klu cze – po wie- 
dział Si mon sen, gdy wy cho dzili z bu dynku.

Dla Ar nolda nie sta no wiło to żad nego pro blemu. Nie miał po ję cia,
gdzie leży Valby, a gdzie Fa rum.

Ju tland czyk wszedł z nim na górę do miesz ka nia. Chciał po znać córkę
swo jego szefa. Si mon sen wszedł na górę jako pierw szy i stwier dził, że
drzwi wej ściowe są otwarte. Z wnę trza do cho dził stu kot młotka. We szli do
środka i po dą ża jąc za ha ła sem, skie ro wali się do kuchni. Po łowa sza fek
zo stała zde mon to wana i le żała na pod ło dze, two rząc cha otyczną stertę.
Z jed nej z sza fek wy sta wała para nóg w nie bie skich dżin sach i sne aker- 
sach, które z pew no ścią nie na le żały do Anny Mii. Z głębi szafki roz legł się
czyjś głos:

– Skar bie, mo gła byś mi po dać ło mik? Leży na pa ra pe cie.

Ręka wy chy liła się do tyłu, a Si mon sen wło żył w nią klucz fran cu ski.
– Dzię kuję, ale nie o to mi cho dziło. Jest nie bie ski i wy gląda jak… no

tak jak ło mik.
In spek tor trzy mał już w go to wo ści śru bo kręt, ale nie miał oka zji, aby

go wrę czyć. Nie zna jomy naj wy raź niej po sta no wił sam zna leźć na rzę dzie.
Wy co fał się na czwo ra kach.

Obaj męż czyźni spo glą dali te raz na sie bie. Ar nold ro zej rzał się wo kół
i sko men to wał oschle:

– Mam na dzieję, że wiesz, co ro bisz.

Dwu dzie sto pa ro letni, wy soki męż czy zna o pół dłu gich ciem no brą zo- 
wych wło sach i nie bie skich oczach miał na so bie fla ne lową ko szulę
w kratę i twier dził, że ma na imię Oli ver.

Si mon sen z re ze rwą po dał mu dłoń, którą chło pak mocno ści snął na
po wi ta nie.

– Anna Mia po szła po le mo niady, za chwilę po winna wró cić – wy ja śnił
nieco skrę po wany Oli vier.

Si mon sen mu siał się upew nić:
– Skar bie?



Chło pak sta rał się po wie dzieć o so bie parę słów. Był sto la rzem, co sta- 
no wiło sa tys fak cjo nu jącą od po wiedź na py ta nie Ar nolda. Po znał Annę
Mię, to zna czy córkę in spek tora, la tem i miesz kał w Rødo vre. Ra zem z ko- 
legą pro wa dzili nie wielką firmę sto lar ską. Mó wił sporo i nieco zbyt
szybko, ale Si mon sen stwier dził, że chło pak da się lu bić. Wrę czył mu klu- 
cze, a po tem ostroż nie się wy co fał, omi ja jąc stertę de sek. Już w drzwiach
od wró cił się w jego stronę.

– Jest jesz cze jedna sprawa: je żeli nie bę dziesz przy zwo icie trak to wał
mo jej córki, to przyjdę po cie bie z funk cjo na riu szami po li cji z ca łego
kraju. Masz tego świa do mość?

Oli ver się uśmiech nął i po tak nął.
– A wtedy, czło wieku, nie masz naj mniej szych szans – do dał ty powo po

ju tlandzku Klavs. – Mi łej pracy.

Si mon sen oświad czył się na grządce z by li nami.
W nie dzielne po po łu dnie, po śród zwię dłych ło dyg i ko ron kwia tów po- 

zba wio nych płat ków, ukląkł na le ży cie na mo krej ziemi przed Hra bianką,
która zgod nie z week en do wym zwy cza jem usu wała z grzą dek zgniłe li ście.
Gdy tylko to zro bił, za po mniał słów sta ran nie przy go to wa nej prze mowy,
więc nie było od wrotu i mu siał za py tać ją pro sto z mo stu, czy ze chcia łaby
za niego wyjść. Za nim się zgo dziła – a mil czała przez pół se kundy – czuł,
jakby czas sta nął w miej scu.

– My śla łam, że już ni gdy mnie o to nie po pro sisz, Si mo nie, ale le piej
późno niż wcale. Chodź, wejdźmy do środka i uczcijmy to.

– Yyy, mam też dla cie bie pre zent.
Usta wił ob razy na od dziel nych krze słach i od wró cił je w stronę świa tła,

żeby je naj le piej wy eks po no wać. Były to dwa zdję cia pe tro gli fów z ark tycz- 
nego ob szaru Nord ka lot ten. Ka are, nie wi domy fa cet He leny Brage Han- 
sen, po ka zał mu, jak na leży wcie rać ko rze nie okre ślo nego ga tunku mchu
w biały pa pier, aby uzy skać kon tury w pięk nym czer wono-bru nat nym ko- 
lo rze ziemi. Po tem opra wił ob razy w ramki.

Hra bianka do py ty wała z za do wo le niem:



– Co one przed sta wiają? Wiesz?
– Lu dzie świę tują po wrót słońca, w każ dym ra zie zda niem Ka arego.

Wie czo rem wy le gi wali się na so fie i oglą dali te le wi zję. Na gle ode zwał
się spo koj nym, opa no wa nym to nem:

– W czwar tek wy bie ram się do Li ver po olu. Chcę być na po grze bie Lucy
Da vi son. Zo sta nie po cho wana o je de na stej w ko ściele świę tej Ma rii w Wal- 
ton. Zna la złem ko ściół na ma pie. Je żeli po lecę po ran nym lo tem, wrócę
jesz cze tego sa mego dnia.

Nic na to nie od po wie działa i przez chwilę są dził, że się zło ści, że chce
le cieć bez niej. Cho ciaż to było do niej nie po do bne.

– Da łeś mi piękny pre zent za rę czy nowy, może i ja będę mo gła się od- 
wza jem nić czymś rów nie wspa nia łym… po cze kaj tu taj, Si mo nie… za
chwilę wrócę – po wie działa ta jem ni czo, jakby do sie bie.

„Za chwilę” ozna czało za pra wie pół to rej go dziny. Zdrzem nął się i mu-
siała go obu dzić.

– Udało się. Wy bie rzemy się w na rze czeń ską po dróż, więc twój wy lot
zo stał przy spie szony o dobę.

Ziew nął i po krę cił głową. Te le wi zor na dal grał, więc go wy łą czyła.

– W środę wie czo rem obej rzymy mecz.
– W Li ver po olu?
– Tak, i już mo żesz za cząć się cie szyć.

– Ale ja nie lu bię fut bolu.
– To co zo ba czysz, na pewno ci się spodoba, to dużo wię cej niż fut bol.

Obie cuję.
Nie wszystko jed nak ukła dało się ide al nie. Miłe roz mowy o ślu bie,

drobne piesz czoty, które po za rę czy nach zda rzały się nieco czę ściej
i wspólną wiarę w świe tlaną przy szłość przy ćmie wał ja kiś nie po kój. Hra- 
bianka do py ty wała o sprawę li sto no sza – o drobne lo giczne nie ści sło ści,
któ rych nie po tra fiła zro zu mieć i które Si mon sen bez prze rwy mu siał jej
wy ja śniać, orien tu jąc się przy oka zji, że każda od po wiedź wy wo ły wała ko- 
lejne dwa py ta nia. Czuł się, jakby go prze słu chi wała, zresztą tak wła śnie
było, i na do miar złego co raz bar dziej iro nicz nym to nem, który su ge ro wał,



że już nie wie rzy w jego tłu ma cze nie. W końcu nie miał in nego wyj ścia
i mu siał jej wy znać całą prawdę.

– Okej, Mel sing i ja nie przed sta wi li śmy ca łej prawdy.

Jej iro nia się gnęła ze nitu.
– Po waż nie, ni gdy bym się nie do my śliła.

– Pew nego dnia opo wiem ci całą hi sto rię.
– Kiedy?
– Cier pli wo ści, cier pli wo ści, je żeli po cze kasz…

– Si mo nie, nie od wa żysz się po now nie pleść tych bzdur – prze rwała
mu po iry to wana.

* * *

Kon rad Si mon sen nie na le żał do lu dzi, któ rym ła two było za im po no wać,
ale An field za parł mu dech w piersi. In spek tor od pierw szej chwili spra- 
wiał wra że nie głę boko za fa scy no wa nego: ten za strzyk ad re na liny pio- 
senki, któ rych nie ro zu miał, eu fo ryczna duma i po czu cie jed no ści – po- 
zba wione po kory, ale bez śladu aro gan cji, a co do piero agre sji.

– No i co, po doba ci się?

– To nie zwy kle fa scy nu jące, fan ta stycz nie piękne.
Hra bianka wy ko nała za ma szy sty ruch ra mie niem, jakby chciała po ka- 

zać, że to jej pu blicz ność.
– This is An field.

– Dla czego to mó wisz?
– To bez zna cze nia, na wet nie wiesz, jak się cie szy łam, że ci to po każę.

Wie dzia łam, że ci się spodoba.
– To im po nu jące. Śpie wają tak przez cały czas?

– Tak, pra wie. W tym mie ście lu dzie na prawdę po tra fią śpie wać, swego
czasu mieli także ze spół, który był do syć znany.

Nie zła pał alu zji. Po chwili wska zała na try buny znaj du jące się na
końcu bo iska i wy ja śniła:

– Ten sek tor na zywa się The Kop i to oni mają przy wi lej de cy do wa nia,
co i kiedy bę dzie śpie wane.



– A jak się na zywa nasz sek tor?
– Na zy wamy się Pad dock, ale nie cie szymy się zbyt nią po pu lar no ścią.

– Od kiedy o tym wszyst kim wiesz?
– Co masz na my śli? To prze cież żadna ta jem nica.

– Nie… oczy wi ście, że nie, głu pie py ta nie. Po pro stu ża łuję, że tak
późno tu przy je cha li śmy.

– Do sko nale cię ro zu miem. Mój oj ciec za wsze mó wił: „Mu sisz od wie- 
dzić pi ra midy, ko chać się przy pełni księ życa i zo ba czyć, jak Li ver pool gra
przy An field Road – do piero wtedy po czu jesz, że ży jesz”.

Na gle przy łą czyła się do krzy czą cego tłumu. Si mon sen spoj rzał w górę,
na dół, ro zej rzał się wo kół sta dionu: zo ba czył nie prze braną liczbę fa lu ją- 
cych czer wono-bia łych sza li ków, wznie sio nych w uwiel bie niu przez po- 
nad dzie się cio ty sięczny tłum – mo rze ra do ści. Sam mecz in te re so wał go
dużo mniej.

– By cie tu taj ma sens. Był gol?
– Nie, jesz cze nie. Uwierz mi, nie bę dziesz miał wąt pli wo ści, gdy do

tego doj dzie.

Po tak nął i po now nie się ob ró cił, żeby spoj rzeć do góry. Chwilę póź niej
za py tał chy trze:

– Wi dzia łaś już pi ra midy i ko cha łaś się przy pełni księ życa?
– Nie, ale na An field je stem już po raz dzie wiąty.

Po grzeb Lucy Da vi son nie wy wo łał u Si mon sena żad nych głę bo kich emo- 
cji. Po że gnał ją wtedy, na lot ni sku w Ka strup, i nie po tra fił się za an ga żo- 
wać ko lejny raz. Na wet wów czas, gdy po mo dli twie wsta wien ni czej
i udzie le niu bło go sła wień stwa zo stała od pro wa dzona na cmen tarz i zło- 
żona do grobu, nie czuł wzru sze nia. Ce re mo nia była piękna, wierni sta- 
wili się licz nie, ale on trzy mał się z boku, w ko ściele usiadł z sa mego tyłu
i jako je den z pierw szych opu ścił ko ściół po za koń czo nej ce re mo nii. Nikt
go nie roz po znał i nie in te re so wał się jego obec no ścią. Po wyj ściu usta wił
się na rogu ulicy po prze ciw nej stro nie ko ścioła i cze kał. Po raz pierw szy
od dawna po czuł ochotę na pa pie rosa. Nie upły nęło dużo czasu, gdy za- 



uwa żył męż czy znę, który wła śnie prze ci nał ulicę i żwa wym kro kiem zmie- 
rzał w jego stronę.

– Wy gląda na to, że znów się spo ty kamy – za gad nął Si mon sen.
Du chowny ob ró cił głowę, a jego twarz roz ja śniła się w uśmie chu, jakby

spo tkał sta rego przy ja ciela.

– Co za miła nie spo dzianka. Tak, znowu się spo ty kamy.
– Spo tka nie mię dzy ludźmi, czy nie tak to ksiądz kie dyś na zwał?

– Ow szem, spo tka nie mię dzy ludźmi.
– Znaj dziesz ksiądz czas na roz mowę ze mną? Mam księ dzu sporo do

opo wie dze nia i chciał bym za py tać o parę spraw.
– Mnó stwo czasu, po szu kamy ja kie goś pubu?

– A może się przej dziemy? Po goda jest fan ta styczna.
– Chciał byś pan pójść w ja kieś kon kretne miej sce?

Si mon sen nie znał oko licy, więc nie miał żad nych pre fe ren cji. Po sta no- 
wili ru szyć przed sie bie i przez chwilę szli w mil cze niu.

– Jest pewna hi sto ria, którą już od dawna chcia łem księ dzu opo wie- 
dzieć – po wie dział w końcu in spek tor. – Pra wie mi się udało, wtedy
w Valby, ale te raz oko licz no ści są jesz cze lep sze.

– Słu cham.

– Nie ma nic wspól nego z na szym… „punk tem stycz no ści”. Szcze rze
mó wiąc, sprawa ma cha rak ter czy sto pry watny i wła ści wie to nie wiem,
dla czego wła śnie księ dzu chcę o niej opo wie dzieć. Tak po pro stu czuję.

– Chęt nie po słu cham.
– Dawno temu, w ty siąc dzie więć set sie dem dzie sią tym dru gim roku,

mia łem dziew czynę, która wpa dła w kło poty. Sta no wi li śmy bar dzo dzi- 
waczną parę: ja by łem funk cjo na riu szem po li cji, a ona ak ty wistką.

Si mon sen opo wie dział o tym, jak Rita po ma sa krze w Mo na chium bar- 
dzo chciała ze rwać ze swoim śro do wi skiem, w każ dym ra zie z jego po li- 
tyczną sek cją. To nie była do końca prawda, bo do szła do ta kiego wnio sku
do piero po roku, ale w ten spo sób ła twiej mu było wszystko wy ja śnić,
a szcze góły nie miały zna cze nia dla jego opo wie ści.



– Chciała wy je chać do USA i za cząć wszystko od nowa. Jed nak bra ko- 
wało jej pie nię dzy, a jej po my sły, jak je zdo być były… nie do końca wiem,
jak to ująć… na iwne i nie bez pieczne.

– To się czę sto zda rza, gdy szu kamy szyb kich pie nię dzy.

– Tak, mógł bym sporo na ten te mat po wie dzieć. Nie stety albo na
szczę ście… nie bar dzo wiem, ja kich słów po wi nie nem w tym przy padku
użyć… moje po my sły zdo by cia pie nię dzy nie były ani na iwne, ani szcze- 
gól nie nie bez pieczne. Pew nie był ksiądz wtedy jesz cze chłop cem, ale
może ksiądz pa mięta, że na po czątku lat sie dem dzie sią tych przez kraj
prze to czyła się fala pro te stów.

Opo wia dał o tym, jak różne grupy za częły straj ko wać z wszel kich moż- 
li wych po wo dów – cza sami po li tycz nych, in nym ra zem cho dziło o pod wy- 
żki płac albo so li dar ność z in nymi straj ku ją cymi, a po tem to wszystko
prze ro dziło się w je den wielki chaos, i w rze czy wi sto ści nikt już nie wie- 
dział, dla czego straj ko wano, ale straj ko wano.

– Pro te sty na zy wano dzi kimi straj kami i na prawdę były dzi kie, ale
oczy wi ście nie bez prawne, jak od czasu do czasu pró buje się je przed sta- 
wić.

– No tak, w Da nii nie ma prze cież przy musu pracy. Wtedy też nie było.
– To prawda, i Bogu dzięki za to.

Jed nak fakty były ta kie, że część tych straj ków wy my kała się czę- 
ściowo, a nie kiedy cał ko wi cie, spod kon troli ist nie ją cych związ ków za wo- 
do wych. Wiele z nich było po dej mo wa nych przez przy pad kowe grupy ad
hoc, z ini cja tywy róż nych prze wod ni czą cych, sztab ge ne ral nych ak ty wi- 
stów i tak da lej. Przy to czył kilka przy kła dów, które za pa mię tał. To był jed- 
no cze śnie okres, w któ rym wy soko ce niono so li dar ność, więc dość czę sto
straj ku jący mo gli li czyć na tak zwa nego męż czy znę z kar to nem, który re- 
kom pen so wał utratę wy na gro dze nia z po wodu strajku.

– W kar to nie były pie nią dze? – do cie kał ksiądz.

– Tak, jak naj bar dziej. Mnó stwo pie nię dzy.
Ale wszystko od by wało się dys kret nie, w prze ciw nym ra zie dar czyńca,

je żeli był nim ja kiś inny zwią zek za wo dowy, ry zy ko wał za są dze nie kary
grzywny przez sąd pracy, a to nie była ta nia przy jem ność. Si mon sen wy ja- 



śnił, że ofi cjal nie nikt nie wie dział wię cej po nad to, że ja kiś nie znany męż- 
czy zna ze sporą ilo ścią pie nię dzy po sta no wił zo stać do bro czyńcą.

– Co dziwne, to było za wsze kar to nowe pu dełko – ni gdy re kla mówka
czy ple cak, mu siało być pu dełko.

– Wszystko w myśl ha sła „nie wi dzę, nie sły szę, nie mó wię”.
– Tak, coś w tym ro dzaju.

Du chowny po tak nął i z za in te re so wa niem słu chał da lej. Si mon sen cią- 
gnął swoją opo wieść. Od biorcą tych kar to nów byli za zwy czaj mę żo wie za- 
ufa nia re pre zen tu jący straj ku ją cych. Z wia do mych po wo dów nie było
mowy o ja kich kol wiek roz li cze niach, a tym bar dziej o an ga żo wa niu w to
ban ków, bo w ten spo sób można by wy śle dzić obieg pie nię dzy. Ufano so- 
bie, mu siano.

– Ko niec koń ców nie trzeba było być zbyt prze bie głym, aby usta lić,
któ rzy lu dzie pod ko niec mie siąca dys po no wali ogrom nymi kwo tami,
scho wa nymi w do mach, w szu fla dzie ko mody, do słow nie rzecz uj mu jąc.

– Ro zu miem.

– Ten mąż za ufa nia, któ rego so bie upa trzy łem, miesz kał sam.
W miesz ka niu na czwar tym pię trze przy Nør re bro.

Ukradł ro wer, który stał nie przy pięty przy dworcu głów nym, i od je chał
krótką uliczką, od da la jąc się od Rity i budki te le fo nicz nej. Za dwie ście me- 
trów wje chał w bramę i zsiadł. Po tem za cią gnął ro wer na tyły po dwórka
i usta wił go w sto jaku, bo zda wał so bie sprawę, że osoba, która grzecz nie
od sta wia ro wer na miej sce i go za pina, nie bu dzi zbyt wiel kiego za in te re- 
so wa nia. Re gu lar nie roz glą dał się do okoła. Po dwórko było pu ste, a w wy- 
cho dzą cych na nie oknach nie za uwa żył żad nej ak tyw no ści. Zde cy do wa- 
nym kro kiem, ale bez po śpie chu, ru szył w stronę drzwi pro wa dzą cych do
tyl nych scho dów, otwo rzył je i wszedł do środka. Tu taj po stał przez chwilę,
tak jak za pla no wał, spo dzie wa jąc się, że ze zde ner wo wa nia bę dzie mu siał
wy rów nać od dech. Ku swo jemu zdu mie niu od krył, że w ogóle nie jest zde- 
ner wo wany. Mimo to po sta no wił trzy mać się planu i po li czył do trzy dzie- 
stu, a po tem ru szył po scho dach na czwarte pię tro.



Przy ło żył ucho do obu par drzwi ku chen nych, naj pierw do jed nych,
po tem do dru gich i długo na słu chi wał, a na stęp nie wy jął z ple caka swoje
na rzę dzie. Wy trych oka zał się wy star cza jący, bo za mek był ty powy, bez
do dat ko wych za bez pie czeń, i wła ma nie się do środka za jęło mu mniej niż
mi nutę. Wszedł do wą skiej kuchni i do strzegł w zle wie wczo raj sze na czy- 
nia. Miesz ka nie było nie wiel kie: poza kuch nią znaj do wały się tam tylko
po kój dzienny, ko ry tarz i sy pial nia. Jak tylko się upew nił, że poza nim nie
we wnątrz ni kogo nie ma, otwo rzył drzwi wej ściowe, wsu nął zła maną za- 
pałkę do zamka i ostroż nie za trza snął drzwi. Wie dział, że bę dzie miał
mnó stwo czasu na ucieczkę, gdyby się oka zało, że wła ści ciel na gle wró cił
do domu swoim wart bur giem ca brio, a Rita z ja kie goś po wodu nie za- 
dzwo niła. Po tem roz po czął sys te ma tyczne prze szu ka nie – szybko, efek- 
tyw nie, ale ni czego nie nisz cząc.

Związ kowy mąż za ufa nia wło żył pie nią dze do dru giej szu flady ko mody
sto ją cej w sy pialni. Pliki bank no tów upchał w dzie więć skar pe tek, które
we tknął na dno szu flady. Si mon sen wsu nął dłoń do po łowy skar petki
i stwier dził, że scho wano w niej uży wane bank noty o du żych no mi na łach
– nie mógł le piej tra fić. Wsa dził skar pety do ple caka, za mknął szu fladę
i opu ścił miesz ka nie.

– Ukradł pan pie nią dze, które ten męż czy zna miał w szu fla dzie? – pod- 
su mo wał ci cho du chowny. Był da leki od oceny.

– Wszystko, całą kwotę. Pra wie trzy sta ty sięcy ko ron, wtedy to była
praw dziwa for tuna. Dziś by łaby to nie mal dzie się cio krot ność. I tak jak się
spo dzie wa łem, nikt ni gdy nic nie zgło sił. Sprawę za ła twiono we wła snym
za kre sie, cho ciaż z pew no ścią nie była za bawna dla tego bied nego czło- 
wieka. I to wła śnie spę dzało mi sen z po wiek, a nie fakt, że ukra dłem czy- 
jeś pie nią dze, choć prawdę po wie dziaw szy, nie od czu wa łem wiel kich wy- 
rzu tów su mie nia z po wodu tego, co zro bi łem. Za miast tego za ją łem się
prze le wa niem środ ków, aby moja dziew czyna mo gła je, w miarę bez piecz- 
nie, wy pła cić w USA. To nie było ta kie pro ste i za jęło sporo czasu.

– Tak, nie mogę po wie dzieć, że po chwa lam to, co pan zro bił, tym bar- 
dziej że był pan prze cież po li cjan tem. Ale prze cież sam pan to wie od
dawna.



– Tak, to prawda, ale udało mi się wy przeć tę hi sto rię z pa mięci na
wiele lat. Te raz jed nak w moim ży ciu wy da rzyło się parę rze czy, które
spra wiły, że po now nie wy pły nęła na po wierzch nię. Przede wszyst kim
sprawa Lucy Da vi son i jej śmierć… taka bez sen sowna… taka przy pad- 
kowa… a mimo to wpły nęła na ży cie kil korga lu dzi. Po czu łem, że to tak,
jakby za grać w ko ści o swój los, bo gdy bym zo stał przy pad kowo na kryty
w sie dem dzie sią tym dru gim, moje ży cie po to czy łoby się kom plet nie ina- 
czej.

– Nie wy daje mi się, aby to wszystko było ta kie bez na dziej nie przy pad- 
kowe, jak pan mówi, cho ciaż oczy wi ście nie po tra fię uza sad nić wszyst- 
kiego. Szcze rze mó wiąc, nie wiele po tra fię wy ja śnić. Gdy ukradł pan te pie- 
nią dze, Lucy Da vi son le żała w ziemi już od trzech lat. Może nie zo stał pan
przy ła pany po to, żeby móc ją kie dyś zna leźć. Kto to wie?

– To brzmi jesz cze bar dziej prze ra ża jąco.
– Tak pan uważa? Nie są dzę. Nie wy daje mi się też, że musi się pan za- 

mar twiać tym, co wtedy zro bił. Od tego wy da rze nia mi nęło sporo czasu,
a pan już chyba ni czego wię cej nie ukradł.

– Nie, ja sne, że nie.
– Mogę tylko po wie dzieć, że sły sza łem o dużo gor szych spra wach. Nie

ja mam panu wy ba czyć, a te raz, z per spek tywy tylu lat, pana bez prawne
dzia ła nie to drob nostka.

– Drob nostka? Czy to są te wa sze ko ścielne grze chy lek kie?

Du chowny za śmiał się i od parł:
– Mo żemy to na zwać w ten spo sób.

– Po trze bo wa łem to ko muś wy znać – przy znał Si mon sen i się uśmiech- 
nął. – Na wet moja ów cze sna dziew czyna, Rita, nie do końca wie działa, co
wtedy zro bi łem. Przez ostat nie mie siące ciężko mi się żyło z tym wspo- 
mnie niem, dla tego chcia łem księ dzu o nim opo wie dzieć.

– Cie szę się.
– Niech mnie ksiądz źle nie zro zu mie. Nie cho dzi o to, że by śmy się wy- 

mie nili ta jem ni cami czy coś w tym stylu.

– Na wet tak nie po my śla łem.



Szli da lej w mil cze niu, obaj przy go to wy wali się do ko lej nej od słony,
która mu siała na stą pić. Na gle zna leźli się obok sta dionu An field. Si mon- 
sen wska zał dło nią w stronę bu dynku i po wie dział:

– By łem wczo raj w środku i sły sza łem, jak śpie wają.

– Wi dzia łem dziś rano w te le wi zji, że an giel ska ar mia wy grała wojnę.
– To nie była wojna, coś zu peł nie in nego, ni gdy nie prze ży łem cze goś

po dob nego. Nie cho dzi o piłkę nożną, bo się na nim nie znam, ale ten kli- 
mat. Zo sta li śmy na sta dio nie, żeby po ob ser wo wać wy cho dzącą pu blicz- 
ność. Mu sia łem zo stać i po pa trzeć… wszystko obej rzeć, aż w końcu je den
z kon tro le rów mu siał wy pro sić mnie i moją na rze czoną.

– Prze czy ta łem o me czu w ga ze cie. Tak jest szyb ciej.
– To nie to samo. – Ku swemu wła snemu zdu mie niu Si mon sen nie mal

na sko czył na du chow nego.
– Nie, oczy wi ście, że nie, ale lu dzie w tym mie ście mają ho pla na

punk cie piłki noż nej i nie kiedy lu bię się z nimi po draż nić. Prawda jest
taka, że sam by łem na sta dio nie kil ku krot nie.

– Ża ło wa łem, że nie po tra fi łem śpie wać z nimi.
– To przyj dzie z cza sem.

– Zna ksiądz te pio senki?
– Kilka z nich, znam tę naj waż niej szą, może pan ją póź niej usły szy, ale

chyba nie o fut bolu chce pan roz ma wiać?
– Tak, to prawda. Wie ksiądz, jak do sze dłem do prawdy? To w su mie

dość dziwne.

– Kwin te sen cja prawdy, to cał kiem sporo. Niech pan wresz cie opo wie.
Trudno mu było zde cy do wać, od czego ma za cząć. Po tam tej nocy

w Valby, gdy do znał olśnie nia, wszyst kie klocki ukła danki wsko czyły na
swoje miej sce, ale ko lej ność, w ja kiej od krył bieg wy da rzeń, była od- 
wrotna do tego, co za szło. Opo wie dział księ dzu o funk cjo na riuszce, która
za brała ze sobą te le fon Nie lsena. Nie dawno się z nią skon tak to wał i od krył
istotny szcze gół, który już na po czątku po wi nien go zdzi wić, ale wcze śniej
nie zwró cił na niego uwagi.



– Za mknął ksiądz oczy Jør ge nowi Kra me rowi Nie lse nowi, gdy go
ksiądz zna lazł, prawda?

– Tak, tak było.

– To mógł być przy pa dek, ale za ło ży li śmy, że po wi nien mieć otwarte
oczy. Za równo w przy padku za bój stwa, jak i sy tu acji, kiedy sam spadłby ze
scho dów. Jed nak było ina czej.

– Nie za sta na wia łem się nad tym do tej pory. To wy da wało mi się na tu- 
ralne.

– Cui bono? Z ko rzy ścią dla kogo? Wła śnie to py ta nie na pro wa dziło
mnie na trop, bo od po wiedź wy da wała się oczy wi sta – z ko rzy ścią dla
mnie.

Zna lazł Lucy Da vi son, która wresz cie do tarła do domu. Szczę śliwe za- 
koń cze nie, z któ rego cie szył się jak mało kto. Ale nie tylko on. Du chowny
oczy wi ście rów nież. Na gle za czął po strze gać męż czy znę idą cego te raz
obok niego w zu peł nie inny spo sób.

Zde cy do wał się wtedy, aby przej rzeć po now nie za pi ski z prze słu cha nia
jego i bi skupa, tym ra zem ze świe żym umy słem. I był pod wra że niem.
Ksiądz nie skła mał ani razu, ani razu też nie na ru szył ta jem nicy spo wie- 
dzi, a jed no cze śnie udało mu się za su ge ro wać po li cji, aby uwie rzyła w to,
co chciała wie rzyć. Mia no wi cie w to, że mu siał przy znać, że znał Lucy Da- 
vi son i że wie dział o jej śmierci. Si mon sen wy tłu ma czył wszystko szcze gó- 
łowo i pod su mo wał z uśmie chem:

– Z dru giej strony czego in nego ocze ki wać od ko goś, kto pod czas na uki
w se mi na rium dwa lata z rzędu wy grał kon kurs re to ryczny.

– Rze czy wi ście do kład nie mnie pan prze świe tlił.

– Żeby ksiądz wie dział.
– Może pod czas tego prze słu cha nia mie li śmy wspólny cel.
– Tak też było. Tylko że my tego wtedy nie wi dzie li śmy, a ksiądz tak.

Zna ksiądz tę hi sto rię o Me fi ście i ta blo idzie „Eks tra Bla det”?

Ksiądz znał ją do sko nale, ale Si mon sen i tak po sta no wił ją przy to czyć.
Er ling Ol sen, zdolny na uczy ciel aka de micki – zwany rów nież Ol se nem
Sową – był mi ni strem bu dow nic twa w rzą dzie An kera Jør gen sena, a jed- 



no cze śnie od czasu do czasu pi sy wał cięte i z re guły nie zwy kle prze ni- 
kliwe po li tyczne ar ty kuły do „Eks tra Bla det” pod pseu do ni mem Me fi sto.
Nikt nie wie dział, kim jest Me fi sto, ale było ja sne, że mu siała to być osoba
na le żąca do po li tycz nych elit. Jak wieść gmina nio sła, szef rządu po woli
za wę żał krąg po dej rza nych i na jed nym ze spo tkań Jør gen sen za py tał Ol- 
sena pro sto z mo stu, czy to on był Me fi stem, na co mi ni ster bu dow nic twa
obu rzo nym to nem od po wie dział: „To jed nak dość nie wia ry godny po mysł”.
Wię cej nie roz ma wiali na ten te mat.

– Ni gdy nie po dej rze wa łem księ dza o to, że mnie ksiądz wprost okła- 
mie, więc gdy za pew nił ksiądz, że nie prze no sił zwłok Jør gena Kra mera
Nie lsena, to po pro stu uwie rzy łem – tłu ma czył da lej Si mon sen. – Do
czasu, aż pew nej nocy do tarło do mnie, że ni gdy ksiądz tego nie po wie- 
dział. Wtedy, w ogro dzie, za py ta łem, czy prze no sił ksiądz de nata albo
w ja ki kol wiek spo sób zmie niał jego po zy cję, na co ksiądz, cy tuję z pa- 
mięci, od parł: „Dla czego, na li tość bo ską, miał bym to ro bić?”. Stwier dził
ksiądz, że są siad był mar twy, więc już nic nie można było zro bić. Miał
ksiądz ra cję, ale w su mie ni gdy nie od po wie dział mi ksiądz na py ta nie, czy
prze niósł zwłoki. Tak mi się tylko wtedy wy da wało. Nasz dawny mi ni ster
bu dow nic twa z pew no ścią po chwa liłby księ dza za tę od po wiedź.

– Na prawdę sporo udało się panu usta lić, wy gląda na to, że wie pan
wię cej ode mnie – od parł ostroż nie du chowny.

Si mon sen się za śmiał.

– Nie już ksiądz nie bę dzie taki skromny, ale może nad szedł czas, żeby
uzgod nić na sze wer sje. Gdy wró cił ksiądz z wa ka cji, Jør gen Kra mer Nie- 
lsen le żał mar twy na scho dach. Upadł i zła mał kark, a co istotne, zda rzyło
się to na tych du żych scho dach z trzy na stoma stop niami, które koń czą się
przy księ dza drzwiach wej ścio wych, a nie na tych krót kich, od cho dzą cych
od jego wej ścia. Kiedy zo ba czył ksiądz przed swo imi drzwiami mar twego
są siada, do tarło do księ dza, że nie ma już szans na od na le zie nie Lucy Da- 
vi son i po cho wa nia jej w po świę co nej ziemi. Drę czyło to księ dza, po dob- 
nie jak drę czyło Nie lsena, ale obaj by li ście zwią zani świętą przy sięgą, któ- 
rej nie można było zła mać. Wtedy wpadł ksiądz na inny po mysł. Prze niósł
go ksiądz na wyż szy po dest, a po tem we zwał po go to wie. Gdy go ksiądz



wno sił, z kie szeni Nie lsena wy padł te le fon, ale ksiądz tego nie za uwa żył.
Zmie nia jąc po ło że nie de nata, li czył ksiądz na to, że po li cja na bie rze po- 
dej rzeń i do kład niej przyj rzy się jego prze szło ści, aby do trzeć do ta jem- 
nicy, którą tak długo w so bie no sił. Tak się też zda rzyło, do kład nie w spo- 
sób, w jaki ksiądz so bie za ło żył. Jest tylko jedna rzecz, któ rej nie po tra fię
zro zu mieć – dla czego nie wniósł go ksiądz na samą górę pod jego wła sne
drzwi, a ogra ni czył się do zo sta wie nia go u dołu tych krót szych scho dów?

– To dość po cie sza jące, że jed nak nie wszystko udało się panu usta lić.

– Nie od po wie dział ksiądz na moje py ta nie. Ale w rze czy sa mej miał
ksiądz na prawdę dużo, dużo szczę ścia. Gdyby po czą tek śledz twa nie prze- 
bie gał tak cha otycz nie, tech nicy do szliby do prawdy w ciągu kilku dni.

– Bar dzo czę sto ope ruje pan po ję ciem szczę ścia i nie szczę ścia.

– Taki jest mój ogląd świata, ale je żeli ksiądz woli, mo żemy to na zwać
opatrz no ścią Bożą czy jak wy to na zy wa cie.

– Boża opatrz ność to cu do wne okre śle nie. Chęt nie się do niego przy łą- 
czę.

– Niech tak bę dzie. Tak czy owak, po cząt kowo są dzi li śmy, że brak fi- 
zycz nych do wo dów na tych krót kich scho dach wy nika z upływu czasu
i grun tow nego sprzą ta nia. Póź niej zna leź li śmy ko mórki na skórka na
chod niku po kry wa ją cym te duże schody, do kład nie w tych miej scach,
w któ rych się spo dzie wa li śmy, więc zo stał ksiądz oczysz czony z po dej rzeń
o jego za bój stwo, cho ciaż – no tak – oczy wi ście ni gdy nie wie rzy łem, że
byłby ksiądz do tego zdolny.

Mi nęli skrzy żo wa nie. Si mon sen spoj rzał w lewo i wtedy, nie wie dzieć
który to już raz, o mało nie wpadłby pod prze jeż dża jący sa mo chód, ale du- 
chowny po cią gnął go za ra mię do tyłu.

In spek tor do cho dził do sie bie przez mi nutę, a po tem przy znał:

– Cie kawi mnie pewna rzecz. Gdy prze słu chi wa łem księ dza po raz
pierw szy, są dzi łem… nie wiem, jak to ująć… że dał się ksiądz prze chy trzyć
i dla tego opo wie dział o swo jej spo wie dzi u bi skupa. Te raz już nie je stem
tego taki pe wien.

– A nie po wi nien pan mieć wąt pli wo ści. By łem wtedy zu peł nie nie- 
przy go to wany i prze pa dłem z kre te sem, ale też za sta wił pan na mnie zdra- 



dliwą pu łapkę, która oka zała się cał kiem sku teczna.
– Spo tka nie mię dzy ludźmi.

Du chowny się uśmiech nął.
– Tak, spo tka nie mię dzy ludźmi.

Po now nie za mil kli, trzy ma jąc się bocz nych uli czek. Ob raz oko licy wy- 
da wał się mocno zróż ni co wany: nie wiel kie domki sze re gowe usta wione
obok sie bie, do kład nie ta kie, ja kich mógłby się spo dzie wać w An glii za pa- 
lony tu ry sta, a za chwilę oka załe bu do wle z XIX wieku, po nich bez pre ten- 
sjo na lne sklepy z ar ty ku łami co dzien nego użytku, czę sto z wła ści cie lem
sto ją cym w drzwiach, aż wresz cie chrom i szkło, wzno szące się kilka pię- 
ter do góry. Piękno i brzy dota po zo sta jące w urze ka ją cym bez ła dzie.

– I co się te raz sta nie? – za py tał w pew nym mo men cie ksiądz.
– Nic.

– Nic? Z bożą ła ską uszło mi to pła zem.
Miał ra cję, na prawdę mu się upie kło. Zgod nie z pa ra gra fem sto dwu- 

dzie stym pią tym ko deksu kar nego za to, co zro bił, gro ziła mu kara do
dwóch lat wię zie nia, a w naj lep szym wy padku mu siałby za pła cić gi gan- 
tyczną grzywnę. Wła śnie z tego po wodu Si mon sen i Mel sing pod jęli tak
duży wy si łek.

– Cie szę się, że go ksiądz prze niósł, bo fakt, czy upadł na tych, czy in- 
nych scho dach ma dru go rzędne zna cze nie. Ja i mój współ pra cow nik z In- 
sty tutu Me dy cyny Są do wej je ste śmy w tej spra wie zu peł nie zgodni. Spo- 
rzą dził ra port, w któ rym stwier dził, że do upadku do szło na tych krót kich
scho dach, a co za bawne, jego ob li cze nia są zu peł nie pra wi dłowe.

– To brzmi dość dziw nie.
Si mon sen za czął opo wia dać o za awan so wa nym pro gra mie kom pu te ro- 

wym uży wa nym przez FBI i za koń czył swoją hi sto rię sło wami:

– Wnio sek jest więc taki, że je żeli za ło że nia są po prawne, to do szło do
upadku z tych krót kich scho dów, bez udziału osób trze cich.

– Ale za ło że nia nie są do końca po prawne?
– Ja kie goś nad gor li wego eks perta, z nie zbędną wie dzą z za kresu ma te- 

ma tyki i fi zyki, mógłby zdzi wić je den szcze gół. Jest ksiądz świet nie wy- 



kształ cony, więc pew nie zna ksiądz tę stałą fi zyczną opi sy waną sym bo lem
g?

– To stała gra wi ta cji, je żeli ma pan na my śli duże G, bo małe g ozna cza
przy spie sze nie gra wi ta cyjne, które, je żeli do brze pa mię tam, wy nosi około
dzie więć i osiem dzie siąt je den set nych me tra na se kundę.

– Bar dzo prze ko nu jące. Cho dzi o stałą gra wi ta cji i niech so bie ksiądz
wy ob razi, że to je den z dzie sią tek pa ra men tów, któ rych war tość można
zmie nić w pro gra mie kom pu te ro wym. Po co stwo rzono taką moż li wość,
na dal po zo staje ta jem nicą – być może dla tego, by w przy szło ści można
było wy ja śniać zbrod nie do ko nane na Księ życu. Oka zuje się przy tym, że
zwięk sze nie sta łej gra wi ta cji tylko o trzy dzie ści pro cent, spra wia, że upa- 
dek Jør gena Kra mera Nie lsena z naj wyż szych scho dów do kład nie od po- 
wiada miej scu zna le zie nia ciała… i, no tak… świet nie zna ksiądz to miej- 
sce… czy wcho dze nie na samą górę nie kiedy nie wy daje się księ dzu dość
uciąż liwe?

– Ni gdy o tym w ten spo sób nie my śla łem, cho ciaż… gdy pan o tym
wspo mniał… to ow szem, od czasu do czasu. Ale niech mi pan po wie – czy
nikt nie na brał w tej spra wie po dej rzeń?

– Do tej pory nikt i wąt pię, żeby to na stą piło. Nikt nie czyta ni czego
poza wnio skami. Treść wy daje się zbyt trudna i nudna, więc śmierć Nie- 
lsena zo stała grun tow nie ukryta w ma te ma tyce. To dość ku rio za lne: przez
całe swoje do ro słe ży cie no sił w so bie okropną ta jem nicę i zaj mo wał się
ma te ma tyką, aby po wstrzy mać swoje de mony, a te raz praw dziwe oko licz- 
no ści jego śmierci rów nież zo stały ukryte wła śnie w ma te ma tyce. – Si- 
mon sen uniósł rękę w po wstrzy mu ją cym ge ście. – Zdaję so bie sprawę, że
nie może ksiądz mó wić o tej pierw szej kwe stii i wcale nie pró buję księ dza
wy py ty wać. Po pro stu ude rzyło mnie, jak iro niczny po trafi być los. Tak na
mar gi ne sie po wi nien ksiądz wie dzieć, że w pew nym mo men cie za mie- 
rzam uświa do mić ten fakt pew nej oso bie, ale ona po trafi do trzy mać ta- 
jem nicy. Za pewne rów nie do brze jak ksiądz.

Gdy mi jali ko ściół, du chowny za trzy mał się i przy glą dał mu się przez
chwilę, a po tem ode zwał się nieco smut nym to nem:



– Bar dzo lu bię ma te ma tykę i fi zykę, zresztą re to rykę też, cho ciaż to zu- 
peł nie inna dzie dzina. Jest jed nak coś, co za wsze za sta na wiało mnie w lu- 
dziach, któ rzy wy ka zują za mi ło wa nie do nauk przy rod ni czych. Oni ni gdy
nie wąt pią w swoją nie omyl ność. Zwłasz cza gdy sprawa do ty czy lo giki – je- 
żeli coś jest lo giczne, musi rów nież być praw dziwe, a wtedy wszyst kie
inne na uki i po dej ścia nie mają żad nych szans.

Si mon sen nie bar dzo wie dział, co ma na to od po wie dzieć, dla tego zde- 
cy do wał się mil czeć.

– Mu szę przy znać, że pana do cho dze nie opie rało się na cał kiem lo gicz- 
nym ro zu mo wa niu – cią gnął du chowny. – Niech mi pan po wie: czy, mimo
iż słabo mnie pan zna, na prawdę uznał pan, że gdy wró ci łem do domu
i zna la złem mar twego czło wieka, od razu po my śla łem, żeby wy ko rzy stać
te szansę, zma ni pu lo wać po li cję i wy mu sić po szu ki wa nie ko lej nych
zwłok? Wiem, że tak pod po wiada panu lo gika, ale czy to samo su ge ruje
panu pań ska zna jo mość ludz kiej psy chiki?

Si mon sen długo mil czał, za nim nie pew nie od po wie dział:

– Nie, nie su ge ruje. Ale jak to wła ści wie prze bie gło? Bo prze cież go
ksiądz prze niósł.

– Ow szem, cho ciaż nie są dzę, żeby zro zu miał pan dla czego.
– Pro szę mnie spraw dzić.

Tym ra zem to ksiądz prze szedł spory ka wa łek drogi, za nim się ode- 
zwał:

– Jør gen, tak jak pan mó wił, le żał w cie niu, pod dol nymi scho da miów.
Za mkną łem mu oczy, przy klęk ną łem i zmó wi łem mo dli twę w jego in ten- 
cji. Gdy już mia łem wejść do sie bie, aby za dzwo nić po ka retkę, zer k ną łem
w górę. Przez szybę, na wy so ko ści gór nego po de stu prze bi jało się w na szą
stronę naj bar dziej nie zwy kłe świa tło, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łem. Żółte,
zie lone, czer wone, nie bie skie są czyło się do kład nie w na szym kie runku
przez opra wione w oło wiane ramki szyby, za ła mu jąc się we wszyst kich od- 
cie niach tę czy. Jakby nas wzy wało. Długo wtedy sta łem i się mu przy glą da- 
łem. Po tem pod nio słem Nie lsena i wy nio słem z cie nia na świa tło, bo mu- 
sia łem to zro bić. Gdy go po now nie po ło ży łem, po czu łem, że prze nika



mnie cu do wny spo kój, taka ra dość, któ rej ni gdy wcze śniej nie do zna łem.
Wtedy już wie dzia łem, że po stą pi łem wła ści wie.

Si mon sen przy znał, że taka wer sja bar dziej mu od po wia dała. O wiele
bar dziej.

Nie było już nic do do da nia w tym te ma cie. Mimo to się nie za trzy mali.
Przy po mi nali stary long play. Mu zyka już za mil kła, ale płyta na dal krę ciła
się ze zgrzy tem, jakby jesz cze nie go towa się za trzy mać.

– Road, street, place, ave nue, way, drive – nie tra fił bym z po wro tem, na- 
wet po mie siącu prób – za gad nął in spek tor.

– Za po mniał pan, że są jesz cze: park, lane, grove, hey, cro� i close. Tak, to
może być dość my lące.

– Kiedy coś na zywa się tak, a nie ina czej?
– Nie mam po ję cia.

Przy Cro xteth Lane du chowny za pro po no wał:
– Mo gli by śmy znów się tu wy brać, gdy go towe będą już po miesz cze nia

Mis sing Chil dren przy Ry dal Ave nue. Zo ba czyłby pan wtedy, jak wy glą dają
po wie szone zdję cia Lucy. My ślę, że będą tam pięk nie pa so wać.

Si mon sen przy stał na to z przy jem no ścią, a po tem do dał:
– Może przy oka zji obej rze li by śmy też mecz. Po pro stu mu szę po now- 

nie do świad czyć tego kli matu.
– Wszy scy, któ rzy byli na An field, mó wią to samo, ze mną włącz nie,

więc to rze czy wi ście zna ko mity po mysł.

– Niech mi ksiądz po wie, kiedy w pół noc nej Nor we gii słońce znaj duje
się naj wy żej nad ho ry zon tem? – Si mon sen zmie nił te mat.

– W noc świę to jań ską, gdy na chy le nie Ziemi do płasz czy zny or bity jest
naj więk sze. To do ty czy ca łej pół kuli pół noc nej.

Za częli roz ma wiać o wy pra wie Si mon sena do Ham mer fest, tak jak
wtedy w Valby.

– Czy mógłby ksiądz zmó wić mo dli twę za Lucy w noc świę to jań ską?
– Tak, oczy wi ście, zro bię to, ale pan też może.

– Nie znam żad nej.



– Niech się pan po mo dli wła snymi sło wami. Ta kie mo dli twy są zwy kle
naj lep sze.

Do szli do Know sley Park i po dą żyli krę tymi ścież kami po śród czar- 
nych, na wpół ogo ło co nych ko ron drzew.

– Obie cał mi ksiądz za śpie wać.
Du chowny po tak nął, a po tem za czął śpie wać wy so kim, sil nym te no- 

rem:

When you walk tro ugh a storm
Hold your head up high

And donʼt be afraid of the dark
At the end of the storm
Is a gol den sky

And the sweet si lver song of a lark
Walk on tro ugh the wind

Walk on tro ugh the rain
Thoʼ your dre ams be tos sed and blown
Walk on, walk on

With hope in your he art
And youʼll ne ver walk alone
Youʼll ne ver walk alone

Lu dzie, któ rych mi jali, uśmie chali się do nich, a ksiądz po wtó rzył dwie
ostat nie zwrotki:

Walk on, walk on
With hope in your he art

And youʼll ne ver walk alone
Youʼll ne ver walk alone

Si mon sen mu za wtó ro wał. Kiep sko śpie wał i rzadko uda wało mu się
tra fić w dźwięk, ale to nie miało zna cze nia. Dwaj śpie wacy byli lepsi od
jed nego. Te raz two rzyli chór.
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